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NEW YORK. 


Paropływ nasz szumiał ፤ huczał wzdłuż gęsto 
zarosłych lasami brzegów; w oddaleniu po prawój 
stronie postrzegliśmy latarnię morską w Sandy- 
Hook; coraz bardzićj zbliżaliśmy się ku malowni- 
czym brzegom Long-Island, 1 ku wnijściu do za- 
toki new-yorkskiéj Przepłynęliśmy pod samą 
twierdzą Fort-Diamont, strażnicą zatoki; za nami, 
zdawało się, że brzegi zamykają się;przed nami, do- 
my, letnie pałacyki i małe wioski wychylaly się 
zpośród zieloności wzgórz, opasujących brzeg 
z obojéj strony; w głębi wznosi się New York, 
król zaatlantyckiego świata, z swemi kościołami, 
pałacami, składami towarów i wysokiemi gmacha- 
mi, ponad gęstym lasem masztów. Niezliczone 
statki, od olbrzymićj fregaty z morderczemi pa- 
szczami, aż do najmniejszego kutra, pokrywały 
majestatyczną rzekę Hudson, dzielącą zachodnią 
stronę miasta od brzegów New Jersey, i snuły się 
po zatoce. Wszystko oddychało życiem i czynno- 
ścią: co chwila scena stawała się głośniejszą i ży- 
wszą; napół ogłuszeni przeszliśmy z pokładu na 


murzynom iinnym drążnikom,, którzy wyrywali 
sobie z rąk nasze podróżne tłomoki, aby je nie za 
nami, ale właściwićj mówiąc, przed nami ponieść. 

ሺ hotelu Astora, największym podobno tego 
rodzaju zakładzie w całym świecie, znaleźliśmy na- 
tychmiast pomieszczenie, a chociaż w najodleglej- 
szych pokojach, jednakże uderzył nas przepych 
1 zbytek w urządzeniu i umeblowaniu: wszędzie 
tureckie kobierce na. woskowanych posadzkach, 
drzwi i okna z cedrowego drzewa, a na meblach 
porcelanowe figury i naczynia. Zaledwie mieliśmy 
czas uporządkować cokolwiek naszą podróżną toa- 
letę, dzwonek wezwał nas do wspólnego stołu. 
Wpośród niezmiernego mnóstwa gości, najwię- 
kszą jednak liczbę stanowili Amerykanie, i jak we 
wszystkich oberżach Ameryki, tak i tu, znaleźliśmy 
taki pośpiech w zajęciu miejsca, i rozpoczęciu 
wielkiego dzieła jedzenia, albo raczćj połykania, 
Jakby wszystkich ogarniała obawa, że się nie będą 
mieli ezém nasycić. Przy stole nie wymówiono 


brzeg, i tu ledwo mogliśmy się opędzić usłużnym 


ani słowa, jedynie szczęk łyżek, noży i ۵۴ 


KsIĘGA ŚWIATA, 


przerywał panującą tu ciszę, 1 zaledwie 15 minut 
upłynęło, już paręset gości znikło z sali jadalnéj, 
aby w przyległych salonach, Reading-Rooms, 
z równym pośpiechem przejrzéć gazety. 

Kilka dni potrzeba nam było, aby się znowu roz- 
patrzóć w City, którą ostatni raz widzieliśmy przed 
pożarem, 8 która się jak Fenix, daleko wspanialej 
z popiołów swoich odrodziła. New York, który 
w 1790 roku już za wielkie miasto w nowym świe- 
cie uchodził, ale nie wyrównywał jeszcze Bostono- 
wi i Filadelfii, wzrósł teraz w każdym względzie 
do tak olbrzymiej wielkości, że kto go własnemi 
oczyma nie widział, nie potrafi wyrobić sobie o nićm 
żadnego wyobrażenia. New York leży na połu- 
dniowym krańcu wyspy, nazywanćj niegdyś Man- 
hattan, pod 40 stopniem szerokości północnćj; ma 
przeszło sześć mil obwodu, i rozciąga się przeszło 
3 mile wzdłuż East-hiver, a cokolwiek mniej 
wzdłuż rzeki Hudson. To miasto zbudowane jest 
w kształcie trójkąta, którego wierzchołek daleko 
wchodzi w zatokę, toż samo imię noszącą. Naj- 
piékniejsza ulicą jest Broadway-Street; zacząwszy 
od bateryi przy zejściu się rzek East 1 Hudson, 
ciągnie się ta ulica, 70 stóp szeroka, w kierunku 
północnym prawie przez całe miasto. Obie strony 
zdobne są najwspanialszemi gmachami: tu znaj- 
dują się najwykwintniejsze sklepy, 1 w pewnych 
godzinach, tu przechadza się cały piękny świat . 
New Yorku. Water-Queen, Hanover = Square 
1 Dock-Street, są ulicami najkorzystnićj położone- 
mi dla interessów handlowych. Miasto podzielone 
jest na 15 okręgów (wards); ma mnóstwo placów 
publicznych, wspaniałemr gmachami otoczonych; 
bruk i chodniki mogą być wzorem dla Euro- 
py, a w nocy całe miasto gazem jest oświecone. 
Jest tam 21,541 domów murowanych z cegły, wie- 
le nawet 2 ciosowego kamienia i marmuru. Chęć 
a raczćj szał budowania jest tu tak wielki, że 
w ciągu 1844 roku stanęło 938 nowych domów, 
i 5 kościołów. Mieszkańców liczą dziś 350,000. 

Gmachy publiczne są wszystkie pełne smaku, 
i prawie bez wyjątku z ciosowego kamienia 1 mar- 
muru zbudowane. Między 150 kościołami New- 
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Yorku, niektóre nietylko w Ameryce uchodzą za 
najwspanialsze, ale nawet walczyć mogą o piérw- 
szeństwo z najsławniejszemi kościołami 此 uropy， 
a pod względem światła 1 innych dogodnóści, prze- 
wyższają je bezwarunkowo. Kościoły biskupstw 
Š. Pawła i Trójcy Š. przy ulicy Broadway, kościoł 
Dra Dawey, w wyższćj części tćjże ulicy, kościół 
prezbyteryański na placu Washingtona, są gma- 
chami jakie rzadko gdzie napotkać można, i li 
tekci teraźniejsi lepićjby uczynili, gdyby w Ame- 

ryce szukali uzupełnienia swojćj nauki, zamiast 
podróżować do Włoch i Grecyi, gdzie tylko na- 
potykają wzory, podług których nigdy już pewno 
budować nie będą. Kościół $. Pawła z niezmier- 
nie wysoką i nader ozdobną wieżą, znajduje się 


tuż przy wejściu do tak zwanego parku, olbrzy-. 


miego trójkątnego placu, otoczonego baryerami, 
1 ozdobtiego gustownie rysującemi się alejami; 
na północnćj jego stronie znajduje się giełda, 
dom przytułku i więzienie, a w stronie wschodniej 
nowy teatr. Kościół S. Trójey naprzeciw Wall- 
street, jest wspaniałym gotyckiego stylu budyn- 
kiem. Giełda w City, od strony ulicy Broadway 
przedstawia niezmiernie imponujący widok. Dłu- 
gość tego budynku łącznie z dwoma pawilonami, 
z których każdy ma 40 stóp frontu, i-na 25 stóp 
wysunięty jest nad linię korpusu, wynosi 220 
stóp; szerokość, łącznie z pawilonami 90 stóp. 
Wpośródku głównego frontu znajduje się attyckie 
wzniesienie, z ozdobną wieżą, na któréj szczycie, 
o 120 stóp od ziemi, stoi statua Sprawiedliwości. 
Dolne piętro i tylna część gmachu, jest z czerwo- 
. nawego ciosowego kamienia, reszta z białego mar- 
muru. Dach, otoczony marmurową balustradą, po- 
kryty jest miedzią. Giełda związkowa, w dolnej 
części Broadway, jest gmachem, którego architek- 
toniczna wielkość powszechnie jest podziwianą. 
Dom przytułku nad rzeką East, jest olbrzymim 
budynkiem na 320 stóp długim, a 50 szerokim. 
Utrzymanie jego stanowią dobrowolne składki; 
przeszło 1000 ubogich, po największej części star- 
ców i kalek, znajduje w nim wygodne utrzymanie. 
Od czasu jak niezmierne mnóstwo wychodźców 
z wszystkich stron świata napływa do Ameryki, 
a szczególnićj do New- Yorku, gdzie większa część 
zamiast utrzymania, nędzę, a następnie potrzebę 
przytułku i wsparcia znajduje, dla powiększenia 
dochodów tego zakładu, postanowiony został po- 


bór opłaty 3 dolarów od każdego przybywającego 
do New-Yorku osadnika. Pomimo, że corocznie 
najmnićj 30,000 wychodźców przybywa do New- 
Y orku, summa zebrana z 16] opłaty nie wystarcza 
na zapobieżenie nędzy, panującćj w niektórych po- 
rach roku między wychodźcami, którzy najczęściej 
wysiądają na ląd, nie mając żadnych środków do 
utrzymania się, i nie znając miejscowego języka. 
Ci nieszezesliwi, nie znajdując dla siebie zarobku, 
calemi gromadami żebrzą po ulicach. Od niejakie- ` 
go ር2888 wyszlo tam postanowienie, ze kazdy ka- 
pitan statku, musi przez dwa lata być odpowie- 
dzialnym poręczycielem możności utrzymania się 
każdego z wychodźców, których na ląd wysadził; 
to w części przynajmnićj położyło niejaką tamę 
zbyt lekkomyślnym tego rodzaju przedsięwzię- 
ciom. (rmach więzienia znajduje się na przedmie- 
ściu Greenwich; jestto trzypiętrowy budynek 
z dwoma wielkiemi dziedzińcami, w których znaj- 
dują się wszelkiego rodzaju warsztaty. Jest tu 
miejsce na 600 przestępców, z których każdy jeśli 
jeszcze nie umić żadnego rzemiosła, musi się ja- 
kiegobądź uczyć, aby późnićj, gdy powróci na łono 
społeczeństwa, mógł mićć uczciwy środek doutrzy- 
mania życia. Jedynie leniwi i uporni bywają tu 
pojedynczo zamykanemi, ale zwykle w krótkim 
czasie poprawiają się, i zostają pilnemi robotnika- 
mi. Oprócz wielkiego szpitala, kosztem rządu 
utrzymywanego, znajduje się tu wiele pomniej- 
szych, wielki dom sierot, instytut głuchoniemych, 
i mnóstwo zakładów dobroczynnych, które najle- 
pićj dowodzą, jak niesłusznie okrzyczano tutej- 
szych mieszkańców za zimnych samolubów. 
Mnóstwo tu jest szkół, akademij i stowarzyszeń 


ku zachęceniu i wsparciu nauk, sztuk i rzemiosł. 


Na czele tych rozmaitych zakładów znajduje się 
uniwersytet, z wyborową biblioteką i pięknemi 
zbiorami narzędzi fizycznych. Akademia sztuk 
pięknych, posiada piękną galeryę malowideł i szty- 
chów, a biblioteka publiczna liczy przeszło 30,000 
tomów. Drukarń liczą w New-Y orku 59, księgarń 
42. Z pomiędzy 41 pism czasowych, 18 wycho- 
dzi codziennie, inne raz lub dwa razy na tydzień. 
Pod względem handlu, New-York jest najzna- 
komitszém miastem zachodniego świata. Port, sta- 
nowiący obszerną zatokę, rzadko nawet w naj- 
ostrzejszą zimę zamarza, i nieustannie napełniony 
jest statkami. W saméj City znajduje się 31 ban- 


ków, mających na celu wspieranie handlu i wielkie 
mnóstwo towarzystw ubezpieczenia, które tak są 
bezpieczne i na silnych zasadach oparte, że na- 
wet wielki pożar miasta nie zdołał ich zachwiać, 
` 1 przeszkodzić dopełnieniu zobowiązań. Naj- 
większa część producentów trudni się zarazem 
handlem; krawcy trzymają magazyny gotowych 
ubiorów, sukna i łokciowych towarów, równie 
wielkie i wspaniale urządzone bywają składy obu- 
wia, ale wyrób ten w małej tylko części przygo- 
towuje się w mieście; największe zapasy przyby- 
wają tu z wschodnich Stanów, gdzie często napo- 
tykają się całe miasteczka samych szewców. Po- 
mimo nieustannego napływu cudzoziemców wszel- 
kiego rodzaju, czeladź znajduje tu pewne utrzy- 
manie; tylko lekarze i prawnicy nie mogą się spo- 
dziewać korzystnego umieszczenia, bo i jednych 
1 drugich jest tu więcćj niż nadto. Szczególnićj 
tych ostatnich jest tu jak piasku w morzu; gdzie 
się obrócisz, pełno mosiężnych tabliczek z napi- 
sem „Attorney at Law" a jeśli kto idąc przez Broad- 
way, zawola na jakiego znajomego prawnika ,,pa- 


nie doktorze” W^ ww piętnastu albo dwu- 
dziestu tych panów, obróci się na to zawołanie. 
W obyczajach, sposobie życia i zwyczajach, 
mieszkańcy New- Yorku więcćj zbliżają się do mie- 
szkańców nadmorskich miast angielskich, niż in- 
nych wielkich miast Ameryki; szczególnićj zamilo- 
wanie do rozrywek więcćj tu wzrosło niż w innych 


miastach Stanów Zjednoczonych. Teatra, koncer- 


ty, bale i maskarady, szczególnićj w zimie, są tu 
bardzo uczęszczane. Zbytek i arystokracya ku- 
piecka 1 pieniężna, powszechniejsze tu niż w re- 
szcie Ameryki, a najczęścićj nawet bez dosta- 
tecznćj pieniężnćj podpory i rękojmi; dlatego téz 
nigdzie bankructwa nie są tak częste jak w New- 
Yorku. Pod względem moralnym, mieszkańcy tu- 
tejsi nie stoją niżej jak w innych stolicach, ale że 
tak rozciągłe miasto nie może być wolném od nie- 
czystych szumowin spółecżeństwa ludzkiego, to 
się samo z siebie rozumie; przyznać jednak nale- 
ży, że wzorowa czujność władz rzadko kiedy do- 
zwoli ujść bezkarnie przestępującemu prawo. 


LATARNIA MORSKA NA DESSERT ROCK, 


W STANIE MAINE, DO ZWIĄZKU PÓŁNOCNEJ AMERYKI NALEŻĄCYM. 


Wiatr wschodni nie ustawał jeszcze, kiedy po 
długićm krazeniu udało nam się nareszcie wydo- 
być z portu i zatoki Penobscott , i opłynąć szeze- 
śliwie Fox-Island. Gdyśmy wydostali się na morze, 
wiatr ten był dla nas bardzo korzystnym, bo nas 
w paestym prawie kierunku naszćj drogi ku za- 
toce Passamaquoddy popędzał. Statek nasz, mały 
szoner, nie przedstawiał nam wiele dogodności; 
próżne beczki przeznaczone na pomieszczenie ryb, 
których połów był celem naszćj wyprawy, zajmowa- 
ły większą część miejsca; zapasy składały się z stok- 
fiszu i jeszcze raz stokfiszu i suchych placków 
z kukurydzy, a za napój woda z syropem, bo nasz 
tak zwany kapitan, i trzej jego majtkowie należeli 
niestety! do jakiegoś towarzystwa wstrzemiężli- 
wości. Płynęliśmy wzdłuż nierównych, mnóstwem 


zatok jakby w zęby wyrzynanych brzegów, przed 
któremi cisnęło się mnóstwo małych wysp, waz- 
kiemi tylko kanałami od siebie porozdzielanych. 
Widok z naszego pokładu był bardzo przyje- 
mny, bo cały brzeg zielenił się w rozliczne cienie 
od gęsto zarosłych lasów, i gdzieniegdzie tyl- 
ko jasna plama, albo zpośród drzew wydobywa- 
jace się kłęby dymu, pozwalały się domyślać bytno- 
ści jakichś drobnych osad rybackich. Około polu- 


dnia, wiatr zwrócił się ku wschodowi, coraz zi- 


mniejszy i silniejszy; niebo pokryło się jednostajną 
szarą barwą, wały z ołowianym połyskiem wzdy- - 
mały się w okrągłe walce, przewyższające niekie- 
dy-przód naszego statku. To wszystko kazało 
nam przygotować się na noc nienajspokojniejszą. 
Nasz żeglarz chciał zrazu wypuścić się m, pełne 


morze, ale głuchy huk ا‎ się od pogarbio- 
nćj wód powierzchni, przepowiadający blizki wy- 
buch gwałtownćj burzy, skłonił go wkrótce do 
trzymania się bliżćj brzegów, i szukania schronie- 
nia w jednćj z niezliczonych w tej przestrzeni, 
większych i mniejszych zatok. Znajdowaliśmy się 
o sześć mil od lądu, który przy zwiększającej się 
coraz ciemności, już tylko z trudnością w koń- 
czatych swoich zarysach rozeznać się dawał; trze= 
ba było starać się zbliżyć do niego, i dostać 
się do zatoki Blue-Hid, albo Frenchmans-Bay, 
w których pewnićj niż w innych pomniejszych, 
statek nasz mógłby bezpieczne znaleźć pomie- 


szczenie. Kapitan żywo spierał się z majtkami, 


którzy utrzymywali, żeśmy już Frenchmans-Bay 
minęli. Trudno było pomyslééó o spoczynku pod 
pokładem, dla braku miejsca i świeżego powietrza; 
postanowiliśmy zatćm, okrywszy się w Da- 
sze wodotrwałe paletoty, pozostać wraz z kapi- 
tanem i majtkami na pokładzie, i trzymając się 
bocznych lin, stojący 806 przepędzić. Nasze po- 
łożenie, a raczćj nasza postawa nie była bynaj- 
mnićj godną zazdrości. Coraz silniejszy wiatr 
rzucał statkiem jak piłką, a piętrzące się jedne 
na drugich bałwany, utrzymywały nas więcćj 
w wodzie niż na jé] powierzchni. | Z trwogą 
spoglądaliśmy wszyscy ku lądowi: nagle pośród 
ryku burzy, przedarł się piorunujący głos kapita- 
na: ,,Przodem wpoprzek!" i wnet silae wstrzą- 
śnienie w całym statku dało nam poznać, ze roz- 
` kaz ten z gwałtownym pośpiechem został wyko- 
nany. Ale to wstrząśnienie na kilka chwil zanu- 


rzylo nas w wodzie, i tylko konwulsyjne przycze-- 


KAZIMIERZ KARAŚ 
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pienie się rękąmi do lin 068110 nas od upadku 
w morze; przez kilka chwil gwałtowne kołysanie 
statku, niedozwalało nam stanąć bezpiecznie na 
pokładzie, nakoniec z głuchym jękiem wydobył 
się nasz statek z pośród wody, i jakby pełnemi 
żaglami popędził ku południowi. Gwałtowne obro- 
ty i wiatr, zagnały nas bardzićj niż sądzilismy ku 
brzegowi. Chwila jeszcze, a statek nasz byłby 
roztrzaskany o granitowe skały wysoko sterczące 
z morza; w dziesięć minut powtórzyło się to samo 
niebezpieczeństwo, z największćm wysileniem mu- 
sieliśmy walczyć przeciw pędzącemu nas uraga- 
nowi. W południowo wschodnim kierunku bły- 
skało mdłe światło, ostrzegające nas od zguby; 
z północy groził nam skalisty brzeg rozbiciem. 
Smutnato była noc! co pięć minut trzeba było 
dawać obrót statkowi, i co pięć minut ziębiła nas 
niezbyt przyjemna nawet w sierpniu morska ką- 
piel. Światło na południe, które postrzegaliśmy 
za każdym drugim obrotem statku, było jedynym 
naszym przewodnikiem; z utęsknieniem czekaliś- 
my świtu; zwolna téz ustawała gwałtowność wia- 
tru, chociaż morze bardzo jeszcze było wzniesio- 
ne. Gdy się rozwidniło, kapitan przekonał się, że 
przez całą noc krążyliśmy przy wejściu do French- 
mans-Bay, między Scodie i Dessert-Rock, gdzie 
się znajduje latarnia morska w najniebezpieczniej- 
szym punkcie brzegów Maine, i równie jak my, 
czując potrzebę wytchnienia po trudach i mimo- 
wolnych kąpielach, zarzucił kotwicę w piérwszéj 
zatoce za Dessert-Rock, gdzie przez dwa dni po- 
zostaliśmy w spoczynku. 


I JEGO DZIECI. 


Ze wstąpieniem na tron Poniatowskiego, nowe 
zupełnie postaci, których przedtóm nie znała 
Rzeczpospolita, zaczęły się pokazywać na zamku 


warszawskim. Król Stanisław August prowadził. 


za sobą na komnaty Zygmuntowskie, długi szereg 
albo dworaków, albo ludzi przez wdzięczność obo- 
wiązanych jego rodzinie. Kazimiérza Karasia po- 
znała wtedy pićrwszy raz Korona i Litwa. Dzisiaj, 


- 190 一 


dla mieszkańców Warszawy, bardzo pospolite jest 

to imię, bo jeden z wielkich gmachów naszćj sto- 
licy, do dziś dnia, zowie się pałacem Karasia. 
A któż jednak z Warszawian wié, co za jeden był 
Karaś? Starożytnik chyba jaki, co dłubie się cią - 
gle po papierach. 

Kazimiérz Karaś rodził się w roku 1711, gdzie 
iz kogo? nie wiemy, ale pochodził ze szlachty, 
zapewne mazowieckićj, i pieczętował się herbem 
Dąbrowa. Jego rodzina była bardzo ubogą i nad- 
zwyczaj mało znaczącą, nawet w powiatach i w wo- 
jewództwie w którém osiadła, bo nazwiska Kara- 
siów nie spotykamy wcale po herbarzach szlachty 
polskićj. Ojciec oddał Kazimićrza na służbę do 
domu panów możnych. Karaś na tém wcale nie 
stracił. Jakie przechodził koleje, i jak się potém 
dostał do Poniatowskich, objaśnić nie potrafimy; 
dosyć, że na dworze znakomitego wojewody ma- 
zowieckiego, a potém pićrwszego kasztelana w se- 
nacie, młodość swoję przepędził młody Kazimićrz. 
` Na tym dworze zapoznał się Karaś z całą rodziną 
Poniatowskich i Czartoryskich, i przywiązał się 
do niej. Stanisława Augusta znał od lat dziecinnych. 
Karaś starszy o lat 20 przeszło od Stanisława, 


był może piérwszym mentorem późniejszego króla, 


Za staraniem Poniatowskich, został Karaś za 
łaską króla Augusta III, cześnikiem liwskim. Nie 
opuszczał też starego kasztelana krakowskiego: 
wielką część życia swojego przepędził z nim w Ry- 
kach, starostwie kasztelana. Sam mu też zamknął 
powieki. (') . | | 

W czasie bezkrólewia (w r. 1764) Karaś był ad- 
ministratorem poczt w koronie i w Litwie. Nastę- 
pnie obrany posłem z ziemi warszawskićj na sejm 
elekcyjny, gorliwym był stronnikiem Stanisława 
Poniatowskiego. A kiedy ten syn dawnego pana 
jego wybrany królem został, szczęśliwy Karaś aż 
dwa razy dyplomat elekcyi podpisał, raz z ziemią 
liwską, którćj był urzędnikiem, drugi raz z zie- 
mią warszawską, od którćj na sejm posłował. (*) 
Zaraz 162 28 wstąpieniem na tron Poniatowskie- 
go, Karaś zasiadł w senacie, bo król go mianował 
kasztelanem wiskim (1764). 


(1) Patrz list Karasia o tćj śmierci do pułkownika Jakubowskie- 
go 5 Ryk, 23 września 1762 r, w piśmie wychodzacém w Lesznie 
. 1838 r. Nr. 44, dnia 5 Maja. 


(2) Pietruski. 


Niedosyć na tém. Król chciał Karasia przywią- 
zać do swojćj osoby, i wynagrodzić jego zasługi 
dotychczasowe dla Poniatowskich. Powiadają 
wszyscy, co znali Karasia, że to był obywatel pra- 
wy, mąż doświadczony w radzie, stały w przed- 
sięwzięciu, mąż jedném słowem obyczajów niepo- 
szlakowanych i staropolskićj cnoty. (!) Król Po- 
niatowski, chociaż żony nie miał, prowadził życie 
towarzyskie, i kochał się w dworze okazałym. 
Ztąd potrzebował marszałka, kierującego całą 
służbą zamkową. Konstytucya Rzeczypospolitćj 
znała urząd marszałków wielkich i nadwornych; 
ale i jedni i drudzy byli senatorami, piastowali 
dostojności ministeryalne. Marszałek nadworny 
kiedyś, za czasów pićrwszych Jagiellonów, był ni- 
czćm więcćj, tylko prywatnym sługą królewskim, 
ale z czasem dopićro urosł na senatora i ministra. 
Król Poniatowski chciał teraz mićć swojego pry- - 
watnego marszałka, płatnego ze skarbnicy zamko- 
wćj, i dozorującego służby na jego dworze, niby 
naczelnika szambelanów, których tysiącami two- 
rzyl, i gospodarza w prywatném swojém mieszka- 
niu. Na ten urząd przeznaczył Karasia. Kasztelan 
wiski przeniósł się zatóm na komnaty zamkowe, 
i strzegł osoby pana swojego. 

Nowy senator w r. 1765 d. 8 maja został miano- 
wany kawalerem orderu Sgo Stanisława. Dowód 
to zapewne wysokiego szacunku króla, który roz- 
wijając myśl własną, w duchu ustaw orderu, Ka- 
rasia przyozdobił przy pićrwszćj nominącyi krzy- 
żem, o który się wielu panów dobijało, i który 
Stanisław wtedy na piersiach wszystkich człon- 


kow swojćj rodziny zawiesił Poniatowski 162 


bardzo lubił Karasia. 

Kasztelan wiski został późnićj, w r. 1766 dioi 
kiem kompanii rękodzieł wełnianych, i w jego po- 
kojach na zamku odbywały się doroczne wybory 
assesorów tego towarzystwa. (?) 

Z koleją czasu, Karaś otrzymał jeszcze z rąk 
króla starostwo ryckie, potém goszczyńskie, wre- 
szcie order orła białego na piersi. 

Wśród burz, które wtenczas Rzecząpospolitą 


| miotały, Karaś zachował całą spokojność umysłu. 


Na sessyach mówił rzadko, bo zresztą 1 nie miał 
nawet zwyczaju występować publicznie. Całe je- 


(1) Gazety, i Krasicki w dopełnieniach do herbarza Niesieckiego. 


(2) Wiadomości Warsz: 1767 w maju. 


go życie tak cicho ነኛ domowém zaciszu spłynęło. 
Lubo był członkiem wielkich magistratur rządo- 
' wych, lubo zaufanie króla i samo stanowisko, któ- 
re zajmował, do wyższych przeznaczeń dawało mu 
prawo, Karaś spokojny nie troskal się o nic. W r. 
1769 zasiadł w assesoryi koronnćj, jako jeden'ze 
czterech reprezentantów senatu. Niespokojności 
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w kraju były przyczyną, że tę godność dłużej pia- 


stował jak chciało prawo, bo sejmu nie było, aze- 
by odnawiał peryodycznie skład kommissyj rządo- 
wych. Takim sposobem w assesoryi koronnćj Ka- 
raś zasiadał aż do śmierci. Późnićj już w r. 1773, 
wyznaczony został z sejmu kasztelan wiski do 
delegacyi, która zawrzćć miała pokój z ościennemi 


mocarstwami, 1 nowy kształt rządu ułożyć dla 


Rzeczypospolitćj. Ale nićma znowu śladu, żeby 
zbyt czynnym członkiem był Karaś delegacyi sćj- 
. mowéj. Popisywali się inni z wymową, podniecali 
opozycyą, spierały się zdania i ludzie, a Karaś 
milezał, Pilnie przeglądając obrady delegacyi, 
myśmy ani razu pie spostrzegli w protokułach ani 
` jednéj mowy Karasia, ani tćż najmniejszej o nim 
wzmianki. 

Kasztelan wiski dwa razy się żenił. Pićrwsza 
jego żona była Francuzka z domu, Maryanna 
Reaux albo Reux, druga Elżbieta z Hubińskich. 
Z pićrwszćj miał jednę córkę Annę, którą wydał 
za Bernarda Szwykowskiego, starostę oniskiego 
na Litwie, z drugićj miał trzy córki i dwóch synów: 
Teressa była za Felixem Górskim podstolim, pod- 
starościm i sędzią grodzkim warszawskim, a pó- 
2016] podkomorzym swojej ziemi; Ludwika za 


Onufrym Bromirskim starostą płockim. Inne dzie- . 


ci Karaś małoletniemi odumarł. Krasieki który żył 
wtenczas, a pisał dopełnienia do herbarza Niesiec- 
kiego, bardzo niedostateczną miał wiadomość o tej 


rodzinie kasztelana wiskiego. Żony jego piérwszéj. 


nie znał, druga podług niego była jakaś Oberówna, 
o synach aie. nie wiedział. Ze król Poniatowski 
zajmował się jednak mocno tą rodziną, dowód ma- 
my w częstych wzmiankach o nićj po gazetach 
ówczesnych. Tak np. piszą Wiadomości warszaw- 
skie z roku 1767, że kiedy kasztelanowa w miesią- 
cu styczniu powróc: iła do Warszawy, zaraz z cór- 
ką przedstawiła się królowi na pokojach zamko- 


wych. (') 


(!) Wiadomości Warsz, 1767, Nr. 9. 


Poniatowski darował w r. 1769 Karasiowi ka- 
mienicę, dwory i grunta, leżące na Oboznéj ulicy, 
naprzeciw starćj kaplicy, zaraz obok gmachów. 
Kazimirowskich. Na tych gruntach powstał Kara- 
siowski pałac zdobiący dzisiaj plac Kopernika. 

Akta odnoszące się do tego gruntu, a które stro- 
ny przy późniejszych działach składały, pochodzi- 
ły jeszeze z roku 1408, z czasów Jana starszego, 
książęcia na Warszawie. (') Byłyto grunta ulega- 
jące naturalnie władzy miejskićj, i z ręki do ręki 
przechodziły 2 jednéj do drugiéj mieszczańskićj 
rodziny, w stolicy, aż do czasów Władysława IV. 
Wtedy część gruntów, na których dzisiaj stoi Ka- 
ragia pałac, należała do krawca Jana Paulewicza 
czy Pradewieza i żony jego Eleonory z Orlandów. 
Król kupił ten grunt i domek na nim, leżący wte- 
dy pomiędzy ziemią książąt Ostrogskich a wła- 
snością sławetnego Wojciecha Karczmarza. Sprze- 
daż zeznaną została w aktach wójtowskich i ławni- 
czych Warszawy, i oblatowana dopiero w r. 1699. 

Władysław IV grunt, Pradewiezowski kupił tyl- - 
ko dla wynagrodzenia nim zasług jednego ze swo- 
ich dworzan, bo już w r. 1646 nadał dom swój na 
Krakowskiem-Przedmieściu, Dyetremu Majdlowi 
1 jego dziedzicom prawem miejskićm. Późnićj już 
w r.1659, Jan Kazimićrz, prawo na grunt królew- 
ski podle domu Majdla naprzeciw kaplicy, nadał in- 
nemu swojemu dworzaninowi Sebastyanowi Man- 
kiewiczowi i żonie jego Jadwidze. Takim sposobem 


około gruntu Majdlowskiego kupiło się wiele grun- 


tów późniejszych, które potćm złożyły jednę wiel- 
ką posiadłość. Teofila z Ostrogskich księżna, zo- 
na Dymitra Wiszniowieckiego, nabyła także prawo 
do części Kazimirowskich gmachów, i oderwała od 
niego spore ziemie, które do pałacu Karasiowskie- 
go późnićj należały. Jeszcze Zygmunt III winien 
był Alexandrowi Ostrogskiemu 250,000 złp., i sum- 
mę tę na Kazimirowskich gmachach zabezpieczył. 
Teofila prócz tego 8,000 złp. na naprawę samego 
pałacu włożyła. I Daniłowiczowie mieli pretensye 


(1) Dowidy te były: 10 przywilej Jana starszego książęcia, Pio- 
trowi pielgrzymowi na wójtostwo w Warszawie, dany w dzień Śgo 
Jana Apostoła i Ewangelisty w roku 1408, 一 Żgi akt zawierał po- 
miarkowanie między księdzem Dominikiem, dziekanem kollegiaty 
Śgo Jana w Warszawie, ze szlachetnym wójtem,- prezydentem, 
i wszystkiemi porządkami miasta, względem dziesięciny wytycznćj 
przez mieszczan warszawskich, z gruntów do granic Jazdowa posia- 
danych, z dnia 5 sierpnia 1409, 


10 tych gmachów i gruntów. Z koleją czasu potém 
i ksiądz Baudouin ezesé ich odziedziczył dla szpi- 
tala Dzieciątka Jezus, skutkiem darowizny ma- 
 gnatów. Nareszcie różne przechodząc koleje, grunt 
naprzód Pradewiczowski, potem Majdlowski, 
wreszcie Grymowski, skupiwszy około siebie wie- 
le późniejszych posiadłości, w początkach pano- 
wania Poniatowskiego był własnością Olborskich. 
Alexander Ossoliński, starosta drohicki, kupił 


ten grunt pusty od dziedziców Mikołaja Olbor- ; 


skiego w roku 1765, tojest od wdowy po nim Ewy, 
Krzysztofa Bromirskiego, zapewnie zięcia i Tekli 
z Olborskich. Ale już 1766 roku, 10 lutego, Józef 
- Ossoliński, starosta sandomierski, zeznał, ze wła- 
ścicielem gruntów jest król Stanisław. (!) 

Nadanie przez Poniatowskiego tych dworków, 
kamienic i gruntów Karasiowi nastąpiło, Jakeśmy 
powiedzieli w róku 1769. Dyplomat nosi dale 19 
sierpnia tegoż roku. 

Karaś nie wyrobił na sejmie libertacyi dla swo- 
jćj kamienicy, która dlatego samego ulegała ciągle 
prawu miejskiemu, podług ustaw chełmińskich. 
Po śmierci 162 jego, miała się według przepisów 
tego prawa rozdzielić, między wdowę kasztelana 
ijego dzieci. Karaś na gruntach sobie darowa- 
nych przez króla, wymurował pałac tak wielki, ja- 
kim go dzisiaj widzimy; murował razem z żoną, 
i ztądto zapewne jéj prawo do spadku. Ale prócz 
tego pałacu posiadał jeszcze mały dworek na Sta- 
nisławowie, także mu przez króla nadany. I ten 
dworek miał w połowie przejść na żonę, w poło- 
wie na dzieci. 

Kasztelan wiski przełamał jednakże prawo miej- 
skie, i przeczuwając śmierć blizką, sporządził na 
dniu I stycznia 1775 roku testament, złożony 
w aktach publicznych w dni 10 potóm, mocą któ- 
rego inaczćj rozporządził pałacem, jak mu wska- 
zywały przepisy prawa chełmińskiego. Opieku- 
nem córki Maryanny wyznaczył żonę, a opieku- 
nami synów, książąt: Michała Poniatowskiego 
i Kazimićrza braci królewskich, tudzież znakomi- 
tych obywateli, jakimi byli: Roch Kossowski pod- 
skarbi nadworny korony; Jacek Ogrodzki sekre- 
tarz wielki; Jędrzej Mokronowski generał, pó- 


(1) Dziejów gruntu Pradewiczowskiego, nauczyliśmy się z księgi: 
Liber transactionum jud. 61.8. C. A. ۷۰ anni 1776, Za pisarstwa An- 
toniego Wisz. Mianowskiego księgi Nr, 589 fol. 824, 879, 884, 


1591. 
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żniejszy wojewoda mazowiecki, i Jan Kicki ko- 
niuszy wielki koronny. Niedługo potém umarł 
Kazimićrz Karaś kasztelan wiski w Warszawie 
dnia 6 lutego 1775 roku. Miał lat 64, pochowany 
u ዝለ ናዕ; Na jego pogrzebie znajdował się 
sam król jegomość. 

Obadwa urzędy Karasia i' krzesło w senacie, 
1 laskę nadworną zamkową, odziedziczył w r. 1775 


"Tomasz Alexandrowicz, inny ulubieniec królewski. 


W rok prawie po śmierci Karasia, wywiązała 
się sprawa o dziedzictwo pałacu, pomiędzy jego 
spadkobiercami. Szło właśnie o to, czy kasztelan 
miał prawo rozporządzać gmachem, który zbudo- 
wał, wbrew prawom Warszawy. Z jednćj strony 
stawały 4 siostry, z których najmłodsza pod opie- 
ką matki, z drugićj dwóch małoletnich braci. Po- 
wód i pozwani zgodzili się zresztą na sąd polubo- 
wny. Sad ten składały trzy osoby: prezesem był 
Antoni Okęcki biskup chełmski, ze strony zaś 
Izabelli wdowy po kasztelanie, zasiadał w sądzie 
Józef Mikorski podkomorzy gostyński, pisarz 
kommissyi skarbu koronnego; a od spadkobierców 
Karasia, zaproszony był Piotr Sumiński; wtenczas 
starosta grodowy bobrownicki, i konsyliarz rady 
nieustającćj, późnićj wojewoda inowrocławski. Sąd 
odbył się na gruncie dnia 5 lutego 1776 roku. Ze 

strony siostr czterech, stanął pełnomocnik Jan 
Żurawski, podsędkowicz ziemski wyszogrodzki, 
a ze strony małoletnich kasztelaniców: Kajetana 
i Michała, stanęli osobiście, książę. Michał Ponia- 
towski biskup pk, i Jacek Ogrodzki. Wyrokiem 
tegoż dnia wydanym, po rozpatrzeniu dowodów, 
jakie obiedwie strony poskładały, rozwiązano te- 
stament Karasia, a tém samém. uznano jego pałac 
nie za osobną jaką jurydykę, a za gmach podległy 
miejskiemu prawu. Na mocy tego, wdowa kaszte- 
lanowa Elżbieta 2 Hubmskich, połowę pałacu za- 
jęła na swoję własność, a druga połowa dostała się 
dzieciom Karasia. 

Pani Karasiowa potrafiła jeszcze na starość 
zwabić sobie młode serce i olśnić je wdziękami 
swojemi. W półtora roku po śmierci pićrwszego 
męża, powtórne zawarła śluby z Marcinem Ledó- 
chowskim starostą rudeckim, w dniu 3 lipca 1776 
roku w Warszawie. Poprzedniego dnia jednakże 
zawarła z przyszłym mężem swoim umowę przed- 
ślubną. Wynagr adzając niby jego dobre serce, 
iszczere przywiązanie do siebie (temi się przy- 


najmnićj wyrazami tłumaczy pani kasztelanowa), 
ustępowała Ledóchowskiemu połowy swojćj Kara- 
siowskiego pałacu, i połowy dworku na Stanisła- 
wowie, zobowiązując się, że po śmierci swojćj, 
męża zostawi dziedzicem całego swego majątku, 
i że t$lko jedynie część czwartą zabezpieczy dla 
prawnych spadkobierców. Takim sposobem, 
zdaje się, że li tylko interes spowodował młodego 


starostę do zawarcia związków tak niestosownych, , 


z kobietą dobrze od siebie starszą, i matką dzie- 
ciom. Oczywiście robiąc interes, Ledóchowski 
chciał żonę mićć w ręku. Na mocy.zatem aktu 
urzędowego z dnia 2 lipca, starosta rudecki 11 li- 
stopada 1776 r. wszedł w posiadanie połowy 8ነኛ0- 
jéj pałacu. 

Nie wiemy jak zgodne było pożycie nowéj sta- 
rościny rudeckićj z drugim mężem. Zdaje się, że 
wkrótkim czasie poumierali oboje bez potomstwa, 
a jednak pałac cały po ojcu, nie zaraz wrócił do 
dwóch kasztelaniców wiskich Karasiów. 

Między Ledóchowskim a jego żoną, zaszły jak- 
by nieporozumienia jakieś, — i bardzo niedługo po 
ślubie, już a jedno i drugie zrzekało się prawa do 
` połowy pałacu. Może synowie dali poznać matce, 
że wcale niepotrzebnie szła za mąż, mając dorosłe 
dzieci, i że przez to uszczuplała im majątku, może 
jaka dawniejsza rodzinna nienawiść, była temu 
przyczyną, dosyć, że Ledóchowski z żoną posta- 
nowiwszy wyrzec 816 swojćj części pałacu, nie od- 
dawał jéj kasztelanicom a jakby im właśnie na 
złość, odstępował zupełnie praw swoich skarbowi 
króla jegomości. W roku 1777 w dniu 13 listopa- 


da, oboje Ledóchowscy przed aktami metryki 


mniejszéj koronnéj zeznali, że po nich prawym 
właścicielem połowy pałacu Karasiowskiego ma 
być król Stanisław. 

Poniatowski późnićj właśnie na tych miejscach, 
sąsiednich z jego dziedziczną jurydyka Stanisławo- 
wem; zakładał drugą oddzielną jurydykę, która się 
nazywała oboźną, czyli printzenhofem. Król stawił 
tutaj znaczne zabudowania, budował stajnie i rajt- 
szule, dokupował od mieszczan grunta, pobierał 
z nich czynsze, opłaty i daniny. Dzisiejsza wązka, 
brudna uliczka Obozna, pozostała jedyną pamiątką 
téj jurydyki, o którćj głucho w kronice naszego 
miasta, a nawet 1 w Starożytnościach Warszawy. By- 
ła w 16] stronie mała kamieniezka, własność nie- 
gdyś uczonego Wawrzyńca Mizlera à Kolof 1 dla- 
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tego Miclerowska nazwana. Tę kamieniczke przez 
osobny dyplomat nadał król Biernagkiemu, i jedna 
ta była obca possessyjka wpośród całćj jurydyki 
oboznéj. Teraz do tćj jurydyki przybywała i po- 
łowa pałacu Karasiów. 

Tymczasem kasztelanice obydwaj, Kajetan i Mi- 
chał, poszli za przykładem ojca, i udali się na dwór. 
Kajetan został podkomorzym nadwornym, czyli 
jak mówiono już za Poniatowskiego szambelanem; 

a Michał sekretarzem królewskim. Obadwaj bra- 
cia odziedziczyli po ojcu łaskę Stanisława, sami 
też pomiędzy sobą żyli zgodnie, w brater skiój 
przyjaźni. Kajetan więcćj lubił spokojność i ciszę 
wiejską, 1 dlatego osiadł na prowincyi, w ziemi 
liwskićj, i tutaj się nawet ożenił pod Siedlcami 
z młodą dziedziczką wioski Iganie, Anną Okińską. 
Sam, w okolicy posiadał dobra swoje Opole. Była- 
to wieś zarobna, ale zupełnie zamiedbana, i go- 
spodarstwo w najgorszym stanie zostawało. Po- 
sagiem żony, którą nadzwyczaj kochał, bo dobrą 
była, i przywiązaną do niego, oczyścił Kajetan 
Opole, i do porządnego stanu doprowadził. Do 
° Warszawy nie często zaglądał. 

W zględem pałacu, obadwaj bracia tana 2 80- 
ba umowę pod dniem 9 lipca 1784 w Warszawie. 
Michał już wtenczas i starosta zadybski część 
swoję pałacu sprzedał tego dnia Kajetanowi za 
15,000 złp. które natychmiast pan szambelan wyli- 
czył bratu. Ale widać, że i późnićj jeszcze staro- 
sta zadybski miał cząstkę własności na pałacu, 
może wskutek spadku po jakićj siostrze, bo zno- 
wu w roku 1798 w dniu 3 kwietnia Michał nową 
część pałacu, sprzedał Kajetanowi, i zeznał o tém 
urzędowo, w trzy dni późnićj (6 kwietnia) w zam- 
ku warszawskim przed konfederacyą ziemi war- 
szawskićj. Tegoż samego dnia, wozny imieniem 
Kajetana tę część gmachów objął w posiadłość. ( !) 

Niedosyć na tém: szambelan Karaś tak się roz- 
siadał w rodzicielskim gmachu, że raz jeszcze na 
pewne wchodził w układy o własność pałacu z bra- 
tem, jeżeli już sam koniecznie miał zajmować 
obszerne komnaty ojcowskiego mieszkania. Król 
Stanisław podarował połowę pałacu z całą jurydy- 
ką oboźną, i wszystkiemi jéj zabudowaniami Ka- 
rasiowi. Właśnie wtenczas, kiedy bawił w Gro- 
dnie, po złożeniu korony, upełnomocnił Onufrego 


(!) Indukty w Metr. kor. księga 127, 355, 


Kickiego pod dniem 4 stycznia 1796 r. do wszel- 
kich urzędowych czynności w swojém imieniu. 
Do niego więc z kolei nadsyłał rożkazy z Grodna, 
co ma robić, jak długi płacić, jak chodzić za inte- 
ressami, które Poniatowski zostawił w Warsza- 
wie. Właśnie wtenczas polecił mu król jegomość, 
pod dniem 17 maja 1796 roku, żeby*całą połowę 
pałacu Karasiów, oddał kasztelanicom wiskim. Po- 
niatowski, jak powiedzieliśmy, całą tutaj jurydykę 
założył, gmachów dokupił, postawił różne zabu- 
dowania, i pobierał znaczne czynsze. W samym na- 
wet pałacu wiele zmian własnym kosztem doko- 
nał. Koniuszy królewski koronny, Onufry Kicki, 
posłuszny był rozkazom królewskim. Zeznal przed 
władzami pruskiemi to, co mu polecone było, 


i zrzekł się prawa Stanisława Augusta do caléj 


jurydyki Oboznéj, na rzecz Karasiów i do polo- 
wy pałacu, i do połowy dworku na Stanisławowie. 
Intromissya Karasiów do pałacu i dworku zapisa- 
ną jest w aktach Warszawy, pod dniem 1 czerw- 
ca 1796. (9 | 

Teraz wspomnićć jeszcze musimy o dalszym 
losie samych kasztelaniców wiskich. 

Michał ożenił się z Franciszką Czempińską, wdo- 
wą po Pawle, doktorze medycyny i radey nidwor- 
nym króla Stanisława Augusta, sławnym i uczo- 
nym lekarzem w stolicy. Kontrakt ślubny podpi- 
sany był przez obiedwie strony na dniu 30 marca 
1795 roku. W kontrakcie tym zrzekał się Karaś 
praw wszelkich do majątku po przyszléj żonie. 
Prawo miejskie Warszawy, jakeśmy to już uwa- 
żać mogli, kiedyśmy o staroście rudeckim pisali, 
stanowiło, że mąż do majątku żony po jéj śmierci, 
i nawzajem żona do majątku męża, ma prawo na 
równi z pozostałemi dziećmi: dzieci brały połowę, 
a pozostały przy życiu małżonek drugą połowę. 
Oczywiście, prawo to było obowiązujące li tylko 
dla nieruchomości w samćj Warszawie. 
Czempiüski miał po ojcu swoim grunta i dworki 
w Warszawie; teraz po jego śmierci, wdowa po 
nim, Franciszką, połowę całego majątku brała na 
własność. Idąc powtórnie za mąż, z té) połowy, je- 
szcze połowę, podług prawa ustępowała Karasiowi. 
A. zatóm spadek po Pawle Czempińskim bardzo 
się rozdzielał na głów wiele. Dzieci jego miały tyl- 
ko połowę, jednę czwartą ich matka, a znowu je- 


(9) Indukty księga 912, str, 669 1671, 
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dne czwartą ich ojczym po żonie. Wrazie śmierci 


matki, gdyby pozostawiła dzieci z drugiego mał- 


żeństwa, połowa tćj jednćj czwartćj części spadła- 
by na Czempińskich, polowa.na Karasiów, według - 
liczby głów. W każdym razie, majątek Pawła 
Czempińskiego, chociaż w części przechodziłby 
takim sposobem na dzieci nie jego. Troskliwa mat- 
ka chciała jednak zapewnić prawo dzieci swoich 
piérwszego małżeństwa. Na mocy zatém kontra- 
ktu ślubnego, Karaś zrzekł się swojego prawa do 
czwartćj części pozostałości po Pawle Czempiń- 
skim, za siebie i następców swoich, tak, że nowa 
jego małżonka mogła cały majątek pićrwszego mę- 
ża, oddać tego męża dzieciom. (፤) 

Kajetan zaś umarł w roku 1798. W dniu 4 paz- 
dziernika tegoż roku, oblatowany został w grodzie 
liwskim jego testament, pisany jeszcze na lat 14 
przed śmiercią, to jest w r. 1784, po długićj a ciez- 
kićj chorobie. Ciekawe są zapisy tego testamentu, 
a raczćj ciekawe szczegóły uposażenia żony, którą 
Kajetan wdową zostawiał, a dla którćj i nad gro- 
bem tchnął jeszcze prawdziwą miłością. Pisał 
w testamencie, że całe życie widział w nićj przy- 
jaciółkę pełną poświęcenia się i kochaną. Opisy- 
wał jéj dobre serce i przytaczał przykłady. Żeniąc 
się już z nią, zapisał 16] dożywocie na całym swo- 
im majątku. Ona dla niego zrobiła to samo, 

Kajetan wziął za żoną posagu 14,180 złp. oprócz 
1,800 złp. które opiekun wyliczył jéj na wyprawę. 
To już były dwa kapitały wdowy w r. 1798. Dalej 
następował trzeci, pochodzący ze sprzedaży części 
pałacu w Warszawie, podług prawa chełmińskiego; 
z 06] sprzedaży połowa, tojest 10,000 złp. szło na 
żonę. Potém Karaś zapisał żonie dobrowolnie ze 
swego 40,000 złp. Oprócz tego, należało się wdo- 
wie 30,000 złp. jako cena za sprzedanie dóbr jéj 
dziedzicznych Iganie, które kupił pan Laskowicz. 
Swoje zapisy oparł Karaś na Opolu, ale że Opole, 
jakeśmy mówili, bardzo zniszczone było, Karasio- 
wa sama nie chciała, żeby tak ogromne ciężary za- 


]legaly na dziedzieznéj wiosce męża, i dlatego 


wbrew jego życzeniom, zrzekła się 25,000 z owych 
40,000 złp., które Karaś dobrowolnie jéj ofiarował. 
Tymczasem, kiedy za użyciem jéj kapitałów i za= 
kupieniem inwentarza, Opole wróciło do pićrw= 
szego stanu zamożności, Karaś w testamencie, 


(5) Oblaty, indukty w Metr. kor. księga 336 str. 415. 
E. 26 


znowu te 25,000 żonie odkazywał. Tak więc mia- 
ła w r. 1798 wdowa po Kajetanie 93,930 złp. Nie 
liczył w to Kajetan jeszcze 15,000 złp. jako reszty 
ze sprzedanćj połowy lgań, którą na tćj wiosce 
właśnie zapisał jéj Laskowiez. Kajetan prócz tego 
oddawał żonie połowę pałacu w Warszawie. 
Opiekunami jej stanowił dobrych i szczerych 
przyjaciół, to jest: Kazimierza Lemnickiego, sta- 


rostę janowskiego i Ludwika Bujnę, szambelana 
Stanisława Augusta. Późnićj dodany jeszcze zo= 
stał i szambelan Załuski. 

Testament datowany był w Siedlcach 15 sier- 
pnia 1788 r. 


28 kwietnia 1850, Julian Bartoszewicz, 


OWCA, JEJ GATUNKI I RASY. 


Rodzaj owca (ovis) stanowi czwartą gruppę po- 
krewieństwa zwierząt przeżuwających, zwanych 
bydłem, które mają rogi właściwe, nie dzielne, 
próżne, trwałe, na kościanych trzonach osadzone, 
kopyta rozdwojone czyli racice. Owca różni się 
od innych rodzajów tego pokrewieństwa, karbo- 
wanemi wpoprzek, ślinakowato skręconemi roga- 
mi, łukowatym szczytem pyska i wypuklém czo- 
łem, tudzież podbródkiem bez brody, jaką mają 
kozy. Dzikich gatunków tego rodzaju zwierząt 
ciało jest mnićj więcćj wałkowate, pokryte włosem 
gładko leżącym, pod którym widać krótką, delika- 
tną, ale gęstą wełnę, nogi cienkie; rogi u różnych 
gatunków owiec, w stosunku do głowy i całego 
zwierzęcia, zwykle są bardzo duże, mnićj więcćj 
- kańciaste, brudno-biale lub żółtawe, ślimakowato 
skręcone, na boki zwrócone. Samce zwykle bywa- 
ją większe od kozłów skalnych, samice czyli owce 
wielkością nie przechodzą kozy domowej, i albo 
żadnych albo bardzo małe w porównaniu do sam- 
ców mają rogi, które wtedy są prawie proste, koń- 
. ezate. Maść dzikich owiec bywa, po największćj 
części, gniado-siwa'czyli podobna do ciemnognia- 
déj maści sarny. Wszystkie żyją stadami, i za- 


mieszkują najniedostępniejsze w górach okolice. 


Owce są mieszkańcami wszystkich części świata, 
tylko w Nowćj Holandyi ich nie znaleziono kra- 
jowych, a wszystkie teraz tam niezmiernie roz- 
mnożone, pierwotnie z Europy sprowadzone zo- 
stały. Sato w ogólności zwierzęta lękliwe, a przy-* 
tem, jak wiele gatunków zwierząt przeżuwających, 
| bardzo ciekawe, nie tak przecież głupie jak je po- 


n‏ ددد 


 Spolite przysłowie okrzyczało. 


Owca obdarzona 
jest instynktem, którego zewnętrzne oznaki wy- 
dają się częstokroć jakby były skutkami zastano- 
wienia. Barany są odważniejsze od kozłów. Wi- 
dać je ciągle staczające między sobą zawzięte wal- 
ki o posiadanie samicy, a wtedy uderzenia ich by- 
wają tak silne, iż jeden drugiego nieraz ze skały 


"w przepaść strąca. Nie lękają się napaści ani li- 


sa ani psa, częstokroć je nawet zabijają, a w kra- 
jach, gdzie częstokr oć, jak np. w Niemczech, sta- 
da domowych owiec samopas bywają zostawiane, 
tyle nieraz okazują te zwierzęta odwagi, iżby tru- 
dno było uwierzyć, gdyby tego nie widziano. Po- 


znane dotąd, choć niedość jeszcze dokładnie opi- 


sane, gatunki tego rodzaju są: 

Owca sybirska czyli Argali, Ovis Ammon, fig. l, 
mieszkanka Azyi, od wielu wieków już znana, jak 
utrzymują u-wschodnich ludów od niepamiętnych 
czasów przyswojona, a przecież dopićro w drugićj 
połowie zeszłego stulecia przez Pallasa dokładniej 
została opisana. Właściwą ]ና] ojczyzną są bezle- 


$ne pasma gór, i wysokie płaszczyzny środkowej 


Azyi, zacząwszy od gór Altajskich aż do zatoki 
Ochockićj, czyli właściwa Syberya. Nie napotka- 
no jéj w Persyi, Armenii ani w Kaukazie, a spo- 
strzegana tam przez niektórych pod tóm nazwi- 
skiem, jest innym gatunkiem zwanym Owca Gme- 
lina. Owca sybirska mieszkanie swoje rozciąga aż 
do 60? północnćj szerokości. Wielkością równa 
się danielowi lub miernćj łani; dorosły baran tej 
owcy bywa 6 stóp i więcćj długi, w przodzie 
1 w tyle do 8 stóp 7 cali wysoki. Rogi ma bardzo 
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grube, przy nasadzie trójgraniaste, z kantami tę- 
pemi, od przodu płaskie, wpoprzek karbowane, 
swoją nasadą cały tył głowy zajmują, wznoszą się 
w górę, potém zwracają najprzód, na boki, i ku 
tyłowi, daléj naprzód, ku dołowi, i w końcach zno- 
WU do góry są zakrzywione, sterczące, koloru 
brunatnego, w siwy wpadającego. Bywają te rogi 
do 31/۵ stóp długie, a ważą razem 30—40 funtów. 
Rogi owcy są prosto sierpowate, rzadko kiedy nad 
1 stopę dłuższe. Runo na tych owcach latem jest 
od końca pyska aż do krzyża brudno-białe, na bo- 
kach i większćj części brzucha brunatne, a przez 
krzyż idzie ciemniejsza brunatna pręga, która si- 
wo-biały tył, 135 cala tylko długi ogon oddzie- 
la. Na zimę ginie brunatny kolor, całe runo staje 
się bialawém, tylko osadę ogona otacza brunatna- 
we kółko. Samice są mniejsze od samców, maść 
ich jest jaśniejsza, i nie mają na tyle białego zwier- 
ciadła, po którćm zdaleka samca rozpoznać mo- 
żna. Włos na sybirskićj owcy jest długi, tęgi, 
a pod nim jest bardzo gęsta i miękka wełna. Owce 
te żyją stadami, żywią się w lecie bujnemi górne- 
mi ziołami, zimą zaś mchem i porostem. Są nader 
pierzchliwe, równie jak kozy, zręczne do biegania 
po najwęższych ścieżkach i urwiskach wierzchoł- 
ków skał, ponad strasznemi przepaściami. W cza- 
sie płciowego popędu, samce staczają z sobą 
zapalczywe walki, tak, iż się często zabijają. Sa- 
mice kocą się dwa razy do roku, na wiosnę i w je- 
sieni; wydają jedno lub dwoje jagniąt, siwą wełną 
pokrytych, które z mału złowione, łatwo oswoić 
się dają. Dorosłe są nadzwyczaj pierzchliwe, bo- 
jaźliwe, a jednak bardzo ciekawe. Za najmniej- 
szym popłochem, szybko ale w bok uciekają, nie- 
daleko jednak ubiegłszy, podobnie jak owce po- 
spolite, stają i oglądają się na ścigającego. Mo- 
gołowie i Tunguzy, wielkie zamiłowanie polowa- 
nia na te owce mający, korzystając z takićj natu- 
ralnćj własności tych zwierząt, robią pewny ro- 
dzaj lalki, którą owce spostrzegłszy, ciekawie się 
jéj zdala przypatrują, a tymczasem owi ludzie 
z tyłu je zachodzą. Szczują je także psami, lecz 
zawsze polowanie to, z przyczyny miejscowo- 
ści, bywa bardzo niebezpieczne, ile że i bara- 
ny, rogi nadstawiwszy, na napastującego ude- 
rzają, a tak niejeden krajowiec życiem te łowy 
przypłacić musi. Mięso ulubionym jest pokarmem 
dla ludzi, ale tylko latem i w jesieni; w zimie bo- 


wiem, dla braku i ladajakiego pożywienia, mię- 
so tych owiec jest bardzo chude. Skóry służą 
sybirskim mieszkańcom za odzież, i nawet w miej- 
scu popłacają; 2 rogów robią łyżki, naczynia do 
piciai t. d. 

Owca Gmelina czyli Ormiański Argali, Ovis Gme- 


lini, dawniéj poczytywana była za jedno z owcą 


sybirską; dopiero Gmelin opisał ją jako oddzielny 
gatunek, znalazłszy wiele tu i owdzie na górach 
w Persyi rogów, które barany, walcząc z sobą, po- 
zbijały. W Armenii także owce te często widziéé 
się dają, i znacznie się różnią od gatunku dziko 
tam właściwie żyjącego. Wielkością równają się 


` pospolitym baranom, mają rogi w tył zakrzywio- 


ne, końcami wewnątrz. zagięte, 20 cali długie, gru- 
be, trójkańciaste, głęboko karbowane, bialawe; 
maść kasztanowatą, włos krótki, połyskowny, 
a u samców od podbródka aż na piersi zbiega 
czarna pręga długich włosów. U owiec i bara- 
nów widać w górze na przednich nogach niby 
małe wieńce dłuższych włosów, które u innego 
poniżćj opisanego gatunku wydatną grzywę sta- | 
nowią. 

Owca śniegówka, Ovis nivicola, podobna do owcy 
Gmelina, i częstokroć za jedno z owcą sybirską po- 
czytywana, najpićrwćj przez AZschscholz'a opisa- 
na, zamieszkuje góry kamezackie; widziano ja takze 
na wyspach Kurylskich i Aleuckich, dokąd zapewno 
z bryłami lodów zapłynęła. Wielkości jak owca 
pospolita, a od owcy sybirskićj różni się kolisto za- 
krzywionemi rogami, i maścią w zimie do sarnićj 
podobną. Wiadomości o dzikićj owcy azyatyckiéj 
dotąd jeszcze są niepewne, niedokładne; spodzie- 
wają się jednak naturaliści, że im się uda wykryć 
pierwotny ród tak szacownćj owcy pospolitej. 
Szczególnićj zaś obfite są w dziko żyjące, może 
jeszcze niepoznane dotąd gatunki dzikich owiec, 
góry środkowćj Azyi. Na 16,000 stóp wysokiej, 
na wschód Bucharyi leżącćj plaszezyznie, zwanćj 
Pamir żyje gatunek tegoż nazwiska owcy Ovis Poli, 
którą Kirgizi Rass lub Rusz nazywają; już Marco 
Polo 0 nićj wspomina, 8 Burnes 1 Wood napotkali 
ją także w Bucharyi. Gatunek ten bywa tak wiel- 
ki, iż sztuka dobrze wyżywiona, wystarczy za ła- 
dunek na jednego wierzchowego konia; rogi tej 


owcy bywają 3, 4 aż do 6 piędzi długie, i służą 


krajowcom za wielorakie do różnych użytków na- 
czynia; żyje stadami w najzimniejszych okolicach, 
š | 2 6* 


których unikają wszystkie inne zwierzęta; maści 
jest szaro-plowéj. Burnes, równie jak Marco Polo, 
w swych podróżach napotykali opuszczone obo- 
zowiska Kirgizów, a w nich kupy rogów owcy Pa- 
mirskićj, które jużto świadczyły o pomyślnie od- 
bytych na te zwierzęta łowach, już oznaczały gra- 
nice, i razem ogrodzenia obozów. Kirgizi skwa- 
pliwie na te owce polują dla dobrego ich mięsa; 
biją je strzałami, i opowiadają że dotinely, na sztu- 
ki porąbany baran, wystarczy za ładunek na dwa 
wierzchowe konie. W Nepalu, czyli raczćj w gó- 
rach Himalajskich, żyć jeszcze mają dwa inne ga- 
tunki dzikich owiec, zwane Nahoor i Burrhel 
i przebywają najczęścićj małemi stadami, pod wo- 
dzą starego barana, na najwyżćj położonych, lo- 
dowinami otoczonych dolinach. 
Owca stepowa lub Muflon, Ovis musimon, dawniej 
uważana była za pićrwotny ród owcy domowej: 
przynajmnićj europejskićj, i podobno niegdyś za- 
mieszkiwala całą południową Europe; obecnie 
znajduje się jeszcze na wyspie Korsyce i Sardy- 
„nii, gdzie trzyma się najwyższych szczytów od- 
krytych gór, stadami po sto do dwustu 82198, pod 
wodzą starego barana. Od sybirskićj owcy różni 
się tylko mniejszą wielkością 1 tém, że samice, ma- 
łe lub najczęścićj żadnych rogów nie mają. Biega 
i przeskakuje po górach śmiało i zręcznie, jak dzi- 
ka koza, skacze ze skały zawsze na nogi, nie na 
rogi, jak Cet; utrzymywał: w swych obyczajach 
wiele ma do kóz podobieństwa. Jest bardzo pierz- 
chliwa a przytém wielce ostrożna,. zmyślna, umić 
zdaleka spostrzedz strzelca, i wcześnie zabezpie- 
czyć się ucieczką. łączy się w pary w miesiącach 
` grudniu i styczniu, a wtedy barany zapalczywe 
` staczają między sobą walki. Owca wydaje w maju 
lub czerweu dwoje jagniąt, które już w kilka dni 
za matką biegają, i śmiało bywają od nieprzyjaciół 
bronione. W trzecim dopićro roku dorastają na- 
'turalnćj wielkości, ale już w ośmnaście miesięcy są 
zdolne do rozmnażania się. Maść tych owiec jest 
w ogólności żółta, przechodzi jednak jużto w kolor 
kasztanowato -brunatny, już w czarny; po grzbie- 
cie idzie zwykle ciemniejsza pręga. Głowa zwykle 
popielata; pysk, okolice około oczu, brzuch, pachwi- 
ny, końce nógi koniec ogona zawsze białe. Często 
też widać odmiany jasnéj maści. 
długi 8» stóp, w przodzie 2 stóp 3 cale wysoki; 
rogi u samca księżycowato skrzywione, ostro- 


Muflon bywa 
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kończyste, spłaszczone, przy nasadzie trójerania- 
ste, karbowane, brunatne, do 32 cali długie, uszy 
miernie długie, prosto do góry stojące. U samic 
rogi ledwo 1—2 cali długie. Jagnięta płowe. 

Owca Angolańska lub grzywiasta, Ovis tragela- 
phus, fig. 4, powierzchownością równie do kozy jak 
1 do owcy podobna. Dorosły baran miewa blizko 
6 stóp długości, w przodzie do 3'/; stóp wysoki, 
ma rogi 2 stopy długie, skrzywione, ale ślimako- 
wato nieskręcone; samica o trzecią część mniejsza, 
zwykle bez rogów. I owca i baran okryte są krót- 
ką, czerwono-brunatną, miękką, na końcach białą 
siercią; brzuch biały. Od spodu szyi wisi długa 
grzywa, a na, przednich nogach wieniec długich 
gęstych włosów, jak kołnićrz otacza w półkole ko- 
lana. Ta owca zamieszkuje całą północną Afrykę; 
napotykano ją także w okolicach wyższego Nilu, 
w Abissynii i na Synai, a na południe rozciąga się 
aż do 18? południowej szerokości. Na najwyższych, 
za granicami lasów, szczytach gór Atlasu, bardzo 
często ją napotykano. 

Maurowie barbaryjscy nazywają tę owcę Andael, 
a Arabowie egipscy zowią ją Kebsz. Ani dzikie 
kozy ani antylopy nie są tak szybkie w biegu, tak 
śmiałe w przesadzaniu ze skały na skałę, ani tak 
zręczne i odważne w przesmykaniu najostrzej= 
szych, najniebezpieczniejszych urwisk 1 szczytów 
skalnych. Maurowie często na nie polują, 1 mig" 
so ich za przysmak uważają, 

Owca Górna, Amerykańska, Outs montana; ojczy- 
zną jéj są zachodnie części południowćj Ameryki, 
a szczególnićj skaliste góry, gdzie daleko ku pół- 
nocy bywa napotykana. Jest nieco większą od 
owcy sybirskićj, ma grube, pięknie śrubowato 
skręcone 21/,—3 stóp długie rogi; w zimie pokry- 
ta jest grubą, szorstką, w jesieni krótką, delika- 
tną, miękką siercig. Obyczajami i sposobem życia 
zupełnie podobna do owcy sybirskićj. - 

Owca pospolita, Ovis Aries, fig. 2, zwierzę po- 
wszechnie znane, co do pochodzenia od żadnego 
z wymienionych wyżćj dziko żyjących gatunków, 
2 pewnością wyprowadzić się nie da; co do kształ- 
tu rogów, wzrostu, maści i okrycia, miejsca prze- 
mieszkiwania, klimatu w jakim żyje, i obyczajów, 
owca pospolita uległa więcćj zmianom niż które- 
kolwiek ze zwierząt domowych. Najwydatniejszą 
z tych zmian jest zupełne przeistoczenie się sierci 
czyli włosu we właściwą wełnę. Wszystkie wy- 


26] opisane dziko żyjące gatunki owiec, okryte są 
długim, szorstkim, częstokroć nawet kruchym wło- 
sem, między którym widać na skórze mnićj wię- 
66] gęstą powłokę wełniastych, śrubowato skrę- 
conych włosków. Przez wpływ do różnego sto- 
pnia posunionego, troskliwego chowu 1 pieczoło- 
witości, owca pospolita nietylko zupełnie straci- 
ła prosty dzikich gatunków włos, ale nadewszyst- 
ko dostała wełnę, jakićj, mianowicie tak długićj, 
na Zadném 'dzikićm zwierzęciu, wyjąwszy chyba 
Alpake, nie znajdujemy. Klimąt i pożywienie 
szczególnićj przyczynić się musiały do zdziałania 
° 14] zmiany; chowem owiec od najdawniejszych 
czasów zajmujące się ludy, musiały już zwracać 
uwagę na pićrwotną szczególnych indywiduów 
skłonność do wydawania cieńszćj nad inne wełny, 
i musiały już otrzymywać ją bez używania prze- 
strzeganćj teraz ostrożności; zapewne się już da- 
wno starano o utrzymanie i rozmnażanie takich 
owiec. Co zaś dawnićj, w dogodnym klimacie, 
zdziałać mogła w tym względzie sama przez się 
natura, lub co bez wielkich trudów i zabiegów 
osiągnąć mogli owczarze, to obecnie u mieszkań- 
ców środkowej Europy, bywa tylko owocem ba- 
cznego i umiejętnego pielęgnowania, i troskliwe- 
go różnych ras krzyżowania; wszystko tu, a bar- 
dzo wiele, zdziałała sztuka oparta na doświadcze- 
niu. Owce merynosy zdają się stanowić granicę, 
do któréj natura doprowadziła zmiany piérwotne- 
go typu owcy, stosownie do celów ludzkich; lecz 
między merynosem a najmnićj pielęgnowaną, na 
' wygonach pólnoenéj Europy pasącą się owcą, jest 
wiele pośrednich stopni, z których ostatni, co do 
dobroci wełny, malo się różni od owiec dotąd 
w dzikim stanie żyjących. Czasami gruby, dziki 
włos czyli sieréó, tak dalece przeważa w runie, iż 
raczćj włosistóm jak welnistém nazwać je można. 
Takie jest, między innemi, okrycie Owcy Kreteńskićj 
czyli Kretoroga, Ovis Aries var. sterpsiceros, fig. 3, 
która ma rogi długie, ślimakowato skręcone, a ży- 
je na wyspie Krecie, w Grecyi, Węgrzech, Woło- 
szczyznie i t. d.; podobneż jest na owcy Buchar- 
sktej. 
różne części ciała w różnych rasach, a szezególniéj 
rogi, których jednym, jak np. owcom angielskim, 
wcale braknie, u innych zaś, jak np. u owcy Jsland- 
skiéj, która jest bardzo mała, z krótkim ogonkiem, 
brunatno-czerwonawém runem, na wyspie Islan- 


Oprócz okrycia, uległy także zmianom | 


dyi i Faroer, licznie bywa chowana, u téj mówię 
owcy bywa rogów po cztery aż do ośmiu; również 
co do wielkości, kierunku i kształtu skrzywienia, 
rogi bywają rozmaite. Wielce także różnią się 
owce ogonem, 1 tak: wielka massa tłuszczu tył owcy 
tatarskić) okrywająca, dziwny nadaje jéj kształt, 
a między wypchanemi tłustością pośladkami, krótki 
ogon prawie zupełnie niknie. Owca długoogoniasta 
w południowćj Rossyi, kształtem i rogami do owey 
kreteńskićj podobna, ma tak długi ogon, iż się za 
nią po ziemi włóczy. U owcy syryjskićj i egipskićj, 
szeroki, zwykle długi ogon, składa się z dwóch 
tluszezowych rowkiem w podłuż przedzielonych 
brył, które zwykle ważą do 15 funtów, a gdy się 
zwierzę dobrze utuczy, waga takiego ogona do- 
chodzi 30—40 funtów, a wtedy staje się utrudza- 
jącym chód zwierzęciu ciężarem, który ono włó- 
czyć za sobą musi, jeżeli mu nie ulży troskliwy 
owczarz podstawieniem małego: dwukółkowego 
wózka. Massa tę narośl wypełniająca, nie jest wła- 
ściwym łojem, ale raczćj podobna jest do kościo- 
wego śpiku, i częstokroć używają Jéj ludzie do: 
pokarmów zamiast masła. Taz sama odmiana owcy 
znajduje się także w Arabii i południowej Afryce, 
tylko w ostatnićj okolicy okrycie jéj stanowi ra- 
czćj gruba sierć jak wełna. Uszy także w różnych 
ragach różnćj są długości; u jednych są prosto sto- 
jące, udrugich zwisłe, mnićj więcćj krótkie, a Owca 
Gwinejska, ma bardzo długie klapowate uszy, ró- 
wnież długie nogi, i pod brodą klapowate narosty; 
okryta jest bardzo długim włosem, między którym 
wcale niéma welnistego puchu. 

Pomiędzy wszystkiemi rasami najpićrwsze zaj- 
muje miejsce Owca Merynos, Ovis Aries var. hispa- 
nica. Od owcy pospolitćj różni się czołem 1 policzka- 
mi okrytemi wełną; grubemi, szerokiemi, równo od 
głowy odległemi, podwójnie śrubowato skręcone- 
mi, z końcami na zewnątrz wywinionemi, często- 
kroć do dwóch stóp długiemi rogami, dużą głową, 
małoco wypukłą linią twarzową, narostem wolowym 
pod szczękami, który w Hiszpanii uważany bywa 
zawsze za znak przednićj rasy; wreszcie różni się 
od pospolitéj owcy wełną, która na merynosie jest 
cienka, miękka w dotknięciu, $rubowato skręco- 
na, oleisto tłusta. N ażwisko merynos pochodzić 
ma od łacińskich wyrazów trans marinus (zamorski, 
z za morza) gdyż Arabowie sprowadzili je z za mo- 
rza, z Afryki do Hiszpanii. W saméj Hiszpanii li- 


628 ich kilka rodów czyli pokoleń, z pomiędzy któ- 
rych najsławniejsze są Cavany i Negretty, chowane 
w Estremadurze, wielkiemi, po kilka tysięcy sztuk 
liczącemi stadami; owce te są glówném bogac- 


twem tamtejszych mieszkańców, którzy z niemi, 


według pór roku, w różne przenoszą się miejsca. 
Pokolenie owiec zwanych Savany, przeprowadza- 
ne bywa co rok z Andaluzyi i 1 Estremadury az do 
Soria, a nawet aż do gór Pirenejskich, i odbywa 
podróże do stu mil و‎ kión wynoszące. Cała 
wielka trzoda, mając na czele kilku dokładnie 
oswojonych baranów, idzie za owczarzem, który, 
z kilku owczarkami, kierunek pochodu i dzienne 


jego długości oznacza. Kilku mułów niesie rzeczy , 


i pożywienie owczarzy, a sfora szczególnićj wiel- 
kich, silnych psów, towarzyszy owcom dla obrony 
ich od wilków. Oddzielny do tego przedmiotu 
urząd, zwany Mesta, urządza te podróże owiec, po- 
dług ustaw i przepisów od niepamiętnych czasów 
istniejących, którym, według przesądu tamtejszych 
mieszkańców, winne są owce swoję doskonałość, 
a rolnictwo znaczny uszczerbek. Dawne prawa za- 
braniają jechać traktem, którym właśnie wedruja 
owce, i upoważniają owczarza, aby nietylko uwa- 
żał każdy nieubronowany grunt za wolne pastwi- 


sko, ale żeby, gdy tego zażąda, każdy właściciel 


dla przechodu owiec, pozwolił przez swe obsiane 
grunta drogi na 90 Zaras (270 stóp) szerokiej. 
‘Oprócz trzech wymienionych pokoleń; które na- 
zywaja koczującemi (transhumantes), są jeszcze 
inne nieopuszczające. miejsca zamieszkania (estan- 
tes), a między temi odznaczają się chowane w Pi- 
reneach, które lato tylko w górach przepędzają, 
a na zimę sprowadzają j je na doliny; te owce mnićj 
są czułe na zmiany powietrza, i bardzo czyste są 
na nich runa. Przed strzyżą trzymają merynosy 
w umyślnie ku temu urządzonych domach, aby się 
pociły, a wełnę myją dopićro po ostrzyżeniu. Ru- 
no z hiszpańskiego merynosa waży 3 一 5 funtów, 
igdy do najprzedniejszego należy gatunku, po 
wierzchu jest brudno-brunatne, prawie czarne od 
kurzu, wewnątrz jednak jest czysto białe. Ilość 


wywożonćj co rok z Hiszpanii wełny, wynosi do 
9 milionów funtów. Co do innych krajów Europy, 
najprzód w Niemczech chów owiec został udosko- 
nalony. Lat temu ośmdziesiąt i kilka, Karol III, 
król hiszpański podarował kilka owiec merynosów 
Elektorowi saskiemu. Grunt i pastwisko raczéj 
za skąpe jak obfite w Saksonii, bardzo tu posłu- 
żyło tym owcom, i z pierwotnego hiszpańskiego 
rodu powstał szczep elekteralny, który daje naj- 
przedniejszą, jaka dotąd jest znana, wełnę a ta 
daleko przewyższa wełnę z hiszpańskich meryno- 


_sów, tak iż owce elektoralne przeprowadzono zno- 


wu do Hiszpanii, aby, za pomocą krzyżowania, ` 
poprawić tamtejsze rasy. Runo tak zwanćj weł- 
ny. superelektoralnéj miewa dwa i trzy razy wię- 
kszą wartość od runa z merynosa hiszpańskiego, 
a funt takićj wełny, z dziesięcioletniego przecięcia, 
płacony bywa w Londynie po 15 złp. Po tym ga- 
tunku następująca wełna zwana elektoralna (elekta) 
płaci w Londynie funt złp. 9 gr. 5; daléj prima 
a tćj funt kosztuje złp. 6, kiedy tymczasem funt 
oryginalnćj hiszpańskićj merynos miewa cenę złp. 
3 gr. 8. W Anglii, Francyi, Polsce i poludnio- 
ር] Rossyi, w pólnoenéj Ameryce i w Nowćj Ho- 
landyi, chów owiec w ostatnich czasach podniósł 
się nadzwyczajnie; do wszystkich tych krajów wy- 
prowadzają z Niemiec owce dla poprawienia miej- 
scowych. W przemysłowych, ucywilizowanych, 
1 dobrze zagospodarowanych krajach dzisiejszego 
świata, owca stała się tak wazném zwierzęciem do- 
mowém, iż rządy same nie szczędzą wielkich na- 
kładów dla polepszenia stad owiec; w niektórych 
państwach wiecéj łożą kosztów, i podejmują zacho- 
du około owczarni, jak około szkół; dobry owczarz 
wyżćj bywa płatny jak nauczyciel. Ze stanowiska 
narodowego gospodarstwa zapatrujący się nieje- 
den, większą znajduje wagę w liczbie owiec, 
1 z nich dochodzie, aniżeli w pomnożeniu 816 lu- 
dności krajowej przez nowonarodzone dzieci. Bo- 
gaty już jest oddział literatury, zajmujący się wy- 
łącznie owcami i owczarzami. 


b. Pr. L. 
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MORZE I OKRĘT. 


Niezmierny ocean, którego nurty blizko dwie 
trzecie części naszćj ziemi oblewają, oddawna 
przestał być zawadą, dzielącą mieszkańców odle- 
głych części świata; owszem, służy on za miękkie 
łożysko tysiącom statków różnych kształtów i ro- 
zmiarów, które go we wszystkich kierunkach 
przebiegają, i roznosząc nadmiar płodów jednego 
kraju do drugiego, mnićj zamożnego, utrzymują 
mieszkańców różnych krain i stref w ciągłej sty- 
czności. Przenikliwość ludzka, wynalazlszy naj- 
przód niekształtne koryto w pniu wydrążone, by 
na nićm po brzegach morza łowić ryby, siliła się 
ciągle nad sposobami podbicia bezdennego świata 
morskiego. 

Dziś, ocean znanym jest niemal lepiéj niżeli 
ziemia; dziś, na widok jego majestatycznych prze- 
stworzy, serce mężnego już się nie wzdryga ani 
truchleje! Owszem, duch człowieka, w widoku 
tych niebotycznych fali, rozbijających się z wście- 


kłością o skaliste brzegi, znajduje zadowolenie 


swćj dumy, i czci w sobie samym iskrę boskiej 


mądrości, która mu dała dokonać tak wielkie dzie- 
la, że prawnie czuje sie samowładnym panem po- 


tężnego żywiołu. Dziś człowiek spogląda na mo- 
rze, jako na zdobyte niewyczerpane źródło bo- 
gactw, a poeta urok w nićm tylko widzi. 

Zwyczajny kolor morskich odmętów jest błęki- 
tno-zielonawy, w niektórych okolicach mnićj lub 
więcćj jasny, w innych mnićj do bławatu więcćj do 
trawy zbliżony, w innych jeszcze szary, czarny, 
biały, nawet i czysto purpurowy, lub czerwony, 
jak w arabskićj zatoce. Często woda morska bywa 
mętną, lecz niekiedy także tak przezroczystą, że 
jasno rozpoznać można grunt morza w głębokości 
15 sążni. Nie raz można spostrzedz na samćj po- 
wierzchni morza szerokie i długie różno kolorowe 
pasy, pochodzące z łamania się promieni słone- 
cznych, a zmieniające kształt i barwę stosownie do 
położenia i jasności obłoków, na których odbija 
się światło słońca. . | 

Morze przedstawia mnóstwo nadzwyczajnych 
1 interesujących zjawisk, które tóm więcćj na 
uwagę zasługują, im więcćj wpływają na żeglugę. 


— rs rc CSS Bn wl t tq ..................................... 


Najdziwniejszém bez wątpienia zjawiskiem jest re - 
gularny ruch morza, znany pod nazwą przypływu 
1 odpływu, i zdarzajacy się w trzech różnych pe- 
ryodach: dziennym, miesięcznym i rocznym. Co- 
dzienny peryod polega na kolejném przybieraniu 
1 opadaniu wody, która na dwóch inaprzeciw 816- 
bie położonych punktach globu, codziennie dwa 
razy wznosi się i opada. Najwyższy stan téjze, 
zwany pełnym przypływem, trwa kilka minut, bez 


. poruszenia widocznego, poczćm zaczyna opadać; 


a to opadanie nazywa się odpływem; ten, gdy doj- 
dzie do najniższego stopnia — następuje znów kil- 
ka minut równowagi niezakłóconćj żadnym ru- 
chem, 1 na tem kończy się odpływ, a rozpoczyna 
znów przypływ, tojest, woda przypływa do brze- 
gów ciągiem sześć godzin. Dwie takie zmiany, 
z których każda składa się z jednego przypływu 
1 odpływu, odbywają się w przeciągu 24 godzin 
48 minut i 45 sekund; z tego wynika, że każda 
zmiana przychodzi do stanu codziennie o więcej 
jak o trzy kwadranse późnićj niż poprzedzająca. 

Ta okoliczność zwróciła zapewnie uwagę na je- 
dnozgodność ruchu morza z zmianami księżyca, 
trwanie bowiem przypływu i odpływu zgadza się 
zupełnie z peryodem, zawartym pomiędzy dwoma 
przechodami księżyca przez południk. Za pomocą 
matematycznćj znajomości ruchów księżyca, mo- 
żna było obrachować ściśle ruchy morza zdarzyć 
się mające. 

Innćm prawie tyleż zastanawiającćm zjawiskiem 
morza, są owe prądy morskie: 

1. Zwyczajne, pochodzące z nieustających przy- 
czyn, jak przypływu 1 odpływu; i 

2. Nadzwyczajne, które zapewnie nieregularnym 
wiatrom przypisać trzeba. Prądy te są porusze- 
niem wód poziomém i wzrastającóm w rozmaitych 
kierunkach i szybkościach; czasem panuje ten prąd 
w całćj głębokości wody, czasem tylko w wierzch- - 
niéj warstwie; lecz w niektórych morzach odkryto 
także różnokierunkowe prądy w warstwach po- 
wierzchnych.Najbystrzejsze prądy morskie znajdu- 
ją się w blizkości miejsc, gdzie przypływ 1 odpływ 
morza jest najsilniejszym; jemu zatem przypisać 


winniśmy przyczyny tych prądów na powierzchni 
morza. Prądy zaś w głębokości odmętów, pocho- 
dzą z wpływów magnetyzmu ziemskiego, którego 
siły, acz nieznane jeszcze w swych prawach, wy- 
wierajają wielkie wrażenie na zjawiska, których 
ziemia i morze są widownią. 

Wiry czyli prądy, wody młynkowaie, gwałtowny 
ruch wody wkoło, jak gdyby przelatywała przez 
lejek, znajdują się tylko w blizkości brzegów, 
w większych zatokach lub pomiędzy wyspami któ- 
re szerokie kanały przedzielają. Na pelnem morzu 
żadnych jeszcze nie odkryto wirów; przypadkowo 


`. wiry formują się jednakże przy nagłćj zmianie na- . 


walnicy. 

Zajmujacém zjawiskiem jest świecący blask, któ- 
ry połyska nocną porą we wszystkich stronach 
oceanu, na jego powierzchni; poruszone i wzbu- 
rzone części wody morskićj, połyskują niezliczo- 
ném mnóstwem punktów świecących, nierównej 
wielkości i nierównego blasku. Czasem i po- 
wierzchnia spokojnego morza przedstawią widok 
miliardów punktów świecących; zwyczajnie jednak 
tam się tylko blask ów pokazuje, gdzie woda jest 
mnićj więcćj w poruszeniu. 

Każdy statek pozostawia za sobą świecący dłu- 
gi ślad, znikający bardzo wolno. Jasność ta pry- 
„skająca iskrami, szczególnićj piękną się wydaje na 
brzegach morza, w miejscu gdzie się fale morskie 
tozkijaję z szumem o wybrzeże, a mianowicie 

o skaliste ] jego rafy. 

"Nie jest jeszcze wiadomćm, czy fosforescencya 
ta wody morskićj pochodzi jedynie z ścinania się 
wód, czy to jest fenomen elektryczny, czy 165 fo- 
sforyczny, światło zgnilizną wyrodzone, lub tóż 
czy je przypisać należy myriadom maleńkich stwo- 
rzeń morskich, czy słoności wód oceanu. Zdaje się, 
że wszystkie dopiero wymienione przyczyny wpły- 
wają na wydanie fenomenu fosforescencyi. —Smak 
wody nietylko jest słonym ale nawet gorzkim. 
Słoność ta wody wzrasta ku równikowi,: zmniej- 
sza się ku biegunom. Woda morska nie może słu- 
żyć ani do picia, ani do mycia. Poisonniére, Lor- 
gna, Dr. Lind i Dr. Troing ۲ wprawdzie 
środki oczyszczania wody morskićj z części, które 
ją czynią niezdolną do picia. Troing otrzymał na- 


wet za to od parlamentu 168,000 zł. nagrody; 1662. 


apparaty do tego potrzebne tyle zabierają miej- 
sca, że metoda jego nigdy nie może być prakty- 
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cznie użytą na morzu. Słoność wody morskiej, 
1 bezustanny ruch przypływu i odpływu, wreszcie 
prądy, zabezpieczają od zgnilizny, która musiała- 
by niezawódnie nastąpić skutkiem niezliczonej 
ilości zwierząt i roślin żyjących, i ginących w od- 
mętach morskich, a mianowicie skutkiem mnó- 
stwa nieczystości, spływających doń rzekami 
z różnych stron ziemi. Okręta w wodzie morskićj 
nieskończenie dluzéj się zachowują niżeli w wo- 
dzie rzecznej. 

FPrzypatrzywszy się widowni żeglarza, przypa- 
trzmy się także budowli, z którćj on rozkazuje 
oceanowi, i którą łączy najodleglejsze punkta 
ziemi. Dalekie podróże, cel ich i przeznaczenie, wy- 
wierają wpływ stanowczy na wielkość i strukturę 
okrętów. Różną tedy jest struktura zrębu okrę- 
towego, rozmiar i rozporządzenie masztów, i drze- 
wa do wiązań służącego, kształt i ustrój żagli. 

Ze względu na wielkość, okreta zowią się stat- 
kami o tylu a tylu działach, beczkach lub łasztach, 
tojest statkami piérwszego, drugiego 1 t. d. rzędu. 


Ze względu na strukturę, zowią się okrętami 
liniowemi, fregatami, korwetami, kutrami lub ga- 
larami 1 t. d. 

Ze względu zaś na przeznaczenie, zowią się 
okrętami wojennemi, kupieckiemi, statkami do 
handlu niewolników, do przewozu ያ” do 
połowu wielorybów. 

Statki wojenne dzielą się u różnych narodów na 
mniéj lub wiecéj rzędów. Anglicy i Amerykanie 
liczą ich sześć; Holendrzy siedm; Francuzi zaś tyl- 
ko pięć; dzielą jednakże trzy pićrwsze rzędy na 


| dwa podrzędy. Dla braku zgodności w rozporzą- 


dzeniu okrętów wojennych na rzędy, statki te od- 
różniają się zwykle liczbą dział, jaka się na nich 
znajduje. 

Okręta trzech piérwszych rzedów, tojest takie 
które maja więcćj jak 64 dział, zowiemy okrętami ' 
liniowemi, dlatego, że w szyku wojennym usta- 
wiane bywają w jednę linię. Holendrzy liczą statki 
o 80 działach do liniowych; Francuzi tylko do 
fregat. 

Właściwie, każdy okręt liniowy o mniéj jak 120 
działach, nie jest niczém jak-fregatą 1, 2 lub 0 
rzędu, gdyż prócz rozmiarów, liczby luk i pomo- 
stów, w niezém się nie różni budową i ustrojem 
od fregaty. 


Okręta liniowe Igo rzędu, mają od 100 — 140 
dział; 42 funtowe w 09164, 24 funtowe w średnićj 
12 funtowe w wierzchnićj bateryi, i 6 funtowe po 
obu kastelach, wzniesionych na przodzie i tyle 
okrętu. Załoga takiego statku składa się z 850 lu- 
dzi, długość jego wynosi na wierzchnim pokładzie 
222 stóp, szerokość 51, głębokość 21 ۰ 


Okręt liniowy 2go rzędu ma 90 dział na trzech 


pomostach; załoga składa się z 750 ludzi: 

Trzeciego rzędu okręty mają od 64—80 dział. 

Fregaty strukturą zewnętrzną zupełnie są podo- 
bne do okrętów liniowych, tylko, że im braknie 
spodniego pomostu i kastelu przedniego; fregaty 
od 40—50 dział, zowią się ciężkiemi, mniejszą zaś 
liczbą opatrzone, lekkiemi. Wężćj są budowane, 
i na szybkość biegu przedewszystkićm wyracho- 
wane. 

Korwety dwa tylko mają maszty, a dział 14— 20. 


Brygiem lub Brygantyną nazywają statek mający 


od 10—20 dział, dwa maszty stojące 1 jeden leżą- 
cy czyli bugszpryt. Jeden tylko ma pomost. Zwy- 
czajnie płasko jest budowany, i do krążenia dlu- 
giego przedewszystkićm zdolny. 

Kutter, jest statek z jednym tylko masztem co- 
kolwiek wtył pochylonym, na którym mocne 
i wielkie rozpinają się żagle. Cały ciężar okrętu 
spoczywa na tyle, przód zaś ostro zakończony, 
pruje najwścięklejsze wały z zadziwiającą siłą. Ku- 
try maja od.10 — 20 dział, przytém od 180 — 300 
beczek ciężaru; długość ich dochodzi do 100 stóp. 
Szalupy i Jachty budowane są w podobny sposób, 
lecz w daleko mniejszych rozmiarach. 

Brander czyli statek do podpalania jest prze- 
znaczonym, jak nazwisko wskazuje, do przycze- 
 piania się do statków nieprzyjacielskich, i zapala- 
nia ich materyałami palnemi, które się na nim znaj- 
dują. Nie ma odrębnego kształtu w budowie; uży- 
wają na to zwykle starych statków. 
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Liczba wymienionych. okrętów jest tedy bardzo 
ograniczoną, lecz budowa ich wymaga niezmier- 
nych kosztów, i.budowniczego, najdoskonaléj z me- 
chaniką, architekturą i hydrauliką obznajmionego. 
Tak jest trudno wyrachować naprzód z dokla- 
dnością wszystkie warunki dobrćj budowy, że czę- 
stokroć dwa zupełnie sobie podobne statki, sta- 
wiane jednocześnie, przez tegoż samego budo- 
wniczego, 2 jednakich materyałów, 1 na tym.sa- 
mym warsztacie, zupelnie beda rózne co do biegu 
po ukończeniu budowy, a częstokroć nawet nie- 
sposób wynaleźć przyczyny tej różnicy. 

 Niezmierna massa .materyalów potrzebną jeet 
do budowy. okrętu wojennego: 

Do okrętu liniowego o trzech pokładach i 116 
działach, potrzeba 180,000 stóp kubicznych drze- 
wa dẹbowego, i 10,440 sosnowego. 

Do okrętu dwapókładowego o 74 działach, 
78,000 stóp kubicznych drzewa dębowego, i 8,000. 
drzewa sosnowego, a to tylko na wzniesienie kor- 


| pusu, bez masztów, drągów poprzecznych i t. p. 


Przypuszczając, że połowa drzewa odpada przez 
ciosiolke, 1 że stopa sześcienńa drzewa z potrze- 
bném żelazem waży 70 funtów, ciężar okrętu li- 
niowego o trzech pokładach, wynosiłby pięć milio- ` 
nów funtów, a ciężar dwupokładowego, trzy mi- 
liony funtów. 

Do budowli okrętu wojennego o 100 działach, 
potrzeba 1,000 wielkich dębów, 200,000 funtów że- 
laza i 6,500 łokci płótna żaglowego. Liny same 
i płóbno ważą, niesmolone, 164,200 funtów, a smo- 
lone 220,000 funtów. 

Gdyby jeden człowiek miał budować ten statek, 
musiałby 380 lat pracować. Z tego można obli- 
czyć stosunek i liczbę r obó£ników, 3 potrzebnyeh de 
zbudowania okretu w danym 628816. 


0 LUDZIACH OGONIASTYCH, 


"RZECZ CZYTANA NA POSIEDZENIU AKADEMII PARYZKIFJ. 


Podróżujący Æ. du Curet w Sudanie południo- 
wym, w środkowej Afryce, napotkał ród Gilanów, 


ŃsiĘGA ŚWIATA, 


| mających w końcu krzyża wyfostek, przeszło 4 ca- 


le długi, i nadesłał ws nii opis tych ludzi, wraz 
27 


z ich wizerunkiem. Jużto nie piérwszy raz podró- 
żni czynią wzmiankę o tego rodzaju ludziach, któ- 
rych Gilanie są szczepem. Posłuchajmy więc w té] 
mierze p. Curet, który zrobił opis jednego Gilana, 
będącego niewolnikiem w Mekce. 

Roku 1842 bawiłem w Mekce, gdzie bywałem 
u jednego emira, z którym żyłem ściśle. Jednego 
razu opowiadałem mu, że Europejczycy bardzo 
wątpią, by się ludzie z wyrostem ogonowym w koń- 
cu krzyża znajdować mieli. Na przekonanie mnie, 
kazał zawołać niewolnika, imieniem Bellal, który 
miał około 30 lat, i do tego rodu należał. Ogląda- 
łem go, i zupełnie o istocie 16] prawdy jestem 
przekonany. Niewolnik ten mówił doskonale po 
arabsku, i zdawał się dosyć rozsądnym. Opowia- 
dał mi, że w jego kraju, który daleko za Senndar 
leży, mówią wcale różnym od arabskiego językiem, 
lecz, że go przez długi pobyt w Arabii zupełnie 
zapomniał; że jego rodacy, których jest od 80 do 
40 tysięcy, jedni czczą słońce, drudzy księżyc, 
trzeci gwiazdy, a inni węże i źródła jednéj wielkićj 
rzeki (zapewne Nilu), w którćj łapią rozmaite two- 


ry; że jadają surowe świeże mięso, ile być moze 


krwią ciekące, a szezególnićj 162 chciwie mięso 
ludzkie pożerają; że po utarczkach z sąsiadami, 
gdy dostaną jeńców, zjadają ich bez względu na 
wiek i płeć: niewiasty jednak i dzieci przekładają 
nad inne, dlatego, że ciała ich są soczystsze. 

Ten Gilan został zarliwym muzulmaninem, i mie- 
szkał od lat 15 w świętćm mieście. 

Łaknienie surowego mięsa czasami objawiało 
się u tego człowieka, jako prawdziwa potrzeba; 
pan tćż jego, za okazaniem się 16] żądzy, przez 
roztropność, kazał mu zawsze dawać kawał suro- 
wćj baraniny, którą w obec wszystkich żarłocznie 
pochłaniał. To niepokonane zachcenie dwa razy 
na tydzień u niego przypadało. Pytany, cze- 
mu nie stara się o wytępienie tego nałogu w so- 
bie, z całą otwartością odrzekł: ,,Juz nie raz chcia- 
łem stłumić w sobie tę chęć, odziedziezona po oj- 
cu i matce, lecz nadaremnie. U nas, równie dzie- 
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ci jak dojrzali, młodzież jak starcy, żyją w ten 
sposób: jedzą surowe ryby, rośliny, korzeniei owo- 
ce. Gdyby mój pan nie czynił téj potrzebie zado- 
syć, dopuściłbym się zbrodni, rzuciłbym się na 


“słabszego, a mianowicie na jakie dziecko, i pożarł- 


bym je z wściekłości.” 
| Chcąc zdjąć z niego.rysunek, prosiłem ażeby 
się rozebrał. Długo się wzdragał, aż nareszcie obie- 


10165 nowych sukien zachęcony, dał się namówić, 


1 żądaniu memu uczynił zadość. Gdy się do naga 
rozebral, mogłem sie mu należycie przypatrzćć, 
iodrysować go, nie obawiając się wcale, aby go 
pan zabobonny za to skarał, gdyż zapobiegłem 
temu. Tento właśnie rysunek był akademii oka- 
zywany. 

Oto jeszcze niektóre szczegóły z opisu p. E. du 
Curet wyjete: 

Bellal był suchy i chudy, ale silny 1 ጎቹ የ 
skórę miał czarno-brązową, lśniącą i miękką, stopy 
płaskie a długie; ręce i nogi niby słabe a mięsiste; 
żebra łatwo mu było policzyć; twarz miał szpetną. 
1 odrażającą; usta ogromne, wargi grube, zęby mo- 
cne, kolezyste i białe, nos gruby 1 przypłaszczony, 
uszy niekształtne, długie, czoło nizkie i wtył po- 
dane, włosy niebardzo wełniaste i niezbyt gęste, 
lecz kędzierzawe. Nie miał brody ani włosów na 
ciele. Był zwinny i zręczny. Wzrost około 5 stóp. 
Długość ogona Jego wynosiła przeszło 3 cale, 
a giętkość w nim miał prawie taką samą jak 
małpy. 

Pomijając chęć do surowego mięsa, i inne jemu 
tylko właściwe nałogi, był z przyrodzenia dobrym 
i doświadczonćj wierności. 

Pan Curet dodaje wreszcie,: ze żadnćj nie było- 
by trudności nabyć tego rodu człówieka: potrze- 
ba się tylko udać do kupców nad brzegami mo- 
rza Czerwonego, którzy się tam trudnią skupo- 
waniem niewolników. Od tych kupeów można- 
by także zasiągnąć o tym ludzkim rodzie dokła- 
dniejszych wiadomości. 


b. Pr. R. 
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NADZWYCZAJNE POŚWIĘCENIE SIĘ DLA NAUKI, 


W każdym wieku byli ludzie, którzy zdrowie 
i życie nieśli w ofierze ludzkości, krajowi lub szczy- 
tnćj jakićj idei. Imiona ich świetnym blaskiem 
w przybytku sławy jaśnieją, a wyryte głęboko 
w pamięci i sercu narodów, w odległe wieki żyć 
będą. Ale są inni, nietyle znani 1 głośni, chociaż 
nie mniejsze położyli zasługi. Poświęcili oni życie 
swoje naukom. Że jednak nauki te nie dawały od- 
razu materyalnego pożytku, za którym świat naj- 
więcćj się ubiega, przeto ocenić ich nie umiano. 
Dzieje astronomii przechowały nam pamięć kilku 
takich ludzi. 

Nie cofając się daleko w przeszłość, wspomnimy 
tutaj tylko o trzech mężach, w upłynionym żyją- 
"cych wieku. Poświęcili oni długie lata, na tysią- 
czne narazili się trudy i niebezpieczeństwa, aby 
godziną obserwacyi zbogacić umiejętność, którćj 
całe oddali życie. Ogół ich nie zna, umiejętność 
tylko chlubi się nimi. 

Sławny astronom i matematyk angielski, Halley, 
ogłosił w roku 1676, że za lat 85 tojest 6 czerw- 
ca 1761 roku, nastąpi: przejście planety Venus 
przez tarcz słoneczną, i że ten ważny w astrono- 
mii wypadek, posłuży do wyrachowania prawdzi- 
wéj odległości ziemi od słońca. To go tylko smu- 
ciło, że chociażby najpóźniejszćj doczekał się sta- 
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rości, oglądać już tego nie będzie. Jakoż umarł na | 


20 lat wcześnićj, zanosząc usilne do wszystkich 


astronomów prośby, aby pilnych w tym dniu 


` obserwacyj nie zaniechali. 

Wojna, która w drugićj połowie przeszłego 
wieku między Anglią a Francyą wybuchła, i całą 
niemal wstrząsnęła Europę, nie przeszkodziła 
umiejętnym badaniom. Po całćj prawie Europie 
gotowano się do obserwowania przepowiedziane- 
go przez Halleya zjawiska. Akademia francuzka 
wyprawiła w tym celu trzech swoich członków 
w różne świata strony: Księdza Pingre na wyspę 


Rodrigo, astronoma Legentil do Pondiszery,a księ- 


dza Chappe d Auteroche do Tobolska. Wszyst- 
kich trzech pod tenże sam prawie południk. 
Legentil odpłynął z Brestu w marcu 1761 roku, 


1 szczęśliwie przybył do Isle-de-France. Spodzie- 


wał się, ze ztamtąd łatwo się dostanie na wyspę 
Rodrigo. Ale korsarze angielscy, którzy gęsto na 
tych wodach krążyli, przeprawę czynili tak nie- 
bezpieczną, że ' żaden statek podjąć się jćj nie 
chciał. 

Po długićm i nader przykrém oczekiwaniu, przy- 
szedł nareszcie rozkaz z Francyi do gubernatora 
wyspy, aby uzbroił fregatę, i na nićj astronoma 
do Pondiszery odesłał. 

W rok więc po wyjeździe z Brestu, puścił się 
Legentil powtórnie na morze, z nadzieją, że je- 
szcze na czas w Pondiszćry stanie. Jakoż, przy 
końcu maja był już blizko celu swej podróży, kie- 
dy z boleścią serca dowiedział się, że Pondiszery 
opanowali Anglicy. Kapitan tregaty musiał sie spie- 
sznie oddalić, aby nie wpaść w ich ręce. Jeszcze 
byli na morzu, kiedy nadszedł tak dawno oczeki- 
wany dzień 6 czerwca, a Legentil z pomostu tyl- 
ko, i niedokładnie mógł uważać przejście Wenery 
przez tarcz słoneczną. 

Bolesną zaiste jest rzeczą, kiedy się nie powie- 
dzie ważne jakie przedsięwzięcie, które dużo za- 
biegów i przygotowań kosztowało. Tę boleść w naj- 
wyższym stopniu uczuł Legentil. Nie dopiąwszy 
swego celu, miał juz do Francyi powracać, ale spo- 
dziewając się, że przez dłuższy pobyt w tamtéj 
strefie, zbogaci astronomią ważnemi spostrzeże- 
niami, postanowił zostać w Indyach, i czekać tam 
na drugi przechód Wenery przez słońce, lubo ten 
dopiéro w dziewięć lat potém, tojest 3 czerwca 
1769 roku, miał nastąpić. | 

Przez ten czas Legentil zwiedził kilkakrotnie 
Isle de France, wyspy Burbon, Rodrigo i Mada- 
gaskar, a późnićj Filipiny, Manillę i wybrzeże Ko- 
romandel. Wszędzie robił odkrycia w fizyce, astro- 
nomii i geografii, na jakie czas i miejscowość po- 


zwalaly. Kilka razy zapadał ciężko na zdrowiu. 


Na wyspie Madagaskar, rozpalające pokarmy 1 na- 
poje, jakich tam używają, wprawiły go w gwał- 
towną chorobę, która o mało nie zabrała go ze 
świata. 

W czasie tych podróży przekonał się, że dru- 
gie przejście Wenery najlepićj będzie — uwa- 


żać z wysp Filipińskich lub Maryańskich. Poply- 
nal więc w roku 1766 do Manilli, by sobie tam 
obserwatoryum urządzić. Ale akademia francuz- 
ka, którą o powodach, jakie go do tego sklanialy, 
uwiadomil, nie dala sie niemi pr zekonaé, 1 kilka- 
krotnie ponawiala rozkaz, aby koniecznie do Pon- 
diszery wrócił. Był posłuszny jćj wali, i opuścił 
Manillę, żleciwszy obserwacye pewnemu uczone- 
mę Peruwiańczykowi, z którym zabrał znajomość. 

Nocy w Pondiszery są zwykle bardzo jasne. Z ra- 
dością więc oczekiwał tćj godziny, która go za 
wszystkie poniesione trudy wynagrodzić miała. 
Przez cały maj aż do trzeciego czerwca, w którym 
to dniu owo przejście nastąpić miało, najpiękniej- 
sza trwała pogoda, ale niestety! w ten sam dzień 
zrana zerwał się wiatr, niebo okryło się chmura- 
mi, i przez cały czas pfzechodu Wenery było za- 
ciemnione. W pół godziny potem nagle się wyja- 
śniło, i przez następne dni znowu piękna wróciła 
pogoda. 

Z ciężkióm strapieniem serca widzial Legentil 
powtórnie zniweczone owoce dziesięciu tysięcy 
mil podróży, dziewięcioletniego oczekiwania w In- 
dyach, i tylu przez ten czas wycierpianych przy- 
krości. Żal jego jeszcze się powiększył, kiedy 
się dowiedział, że w Manilli, gdzie sobie był obser- 
watoryuüm urządził, najpiękniejsza służyła pogoda. 

I teraz jeszcze nie wrocil do ojczyzny; został 
w Pondiszery, aby się obeznać bliżćj z astronomią 
Indyan. Porobił znajomości z Braminami, uczył 
się obrachowywać na ich sposób zaćmienia, a zdzi- 
wił ich niezmiernie, przepowiedziawszy im zjawie- 
nie się komety. Pracował także nad poprawą rę- 
kodzieł, i różne pożyteczne próby w tym celu czy- 
nil. Zapadlszy znowu na zdrowiu, zaczął bardzo 
tęsknić do kraju. Osłabiony, umierający prawie: 
odpłynął z Isle de France na hiszpańskim okręcie, 
i dostał się szczęśliwie do Francyi. 

Po jedenastu latach i sześciu miesiącach nie- 
obecności, Legentil powrócił do Paryża r. 1778 
i w obszerném dziele opisał swą podróż, i wypad- 
ki swych badań naukowych. Nie oddalając się już 
z kraju, żył jeszcze blizko lat 20, i umarł r. 1798. 

Przeciwności, jakie księdza Pingre w podróży 
czekały, zaczęły się już przy sainém wsiadaniu na 
okręt. Dyrektor kompanii indyjskićj bardzo źle 
go przyjął; nie chciał wpuścić na okręt skrzyń je- 
go z astronomicznemi narzędziami, mówiąc, 26 


w nich zakazane są towary. Napisali obaj do Pa- 
ryża. Nadeszla wkrótce odpowiedź od dworu zroz- 
kazem do dyrektora, by księdzu Pingre żadnych 
nie czynił trudności, przewiózł go bezpłatnie do 
Indyj, i ułatwił mu tam wszystko, czego tylko za- 
żąda. Leez nowe przykrości czekały go na okrę- 
cie. Dowodzący nim kapitan Marion, stary prak- 
tyk, nie miał najmniejszego pojęcia o teoryi, i czuł 
odrazę do wszystkich uczonych teoretyków. 

W księdzu Pingre widział tylko natrętnego 
podglądacza, którego na to z nim posłano, aby 
śledził jego czynności, i nawet mu to w oczy po- 
wiedział, Ale kiedy pewnego razu uczony astro- 
nom wyprowadził go z grubego błędu, który przez 
nieumiejętność już miał popełnić, był odtąd z wię- 
kszą dla niego uprzejmością. 

O kapitanie Marion tę jeszcze uczynimy 
wzmiankę, że przypłynąwszy do brzegów Nowéj 
Molandyi, dostał się w, ręce dzikich, którzy go 
zjedli. 

Zaledwie okręt, na którym Pingre płynął, odda- 
lil się od brzegu, spostrzegly go i ścigały okręty 
angielskie, 1 tylko zręcznością osady wymknąć 
im się potrafił. Pingre, przed wyjazdem, wy- 
starał się o pasport angielski, który mu przez sza- 
cunek dla umiejętności udzielono; atoli pasport 
ten wydany był tylko dla jego osoby, a nie dla 
okrętu. | | 

Opłynąwszy przylądek Dobrćj-Nadziei, spotka- 
li inny okręt francuzki. Dowódzea jego, kapitan 
Blin, starszy w stopniu od Mariona, miał mu pra- 
wo rozkazywać. Zażądał więc od niego aby z nim 
płynął do Isle de France. Nadaremnie zastawiał się 
Marion rozkazem przewiezienia astronoma na wy- 


spe Rodrigo; nadaremnie przekładał ksiądz Pingre, 


że ta strata czasu może go pozbawić zamierzonych. 
obserwacyj; Blin krótko odpowiedzial: ,, Wrzucié 
go w morze.” Cóż było robić, jeśli -nie milezćć 
i być posłusznym! Gubernator Isle de France zga- 
nił wprawdzie surowo Blina; ale złe już się stało. 
Kazał on jak najprędzćj uzbroić okręt o sześciu 
działach, 1 odesłał na nim astronoma do wyspy 
Rodrigo. 

Wyspa Rodrigo leży o 120 mil od Isle de France, 
ale z powodu przeciwnych wiatrów, jakie w tam- 
tych stronach panują, trzeba dalekie robić zbocze- 
nia, tak, że czasem sześć ty godni trwa przeprawa, 
a አብር4 Pingre już nie cały miesiąc zostawał. 


Ale tą razą wiatr nadspodziewanie był przyjazny, 
i w trzy tygodnie zobaczyli wyspę. Uszczęśli - 
wiony nasz astronom, cieszył się, że już wszystkie 
pokonał trudności, kiedy niespodzianie nastała zu- 
pełna cisza na morzu, i przez dwa dni okręt nie 
mógł ruszyć z miejsca. Już tylko tydzień zosta- 
wało mu czasu, już go rozpacz ogarniać zaczęła, 
kiedy na szczęście podniósł się wiatr, 1 28 maja 
przybili do brzegu. ; 

Rodrigo jestto pusta i dzika wyspa, cztery mile 
długości, a dwie szerokości mająca. Cała ludność 
składała się wtedy z dziesięciu czy dwunastu 
czarnych przywiezionych tam niewolników, którzy 
pod nadzorem białego, mającego tytuł kommen- 
danta, zbierali morskie i ladowe żółwie, przecho- 
wywali je w przyrządzonych na to skrzyniach, 
i paśli małe stado bydła, sprowadzone na te skały 
z Indyj czy z Europy. Nędzna chata, z desek skle- 
cona, była jedyném na całćj wyspie zabudowa- 
niem. Przepierzenie na dwie dzieliło ją izby, z któ- 
rych większa, ostremi wyłożona kamieniami, była 
jadalną salą kommendanta i jego rodziny, a druga 
mniejsza, sypialnią. Niedaleko wznosił się wy- 
Él maszt, a na nim powiewała flaga francuzka. 

Na skale nadbrzeznéj stalo kilka starych dzial, 
z których strzelano na powitanie przybywających 
okrętów. 

Wszelkie starania księdza Pingre, aby sobie 
urządzić wygodne stanowisko do czynienia obser- 
wacyj, okazały się daremne, dla krótkości czasu 
i stromych gór, ktore całą okrywają wyspę. Do 
tego jeszcze przyszła ulewa, a noe, poprzedzająca 
dzień 3 czerwca, była pochmurna i ciemna, Chmu- 
ry zasłoniły astronomowi wejście W enery na tarcz 
słoneczną, późnićj jednak zaczęło się wyjaśniać, 
tak, że środek przechodu planety mógł dokładnie 
uważać, ale kiedy już miała oddalać się od brzegu 
słońca, znowu chmury cały widok zakryły. 

W kilka dni potém Anglicy zabrali okręt, na któ- 
rym Pingre przypłynął, a z nim drugi w porcie sto- 
jący. Wysiedli potém na ląd, ścięli maszt, 208111 
z niego flagę, zagwożdzili działa, zabrali bydło, żół- 
„wie, a mianowicie wino, jakie znaleźli. Sprowadzi- 
lina ląd oficerów francuzkich z obu zabranych 
okrętów, i i kazali im przysiądz, że przez ośmnaście 
miesięcy przeciw Anglii walczyć nie będą, poczém 
spaliwszy okręty, odpłynęli. W czasie tego napa- 


du, wszyscy murzyni pokryli się w góry i lasy. 
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Jednakše z ksiedzem Pingre dobrze sie obeszli 
Anglicy. Nie mu nie zabrali i nie ማክ się jego 
narzędzi. 

W dziewięć dni późnićj, przybyły znowu dwa in- 
ne angielskie okręty, których osada złupiła, co się 
jeszcze zostało. Astronom i tą razą wyszedł bez 
szkody; bo nietylko, że mu nic nie zabrali, ale 
dali mu jeszcze kilka worków zboża i ryżu, i ba- 
ryłkę wódki. 

Po oddaleniu się Anglików, PAW Pingre, kom- 
mendant i murzyni, Sl się co prędzćj do zasia- 
nia zboża, aby sobie nadal żywność zabezpieczyć. 
Ocean odlaezal ich od reszty świata, a 4,000 mil 
od ojczyzny dzieliło. 

Zamknięci na tćj wyspie, bez środków kommu- 
nikacyi, nie mieli nadziei wydostania się z niéj 
prędko. Zaczęli budować mały statek, 1 właśnie tą 
robotą byli zajęci, kiedy ujrzeli zbliżający się 
okręt, i poznali z radością, że jest francuzki. Ale 
okręt nie widząc francuzkićj flagi, nie śmiał wpły- 
nąć do portu; dopiero małe czółno wyprawiono 
do kapitana, by mu donieść o tém co zaszło. Ka- 


pitan wysiadł na lod z dobytą szpadą w ręku, 


i w imieniu króla, objął napowrót w posiadanie 
wyspę. Przybył on dla zabrania żółwi; ale że ich 
nie było, zaraz do Isle de France odpłynął, wzia- 
wszy z sobą astronoma, który przez półczwarta 
miesiąca na tćj skale przesiedział. 

Z Isle de France puścił się wkrótce ksiądz Pin- 
gre do Europy. W czasie tćj przeprawy odkryli mu 
oficerowie okrętu, że kapitan, mając jakieś osobi- 
ste korzyści na widoku, szuka sposobności, aby 
się dać schwytać Anglikom; że więc okręt nieza- 
wodnie wziętym zostanie. Wypadek usprawiedliwił 
ich domysly. Kapitan umyślnie tak swą żeglugę 
kierował, że wpadł w ręce Anglikom. Księdza Pin- 
gre nie uważano za jeńca, bo go bronił paszport 
406168 ski. Zostawiano mu sprzęty, n narzędzia i pa- 
piery; zabrano mu tylko niektóre ciekawości, jakie 
wiózł z sobą do Francyi. W Lizbonie wysadzony 
na ląd, ztamtąd przez Hiszpanię do Francyi po- 
wrócił. 

Jakkolwiek wielkie byly?pr zykrości i trudy, któ- 
re Legentil i Pingre przeszli, zanim się napowrót ` 
do Francyi docisk, to jednak trzeci astronom, 
ksiądz Chappe d' Auteroche daleko większych je- 
szcze doświadczył przeciwności. I niezawodnie, ze 
wszystkich podróży dla obserwowania przejścia 


` Wenety, gdziekolwiek przedsięwziętych, jego by- 
la najprzykrzejszą i najniebezpieczniejszą. 

Wyjechał z Paryża w końcu listopada 1790 r., 
i przez Wiedeń, Kraków do Petersburga przy- 
był. Tam zabrawszy z sobą zegarmistrza i służą- 
cego, który miał mu razem za tłumacza służyć, 
w dalszą puścił się drogę. Miał z sobą czwóro sa- 
ni. Na pićrwszych,- które wiozły Żywność, jechał 
podoficer, dodany mu z rozkazu panującćj wów- 
czas cesarzowej Elżbiety, aby mu towarzyszył 
w ealéj podróży, i wszystko ułatwiał; na drugich 
były astronomiczne narzędzia; na trzecich jechał 
zegarmistrz i służący, a on sam na czwartych. 
Miał przed sobą drogę blizko 300 mil wynoszącą; 
ze zaś dopićro 10 marca z Petersburga się wybrał, 
przepowiadali mu wszyscy, iż zanim do Tobolska 
dojedzie, nastąpi odwilż, a wtedy niepodobień- 
stwem będzić odbywać dalszą drogę przez wody 
ibagna z roztopionego śniegu, na dziesięć stóp 
okrywającego ziemię. Spodziewał się jednak, że 
jadąc prędko, czas odwilży uprzedzi. 

Trzymając ciągle termometr w ręku, nasz astro- 
nom drżał za każdą zmianą powietrza, i przyspie- 
szał o ile mógł swą podróż. Wkrótce trzem jego 
towarzyszom. sprzykrzyła się ta gwałtow na dniem 
i nocą jazda, to ciągłe narażanie się na niebezpie- 
czeństwa, na śnieżne zawieje i zaspy w wąwozach. 
Raz o mało sam nie utonął przez załamanie się lo- 
du na rzece. Nareszcie ludzie jego zaczęli sze- 
nirać; prosili, a. pózniéj domagali się, by choć 
przez jeden dzień wytchńąć im pozwolił; nie przy- 
stał na to, i daléj jechać rozkazał. 

Pewnego razu trudami i bezsennością zmęczony, 
zasnął twardo w saniach. Obudziwszy się, ujrzał, 
że go wszyscy odbiegli; odprzęgli konie od sanek, 
. 1 zostawili go samego wśród pola, na nieprzejrza- 
néj okiem, pustój zügehitd 1 śniegiem okrytćj pła- 
szczyznie. W oddaleniu widać było wielki las so- 
snowy, przez który szła droga. Okropne było je- 
go położenie; trwoga i gniew naprzemian nim mio- 
taly. To wysiadal ze sanek, to znowu wsiadał, 
chodził dokoła, aby odkryć ślady zbiegów, a pot 
gęstemi kroplami występował mu na cząło, cho- 
ciaż mróz był dojmujący. Nareszcie zdawało mu 
się, że znalazł jakąś ścieżkę. Wraca do sani, bierze 
strzelbę i puszcza się w tę stronę. Ale zaledwie 
kilka postąpił kroków, wpadł w dół i po szyję 
uwiązł w śniegu. Z wielkim trudem wydobył się 
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na wiérzch; ale siły jego tak były wyczerpane, że 
upadłszy na twarz podnieść się nie mógł, i już tyl- 
ko śmierci oczekiwał. | 
Po niejakim czasie przyszedł cokolwiek do sie- 
bie, wstał, a wodząc dokoła oczyma, spostrzegł 
w oddaleniu błyszczące światełko. Puścił się więc 
ku niemu, z największą postępując ostrożnością, 
aby znowu w śniegu nie ugrząść. Doszedł nare- 
82016 do wieśniaczćj chaty, i tam w izbie znalazł 
swoich ludzi na wielkim piecu w najtwardszym 
śnie pogrążonych. Zbudził ich natychmiast, 
1 w dalszą puścił się drogę. 
Już przecie zbliżali się do Tobolska, ale mieli 


„przebywać jeszcze trzy duże rzeki, a mróz już zel- 


żał, 1 wszystko nagłą przepowiadało odwilż. Prze- 
strzegli go wieśniacy na stacyi pocztowéj, i żaden 
jechać z nim nie chciał. Daremne były prośby, roz- 
kazy 1 pogróżki; nawet obietnice hojnćj zapłaty 
nie nie pomagały. Nareszcie ich upoił, item dodał 
im odwagi. Takim sposobem dwie rzeki przeje- 


chal. Przy trzecićj jeszcze większe spotkały go 


trudności. Niechciano mu dać koni. Rozgniewa- 
ny, biegnie do utrzymującego pocztę, i wchodzi 
do jego mieszkania, trzymając, jak zwykłe, termo- 
metr w ręku. Od gorąca izby merkuryusz nagle 
podnosić się zaczął. Spostrzegli to chłopi, przy- 
patrujący się ciekawie nieznanemu narzędziu, a wi- 
dząc, że się rusza, wzięli je za coś żyjącego. Ko-. 
rzystał z tego astronom, i przez tłumacza kazał im 
powiedzićć, że jest czarownikiem, że w tém narzę- 

dziu ma zamknięte zwierzątko, które go 0 wszyst- 
kich niebezpieczeństwach ostrzega. Jeli w saméj 
` rzeczy lód na rzece jest tak słaby, jak i im się zda- 
je, to jego zwierzątko nie skurczy się, kiedy je na 
dwór wyniesie; jeśli się zaś skurczy, aż do punktu, 
który im pokazał, to lód jest jeszcze moeny i śmia- 
ło można po nim przejechać. Wyszli więc wszy- 
scy na dwór i z wielkićm zadziwieniem chłopów 
zwierzątko jeszcze sie bardzićj skurczyło, niż się 
spodziewał. Znikla więc wszelka obawa, z ocho- 
tą wzięli się do zaprzągania, i szczęśliwie rzekę 
przebyli. W trzy dni potóm nagła odwilż nasta- 
ła. Irtysz, koło Tobolska płynący, rozlał szeroko 
i całą okolicę zatopił. Najstarsi ludzie nie pamię- 
tali takićj powodzi. | 

Przyby wszy do Tobolska, ksiadz Chappe d' Aute- 

roche, urządził sobie zaraz obserwatoryunr na 
wzgórzu pod miastem. Mieszkańcy widząc jego 
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dziwaczne narzędzia, długi teleskop, zegar z waha- 
dłem, kwadrans, termometr; widząc, jak po nocach 
gwiazdom sie przypatruje, wzięli go za ezarowni- 
ka 1 sprawce powodzi, która im pola spustoszyla. 
Słysząc, że często wspomina szósty czerwca, uroili 
sobie, że w tym dniu albo świat się skończy, albo 
przynajmnićj ich miasto jakie straszliwe spotka 
nieszczęścje. Zmawiali się wieg, aby go zabić; 
o 62610 #......... się gubernator, podwoil 
straż, którą mu dał zaraz z początku, i ostrzegł 
go, by się miał na baczności: | 

Nadszedł nareszcie szósty czerwca. Słońce po- 
przedniego dnia jak najpięknićj zaszło, niebo było 
wypogodzone; ale niedługo zaczęły wychodzić 
chmury, i coraz się bardzićj zgęszczały. Radość 
astronoma, jakićj się przed chwilą oddawał, 
w śmiertelną zmieniła się obawę. Zdawało mu się 
już, że wszystkie przykrości, które wycierpiał, 
wszystkie niebezpieczeństwa, na jakie się naraził, 
żadnego nie przyniosą owocu; całą noc w najwię- 
kszćj przepędził niespokojności. Nikt z otaczają- 
cych go, smutku jego zrozumićć, a tém mnićj po- 
dzielać nie mógł; spali więc wszyscy spokojnie. 
Nareszcie przed wschodem słońca zaczęło się nie- 
bo wyjaśniać, powstał wiatr od wschodu i spędził 
chmury. Astronom drżał cały z radości; musiał 
wstrzymywać swe uniesienie, aby dokładnie obser- 
wować potrafił. Gubernator i metropolita Tobol- 
ski byli obecni w jego obserwatoryum. Silna straż 
je otaczała, ale niepotrzebną była ta ostrożność, 
bo przerażeni mieszkańcy, jedni się po domach 
skryli, drudzy modlili się w kościołach, co chwila 
końca świata oczekując. 

Jest w tamtych krajach pewien rodzaj koma- 
rów, których niesłychana mnogość w porze letniej, 
ciężkie ludziom i zwierzętom sprawia udręczenie. 


Chcąc się zabezpieczyć od ich jadowitych żądeł, 
trzeba całe ciało, nawet twarz starannie osłaniać. 
Ksiądz Chappe 1” Auteroehe przez cały czas 
obsęrwacyi, miał twarz odsłoniętą, a-komary tak 


‘go ścięły, że z tego zachorował, i kilka dni łóżka 


opuścić nie mógł. Ale to wszystko niczém już by- 
ło dla niego, bo wracał do Francyi, z tém słod- 
kiém zadowoleniem, że osiągnął cel pożądany. 

W dziewięć lat późnićj, dla obserwowania dru- 
giego przechodu Wenery, ksiądz Chappe d Aute- 
roche udał się do Kalifornii.  Odpłynął do Ame- 
ryki na małym statku, który dwunastu tylko mógł 
zabrać ludzi. W 77 dniach stanął w Vera-Cruz; 
ztamtąd, jadąc na mule, odbył 300 mil drogi do 
San-Blas, na zachodnim brzegu Ameryki, gdzie 
wsiadł na okręt, 1 we dwa tygodnie przybył do 
Kalifornii, do missyi Sgo Józefa. Panowała tam 
wówczas zarazą, na którą już trzecia część mie- 
szkańców wymarła. Dwaj oficerowie hiszpańscy, 
którzy z rozkazu swego rządu towarzyszyli mu - 
w tćj drodze, namawiali go, aby opuścił to miej- 
sce, i udał sie blizéj przylądka Śgo Łukasza; ale 
dla braku czasu uczynić tego nie chciał. Niebo 
wynagrodziło go za tyle poświęceń, i całe przej- 
ście Wenery bez żadnćj przeszkody, najdokładniej 
mógł uważać. Szerząca się coraz bardzićj zaraza, 
zabrała kilku towarzyszy. W braku lekarza, ra- 
tował ich jak mógł; ale w końcu sam się rozcho- 
rował. Wyszedł jednak 2 niebezpieczeństwa, i już 
się miał znacznie lepićj, kiedy zaziębiwszy się przy 
obserwacyi zaćmienia księżyca, powtórnie ciężko 
zapadł, i umarł roku 1769. Papiery jego odesłano 
do Francyi, 1 z nich ogłoszono zdanie sprawy o tój 
naukowćj podróży. 


KOŃ I PANTERA 


USTĘP Z POBYTU W AFGANISTANIE. 


Jużem zaczynał przyzwyczajać się do życia 
w Heracie, i właśnie zabierałem się do urządzenia 


sobie mieszkania, jak to oficerowie w tym kra- 
ju czynić zwykli. Wprawdzie Afghanistan różni 


się bardzo od właściwych Indyj, i śnieżne szczyty 
Heri-Butu, taką stanowią sprzeczność z miłemi 
pasmami wzgórzów, wpośród których święty Gan- 


ges toczy swe wały ku morzu, jak charakter łągo- 


dnych Hindusów, z krwawym i chytro rozbójni- 
czym charakterem Afshanów. Ale plany moje 
przecięło postanowienie generała gubernatora, 
który wybrał mię na posła do Khanów kurdyń- 
skich. 

Nie miałem wprawdzie powodu ጨፈረ z rado- 
ści, dowiedziawszy się o tóm trochę niebezpiecz- 
ném posłannictwie, ale wpatrzywszy się bacznićj, 
uznałem, że aw antur nieza, a nawet niebezpieczna 
strona tego przedsięw zięcia, nie jest bez powabu 
dla śmidlego 24roletniego porueznika. Najprzód 
więc przystąpiłem do zaopatrzenia się w ubranie, 
podobne temu, jakie nosili moi towarzysze posel- 
stwa, bo uznałem, że strój ten w mojém położeniu 
równie będzie dogodny jak potrzebny. W prawdzie 
' niezmierna obszerność szarawarów, z początku bar- 
dzo mi zdawała się niewygodną; każda bowiem no- 
eawka miała sześć stóp w obrębie, przez co zupeł- 
nie tak wyglądałem jakbym miał dwie obszerne ko- 
biece suknie. Kolor tćj części ubrania, równie jak 


koszuli, był krwawo-czerwony. Zwierzchnia suknia 


podobną była do dlugich surdutów, w jakie Angli- 
cy zwykle ubierani bywają na francuzkich karyka- 
turach, ale bez kołnierza. Suknia ta była niebie- 
ską, i w pasie przewiązy wała się długim szalem. Na 
to zarzucał się bardzo obszerny wełniany płaszczy: 
który w mroźnych nocach 16] strefy ważne wy- 
$wiadeza usługi. Głowę moje okry wal turban 2 nie- 
zmiernie dlugiéj sztuki białego muślinu; na nogach 
ogromne kuryerskie boty zakrzywione w palcach. 
Pieniądze miałem bezpośrednio na ciele, w ne 
nym trzosie. 

Za towarzyszy dano mi trzech Afghanów z ro- 
dziny tamtejszych Khanów, i co do wyboru, niemia- 


łem powodu uskarżać się. Fazil-Khan, trzydzie- 


stoletni, przystojny mężczyzna, wierny jak stal, 
gotów ślepo 1 z półnoeną zimną krwią iść na naj- 
większe niebezpieczeństwo. Daud-ul-Eddin, jego 
synowiec, towarzyszył nam 2 czystćj rycerskiej 
skłonności do awanturniczych przedsięwzięć. Ah- 
_met-Husarut-Khan i jego syn, Szems-Eddin, byli 
godnymi towarzyszami tamtych. Pozostawała nam 
jęszcze przed odjazdem przykra przeprawa, to- 
jest długa, prawie bez końca, ceremonia pożegna- 


nia. Pważnym, uroczystym tonem polecają tu 
odjeżdżającego opiece Boskićj, wzywają archanio- 
łów 1 aniołów, zaklinając ich, aby go bronili i za- 
słaniali od złćj przygody, szczęśliwie do celu i na- 
powrót przeprowadzili, aby mu wszędzie po dro- 
dze chłodne wód zdroje, i 1 grube daktylowe drze- 
wa na poczekaniu z ziemi wyprowadzaliĄRaz, dru- 
gi można to jeszcze wytrzymać, ale tu ze dwana- 
ście razy trzeba było wysłuchać, Z ik iesżoicj. 
szemi wykrzywieniami i przewracaniem oczu po- 
łączone, powtarzanie życzeń, wprost przeciwnych 
myśli tego, który je wymawiał. Wszyscy życzyli 
mi, abym był szezęśliwszym niż pułkownik Stod- 
dart, ( !) a wszyscy spodziewali się, że nie unikne 
jego losu, i że przynajmnićj głowa moja powróci 
do nich dobrze nasolona, naturalnie bez reszty 
mojćj osoby. 

Świt następnego dnia już mnie zastał w drodze, 
z moją małą karawaną, złożoną z szesnastu jezdz- 
ców; każdy prowadził z sobą po jednym zapaso- 


. wym wierzchowcu, 1 ze sześciu dobrze obładowa- 


nych stępików. Pochód piérwszego dnia był ja- 
koby przejażdżką, po równych na trawie wydepta- 
nych ścieżkach, wśród wspaniałych , chłodnych, 
wysokich lasów. Około południa znaleźliśmy źró- 
dło wytryskujące z gór, spływające w odwieczne 
z olbrzymich łomów granitu usłane łoże; ta spo- 
sobność ochłodzenia się przypadła.i nam i naszym 
koniom bardzo do smaku i w porę, bo upał słońca 
był duszący. i ja oddawna już oddawałem sprawie- 
dliwość mojemu ogromnemu turbanowi, którego 
białość odtrącała promienie słoneczne, a obszerne 
zwoje całą głowę dokoła ocieniały. I kolosalna 
obszerność ubrania usprawiedliwiała to dość po- 
spolite przysłowie: . „co dobre na zimę, przyda się 
i na upał,” bo nąs i od zbytniego działania słońca, 
1 od gwałtownie nieraz zrywającego się wiatru 
zasłaniało. 
Pod wieczór, przybyliśmy do Khusz-Robat, 
gdzie gościnnie oczekiwał nas starożytny olbrzy- 
mich wymiarów kar awanseraj, (2) z obfitym wodo- 
zbiorem wykutym w granicie. Żaden napis nie 
wymienia władzcy, który w dalekich wiekach zró- 


(7 Pułkownik Stoddart został w 1843 roku zamordowany przez 
Afghanów. 


(9 Jestto rodzaj jakoby zajazdu, zbudowany dla schronienia po- 
dróżnych wśród bezludnćj pustyni, 


916 to wykuł, i schronienie dla podróżnych zbudo- 
wał; ale błogosławione skutki jego dzieła, prze- 
trwały wieki, i żaden pobożny muzułmanin nie od- 
dali się od chłodnego zdroju i dobroczynnego da- 
chu, nie zmówiwszy wdzięcznością natchnionćj 
modlitwy za duszę założyciela tego gościnnego 
ustronia. 

Po czterdziestu pięciu godzinach jazdy, dosta- 
liśmy siędo Killa-i-Dżapat. Ani mogliśmy uczuć, 
że po długich wężykowatych zakrętach, dosięgliś- 
my szczytu na 7,000 stóp nad poziom morza 
wzniesionego. Zachwycal nas przedstawiający 
się ztąd widok odległych urodzajnych zagonów 
i rozsianych między lasami cichych dolin, poprze- 
rzynanych czystemi strumieniami. Często napoty- 
kaliśmy konających tu khailów. | Za każdym razem 
stary Huzarut-Khan, kazał nam się porządnie i— 
że tak powiem — groźnie szykować, będąc pe- 
wnym uroczystego z ich strony przyjęcia. W isto- 
cie, raz wyszło na spotkanie nasze kilku ludzi, 
a stary Khan, z ukontentowaniem gładząc się po 
siwćj brodzie, rzekł do mnie: „Widać że tę gro- 
madę, składają prawdziwi muzułmanie.” Ale so- 
koli wzrok jego syna, poznał, że wszyscy wysłani 
do nas, byli niewolnikami. Gniew starego Khana 
nie miał granic. Mimo to, przyjęto nas bardzo go- 
ścinnie; dano każdemu osobny namiot, zabito 
mnóstwo tłustych owiec, a przedewszystkićm po- 
dano nam chłodnego mleka, z czego ja szczegól- 
nie byłem zadowolony, i korzennćj z ziołami pę- 
dzonćj wódki, która nawet gniew starego Khana 
ułagodziła. Wszystko to tchnęło serdeczną pro- 
stotą, która mi czasy dawnych patryarchów przy- 
pomniała. ۹ 


Namioty, albo raczćj przenośne chaty (Kurghab) - 


turkomanów, mają piętnaście stóp średnicy i tyleż 
wysokości. Ściany są sześć stóp wysokie, z wierz- 
biny mocno uplecione na sposób koszów, i wszę- 
dzie rzemieniami umocowane, tak, że stanowią je- 
dnę giętką całość, która daje się zwinąć, i włożyć 
na wielbłąda. Zewnątrz, ten mur gałęziowy sta- 
rannie powleczony jest pospolitą tu ziemną smo- 
łą, i pokryty kocem z sierci, z wyłączeniem jedy- 
nie otworu wchodu. Dach składa się z podobnéj- 
że wierzbowćj plecionki, pokrytéj smołą, i nieprze- 
nikliwym dla deszczu kocem, i przy przenoszeniu 
się z miejsca na miejsce, również daję się zwinąć. 


Sprężysta giętkość caléj 16] budowy, wytrzymuje 


KSIĘGA ŚWIATA. 


burze, zasłania równie od upału, jak zimna, i bro- 
ni od napaści drapieżnych zwierząt. 

Znajdowaliśmy się już w obrębie pustyni, kupi- 
liśmy więc wielbłądy, skórzane wory do wody, 
1 t. p., poezém puściliśmy się w dalszą przykrzej- 
szą część naszćj drogi. W południe przybyliśmy 
nad rzeczkę, która po ośmiogodzinnym pochodzie 
wśród duszącego upału, była nam bardzo pożąda- 
ną. W chwilę wybraliśmy wygodne miejsce w cie- 
niu, i każdy położył się, aby przespawszy upał po- 
ludniowy, z świeżemi siłami, wieczorem, w dalszą 
puścić się drogę. Konie uwolnione od siodełi We- 
dzideł, pasły się wokoło, lub chłodziły się w czy= 
stym jak kryształ strumieniu, który szemrząc to- 
czył się pośród stromych, skalistych brzegów. 
Słońce już znacznie się zniżyło gdym się obudził. 
Koczowisko moje, z rozmaitemi grupami moich 
dzielnych współdzikich towarzyszy, z spoczywa- 
jącemi i spokojnie przeżuwającemi wielbłądami, 
pasącemi lub tarzającemi się końmi, przedstawia- 
lo małowniczy widok, który aby dogodnie jedném 
objąć spojrzeniem, wszedłem na wzniesioną nieco 
nad brzegiem | 

Prześliczny tarantowaty ogier, ulubiony wierz- 
chowiec Szems-Eddina, chłodzące się w czystym 
strumieniu, skubał tu i owdzie pnące się po skali- 
stym brzegu roślinki. Z przyjemnością śledziłem 
siłą i wdziękiem tchnące ruchy szlachetnego zwie- 
rzęcia, kiedy nagle zagrzmiał chrapliwy, okropny 
ryk, 1 zpoza jednćj skały rzuciła sie pantera na 
grzbiet konia. W największćm przerażeniu, z pod- 
niesionym ogonem i najeżoną grzywą, rumak rzu- 
cił się z wody na brzeg, a za nim druga pantera, 
puściła się zpośród skał z rykiem, i ogień ziejące- 
mi ślepiami. Dopadłszy na równinę, rumak chciał 
rzuceniem się na ziemię, zgnieść szarpiący jego 
grzbiet potwór, ale ten środek był dla niego zgu- 
bą, bo druga goniąca za nim pantera jednym sko- 


udził towarzyszy, porwałem 
strzelbę, w kilku Mpwach powiedziawszy co się 
stało. Wszyscy zerwhlisie, ale Fasil Khan, spo- 
kojnie zapalił fajkę, i rzekł głosem poważnym i uro- 
czystym: „,Che sara, sara; Allah kerim! (co ma się 
stać, stanie się; Bóg jest wielki), nie: potraficie 
zbliżyć sić na strzał do panter, a w nocy, powrócą 
one spokojnie na ucztę.” z 
28 


Stało się tak jak powiedział. Ogromne potwo- 
ry z rykiem rzuciły się między skały, a my nie bę- 
dąc obeznanemi z miejscowością, nie mogliśmy 
ścigać za niemi. Z gorzkim żalem rozstał się 
Szems-Eddin z zwłokami ulubionego rumaka. Za 
danym znakiem, wyruszyliśmy w drogę, rzucając 
fatalną rzeczkę, i zapuszczając się w nieprzejrzaną 
okiem pustynię; Fazil i Huzarut-Khan skracali mi 
piérwsze godziny drogi, opowiadaniem szczegó= 
łów tyczących się pantery, których treść podaję 
tutaj, sprostowaną uwagami, jakie mi za powrotem 
do ojczyzny, udzielił jeden z moich przyjaciół, 
uczony naturalista. 

Pantera mieszka w Afryce i Azyi, i od przyląd- 
ka Dobréj-Nadziei, az do północnej Tartaryi. 


Sierć jćj czerwono-brunatna na grzbiecie, prze- 
chodzi przez różne odcienia złocisto-żółtego aż do 
biało-żółtego koloru pod brzuchem. Jest ona na 
2 stopy wysoka, a do 4 długa. Tém straszniejszą 
jest przy swojćj sile i srogości, że zwyczajem ko- 
ciego rodzaju postępuje, i cicho podsuwa się ku 
swćj zdobyczy, i wtedy dopiero rzuca się na nią, 
kiedy ujść przed nią niepodobna; najczęścićj cza- 
tuje na drzewach, albo ukrywszy się w gęstych 
zaroślach nad brzegami rzek i strumieni, czeka 
cierpliwie na przychodzące do wody zwierzęta. 

Napadnięta groźną liczbą, ucieka, ale jeśli zmu- 
szona jest bronić się, walezy z przerażającą siłą 
i zręcznością. 


BRYTANNIA 


RUROWY MOST NA CIAŚNINIE MENAI. 


Zdumiewamy się, jeśli nie ze szczerego serca, 
to ze zwyczaju przynajmnićj, nad ogromem i prze- 
pychem rozmaitych pomników sztuki budowniczćj 
starożytnych: uwielbieniem przejmują nas ich ol- 
brzymie kształty, ich trwałość wiekowa. Ale jeśli 
w tych szczątkach upadłej wielkości starodawne- 
go świata, w tych piramidach egipskich, zwa- 
liskach Balbeku, Palmyry, podziw wzbudzają 
ogrom pracy i kolosalność rozmiarów, na jakież 
hołdy i ocenienie zasługują twory nowoczesnej 
sztuki, kierowane głęboką, wielostronną nauką 
1 przebiegłym dowcipem dzisiejszych inżynierów, 
na najrozmaitszych, mądrych kombinacyach opie- 
rających cudowne ገኘ e ቁጣ 1 zbada- 
niem różnorodnych sił i tajników,ńatury, zwalcza- 
jących nieprzeparte na pozór przeszkody, które 
taż sama natura zawistnie stawia na drodze po- 
stępu i nowych wymagań, potrzeb cywilizowa- 
nego człowieka. Jako jeden z tych świetnych try- 
umfów ludzkićj nauki i przemysłu, niepoślednie 
zajmuje miejsce nowo zbudowany most rurowy 
w Angli, gdzie wśród tylu zadziwiających i pię- 


knych dzieł sztuki i nauki, codziennie zpod ręki 
człowieka wznoszących się, szczególną na siebie 
zwraca uwagę gienialną nowością pomysłu, tru- 
dnością wykonania i zawiłością zadań, jakie umysł 
twórcy jego, inżyniera Roberta Stephensona, napo- 
tykał, sam sobie stawiał, i chlubnie rozwiązać po- 
trafił. 

Między zachodnićm wybrzeżem Wallii, a wyspą 
Angleseą ciągnie się niezbyt szeroka, 970 stóp 
wynosząca, ciaśnina morska, ponad którą trzeba 
było postawić most, dla połączenia tych dwóch 
wybrzeży stałą kommunikacyą kolei żelaznych. 
Trudności przedstawiały się niemałe dla kompanii 
kolei zelaznéj; gdyż władza rządowa admiralicyi, 
dbając o dobro żeglugi, zastrzegła sobie nieodwo- 
łalnie, ażeby most mający się wznieść w tóm miej- 
scu, w niezém nie przeszkadzał przechodowi okre- 
tów, a zatćm, żeby wisiał przynajmnićj o sto stóp 
wyżćj nad poziom morza, którego przestrzeń nie 
miała być ścieśnioną żadną arkadą ani murowa- 
niem, wyjąwszy środkowego punktu ciaśniny, 
gdzie rafy i skały nie dozwalały kierować się stat- 


kom. Pan Stephenson, któremu powierzyła kom- 
pania obmyślenie stosownego do takich warun- 
ków mostu, znalazł się, jak to każdy zrozumić 
i przyzna, w nader trudném i przykrém położeniu. 
Wszyscy prawie ludzie powołania, zgadzali się je- 
dnogłośnie, że niéma podobieństwa, przy tych 
warunkach, wznieść trwałą i silną budowę żądane- 
go mostu. Pan Stephenson, nie zrażając się tru- 
dnościami, doszedł rozumowaniem ścisłóm i tru- 
dném, że najwłaściwićj, a nawet jedynie tylko da 
się tu wznieść most z rur czworogrannych, z że- 
laza kutego wyrobionych, które wychodząc z przy- 
czółka murowanego na jednym brzegu, opićrać się 
środkiem będą na 230 stóp wysokim kamiennym 
filarze na skale zbudowanym, i dojdą do przyczół- 
ka na drugim brzegu. Dwie rury zaś uznał za po- 
trzebne dla przechodu tam i na powrót pociągów 
kolei żelaznej. i 
Rozumowanie swoje oparł gienialny budowni- 
czy na zasadach następujących: Ciężar położony 
na jakićjbądź belce, niejednakowe działanie wy- 
wiera na ściany jéj, wierzchnią i spodnią; chociaż 
powszechnie działanie to za jednakowe uważane 
bywa. Z wierzchu działanie ciężaru naciska belkę, 
ze spodu zaś rozciąga jćj części (pressia i tensya); 
najlepiéj da się to objaśnić na przykładzie. W ez- 
my świeżą, zieloną gałązkę; na takićj gałązce kora 
jest wszędzie równa. Jeśli gałązkę zegniemy i na- 
damy jéj położenie wklęsłe ku dołowi, jakie przy- 
biera belka ciężarem nagnieciona, spostrzeżemy, 
że kora na wierzchnićj części gałązki, odpowiada- 
jącćj wierzchnićj ścianie belki, ściąga sie gwalto- 
wnie, kiedy tymczasem od dołu, kora ta rozciąga 
się i rozrywa. Z tego okazuje się jasno, że drzewo 
od wierzchu, czyli w części wewnętrznej ulega sil- 
nemu ciśnieniu, od spodu czyli części zewnętrznej 
zaś rozciąganiu. Jeżeli doświadczenie to posuwać 
będziemy dalćj, dopóki gałązka się nie złamie, zo- 
baczymy, że trzaski od wierzchu krzyżują się i sy- 
metryzują, od spodu zaś oddziela je próżnia. 
Latwa jest zatém rzeczą do pojęcia, że odwro- 
tne działania ciśnienia i rozprężania, tracą stosun- 
kowo na sile, o tyle, o ile się ku sobie zbliżają, do- 
póki wreszcie. w środku belki nie zneutralizuja się 
zupełnie. Skoro więc przyjmżemy za pewnik, że 
siła belki leży w wytrwałości jój przeciw ciśnieniu 
i rozprężaniu, i że środkowa jćj część stosunkowo 
żadnego nie przynosi użytku; to z tego takie wy- 
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padnie następstwo, że wierzchnia tylko i spodnia 
jéj część, wymagają materyału silnego dla zniesie- 
nia danego ciężaru, czyli mówiąc innemi słowy, 
że belka czyto drewniana, czy żelazna, może być 
wydrążona, i zniesie to samo, co belka pełna. 

Ztego więc powodu, postanowił Stephenson, 
wybrzeża ciaśniny Menai połączyć za pomocą wy- 
drążonych, a raczćj pustych we środku tub, czyli 
rur żelaznych, gdyż belki całe i pełne, na tak sze- 
rokićj przestrzeni nie mogłyby wytrzymać cięża- 
ru, 1 sameby pod wlasném brzemieniem uległy. 

Szło już teraz o kształt jaki tubom nadać wypa- 
dało. Cylindrowćj formy nie okazały się dość wy- 
trwałe na ciśnienie; eliptyczne daleko się korzy- 
stniejszemi przedstawiały, ale niedość jeszcze da- 
wały pewności; prostokątne zniosły wszystkie pró- 
by, więc je za najwłaściwsze uznano. 

Przy dochodzeniu jaki stopień siły tuby miéé 
powinny, czyli innemi słowy, jaką należało nadać 
grubość wierzchnim ich i spodnim częściom, pró- 
by okazały, że najkorzystnićj jest, zamiast nito- 
wania płyt jednych z drugiemi, kłaść je nad sobą 
w oddaleniu 1 — 2 stóp, i próżne między niemi 
miejsca zapełniać pionowemi blachami, które w od- 
działach prostokątnych by je podpierały. Tym spo- 
sobem zyskuje się i na sile i na ciężarze materyału. 

Głównym jednakże celem prób i doświadczeń 
było zadanie: jakie można dać maaimum siły mosto- 
wi, i jaką jego część w budowie zastosować. 

Zwykły pociąg kolei żelaznćj waży w przecięciu 
jednę beczkę (') [ton] na stopę; największa od- 
ległość między podporami mostu Britannia, wy- 
nosi 460 stóp; każdy nareszcie ciężar, uciskający 
jednakowo całą długość belki, równa się połowie 
tegoż samego ciężaru na środek jéj działającemu: 
największe zatém naciśnięcie pociągu 460 stóp dlu- 
giego (tojest dwa razy przeszło dłuższego jak zwy- 
czajny), równałoby się 460 beczkom na całą dłu- 
gość skrzydła mostu, czyli 230 beczkom na środek 
jego; chcąc zaś nadać budowie jak największą pe- 
wność ر‎ postanowił Stephenson większe skrzydło 
mostu tak zbudować, żeby znieść mogło 4,000 be- 
czek na caléj swćj długości, czyli 2,000 beczek 
na środku: tojest żeby miało siłę dziewięćkroć 
większą jak potrzeba. Przy tej budowie oszczę- 
dzono znaczny wydatek na łańcuchy, które podług 


(1) Beczka czyli ton, używana na oznaczenie jedności miary 


ciężkości w Anglii, równa się 22 centnarom czyli ct fontom. 
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piérwotnego anszlagu 150,000 f. st. (6 milionów 
złp.) kosztować miały. Prócz tego, most został 
zabezpieczony przeciw wszelkim, choćby najgwał- 
towniejszym wypadkom: orkanu nawet lękać nie 
potrzebuje. Obrachowano bowiem, że najtęższe na- 
ciśnienie orkanu wynosi 46 funtów na stopę kwa- 
dratową, coby dawało 138 beczek na środek mostu. 

Niemałą trudność stanowiło pytanie: gdzie bu- 
dować te ogromne, olbrzymie tuby, i jak je później 
na miejsce przeznaczenia dostawić? Postanowio- 
no w tym względzie: że cztery krótsze galerye, 
230 stóp długości wynoszące, które zaraz między 
brzegowemi wieżami, a piérwszém podmurowa- 
niem wisiéé miały, na miejscu budowane będą; że 
cztery zaś wielkie galerye, nad ciaśniną przechodzić 
mające, budować się będą na wybrzeżu Carnarvon 
na drewnianych rusztowaniach; że po ukończeniu, 
na pontonach podprowadzi się je do stóp wież na 


których mają się wspierać, i tam się je złoży na 


tymczasowych murowanych podkładach, i że nare- 
szcie prassy hydrauliczne niesłychanćj siły, użyte 
zostaną do umieszczenia ich na wlas$ciwém miejscu. 

Siedmiuset robotników pracowało bezustannie 
przy żelaznych robotach; przy wieżach ośmiuset; 
pusta dotąd i małoludna okolica przedstawiała wi- 
dok niezwykłego ruchu i życia. Prócz tego, we 
wszystkich kierunkach, na wszystkich drogach wi- 
dać było mnóstwo ciekawych, przybywających zo- 
baczyć jak powstaje to piękne dzieło. 

Galerye, jakeśmy tu już powiedzieli, składają 
się z płyt żelaznych nitowanych i klamrami z sobą 
łączonych. Płyty te są daleko lżejsze w galeryach 
skrajnych jak w środkowych; w tych ostatnich ro- 
zmiary płyt są następujące: 

na spodnim pokładzie, długość ich wynosi 
12 stóp, szerokość od 2 stóp 4 cali, do 2 stóp 8 cali; 
grubość 5fo do 15 cala; 

| na wierzchnim سیم وت‎ długość 6 stóp, sze- 

rokość od 1 stopy 9 cali, do 2 stóp 1 / cala; gru- 
5086 5/ do "ሃኔ cala; 

z boków: długość 6 do 6'/ stopy, szerokość 
2 stopy; grubość od ' do ?/, cala. 

Po jak najdokladniejszém odkuciu ich, płyty 
wpychają się siłą pary między dwa ogromne cylin- 
dry, dla nabrania zupelnéj gładkości i równości. 
Późnićj, płyty gładkie już i równe, wkładają się na 
stosowną maszynę, gdzie regularnym ruchem i si- 
łą spadający trzpień, wycina w nich dziury czte- 


rema szeregami, cal średnicy mające, od siebie o 4 
cale, a od brzegu płyty 1 5 cala oddalone; to wszy- 
stko nadzwyczaj szybko i łatwo; w minutę 40 dziur 
się wycina. 

Po 16] operacyi, przystępuje się do nitowania 
płyt ze sobą, i spajania ich klamrami i ryglami. 
Gwozdzi ogromnych ryglowych ogółem wyszło 
przy budowie tub do mostu Brytannia 2 miliony 
sztuk; każdy z nich miał w przecięciu cztery cale 
długości, ولا‎ średnicy; a wszystkie razem ważyły 
przeszło 18,000 centnarów. 

Skała, na którćj zbudowano jedyną, środkową 
wieżę, podpierającą most, kryje się zupełnie pod 
wodą, a wieża wystercza z morza na 230 stóp wy- 
soko; zewnątrz ściany jéj wyłożone marmurem 
z wyspy Anglesey; wewnątrz zaś budowa cała 
składa się z piaskowca, wskróś którego poprzepro- 
wadzano żelaza na 470 beczek wagi, dla nadania 
większćj siły. Z wierzchołka wspaniałej tej baszty 
przepyszny widok przedstawia się oku na wszyst- 
kie świata strony. 

Końce tych, jak dwupiętrowe domy wysoki 
rur, spotykają się w środkowćj wieży; w tém 
spotkaniu spojono je jak najsilnićj i najszczelnićj 
z sobą i z murowanym gmachem; z przeciwnej 
strony, na brzegowych wieżach, końce tych rur 
spotykają się znów z końcami krótszych owych 
galeryj, i znów tu razem spojone zostały, tak, że 
most cały składa się z dwóch rur, jak najdokładniej 
równych i jednakowych, z których każda 1513 stóp: 
długości trzyma. Żelazny ten kolos przewyższa- 
jący wielkością wszystko, co tylko dotąd z żelaza 
na świecie budowano, waży ogółem 5,000 beczek, 
co wynosi ciężar dwóch okrętów ze 120 armatami 
i całym ładunkiem. Dla nadania większćj siły tej 
ogromnćj massie, Stephenson, końce rur, piży 
wkładaniu ich na miejsce, opuścił z każdćj strony 
o 15 cali na dół. Wyrachowano, że skutkiem téj 
prostéj operacyi, cała budowa zyskała o 30 pro- 
cent na sile. Cała dłagość tak złożonego mostu 
wynosi 1841 stóp. Dla zapobieżenia trudnościom, 
jakieby przedstawiać mogło rozszerzenie się że- 
laza w tubach, przy zmianie temperatury, w przy- 
czółkach, pod spodem tub umieszczono z każdej 
strony kręgi i kule spiżowe, na których rury spo- 
czywając, łatwo się ściągać i rozciągaćmogą. 

Wieże brzegowe wznoszą się na 198 stóp nad 
poziom wody; wszystkie murowane roboty u mo- 
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stu, wypotrzebowały 1,500,000 stóp kubicznych 
kamieni. Przy wejściu, z każdćj strony leżą jakby 
olbrzymy strzegące cyklopowej budowy, dwa lwy 
z marmuru, Na szczycie środkowćj zaś wieży, 
wznosić się będzie również kolosalna figura, wy- 
obrażająca Brytanię. Most Brytannia otwarty zo- 
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stał 1 marca 1850 roku, przy świetnym obchodzie 
1 uroczystości, na którą tysiące ludu ze wszech 
stron się zbiegły, żeby oddać hołd gieniuszowi 
twórcy tak słynnego dzieła, i zarazem nasycić 
uczucie własnćj chluby i pychy z posiadania oboj- 
ga u siebie. 


PIETRASZNIK PLAMISTY. 


Pietrasznik plamisty, u ks. Kluka Świniawesz pla- 
mista, Conium maculatum, roślina przez swe już- 
to leczące, już szkodliwe skutki tak osobliwa dla 
ciała ludzkiego, niedosyć jeszcze dobrze, niedo- 
Być powszechnie, jakby należało, jest znana, i dla 
tego z innemi roślinami bardzo często za jedno 
uważana; rośnie dziko we wszystkich krajach Eu- 
ropy, nauprawnych i nieuprawnych gruntach, przy 
drogach, pod płotami, na pastwiskach, pod lasa- 
. mi, w zaroślach, na starych murach i na gruzach; 
lubi nieco ocienione miejsce, grunt spojny; kwi- 
tnie od czerwca aż do jesieni, kiedy nasienie doj- 
rzewać zaczyna: jestto roślina dwuletnia. Korzeń 
kształtem i wielkością prawie podobny do mar- 
chwi, ale jest biały, wrzecionowaty, gałęzisty, mie- 
wa na sobie wiele włókien, i dopóki młodociany, 
zawiera w sobie mleczny sok. Łodyga prosta, 
dwudzielna, bywa dwie, trzy aż do sześciu stóp 
wysoka, wcale gładka, walcowata, gałęzista, wszę- 
dzie a szczególnićj u dołu brunatna lub czerwono 
na blekitnawo-zieloném tle poplamiona. Liście są 
trzy razy pićrzasto -dzielne, miękkie, gładkie, cie- 
mnozielone, polyskowne, a skladaja się z podlu- 
zno-jajowato-okraglych, gleboko nacinanych, u gó- 


ry piłkowatych listków. Kwiatki są białe, po naj- 
większćj części dwupłciowe, często tylko słupko- | 


we, a po nich pozostaje się okrągławe, kreskowa- 
ne, i na kreskach pięknie karbowane nasienie czyli 
owoc. Na łodydze jest wiele kątów, z których wy- 
rasta jedna gałęź, pochwą liściową otoczona; na 
wszystkich gałęziach i gałązkach są baldaszki, któ- 
re prawie do jćj wznosząc się wysokości, tworzą 
baldach złożony, który się składa z siedmiu lub 


więcćj, a zaś szczególny baldaszek częstokroć wię- 
cćj jak ze dwudziestu szypułek. Pokrywy kwia- 
towe baldachów są trwałe, nieco odwinięte; skła- 
dają się z czterech do ośmiu, a zaś szczególnych 
baldaszków z trzech a najwiecéj pięciu listków 
przy nasadzie zrosłych. Cała roślina ma woń od- 
rażającą, ckliwą, szczególnićj liście i nasienie, a ta 
woń zwiększa się w nich przez zasuszenie; woń 
korzenia nieco podobna do marchwi, a smak ziel- 
skowy, korzenny, obrzydliwy. Czerwono lub bru- 
natno nakrapianą łodygą, różni się Pietrasznik od 
Szaleju jadowitego (Cicuta virosa) od Blekotka leśne- 
go (Chaerophyllum sylvestre) i od Końskiego Kopru 
wodnego (Phellandrium aqualicum), a swym zapa- 
chem, tudzież gładkiemi ogonkami liściowemi, ró- 
281 się od Blekotku główkowego (Chaerophyllum bul- 
bosum). Do użytku lekarskiego zbiera się tę rośli- 
nę nim zakwitnie, w czerwcu, w miejscach na słoń- 
ce wystawionych, i jeżeli nie ma być za świeża 
używana, dla zachowania w .niéj lekarskich wla- 
sności, trzeba ją prędko w cieple piecowém zasu- 
szyć, i chować w dobrze zamkniętych naczyniach. 
Owce i bydło pomijają Pietrasznik nie tykając go 
na pastwiskach; zresztą, krowom on nie szkodzi, 


gdy ususzony z innemi ziołami, dostanie się mię- 


dzy siano; kozy chętnie i bez szkody zjadają go; 
osły i muły mogą go jeść bez wyraznéj szkody; 
lecz dla psów, dla świni, królików i gęsi, Pietra- 
sznik jest śmiertelną trucizną, a konie po jćj zje- 
dzeniu dostają drżączki, odurzenia, zawrotu. Na 
ludziach, którzy zazyli tćj rośliny, mianowicie jéj 
korzenia, (z pasternakiem pożytego) spostrzega- 
no drżenie członków, sparaliżowanie organów 
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zmysłowych, paralityczne osłabienie członków, 
szaleństwo, drgania konwulsyjne, kurcze szczęk, 
drętwienie języka, zimne poty, a częstokroć i śmierć 
w następstwie. Srodki których imać się wypada 


dla zaradzenia złym skutkom z użycia tćj rośliny, 


jak po innych narkotycznych roślinach , są głównie 
womity, kwasy roślinne i miód, wino, kamfora, 
ammonia i czarna kawa. 

W sztuce lekarskićj oddawna już Pietrasznika 
używano, podobnie jak innych mocno działających 
środków, na uporczywe, mianowicie zewnętrzne 
choroby, jak np. dla złagodzenia niektórych dole- 
oliwych bolów i rozpędzenia twardćj puchliny; 
wszakże z właściwemi lekarskiemi skutkami 16] 
rośliny obeznawać się zaczęto lepićj, dopićro od 
czasu, jak przed kilkudziesiąt laty, cesarski na- 
dworny lekarz Stórk w Wiedniu, użył jéj szczęśli- 
wie do leczenia wielu chorób, które do owego 
czasu za nieuleczone były uważane. Działanie Pie- 
trasznika ma wiele właściwych 16] roślinie skut- 
ków. Nie okazuje się wprawdzie bardzo gwałto- 
wnóm, w wielu jednak chorobach wyrażne spo- 
strzegają się skutki tego działania na życie roślin- 
ne, i dla téjto własności używają jéj terapeutycz- 
nie. Szezegolniéj skuteczna jest na naczynia lim- 
fowe i na gruczoły, których zmienia wegetacyą, 
i do rozpływania je usposabia. Tak samo skutkuje 
na naczynia skórne, których nietylko powiększa 
"własność wydzielającą, ale ją jeszcze właściwym 
sobie sposobem zmienia. Używana w małych ilo- 
ściach, na zdrowych ludziach, choćby to używanie 
było ciągłe, nie sprawia wyraźnych objawów, chy- 
ba tylko nadweręża trawienie; silnie jednak działa 
przeciwko nienormalnemu stanowi gruczołowych 
organów. Dawana w większych ilościach, sprawia 
pragnienie z suchością w gardle, wzbudza nu- 


dność, womity, biegunkę, przytępia zmysły, spro- 
wadza drżenie członków, zapalenia skórne i kon- 
gestyą do brzucha, piersi i głowy, a po większych 
jeszcze dozach, wymienione przypadłości w wyż- 
szym jeszcze objawiają się stopniu; po przemija- 
jącćj manii, następuje zupełne odurzenie; puls bije 
coraz wolnićj, a w kończynach zimnych członków 
już go dostrzedz nie można; oddychanie powoli 
ustaje, krew krążyć przestaje, i śmierć wszystko 
kończy. Choroby, w których użycie Pietrasznika 
plamistego okazało się szczególnićj skuteczném, 
są: nabrzękłości i zatwardzenia gruczołów, cho- 
roby skrofuliczne, zastoiny, zatwardzenia i nabrzę- 
kłości wnętrznych części, szczególnićj brzucha; 
choroby syfiliczne, chorobliwe różnego rodzaju 
sekrecye i wiele dyskrazyj czyli nieregularnych 
mieszanin soków w ciele. Użyty na choroby ner- 
wowe w swćm działaniu pokazuje wiele podobień- 
stwa do Lulka (Hyoscyamus). Gaso i Quarin zapi- 
sywali go ciągle i pomyślnie na kurcze żołądka, 
Letisom na nerwowy ból głowy, a Butter chwali tę 
roślinę, jako najskuteczniejsze, a nawet jako spe- 
cyalne lekarstwo na koklusz czyli kaszel kurczowy. 
Zewnętrznie używają go często ku pomocy dzia- 
laniu wewnetrznemu, i szczególnićj ma być sku- 
tecznym w bolesnych zapaleniach i reumatycznych 
dolegliwościach. Canicin czyli Cicutin, właściwa 
narkotyczna istota Pietrasznika, jest najzjadliwszą 
trucizną; rzadko jednak dotąd używana jest w me- 
dycynie. 

Figura 1 na załączonćj tablicy wystawia kwi- 
tnącą łodygę Pietrasznika plamistego; ñg. 2 ko- 
rzeń; fig. à kwiat dwupłciowy powiększony; 4 
kwiat żeński, powiększony; fig. 5 naczynia pyłko- 
we.z tyłu, powiększone, a fig. 6 powiększoną kup- 
kę owocu czyli nasion. 
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7 ሄ ۰ A 
Od czasów Newtona, wynalezione przezeń pra- 
wa ciążenia, służą za zasadę do oznaczenia ruchu 


ciał niebieskich. Wszystkie późniejsze odkrycia 
stwierdziły nieomylność praw tych, i okazały, że 


w najoddaleńszych nawet okolicach sklepienia 
niebieskiego, znajdują one niezawodne zastosowa- 
nie swoje. Od chwili kiedy pokazało się, że Nep- 
tun istotnie jak najdokładnićj w tém samém się 
miejscu znajduje, jakie mu poprzednie wyracho- 
wania naznaczyły, prawa ciążenia nowćj nabrały 
ważności, i stały się narzędziem przyszłych odkryć. 
Dwuwiekowa sława Newtona jasniejszém jeszcze 
rozgorzała światłem, a dwaj astronomowie, Le- 
verrier i Adams, mądrćm stosowaniem jego teoryi, 
znakomite zasługi sobie zjednali. Odkrycie, które 
w trójnasób rozszerzyło granice naszego systema- 
tu słonecznego, doprowadzając do tak świetnego 
rezultatu za pomocą obrachowań jedynie, w zna- 
komitóm stawia świetle ducha ostatnich czasów, 
i nowy dodaje dowód nieomylności nauk matema- 
tycznych i ścisłości wielkich praw wszechświata, 
które Newton ludziom objawił. 

W dalekićj starożytności znano tylko pięć głó- 
wnych planet. Odróżniano je od gwiazd stałych 
ztego powodu, że miejsca swe zmieniały, i dla- 
tego je nawet nazwano wędrownemi gwiazdami: 
mavis.  Dłagich potrzeba było wieków, żeby 
ztych pićrwotnych pojęć, przejść do poznania 
prawdziwćj budowy świata. Galileusz, sporządze- 
niem swego teleskopu, nową dla astronomii zgo- 
tował erę. Odtąd zaczyna się szereg odkryć, któ- 
re w przeciągu lat trzystu, dwadzieścia ośm no- 
wych światów w naszym systemacie słonecznym 
nam wykazują, a w głębiach firmamentu mnóstwo 
nowych słońc i systematów wyśledzają. 

Głębie te niebieskiego sklepienia na takich się 
rozciągają obszarach, że ktoby w ich środku się 
znajdował, temu nasze słońce przy całym swym 
ogromie, drobnąby się tylko wydało plamką, czy 
jasną chmurką. 

Galileusz, przy pomocy swego teleskopu spo- 
strzegł naprzód czterech drabantów Jowisza. Pun- 
kta jasne, które dojrzał na ciemnćj powierzchni 
księżyca, naprowadziły go na wniosek, że mu- 
szą się na nim znajdować góry. Plamy zaś na tar- 
czy słońca, dozwalały mu się domyślać, że się ono 
około swćj osi obraca. Spostrzegał on prócz tego, 
że około Saturna znajduje się coś niezwyczajnego, 
ale mimo ulepszeń teleskopu swego, nie mógł 
jednak dokładnie dojrzóć i rozeznać pierścienia. 
Odkrycie to zachowaném było dla Huyghensa, 
który zarazem wykrył jednego z drabantów Sa- 


turna. Teraz znów długie upływają lata nim nowe 
gwiazdy do znanego nam przybędą świata. Ale 
nauka mimo to nie próznowala. Tycho Brahe nie 
zmordowane czynił spostrzeżenia nad Marsem, 
a te doprowadziły Keplera na drogę do zformuło- 
wania praw swoich o eliptycznym ciał niebieskich 
obrocie. Prawa te stanowią jednę z najważniej- 
szych, z najznakomitszych epok w dziejach astro- 
nomii. Z nich, w dalszém rozwinięciu, Newton wy- 
prowadził teoryę ciążenia, gruntującą się na téj 
głównćj zasadzie: że ciała niebieskie przyciąga” 
ją się wzajemnie w stosunku prostym objętości 
swych, a w odwrotnym kwadratów z odległości. 


Teraz już astronomowie mieli w ręku środki do 
obrachowania względnych objętości planet i ele- 
mentów ich biegu. Tym sposobem powstały ta- 
blice astronomiczne, dzieło ogromnej, olbrzymićj 
pracy, na którą wielu słynnych matematyków piger 
cuzkich trudy swe lozylo. 


Gdybyśmy słońce przenieśli na miejsce, które 
ziemia zajmuje, i środek jego w samym środku 
ziemi umieścili, to powierzchnia jego dosięgłaby ۰ 
aż do drogi, którą księżyc wokoło swćj kochanki 
obiega. Ta olbrzymia objętość ognistego światło- 
dawcy naszego, wywiera na planety siłę przycią- 
gania, skutkiem którćj (w połączeniu z pićrwo- 
tnym ruchem planet) krążyłyby one po regular- 
nych elipsach, gdyby wzajemne znów gwiazd mię- 
dzy sobą przyciąganie, regularności tych elips nie 
psuło i do zboczeń nie zmuszało. Zboczenia te, 
stosunkowo do długości przebieganych dróg na- 
der drobne, wynikają tak jak i same te drogi ze 
stałych praw, i obliczone są dokładnie dla każde- 
go planety. Za pomocą takich tablic astronomo- 
wie wiedzićć mogą jak najdoskonalćj na długi 
przeciąg wieków, jakie miejsce na niebie, jaki pla- 
neta w tym a tym dniu zajmował, lub zajmować 
będzie. Oczywistą jest rzeczą, że jeżeli zboczenia 
pochodzą od jakićjś gwiazdy nieznanćj dotąd, to 
w wyrachowaniu znajdą się błędy i niedokładno- 
ści. A te same błędy naprowadzają znów na drogę 
prawdy i nowych odkryć, jak to się rzecz miała 
z odkryciem Neptuna przez Leverrier. 


Dopóki Wilhelm Herszel nie zbudował sławnego 
teleskopu swego, od czasu Cassiniego nie przy- 
była ani jedna gwiazda do naszego systematu sło- 
necznego. Olbrzymie narzędzie Herszla odkryło 
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dopićro oku ludzkiemu głębie i obszary odległo- 
ści, nigdy dotąd dla śmiertelników niedostępne. 

Przy pomocy tego narzędzia, niezmordowaną 
pracą badania w r. 1781, 13 marca, odkrył Herszel 
nowego planetę, a wkrótce potém i sześciu jego 
towarzyszy czyli drabantów, nieodstępnie w oko- 
ło niego krążących. Z początku sądzono, że Ura- 
nus (tak bowiem nazwano nowo odkrytego plane- 
tę, pomimo woli Herszla, który mu cheiał nadać 
miano Jerzego) przebiega po parabolicznćj dro- 
dze; inni, a mianowicie Saron, członek paryzkiéj 
akademii nauk, z wyrachowań swych nadawał mu 
ruch prawie kołowy, a czas obiegu drogi na lat 82 
naznaczył. Zalande jednakże niezadługo, za pomocą 
wynalezionćj przez siebie metody, doszedł do nie- 
zawodnego przekonania, że orbitą Uranusa jest 
elipsa i jak najdokładnićj tego dowiódł. 

Novet piérwszy wydał tablice do Uranusa. Gdy- 
by w owym czasie astronomia miała już była te 
środki, jakie dzisiaj posiada, to eliptyczność dro- 
gi nowego planety, okazałaby się jawną i koniecz- 
ną, w kilka dni po odkryciu go. 

Niejeden astronom przed Herszlem widział na 
niebie Uranusa, ale wszyscy uważali go za gwia- 
zdę stałą, a przy nieudoskonaleniu szkieł swoich, 
niezadługo zupelnie go z oczu stracili. Delambre 
sporządził nowe tablice dla Uranusa, które przez 
przeciąg trzechletniego badania teleskopicznego, 
okazały się o 7 sekund chybiającemi. Różnica ta- 
ka coraz bardzićj się wzmagała, i potrzebę no- 
wych tablic wywołała. 

Bouvart w roku 1821 zajął się ich ułożeniem. 
Pomimo najdokładniejszych jednakże obliczeń, 
i uwzględnień wpływów obcych znanych gwiazd, 
obrachowanie nigdy ściśle się z teleskopiezném 
badaniem zgodzić nie chciało. Ta okoliczność na- 
prowadziła go na wniosek, że za Uranusem musi 
się jeszcze znajdować jakiś nieznany planeta, któ- 
ry powoduje te zboczenia, niedające trafić z sobą 
do ładu. | 

Odkrycie Neptuna, wywołane takićm przypu- 
szczeniem, sprawdziło wieszcze słowa angielskiego 
poety Campbella, który powiedział, że: „nadejść 
mające wypadki, przed sobą cień swój rzucają.” Ró- 
¿nica między obrachowanćm 8 rzeezy wistém po- 
łożeniem Uranusa, wzrosla w r. 1887 tak dalece, 
że równała się odległości księżyca od ziemi. To 
skłaniało coraz bardzićj wszystkich gwiaździarzy 


do przeczuwania nowego jeszcze planety, poza 
Uranusem położonego; sześciu ich przynajmniej 
istnienie jego przepowiadało wyraźnie, ale nikt 
nie umiał wskazać gdzie się znajduje i jaki on jest. 
Leverrier dopiero w Paryżu, i Adams w Cambridge 
nie wiedząc obadwaj o sobie, jednocześnie przed- 
sięwzięli trudną i nową zupełnie w swoim ro- 
dzaju, pracę, która miała na celu, ze zboczeń dro- 
gi Uranusa, dojść gdzie w danćj chwili czasu nie- 
znany planeta znajdować się musi. 

W r. 1841 jeszcze Adams, który był dopiéro 
uczniem w Cambridge, zwracał uwagę professora 
astronomii, że w taki sposób należy zadanie zfor- 
mułować; w r. 1845 tak dokładnie znał już żywio- 
ły odkryć się mającego planety, że uczynił wyra- 
żne do królewskich astronomów oświadczenie, iż 
1 października 1846 r., będzie on się znajdował 
mnićj więcćj na 232? 2’ długości, i prosił ich, aby 
go tam szukali. Obrachował prócz tego, że obję- 
tość tego niewiadomego planety w trójnasób prze- 
wyższać musi wielkość Uranusa, że mićć będzie 
jasność gwiazd dziewiątćj wielkości, łatwo zatóm 
może być dostrzeżony. Królewscy astronomowie 
na nieszczęście w ośm miesięcy późnićj dopićro 
wzięli się do szukania go, kiedy pan Galle w Ber- 
linie, na wezwanie Leverrier'a śledzący go, tamże 
dojrzał i znalazł jego położenie. Przyznano wte- 
dy, że obliczenia i wnioski Adamsa były jak naj- 
dokładniejsze i najsłuszniejsze, ale sława i pierw- 
szeństwo odkrycia przypadły w udziale Lever- 
rier'owi. 

Nowo odkryty planeta, dwieście razy wielkością 
przewyższa ziemię, a prędkość obrotu jego sześć 
razy powolniejsza jest od obrotu 16126. Odległość 
jego od słońca wynosi 780 milionów mil, skutkiem 
czego tysiączna trzechsetna tylko cząstka docho- 
dzi go tego światła i ciepła, jakie na naszą siedzi- 
bę przypada. Ten brak światła wynagradzają mu 
może nieco jego drabanty, których dotąd dwóch 
około niego znaleziono. Równie jak Saturna, ota- . 
cza go pierścień, odległy od jego powierzchni na 
czwartą część osi jego. Bieg komet dowodzi, że 
siła przyciągania, jaką słońce posiada, sięga przy- 
najmnićj dwadzieścia razy dalćj jeszcze, jak bieży 
droga Neptuna. Być więc bardzo może, że poza 
Neptunem także znajdują się planety, które z cza- 
sem za pomocą wyrachowań wynalezione zostaną, 
tak samo jak i on; i że, jeśli wielkość ich stoso- 
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wnie do odległości odpowić prawom Rodego, oko 
ludzkie zdoła je dosięgnąć teleskopem. 
Wzmiankowane owe prawo Rodego, które 
1 przy odkryciu Neptuna niemałą było dla uczo- 
nych pomocą, nie jestto bynajmnićj jakaś zasada 
teoretyczna, ale jestto zasada wyprowadzona 
z czystego doświadczenia w astronomii. Prawo 
to brzmi jak następuje: jeśli odległość Merkurego 
od słońca przyjmiemy — 4, to odległość Wenus 
wynosi 7, co daje 4 + 8. Dla każdego następnego 
planety podwajając różnicę między nim, a poprze- 
dnim, otrzymamy tym sposobem następną tabellę, 
wykazującą stosunkową odległość planet od słońca: 


MOPRUCYC -».5 5- 95::5 ¿Š = -1. 
Wenus 4 一 3 — N i 
Ziemia 4 十 3X2 = 10 
Marsa vo. š 4-፦8ኃረ5* = 16 
Ceres (jako ነ ንት 

jaca średnią odległość 

asteroid) . 4 十 3X23 = + 
Jowisz 44-3X2* = 52 i t. d. 


Kepler juz uwazal, ze przestrzen yet Mar- 
sem a Jowiszem zbyt jest wielką, i przepowie- 
dział wieszczo, że kiedyś tam znajdą ludzie nową 
gwiazdę. Po odkryciu przez Herszla Uranusa, 
którego odległość zgodziła się zupełnie z prawem 
Rodego, baron Zach utrzymywał, że planeta mię- 
dzy Marsem a Jowiszem znajdujący się, musi po- 
trzebować czterech lat i ośmiu miesięcy czasu na 
odbycie swego obrotu; co istotnie na kilku małych 
planetach okazało się prawdziwém. I jakabądz jest 
wartość praw Rodego, jemu zawsze winna nauka 
wynalezienie małych teleskopicznych gwiazd mię- 
dzy Marsem a Jowiszem. Opierając się bowiem na 
jego zasadzie, astronomowie niemieccy wspólne- 
mi siłami wzięli się do odszukiwania brakującego 
planety. Ale zamiast jednego, znaleziono ich ośm. 
Pićrwszy dzień naszego stulecia, rozpoczął szereg 
tych odkryć. Piazzi, astronom w Palermo, zajmo- 
wał się właśnie sprawdzeniem jakiegoś obrazu 
gwiazd na niebie, kiedy w konstellacyi koziorożca, 
rzuciła mu się w oczy mała gwiazdka, która wi- 
docznie miejsce swe zmieniała, a zatóm do nasze- 
go systematu słonecznego nalezéé musiała. Piazzi 
zachorował i nie mógł dokładnych nad nią poczy- 
nić spostrzeżeń i obrachowań; po wyzdrowieniu 
skryła ona mu się gdzieś tak, że przez rok cały 
próżno jéj najusilnićj, najpilniéj "m 816 ku- 
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sił. Idąc za wskazówką Piazzi'ego, wynależli ją 
nareszcie Zach i Olbers; nadano jéj miano Ceres. 

Kiedy Olbers szukał Cerery w konstellacyi pan- 
ny, spostrzegł także jakąś małą nieznaną gwiazdę, 
która się wkrótce okazała być planetą, i otrzyma- 
ła nazwę Pallas. Ponieważ obiedwie te gwiazdy 
obiegały drogi tego samego kształtu i 1] saméj 
odległości od słońca, a nadto obiedwie należały do 
konstellacyi panny, astronomowie przeto zrobili 
przypuszczenie, że muszą one stanowić oderwane 
części jakiegoś wielkiego planety, który skutkiem 
rozpadnięcia się, czy rozsadzenia, został rozéwiar- 
towany, i domniemywali się, że więcćj takich czę- 
ści, czyli odłamów da sie z czasem odnaleźć. 0l- 
bers zauważał nadto, że drogi obydwu tych gwiazd 
przecinają się w konstellacyi panny 1 wieloryba. 
Kiedy więc przypuszczalne owo rozéwiartowanie 
nastąpić musiało w jednej z tych dwóch konstel- 
lacyj, to i wszystkie odłamy zatém dawnéj całości 
powinny, stosownie do praw ruchu planetowego, 
wkońcu każdorazowego obrotu na to samo miej- 
sce wracać, w którém rozerwane 1 rozdzielone zo- 
stały. Jeżeli więc są jeszcze jakie odłamy, to po- 
winny się niezawodnie znaleźć albo w północnej 
części konstellacyi panny, albo téz w zachodniéj 
części wieloryba. Jakoż we dwa lata późnićj od- 
krył Harding w Lilienthalu pod Bremą Junonę, 
a Olbers 29 marca 1807 r. Westę w tych samych 
prawie punktach, które im poprzednio wskazy- 
wano. 

Wiele lat od tego czasu upłynęło, nim nowe od- 
krycia naukę wzbogaciły. W roku dopićro 1845 
Heneke z Driesen dał nowy popęd poszukiwa- 
niom. Odkrył on Astreę i Hebe, a Hind w Londy- 
nie 1847 r. odszukał Iris i Flore. Ze wszystkich 
tych małych planet, Flora najkrótszy ma peryod 
obiegowy (31 roku ziemskiego), a najdłuższy 


Pallas (4% roku ziemskiego). 


Znanych obecnie planet mamy więc szesnaście. 
Obiegają one około słońca w następującym po- 
rządku odległości: Merkury, Wenus, Ziemia, Mars, 
Flora, Iris, Westa, Hebe, Astrea, Juno, Ceres, 
Pallas, Jowisz, Saturn, Uranus, Neptun. Przypu- 
szczać należy, że poza Neptunem jeszcze i mię- 
dzy Marsem a Jowiszem nowe gwiazdy odkryte 
może zostaną. Jeśli prawdziwém jest domniema- 
nie, że gruppa ośmiu wzmiankowanych małych 
planet, powstala ze szczątków jednego, wieksze- 
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go planety, to bardzo prawdopodobném byé mo- 
że, że zjawisko 10 nie jest jedyném, i że się nie- 
jednokrotnie zdarzać gdzieindzićj mogło. Myria- 
dy meteorycznych kamieni, spadających corocznie 
na ziemię naszą w sierpniu i grudniu, i zapalają- 
cych się starelem z naszym powietrzokregiem (at- 
mosferą) pochodzą bardzo być może z rozerwania 


ATENY I MISTRA. 


Ateny, | qawaq owo miasto, stolica niegdyś At- | 


tyki, z łona którego wyszły promienie wyższego 
światła, i przebiły się przez wiele wieków, aż po 
dzisiejsze czasy, w naj$wietniejszych chwilach by- 
tu swego liézylo 21,000 swobodnych obywateli, co 
każe wnosić, że ogólna liczba mieszkańców jego 
wynosiła 200,000 ludzi przynajmnićj. Założycielem 
grodu tego miał być Cekrops w r. 1500; (przed n, 
Chr.) od niego tóż z początku i nazwę nosiło, która 
w późniejszym czasie do zamku jedynie warowne 
go przywiązaną została, —a gród sam, od opiekuń- 


cz6j bogini, pod któréj orędownictwo przeszedł, 


za rządów Erichtoniusza Atenami przezwany. 
Starożytne Ateny leżały na wyniosléj skale śród 
okolicznej doliny wysoko wysterczającćj. Zwię- 
` kszająca się z postępem czasu liczba mieszkań- 
ców i domostw sprowadziła rozdział miasta na 
Akropolis i Katapolis, czyli dolne i górne. Zato- 
ka Sarońska podmywała brzegi je ا‎ orodu, 
a dwie rzeki, od północy Kephissos, 
zaś Hissos rzeźwiącemi opasywały go wstęgami. 
Od morza dzieliła go przestrzeń czterogodzinna; 
trzy porty: Faleros, najbliższy miasta, Munychia 
najdalszy i Pyreus najobszerniejszy, a przytém 
najznamienitszy punkt całego handlu starożytnej 
Grecyi, nadawały miastu niepospolitą ważność 
i znaczenie. „Brzegiem w około ciągnęły sie prze- 
pyszne gmachy i budowle, wspaniałością z miej- 
skiemi o lepszą walczące. Mury łączące porty 
z miastem, budowane z kamienia ciosowego, były 
tak szerokie, że powozy wymijać. się na nich mo- 
gly. Najprzedniejszém jednak dziełem budownic- 
twa, przechodzącóm wszystkie inne gmachy Aten 


od południa 


ciał planetarnych około słońca krążących. Począ- 
tek tych kamieni meteorycznych może być ten 


sam, co i małych planet, tylko siła rozrywająca 


pierwiastkową massę, na tak drobne okruchy, mu- 
siała być większa i potężniejsza, jak w tamtym wy- 


padku. 


* ፳ k 


okazałością i bogactwem, było Akropolis. Jego 
zaś najpiérwsza ozdobę stanowiło Partenon, świą- 
tynia Ateny czyli Minerwy. Wspaniały i 1 cudo- 
wnie piękny gmach ten, którego gruzami zasypa- 
ne rumowiska, podziw, jeszcze świata wzbudzają, 
miał: 217 stóp długości, 98 szerokości 1 02 wyso- 
kości. Zburzony i z ziemią prawie zrównany przez 
Persów, odbudowany został z większą jeszcze 
wspaniałością, staraniem Periklesa (444 r. przed 
Chrys:). Wnętrze tego przybytku sztuki greckićj 
zdobił posąg Ateny mistrzowską ręką Fidyasza 
wykonany z kości słoniowej i szczerego złota, 
którego waga sama wartości do 5 milionów złp. 
przedstawiała. Do Akropolis wiodły pyszne Pro- 
pylee, szeregi kolumn, z których dziś tylko ślady 
pozostały. 

Ze starożytnego grodu najlepićj obecnie znana 
jest południowo-wschodnia część ku portom wio- 
dąca, i najwspanialsze niegdyś obejmująca gma- 
chy. U stóp wyniosléj warowni stało Prytaneum 
z jednćj, a Odeon Peryklesa i świątynia Bachusa, 
czyli wielki teatr Dyonizyusza z drugićj strony. 
Tam brzmiały pieśni współubiegających się o laur 
sławy wieszczów; tu pićrwszą świat ujrzał trage- 
dyę. W Prytaneum hołd oddawano obcym posłan- 
nikom, zasłużonym w kraju mężom, obywatelom 
i Prylanom (wybranym z senatu do bieżącego 
sprawowania kraju); ugaszczając ich kosztem ogól- 
nym mieszkańców. Mała dolina Cele oddzielała 
górę zamkową od wzgórza, na którém sie wzno- 
sił Areopag, gdzie Archontonowie nieodwołalne 
na przestępców wydawali wyroki: ztądto poważny 


- ien trybunał strzegł obyczajów, wychowania, re- 
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ligii, praw i postanowień ludu. Opodal leży Pnyks, 
gdzie lud obradował i cheiwém uchem chwytał 
zręczne pochlebstwa mówców; widać jeszcze do- 
tąd wykute w skałach siedzenia Archontów i mó- 
wnicę z któréj Demostenes, Perykles, Arystides 
i całe gromady Sykofantów zachwycali i oburzali 
serca tysiąców ludzi. Tu obdzielano wieńcami czci 
i sławy wielkich mężów i wojowników, skazywano 
ich nieraz na wygnanie; tu na Sokratesa i Focyo- 
na straszne wyroki śmierci zapadły. Z Areopagu 
ulica Hermesa wiodła do Pojkili zdobnéj w malo- 
widła Polygnota, a 11816] na nową Agore; cała zaś 
droga, od zamku aż do samego Pyreu jaśniała 
wspaniałemi posągami sławnych i znamienitych 
w dziejach mężów. 

W zachodnio-poludniowéj części miasta wzno- 
siły się: Olympejon, świątynia wszechwładnego 
Zeusa z kolossalnym posągiem bożka ze złota 
i słoniowćj kości, dłuta Fidyaszowego; akademia, 
gdzie Plato wzniosłych swych myśli uczniom 
udzielał; Cynotarges 1 Lyceon, gdzie Arystoteles 
przechadzając się, mądrość swą wygłaszał. Dalej 
ku południowi dotąd zachował się pomnik budo- 
wnietwa ośmiokątny, znany pod nazwą wieży wia- 
trów. Na każdćj jego ścianie w płaskorzeżbie wi- 
dać wyobrażenie bożka odpowiedniego wiatru. 
Prócz tego trzy głowy ryte w korniszach z kazdéj 
strony, mają przedstawiać różę 24 wiatrów, jak ją 
opisał Witruwiusz. እዜ każdćj ścianie widać 
wyrobione liście na oznaczenie godzin, jak gdyby 
na kompasie; być bardzo może, że na dachu był 
urządzony pion, który je cieniem swym wskazy- 
wał. Wszędzie gdzie tylko się obrócisz dziś w Ate- 
nach, znajdujesz ślady i szczątki kolumn, łuków 
tryumfalnych, przepysznych gmachów, wszystko 
to tak zniszczone i zagrzebane, że rozeznać nie- 
podobna dawnego ich znaczenia. 

Swietna ta niegdyś stolica uczonćj Grecyi, przed 
bardzo niedawnym jeszcze czasem, była tylko po- 
nurą kupą gruzów i rumowisk, śród których dzie- 
siątek tysięcy ludzi, gnieździł się tu i owdzie 
w rozrzuconych bez ładu, nędznych domkach i le- 
piankach. I dziś jeszcze, jakaż różnica dawnych od 
teraźniejszych Aten! Przy wjeździe zaraz widzisz, 
że zaledwie małą cząsteczkę dawnego grodu, sta- 
nowi dzisiejsza stolica; za piérwszym rzutem oka 
poznajesz, że to nie starzy zamieszkują tu Grecy, 
ale nowi jacyś ze wszystkich stron świata zbiegli 


przybysze. llez mozołu potrzeba było, po prze- 
niesieniu do słynnego Hellady grodu, stolicy no- 
wego państwa, aby oczyścić i otworzyć przynaj- 
mnićj drogi śród niezmiernych zawałów gruzu, 
pokrywającego całą tę przestrzeń tyle świętą dla 
dziejów i wspomnień człowieka! Od czasu ni- 
szczyciela Sulli, do Albanów, Wenecyan, i Tur- 
ków sprosne ręce ludzi tyle już tu naniosły zagła- 
dy i rumowisk, że niewiele bardzo brakuje, aby 
wielkie dzieło Peryklesa, oczom nawet najmniej- 
szego nie pozostawiło śladu. Czemu zaś dzicy 
1 Wandale niezupełnie podołali, temu ostatnią za- 
gładę przynoszą dziwacy Anglicy, a zpośród nich 
najpiérwszy ów Herostrat nowoczesny, Lord En- 
gin, rabując niemiłosiernie wszystko, co napotka- 
ją: — płaskorzeźby, arcydzieła Fidyaszowéj ręki, 
iżby niemi uświetnić i zbogacić swoje muzeum 
brytańskie. 

Nowe Ateny, dzisiejsza rezydencya króla i władz 
najwyższych kraju, jakkolwiek posiadają wiele 
przepysznych szczątków starożytnej sztuki, dale- 
kie są jednakże od tego, aby w słabym nawet od- 
błysku, w bladym cieniu przedstawiać miały da- 
wną okazałość i świetność pamiętnego miasta, 
którego obwód cztery mile niemieckie wynosił. 
Pozostałe w Atenach zabytki i szczątki staroży= 
tné) sztuki, tém są szacowniejsze i ważniejsze, że 
oprócz tego jedynego miasta i wyspy Eginy, na 
całym stałym lądzie Grecyi tak niemiłosiernie 
wszystko zniszczono, tak barbarzyńsko najpię- 
kniejsze pomniki zagładzono i z ziemią zrównano, 
że nigdzie prawie jednéj całćj nie znajdzie kolu- 
mny. Od ezasu jak król Grecyi zamieszkuje w mu- 
rach Aten, znacznie bardzo podniosło się miasto, 
które w ostatnich wojnach, w czasie kilkakrotnych 
oblężeń i zaciętych obron, niesłychanie ucierpiało, 
a poprzednio już i tak raziło smutnym pozorem 
zniszczenia i charakterem swoim zupełnie turec- 
kim, w drewnianych domkach, krętych ciemnych 
ulicach przebijającym niemiło. Stare miasto ma 
dotąd trzy tylko ulice dość dobrze zabudowane; 
nowe buduje się ku północy; wiele ulic już jest 
wytkniętych i wyznaczonych, ale mało bardzo je- 
szcze zabudowanych i zapelnionych. Palae kró- 
lewski dawno rozpoczęty ze wspaniałością odpo- 
wiadającą okazałości sąsiednich mu ruin, wznosi 
się na wzgórzu ku zachodowi; mimo ciągłej je- 
dnakże około niego pracy, nieprędko aM zu- 


pełnego ukończenia spodziewać się każe. U stóp 
Akropolis wznoszą się także dwa nowe 1 wcale pie- 
kne gmachy: szpital wojskowy i mennica, i jeśli 
nie przepychem budowniczćj sztuki, to praktycz- 
ną użytecznością przeznaczeń symetryzują ze skie- 
letem dawnego kolosu. Bruku dotąd na 28016] uli- 
cy ani placu nigdzie nićmasz; z tego powodu, ja- 
ko tóż i ztąd, że wszędzie gruzów niezliczone le- 
żą kupy, kurzawa wznosi się ciągle prawie taka, 
że podróżnemu oczu nieomal otworzyć niepodo- 
bna. Od r. 1831 mają Ateny własny uniwersytet 
z malém obserwatorium i biblioteką. Kościołów 
liczy miasto ogółem 18, z których jeden katalicki; 
ewangelicki i anglikański budują się dopiero, i są 
już na ukończeniu. Mieszkańców liczba dochodzi 
27,000, którzy odznaczają się zawsze między ziom- 
kami, szczególnym polorem obyczajów 1 czysto- 
ścią języka. Handel prowadzi się tu najznaczniej- 
szy z caléj Grecyi; wcale jednak mimo to nie mo- 
żna go uważać za znaczny. Swietne niegdyś porty, 
dziś albo żadnego nie dają użytku, albo nader mały; 
Pyreus tylko jakie takie zapewnia schronienie okrę- 
tom,—dwa zaś inne, skutkiem zasypania piaskiem 
1 ustąpienia morza od dawnych brzegów, stały się 
zupełnie nieprzydatne. Piękna już dziś dość, 
a w przyszłości zapewne bardzo ulica, łączy Py- 
reus z miastem wspaniały doń niejako wjazd sta- 
nowiąc; zdobi już ją wiele domów, a coraz wiecéj 
wznosić się zaczyna. Sąsiednie miastu góry Pan- 
telliku i Hymettu sławne są zawsze jak 1 dawnićj: 
piérwsza ze swych marmurów, druga zaś z wy- 
bornego miodu. 

Prócz stolicy nowego państwa, powoli budować 
się zaczyna na całćj jego przestrzeni coraz więcćj 
miast i porządnych osad; wydobywają się jak 
gdyby cudem zpod czarnego całuna ruin cały ten 
kraj pokrywającego. W wielu miejscach osady te 
przypominają wielkie wypadki historyczne, ale 
ani liczbą mieszkańców, ani świetnością dzisiaj je- 
szcze na szczególną uwagę nie zasługują. Na Mo- 
rei najznaczniejsze miasto stanowi Mistra, czyli 
Misistra liczące 6,000 mieszkańców, którzy się sa- 
mi Spartanami mianują. Długo sądzono, że Mi- 
stra dzisiejsza stoi na gruzach dawnćj Spartan sto- 
licy, winniśmy to dopiero Chateaubriandowi że 
nas z błędu wyprowadził. Choć nietęgi polityk, 
pisarz wszakże pełen talentu i dowcipu, podróżu- 
jąc po Grecyi z sérdeczném zamiłowaniem jej 
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ziemi wyszukał on prawdziwych szczątków wieko- 
pomnéj Sparty, które mu się przypadkiem odkryć 
zdarzyło. 1 cóż zostało z tćj sławnej, wielkićj, po- 
teznéj Sparty? O pół mili od Mistry zostały za ca- 


- ły ślad zaledwie dojrzane resztki muru obwodo- 


wego i ostatki, a raczćj poszlaki tarassu, po któ- 
rym się wchodziło do cytadelli. Poetycznie opi- 
suje autor Męczenników, w dzienniku swćj podró- 
ży, co się w sercu jego działo, jakie wrażenia je 
przejmowały, kiedy odkrywszy to miejsce, przy- 
gladal mu sie w zadumie stojąc na poblizkiem 
wzgórzu, na którém obok niego widać było nę - 
dzną, ku ziemi pochyloną lópiankg; gdzie nie- 
gdyś wspaniałe wznosiły się świątynie i gmachy. 
188110 los tworów człowieka! Eurotas płynie za- 
wsze swojém korytem, którego wybrzeża, tak sa- 
mo jak dawnićj, stroją laury i sykomory; ale nie 
ma już nad temi brzegami onych dziewie spartań- 
skich, coby z laurów splataly wieńce nieśmiertel- 
ቪር] czci 1 ۰ 

Kraj stanowiący nowo utworzone państwo Gre- 
cyl, wraz z wyspami, leży między 36? i 39? półno- 
cnej szerokości, a 38? 1 44? długości. Stały ląd od 
południa, wschodu 1 zachodu oblewa morze; pół- 
nocna zaś granica wedle ostatniego protokółu roz- 
graniczenia z r. 1882 ciągnie się od zatoki Arta 
do zatoki Wolo. Podług postanowienia trzech mo- 
carstw z 3 lutego 1880 r. i rozgraniczenia 1882 r. 
państwo nowój Grecyi składa się: 

1. ze stałego lądu od północnój granicy ciągnąć 
się poczynającego, który obejmuje część Tessalii 
i całą Liwadią, czyli kraje dawniejsze: Ftiotis, 
Etolię, Fokis, Doris, Lokris, Beocyę, Attykę 
Akarnanię i "a ysep Moreę, czyli starożytny 
Peloponez. 

2. z wyspy Negrepont (Egribos). 

3. z północnych Sporadów. 

4. z zachodnich Sporadów. 

5. z Cykladów. 

Postanowieniem królewskiém z dnia 15 kwie- 
tnia 1833 r. kraj cały rozdzielony został na 10 no- 
mów (powiatów), a te na 47 eparchü (okręgów). 
W latach 1836 i 1838 podział ten zmieniono, w r. 
1845 wszakże wrócił on do dawnego, któryśmy 
wskazali porządku, i tak się dotąd zachowuje. 

Przestrzeń Grecyi nowćj wynosi 894 mil kwa- 
dratowych, z których na ląd stały wypada mil 764, 
na Negrepont mil 70, a na północne Sporady i na 
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Cyklady mil 60. Ogólna ludność nowćj Grecyi 
składa się z 940,295 mieszkańców. 

Pasmo gór wyniosłych przerzyna kraj Grecyi 
od północy przez środek aż ku południowi; w prze- 
strzeniach między górami, ciągną się żyzne doli- 
ny, a wiele gór przypomina nazwą swą, dawną wa- 
żność i znaczenie, jakich używały w mitologii lub 
historyi. To samo powiedzićć można o rzekach; 
wszystkie bowiem mało są znaczne wielkością 
i rozmiarem swym, ale wspomnienia słusznie wiel- 
kiemi nazwy ich czynią. 

Przeszedłszy Termopyle i wkraczając w Grecyę 
właściwą, widać zaraz niebo gorętsze, ziemię ży- 
zniejszą, choć mało gdzie dobrze uprawną, i wód 
wielki niedostatek. W  prowincyach południo- 
wych oliwa najgłówniejszą stanowi produkcyę., 
a attycka uchodzi za najdoskonalszą. Attyka wy- 
wozi towarów za 300,000 piastrów, Morea za 
400,000, Korynt szczyci się zawsze doskonałem 
choć drobném winem, Arkadya sérami. 

Grecya stać sie może współzawodniczką 11182- 
panii co do piękności wełny; pastwiska jćj sprzy- 
jają bardzo wybornym gatunkom owiec. Jak w Hi- 
szpani tak i tu trzody przeganiają się latem z je- 
dnych pastwisk na drugie. Pasterze albańscy pę- 
dzą bydło swoje do Grecyi na paszę. 

Klimat Grecyi tyle oddawna chwalony, przed- 
stawia rozmaitość 1 zmienność zwykłą na połu- 
dniu. Ze styczniem już zaczyna się, a przynaj- 
mnićj zbliża wiosna, i drzewa migdałowe kwie- 
ciem się stroją; w lutym padają ulewne i ciągłe de- 
szcze, czasami i śnićg, ale słońce mimo to dopieka 
już silnie, i prawie skwar czuć się daje; w marcu 
dopiero wiosna występuje z całym swym przepy- 
chem, i po bujnych łąkach rozrzuca tysiące kwia- 
tów aromatycznych trwających aż po koniec kwie- 
tnia. Z majem rozpoczyna się lato; ogrody jaśnie- 
ją całą pięknością i bogactwy; w czerwcu zajmuje 
wszystkich żniwo; w lipcu snopy zboża rzucają 
pod nogi wolom i koniom, które depcą i omlaca- 
ją tym sposobem ziarno: najgorętszy to, duszący 
prawie miesiąc z całego roku, spieka panuje stra- 
szna, strumienie wysychają, kwiaty wszystkie wię- 
dną. Ku połowie sierpnia winobranie się rozpo- 
czyna; wrzesień sprowadza już deszcze, które 
w grudniu padają bezustannie, zalewają całe oko- 
lice; rzeki wzbierają i prace w polu ustają zupeł- 
nie. Trwa to przez 4 lub 6 tygodni, w czasie któ- 


rych burze za burzami gonią bez przestanku, i to 
stanowi zimę- Snićg pada częstokroć bardzo obfi- 
ty, ale na wierzchołkach gór tylko leży czas jakiś, 
zresztą znika natychmiast. Zimno bowiem nigdy 
prawie nie jest znaczne. Mimo tej łagodności 
i piękności klimatu, Grecya bynajmnićj nie jest 
krajem bardzo zdrowym; w wielu okolicach jako 
w Beocyi, w pobliżu Koryntu, doliny przymorskie 
1 błotniste płaszczyzny bardzo są niezdrowe, At- 
tyka tylko stanowić może wyjątek, gdzie za sta- 
raniem rządu osuszono bagna Maratońskie, i mie- 
szkańcy do nader długiego dochodzą wieku. 

Język dzisiejszych Greków, jakkolwiek bez wat- 
pienia pochodzi z języka dawnego starożytnych 
ich przodków, różni się od tamtego najzupełnićj, 
1 nosi miano języka nowogreckiego, lub też ro- 
maickiego. W charakterze Greków po dziś dzień 
zachowały się zalety i wady ich przodków; dziś 
jeszcze rodzą się oni mówcami i poetami; sarkazm 
1 szyderstwo najgłówniejszą zawsze mowy ich sta- 
nowi przyprawę; najmniejszy gest dowcipny, naj- 
błachsza drobnostka, byle zręczna, gotowa odwró- 
cić uwagę wszystkich od najważniejszego przed- 
miotu; zawsze ta sama lekkość, ten sam zapał 
chwilowy. 

Mieszkanki Aten i bliższych tego miasta okolic 
zachowały do tćj pory dawną sławę swej piękno- 
ści, 1 utrzymują ją zawsze godnie; w rzeczy samej, 
klassyczna regularność rysów twarzy, oko żywe, 
wypukłe, czoło piękne, niezbyt wielkie, kibić sma- 
gła a wyniosła, ręce i nogi zgrabne i drobne; wszy- 
stko to nadaje im tyle powabu, że niepodobna nie 
podziwiać tak dlugo przechowującego się nieza- 
tarcie pokolenia. W ubiorze zachowały one także, 
jak gdyby jakieś wspomnienie słynnych swych 
pramatek: spięta pod szyją biała cieniutka tunika 
pięknie rysuje składne ich ramiona, a płaszez su- 
kienny lub jedwabny złocistego koloru, majesta- 
tyczną figurze nadaje postawę; ale nie patrz dalej, 
nie przyglądaj się pilnićj, bo dojrzysz gruby pas 
niezgrabnie włożony i spodnie szerokie czerwone, 
które ci mimowolnie na myśl przywiodą barba- 
rzyńskie Turków zwyczaje. 

Kraina ta historyczną przyodziana świętością, 
kraina co była matką Hezyodów, Homerów, Hero- 
dotów, Pindarów, Fidyaszów, Zeusów, Solonów, 
Temistoklów, Aleybiadów 1 Demostenesów, mat- 
ką całego, nieprzejrzanego nieba tych gwiazd wiel- 


kich, promiennych wszystkiemi wspaniałościami 
ludzkiemi, — zostanie po wszystkie wieki, po ko- 
niec człowieczeństwa wysokim typem najznamie- 
nitszćj piękności 1 dostojeństwa, do jakich zdolen 
wznieść się duch ludzki w rozliezném rozczłoniu 
swych konarów i rozgałęzień. Po ostatni kres 
świata — stanowić będzie wzór niezatarty, księgę 
wiecznćj mądrości, z którćj mknące pokolenia na- 
ukę, natchnienie i zaszczyt dla siebie bezustannie 
czerpać beda: 

Piękna ta kraina, gdzie po raz pićrwszy na zie- 
mi, a dotąd nawet najdzielnićj może, rozgorzała, 
i pięknemi kwiaty zaświeciła potęga człowieka 
w sztukach, naukach i indywidualnej jego godno- 
ści; — świątynia niegdyś najśliczniejszych plonów 
ludzkiego życia, smutnemi, a fatalnemi losy w ko- 


lei czasu na smutną przyszła dolę. Jéj dzieje spra- - 


wdziły ustami ludu jéj powtarzane przysłowie: 
„śmiechy, żale, przyjemności i gorycze, w 1606] 
godzinie posiane, razem weszły.” 

Po świetnych czasach Aten, Koryntu, Sparty, 
Teb i tylu licznych gromad jéj obywateli, na prze- 
ścigi dobijających się o jaśniejszą kartę, głośniej- 
szą sławę w księdze dziejów, —zwolna wciska się 
posępna epoka upadku, przyćmienia i trwa ciągle, 
dopóki zawistny Rzym, owładnąwszy zwycięzko 
całym przestworem Grecyi, do zupełnego nie 
przywiódł jéj ogłuszenia (r. 145 przed Chr.). Zgi- 
nęła na zawsze piękna Grecya! Niedołężne Bi- 
zancyum — 10 spruchnialy j już trup jćj tylko, pur- 
purową szatą pogromcy 1 pana świata przyodzia- 
ny. Święte znamię krzyża zbawić je nawet nie- 
zdolne. Żadna niezawodnie epoka jakiegobądź 
kraju nie przedstawia nam tak obrzydłego w hi- 
810፲ሃ1 widoku, jak całe pasmo zbrodni, bezeceństw, 
zepsucia i upośledzenia, stanowiące tło dziejów 
wschodniego państwa Rzymskiego od Konstan- 
tyna, aż do chwili zdobycia Konstantynopola 
przez Turków. 

Wewnątrz i zewnątrz toczony robactwem mo- 
ralnéj zgnilizny i bezustannemi harcami obsiada- 


1966] go wokoło barbarzyńców tłuszczy, miota się | 
konwulsyjnie ten bezduszny kolos; ale napróżno, | 


nie w nim już siły, życia nie wywoła. Justynian 
obcego rodu żywiołem podniecony, jak przelotna 


gwiazdka błędnie tylko błyska i ginie w pomroce. . 


Fanatycznym zapałem nowej wiary gnane tłumy 


rałodocianych synów Arabii, co jak wściekły ura- 
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gan jednym pędem zawiei rozerwały w szmaty 
potężnego Rzymu dziedziny, — byłyby już nie- 
chybnie ostatni kres tym bezwładnym, szamota- 
niom położyły, gdyby wytrawna przebiegłość 
zgrzybiałćj cywilizacyi, zabójczym wynalazkiem 
greckiego ognia, na chwilę śmiałości ich prosta- 
czćj w zapędzie nie była wstrzymała. Nawały tych 
tłumów rozmaitego pochodzenia, przepierają sie 
między sobą, ale to im nie przeszkadza na pilnej 
straży nieodstępnie trzymać gród pyszny a bie- 
dny, głowę poszarpanego tułuwa stanowiący. 
Pobożne hufce krzyżowców próżno pomocy nie 
szczędzą; dziewięćdziesięcioletni Dandolo próżno 
się sili. Łacińskie cesarstwo jak powstało, tak 
1 prędko znika. Nieubłagana szarańcza—Turcy, co- 
raz 01816] kroczą, zalegają, wielowładnie się roz- 
siadają. I straszny Timur ze swymi Mongoły ich 
nie wstrzyma, od celu nie odwiedzie. Bajazet wa- 
leczny sułtan od niego pokonany; ale Murad II 
sam pod Warną rozgania chrześcian zastępy, 
1 wszystkich serca okrutnym kamieniem przestra- 
chu przywala. -Jeden już krok tylko; następca 
Murada Machomed II dopełnia go. Konstantyno- 
pol zdobyty! (1453 r. 29 maja) Konstanty Paleo- 
log XII, ostatni cesarz wielkiego państwa po pró- 


286] obronie na murach swego miasta bohaterską 
śmiercią ginie. Złowrogi półksiężyc ze świątyń 


bożych strąca krzyż, którego drobne szczątki po 
wybrzeżach Morei i wysep się kryją. Czarny kir 
świetną kiedyś krainę od końca do końca ponuro 
pokrywa. 

Zpośród ogólnego rumowiska rozpryska się kil- 
ka małych trzasek; padają błędne w dalekie stro- 
ny 1 zarzewie oświaty roznoszą. Przed upadkiem 
jeszcze Konstantynopola wydalają się z konające- 
go państwa uczeni, a między najznakomitszymi 
Emmanuel Chryzoloras, Jan Argyropulos, Deme- 
tryusz Chalkondylas, Konstanty Laskuris i wielu 
innych; uciekają do Włoch, zaszezepiaja tam mi- 
łość sztuki, nauk, która na cały zachód się rozcho- 
dzi, i stają się rozkrzewicielami nowej europej- 
skićj cywilizacyi, bujny kwiat obiecujacéj, piérw- 
szymi przygotowawcami owćj reformacyi, co ma 
posady dawnego życia odmienić. I to już ostatnie 
odbłyski wyrodzonego greckiego ducha; życiejego 
w innych się przelało: na ziemi słynnych mistrzów 
świata, barbarzyńce się panoszą i groźnóm okiem 
spoglądają na całą Europę. A ona drży strachem 


śmiertelnym, ostatnićj z ich ręki wyczekuje co 
chwila godziny, i nie predzéj jak z początkiem 
XVIII stulecia odetchła dopiero z przerażenia, 
wydobyła się zpod ciężkićj ręki gniotącćj ją zmo- 
ry. Miecz Sobieskiego na karku Kara Mustafy 
skruszony, piérwsze ale zabójcze zadaje cięcie 
 strasznemu wrogowi chrześciaństwa; potężna pra- 
wica Rossyi późnićj butę jego ukróca zupełnie, 
i wielki niegdyś pogromca i postrach świata, da- 
rowaném z łaski życiem się już tylko cieszy, któ- 
rego utrzymanie winien solidarności wiążącćj go 
i zlewającćj coraz więcćj z owym żywiołem chrze- 
ściańskićj cywilizacyi, na którego zagładę tak za- 
cięcie niedawno godził. | 

Po długich bojach zawarty między Portą a We- 
necyanami pokój w r. 1503 uczynił Turków zupeł- 
nymi prawie panami całego obszaru dawnéj Gre- 
cyi. Pierwiastek mahometański zagarnął bezwa- 
runkowo wszystkie stosunki prywatnego i publi- 
cznego życia 1 wypierał do szczętu ostatnie reszt- 
ki europejskićj cywilizacji. ۱ 

W téj epoce jarzma muzułmańskiego, x w ን 
kach gór tylko i ustroniach wąwozów wyrabiać się 
zaczęły żywioły, które dzisiejszćj Grecyi nadają 
„odrębny zupełnie charakter, język i obyczaje. Do 
Solimana I? ucisk Turków nietyle Grekom ciężkich 
zadawał cierpień, jak to, że stali się jabłkiem zgu- 
bnéj dla nich niezgody między Portą a zachodni- 
mi mórz władcami. 

W r. 1578 wszelkie posiadłości Wenecyan, wy- 
jawszy Kandyi, wysp Jońskich i kilku warowni na 
wybrzeżu Albańskićm, orężem zawojowali Turcy, 
i cała przestrzeń podbitego kraju jako prowincya 
turecka pod zarząd Beglerbega oddana, rozdzielo- 


na została na drobne Paszaliki, z których Morea. 


stanowiła najznaczniejszy przez Beja zawiadowa- 

ny. W Cykladach poprzestawała Porta z począt- 
ku na wybieraniu rocznego haraczu. Popierane 
przez kawalerów Maltańskich, wyspy utrzymywa- 
ły się w niejakićj niezależności, i niejednokrotnie 
Kapudan Pasza wyjeżdżać musiał 2 flotta całą na 
morze, żeby je siłą do daniny zmuszać. Rumeli- 
Velessi, czyli wielki rządca Rumelii rządził wszech- 

władnie na stałym lądzie przy pomocy paszów, po 
paszalikach rozsadzonych; 31 zaś wysep na Egiej- 
skióm morzu zostawały w zarządzie, a raczój 
w używaniu Kapudana Paszy. Zarządcy składali 
dywanowi roczny z krajów im oddanych haracz, 
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a sami ciemiężyli je i wybierali z nich podatki, ja- 
kie im się tylko podobało. Niedziw, że porządek 
takićj administracyi musiał przejść w przysłowie. 
Wszystkie prawie ziemie przeszły na własność 
Turków, a produkcyjna działalność kraju upadła 
zupełnie i ograniczyła się na drobnym handlu, któ- 
ry jedynie pozostał w ręku Greków, i później 
stał się zbawiennym dla ich dobra środkiem. 
Najlepićj działo się wyspom; oddalone bowiem od 
zarządców swych nie doznawały tyle ucisku, a pod 
własnym zostając kierunkiem, regularną opłatą ro- 
cznego haraczu (ogółem 300,000 piastrów) jaką ta- 


ką spokojność sobie okupywały. Śród tak smu- 


tnych okoliczności i przygód, wszystkie rodowe 
cechy Greków byłyby uległy zupełnćj, niezawodnej 
zagładzie, gdyby ich od tego nie uchroniły dwie 
instyfucye ich własne, tojest: religia wraz z ko- 
ściołem greckim i samoistne, rodzime urządzenie 
gminowe. Religia dawała im ten idealny polot, co 
serca ich napelnial odwagą przeciw cierpieniom 
i eiosom zawistnego losu, i cieszył nadzieją lepszćj 
przyszłości. Kościół, w którego ręku spoczywał 
w pewnym stopniu wymiar sprawiedliwości na 
swych wyznawców, stanowił jedyną osłonę praw 
ich wobec Porty, przez pośrednictwo patryarchy 
i Š. Synodu w Konstantynopolu zasiadającego. 
On był jedynćm ogniskiem narodu, i wpływ na 
stosunki jego wewnętrzne wywierał tém większy, 
ile, że w łonie jego żywioły świeckie i duchowne 
nawzajem się łączyły. Urządzenie zaś gmin pod 
przewodnictwem własnych naczelników zostają- 
cych, wstrzymywało zlanie się z Turkami, i wyra- 
biało wyborną podstawę do przyszłego organi- 
zmu. Pominąć również nie można jako ważnych 
czynników do utrzymania odrębności greckiej, 
i owych Armatolów, Kleftów i Fanariotów, którzy 
oddzielnemi kierunkami dzielnego ducha swego, 
prawdziwą tarczę niepewnćj stanowili przyszłości. 

Fanariotami zwano nieliczne grono najznako- 
mitszych i najbogatszych rodzin greckich, które 
po zawojowaniu kraju przez Turków, osiadły 
w Konstantynopolu w dzielnicy miasta, gdzie się 
znajdował Fanar czyli Fanal, (latarnia morska) 
i które w bezustannóm zostając zetknięciu z dy- 
wanem, dostąpiły niejakiego znaczenia polityczne- 
go. Z nichto wybierano urzędowych dragoma- 
nów, przez ich ręce przechodziły wszelkie czyn- 
ności dotyczące ich kraju; z tych wreszcie familij 
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Porta przez długi czas wyłącznie prawie miano- 
wała hospodarów mołdawskich i wołoskich. Nie 
można powiedzićć, żeby Fanarioci silném przy- 
wiązaniem przyczyniali się do sprawy o której 
mówimy, bynajmnićj; 816 ich wyższe ukształcenie, 
obszerniejsze wiadomości, znajomość spraw pu- 
blieznych i zręczność, jako 165 stosunki z Europa 
wywierały jakiś powierzchownie ۲ 
wpływ na współziomków. W 628516 ostatnićj woj- 
ny trzymali się oni zewnątrz ruchu ogólnego, a na- 
wet przeciwnymi się mu okazywali. 

Mianem Kleftów oznaczono lud góralski, ukry- 
wający się w czaharach Tessalii, Pelionu, Olympu 
i Agrafa, który osłoniony nieprzystepném położe- 
niem swych siedzib, z zapamiętałóm męztwem 
opierał śię ciągle i zawsze Turkom, i śród podbi- 
16] Grecyi stanowił niejako oazę swobodnego ple- 
mienia. 

Zemsta, a więcćj niedostatek sprowadzały ich 
często na zabudowane i uprawne doliny. Tak ba- 
wiąc się rabunkiem, byli postrachem okolicz- 
nych sąsiadów, którzy ztąd nazwali ich Kleftami 
czyli złodziejami. Pogardliwe to nazwanie prze- 
szło jednak wkrótce w znamienity przydomek, 
którym oznaczano nieustraszonych rycerzy, dziel- 
nych bohaterów do ostatnićj krwi kropli bronią- 
cych się tak zacięcie, że znużeni ustawiczną wojną 
z tym mężnym ludem Turcy, pozwolili mu wre- 
szcie żyć jak mu się podoba w swych górach, no- 
sić broń, i za to tylko mały opłacać podatek. Skut- 
kiem takiego pozwolenia utworzyła się milicya 
grecka z tych, co na te warunki przystali; inni zaś 
odrzucając wszelkie propozycye, przekładali żyć 
z dnia na dzień. Członków milicyi uprawnionej 
nazwano Armatolami, tojest ludźmi w pelném 
uzbrojeniu, lub téz Pallikariami, tojest mlodziana- 
mi w kwiecie sił i wieku. Wodzowie ich. nosili 
miano Kapetanos, Proestos, tojest naczelników; 
starszych; kraj składał się na koszta tego hufcu 
zbrojnego, złożonego z rodowitych Greków, któ- 
rych obowiązkiem było bronić granic jego. Od 
brzegów Wardanu (Axius) aż do Koryntu, w ka- 
¿dém mieście stołęcznóm powiatu (armatolik ) 
mieszkał kapetanos ze swoim pułkiem. Później 
cała Grecya prócz Morei, takim żołnierzem pokry- 
ta była. Godność kapetańska według wszelkiego 
prawdopodobieństwa dziedzicznie z ojca przecho- 
dziła na syna. 
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Przez długie lata Dy wan idąc za roztropną po- 
lityką, strzegł się powierzać władzy nad greckimi 
paszalikami Albanom śmiertelnym i zawziętym 
wrogom Greków. Późnićj wszakże przejęty oba- 
wą niebezpieczeństwa, jakiém mu zagrozić mogli 
Armatole, zapaleni zawsze obrońcy -swobód kra- 
jowych, jął się przemocy. Wtedyto przysyłani 
Derwendzi- Baszowie (stróże wąwozów, wielcy do- 
zorcy dróg) którzy mieli wojsko swoje, pod wo- 
dzą Derwenagów zostające, wszczęli krwawe prze- 
śladowania 1 boje z Proestami, a Turcy przez 
wzgardę, Pallikariów broniących zacięcie granie 
kraju, nazwali znów ohydném jakoby mianem 
kleftów. Odtąd nazwy Armatol, Pallikar, Kleft 
1 bohater krwi greckićj — za jedno- uważać się po- 
częły. Kapetanowie widząc, że nie będą mogll 
ujść zastawionych sideł Derwendżi-Baszy, z dru- 
żynami swemi uciekali w góry i stawali się klefta- 
mi. liabunek jedynym był środkiem utrzymania 
się tych błędnych, zbrojnych gromad. Wybierali 
z wiosek żywność i okupy, nakazując je za po- 
mocą rekwizycyj, których papier z czterech 
rogów zwykle opalali; — a biada tym coby roz- 
kazu słuchać nie chcieli! W ostatnich jednak 
tylko razach chwytali się Kleftowie gwałtownych 
środków; charakter ich dziki i nieugięty, znamio- 
nowała wzniosła łagodność i wspaniałomyślność. 
Najlepszy tego dowód daje to, że z brankami, któ- 
re często w ręce im się dostawały, obchodzili się 
z rycerską uprzejmością i względami, i choć nie- 
jednokrotnie w niewoli ich znajdowały się eórki 
najzawziętszych Agów i Bejów tureckich, klefto- 
wie nigdy im w niczém uchybié nie poważyli sie, 
i przez kilka nieraz miesięcy na okup od krewnych 
cierpliwie czekali, opatrując uwięzione piękności 
we wszelkie wygody i rozkosze. Podanie w pie- 
śni przechowane śród ludu niesie, że kapeta- 
nos jakiś, chcący ubliżyć brance, na miejscu przez 
swoich w sztuki został rozsiekany. 

Wojnę kleftowie prowadzą bez porządku i tak- 
tyki; polują raczćj na nieprzyjaciela, niż potykaja 
się z nim. Pień, krzak, kupa gruzów lub trupów, 
to warownia klefta; byle ujrzał błysk strzelby wro- 
ga, już go pewno nie chybi; kiedy przyszło na rę- 
kę, pałasz i sztylet jego obroną, którćj śmiało po- 
wierzyć się może. Zręczność, szybkość w biegu, 
niesłychana zwinność ich, które od dziecinnych 
lat kształcili w sobie ciągłemi ćwiczeniami w wol- 


nych chwilach w obozie, przechodzi wszelkie wy- 
obrażenie.  Niko-Carsas przeskakiwal równemi 
nogami. siedm koni obok siebie stojących. Wy- 
trwałość ich na trudy, znoje, ból i głód zdaje się 
przechodzić siły ludzkie. Zimą jednak niepodobna 
im było w górach przebywać; kleftowie téz wtedy 
schodzili w doliny, na wyspy, do krewnych i zna- 
jomych, a ziomkowie wszędzie ich z uniesieniem 
i radością przyjmowali. | 

Na podniesienie oświaty pomiędzy Grekami 
działały także bardzo pomyślnie w ciągu XVIII 
wieku: obudzona między niemi powszechnie chęć 
nauki i rozszerzenie się znamienite handlu. Do- 
my ich handlowe położyły piérwsze zasady zakla- 
dów naukowych greckich w Turcyi, które z po- 
czątku Porta trzymała w $cislém bardzo ograni- 
czeniu; późnićj jednak, pod koniec XVIII wieku, 
protekcya Rossyi zapewnila im bezpieczne istnie- 
nie i szerokie rozwinięcie. 

Od czasów Piotra Wielkiego, Grecy መል” 
Rossyę jako naturalną orędowniczkę i opiekunkę 
swoję, od którćj jedynie spodziewać się mogli po- 
lepszenia losu i poręki w wydźwignieniu się zpod 
muzułmańskiego jarzma. Wpływ tego mocarstwa 
na Grecyę stał się stanowczy, mianowicie od chwi- 
li kiedy cesarzowa Katarzyna wyraźne okazała za- 
jęcie dla Greków. W roku 1768 wynikła wojna 
Rossyi z Turcyą: wysłana do Witylo, w Morei, 
flota rossyjska pod dowództwem Teodora Orło- 
wa (w r. 1770) i z razu mnićj pomyślne usiłowania 
Pappas Ugla, sprawiły, że Grecy na wyspach 
a nawet i na północy około Missolounghi rzucili 
się do broni. Sprawa ich jednak niedługo smutny 
wzięła obrót; Albańskie żołdactwo podjuszone 
przez dywan na zawsze nienawistnych sobie Gre- 
ków, zdobywszy Missolounghi i w gruzach je za- 
grzebawszy, niemiłosiernie kraj cały Morei ogniem 
i mieczem splądrowało. Pokój w Kuczuk-Kajnar- 
dżi, za protekcyą Rossyi miał Grekom zapewnić 
religię, bezpieczeństwo i prawa osobiste; ale roz- 
juszonych Albańczyków nic wstrzymać nie było 
zdolne. Przez dziewięć lat najokropniejszą plagą 
ciążyli nad nieszczęśliwą ziemią, mordem i pozogą 
znacząc ślady swe wokoło. Sam dywan przeląkł 
się ich nadużyć, i ulifowal nad losem biednych 


Greków; wysłany przeciw Albanom Hassan-Basza 


z wojskami, zniósł ich i rozproszył pod Tripolią 
r. 1779. Niezadługo druga wojna Turcyi 680457 | 
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wybuchła; nie mogli w nićj wziąść udziału Sułiocz, 
którzy krwawe boje przez 12 lat staczać musieli 
z Ali-Baszą Janiny, boje straszne, bajeczne, przy- 
godami 1 kolejami swemi bardzićj do rycerskiego 
romansu, niż do rzeczywistości podobne. Pokój za- 
warty między Rossyą a Turcya w Jassach 1792 r. 
tę przyniósł Grekom korzyść, że zawarowano im 
swobodną marynarkę pod flagą rossyjską. 

W dalszćj epoce wytchnienia i pokoju, handel 
grecki znakomicie się podniósł, zwłaszcza téz na 
wyspach coraz mnićj uciemiężenia doznających. 
Założono wiele szkół greckich po miastach, tak 
w Turcyi samćj położonych, jak i odleglejszych; za 
ogólnym popędem czasu rozbudziła się energia, 
ufność i w siebie i w przyszłość; myśl oderwania 
się od niewiernych coraz szerzéj i silnićj serca 
przejmowała. Mężowie dzielni, jak Alexy Mauro- 
kordato starszy, Alexy Ypsilantis starszy, Antoni 
Gazis, a przed wszystkimi Rhigas, który piérwszy 
rzucił idee Meteri, — pochwycili myśl tę z zapa- 
łem, i byliby szezęśliwszych już wtedy zapewne 
doczekali owoców, gdyby więcćj ostrożności i prze- 
zorności im przewodniezylo. Rhigas w Belgradzie 
stracony został 1798 r., a Basza Janiny na nowo 
pustoszącą, okropną rozniósł rzeź i pożogę mię- 
dzy Suliotami, których pokonawszy w roku 1804 
1 rozegnawszy po świecie, stał się panem 6816] poł- 
006.6] Grecyi, Morei nawet sięgając. G'ordiki, Par- 
ga stanowią bohaterskie ustępy strasznéj tćj woj- 
ny, których pamięć brzmi w pieśniach uświęcona. 

Pomimo tak strasznej doli, wewnątrz jednak 
postępy i rozwój życia Greków nie przestawały 
coraz pięknićj zakwitać. Oświata, zamiłowanie 
nauk, duch jakiś ożywczy owiał całe pokolenie; 
mnożyły się zakłady naukowe, wyrabiała literatura 
własna, która przyg otowując płodne zawiązki, pó- 
żnićj ważnego znaczenia nabrała. Handel wzra- 
stał olbrzymio; marynarka kupiecka w 1816 roku 
liczyła już 6()0 dobrze opatrzonych i uzbrojonych 
okrętów z 2,000 obeznanćj 1 wprawnéj osady, sta- 
nowiącćj szkołę marynarzy, którzy niedługo tak 
mieli być potrzebni. Wracający z służby rossyj- 
skićj, francuzkićj i angielskićj oficerowie, przy- 
nosili do kraju wytrawniejsze pojęcia o środkach 
i położeniu swego kraju, i ducha wojennego szcze- 
pili. Największe wszakże zasługi położyła nowa 
Heteria, która się na kongresie wiedeńskim 4 
r. za pochopem hrabiego Kapodistrias i 1 arcyblsku- 
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pa Ignacyusza między Grekami utworzyła, w celu 
podniesienia oświaty .w kraju. Pićrwsze główne 
siedlisko Heteria miała w Rossyi, ztąd z niesły- 
chaną szybkością rozwinęła sićć swą na wszystkie 
punkta handlowe w Europie i Azyi, gdzie się Gre- 
cy znajdowali. W roku 1817 należeli już do nićj 
wszyscy najznamienitsi duchowni i obywatele Gre- 
cyi, znaczniejsi armatolowie i kleftowie; nie by- 
ło gminy żeby w nićj członków swych nie miała. 
Z każdym dniem wzmagało się wrzenie. Klefto- 
wie półnoeni i Sulioci wygnańcy, co teraz wrócili 
do kraju, przez tego samego Baszę Janiny na po- 
moc wezwani, sprawę swą z jego chcieli złączyć. 
Heteria oczekiwała tylko stosownćj chwili aby 
znak wybuchu dać. Śmierć wołoskiego hospoda- 
ra Suteos przypadła w dniu 11 lutego 1821 r. była 
tém hasłem. Greorgakis pułkownik wołoski miał so- 
bie powierzone od naczelnika Heteryi Alexego 
Ypsilantis (młodszego) urządzenie powstania na 
Wołoszy; ten uważał tę chwilę za najstosowniej- 
szą. Ypsilantis z zebraną drużyną pospieszył do 
Jass, gdzie hufce jego zwiększyły się zbiegowi- 
skiem rączćj młodzi greckićj po całćj Europie 
rozrzuconćj. Wszystko jednak tą razą jeszcze po- 
szło w niwecz; Pandurowie uzbrojeni w Bukareście 
stawili opór, i nie chcieli trzymać z Grekami, któ- 
rych książęta i bojarowie nienawistni im byli. 
Gabinety zagraniczne nie mogły popierać przed- 
sięwzięcia niewyrachowanego, nieobmyślonego. 
Turcy wzięli Galaez i Bukarest; pod Dragaszan 
hufce i nadzieje walczących przeciw półksiężyco- 
wi chrześcian rozegnali; w Mołdawii trzymali się 
dłużćj, ale i tam cios pod Skuleni i bohaterska 
śmierć dzielnego G'eorgakis (26 sierpnia 1821 r.) 
zakończyły smutnie ten dramat, 1 prowincyę tu- 
recką w nowe upokorzenie powróciły. 

W czasie kiedy się to na północy dzieje, w Mo- 
rei z początkiem kwietnia 1826 roku, arcybiskup 
Patras Germanos przewodzi ruchowi. Teodor Ko- 
lokotronis 1 Piotr Mauromichalis odnoszą nad Tur- 
kami świetne zwycięztwa; w Kałamata tworzy się 
senat messeński aby kierować porządkiem. Turcy 
jednak biorą górę: miasta Patras, Wostizza i Agros 
z ziemią równają. Nowe zwycięztwa znów Gre- 
kom serca dodają. Kommissya rządu tymczasowe- 
go, mianowana z senatu, nadaje ruchowi kształty 
pewniejsze; wyspy Archipelagu się zrywają. Od 
północy, Sulioci krzepią się nowemi zdobyczami; 


Focis, Beocia, Attyka wrą zapałem; Ateny wzięte, 
osada turecka w Akropolis tylko wytrzymuje oblę- 
żenie. Poza Termopyle szerzy się wojna, w Ma- 
gnezyi i Macedonii Turcy się bronić muszą. Dy- 
wan jeszcze nie widzi jasno, co się święci; odkrycie 
dopiéro sprzysiężenia w samym Konstantynopolu, 
które miało na celu spalenie floty i arsenału, otwie- 
ra mu oczy. Trzydzieści tysięcy przeszło Greków 
ginie w najokropniejszćj rzezi śród miasta, a roz- 
wścieczony motłoch muzułmański krwiożerczo sy- 
ci się posoką najznakomitszych rodzin greckich. 
Siły Turcyi ześrodkowano ku północy, obawia- 
jąc sie Rossyi, którćj poseł Strogonow Stambuł 
opuścił. Grekom ztąd na południu sprawa idzie 
lacniéj; admirał ich Tombasis gromi pod Mityleną, 
8 czerwca, flotte turecką, w Etolii i Akarnanii 
szerzy powstanie. Ku końcowi jednak 1821 roku, 
wszystko nieszczęśliwy znów obrót bierze; wszczy- 
naja się skutkiem przybycia Demetryusza Y psilan- 
tis, nieporozumienia między przywódcami; napady 
na Nauplię i Patras nie udają się; bezład, brak 
wszystkiego , zniechęcenie umysły przygnębia. 
Dzielny Markus Bozzaris z swymi Suliotami stra- 
sznego ma przeciwnika w Kurszydzie-Paszy; na 
wschodzie jeszcze gorzćj: Liwadia, Teby, Magne- 
zia dostają się w mściwe ręce Turków. Mnichom 
na górze Athos i kleftom macedońskim nie się 
nie udaje; cały półwysep Chalcedoński poddać się 
musi przemocy. 

Pićrwszy rok wojny niezbyt pomyślne niesie 
wróżby; i dwa następne przechodzą na ścieraniu 
się stronnictw, na braku systematycznego działa- 
nia, na rozstrychnieniu, w którćm każdy na swą 
tylko rękę i dla swéj korzyści chce działać. Mimo 
usiłowań wielu, zwierzchniej władzy ani śladu; 
bratnia wojna blizko; zmiennietwa, żądze osobiste 
i intrygi grożą sprawie upadkiem, na kraniec prze- 
paści rzecz kraju stawiają. Kolokotronis, Ypsilan- 
tis, Odysseus, kierunek wojskowy prowadzą; Mau- 
ro-Kordato, Mauromichalis na cywilnym przodzie 
stoją, w rozdwojeniu ,zupelném z tamtymi, którzy 
i między sobą niezgodni. Tu i owdzie chwile 
zwycięztw uciechę przynoszą; ale smutku więcej: 


, Markus Bozzarts zginął, Sulioci wodza nie mają. 


Na morzu tylko przewaga Greków stanowcza: 
Miaulis gromi gdzie może flottę turecką, Kanaris 
pod Tenedos gruchocze na miazgę siły Kapudana- 
Baszy Kara-Ali. (19 czerwca 1822 r.). 
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W końcu 1823 r. stronnictwa stoją już prawie 
w wojnie domowćj; — z jednéj strony Kapodi- 
strias, z drugićj Mauro-Kordato. Bezprawia sta- 
nowią jedyne prawo. Straszny stan rzeczy po- 
gorsza jeszcze smutna Grekom odpowiedź kon- 
gresu werońskiego; spółczucie tylko ogólne bieży 
im w pomoc; w Niemczech, Anglii, Francyi i t. d. 
składki i spółdziałanie prywatnych ich wspomaga; 
niektórzy, jak: Eynard, Lord Byron największych 
wysileń nie szczędzą. Skutkiem takiego usposo- 
bienia, przychodzi w pomoc (Grekom pożyczka 
800,000 funt. szterl. z Londynu. Ale niebezpie- 
czeństwo powiększa się zkądinąd. Ibrahim-Pasza 
mianowany Paszą Morei, spieszy z ogromną flottą 
1 22,000 wojska, żeby znieść krnąbrnych. Próżno 
Miaulis wytęża swe siły, znosi Kapudana-Paszę, 
i Ibrahima do chwilowego odwrotu zmusza; rok 
1825, mimo jedności, jaka się w obozie Greków 
wyrobiła, mimo nowćj pożyczki obiecanćj z Lon- 
dynu, zdaje się z pewnością gotować stanowczą 
przewagę egipskićj przemocy. Ibrahim niszczy 
całą Moreę; połączywszy się z Reszydem-Paszą od 
północy działającym, bierze Missolounghi mimo 
zaciekłego oporu (kwietnia 1826 roku). Cały kraj 
pustynią, Grecy jęczą na okrętach do Egiptu 
w niewolę 'wysyłani. Przybycie Lorda Cochrane 
na admirała, i Sir Richarda Church na wodza siły 
lądowćj, ani mianowanie rejenta państwa w 080- 
bie hrabiego J. A. Kapodistrias niewiele obiecuje 
pomyślności; zawiść, osobiste urazy, niechęć ku 
cudzoziemcom powiększa zawichrzenie, ciągłóm 
rozdwojeniem stronnictw żywione. Już wszystko 
zdawało się przepadłóm, Grecya miała wrócić pod 
jarzmo niewiernych, kiedy nagle, nowa gwiazda 
świecić jćj zaczyna, nadspodziewaną pomyślność 
jéj rokuje. Dwory europejskie nie mogły dłużej 
obojętnie patrzéé na tak ważne zajścia w związku 
z ogólnym porządkiem polityki zostające. Ros- 
sya, Anglia, za wspólném porozumieniem, do któ- 
rego przyłącza się i Francya, protokułem w Pe- 
tersburgu (9 kwietnia 1826 roku) sporządzonym 
między sobą stanowią, że Grecya ma zostać pań- 
stwem udzielnćm, pod władzą monarchy rodowite- 
go zostajacém, Turcyi tylko do haraczu obowiąza- 
ném i opieką mocarstw pośredniczych oslonietém. 
Ultimatum Porty, 5 10 czerwca 1827r., która zwa- 
żać na takie rozporządzenie nie uznała za stoso- 
wne dla siebie, wywołuje podpisanie traktatu z d. 


6 lipca 1827r. zapewniającego Grecyi samoistność. 
W pamiętnym dniu 20 października 1827 r. połą- 
czone siły morskie trzech mocarstw pod dowódz- 
twem angielskiego admirała Codrington zadają flo- 
cie egipsko-tureckićj śmiertelny cios pod Nawari- 
nem; Grecya nowém życiem oddycha. 

Teraz pozostawało tylko wziąść sie do ustale- 
nia jakiegoś porządku w zawichrzonćm państwie. 
Kapodistrias kładzie koniec domowym zamiesz- 
kom, ustanawia Panhellenion z 27 członków pod 
jego prezydeneya zarządzający krajem. 

Niezmordowane jego trudy i mądre rozporzą- 
dzenia pożądany ład sprowadzają. Kroki wojenne 
idą pomyślnićj. Ibrahim-Pasza do ustąpienia wy- 
lądowaniem 14,000 Francuzów zmuszony, daje 
odetchnąć spustoszonym okolicom po swych nie- 
litościwych okrucieństwach. 

Mocarstwa opiekuńcze osłaniają gwarancyą swą 
Moreę i wyspy, traktatem z 16 listopada 1828 r. 
Zwołane zgromadzenie narodowe zatwierdza wła- 
dzę egzekucyjną Prezydenta; na miejsce Panhel- 
lenion ustanawia senat, którego członków prawie 
wyłącznie tenże mianuje. Silna oppozycya wystę- 
puje przeciw, Prezydentowi, kiedy protokuł kon- 
ferencyi 3ch mocarstw datowany 3 lutego 1830 r. 
w Londynie, oznacza terrytoryum Grecyi i pań- 
stwem niezawislém ją stanowi; późniejszy zaś nie- 
co protokuł koronę nowego państwa oddaje księ- 
ciu Leopoldowi Sasko-koburgskiemu, który zra- 
zu ją przyjąwszy, potóm odmawia. Wypadki na 
Zachodzie Europy w 1880 r. zaszłe odwracają na 
czas jakiś uwagę dworów od Grecyi, która sama 
znów sobie zostawiona, wichrzy się i domową 
niezgodą zakłuca, skutkiem czego prezydent, 
śmiercią morderczą życie zakończą. Sród ogólnej 
w kraju burzy i klęsk, brat zamordowanego pre- 
zydenta Augustyn Kapodistrias rządy tymczaso- 
wo sprawuje do chwili protokułu z 7 maja 1832 r. 
mocą którego książę Otto bawarski koronę grec- 
ką przywdziewa. Mocarstwa opiekuńcze wyzna- 
czają dla Grecyi pożyczkę 60 milionów franków, 
którą stosunkowo poręczają, i stanowią, że: 3,500 
wojska bawarskiego ma wejść do Grecyi wraz 
z regencyą, do pełnoletności króla krajem rządzą- 
cą. Do chwili przybycia króla Ottona I w stycz- 
niu 1833 r. zgromadzenie narodowe 1 senat toczą 
z sobą zacięte walki, które do krwawych nawet 


zajść dochodzą 2 powodu uporu naczelników Poli- 
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karpów, którym Kolokotronis przywodzi. Do spra- 
wowania regencyi mianowani w Monachium zo- 
stali: hrabia Armansperg, generał Heidegger, 
radca stanu von Maurer i tajny radca legacyi 
von Abel. Dnia 1 czerwca 1885 r. król Otto I 
doszedłszy do pełnoletności, sam rządy państwa 
objął; tegoż roku w styczniu jeszcze, stolica pań- 
stwa Nauplia przeniesioną została do Aten. 
Zarząd Grecyi i administracya rozwijają się na 
zasadach europejskich śród przeszkód i trudności 
jakie stawia ciągle przykry stan skarbu i zaciętość 
stronnictw przeciw sobie walczących. W 1886 r. 


dnia 22 grudnia król Otto pojął za żonę księżnicz- . 


kę Maryę, Fryderykę, Amelię córkę wielkiego księ- 
cia panującego Oldenburgskiego. Od r. 1848 na- 
dana Grecyi ustawa, na wzór dawnéj francuzkićj 
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sporządzona, stanowi prawo zasadnicze rządu. 
Sila zbrojna Grecyi w r. 1846 składała się z 23,301 
ludzi pięchoty (cztery bataliony ) 2,560 ludzi 
w 4 batalionach granicznych, z 210 jazdy i 283 
artylleryi, czyli razem z 6,357 ludzi, do czego 
wliczyć jeszcze należy 1,150 pieszćj i 160 konnćj 
żandarmeryi, do utrzymania porządku wewnętrz- 


| nego przeznaczonej. Siłą morską coraz się powię- 


ksza; wyspa Protos stanowi główny kantor mary- 
narki, która obejmuje 83 statki wojenne, 8 miano- 
wicie 2 korwety o 26 działach, 8 brygi o 12, 10 
o 2 działach; 2 okręty parowe, 1 pakebot, 7 szoo- 
nerów, największy o 10 działach, 5 kutterów, 
2 2 nich o 4 działach; 12 szalup kanonierskich, 
razem 22 dział mających, i 2 barki o 2 działach. 


» WINOKRZEW. 


Winokrzew zwyczajny (podług księdza Kluka wi- 


norośl zwyczajna), Vitis vinifera, jest krzew pną- ` 


cy się, stanowiący gatunek w rodzaju winokrzew. 
Vitis, rozmnożony dziś po wszystkich ciepłych 
i umiarkowanych krajach kuli ziemskićj; dlatego 
niepodobna z pewnością oznaczyć pierwiastkowćj 
jego ojczyzny, a to tém bardzićj, że prawie we 
wszystkich krajach winorodnych obok winnic đa- 
ją się widzićć w ogrodach, zaroślach, nawet w la- 
sach dziko rosnące gatunki i i odmiany. Nie mo- 
żna dowieść historycznie czy napotykany dziś 
w Afryce, wschodnićj Azyi, we Włoszech, Por- 
tugalii, Francyi a nawet w Niemczech dziki wino- 
krzew, który w pólnoenéj Afryce, przy małym za- 
chodzie uprawy, najpiękniejsze daje winogrona, 
w Neapolitańskićm dostarcza drobne słodkie, w in- 
nych zaś krajach cierpkie, nieużyteczne jagody, 
czy mówię ten winokrzew jest w tych krajach 
pierwotnym, czy tylko zdziczałym? To tylko pe- 


wna, że w Ameryce jest wiele właściwych 16] czę- 


ści świata, nieznanych w Europie, gatunków wino- 
krzewu, że tam on rośnie dziko i dosyć bujnie, 28“ 
cząwszy od Kanady aż do odnogi Mexykańskićj. 


Winokrzew nazwać można królem tamtejszych la- 
sów. Szczególnićj bogata jest w dzikie winokrze- 
wy ze smaeznemi jadalnemi winogronami dolina 
rzeki Mississipi; na wielu tamtejszych pagórkach 
dorasta ten krzew zadziwiającćj wysokości i gru- 
bości. Zobaczysz go tam wznoszącego się na naj- 
wyższe, częstokroć wiecéj nad sto stóp drzewa, 
które swemi licznemi, bujnemi obejmuje łodygami, 
splata się na wierzchołkach z ich gałęziami, two- 
rzy jakby nieprzejrzysty dach, ztamtąd często- 
kroć zstępuje do ziemi,'i z tą się zetknąwszy, no- 
we puszcza pędy. Są gatunki z jagodami zimo- 
wemi, które są kwaśne i w maléj obradzają ilości; 
są inne letnie, a tych jagody choć niesoczyste ale 
są słodkie, najpospolicićj w prowincyach Stanów 
Zjednoczonych. Krajowy gatunek muszkatówek - 
pokazuje się dopićro ku południowi pod 340 sze- 
rokości pólnoenéj. Prócz tych jest jeszcze wiele 
innych gatunków krajowych. | 
Według największego prawdopodobieństwa, oj- 
czyzną winokrzewu zwyczajnego są Chiny i Ja- 
ponia, gdzie dotąd wiele jego gatunków rośnie bez 
żadaego pielęgnowania. Ani wątpię, że Fenicya- 
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nie, ów lud czynny i przemyślny, pierwsi z kra- 
jów tamtejszych krzew winny wyprowadzili; ztam- 
tąd dostać się miał na wyspę Kretę, a następnie 
do Grecyi, a za Romulusa przesadzony został do 
Włoch. Według greckićj mitologii, Bachus nau- 
czyć miał ludzi uprawy winokrzewu, wytłaczania 
zjego jagód soku i zachowywania go. Podług 
starego testamentu, Noe był nauczycielem upra- 
wy wina po potopie, coby dowodzić miało, że 


Azya mniejsza i Palestyna za jego ojczyznę uwa- - 


2886 być powinny. Zdaje się w ogólności, ze sztu- 
ka przyrządzania wina postępowała z cywilizacyą 
ludów. Ludy jedne po drugich upadały, ginęły, 
a uprawa wina do dziś dnia przetrwała, i coraz 
bardzićj się doskonali. Już od niepamiętnych cza- 
„sów w wielkim były szacunku winnice, i na ni- 
szczących je surowe'kary przepisywano. Jak 
cheiwe były ludy w późniejszych wiekach na wi- 
no, dowodzą tego przechody do południowych 
krajów Europy, tak iż zniewoleni byli cesarze 
rzymscy zakazać uprawy winnic w prowincyach 
pogranicznych, aby tym sposobem zmniejszyć ob- 
cym pochop do wędrówek. Przed panowaniem je" 
szcze Juliusza Cezara doświadczano hodowania 
tego krzewu w południowćj Francyi, mianowicie 
w krajach nadmorskich, zkąd powoli ta uprawa 
szerzyła się w głąb kraju i do Hiszpanii. Około 
w 300 lat po Chrystusie, Niemcy wyciąć mieli nad 
Renem wiele lasów, 1 w ich miejscach zasadzić 
winnice. 

Najpewniejsze podania przekonywają, że wino 
uprawiane było najprzód w pasie między 20 a 40 
stopniem północnej szerokości, i nie tylko ten pas 
na półkolu pólnoeném, ale i takiż odpowiedni na 
półkolu poludniowém jest i dziś dla wzrostu wino- 
krzewu niemal na caléj kuli ziemskićj najdogo- 
dniejszy; mnićj dobrze udaje się on lub wcale chy- 


bia w pasie podrównikowym, gorącym. Obecnie 


hodują winnice zacząwszy od 15 az do 510 szero- 
kości, w Niemczech nawet posuwają się z niemi 
aż do 53°. Im dalćj ku południowi, tém wino by- 
wa słodsze, obfitsze w pierwiastek eukrowy, a tóm 
mnićj jest w niem pierwiastku fermentowego czyli 
drożdży; ku północy zaś coraz bardzićj zmniejsza 
się pierwiastek cukrowy, a powiększa fermentowy, 
tak, iż od kwaśnych, w cukier bardzo ubogich win 
- północnych postępując do coraz słodszych ku po- 
łudniowi, przyjdziemy wreszcie do winogron, 
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w których pierwiastek cukrowy jest tak gęsty, iż 
mała ilość znajdującego się w nich pierwiastku 
fermentacyjnego prawie nie działać nie może, 
i dlatego chcąc wzbudzić fermentacyą w moszczu 
tamtejszym, trzeba wprzód wystawiać winogrona 
na działanie słońca lub rozlewać wodą sok z nich 
wyciśniony. 128812 sam zachodzi stosunek w za- 
pachu win według klimatu, w którym winokrzew 
uprawia się, albowiem woń winnego soku zdaje 
się być produktem od stopnia dojrzałości wino- 
gron zależącym. Gdy jagody nie dojrzeją, wtedy 
nie czuć w winie zapachu; jeżeli zaś dojrzałość 
przejdzie należyty stopień, wtedy zbyteczna ilość 
cukrowego pierwiastku przytłumia zapach. Dlate- 
goto wina reńskie, dla swego szczególnićj prze- 
dniego bukietu (aromatu), sławne są po całym świe- 
cie, i nad słodkie wina bywają przekładane. Zre- 
5219, własności wina 28]6266 mogą wiele od sposo- 
bu uprawy winokrzewu i zachodu około wyrobie- 
nia napoju. 

Ku północy, zacząwszy od 40" szerokości, chcąc 
mićć dobre wino, trzeba się pilnie zajmować jego 
uprawą; a zbiór winogron zależy od stanu powie- 
trza w porze letnićj. Za 450 szerokości, więcćj je- 
szcze uprawa wymaga sztuki, mnićj znajdzie się 
miejsc dogodnych dla winnic, i mnićj już wysoko 
zakładać je można, gdyż inaczćj nie dojrzałyby ja- 
gody. Chybia tu zbiór częstokroć w całych okoli- 
cach. 

Co się tyczy uprawy wina w ogólności, wiele na- 
potykamy śladów, że nietyle w Niemczech, ale na- 
wet u nas niegdyś były winnice, tam gdzie ich 
dziś nićma. Przyczyna tego jest może ta, że uwa- 
zano, iż nie lada miejsce do 16] uprawy może być 
dogodne, zakładano więc i powiększano winnice 
w miejscach właściwych, a wcale zarzucono w miej- 
scach nieodpowiednich. 

Schouw 1 Meyen poczynili obszerne spostrzeże- 
nia nad rozszerzeniem uprawy winokrzewu pod 
otwartém niebem. Według nich, północna gra- 
nica tćj uprawy zaczyna się na brzegach ocea- 
nu we Francyi pod Vannes, pod 47” 40' pół- 
noenéj szerokości; ciągnie się w kierunku wscho- 
dnim, w różnych zalamkach do Trewiru; 0810] 
nachyla się jeszcze ku północy aż do 50” pół- 
nocnćj szerokości nad rzekami Saur 1 Our, prze- 
chodzi Ren pod Koblenz, nachyła się jeszcze 
w stronę północną, gdzie ku Bon, pod 50? 46’ nie- 


złe jeszcze udają się wina. Po prawym brzegu Re- 
nu, granice wina rozciągają się do ujścia rzeki Men 
1 tu w okolicach Rheingau uprawiają się najsząco- 
wniejsze gatunki wina niemieckiego. Potém gra- 
nica cofa się nieco ku południowi, idzie przez 
Aschaffenburg, Wiirzburg aż do Bamberga. W o- 
gólności w środkowych Niemczech w niektórych 
tylko punktach, jużto dalćj ku północy, już ku po- 
ładniowi udaje się wino. Nad rzeką Saalą uprawia 
się pod 51, 15 szerokości. Elbe przechodzi ta 
granica pod Wittenbergiem, zajmuje okolice 
Potsdamu, dotyka okolic Berlina pod 52° 30. 
Odtąd zwraca się ku południowschodowi do Odry; 
nad Notecią, pod Guben, w Poznańskićm je- 
szcze uprawiają wino, dalćj jednak jak do Kro- 
sna, Griineberg, Ziillichau, Babimostu, czyli za 
52° 10' granica jego nie sięga. 13816] już zdaje 
się zwracać ku południowi, do tćj samćj szero- 
kości pod jaką zaczęła się we Francyi. Nie mo- 
żna jednak zaprzeczyć, iżby przy dobróm zaję- 
ciu się, nie miało udać się dobre wino w oko- 
licach Kalisza, Częstochowy i w krakowskiém. 
Niéma winnic w Galicyi, a wielka ich ilość znaj- 
duje się w Węgrzech, w Siedmiogrodzie wiele 
jest wzgórz okrytych winnicami; widać je tui ow- 
dzie na Bukowinie między 47° i 48% W Mołda- 
wii, od Dunaju aż za Jassy znaczne widzićć się 
dają winnice, a pod Cotnar pielęgnują gatunek 
nawet od tokaju wyżćj ceniony. Cała południo- 
wa część Rossyi, mianowicie Bessarabia, guber- 
nie: hersońska, ekaterynosławska, taurycka, kraj 
dońskich Kozaków, część gubernii saratowskiéj, 
gubernia astrachańska 1 kraje Kaukazu objęte są 
granicami uprawy wina, które się pochylać zdają 
ku północy, i sięgają aż do ۵00 szerokości, gdyż 
aż w okolicach Kijowa, nad Dnieprem rodzi się wi- 
nokrzew, wprawdzie tylko do stołowego użytku 
dający winogrona. W ogólności, zacząwszy „od 
Węgier, granice wina we wschodniéj Europie, az 
do Wołgi, nie przechodzą za 48° i 490 szerokości 
północnej. Wyrachowana przez przybliżenie ilość 
zbieranego w Europie w średnio-urodzajnych la- 
tach wina wynosi rocznie do 120,000,000 wiader; 
 przyjawszy wartość wiadra średnio tylko po 10 
talarów, będziemy mieli co rok 12,000 milionów 
tałarów kapitału wynikającego z uprawy wina. 
Wyrzec jeszcze nie można z pewnością, czy od- 
miany hodowanego winokrzewu, których już liczą 
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do 1400 pochodzą wszystkie od jednego gatunku 
Vitis vintfera lub od wielu oddzielnych. To tylko 
pewna, że niemieckie /7eunische, Putzscheren, Tokaj 
1 przedniejsze węgierskie Furmint, Augster, wie- 
lorakie Morillon i t. d., od innych hodowanych 
w Niemczech bardzo się różnią, i dlatego dozwa- 
lają wnosić o rózném ich pochodzeniu. Sok ich 


jagód jest wodnisty, rzadki i kwaskowaty, liść 


gruby, zwykle kosmaty, wzrost pospolicie bujny, 
na ich łodygach zwykle mnóstwo gron. Wszyst- 
kie te odmiany zdają się póchodzić z Węgier. 
Tymczasem różne powszechnie w Niemczech ho- 
dowane odmiany zawierają w swych jagodach sok 
słodkawy, klejkowaty, liść ich jest gładki, cienki 
1 krzaki mnićj bywają obciążone jagodami. Pićrw- 
sze gatunki zdają się być lepsze dla krajów polu- 
dniowych, gdyż soczyste ich jagody lepićj wy- 
trzymują większe 1 dluzéj trwające upały i susze. 
Lubo odmiany Putzscheeren, Heunische i t. p., 
należą w Niemczech do poślednich, z ich jednak 
podobieństwa do greckich Koryntek wnosić można, 
że pod południowćm niebem mogłyby się udosko- 
nalić. 

Dobry wybór gatunków winokrzewu ze wzglę- 
du na klimat, położenie i grunt, ilość i dobroć wi- 
na, a ztąd różny sposób obchodzenia się z krze- 
wem, to wszystko dopiero stanowi sztukę wino- 
wego ogrodnictwa. W krajach południowych za- 
kładają winnice na równinach, puszczają wino- 
krzew na drzewa lub opierają go o paliki; prawie 
tak samo hodują wino w wielu nizinach nadreń- 
skich; powszechniej jednak przeznaczają pochy- 
łość wzgórz pod j jego uprawę. Wymaga on silne- 
go, wprawdzie nieco pulchnego, ale nie lekkiego 
ani mokrego gruntu; lubi zatém szczególnićj grunt 
kamienisty, nieogołocony z części pożywnych, 
które zresztą nagnojeniem podwyższyć lub wydo- 
być się dają. Przytaczamy tu nazwiska niektó- 
rych odmian winokrzewu uprawianych w Niem- 
czech, jako w kraju najwięcćj do naszego klimatu 
zbliżonym: 

Czarne Muskatele czyli czarny Weinrauch; Czer- 
wone Muskatele czyli Framiner; Błękitne Muskatele 
z wielkiemi ciemno-błękitnemi jagodami. Obie te 
odmiany szczególnićj dobre są do szpalerów przy 
murach. Białe Muskatele, Czerwone, Białe i Czarne 
Gutedel; Czarne Burgundy, z wielkiemi trzyłapko- 
wemi liśćmi, obdłużnemi, ścisłemi gronami. Klä- 
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vner, mający także wielkie, czarne grona, z trzy- 
łapkowemi, nieco wełniastemi liśćmi; Sylvaner, 
czarny i biały; Elbling czarny i biały; Rissling bia- 
ły. Z ostatniego krzewu pochodzi najwięcej naj- 
przedniejszych win reńskich. 

Następujące pielęgnować można u nas bezpie- 
eznie w szpalerach przy ścianach, gdzie dają wy- 
borne wcześnie dojrzewające, winogrona stołowe, 
jakoto: wczesny Gutedel, dobry jest szezególniéj 
do wczesnego pędzenia; Muskat-(rutedel, daje ró- 
wnież przednie jagody muskatowego smaku, wcze- 
śnie dojrzewa i mocno obradza, a przytém jagody 
długo się zachowują. Wymaga wiele nawozu 
i krótkiego obcinania. Wczesny Zahntraube, ró- 
wnież wczesny Leipziger (gelbe Seidetraube), je- 
dne z najwcześniejszych i najlepszych winogron. 
Hodowany w szpalerze, w czasie przyjaznego lata 
już około S. Jakóba dojrzewa Augusttraube (wcze- 
sny Klivner). Grona błękitne, mnićj dobre jak 
błękitny Klävner, lecz chowany w szpalerze bar- 
dzo wcześnie dojrzewa. 

Rozmnaża się winokrzew przez rozsadzenie ga- 
łązek. Nim się do ich sadzenia przystąpi, trzeba 
wprzód dobrze grunt zregulować, przekopać 
i uprawić. Potém sadzą się gałązki rzędami, w na- 
leżytych odstępach, tak, iżby gałązka następnego 
rzędu przypadała naprzeciw środka odstępu rzę- 
du poprzedniego; najlepsze położenie na pochy- 
łości wzgórza, a wtedy każdy rzęd sadzi się na 
osobnym terrasie. Kilka lat upłynie niż młode sa- 
dzonki obficie obradzać zaczną, i dać im wypadnie 
paliki. W starszych winnicach trzeba co rok po- 
prawiać grunt i utrzymywać paliki. Co rok także 
grunt w części winnicy musi być przekopany, aby 
ile można żyzna ziemia korzonki otaczała, i żeby 
grunt był pulchny. Przekopywanie ziemi co rok 
ma być najpićrwszą robotą w winnicy. W cie- 
płych krajach wykonywają już tę robotę w lutym 
lub nawet w styczniu. 

Główną zawadą w uprawie winokrzewu są mro- 
zy, najszkodliwsze są tam szczególnićj, gdzie po- 
łożenie winnicy nie jest od zimnych wiatrów za- 
słonione. W zimnych więc okolicach przyginają się 
łodygi i przykrywają ziemią, słomą lub innemi od 
zimna chroniącemi przedmiotami. Młode sadzonki 
obsypują się ziemią i okrywają gnojem mierzwia- 
stym. Odgrzebywanie następuje: w Niemczech, 
w marcu, u nas w kwietniu i do tego wybiera się 


dzień pogodny i suche powietrze; jestto druga 
z ważniejszych robót winniczych. Trzecią jest 
obcinanie, robota nader ważna, wymagająca zrę- 
czności i dokladnéj znajomości różnych odmian 
winokrzewu, bo od tego, równie jak od własności 
gruntu zależy różny sposób wykonywania cięcia, 
a niewprawny w tę robotę winnik, całą winnice 
zniszczyć może. Potóm następuje przebieranie 
gałązek, naginanie, okrywanie, palowanie, przy- 
wiązywanie, gracowanie ziemi dla zniszczenia 
zielska, jéj wzruszanie, spulchnianie 1 nasypywa- 
nie około pieńków krzewu, pognojenie gruntu 
(przed rozkwitnieniem ), okrzesywanie pędów, 
przywiązywanie witek, drugie gracowanie i spul- 
chnianie, drugie przywiązywanie. 

Jedne z tych robót zrozumiałe są same przez 
się, inne zaś wymagają ohjaśnienia, i tylko od pra- 
ktycznego, dobrego winnika nauczyć się ich mo- 
ina. Do gracowania i spulchniania gruntu wybie- 
ra się czas pogodny, suche powietrze. Okrywanie 
zależy na oberwaniu i obłamaniu wszystkich zby- 
tecznych i niepotrzebnych latorośli. Do zasilania 
urodzajności gruntu winnicznego, dobry jest gnój 
bydlęcy, kompost i ziemia darniowá. Gracować 
ispulchniać trzeba ziemię, a przytóm przywią- 
zywać łodygi krzewu do palików, według potrze- 
by, przez całe 1810, mianowicie w młodych win- 
nicach. | 

Szezególniéj wiele zależy na dobrym, trafnym 
wyborze odmian winokrzewu uprawiać się mają- 
cego; zasadą jest aby uprawiać raczćj mało a prze- 
dnie odmiany, niż wiele a ladajakich. 

Lecz niedość na tém, żeby piękny i dobry ga- 
tunek wypielęgnować winogron; trzeba wiedzićć 
nadto, że z jagód oberwanych ręką, lepsze bywa 
wino, niż z jagód zerwanych narzędziami. Wy- 
strzegać się należy przymieszki wody do jagód, 
i dlatego obierać je wypada w czas pogodny; 
szczególnićj zaś przestrzegać tego trzeba z czer- 
wonemi gatunkami wina, 

Winokrzew nietylko z jagód daje smaczny owoc 
i napój; ale nadto suche liście służą bydłu za pa- 
szę, a suche gałązki używają się na opał. Wyra- 
biają także z nich ciemnobłękitną farbę, używaną 
do massy drukarskićj i do olejnego malowania. 
Z nasion jagód nareszcie wytłaczają olejek w me- 
dycynie znany. 
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Słodki sok z winnych jagód nązywa się moszcz,. 


który się otrzymuje jużto sam przez się wycieka- 
jący, już za pomocą pras wytłaczany, tojest, zno- 
szą jagody do wielkich kadzi, rozgniatają i nastę- 
pnie prasują; sok odcieka, a pozostają się szypuł- 
ki, skórki, nasiona i t. d. Najpiérwszy, bez praso- 
wania z pognieconych winogron wyciekający, jest 
najprzedniejszy. Do wytłoczyn jeszcze przylewa- 
ja wody, prasują je 1 otrzymują poślednie wino. 
Z wylloezyn pędzą jeszcze wódkę. Dopiero po 
odbytćj fermentacyi moszcz nabiera właściwego 
smaku, i nazywa się winem. Powtórnćj fermenta- 
cyi w powietrzu poddane wino zamienia się w ocet, 


a dystylując wino, otrzymuje się spirytus winny. 
Gdy wino postoi w beczkach, osadza w nich win- 
ny kamień czyli wejnszieżn i lager czyli drożdże. 
Gdy się tak wino ustoi i wyklaruje, ściągają je do 
innych beczek; używają także sztucznych środków 
np. karuku do klarowania wina. Z wejnszteinu wy- 
rabiają preparaty do aptek, drożdży używają do 
wypiekania ciast, robią z nich także wódkę fran- 
cuzką czyli kontak. 

Wystawionego na załączonćj rycinie winogrona 
jagody są miernćj wielkości, ale bardzo smaczne. 


P. Li, b. p. n. p. 


DUCORNET 


MALARZ BEZ RĄK. 


Zadziwiającym może niejednemu wyda się ty- 
tuł, który przeczytał; jest w nim coś rażącego, coś 
do wiary niepodobnego istotnie; ale nie sądźcie 
mili czytelnicy, abym was miał tumanić, lub 
w pole wywodzić obłudnie. Nie, mam wam opo- 
wiedzićć rzecz najprawdziwszą i najprostszą 
w świecie, rzecz o dwóch maleńkich, cudownych 
prawdziwie nóżkach, które sami uwielbiać nieza- 
wodnie i podziwiać będziecie, jak się z niemi bli- 
żej zaznajomicie. 

Roku 1806, w jesienną porę, wieczorem, na je- 
dnćj z bocznych, skromnych ulic miasta Lille, 
w mieszkaniu poczciwych, ubogich mieszczan, pa- 
nowała śród całćj rodziny chwila uroczystćj ra : 
dości, niewypowiedzianego oczekiwania; jedna 
z owych chwil wielkich i ważnych zarówno w ży- 
ciu biédnych jak i świetnych; chwila przyjścia na 
świat dziecięcia oczekiwanego, które już wszyscy, 
nie widząc go jeszcze, szczerćm sercem kochali, 
lubemi pieszczoty i uwielbieniem przyjąć byli go- 
towi. Lecz jakiż smutek, jakże niewypowiedzia- 
na boleść serca ich przejmuje, jak straszny cios 
duszę ojca uderza, kiedy z ust do ust powoli roz- 
chodzi się wiadomość nieszczęsna, że dziecię uro- 


dziło się kaleką, bo bez rąk zupełnie, i nóg do po- 
łowy niemające. 

W rzeczy samćj, Ducornet urodził się bez obu- 
dwu rąk, a nogi jego składały się tylko z piszcze- 
lów zakończonych maleńkiemi stopami, o czterech 
palcach; ud i caléj wyższćj części nóg zupełnie mu 
niedostawało. Zdawało się, że natura przeznaczy- 
ła to biédne życie na samo niedoleztwo i upoko- 
rzenie. 

Inaezéj się jednak stało. Wcześnie bardzo, wy- 
rastające chłopię przywykło użycie brakujących 
mu rąk zastępować drobnemi stopkami, które co- 
raz większćj wprawy i giętkości zadźiwiającej. na- 
bierać zaczęły. 

W szkołach, umysł młodego Ducornet okazal 
się bystry, i szybkie w początkowych naukach 
czynił postępy. P. Dumoncelle, professor w szkole 
do którćj uczęszczał Ducornet, sam kaligraf bie- 
gły, zastanawiając się nad losem dziecięcia, i ude- 
rzony siłą wytrwałości jego, powziął zamiar wy- 
kierowania go, mimo pozornego niepodobieństwa, 
na doskonałego kaligrafa i daléj na professora 
pięknego pisma, w któréj ze szkółek elementar- 
nych. Zrazu, śmiało i wytrwale Ducornet stawiał 
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długie szeregi krések rozmaitego kształtu, 1 praca 
widocznie szła mu coraz lepićj, coraz łatwićj; 
prześcigał w zręczności i biegłości szczęśliwszych 
od siebie rówienników. Im dalej jednak młody 
kaligraf postępował w wiek, tém bardziej znie- 
chęcał się jakoś do zajęcia tém nudném pismem, 
do którego zapalony professor napędzał go ciągle 
1 ciągle. Zwiedzając muzeum w Lille, Ducornet 
spostrzegł piękny obraz Chrystusa, pędzla Van- 
Dycka, i obraz ten takie w nim wzbudził podziwie- 
nie, takim powabem duszę jego oczarował, że po 


kilka godzin, wracając do muzeum często, stawał 


przed nim zamyślony, w głębokie dumanie pogrą- 
żony, i napawał się słodką, przejmującą rozkoszą. 
Kaligrafia poszła już w kąt zupełnie; ani ۵ 
o nićj nie chciał; gdzieindzićj już, wyżćj sięgały za- 
miary, chęci i usilność Ducorneta. Obrażony, roz- 
gniewany nawet na ucznia Dumoncelle, spotka- 
wszy się razu pewnego z dyrektorem szkoły ry- 
sunku w Lille, skarży mu się na niepoczciwość 
swego ucznia 1 na zaślepienie jego w własnym in- 
teresie, na naganną wreszcie zagorzałość przej- 
mującą go do rysunku i malarstwa przy tak przy- 
krém i straszném upośledzeniu, a odwodzącą go 
od sztuki, w którćj znaczne już uczynił postępy, 
i którą mógłby dojść do czegoś, 

Tym dyrektorem szkoły rysunku w Lille po- 
dówczas, był nie kto inny, jak Watteau, sławny 
Watteau, sam zapalony w swój sztuce, i wszędzie 
dla nićj zwolenników i adeptów rad wyszukujący. 
Wypytawszy się o krnąbrnego i dziwacznego 
ucznia Dumoncella, przywołał go do siebie, wy- 
badał usposobienie jego, przejrzał próby, na jakie 
za własnym popędem młodćj duszy, zdobyły się 
nóżki Ducorneta, i uznawszy w nim niezaprzeczo- 
ne usposobienie podniecone zapałem zdolnym naj- 
twardsze przełamać zapory, bez wahania przyjał 
go w poczet uczniów szkoły swojćj. 

Gorliwość i praca, prawdziwie przykładna, spra- 
wiły, że młody uczeń olbrzymie czynił postępy. 
Dziwili się spółzawodnicy, cieszył się nauczy- 


„ciel. Po ośmnastomiesięcznym pobycie w szkole, 


otrzymał Ducornet wszystkie nagrody dla przo- 
dujących w rozmaitych gałęziach wyznaczone. 
Obręb zajęć jego i działania co dzień wiecéj się 
rozszerzał, Niezadługo prace jego stały się już 
słynnemi w mieście rodzinnćm i okolicy. Młody 
artysta ani chwili jednakże nie tracił napróżno, 
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ani chwili nie ustawal w żarliwćj pilności i kształ- 
ceniu się. Niejeden wielu ofiarami okupiłby już 
tę wprawę, jaką Ducornet, kaleka, w małych upo- 
śledzonych nogach posiadał, gdyby jej mógł pel- 
nemi i zręczniejszemi rękoma sprostać, W kilka 
lat po wyjściu ze szkoły rysunku w Lille, otrzy- 
mal Ducornet medal srébrny za obraz, który dał 
na wystawę w Douai. Coraz szerszemi kręgi 
sława jego imienia się rozchodziła. Książę Angou- 
léme przejeżdżając przez Lille, zwiedził jego pra- 
cownię, podziwiał cudownego prawdziwie artystę, 
jego talent wrodzony, wysoką wprawę i biegłość 
kosztem twardćj, wiarę prawie przechodzącćj 
pracy i wytrwałości nabytą, i tę moc duszy, która 


.go do przezwyciężenia najstraszniejszego upośle- 


dzenia natury doprowadziła. 

Książę proponował mu, aby z nim jechał do Pa- 
ryża, obiecywał mu opiekę i łatwość w dostaniu 
się do akademii sztuk pięknych. Odmówił Ducor- 
net; bo na sercu mu leżało, żeby nie opuścić dopó- 
ty rodzinnego miasta, dopókiby w nim nie dostą- 
pił wszystkich zaszczytów skończonego artysty. 
Zawdzięczając zaś księciu łaskawe jego względy 
1 przychylność dla siebie, podarował mu kopią te- 
go samego Chrystusa Vandycka, który go tak 
namiętnie w młodocianych latach zajmował i za- 
chwycał. Tego samego roku jeszcze, przyjecha- 
wszy do Paryża, przyjęty został do akademii sztuk 
pięknych, jako uczeń Gerarda. 1 tam nagrody 
zbierał kolejno jedne po drugich; naprzód otrzy- 
mał medal trzecićj klassy, późnićj medal drugićj 
klassy, pićrwszą pochwałę w konkursie perspek- 
tywy i 1. 4, Król dowiedziawszy się o talencie i nie- 
szezesném kalectwie malarza, ujęty pięknością ro- 
bót jego, przeznaczył mu pensyę stałą z listy - 
wilnéj. 

. Wszystkie umysły zwracał na siebie Ducornet. 
Owezesny minister spraw wewnętrznych Labour- 
donnaye, zamówił u niego obraz S. Ludwika od- 
bywającego sądy pod dębem, który się obecnie 
znajduje w muzeum w Lille, i wielce jest od ۷۷ - 
ców chwalony i szacowany. 

W roku 1829 na takićj już stał wysokości Du- 
cornet, że bez trudu przypuszczony został do 
współubiegania się o wielką nagrodę w Rzymie; 
niemały to juz dowód dostojeństwa artysty. 

Jakoż w istocie, obraz jego dany na ten konkurs, 
długo zajmował i nabiedził sędziów, czy mu 
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przyznać pićrwszeństwo, czy nie, i zawsze po- 
szczycić się może nielatwém wydarciem go sobie, 
bo niepewność i wahanie długo bardzo trwały. 

Tento obraz w Rzymie, przedstawiający Jakóba 
wzbraniającego się wydać syna swego Beniamina, 
dał powód do zabawnego bardzo zdarzenia. Wy- 
stawiony on był wraz z innemi w osobnej sali; ja- 
kiś Anglik, lord małomówny i posępny, zwiedza- 
jąc salę, zajął się nim tak mocno, że po kilka kroć 
wracając, stawał przed nim, i długo w widoczném 
uniesieniu podziwiał piękne wykonanie utworu. 
Widząc to dozorca sali, stary weteran bez ręki, ży- 
wém powodowany współczuciem dla swego star- 
szego kolegi w kalectwie, chcąc więcćj jeszcze 
podnieść podziw zimnego Anglika, podsunął się 
zwolna ku niemu, i rzekł mu zcicha: „ten pię- 
` kny obraz zrobił artysta bez rak.” Anglik wziął 
to za żart niewczesny nieokrzesanego gbura. 
Pićrwszy raz jednak nic mu nie mówił, spojrzał 
tylko nań surowo. Poczciwy weteran zaś myśląc, 
że Anglik go nie zrozumiał dobrze, a pragnąc ko- 
niecznie ulubionego sobie artystę w wysokićm 
świetle przed nim postawić, po drugi raz zbliży- 
wszy się, powtórzył mu, że ten piękny obraz zro- 
biony bez pomocy rąk. Zniecierpliwiony Anglik, 
nie mogąc pojąć zuchwałości pozwalającćj sobie 
tak drwić z niego, odwrócił się, i kiedy stary do- 
zorca, któremu się zdawało widzićć w tym ruchu 
niedowierzanie zamorczyka, powtarza mu z przy- 
ciskiem i patrząc w oczy, „tak, tak, bez rąk” spli- 
nowaty wyspiarz rozjątrzony tém zelżywóm i bez- 
czelném lekceważeniem poważnej swéj osoby, unie- 


siony gniewem, uważa za najstosowniejsze uciec - 


się w odpowiedzi do równo silnego argumentu i ści- 
snąwszy konwulsyjnie pięść, uderza nią w twarz 
poczciwego kalekę tak potężnie i uczenie, że nie- 
borak zalewa się krwią, traci przytomność, i pada 
przypłacając srogo spółczucie swoje dla spolbrata 
niedoli. Anglik zaś chwili nie bawiąc, i flegmatyez- 
nie założywszy w tył ręce, wychodzi z sali. Przy 
obiedzie w hotelu, gdzie się znajdowało wielu arty- 
stów, ziomków Ducorneta, Anglik opowiada zda- 
rzenie z najstraszniejszym wyrazem zgrozy i obu- 
rzenia na dzikość i barbarzyństwo obyczajów tutej- 
szego motłochu, dozwalającego sobie zuchwałych 
żarcików z cudzoziemskimi panami. Wszyscy sie- 
dzący przy stole znali Ducorneta, jeśli nie osobi- 
ście, to przynajmnićj z imienia, i wiedzieli o jego 


kalectwie; wszyscy zatém, potwierdzają Anglikowi 
prawdę słów starego dozorcy, i śmieją się z jego 
niewiary i niesłusznćj popędliwości. Anglik bie- 
rze to za dalszy ciąg drwin z siebie, rzuca się, 
gniewa, przypuszcza, że ułożono na szydzenie so- 
bie z niego szeroką jakąś intrygę, ale on się w po- 
le wyprowadzić nie pozwoli, zuchwałych należycie 
skarcić potrafi, i w najokropniejszém uniesieniu, 
wychodzi gwałtownie z pokoju, trzaska drzwiami, 
posyła natychmiast po pocztę, odjeżdża, i nie za- 
trzymuje się aż w Londynie. Tu dopićro, kiedy 
rozmyślając nad odpłatą za żart, na jaki go chcieli 
wystawić swawolni Francuzi, gotuje ze swymi zna- 
jomymi walną nad całóm zajściem naradę, prze- 
konywają go oni, i to z trudnością, gazetami i au- 
tentycznemi świadectwy, że nikt z niego nie żar- 
towal, a szczerą prawdę mu mówiono. Długo nie- 
mógł Anglik wyjść z odurzenia. Na pamiątkę wi- 
dać zajścia, kupił obraz, który dał powód do niego. 

W roku 1832 malował Ducornet portret króla 
Ludwika Filipa; w czasie tćj pracy nie było przy 
nim ojca, który go nigdy prawie nie odstępuje. 
Zapalony do roboty malarz, nie mogąc nagle do- - 
stać tak wysoko jak mu było potrzeba, pozbawio- 
ny zwykłćj pomocy ojca, w zniecierpliwieniu, bez 
namysłu, chwyta pędzel w usta, przytrzymuje go 
zębami, staje na krześle przed sztalugami, i wali 
śmiałe 1 dzielne smugi w ten nadzwyczajny spo- 
sób, tak doskonale, jak gdyby to zwyczajna mu 
1 dawnćj wprawy była praca. 

Pićrwszy to raz wtedy Ducornet podniecony 
1 uniesiony natchnieniem, uciekł się do tego spo- 
sobu, nie mogąc inaczćj dać sobie rady, a przeko- 
nawszy sie jak mu doskonale w potrzebie służy; - 
używał go późnićj bardzo często, kiedy obchodzić 
się musiał bez ojca, który przy robocie często go 
bierze na ręce, żeby mógł dostać gdzie mu po- 
trzeba. 

We wszystkich utworach Ducorneta, panuje, 
przed innemi zaletami, wyraz wysokiej poezyi i ży- 
cia; myśl główna przeprowadzona zawsze dokła- 
dnie i zachwycająco, a piękną całość opromienia 
świetność kolorytu, w którego przepychach tak 
znamienicie celuje, iż mało dorównywających mu 
spółcześnie da się naliczyć. Wiele bardzo wypra- 
cował obrazów Ducornet; do najznakomitszych 
jednakże, liczą się, prócz wyżćj wzmiankowanych: 
sprzedaż niewolników, znajdujący się w muzeum - 
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w Arras, Tasso 1 Eleonora, Faust i Małgorzata, 
oblężenie Antwerpii, Henryk II w zamku Ku, Sidi- 
eva-kanodem aga algierski, Małgorzata u nóg 
Chrystusa, wnętrze kościoła Sćj Magdaleny, Chry- 
stus u grobu, odpoczynek rodziny świętćj w Egi- 
pcie, Sty Dyonizy opowiadający naukę Chrystusa 
w Gali, Widzenie Sćj Filomeny, Credo, generał 
Negrier, Gloria in altissimis Deo i wiele innych. 
Kończąc te słów kilka o nieszczęśliwym, a zna- 
mienitym artyście, nie możemy wstrzymać się od 
podziwu nad siłą woli tego człowieka, który od 
natury samej jakby skazany na nieczynność 1 upo- 
śledzenie śród ludzi, żelazną wytrwałością, hartem 
dzielnćj duszy, wybija się zpod strasznego ucie- 
miężenia, i wznosi się o wlasnéj mocy do wyso- 
kości, którćj najszczęśliwićj udarowanym od przy- 
rodzenia nie zawsze 1 niełatwo wolno doścignąć. 
Podziwiać i uczyć się warto. Najlepszy to wzór 
wielkiéj prawdy, że woła doprowadza wszędzie 
człowieka. Ale jakże trudno zdobyć się na te cuda 


243 


tworzące wolę. Pomijając zalety Ducorneta i zna- 
mienitość jego, stawiające go w pićrwszym rzę- 
dzie spólezesnych malarzy, mały ten, trzy i pół 
stóp zaledwie wysokości dosięgający człowiek, 
pozbawiony rąk zupełnie i nóg nieomal także, po- 
zostanie na zawsze pamiętnym w dziejach ludz- 
kich faktem i pomnikiem psychologicznéj nauki, 
jako dowód świetnego dostojeństwa, do jakiego 
człowiek silną wolą, pracą i wytrwałością dojść 
jest zdolny. Umysł Ducorneta ukształcony i mi- 
ły, twarz pogodna zawsze i ujmująca, odejmuje 
zupełnie przykre wrażenie, jakiego możnaby się 
spodziewać na widok tak nieszczęsnego kalectwa; 
liczy on 162 wielu szczerych, wielbiących go pra- 
wie i przywiązanych przyjaciół, których wita ko- 
leżeńsko, podaniem małćj, rękawiczką ozutćj sto- 
py, tćj stopy, na którćj, jakby na urągowisko 
igraszce nieprzychylnćj natury, całą wielkość swą 
zbudował. 
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PODRÓŻ REGNARDA PO POLSCE. 


(roku 1681). 


Bardzo ważnym dla dziejów pomnikiem są czę- 
sto podróże. Jeżeli kto opuszcza zagrodę rodzin- 
ną nie dla samćj ciekawości tylko, nie dla zabawy, 
a zakłada sobie w podróży cel wyższy — badać 
ziemię i żyjących na nićj ludzi, mając do tego po- 
trzebne dla postrzeżeń usposobienie naukowe; — 
tego podróż ma swoje znaczenie, swoje widoki, bo 
maluje lud, czas, ziemię w pewnćj danćj epoce, 
i obraz to często będzie żywy, łudzący pod wszel- 
kiemi względami. Z jego podróży wyciągamy zwy- 
kle fakta, uczym się dziejów dawniejszych; z jego 
podróży niejeden nam rozbłyśnie wypadek, nieje- 
dna zachwyci strona, co nam dawne czasy przy- 
pomni, i w pięknćj i ponętniejszćj jeszcze jak 
przedtóm ukaże postaci. Czytajmy więc podróże 
dawne; w nich tkwi przeszłość nasza, w nich nie- 
jedno zadanie dla teraźniejszości. 
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Podróży po ziemi naszéj mamy niewiele, przy- 
najmnićj niewiele ich znamy. A jednak patrzmy, 
jak ciekawemi zrobił Niemcewicz swoje pamiętni- 
ki o dawnćj Polsce, nie przez całkowite tłumacze- 
nie tych podróży, — a przez proste z nich wycią- 
gi. Widzim po kolei: to Commendoni, to Graziani, 
Tiepolo, Tanner, Marescotti opisują na co patrzyli, 
o ezém słyszeli, nad czóm zastanawiali sie, badali. 
Czytając teraz po upływie kilku wieków te ich 
postrzeżenia, uwagi, doznajem pewnego wzrusze- 
nia irozkoszy, myśląc ich myślą, wnikając sercem 
w ich uczucie. 

Ale nie każda podróż równie jest miłą, naucza- 
jącą. Byli ludzie co podróżowali na ziemi naszéj, 
bez nauki, bez wykształcenia, bez tego rzadkiego 
daru do postrzeżeń trafnych, chociaż mieli do te- 
go wyraźną pretensyę. Ztąd w opisach a podró- 
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ży moo błędów wszelkiego rodzaju: historycznych, | 


moralnych, filozoficznych. A przecież między tą 
grudą słów bez znaczenia, między kilkąset stron- 
nie ich opisów, czasami, spotkać jeszcze można 
wiadomość, która swoją znakomitością opłaci nie- 
wygody: podróży po książce. 

_Podłig nas, takim podróżnikiem był francuzki 
pisarz dramatyczny Franciszek Regnard; którego 
spostrzeżenia i uwagi w przejezdzie od Gisńaka; 


do Jaworowa na Rusi i Wawelu, postaramy sie 


dać poznać naszym czytelnikom. Wypuścim du- 
-50 z jego podróży, rzeczy albo tak powszechnie 
znanych, 26 nie potrzebują nowego powtórzenia, 
albo: 165 opisanych tak dziecinnie, że ćmią prawdę 
i falszóm błyszczą. Żeby każdy z nas, ze znajo- 
méj sóbie jakiegó cudzoziemca podróży: po ziemi 
naszćj, zrobił takie wyciągi ciekawe 1 nauczajace, 
mielibyśmy naprzód wiele faktów, czasami zupeł- 
nie nowych, mielibyśmy jeszcze całą históryą pun- 
ktu widzenia na nas cudzoziemców w epokach yó- 
żnych przeszłości naszéj. A któżby z nas wątpił, 
że właśnie pod dwoma temi względami, mają po- 
dróże dawne dla gew naszych wysokie zna- 
czenie ? 

Regnard był człowiekiem, który ው ያራ dla 


przyjemności tylko, a wcale nie umiał historyi. 


Pisał on wprawdzie tragedye historyczne—ależ to 
była owa epoka sławna, kiedy francuzka tragedya 
wzięła wieczny rozbrat z historyą i z prawdą, 
a puszyła się tylko deklamacyą, frazesami pełnemi 
i okrągłemi. Chce Regnard o czemś mówić, np. 
coś: opisać, —- ale brak mu źródeł, brak wiadomo- 
ści, i gdzie powinny -stać u niego imiona albo na- 
رتست‎ stawi kropki, opuszcza wiersze, a czasami 
rzecz tyczy się. faktu powszechnie znajomego, 
imienia którego wstyd nie wiedzićć. -Regnard nie 
znał nawet swojego czasu, swojćj epoki: dla niego 
wszystko, co tylko widział było nowością. Nie- 
uprzedzony sławą, odgłosem wielkiego grodu, 
wielkiego człowieka, jechał on oglądać ten gród 
znakomity, rozmawiać z tym wielkim człowie- 
kiem. Wszystko go dziwiło, bawiło. Ztąd pr zery- 
wa on często swoje opowiadanie, nie trzymając się 
żadnego porządku w opisach. Miesza z sobą rze- 
czy różnorodne, bez związku. Z jednego przed- 
- miotu łatwo przechodzi do drugiego, a to bez ża- 
dnéj pracy; wysilenia. Opisuje np. kopalnie srébra 
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plecie o Tatarach krymskich i stawi note, —a w tej ` 
nocie cala encyklopedya; liczy wolne miasta cesar- 
skie, z książek niemieckich przytacza coś o Lutrze, 
to potém o rybach i morzu, waży balast okreto- 
wy 1 działa, a potóm jakoś dziwnie przechodzi do 
niedźwiedzi w Polsce i łosiów. Coś mówi o Pru- 
sach, o Elektorze, i znów wypisuje herby wszyst- 
kich państw Europy, potém przydług gie tytuły mo- 
narchów, —to znów układa spisy królowych i ksią-. 
żąt. Zupełnie jak ciekawe dziecko, które coś CZy- 
ta, i notuje sobie dla pamięci to eo przeczytało, 
żeby znów potém kiedy to przejr 266 co napisalo, 
1 nauczyć się jak lekcyi na pamięć. 

Regnard podróżówał dużo po świecie. Zwiódził 
شقن‎ 1 Azyę; był we Wschodnich Indyach, wi- 
dział Braminów nad świętemi rzekami — Gange- 
sem i Indem. Całą przejechał Europe wszérz 
i wzdłuż. Był w T'urcyi, i raz na morzu Sródziem- 
ném, zlapany byl przez Turków do niewoli, z któ- 
réj wyswobodził się prędko. Do’ Polski przecież 
nie chęć zobaczenia Polski go przywiodła, ale dzi- 
wny zbieg okoliczności. W 1081 r. 26 kwietnia 
zabrał się on z przyjaciołmi de Fercourt'em i de 
 Corberon'em w podróż do Belgii i Holandyi. 

Zwiedził Bruxellę i Mechlin, Hase i 1 Amsterdam. 
Ktoś mu powiedział, że król duński bawi nieda- 
leko w swojém księztwie Oldemburgskiém. Cie- 
kawość zobaczenia dworu duńskiego popedzila. 
naszych turystów do Oldemburga. Jakby naumyśl- 
nie, dwa dni przyjechali oni tu zapóźno. Jechali 
więc daléj przez Bremę do Hamburga, bo w Ham- 
burgu mieli zobaczyć króla; — ale i tu przybyli 
zapóźno. Z nad Elby przecież, tak było blizko 10 
Kopenhagi, że nasi podróżni ruszyli tam bez na- 
mysłu. Z Danii przez morze tylko spoglądała na 
nich Szwecya, 一 grzechem więc byłoby nie zoba- 
czyć Sztokholmu i Karola XII. Poplyneli wiee, 
i obejrzeli Sztokholm, ale tutaj król im powiedział, 
że kiedy są w jego. państwach, powinniby zapu- 
ścić się i do Laponii, bo warto widzićć tę krainę 
zimną a dziwną i ciekawą, do której tak rzadko 
zaglądają podróżnicy. Regnard powiedziawszy so- 
bie, że życzenie królów jest rozkazem, z towarzy- 
szami swojemi puścił się do Torneo na granicę 
Finlandyi, daléj na północ. W dwóch miejscach 
zostawił napisy łacińskim wierszem na wieczną 
pamiątkę, że zwiedził te strony. Musiała go za- 


w Szwecyi, przechodzi do Hiszpanów i do Potosi, | jąć bardzo ta podróż po Laponii, bo opisaniu tej 
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podróży, poświęcił więcćj kart swojćj książki, 
jak razem Flandryi, Hollandyi, Danii, Szwecyi 
i Polsce. 

Byłto ruchliwy Francuz, który opisywaał wszy- 
stko z dumą swojego narodu, przekonany, że ro- 
bi tém zaszczyt krajom innym, kiedy raczy o nich 
mówić i pisać. Ale eóżby powiedział na to, gdybyś- 
my mu wytknęli mnóstwo imion poprzekręcanych, 
mnóstwo wypadków ANTEC do niepozna- 
nia prawie... 

W Szwecyi był na audyencyi publicznćj posła 
Tatarów Krymskich. Karol XII siedział na tronie, 
wpośrodku swojego dworu. Poseł był niepozor- 
ny, bojaźliwy, patrzał ciągle w ziemię, i mówił bez 
związku: otaczało go pięciu albo sześciu żebraków 
(gueux) i nigdy, powiada Regnard, nie można by- 
10 widziéé coś więcćj tiędznego. Oddał on pięć al- 
bo sześć podłużnych listów od Hana, jego żony, 
brata 1 od wielkiego ministra. Listy były owinięte 
w kitajkowe naktycie (taffetas). Ofiarowal potém 
królowi kilka niepozornych koni tatarskich, ale 
dzielności niezaprzeczonćj. Król odpowiedział mu 
na to, że przyjmuje podarunek, jeżeli pochodzi od 
Hana, a poseł i jego świta całowała ręce króla, 
przykładając je do swojćj głowy. 

ጎሃ Laponii zajęły nadzwyczaj naszego podró- 
21188 renifery. Długo ich opisuje i dziwi się cu- 
dom natury. Miał on już wtenczas ochotę ze Szwe- 
cyi wyjechać do Polski, i żałował bardzo, że tylko 


skórę renifera powiezie do F rancyi. Gdybym wra- 


cał prosto, powiada, starałbym się jednego wziąć 
żywcem do ojczyzny. Wielu już przedtćm probo- 
wało, żeby te dzikie zwierzęta północy przesiedlić 
na południe, ale usiłowania były zawsze bezsku- 
teczne. Z Regnarda dowiadujemy się, że w r. 1680 
ktoś w okolice Gdańska, na Pomorze polskie, spro- 
wadził trzech czy czterech reniferów, w zamiarze 
rozmnożenia ich tutaj, ale nie udało mu się; pozdy- 
chały zaraz. Otóż mamy fakt jeden ciekawy dla nas, 
o tej chęci przyswojenia dla klimatu naszego re- 
niferów, i ten fakt znaleźliśmy w Regnardzie. Tak 
z każdćj podróży po naszych stronach, zupełnego 
nawet nieuka, możeby się ር08 wyciągnąć dało, 
coś ciekawego wyszukać, a to jest korzyść z czy- 
tania tych pódtróży: 

Podróż po Szwecyi i Laponii, zajęła całe lato 
i zimę Regnardowi. Powrócił do Sztokholmu dnia 
27 września, a 3 pazdziernika był juz w drodze do 


okrętu, który go miał zawieść pod mury Gdańska 
na Żuławy i koryto Wisły. š 

Odtąd zaczyna się podróż jego w Polsce, której 
treść ważną podamy, uporządkowaną, ujętą w ład, 
w pewien systemat, którego w samym opisie auto- 
ra brakuje. 

Na morzu już, prawie w widoku Gdańska, okręt 
na którym płynął Regnard, mało co się nie rozbił, 
burzą okropną miotany. Opis burzy nie ma związ- 
ku z naszym celem. Biedny Regnard przeszło 
pięćset razy pater zaczął wśród nocy, a jednego 
razu nie mógł go skończyć. Nareszcie dzień prze- 
śliczny zaświtał; spuszezono z portu szalupy na 
morze, i podróżni nasi dostali się do Gdańska. 

Gdańsk, mówi Regnard, przecięty jest wielą ka- 
nałami, po których wielkie pływają okręty, . nawet 
wpośród ulic miasta, Dobra cytadella Munda bro- 


. ni wejście do Gdańska. Miasto samo jest niby pod 


protekcyą króla Polskiego, i szczyci się ze swoich 
swobód, ale te swobody są z imienia tylko, i król 
nie jest protektorem, a prawdziwym panem Gdań- 
ska. Jakiś doktor Strof przed czterema laty (1677) 
wzniecił tutaj zaburzenia: król sam przybył do 
Gdańska poskromić bunt, i kazał miastu zapłacić 
kontrybucyą. Odtąd miasto straciło wiele ze swo- 
ich przywilejów; burmistrzowie oddali królowi 
starostwo nazwane Poschi (?), które było w za- 
stawie za 20,000 dukatów, a król rozkazał, że- 
by wszystkie sprawy przechodzące 1,000 liwrów 
(podajemy rachunek autora), szły do sądów do 
Warszawy. Płacił rocznie Gdańsk około 60,000 
talarów królowi. 

Rząd miasta znalazł Regnard trojaki: na czele 
spraw stało 4 burmistrzów wybieranych z rodzin 
patrycyuszowskich (Gdańska, i z 13 radców, 
wszyscy dożywotni. Burmistrze, jeden po drugim 
zmieniali się co rok w starszeństwie, i rządzili 
miastem. Pod niemi drugi stan składało 24 mę- 
żów, a trzeci stu mężowie. 

Handluje najwięcćj Gdańsk zbożem polskićm, 
woskiem, bursztynem. Bursztyn poławia się po 
calém nadbrzeżu az do Memla: ciągnie z niego 
wyłączny użytek margrabia brandeburgski, który 
z tego połowu ma rocznie 60,000 talarów. Kiedy 
wiatr wielki na morzu, połów szczęśliwszy jest; 
a wtenczas strażnicy utrzymywani tutaj przez 
dzierżawców margrabiego, 019126 po nadbrzeżu 
i zbierają bursztyn. Niewolno im pod karą śmier- 
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ci przy wlaszezyé sobie chociaż kawałeczek maleń- 
ki. Miękki jest bursztyn kiedy jeszcze w wodzie, 
ale potém twardnieje. W niektórych znajdują się 
muchy. Dziwilem się, powiada Regnard, kiedy mi 
mówiono o wielkim handlu, jaki Holandya bur- 
sztynem prowadzi z Indyami, i że za tym produ- 
ktem przepadają na Wschodzie. Wielki pan in- 
dyjski za 20,000 talarów przeszło spali burszty- 
nu na jakiéj okazaléj biesiadzie — a woń burszty- 
nu nietylko miła ale i zdrowa jest, bo leczy wszy- 
stkie boleści głowy. Prócz tego Gdańsk jeszcze 
handluje popiołem 1 miodem. 

Warownie miasta służą dla jego ozdoby i obro- 
ny. Brama Haedor, nadzwyczaj proporcyalnością 
swoją podobała się Regnardowi. Ulice miasta są 
szerokie, ale wielkie balkony domów aż do środka 
je zacieśniająs domy są zresztą piękne i czyste. 
Na środku wielkiego placu widział Regnard fon- 
tannę i Neptuna z brązu. Arsenał dosyć wielki, 
bogaty był wtedy w działa rozmaitego kalibru. Ale 
najwięcćj podobał się Regnardowi wielki kościół, 
godny podziwu przez budowę swojego sklepienia. 
Widział w nim obraz prześliczny, malarza fla- 
mandzkiego Jana du Chéne z Antwerpii. Nic pię- 
kniejszego, nie doskonalszego nad ten obraz 
ostatecznego sądu. Jakiś elektor Brandęburgski 
dawał za niego miastu 50,000 talarów. Gdzieś 
w tym kościele widział nasz podróżny wydrążenie, 
w które ewangelicy porzucali relikwie świętych 
i wszystkie ozdoby, jakie za czasów reformy zna- 
leźli w kościele katolickim. Weszli nasi ciekawi na 
dzwonnicę, i z wierzchołka jćj ujrzeli u stóp swo- 
ich całe miasto i morze w oddali. Gdańsk wydał 
się wtedy Regnardowi wielkością swoją jak Orle- 
ans, tylko w Gdańsku domy były więećj ściśnięte, 
1 większa roila się po ulicach ludność. Kobiety 
w tćj ludności grały znakomitą rolę. Nasz podró- 
żny wyznaje, że nigdy nie widział kraju, w któ- 
rymby kobiety były tak powszechnie piękne; bia- 
16 są 1 mają wiele przyjemności i wdzięku. Poznał 
gdzieś Regnard dwie panie Mathis, i przyznał, że 
są najpiękniejsze, szczególnićj młodsza, która 
uchodzić może za arcydzieło skończone. Rzecz 
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szczególna, takież pochwały kobietóm Gdańska na ` 


lat pięćdziesiąt przed Regnardem, oddawał Wa- 
claw Klemens, wygnaniec czeski. (') 


(Y) Przegląd naukowy 1847, artykuł stary poemat o Gdańsku, 
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Katolicy mieli wtedy w Gdańsku 3 czy 4 ko- 
ścioły, w których odprawiali nabożeństwo Jezuici, 
Karmelici bosi i trzewiczkowi i Dominikanie. 
Zadziwiony był Regnard, gdy po raz pićrwszy 


| znajdował się na mszy w kościele. Kiedy nadcho- 


dził czas podniesienia, poznał tę chwilę wielką 
1 tajemniczą po westchnieniach nabożnych. Mówi, 
że dzwonka słyszćć nie mógł przed westchnienia- 
mi. Rzadko na świecie ludzi tak pobożnych jak 
w Polsce, powiada Regnard, święcie zachowują 
posty nakazane przez kościół, i nie z masłem, 
ale z olejem wtedy jedzą. W piątek wcale nie do- 
stanie mięsa, a na Mazowszu byłoby niebezpiecz- 
nie nawet jeść mięso w piątek. Polak poczytałby 
sobie za zasługę zabić człowieka, któryby zgwał- 
cil przepisy postu." Wyobrazić-że sobie, czemu 
wierzył ten biedny Regnard! 

Dziwił się w Gdańsku nasz autor podolskim 
i ukraińskim wołom, i z tego powodu powiada, że 
na Podolu i Ukrainie dosyć raz posiać, a zasiéw 
wystarczy na trzy, cztery lata, bo te kłosy co sa- 
me opadną, zaronią się w grunt i wydadzą owoc. 

Dziwił sie dalej tańcom polskim, i zapewne my- 
byśmy się sami dziwili, gdybyśmy zobaczyli coś 
podobnego. Służba w tańcu miała poprzedzać pa- 
nów, którzy postępowali mierzonym krokiem za 
służbą. ۱ 

Otóż i wszystkie osobliwości stolicy naszego 
dawnego Pomorza, które na siebie zwróciły uwagę 
francuzkiego podróżnika. Ostatnią, najważniejszą 
osobliwość zostawiliśmy umyślnie na końcu. 

Widział Regnard w Gdańsku wielkiego astro- 
noma Heweliusza, jednego z uczonych wieku, pro- 
fessora, który odbierał pensye od wielu książąt 
i monarchów, a pomiędzy innemi od króla fran- 
cuzkiego, otoczonego szacunkiem całćj Europy. 
Miejsce to, gdzie mówi nasz podróżnik o Heweliu- 
szu, podajemy w wierném tłumaczeniu: 

„Mąż ten pokazywał nam dzieła, które mu ogień 
oszczędził. Opowiadał nam ze łzami w oczach, 
o stratach jakie poniósł przed dwoma laty przez 
pożar straszliwy, który zniszezyl przeszło 40 do- 
mów, a zaczął się szerzyć od jego wlasnéj siedzi- 
by. Lat już blizko pięćdziesiąt, jak ten wielki czło- 
wiek pracuje we dnie i w nocy. W nocy obser- 
wuje gwiazdy z poddasza swojego domu za po- 
średnictwem lunety, która ma przeszło 180 stóp 
długości, a we dnie opisuje, to co widział w nocy. 


Między wielą uczonych rzeczy, o których mówił 
z nami, dowiedzieliśmy się, „żeron się trzyma sy- 
stematu Kopernika, bo, mówi Heweliusz: jestto 
dziwactwo sądzić, że niebo obraca się naokoło 
ziemi, i, żeby nas przekonał lepićj, wielu użył do- 
wodzeń. Pokazał nam np. kulę ziemską i nie- 
bieską, które do podziwienia przekonywały nas, 
że uczony mówił prawdę. Mówił nam i przyto- 
czył to, jako dowód niezaprzeczony swojego 
twierdzenia, że w pewnym czasie uważał on za- 
wsze jednakową odległość ziemi od gwiazd sta- 
łych, które tak jak słońce nieporuszone, tkwią na 
firmamencie, a znówu w innym czasie odległość 
tę uważał za większą: to jawnie dowodziło, że zie- 
mią porusza się w przestrzeni, nie słońce. Dotąd 
mniemanie to, mówił Heweliusz, było uważane za 
heretyckie, ale odebrałem od ojca *** spowiedni- 
ka jego Świątobliwości list, w którym mi oświad- 
czał, że kościół potępia to mniemanie aż do chwili, 
póki dowiedzionćm nie będzie; — ale jeżeli kto 
rozleje światło na ten przedmiot, kościół wcale nie 
będzie robił trudności, i sam pójdzie za prawdą 
dowiedzioną. — Co się zaś tyczy tego ruchu zie- 
mi, 1 to kolejnego jej zbliżania się, to oddalania 
od gwiazd stałych, powiadał Heweliusz, że wziął to 
z początku za swoję pomyłkę, za błąd w rachun- 
ku; ale lat pięćdziesiąt szukał po niebie, i zawsze 
do tegoż samego przyszedł rezultatu; wnosił więc 
nareszcie, że odkrył prawdę, że się nie omylił. Po- 
wiedział nam także, że spostrzegł wahanie sie (li- 
bracye) księżyca, i że tego nikt przed nim jeszcze 
nie uważał. Zapewnił nas, że to odkrycie bardzo 
mu posłużyło do wielu jego dzieł i obrachowań, 
których ilość uderza imaginacyą. Wszystkie pra- 
ce swoje dedykował monarchom, i dorabiał do 
nich rysunki własnoręcznie; — pokazał nam wszy- 
stkie, — pokazał 162 15 wielkich woluminów, jak- 
by żywoty świętych, a w nich pełno listów naju- 
czeńszych ludzi spółczesnych, którzy do niego pi- 
sywali 1 spierali się w materyach naukowych. 
Podług jego systematu, księżyc, jestto ciało 
okrągłe, pełne wypukłości i wklęśnień. Odryso- 
wał on księżyc po kilka razy, i ponadawał na nim 
nazwiska górom i okolicom różnym, które odkrył, 
albo opisał. Spostrzegł nawet morza na księżycu, 
a nie znaczy to, żeby woda.tam być miała, a jakaś 
materya, gęstość, która bardzo się wydawała po- 
dobna do wody. Pracuje teraz Heweliusz nad no- 
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wym globem sferycznym, w którym chce zmysło- 
wo przedstawić całą naukę, jakićj nabył w ciągu 
lat 50 ciągłych spostrzeżeń. Wspiera go król w tém 
przedsięwzięciu, a wdzięczny uczony, królowi chce 
pracę swoję poświęcić. Pokazywał nam także naj- 
piękniejsze narzędzia geometryczne, jakie mi się 
tylko kiedy widzićć w życiu zdarzyło, — i kawa- 
łek bursztynu, na którym wyrył on pieczęć, kiedy 
bursztyn wyciągnięty z morza, zdolny był jeszcze 
przyjąć wycisk, — bo od chwili, kiedy się zetknął 
z powietrzem, stwardniał w takićj postaci, na ja- 
ką patrzyliśmy.” 1 

Kilka wspomnień poświęca potóm Regnard mar- 
kizowi brandeburgskiemu. Darował ten margrabia 
cesarzowi krzesło z bursztynu, a delfinowi fran- 
cuzkiemu zwierciadło, arcydzieło w swoim rodza- 
ju. Ztad, właśnie mówiąc o bursztynie Heweliusza, 
Regnard naturalnie przeszedł w opowieści swojćj - 
do księcia bursztynowego nadbrzeża. Markiz 
brandeburgski, był wtedy bez wątpienia, najpotę- 
żniejszym władcą niemieckim. Kraj jego zawie- 
rał przeszło 200 mil niemieckich rozległości. Do- 
chody jego ogromne. Jedna prowincya pruska 
przynosiła mu 26,000 talarów miesięcznie. Połów 
bursztynu dochodził rocznie od 60—80,000 tala- 
rów. Ostatniego lata dawał margrabia, podczas 
swojego pobytu w Pyrmoncie, świetną ucztę, któ- 
ra kosztowała 50,000 talarów. Było na tćj uczcie 
40 osób z rodzin panujących; obiedwie królowe 
duńskie tam znajdowały się. Dom maygrabiego 
jest tak świetny, jak żaden niemiecki, i jeżeli mu 
niebrak dostojności królewskićj, nie brak wcale 
serca, dworu i dochodów królewskich (str. 207). 
Syn Elektora zaślubił księżniczkę Radziwiłłównę 
przed rokiem, — wychowano ją na dworze bran- 
deburgskim i wydano za mąż, bo elektor nie chciał 
wypuścić z ręku przeszło 800,000 liwrów roczne- 
go dochodu. Sarkali Polacy na to małżeństwo, bo 
podług zobowiązania się, miała księżniczka iść za 
mąż za Polaka. 

Podróżni nasi wyjechali z Gdańska we środę, 
29 października, do Warszawy w małym krytym 
powozie za 24 talary krajowej monety, co czyniło 
około 20 liwrów. Przejeżdżali przez wielkie przed- 
mieście, długie na milę niemiecką, nazwane Schot- 
land. Droga była piękna i kraj piękny, ale gospo- - 
dy nędzne: w Polsce było zwyczajem, że każdy. 
podróżny wiózł za sobą całe bagaże, nawet łóżko 
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Ztąd w saméj rzeczy gospody nędzne były, bez 
żadnych sprzętów do wygody, bez żadnych na- 
rzędzi do spoczynku. Miał ten zwyczaj polski 
swoję złą i dobrą stronę, przyznaje to Regnard, — 
ale jak dla niego, wcale był niepotrzebny. 


Przez Grudziąż, gdzie był magazyn zboża i gdzie 
w bardzo pięknym kościele, w dzień WW. ŚŚ. 
Renard wysłuchał mszy, przyjechali nasi podró- 
żni do Torunia. Wolne to miasto, jak Gdańsk, by- 
ło stolica Prus królewskich. Rząd miasta podo- 
bny jak w Gdańsku, z tą przecież różnicą, że bur- 
mistrze odmieniają się co rok na 15 dni przed 
W ielkanocą, w niedzielę Judica. Wybiera. miasto 
burmistrzów, ale na czele magistratu stoi burgra- 
bia mianowany przez króla polskiego. W ratuszu 
dosyć wspaniałym, oglądał Regnard portrety kró- 
lów, od Kazimierza Jagiellończyka do Jana So- 
bieskiego. | 

Stolica Polski i Mazowsza, Warszawa, niepodo- 
bała się Regnardowi. Przyznał, że to miasto jest 
zbyt brudne i bardzo małe, że składa się z jedne- 
go tylko wielkiego placu, na którym stoi ratusz, 
a naokoło ze czterech stron otaczają go sklepy 
kupców ormiańskich. W sklepach pelno materyj 
bogatych i towarów tureckich, np. łuków, strzał, 
szabli, dywanów, noży rozmaitego rodzaju, i t. d. 
Zręsztą zdobi miasto jedynie posąg Zygmun- 
ta III przy bramie zaraz, na kolumnie jaspisowój. 
Szwedzi strzelali do tego posągu z dział, jakby, 
go chcieli obalić. To doprawdy, bardzo dziwne: 
cóż Szwedom zawinił król Zygmunt Trzeci na 
słupie? Zresztą, «opowiada Regnard, sama po- 
stać Zygmunta u góry, wyrobiona misternie, świe- 
ci bogactwem, bo pozłacana cała 1 grubo, na du- 
kat szerokości. 

W Warszawie oglądał tóż poeta francuzki ogro- 
mnie wiele kościołów i klasztorów, ale widać mało 
_go zajęły, kiedy się wcale nie wdawał w opisy. 

Zwiedzał, pomiędzy innemiyosobliwosciami i pa- 
lac Kazimirowski, zbudowany podług niego, przez 
. M. Ludwikę. Za jego właśnie czasów, stał pałac 
pustkami, w osamotnieniu. Widział w komnatach 
Kazimirowskich wiele krzeseł, za pomocą których 


łatwo można było dostać się na górę i spuścić 895801] ` 


albo przenieść się 5 jednego do drugiego pokoju. 
Z murów tego pałacu, widziała niegdyś M. Lu- 
dwika Szwedów jak przebywali Wisłę, która tutaj 


bardzo blizko płynie. Pani de Bethune mieszkała 
także ezas jakiś w tym palaeu. 

Podróżni nasi oddali wizytę W. Marszałkowi 
Lubomirskiemu (Stanisławowi). Bylto jeden 


` 2 najbogatszych panów polskich. Ojciec jego (Je- 


rzy) był hetmanem, i żył w nienawiści z drugim 
hetmanem Potockim (Stanisławem Rewera). Kłó- 
tnię pomiędzy sobą zakończyli małżeństwem swo- 
ich dzieci. — Syn Lubomirskiego ożenił się z Po- 
tocką, a kiedy umarła ta żona, zawarł już wtedy 
powtórne śluby z córką podkomorzego nadwor- 
nego (szambelana, powiada Regnard). Troszkę 
się tutaj pomylił uczony podróżnik. Nie ten mar- 
szałek Lubomirski, którego odwiedził, ożenił się 
z Potocką, ale rodzona siostra jego Krystyna, by- 
la za synem -Rewery, Felixem. Stanisław Lubo- 
mirski miał jednak wtedy już drugą żonę, a była- 
to eórka Teodora Denhoffa podkomorzego koron- 
nego, Elżbieta. Zresztą wiedział coś Reenard 
o stosunkach 16] możnćj rodziny w Rzeczypo- 
spolitéj, kiedy napomyka w kilku niejasnych sło- 
wach o tém, że ojciec marszałka popierał sprawę 
Austryi w Polsce, i w obronie nawet rakuskićj 
elekcyi podniósł broń przeciw własnemu królowi. 
Tu dosyć baśni w tém rozpowiadaniu. 

Marszałek Lubomirski pokazywał podróżnym 
cały swój pałac, a robił to ze szczególną grzeczno- 
ścią. Kupił go dopićro przed pięcią, sześcią laty, 
za wielką cenę. Pałac ten nazywał się Ujazdów 
(Jezdoua), a leżał o strzał działowy od stolicy. (!) 
Pełno w nim pięknych rzeczy, malowideł, osobli- 
wości, na 60 wszystko Lubomirski ogromne wy- 
dał summy. Galerya, którą w te cudy ustroił, nie- 
jednym przedmiotem uderzała oczy ciekawego. 
Pomiędzy innemi, pokazywał podróżnym marsza- 
łek zegar wielki, który niedawno sprowadził pro- 
sto z Augsburga; oprócz właściwego zegara, jest 
tam jeszcze narzędzie grające, tudzież perpetuum 
mobile i wiele jeszcze innych rzeczy; całość przed- 
stawiała niby wielki gabinet srebrny. W ogrodzie 
ujazdowskim ciągle pracowano nad zbudowaniem 
łaźni, i altanek samotnych, które miały być bar- 
dzo piękne. Zresztą opowiadał Francuzom Lubo- 
mirski o zwycięztwie pićrwszóm swojego dziada 
nad Turkami pod Chocinem, gdzie znajdował się 


"sam sułtan Osman:* Ale Regnard 16] opowieści 


ጦን Konstytueva sejmu 1683 oddała Lubomirskiemu na dziedzic- 
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nie rozumiał, bo w swoich notatkach poplątał i o- 
soby i rzeczy. 

Potóm nasz poeta zwiedził zamek z towarzy- 
szami swojemi. I tutaj nie osobliwego nie znalazł. 
Podobały się mu jednakże komnaty izby senator- 
skićj i pokój marmurowy, gdzie widział malowi- 
dło przedstawiające zdobycie Smoleńska przez 
Zygmunta III. Nie znając szczegółów tego wy- 
padku, a radząc się tylko swojćj pamięci, biédny 
Regnard opowiada, że w Smoleńsku wzięci byli 
dwaj synowie księcia wielkiego, i że dla nich po- 
tóm zbudowano kaplicę. Nie wspominalibyśmy 
o tém, ale Regnard powiada, ze ta kaplica stała 
właśnie przed domem gdzie mieszkał ze swojemi 
towarzyszami. Stał zatém poeta w okolicy S. Krzy- 
ża, — tutaj może, gdzie dzisiaj dawny Karasiowski 
pałac, albo naprzeciw, w gmachach późnićj Brani- 
ckiego hetmana. 

Nie zamilezal [62 Regnard i o pałacu Morsztyna 
wielkiego podskarbiego. (!) Ze wszystkich gma- 
chów Warszawy, ten gmach właśnie wydał się mu 
najwspanialszym. I zewnątrz i wewnątrz uderzał 
swoją postacią. Wewnątrz zdobiły go piękne ma- 
lowidła na ścianach 《par la belle entente du des- 
sin) i bogate sprzęty w komnatach. Morsztyn 
przyjął podróżnych z najwyszukańszą grzeczno- 
ścią, pokazywał im wszystkie pokoje swojego pa- 
łacu, wszystkie bogactwa 1 wreszcie piękną ga- 
leryą obrazów. Zajrzeli podróżni i do komnat pani 
podskarbini, która była Szkotką z rodu, a właśnie 
w chwili ich przybycia rozmawiała z generałem 
de Béarn, który służył w Węgrzech, sprawie fran- 
cuzkićj. Morsztyn kupił niedawnoco przedtém 
we Francyi, dobra Montrouge od markiza de Vi- 
try. Pan podskarbi zupełnie myślał rodzinę swoję 
1 nazwisko wywieźć z Polski. Dobra po markizie 
de Vitry kupione, oddawał synowi, z warunkiem, 
żeby tam mieszkał. Dobra w ojczyznie oddawał 
własnością wnuczce, która już była właśnie w wie- 
ku zamęzcia. Syna, Morsztyn nazwał panem de 
Chateau- Vilain, ale królowa zwała go przez po- 
śmiewisko Petit-Vilain. Podskarbi był tak rad 
nowym ziomkom. swoim, że ich zaprosił na obiad, 
ale gadatliwy Francuz nie opisuje wystawności 
stołu polskiego. 

Z kolei nasi podróżni oglądali pałac wojewody 
lubelskiego. 

(1) Dzisiaj były pałac Saski. 

KSIĘGA ŚWIATA, 


Dom księży missyonarzy, w którym zwykle mie- 
szkali posłowie franeuzey, jest dosyć obszerny, 
powiada Regnard. Odwiedzili ziomków swoich 
podróżni. I missyonarzy i panny miłosierdzia 
sprowadziła do Polski zmarła królowa (M. Ludwi- 
ka). Księża zbudowali sobie kościół S. Krzyża, 
zaraz przy klasztorze, ale nie mogli go skończyć 
własnym nakładem, bo wielkich pieniędzy potrze- 
bowało dokładne wykończenie świątyni, podług 
nakreślonego planu. Czekali właśnie wtenczas na 
dobroczyńców w nadziei, że im podadzą pomocną 
rękę i dokończą dzieła zaczętego. Liczba missyo- 
narzy znacznie się powiększyła od czasu pićrw- 
szego ich osadowienia w Warszawie. Świeżo bir 
skup krakowski jeden klasztor tego zakonu zało- 
żył w swojćj dyecezyi. Zalowali podróżni jednak, 
że nie zastali superyora,— widzieli się tylko z pa- 
nem Mumasan. 

Z Warszawy kiedy wyjechał, i gdzie, nie pisze 
Regnard. Opowiada tylko, że puścił się w drogę 
0816] z Jarosławia do Jaworowa (de Javarow à Ja- 
varouf). Jechał sześć dni ciągle — mil prawie 40. 
Jaworów jest miejscem najnikezemniejszém (le 
plus vilain) nietylko w Polsce, ale i w całym świe- 
cie. Dwór królewski mieszkał tam przez zimę 
z powodu słabości M. Kazimiry, która tutaj cheia- 
ła odbyć swój połóg. Dwór, powiada Regnard, 
rzadko kiedy gdzie dłużćj na jakićm miejscu zago- 
$c], a owszem zostaje w ciągłych podróżach. Po- 
dróże te umić sobie najmiléj uprzyjemniać, bo ca- 
ła Polska jest najpiękniejszym krajem dla myśli- 
wych, a podróż wpośród takich lasów, puszcz 
i borów, jest tylko jedną bezustanną zabawą, bo 
ciągle z łowów jedzie się na łowy. 

Mieliśmy cześć, opowiada Regnard, osobiście 
złożyć uszanowanie nasze królowi i ucałować rękę 
M. Kazimiry. Sobieski przyjął podróżnych z całą 
dobrocią, z jaką jest dla wszystkich, a mianowi- 
cie dla cudzoziemców. Opowiadali mu Francuzi 
o swoich przygodach, podróżach, a król raz wraz 
ządawał im pytania. Widać, rozmowa ta bawiła 
go; najwięcćj dopytywał sie o Laponię. Królowa 
również była ciekawą, i ciągle wtrącała swoje słów: 
ko do ogólnéj rozmowy. Byłato jedna z najpię- 
kniejszych (des plus accomplies) kobiet w Euro- 
pie. Miała wtedy około 38 lat, a natura ubogaciła 
ją szczodrze we wszystkie swoje dary, jakby usa- 
dziła się na to. Na dworze polskim nie było pię- 
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kniejszćj niewiasty, a rozuinniejszćj i więcćj do- 


weipnéj na świecie. Dosyć ją widzićć było, aby się 
o tóm przekonać, a kto z nią raz mówił, to już ni- 
gdy wdzięków 16] chwili nie stracił z pamięci. Ona 
to włożyła koronę na skronie męża, bo chęć zna- 
czenia, szlachetną wadę dusz wielkich (słowa Re- 
gnar da), w najwyższym stopniu posiadała M. Ka- 
zimira. Ona myśl o koronie wrzuciła do serca, 
nie oszczędzała dlatego ani pieniędzy, ani obietnie, 
i mimo intryg kójęcia Lotaryngii, celu swojego 
dopięła. Przybycie biskupa Beauvais nie pomogło 
jéj w niczóm; poseł ten przyjechał w wilią elekcyi 
i kończącego się sejmu, w wilią dnia kiedy Lota- 
ryńczyk miał być ogłoszony królem. Mało zosta- 
wało czasu do stanowezéj chwili. Sobieska prze- 
dłużyła sejm o dni kilka przez swoje wpływy, 
a działała przez ten czas tak szczęśliwie, że wkrót- 
ce zasiadła na tronie. 

I rodzina królewska przedstawiała szereg dosko- 
nałości, jakie trudno zobaczyć. Najstarszego kró- 
lewicza Ludwika Henryka Jakóba do chrztu trzy- 
mali: król francuzki, królowa angielska. i jego 
dziadek markiz. Miał lat 14, i dawał o sobie naj- 
piękniejsze na przyszłość nadzieje. Regnard wi- 
dział w nim wzór dobrego monarchy. Piękny, ła- 
dnie tańczył i rozmawiał po niemiecku, łacinie, 
francuzku i polsku, jakby rodowity Rzymianin, 
Niemiec albo Francuz. Mówił gościom królewicz 
Jakób, że chee się wyuczyć wszystkich języków 
europejskich, żeby przez to przypodobać się ojcu, 
który także wiele języków gruntownie posiadał. 
Księżniczka, siostra królewicza miała 7 一 8 lat, by- 
łoto ładniutkie dziecko. Regnard zdobywa się na 
koncept, że jeszcze w łonie macierzyńskićm, Te- 
ressa była ukoronowaną. Alexander młodszy brat 
tych dwojga dzieci, był także najmilszém stworze- 
niem na świecie. Trzeci syn, królewicz, prawdzi- 
wy amorek, miał lat około 3—4. Królowa, która 
była właśnie wtenczas przy nadziei, miała już 
czternaścioro dzieci, a wyglądała mimo te częste 
połogi tak świeżo, tak prześlicznie, jakby dopiero 
liczyła lat 20 życia. Używała 162 ciągle doskona- 
łego zdrowia. 

Regnard miał szczęście grać z królem Janem 
w lombra, a jako dowód najwyższćj łaski, jadł 
z nim nawet u jednego stołu. Poseł francuzki sie- 
„dział wtedy przy królu po prawćj ręce, a nasz 
poeta po lewéj. W komnacie znajdowali się je- 
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szcze: wielki koniuszy i starosta jakiś, którego 
barbarzyńskiego zapewne nazwiska zapomniał Re- 
gnard. Po stole, wyjechali goście tegoż samego 
dnia z królem na łowy. Tutaj wdaje się poeta 
w etymologiczne wywody, i twierdzi, że Polska, 
podług niego Poln, znaczy campagne, a że campa- 
gne jest pole, wioska, ztąd i łowy najwyborniejsze 
w krainie Sobieskiego. Jednakże w Polsce inaczej 
polowano, jak we Francyi. Regnard przypatry- 
wał się naocznie myśliwym, i w swojćj ojczyznie 
1 w państwie Sobieskiego. W Polsce, opowiada, 
stawiają rzęd strażnie, na których czekają myśliwi, 
i pilnują dlatego, żeby zwierzyna przez otwarte 
dla nićj miejsce weszła w samołówkę. W puszeza- 
ją wtedy w tę zagrodę smycze psów i poganiaczy. 
Psy lecą, ujadają głosem swoim, cały las napeł- 
niają sobą, wietrzą w gniazdach zwierzynę, i po- 
ruszają wszystkie kryjówki. Natenczas każdy 
z myśliwych staje na miejscu sobie przeznaczo- 
ném, jeden od drugiego oddalony na dwa strzały 
z muszkietu, i kiedy się cokolwiek pojawi na je- 
go stanowisku, wilk, ryś, jeleń, —strzela, a taki ze- 
wsząd grom pocisków leci na zwierza, że biedny 
w żaden sposób ujść nie może strzałów. Zdarza się 
to wprawdzie niekiedy, że zwierzę ujdzie, ale to 
nadzwyczaj rzadki wypadek. Odbyliśmy wielkie po- 
lowanie tego dnia, powiada Regnard. W mnićj jak 
we czterygodziny ubiliśmy przeszło 10 jeleni, 3 wil- 

ków, 5 albo 6 rysiów, trochę sarn i zajęcy. Ale co 
właśnie polowanie nasze zrobiło pięknóm 1 krwa- 
wćm, to walka mordercza, jaką dzik wielkości ko- 
nia, stoczył z chmarą psów, — ale po długim opo- 
rze został przecie zabity. Wielu psów pozbawił 
życia, wielu pokaleczył, porozbijał, poranił i ludzi 
i konie, ale rzucił go na ziemię piorun z arkebuzy. 
Skonał w męczarniach. Na wozie przywieziono 
go przed króla, który powiedział, a za nim mówili 
wszyscy, że nie widzieli jeszcze w życiu tak wście- 
kłego odyńca. Potrzeba było drugiego wozu dla 
m pokaleczonych. Odwiózióśu ich, jak rannych 
wojowników po bitwie. 

Dziwim się, że tak lekkim opisem zbył Regnard 
królewskie łowy. Nad puszezami polskiemi sam 
tyle razy się unosił- Mówił, jakeśmy to widzieli, 
że Polska jest krajem przedewszystkiém stworzo- 
nym dla myśliwych. Nie mamy wcale do niego pre- 
(68871 za to, co źle opisał, nie rozumiejąc ustaw 
1 charakteru narodowego, ależ polował z Sobie- 
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skim, 1 to mógł przynajmnićj opisać, co widział, do 
czego nie potrzebował ani nauki, ani specyalnych 
wiadomości. 

Jednakże w tych dawnych łowach królów pol- 
skich, było doprawdy wiele poezyi, i malowniczy, 
piękny był język myśliwych. Odyniec odzywał się 
gwizdaniem, gruchaniem, grzechotaniem , kwikaniem 
i szumem albo krzykaniem. Znali Polacy miejsce 
przechodu dzika, bo to była jego droga, spotykali 
po lasach poryte przez niego miejsca czyli buchty. 
Kiedy szablę (kły) wyszczerzył, którą obcinał, to- 
jest kaleczył, było już blizkie niebezpieczeństwo. 
Ryjak jego gwizdem przezwany, szukał żeru, a pió- 
ra, tojest szczecina wznosiła się na skórze. Musiał 
myśliwy być ostrożnym, kiedy dzik szedł na dym, 
tojest po wystrzale, leciał pędem na strzelca, któ- 
ry celował na niego, albo miał tę niezręczność, że 
go trafił, ale nie zabił. Dzik zakręcał ogon do gó- 
ry, a samica jego (locha, samura), spuszezala go 
zawsze na dół. Czujniejsza jednak od samca, ona 
piérwsza porywała się, posłyszawszy granie psów 
z oddali. Biegła śmiało naprzeciw myśliwych w o- 
bronie swoich młodych warchłaków i płatała psy, 
albo przebiegłszy część znaczną kniei, opierała się 
o grube drzewo, albo wprost, i wyszczerzała zęby. 
Rana wtedy przez nią zadana, była śmiertelna. 

Regnard trafił na miesiące zimowe z podróżą 
swoją po krainach polskich: byłto czas najstoso- 
wniejszy do myślistwa na dziki, Zwykle po nowiu, 
w listopadzie i grudniu, szli dawni Polacy z obła- 
wą do lasów. Po śniegu, łatwo było ślad odyńca wy- 
tropić, a potem w 1ር] porze dziki były tłuste, i do 
użytku najlepsze. Ochocze grono biegło wtedy do 
lasów z pieśnią na ustach, jak na wyprawę wojen- 
ną, uzbrojone w strzelby i rohatyny. Gajowy albo 
stanowniczy, gospodarz łowów, prowadził myśli- 
wych na upatrzony ustęp, gdzie znalazł gniazdo 
blociarza albo smolaka, jak jeszcze nazywano dzi- 
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ków, według miejsca pobytu, lub sposobu jego za- 
trudnienia. Po przesmykach i ścieżkach, na około 
kniei stawali strzelcy. Stanowiska te wprzódy już 
także wyznaczał gajowy. Rozstawianie tych stra- 
ży odbywało się zwykle w największćj cichości, bo 
dzik miał nietylko bystry wzrok, ale i słuch do- 
skonały; najmniejszy szelest, albo nieostrożność, 
ostrzegały go o niebezpieczeństwie, i odyniec wte- 
dy opuszczał swoje łożysko, uchodząc przed strza- 
łami. Zająwszy wyznaczone stanowiska, myśliwi 
udanym głosem sowy, od którego zwićrz się nie 
ploszy, przy woly wali dejeżdżaczów z psami, którzy 
zaczajeni, konno, z kordelasem u boku 1 sztućcem 
nabitym przybywali natychmiast. Polowanie wte- 
dy zaczynało się, psy straszyły dzika, który wypa- 
dał z legowiska i miotał się straszliwie. Byłto 
obraz prawdziwie małćj, systematycznćj wojny po- 
dług wszelkich przepisów sztuki. Strzelcy musieli 
bronić, każdy swojego stanowiska, aż do końca ło- 
wów. Wymagano od nich doświadczenia i męztwa. 
Strzał nietrafny mógł śmierć przynieść. Bywały 
przypadki, Ze kula ześlizgnęła się po piórach dzi- . 
ka, i rozdraznila go tylko lekkiém draśnięciem. 
Odyniec rozjuszony rzucał się wtedy prosto na 
strzelca. Jedynym środkiem ocalenia, było wtedy 
zemknąć przed postrzelonym dzikiem w którąkol- 
wiek stronę, albo przypaść brzuchem i twarzą do 
ziemi. Odyniec albowiem biegł zwykle prosto 
przed siebie, a kiedy stary i kły miał jeszcze zakrzy- 
wione skutkiem wieku, przytomność umysłu mo- 
gła ocalić myśliwca. 

Wszystkie te szczegóły polowania na odyńca, 
Polsce tylko właściwe, bardzo zajmują. Opisywali 
łowy polskie i nasi dawni myśliwi i cudzoziemcy. 
Mybyśmy jednak wdzięczni byli Regnardowi, żeby 
nad tym przedmiotem szerzćj się rozpisał: ile z nie- 
go samego zwiastować możemy, nasz poeta lubił 
także zabawkę w polu i w lasach ze strzelbą. 


RÓŻNE OWADY W SZTUCE LEKARSKIEJ UZYWANE. 


Zpomiędzy owadów w sztuce lekarskićj używa- | tunki Kantarydy, Lidzika, Oparzyka و‎ Biedrzanki 
nych zasługują na uwagę szczególnićj różne ga- | i Krzyżaki, które właściwie do oddzielnej klassy 
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Pojąków należą, a które dotąd liczono do owadów. 
Powiemy tu obszernićj o ważniejszych pod wzglę- 
dem lekarskim gatunkach wymienionych rodza- 
jów, których wierne wyobrażenia widzićć można 
na załączonćj kolorowanćj tablicy. 

W klassie pająków odznacza się obyczajami 
i umiejętnością Krzyżak właściwy, epeira diadema, od 
którego cały rzęd dostał nazwisko prządek, a któ- 
re już zapowiada jego biegłość w swćj sztuce. Fi- 
gura 1 przedstawia samca, a fig. 2 samicę. Pająk 
168 różni się od swych współbraci szezególniéj 
tém, że na wierzchu grubego tuluwa ma wyrażny, 
jaśniejszy od koloru ciała krzyż, składający się 
z białych lub żółtych plamek. Powszechnie on 
jest znany w Kuropie, zacząwszy od Hiszpanii 
i Włoch, aż daleko na północ w Norwegii, Szwe- 
cyi 1 hossyi; wszędzie, choć niesłusznie, lud obwi- 
nia go o truciznę, lubo pod tym wzgledem za- 
rzucić mu chyba można jadowitość, ale nierównie 
mniejszą niż pszczole lub osie, a nawet podobno 
słabszą niż komarowi. Samiec, jak widać na ry- 
cinie, jest daleko szczuplejszy od samicy. 

W sposobie życia 1 w zatrudnieniach tych zwie- 
rzątek spostrzegać można dużo osobliwości, któ- 
re wielu już badaczów uwagę na siebie zwróciły. 
Przypatrywać się im tylko trzeba tam, gdzie naj- 
wygodniejsze dla swego pobytu i swego przemy- 
slu znajdują miejsce, gdzie obyczajem przezor- 
nych myśliwców, najpewniejszego spodziewają się 
obłowu, gdzie najwięcćj przeciągają owady, mia- 
nowicie muchy: na ścianach, szezególniéj obróco- 
nych ku słońcu, w budynkach, mianowicie opu- 
szczonych lub rzadko przez ludzi zwiedzanych, 
w oknach, otworach, któremi muchy przelatu- 
ją, między suchemi gałęziami drzew, w lasach 
1 zaroślach; wszędzie gdzie sićć pionowo można 
rozciągnąć, gdzie znajdują się komary i inne dro- 
bniejsze owady, 8 szczególnićj najulubieńsza ich 
zdobycz muchy, lubo częstokroć i większym od 
siebie chrząszczem nie gardzą, i chętnie go w swej 
matni wikłają. Sićć jest u tego pająka narzędziem 
do zwykłych zatrudnień, i do utrzymania życia. 

Ciekawy jest sposób, jakim krzyżak tka i roz- 
wiesza swe sieci w obranćm miejscu, gdy je do- 
godne znajdzie: przyciska tylną część tułuwa, na 
którćj jest trzy pary brodawek czyli kądzielników, 
do punktu, w którym chce mićć uwiązany począ- 
tek swćj przędzy; spostrzedz wtedy można, jak 


kądzielniki wydzielają z siebie dwie różne ciecze: 
z jednćj z nich tworzy się właściwa przędza, nitka 
pajęcza, a druga służy do przylepiania 1ር] nitki 
gdzie potrzeba. Dosyć jest u niego chcićć tylko, 
a snuć się za nim będzie, gdzie się ruszy, nić, któ- 
réj początek do stałego punktu przykleil, i która 
dla niego jest nie nicią, ale linką, tak mocną, iż 
ciężar jego zawsze z pewnością utrzyma. Lubo 
każde zadanie nie będzie trudném dla tkackićj 
biegłości krzyżaka, zdaje się przecież, że nie lek- 
komyślnie ale z pewną rozwagą postępuje w wy- 
borze miejsca na rozstawienie swój sieci; zwiedza 
je w różnych kierunkach wprzód nim się weźmie 
do roboty, a wtedy już robi na pewno, że się mu 
uda dzieło, którego plan obmyślił. 

Z różnych przypadków, w jakich krzyżak lubi 
rozpiąć swe sieci, przytaczam jeden, którego by- 
łem świadkiem. Chodziło o rozciągnięcie nici, i na- 
stępnie utkanie siatki w pośrodku, między dwie- 
ma przeciwnemi ścianami, a pułapem i podłogą pu- 
stéj, suchćj stajenki, w którćj leżało trochę roze- 
słanćj, grubćj, potarganćj słomy. Zdawało się, że 
przechodzący się tu i owdzie po pułapie nasz prze- 
myślny tkacz, rozważył najprzód miejsce i kieru- 
nek rozwinięcia sieci, i pewno szukał punktu, z któ- 
rego spuścić wypadało prostopadłą, jako główny 
zwykle zakład budowy; upatrzywszy go na środ- 
ku pułapu, i początek linki przyczepiwszy, szyb- 
ko, już daléj pracował. Spuścił się prędko, piono- 
wo na dół, linkę za sobą snując, i właśnie trafił na 
koniec grubego i najwyżćj do góry sterczącego 
żdźbła słomy, do którego ją, dobrze wyciągną- 
wszy, przymocował. Nie można było 108626] mnie- 
mać jak tylko, że wprzód wynalazł na pułapie 
punkt, z którego spuszczona prostopadła nie mi- 
ńie upatrzonego na podłodze źdźbła słomy. Krót- 
ko się zabawiwszy na dole, windował się spiesznie 
po swćj lince, jak po drabinie do góry, sądziłem, 
że pójdzie z powrotem na pułap, on zaś, wylazl- 
szy, może do trzech łokci w górę, tojest do połowy 
wysokości stajenki, zatrzymał się, obrócił naoko- 
ło linki, i 0816] ruszył do pułapu, ale teraz już po- 
kazała się od owćj 818671 druga za nim linka. Wy- 
biegłszy na pułap, nie zatrzymując się, pobiegł po 
nim do ściany, po tćj spuścił się znowu do poło- 
wy wysokości stajenki, tu się zatrzymał, obrócił 
kilka razy w miejscu, manewrując przytćm noga- 
mi. Ciekawy byłem celu téj przechadzki. 
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Przypatrzywszy się ከ1126], ujrzałem linke pozio- 
mo, od środka linki pionowćj wyciągniętą do ścia- 
ny, na którćj znajdował się pająk. Łatwo już by- 
ło odgadnąć co 0816] nastąpi. Teraz, najkrótszą 
drogą, przesunął się po lince pozioméj do linki 
pionowéj, chwilkę na jćj środku zabawiwszy, zno- 
wu pobiegł do pułapu, nową linkę za sobą snując, 
daléj na przeciwną ścianę, po którćj spuściwszy 
się do punktu odpowiedniego przedłużeniu piér- 
wszćj linki pozioméj, zastanowił się, zakręcił 
w miejscu, pomanewrował jak na ścianie przeci- 
wnéj, i ot pokazała się trzecia linka czyli druga 
pozioma, wyciągniona zupełnie w prostym kierun- 
ku przedłużenia pićrwszćj poziomćj; utworzył 
krzyż, którego, rzecz dziwna, wszystkie cztery 
ramiona znajdowały się ściśle na tćj samćj pła- 
szczyznie. Byłato rzucona osnowa przyszłego 
koła, którego środkiem miało być przecięcie się 
dwóch głównych linek. Ileżto jeszcze pozostawa- 
ło wyciągnąć promieni przyszłego koła, ile rozcią- 
gnąć osnowy między głównemi czterema promie- 
niami w znacznćj od ich wspólnego środka odle- 
głości, dla przytwierdzenia końców reszty pro- 
mieni, których potém naliczyłem dwadzieścia 1 je- 
den, ileto było jeszcze biegania na wszystkie stro- 
ny! A przecież utkanie i zapierzenie, podobnie 
jak widać na rycinie, obszernego do dziesięciu cali 
w średnicy koła, ukończyło się w czasie niespełna 
jednćj godziny. Zaplatanie szczególnićj koła szło 
nader zręcznie i prędko. Po wyciągnięciu wszyst- 
kich, regularnie 816 rozchodzących promieni, przy- 
był krzyżak do punktu ich zejścia się, przyczepił 
w nim początek nitki, i dopićro, jakby koziołkując, 
w dziwnie regularnych manewrach, obchodził go 
po linii spiralnćj snując za sobą nitkę, i przytwier- 
dzając ją wpoprzek do każdego promienia. 

Tak skończywszy swoje koło, czasem jeszcze 
przeglada jego części i poprawia robotę, gdzie 
niedość jest wykończona; zdarzy się niekiedy 
widzićć nić widełkowato między promieniami 
wyciągniętą, pewno dla umocowania za slabéj 
osnowy lub chybionego rozmiaru odległości. 

-Nie mniej ciekawy jest sposób jak używa tćj sieci 
do łowów; i jak czycha na zdobycz; zawsze bowiem 
obiera do jéj rozpięcia takie miejsce i kierunek, 
w którym najpewnićj przeciągać będą muchy. 
Usiadłszy w samym środku kola, lub gdzie na 
ustroniu ukryty w kącie, w szparze albo w umyśl- 


| nie zbudowanćj kryjówce, czeka cierpliwie aż się 


co uwikla, co albo spostrzega bystróm okiem, albo 
dowiaduje się natychmiast ze drgania siatki, któ- 
réj choć jednę nitkę ciągle łapką trzyma. Gdy 
mucha, komar i t. p. wpadnie, i chcąc się wyrato- 
wać, sićć poruszy, wypada na nią, osnuwa paję- 
czyną żeby się nie wydobyła, lub drażni ją i stra- 
szy, żeby miotająe się, jeszcze bardzićj uwikłała 
się, i potém ją zwykle ssie. Przez dzień, za pogo- 
dy, siedzi zwyczajnie w środku sieci, przez ከ06 
igdy dészez pada lub burzliwe jest powietrze, 
kryje się na ustroniu. 

Lubo krzyżak lubi ciepło, nie jest jednak zbyt 
czuły na zimno, widzićć go jeszcze można w paz- 
dzierniku pracującego. Zresztą jest bardzo delika- 
tny, najmniejsze ugniecenie zabija go. 

Między samcami a samicami, tak co do liczby ja- 
ko i wielkości, znaczna zachodzi różnica, między 
10 samicami, gdzie wiele jest tych pająków, ledwo 
widać jednego samca, którego tułów jest daleko 
szczuplejszy od tułówu samicy, i zdaje się nawet, 
że samiec nie ma przyrzędu do przędzenia, dla te- 
20 zawsze tu 1 owdzie biega. Samce zwykle zbli- 
żają się do samic od maja aż do września, wybie- 
rać się muszą na te odwiedziny bardzo ostrożnie, 
a po odbyciu ich w nader dziwny sposób, uciekają 


-bardzo zwinnie, żeby swéj grzeczności u srogićj 


samicy życiem nie przypłacili. Samica znosi w je- 
sieni żółte, okrągłe jajka w jajowaty, żółtawy wo- 
reczek utkany umyślnie na ten cel z mocnych nici, 
i przywięzuje go do ściany lub składa gdzie w szpa- 
rze, zkąd na wiosnę wylęga się mnóztwo małych - 
pajączków. Z początku są one jasno-żółte, bardzo 
miękkie, wątłe, i dopiero po kilkakrotném wyle- 
nieniu stają się podobne do swćj matki, fig. 2. 一 
Lecz ta młoda rodzina bardzo krótki czas po wy- 
lęgnięciu razem żyje; albowiem pićrwsza potrzebą 
pożywienia daje im powód do wzajemnéj bratobój- 
626] napaści, przez którą zwykle część ich ginie, 
1 bywa hasłem dla pozostałych do rozpierzchnię- 
cia się na wszystkie strony; odtąd każdy na swoję 
rękę prząść i robić sieci zaczyna. Z początku ro- 
bota idzie bardzo nieporządnie, potém coraz le- 
pićj, koła coraz większe i regularniejsze.— 
Krzyżak łowi i niszczy mnóstwo much i tym po- 
dobnych owadów, i przezto jest bardzo użyteczny; 
wymiatajacy ze stajen i obór pajęczynę i pająki, 
samochcący ułatwiają w nich pobyt dokuczliwym 


muchom, które zwykle już sam widok mnóstwa 
pajęczyny odstrasza. — Chciano także pomnożyć 
korzyści z tych pająków użyciem ich przędzy po- 
dobnie jak jedwabiu; kiedy atoli przekonano się, 
że potrzeba było 663,522 krzyżaków do uzyskania 
funta przędzy, i gdy poznano jak trudno byłoby 
wyhodować taką ilość tak drapieżnych zwierząt, 
porzucono tę pajęczą spekulacyę. 

Co do użytkówpajęczyny w medycynie nadmie- 
niają dawniejsi lekarze, Baricellus, Lachner, iin- 
ni o jéj skuteczności na febry przerywane; nie- 
którzy także z nowszych, jak np. Hiller i Horn, 
uważali ją nawet za dzielniejszą od chiny; pomyśl- 
nie téz skutkować miała na kurcze, 1 zalecają aby 
oczyściwszy i otrzepawszy z kurzu, dawać ją na 
febrę i kurcz, ze świeżóm masłem na chlebie lub 
z sokiem lukrecyi pomieszaną. Wiadome jest wre- 
szcie użycie pajęczyny do zatamowania krwi z ran. 

W rodzajach Kantaryd, czyli tak zwanych Much 
hiszpańskich, wiele jest gatunków używanych 
w sztuce lekarskićj. Najpospolitszym z nich jest 
Kantaryda pospolita, zwana także Muchą hiszpań- 
ską, fig. 8, 4, 5, która nietylko właściwa jest 
krajom południowćj Europy, jak dawniéj sądzo- 
no, ale zacząwszy od Hiszpanii i Włoch, roz- 
ciąga się, lubo w mniejszćj ilości, na Francyą, 
Niemcy, aż do Szweocyi, jak również drugą stroną 
na Węgry, Rossyą aż do Syberyi. Patrząc nań 
z wierzchu, widzimy tułów, pokrywy skrzydeł 
i kosmatą głowę, zielone, złocisto połyskowne; 
środek głowy zaklęsły, różki nitkowate, z jedena- 
stu członków składające się. Jak wszystkie tegoż 
rzędu owady, mucha hiszpańska żywi się sokami 
roślin, przebywa szczególnićj na jesionie, na ró- 
żnych gatunkach wiciokrzewu, ligustru, bzu wło- 
skiego a nawet na bzie pospolitym, na klonie, cza- 
sami na topoli i na róży. Lubi szczególnićj młode 
listki, ale i do starych przywyka, a w większej 
znajdując się liczbie, objada wszystkie, tak iż po- 
zostawia tylko nagie gałęzie; w niedostatku po- 
karmu, zjada nawet ogonki, żeberka liści i ogryza 
młodociane pędy. Lubi ciepło i blask słoneczny; 
dlatego najżywszą okazuje się w godzinach połu- 
dniowych, a nie oddala się z miejsca swego pobytu. 

U nas zjawia się na początku czerwca, i poka- 
zuje jeszcze w lipcu. (30216 ich wiele jest, czuć 
dają już zdaleka woń odrażliwą, im właściwą. 
Bamce rozeznają się między samicami większą 
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żywością i zakrzywionemi różkami. Samica, znieść 
mając jaja, szuka, macając różkami i mackami, do- 
godnego na ziemi miejsca, grzebie dołek, skłąda 
w nim kupkami jaja i przykrywa je ziemią. Z tych 
siarczysto-żółtych, podługowatych jaj, we 3 lub 4 
tygodnie wylęgają się jasno-cytrynowe poczwarki, 
których dalszych przeobrażeń jeszcze nie uważano. 

Już od dawnych czasów, mianowicie w Hisz- 
panii, zkąd poszło tego owadu nazwisko, używano 
ich na wizykatorye. W tym celu zbierają się, i za- 
suszają w zamkniętych naczyniach, strzegąc aby 
się nie pokruszyły. Głównym ich pierwiastkiem 
jest istota zwana kantarydyn, pęcherz na ciele wzdy- 
mająca, którą jednak raczćj na miękkie niż na 
twarde miejsca na ciele przykłada się. Kantarydy 
najprzód skórę na ciele czerwienią, potém ją wzdy- 
mają; wewnątrz, w małych ilościach zażyte, obu- 
dzają działalność błon szluzowych. Wewnętrzne 
zresztą użycie na tyfoidalne gorączki, na wście- 
kliznę, na wodną puchlinę, na choroby urynowe, 
chroniczną podagrę i dolegliwości nerwowe, by- 
wało częstokroć zbawienne, ale zawsze wymaga 
wielkićj ostrożności. Zewnętrznie służą kantarydy 
do miejscowego zaczerwienienia, podrażnienia 
skóry, jako środek odciągający w gorączkach, za- 
paleniach, reumatyzmie i t. p., przykladane w pla- 
strze lub nacierając ich tynkturą. 

Kantaryda czerwono-głowa. Lytta ruficeps fig. 6 
czarną, ze rdzawo-czerwoną głową, znajduje się 
tylko na wyspie Jawie, Sumatrze, i tam, dla 89፡6] 
nadzwyczajnćj dzielności, bywa używana podo- 
bnie jak u nas mucha hiszpańska. 

Kantaryda olbrzymia. L. gigas, fig. 7, którój oj- 
czyzną są: Gwinea i Wschodnie Indye, a sposób 
życia niewiadomy, jest ciemno-fijałkowego kolo- 
ru, z czerwoną na spodzie gorsetu plamą.: W osta- 
tnich czasach sprowadzają ją w handlu jako wscho- 
dnio-indyjska kantarydę, która sprzedawana pod 
nazwą muchy hiszpańskićj blekitnéj, skutkować 
ma predzéj i silnićj od kantarydy pospolitej. 

Lidzik trzyplamisty, Lydus trimaculatus; fig. 8 
mieszkaniec Węgier, Włoch, południowćj Rossyi 
1 Wschodu, jest cały czarny z brunatno-żółtawe- 
mi pokrywami, na których ku przodówi widać 
mniejszą, podługowatą, ku tyłowi zaś większą, 
przepaskowatą, czarną plamę. Sposób życia nie- 
wiadomy; używa się w południowćj Europie po- 
dobnie jak mucha hiszpańska, na wizykatorye. 
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Oparzyk cykoryowy, Mylabris cichorii, fig. 9, by- 
wa 1 !/, cala długi, z czarnemi skrzydeł pokrywa- 
mi, na których przodzie po dwie brunatno-żółte 
plamy, w tyle zaś po dwie brunatno żółte, ząbko- 
wane przepaski. Ojezyzną 18076 Wschodnie 1 Chi- 
ny; sposób życia niewiadomy. W Chinach używa- 
19 go tak samo jak u nas kantarydy. 

Oparzyk kapski M. Sidae, fig. 10, podobny do po- 
przedzającego, tylko wysmuklejszy. Przepaski na 
pokrywach ma głębićj ząbkowane, czerwone. Znaj- 
dowano go na przylądku Dobrćj-Nadziei; nadmie- 
nia się tu o nim dlatego tylko, że w wielu pismach 
mylnie uważają go za kantarydę chińską. 

Rodzaj Biedrzonka czyli Słonka, Coccinella, skła- 
da się z gatunków po największćj części używa- 
nych w sztuce lekarskićj. Owad ten właściwszy 
jest krajom umiarkowanym niż ciepłym, i u nas 
wiele jest gatunków z tego rodzaju. Napotkać je 
można na wszelkiego rodzaju roślinach, tak drze- 
wach jako i krzewach; w ogrodach najczęściej 
znajdują się na marchwi i kartoflach, w polu zaś 
na wyce, grochu, owsie i życie, i z powodu, że ni- 
szczą mszyce, uważają się za najpożyteczniejszy 
owad dla ogrodów i lasów. Chrząszczyki te lubią 
zwykle siadywać spokojnie po kilku razem na koń- 
cach latorośli; zaś liszki ich są bardzo żywe, 
ruchawe, i ciągle łażą po liściach. Od napaści 
nieprzyjaciół zabezpieczyła je natura bardzo wy- 
pukłemi i gładkiemi skrzydeł pokrywami, tak iż 
chwytane będąc, łatwo się wymykają, ile że wte- 
dy i nogi i różki kryją pod też pokrywy, udając 
jakoby były martwe, a przytóm z każdego stawu 
nóg sączą kroplę ciemno-żóltćj, podobnie jak 
opium woniejącćj wilgoci, po.którćj wyschnięciu 
pozostaje lśkniąca, gorzka mássa. Biedrzonki wi- 
dzićć się dają prawie we wszystkich porach roku; 
trwają nawet przez zimę, a niekiedy pokazują się 
iw 1ር] porze w miejscach słońcem ogrzanych. 
Dlategoto mnóstwo się ich pokazuje zaraz w po- 
czątkach wiosny. Samice znoszą swe ciemno-żół- 
tego koloru jajka (według różnych gatunków od 
czerwca aż do sierpnia) w kupki na korze i na ga- 
lazkach drzew, tudzież na liściach i łodygach ziół, 
wylęgłe z nich sześcionożne, lancetowatego kształ- 
tu liszki odznaczają się właściwym sobie sposo- 


bem życia, gdyż ich pożywieniem nie są istoty ro- 
ślinne, jak wiele podobieństwa mających z nimi 
liszek złotnika (Chrysomela), ale same mszyce. 
Chwytają je bardzo zręcznie przedniemi łapkami, 
przytrzymują sobie przed pyszczkiem i gryzą; cza- 
sem większe liszki zjadają mniejsze. Gdy nadej- 
dzie czas przemiany, liszka przykleja się do liścia, 
a w 6—10 dni wychodzi z poczwarki chrząszczyk. 
Poczwarki widzićć się dają najwięcćj przy końcu 
lipca 1 w sierpniu. — Swemi drażniącemi lekar- 
skiemi własnościami, nieco do kantaryd podobne- 
mi, wszystkie się zalecają, najwięcćj jednak cenio- 
ne bywają czerwone z czarnemi kropkami, bo zwy- 
kle ich bywa najwięcćj, i są większe od innych ga- 
tunków. — Najpospolitsze u nas bywają: 

Diedrzonka siedmiokropkowa, Coccinella septem- 
punetata, fig. 11, którćj skrzydełka z tyłu tępo sie 
kończą i upstrzone są siedmią kropkami. 

Diedrzonka Argus. Coccinella ocellata, fig. 12, na 
któréj pokrywach czarne kropki otacza jaśniej- 
szego koloru obwodka. 

Biedrzonka dwukropkowa, Coccinella dispar, fig. 
13 1 14, ma kształt ciała raczćj jajowaty jak kuli- 
sty, boki gorsetu białe. Pokrywy skrzydłowe tój 
biedrzonki bywają pospolicie czerwone, z dwiema 
czarnemi kropkami, niekiedy czarne z czterema 
lub sześcioma czerwonemi kropkami. 

Użytki z biedrzonek w ogólności, i z wymienio- 
nych wyżćj gatunków, dawnićj miały większą niż 
dziś wartość. Przykładają je tylko zewnątrz i to 
świeże, dlatego przechowują je żywe w-podziura- 
wionych, z trochą koniczyny pudełkach, gdyż ostra 
ich wilgoć z utratą życia ulatnia się. Zgniecione- 
mi w palcach posmarowawszy dziąsła, uczuwa się 
palenie, ślina mocno płynie, a niektórzy utrzymu- 
ja, że się potem czuje przyjemny chłód. Najpićrw- 
szy zalecał je doktor Hirsch, 1 używał na reumaty- 
czny ból zębów. Według Sauter'a slużyć także 
mają na inne dokuczliwe przypadłości nerwowe. 
Robi się z nich tynkturę, moczac 60—80 świeżo 
roztartych biedrzonek, przez tydzień, w jednćj un- 
cyi alkoholu, który się potém filtruje; téj tynktu- 
ry używają do pocierania dziąseł w razie bólu zę- 
bów, a skutek ma następować takiz po użyciu ży- 
wych chrząszczyków. Ff: 
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OCZEKIWANY KOMETA. 


Od iia lisp czasu 8 świat uezony wygląda nie- 
cierpliwie zjawienia się wielkiego komety. Zacho- 
dzi wszakże niezmierna różność zdań co do ozna- 
czenia chwili pewnéj, kiedy on sie ma na niebie 


ukazać. Przyczynę 16] niezgodności stanowi tru- - 


dność obrachowania ścisłego opóźnień, na jakie 
wpływ planet większych naraża komety, zmusza- 
jąc je do zboczeń z drogi zwyczajnćj i oznaczonej. 
Ciało przyciąga ciało; kometa zatóm sunąc się oko- 
ło planety, doznaje tego przyciągania i opóźnienia, 
w miarę wzglednéj odległości i wielkości obojga 
ich. Że kiedyś wszystkie te wpływy przeszkodo- 
we dadzą się dokładnie obrachować i ściśle ozna- 
czyć, o tém wątpić nie może nikt, kto jakiebądź 
powziął pojęcie o potędze nauk matematycznych. 
Człowiek: siedzi sobie przy stoliku, z oczyma 
w dół wlepionemi, i przy pomocy jedynie pióra, 
papieru i cyrkla, wyrachowywa i ogłasza drugim, 
gdzie, w którém miejscu, znajdował się przed stu 
laty jakiś błędny kometa, i gdzie, w którym pun- 
kcie, znajdzie się znów za sto lat, kiedy nań wnuki 
. nasze patrzéó będą. Praca tego wddsni wymaga 
takićj dokładności wykonania” tak drobiazgowej 
uwagi na najmniejsze szczegóły, że dziwić się nie 
można, iż niekiedy muszą się do nićj wkradać błę- 
dy, a skutkiem tych, przepowiednie nieco z praw- 
dą się mijać. W dochodzeniu jednakże samych 
tych błędów, lub przyczyn niezgodności wyracho- 
wań z rzeczywistemi zjawiskami, Rzy droga do 
odkryć nowych, do prawd nieznanych» 

Kometa, którego dziś wyglądają uczeni, jestto 
ten sam, który 816 w roku 1264, a późnićj znów 
w 1556 ukazywał oczom mieszkańców ziemi. Prze- 
dział czasu między dwoma temi peryodami zjawie- 
nia się, łatwo można obrachować; ale toby nas do 
niczego nie doprowadziło, i bynajmnićj nie nau- 
czyło nas, kiedy nastąpi nowe zjawienie się jego; 
przyczyna bowiem i miarą opóźnień, wcale są ró- 
żne w dwóch tych wędrówkach jego po przestrze- 
ni. Wszyscy astronomowie w Europie, zajęli się 
od niejakiego czasu badawczą pracą nad tą cieka- 
wą gałęzią poszukiwań naukowych; miłość własna 
nawet odgrywa w tym przedmiocie niemałą rolę, 
bo ileż chluby dla tych, których wyrachowania 


okażą się najbliższe prawdy, czyli innemi mówiąc 
słowy, ileż chluby dla kraju, którego uczeni naj- 
więcćj dowiodą biegłości i głębokości w mate- 
matyce. - 

Anglia, Niemcy, Niderlandy i Poni: z zapa- 
łem wstępują w szranki spólzawodnictwa. Dotąd 
nie wiedżićć nie można, komu przypadnie chlubny 
wieniec zwycięztwa. Mamy tylko tymczasowo po- 
dawane nam wiadomości o zajęciach i pracach 
astrońomów niektórych puszczających się na 
te kometowe gonitwy.. Nader ważne i ciekawe 
w tym względzie szczegóły, zawiera list pana 
Hind, ogłoszony w londyńskim Times, w którym 
on opisuje rezultata, do jakich doszedł astronom 
Romme w Niderlandach.  Załączamy tu w skróce- 
niu treść tego listu, ważniejszą 1 ciekawszą dla 
ogółu pragnącego oznajomić się nieco z tyle zaj- 
mującym przedmiotem. . 

"Cały traktat pana Romme drukowany był w pa- 
miętnikach królewskiego instytutu nauk w Nider- 
landach. Jest on wypadkiem długiego i pracowi- 
tego ciągu wyrachowań czynionych za pomocą 
iajnówszych metod przez tegoczesnych matema- 
tyków zalecanych. | 

Chcąc przepowiedziéé chwilę ukazania sie ko- 
mety obiegajacego po eliptyeznéj drodze krzy- 
wionéj wplywem planet, potrzeba koniecznie znaó 
ściśle. chwilę jakiegoś wypadku odpowiednio do 
epoki dawniejszego ukazania się tego komety; 
(jak mp. chwilę poprzedniego jego periheliuim), 
a tym sposobem wiedzićć będziemy jakiego peryo- 
du (czyli przeciągu czasu) kometa potrzebuje na 
odbycie wędrówki swéj około słońca, przypuszcza= 
jąc, że wszelkie wpływy planet ustały nań działać 
od owćj chwili. Kometa, o którym tu mówimy, 
obserwowany był w 1264 i 1566 roku, i interwal 
między przejściem jego przez perihelium w owych 
latach wynosi 106,567 dni, czyli 291%, lat; ale to 
nas nie zgoła nie naucza o długości peryodu po- 
trzebnego na opisanie elipsy odpowiadającćj peri- 
helium w r. 1264 i 1556, gdyż siły i wpływy ciał 
planetowych, sprawują zboczenia, i wliczone być 
muszą w ów znany nam przeciąg czasu. Chcąc za- 
tém oznaczyć chwilę przyszłego powrotu do nas 
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komety, musimy wprzód obrachować o ile obce 
wpływy .mogły przyspieszyć lub opóźnić bieg je- 
go w latach między 1264 a 1556 r., i zastosowa- 
wszy to do powyższego peryodu, wypadnie nam 
czas zwrotu komety w chwili przejścia jego przez 
perihelium. Doszedłszy do tego, będziemy mogli 
wyrachować o ile peryod obrotu komety zwiększy 
się lub zmniejszy, skutkiem wpływów planetar- 
nych, aż do obecnego czasu, i tym sposobem ozna- 
czyć przybliżenie chwilę pojawienia się nam jego 
na nowo. Taką metodę przyjął p. Bomme, który 
dokonał tych obrachowań podwójnie: raz na da- 
nych Halleya, które znajdują się we wszystkich 
katalogach astronomicznych, — a powtórnie na za- 
sadzie danych, ogłoszonych w „Astronomische Nach- 
richten” professora Schumachera, w ,, Comptes Ren- 
dus" francuzkiego Instytutu, w , Notices" angiel- 
skiego królewskiego towarzystwa astronomiczne = 
go, 1 w innych tego rodzaju dziełach. Drugie te 
dane doszły do rąk p. Bomme dopiero, kiedy już 
ukończył trudne i mozolne wyrachowania swoje, 
ną zasadzie poprzednich, ale uważając ostatnie za 
dokładniejsze, wziął się do nowćj roboty, i w zna- 
6586] części jéj dokonał. Na tych danych 819 
opierając i uwzględniając przyciąganie Jowisza, 
Saturna, Uranusa i Neptuna, między 1264 rokiem 
a obecnym czasem, a Wenery i ziemi do r. 1556— 
wyrachowaném zostało, że czas potrzebny kome- 
cie do odbycia swego obrotu, do chwili przejścia 
przez perihelium w r. 1264 składał się z 110,644 
dni, czyli 302 lat; a w r. 1556 z 112,561 dni, czyli 
308 lat; że wpływy obce zmniejszają ten czas 


o 2,166 dni, ze 26161; terazniejsza ewolucya po- 
trzebować będzie 110,395 dni, czyli 80253 lat, to 
jest, że kometa wróci do swego perihelium 2 sier- 
pnia 1858 r., i biedz będzie po elipsie, któréj obie- 
żenie zajmie mu peryod 112,781 dni wynoszący. 
Na zasadzie zaś danych Halleya, obrachowywując 
te stosunki, przejście przyszłe komety przez peri- 
helium wypada na 22 sierpnia 1860 r. 

Tak więc wnieść możemy na pewno, że jeżeli 
prawdziwe żywioły drogi komety w 1556 r. znaj- 
dują się w granicach obrachowań dawnych Halle- 
ya i nowszych astronomów, kometa pokaże nam 
się niezawodnie między rokiem 1858 a 1860. Głó- 
wną przyczyną różnicy w wypadkach i tćj niezgo- 
dności wyrachowań, a zatém 1 niepewności, jest 
różność zdań co do oznaczenia położenia osi wię- 
kszéj w roku 1556. Halley oznacza perihelium na 
2789 ۵0۳ długości, kiedy p. Hind mieści ją na 
274% 15? długości, dając jéj zboczenie o 4° 357, 
Spędziwszy lat wiele na mozolnéj pracy, nad ozna- 
czeniem prawdziwéj orbity, p. Hind sądzi, że nie 
może się mylić o więcćj jak o 4°, tojest o lat 2 
w czasie: jeśli więc nie za 6 lat od obecnćj chwili, 
to za 10 bez żadnćj wątpliwości powitamy stare- 
go kometę odwiedzającego nas po długićj podró- 
ży. Dobrze i o tém wiedzićć: nie lękajmy go się 
więc, jak przyjdzie, i nie wyprowadzajmy z niewin- 
nych jego odwiedzin strasznych jakichś progno- 
styków i przepowiedni, dla losów biednćj በ6826] 
ziemi, regularnym spacerem krążącćj około swego 
słońca, i niepyfajacéj o nie więcćj. 


POŁUDNIOWA AMERYKA. 


Cały obszar ogromnego lądu, wysp gromadami 
obskoczonego, od trzech dopiero wieków odkry- 
ty, i oddany na pożytkowanie człowieka par etcel- 
lence, pana świata, za jakiego się ma Europejczyk; 
cały ten obszar lądu, przy którym Europa drobną 
się wydaje okruszyną, znany dziś pod nazwą Ame- 
ryki, stanowi ciekawy i ważny ze wszech miar 
przedmiot badań i nauki dla umysłu każdego, ko- 


KSIĘGA ŚWIATA, 


mu nieobea choć jota czułości na losy świata i rodu 
naszego. Kto choć kiedy niekiedy zdolen wznieść 
Zdzblo swój myśli do wysokości przeznaczeń i dzie- 
jów tego padołu, zdolen uchwycić choć jeden 
dźwięk z tajemniczćj wszechświata harmonii, ten 
w tętnach serca swego poczuć musi wyrywające się 
echo za każdym wielkim, epokowym dla ludzkości 
wypadkiem. —Nieświadomy, mistyczny popęd wyż- 
33 


- 298 


szych, dzielnych umysłów, na czele których kro- 
luje nieśmiertelny Kolumb, wykrył nam niezna- 
ną długo siostrę naszćj połowy ziemi, zapoznał 
z nieznaną bracią, jéj plemionami. Niezbadana rę- 
ka Opatrzności, jakby sama położyła węgielny 
kamień do wielkiego dzieła; celów jćj dokonywa- 
ją drobne człowieka środki, a które on w swej 
niemocy za ogromne dla siebie cele uważa. Chci- 
wość materyalnćj potęgi, żądza bogactw niepo- 
skromiona łączy dumna, starą Europe z młodo- 
cianym krajem antypodów ; węzłami brudnego 
zysku, drapieżnego łupu zawiązuje i kojarzy sto- 
sunki, które wywołać mają nową epokę, nową po- 
stać życia w świecie całym, nowemi promiony 
zbogacić ognisko cywilizacyi ludzkićj, szersze- 
mi kręgi rozwieść jćj światło migocące. 

Mało jest w dziejach ludzkości wypadków, któ- 
reby tak ogromny, wszechwładny wpływ wywarły, 
jak odkrycie Ameryki; rozmiary tego wpływu nie- 
zmierzone, trwałe i stanowcze. Ile ciekawości i za- 
jęcia wzbudzają niezwyczajne przygody dzielnych 
żeglarzy, mężnych awanturników, co pićrwsi prze- 
stronne tamtéj półkuli zwiedzili kraje i władzę mo- 
carstw europejskich w nich ustalali; ile dziwić się 
przychodzi, to wytrwałości, to zaciętości tych lu- 
dzi, to okropnościom przerażającym pićrwszych ze- 
tknięć obcych sobie plemion; ile gardzić jednymi, 
litować się nad drugimi, przerażać wściekłością 
żądz,i bezbożnych namiętności serca ludzkiego; ty- 
le zaiste zdumiewać się trzeba nad ogromem zmian 
i przeobrażeń, jakie wynikły, skutkiem tych odkryć 
z końcem XV wieku, we wszystkich kształtach da- 
wnego życia, w pojęciach, naukach, politycznej 
i moralnćj postaci narodów. Wielkie bez zawodu 
napisałby dzieło, ktoby w najwydatniejszych szcze- 
gółach pilnie chciał 2580186716 skutki i wpływy; 
przed kolossalnóm tóm zadaniem zbladłyby może 
pióra najświetniejszych koryfeuszów history. 

Bujne w owoce dzieło systematu kolonialne- 
go, wiedzione śród strasznych mordów i pożogi, 
skalane rozlewem tylu krwi niewinnćj, pod sztan- 
darem szatańskićj żądzy chciwości kroczące, w nie- 
długim przeciągu czasu, gestemi sploty zwikla- 
ło wzajemnie nici życia dwóch półkul. Po wie- 
lu bojach Hiszpanów, Portugalezyków, Angli- 
ków, Holendrów, Francuzów, toczonych między 
sobą naprzemian z nieludzką zawziętością; po nie- 
litościwych, barbarzyńskich znęcaniach się znów 


| tych wszystkich nad nędznómi, biednómi plemiona- 


mi Ameryki, o których siedziby spokojne im chodzi- 
ło; po tych świetnych, a chwilowych blaskach potę- 
gi, jakiemi lśniały naprzemian zdobywcze rządy, 
zlupionemi skarby nowóćj ziemi 1 na towar zmienio- 
nóm życiem jćj nieszczęśliwych mieszkańców, zbo- 
gacone,— Ameryka powoli własnóm oddychać za- 
czyna życiem, i w pstrćj gmatwaninie żywiołów na- 
pływowych sztucznćj cywilizacyi, z rodzimą pier- 
wiastkowością życia, pod każdym względem dziś 
godny uwagi, szeroki zewsząd przedstawia widok. 

Ludy rodzinne, przed najściem Europejczyków, 
w mnogich pokoleniach, w rozmaitych kształtach 
urządzeń spółeczeńskich, i w rózném stopniowa- 
niu cywilizacyi zasiedlające rozległą przestrzeń 
Ameryki, ręką natury jakby na dwoje rozciętćj, 
mało dotąd są znane. Pochodzenie ich i powikła- 
nie szczepów, jako i dzieje nierozjaśnione jeszcze 
dla nauki; jakkolwiek w nowszych mianowicie cza- 
sach, pilnie zajmować się tym przedmiotem zaczy- 
nają uczeni. Ludy te w potomkach swych prze- 
chowują się po dziś dzień obok również rozmai- 
tych charakterem i kształtami towarzyskićmi osad 
europejskich, to już samoistnych, to zależnych, 
w rozmaitych zostających stosunkach, i niejedna- 
kowé] styczności. Nic ciekawszego zapewne, jak 
życie, zwyczaje i obyczaje tych niewyrodnych 
dziedziców, starych, pierwotnych podań. Życie 
europejskićj gleby przesadzone na iskrzącą wszy- 
stkiemi skarbami przyrody ziemię, krzyżuje się 
tam, z życiem zupełnie odmiennćm, swobodnie 
wyroslém śród tych niw gorącćm niebem osłonię- 
tych, olbrzymiemi wodami, górami, roślinnością 
1 wszelkiemi tworami bogatych, na które się tam 
siła natury wytężyła. Spulchnionemu, zawiędłemu 
śród ciepłćj wygody swego porządku, Europejczy- 
kowi, wszystko się wydaje w tém życiu dziwnóm, 
rażącćm, prawie niepodobném, — tak wybitne wy- 
skoki równie w fizycznej, jak i duchowej sferze 
objawów, oko jego co krok napotyka. Jeśli na pół- 
noenćj połowie tej pięknćj ziemi, poczuciem go- 
dności swćj ukrzepiony duch ludzki, w wzniosłe 
wybujał kształty; to na południu, szezodra w swych 
darach natura tak potężnie i hojnie uposażyła sie- 
dzibę dla człowieka, że w rajskićj 16] dziedzinie 
małćj tylko usilności, i jakiej takićj z jego strony 
potrzeba stateczności, aby na najwyższym skali 
ludzkićj stanął szczeblu. 


Zbliżmy się nieco do 16] cudnćj krainy, do któ- 
፲6], od czasu jak Pedro-Alwarez-Kabral Portu- 
galczyk, w r. 1500, przypadkiem wyrzucony został 
na jćj brzegi, bezustannie zdążają roje śmiałych 
orężników, i żądnych złota zagorzalców, podnie- 
canych ułudną nadzieją, że dostaną się do owego 
błogosławionego Eldorado, gdzie; jak słychać, dzi- 
cy jéj władcowie zamiast odzienia, złotym piaskiem 
ciało pokrywają, a dopełniając przepisów swéj re- 


ligii, pokilkakroć dziennie w świętych wodach je 


obmywają, by znów złocistą pokryć się powłoką. 
Obejrzyjmy się szybko w nićj wokoło. 

Jak północna Ameryki połowa wyniosłą tworzy 
równinę śród rozkonarzonych gór łańcuchów za- 
ciśniętą; tak południowa jéj część wystćrcza na 
oceanie rozległym trójgranem, w łonie którego 
piętrzą się rozrzucone w nieładzie, gęsto, olbrzymie 
pasma. Od niezbyt dawnego czasu, ogromna ta 
połać ziemi stała się celem naukowych badań, i po- 
rządnćj, na moralnych, wyższych zasadach opartćj 
kolonizacyi. Natura tak wspaniale odcechowała 
tę połowicę nowego świata, niezliczonemi dary 
w roślinnćm i zwierzęcćm jéj państwie, tak wznio- 
słym i wielkim udarowała ją charakterem, że star- 
sza jćj, północna siostra, duchową tylko wyższo- 
ścią 1 ciągłemi na tćj drodze postępy, równoważyć 
się z nią może. Przestrzeń Ameryki południowej 
zajmuje 350,000 mil kwadratowych, i ciągnie się 
od przesmyka Panama, aż do daleko na południe 
wysuniętego Cap-Horn. Potężny łańcuch gór An- 
dów, przerzynający się aż na północ ciasnym języ- 
kiem ziemi, i w Meksyku przyjmujący miano Kor- 
dylierów, wyniosłemi gęsto pokrywa ją wierzchoł- 
kami, z których najznamienitsze: Nevado di Sora- 
to 25,400 stóp wysoki, Illimani, Qualatieri, Chim- 
borasso, Cayambe, Antisana, (0ኾ 01851, Tolima: 
Pinchincha i t. d. Trzy główne rzek strumienie, 
jak morza szerokie: Orynoko, Maranhon (r. Ama- 
zońska) i Laplata, królują ogromem nad mnóstwem 
innych mniejszych, które w naszćj Europie za 
pićrwszćj wiefkości by uchodziły, równie jak i nad 
obfitym zapasem jezior - olbrzymów, żyzności 
ziemi udzielających. ' 

Pod względem politycznego Haan, prze- 
strzeń południowćj Ameryki, rozpada się obecnie 
w następujący sposób: na zachodzie państwo Ko- 
lumbia, do którego należą Rzeczpospolita Vene- 
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zuela, Nowa-Grenada i Eskuador; państwo Peru, 
które się dzieli na Rzeczpospolitą południową 
i północną; rzeczpospolita Bolivia i Chili. Na wscho- 
dzie Guyana, którą się dzielą Anglicy, Francuzi, 
Holendrzy, Brazylia i Kolumbia; cesarstwo Bra- 
zylijskie, dyktatorat Paraguay, Rzeczpospolita La- 
plata z krajami związkowemi; Rzeczpospolita 
Oriental de l'Uruguay zwana także Cisplatina, 
a dawnićj Banda Oriental;—poludniowy zaś cypel 
zajmuje kraj wolny Patagonów i Ziemia ognista. 

Ile w tych krajach bogatych dla historyi natural- 
nćj nowości, ile dziwów to zachwycających, to za- 
straszających, tego wypowiedzićć niepodobna. Po- 
dróżni na każdym kroku niebezpiecznych wycie- 
czek w głąb” tajemniczej 16] dziedziny, napotykają 
widoki straszne, fantastyczne, majestatyczne, na 
których opisanie słów im nie starczy. Te dziewi- 
cze, stopą ludzką, a raezéj szkodną ręką nie- 
tknięte lasy ogromne, z olbrzymich drzew złożo- 
ne, wokoło których miliony pnących się roślin 
w fantastyczne owija się sploty, tysiącem kolo- 
rów i kształtów najcudniejsze przedstawując oku 
dziwy — czyż same już, nie mówią dostatecznie 
o wrażeniach potężnych, jakie czekają tam zamor- 
skiego przybylea? Zioła, których liście 6 stóp dlu- 
gie i szerokie, zdobne po brzegach jaskrawym 
rąbkiem, pławią się nadobnie na cichych wód zwier- 
ciadłach, wystćrczając wspaniałym kwiatem śnie- 
żnćj białości z miliona listków złożonym, czyż mi- 
mowolnie nie naprowadzają ci na myśl owéj cu- 
dnćj, zaczarowanćj w bajce krainy? Cała Guyana 
1 Brazylia, a przedewszystkićm ta pićrwsza, ścielą 
się jednym, szerokim, we wszystkie, najwymyśl- 
niejsze wdzięki 1 tajnie strojnym ogrodem, gdzie 
żyć tylko i umierać człowiekowi, gdzie na świeżćj, 
jakby błogosławionej ziemi owoce wszelki wyrasta 
bujnie, swobodnie, jak gdyby ta ziemia młoda, no- 
wo nadana człowiekowi, wyjętą przez Twórcę zo- 
stała zpod owego przekleństwa, na jakie Adam so- 
bie zasłużył, i przypominając raj dawny, posiada- 
cza swego bez trudu, bez potu czoła z jego stro- 


any, obsypuje najwspanialszemi płody. 一 Opis 


szczegółów wybitniejszych i na główniejszą za- 

sługujących uwagę, w każdym z wymienionych 

wyżćj krajów, na które rozpadła się południowa 

Ameryka, chociażby jak najpobieżnićj krćślony, 

szerokich zawsze wymagałby d grani- 
ቋ 


czyć się zatóm musimy na kolejne obejrzenie 
tych wszystkich ciekawości, a obecnie oko nasze 
szczególnićj na Brazylię zwracamy. 

W ciemnych dziejach żeglarskich podróży i od- 
kryć, na wszystkie strony rojami krzyżujących się 
po morzach, w końcu XV i w XVI wiekach, trudno 
dojrzóć kto pićrwszy oglądał brzegi kraju dziś 
Brazylią zwanego od drzewa, którém od samego 
początku znaczny ztąd handel z Europą prowa- 
dzono, a które znalezieni tu dzicy mieszkańcy bre- 
zil mianowali. Bo któż dośledzi w owych czasach 
mało piśmiennych, śród tego zastępu zapalonych 
szpóraczy nowych krajów i bogactw, prawdziwe- 
co odkrywcę tak mało znaczącego zrazu wybrze- 
ża. Tylu tych dzieci losu, burz i walk, zaginę- 
ło w otchłaniach czasu i morza bez śladu i wie- 
` ści, że nawet najpiérwszemu z nich wszystkich, co 
najstraszniejsze przeszedłszy koleje, przygody 
1 cierpienia, największą ludzkości wyrządził przy- 
sługę, — kiedy mówię posągowćj postaci Kolum- 
ba, tyle nawet sprawiedliwości się niedostało, aby 
ta cała część ziemi jego gieniuszem nam podaro- 
wana, jego niezaprzeczoną własnością ze wszech 
miar będąca, jego własnóm, a nie obcém, czy- 
jém$, niezasluzoném mianowana była nazwiskiem. 
O Brazylii tyle tylko nam wiadomo, że kiedyś 
w ekspedycyi do krajów już przez Hiszpanów 
dzierżonych, Hiszpan Janez Pinzon, burzą zagna- 
ny dostał się tu, ale nie znalazłszy złota, opuścił te 
kraje i ruszył 0816], Późnićj nieco Pedro Alvarez 
Cabral Portugalczyk, w wyprawie do Indyj Wscho- 
dnich, do których wskazał już drogę Vasco de Ga- 
ma, a Portugalia całą duszą, że tak rzekę, się prze - 
lała, również niepomyślnym wiatrem zagnany, wy- 
lądował na wybrzeża brazylijskie, i zajął je na wła- 
sność swego monarchy. Z dwóch stron słuszne ro- 
szczenia długo trwały, i krwawe wywołały boje 
między Hiszpanią i Portugalią, które nie ustały 
nawet po nakreśleniu linii granicznćj, posiadłości 
ich od siebie rozdzielającćj, przez Papieża Ale- 
xandra VI. Miłość tylko własna pobudzała Portu- 
galczyków do zachowania pod władzą swą Bra 
11, z którćj nic sobie nie robiła, bo złota w ከ16] 
było, a oni nie wieeéj żądać nie mogli, bo z In j 
Wschodnich tak piękne plony ściągali. Franc 
1 Holendrzy także próbowali ustalić tam swóje 
osady, i wszyscy. się między sobą bili, krwią cały 
kraj broczyli, a cały ciężar tych wzajemnych na- 


paści i prześladowań spadał ; zawsze na tuziemców, 
których w niewolników obracali. 

Kolonizacya zatém Brazylii pod wszelkim wzglę- 
dem odróżnia się od wszystkich innych osad euro- 
pejskich w Ameryce. Obszerny kraj ten nowego . 
lądu, nie został ani prędko zdobyty, zawładnięty, 
ani zaludniony, jak to się stało z hiszpańskićmi 
tamże posiadłościami; nie osiadła go ludność dziel- 
na, jędrna, i nie wyniosła go do politycznej go- 
dności, jak to uczynili Anglicy, kładąc zasady owej 
potężnćj dziś Rzeczypospolitćj Zjednoczonych 
Stanów. Brazylia wreszcie i tyle nawet nie miała 
szczęścia, co francuzkie w Ameryce posady, żeby 
jej jaki taki od razu nadano ład, porządek towa- 
rzyski, i w stałą łączność z opiekuńczóm i wład- 
6260 mocarstwem wprowadzono. Odkryta przy- 
padkiem, kraina ta najzupełnićj zaniedbaną, jakby 
porzuconą została, a kolonizacya jej także przy- 
padkiem jakoś tylko się przyjęła. Portugalczycy 
nie znaleźli tu, jak Hiszpanie w Peru i Meksyku, 
państw uorganizowanych, rolnictwa wykształco- 
nego, eywilizacyi dość posuniętćj, gdzie istniejący 
już porządek towarzyski, łatwą dawałby sposo- 
bność wyciągania pożytków z całości i bogacenia 
się ze źródeł już otwartych. Nie znaleźli owych 
skarbów złota, które same jedynie do kolonizacyi 
Europejczyków pobudzały: duch 165 przedsiebier- 
stwa, zawsze chciwy, samolubny, a mało na przy- 
szłość oględny, inny zupełnie w owéj epoce od- 
kryć wziążć musiał kierunek, i zwrócił się całko- 
wicie na Indye Wschodnie, które przez pół wieku 
przeszło zalewały bajecznemi bogactwy małe, nie- 
znaczne dotąd państwo europejskie, i do wysoko- 
ści pićrwszorzędnćj potęgi go podniosły. Do Bra- 
zylii przybywała tylko ludność z wyrzutków spo- 
łeczeństwa złożona, którą rząd opiekuńczy odda- 
wał na nieograniczoną własność oficerom i awan- 
turnikom, szukającym szczęścia na końcach świata. 
Ztąd tóż Brazylia zawsze uważała się jakby za nie- 
zawisłą od nikogo, i w końcu XVII wieku kreo- 
lowie brazylijscy jak najuporniejsze przeciw Por- 
tugalii stawili czoło, kiedy w posiadłościach hisz- 
pańskich da uch dzielnych zdobywców piér- 
መመ እ już zupełnie. Potomko- 
wie po najwiekszéj części skazanych zbrodnia- 
rzy, nieustannemi walki z krajowcami i pogra- 
nicznymi Hiszpanami do boju zaprawni, na plagi 
klimatu zahartowani; kreolowie ci zwarli się w gro- 
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made dzielną, ከ1103, o prawo mało dbajaca，ktora 
bez niczyjej pomocy, na własną rękę, przemo- 
żniejszych znacznie wrogów z granic kraju swego 
wyganiała, podróżami, i niezmordowaną czynno- 
ścią źródła bogactw w metalach i w ziemi, coraz 
więcćj dla siebie odkrywała, i dopiero potrzebą 
łączności z Europa i porządku towarzyskiego 
przynaglona, władzę rodzica swego, Portugalii, 
przyznała. 

A siła niegdyś potężna tego mocarstwa, po nie- 
długićm trwaniu, całkowicie z czasem przelewać 
się ጠበከሽክ na to zrazu tak mało znaczenia mające 
jéj dziecię. Dopóki Portugalia czuła się potężną, 
nic od Brazylii nie żądała, uwagi na nią nawet 
zwracać nie raczyła; wtedy dopiero, kiedy już 
ku upadkowi gwałtownie chylić się poczynała, 
wyciągnęła ręce ku tćj kolonii, którćj bogactwa, 
jak się okazało, wyrównywały bogactwom posia- 
dłości zamorskich Hiszpanii, a nawet kto wić 
czy ich znacznie nie przewyższały. Skarby te je- 
dnakże przez kreolów zdobyte i pożytkowane, nie 
tak długo na uciechę i korzyść Portugalii posłu- 
żyły, jak owe Hiszpanii. Miny złota odkryto 
w Brazylii w pićrwszćj połowie przeszłego stule- 
cia; od tćj chwili dopiero władza rządu zwierz- 
chniczego w całym kraju prawie uznaną została, 
a w r. 1771 zajęto się objęciem pod jednolitą ad- 
ministracyą całego obszaru. W pięćdziesiąt lat pó- 
2016] ogłosiła się już Brazylia niezawisłą, 1 z zwierz- 
chniezém nad sobą mocarstwem, w daleko mnićj 
ścisłych zostawała stosunkach, jak z innymi han- 
dlowemi narodami, a mianowicie Anglią, która nie- 
mal zupełnie źródła dochodów jćj ku swćj korzy- 
ści zagarnęła. Odkrycie w r.1728 pokładów dya- 
mentowych w rzece Janeiro zpowodowało przenie- 
sienie w te strony stolicy z San-Salwador, które 
poprzednio uważane było za główny punkt osad 
tutejszych, i ztąd powstało dzisiejsze Rio- Ja- 
neiro. 

Rio-Janeiro należy niezawodnie do najpiękniej- 
szych, najpowabniejszych miejsce na świecie. Znać 
tam w około, że to nowy, świeżo do życia wywo- 
łany świat: roślinność tak wszędzie potężna, buj- 
na, a zielona cudownie nad wszelkie pojęcie. Wjazd 


do miasta zatoką, nieco ciasny; po obu stronach 


jéj uśmiechają się nadobnie rozkoszne wysepki, 
na wyskakujących lądach piętrzą się skał kończate 
łomy, których tło główne stanowi piękny, fantasty- 


czny Corovardo. Miasto samo, zwane zwykle krót- 
ko Rio, choć właściwie mówić się powinno: San- - 
Sabastiano de Rio-Janeiro, rozgniezdziło się na le- 
wym brzegu zatoki ujściem rzeki Janeiro utworzo- 
ዉር]. Wstępu do téj stolicy wielkiego cesarstwa 
bronią dwa porty: San-Jose i San-Theodozio, na 
prost tych zaś w samym ich środku, ku przodowi, 
leży mała wysepka Lazen, również silnie warowna. 

Od strony morza nadzwyczaj malowniczo wy- 
gląda miasto: tu go zdobią okazałe, gęste bu- 
kiety cienistych drzew, tam znów w szerokie, wi- 
dne, rozpływa się place, ówdzie kryje się potul- 
nie śród stromych skał rozpadlin, posłuszne pla- 
nowi głównego architekta tych okolic — natury. 
Na wielu wysepkach porozrzucanych tuż w około 
właściwego miasta, mieszczą się klasztory i ro- 
zmaite gmachy w tak cudownych położeniach, jak 
gdyby poezya i smak uosobione, same wybierały 
je umyślnie. Jakkolwiek jądro niby stolicy stoi 
na stałym lądzie, większa jednakże część wielkich 
gmachów publicznych, jako: doki, arsenał i t. d. 
znajdują się na wyspach Gobernador i Calva. 

Rio dzieli się na dwie części; na San-Sebastiano 
1 Ciudad-Nuevo; do głównych w nim kościołów na- 
leżą: katedra, San-Candetaria i San-Francesco di 
Paulo. Znajduje się tu również kollegium Jezuitów, 
stanowiące jeden z najokazalszych gmachów wca- 


. Héj poludniowéj Ameryce. Teatrów dwa, nowy bar- 


dzo obszerny i wspaniały. Regularna kommuni- 
kacya pakebotami z Anglią odbywa się dwa razy 
na miesiąc, i potrzebuje 40 do 45 dni czasu na 
przebycie przestrzeni od Rio do Falmouth; i na- 
powrót tyleż. Glówném źródłem handlu są: cu- 
kier, skóry, szlifowane i oczyszczone drogie ka- 
mienie, 016] i kawa. Herbatę uprawiano w Bra- 
zylii czas jakiś, ale nieudawała się bardzo, zape- 
wne więcćj z powodu nieumiejętności obchodze- 
nia się z nią, jak dla jakićjbądź innćj przyczyny, 
i zaniechano jćj. Stolica ta posiada obszerną bi- 
bliotekę, akademią sztuk pięknych, uniwersytet, 
kollegium morskie i wojskowe, muzeum, obser- 
watoryum i ogród botaniczny, najpiękniejszy, naj- 
bogatszy i najokazalszy, jaki widzićć można na ca- 
łym świecie, bo natura sama wszystko mu daje. 
Całe cesarstwo Brazylijskie zajmuje trzynaście 
razy przeszło tyle przestrzeni co Francya; wnę- 
trzna granica jego dotąd zupełnie nieoznaczona 
i niewiadoma; i długo jeszcze zapewne nikt się 
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o wyznaczenie jéj troszczyć nie będzie, gdyż przy 
nader rzadkiém ku tamtéj stronie zaludnieniu, niko- 
mu na tém nie zależy. Całe wybrzeże państwa skla- 


da sie zjak najpiękniejszego kraju, wszędzie w żela- 


zo bardzo obfitego; góry Serra di Mar ciągną się 
przez środek ku północy wynioslém pasmem, któ- 
rego wierzchołki dochodzą 4000 stóp wysokości. 

Za dowód niesłychanćj żyzności gruntu w Bra- 
zylii, posłużyć może kawa, którą zaczęto tam upra- 
wiać przed czterdziestu dopićro laty, a dziś już 
stanowi ona jeden z najgłówniejszych artykułów 
handlu wywozowego. W r. 1888 wyprowadzono 
jéj za granicę 120 milionów funtów. Smiało rzec 
można, że nićma prawie ani jednego w całćj przy- 
rodzie, tak roślinnćj, jako i zwierzęcćj, tworu, 
któryby się nie znalazł na obszernćj przestrzeni 
tego państwa, i pod najrozmaitszym jego klima- 
tem. Dotąd jednakże na 150 włók, jedna zaledwie 
dotknięta ręką człowieka. W okolicach Bahia, 
winogrona dwa razy do roku dojrzewają, jedne 
w czerwcu, drugie w grudniu. Podług ostatniego 
obliczenia, które odbywano w sposób bardzo dzi- 
ki, ludność całego państwa ma wynosić 6 milionów, 
w którćj to summie mieści się półtora miliona 
przeszło niewolników; spisem tym nieobjęto wca- 
le Indyan koczujących dziko, lub osiadłych w wnę- 
trzu kraju, którzy się dzielą na wiele przyjaznych 
i nieprzyjaznych pokoleń, i zliezyéby ich było nie 
podobna. 

Przyznać należy między wielu przymiotami pię- 
knćj stolicy amerykańskiego cesarstwa, i ten wca- 
le niepośledni, że celuje doskonałą w ogóle ku- 
chnią, i jeszcze wyborniejszém piwnic uprowi- 
dowaniem. Gastronomia poszczycić się tu może 
prawdziwymi kapłanami swoimi; wiele napojów 
pije się zmrożonych lodem, sprowadzanym z bar- 
- dzo daleka, bo aZ z pólnoenéj Ameryki. Główny 
plac miasta, zwany po prostu Płaza, leży tuż pra- 
wie nad brzegiem rzeki, 2 któréj wylądowanie nie- 
godziwe, i dwa jego boki zajmują pałac cesarski 
i katedra. Pićrwszy wygląda z pozoru zupełnie 
jakby na więzienie, pomalowany czerwono i żół- 
to; druga godnie mu bardzo odpowiada. Z dru- 
gićj strony wiją się brudne, zaśmiecone uliczki, 
po których gromady psów włóczą się samopas. Na 
środku owego placu wznosi się cóś zakrawającego 
jakby na gołębnik, z którego dziur z każdćj stro- 
ny wycieka woda, jakby przypadkiem; — ale nie, 


śmiało naprzód, targ się odbywa. 


to umyślnie i dla ozdoby miasta! bo to ma być 
sztuczny wodotrysk; trzeba koniecznie o tém wie- 
dzićć, żeby się domyślóć. Po bokach mieszczą 
się sklepy, magazyny it. d., a w samym różku, 
gdzieś daleko schowany, niby wstydzi się wyjrzéé 
Wysoki dość 
mur ciemno pomalowany, z niebieską obwódką 
u góry, oznajmia światu, że po za nim coś taje- 
mniczego się dzieje; ale proszę wejść wewnątrz, — 
cóż to za bogactwo! Żeby to nasze gosposie wi- 
działy! Jezus Marya! Co tam za moe przenajcu- 
dniejszych, przenajdziwniejszych ptaków, ptasząt 
1 ptaszyn! Jakież mnóstwo zielonych, czerwonych, 
pstrych, 1 dużych i małych, i gadających i milczą- 
cych, i wrzeszczących i śpiewających, Bóg wić nie 
jakich, papug! A co małp! 1 z bialemi nosami, 
1 z niebieskiemi nosami, i ogromnych i drobniut- 
kich, to przyswojonych i uczonych, to dzikich i jak 
lwy strasznych; owe do dzieciątka podobne, owe 
do djabła, a wszystkie obrzydliwe! A innych zwie- 
rząt 1 zwierzątek ani zliczyć. Sam Buffon żeby się 
tam znalazł w własnćj osobie, ręczę, żeby musiał 
sobie dać pokój z wyliczeniem gatunków, i w roz- 
paczy zawołałby tylko: genus omne! 

Położenie stolicy względem całego kraju szczę- 
śliwie bardzo wybrane; dawnićj była tu tylko pro- 
sta wiosczyna indyjska, i dziwić się należy, że tak 
prędko to miasto wzrosło. Brazylia przeszła na 
monarchię ograniczoną w r. 1822. Władza wyko- 
nawcza oddana w ręce monarchy, prawodawcza 
zaś składa się z senatu i izby deputowanych; pićr- 
wszą mianuje cesarz, drugą wybiera lud. Religia 
rzymsko-katolicka jest religią narodową, inne wy- 
znania tolerują się, ale publicznie obrzędów swych 
odbywać nie mogą. Od r. 1822 zawiść wzajemna 
zakradła się między Brazylią a Portugalią; obie- 
dwie bowiem lękały się przejścia pod zawisłość je- - 
dna drugiéj. Niespokojność z tego względu doszła 
do takiego stopnia, że cesarz ujrzał się zmuszo- 
nym do abdykacyi na rzecz syna swego; córce zaś 
dostała się Portugalia jako przyszłe uposażenie. 

Był to niezawodnie jedyny środek zachowa- 
nia w ręku swym obszernego tego kraju, i gdy- 
by Hiszpania była tak samo postąpiła, to cała 
południowa Ameryka zostawałaby dotąd pod 
władzą monarchów wiodacych ród od dawnych 
władców, a Hiszpania oszczędziłaby sobie i krwi 
1 skarbów wiele, 1 nie stałaby się przedmiotem tak 


` zawziętych nienawiści i wzgardy, jak w téj chwi- 
li, na całym obszarze dawnych swych kolonij. Na 
czas małoletności króla ustanowiono w Brazylii 
rejencyą. Pedro II objąwszy rządy, pojął za żonę 
córkę króla neapolitańskiego. 

W kraju tak drobno zaludnionym, i gdzie kom- 
munikacya tak trudna, Rio-Janeiro przedstawia 
w sobie całą Brazylię, chociaż każda prowincya ma 
osobne prawodawstwo. Wprowadzono tu sądy 
przysięgłych do spraw kryminalnych, a niekiedy 
nawet i do cywilnych. Ośmset złotych polskich po- 
datku od dochodu z własności, handlu lub pracy, 
daje kwalifikacyę do głosowania na wyborach. Mni- 
si, księża i członkowie wszelkich bractw lub stowa- 
rzyszeń religijnych, wyjęci są z pod prawa głoso- 
wania; murzynom zaś wolnym, służy ono Da równi 
z innymi. Oskarżeni przed sądem, mają prawo do 
obrony publicznćj. Wojsk w Brazylii bardzo ma- 
ło, i te strzegą ciągle granie; mimo to jednak, stale 
utrzymuje się liczny sztab oficerów, którzy w ra- 
zie potrzeby obejmują dowództwo nad pewnym 
rodzajem gwardyi narodowej, złożonćj ze wszyst- 
kich mieszkańców od 18 do 45 roku życia. Oby- 
watele sami mundurować się muszą do 16] służby, 
rząd daje tylko broń i ammunicyą. Policya jest 
bardzo liczna, a to mianowicie ze względu na nie- 
wolników, na których ciągłe powinna mićć oko, 
ścigać zbiegłych, i właścicielom ich powracać. 

Przed rokiem 1830, kiedy handel niewolnikami 
zniesiono, przybywało ich rocznie 40,000; teraz 
mimo zakazu, sprowadza się ich 11,000. Ponieważ 


zaś dowiedzioną i niezawodną jest rzeczą, że trzy - 


czwarte przynajmnićj nieszczęśliwych tych istot 
śmierć ponosi w drodze, to dotąd jeszcze 34,000 
najmnićj wyprawia się ich na rok z Afryki. Najle- 
pszy to dowód jak mało dobrego sprawili Anglicy 
blokując wybrzeża afrykańskie. Z całćj ludności 
Brazylii Rio samo zabiera 250,000. W zamiennych 
czynnościach kursują głównie papiery; złoto i sre- 
bro stanowią towar, i ztąd ciagléj ulegają fluktua- 
cyi. Dług publiezny jest nader mały w stosunku do 
dochodu, który obecnie wynosi 170 milionów złp. 
Siłą morska niegdyś weale znaczna, upadła naj- 
zupełnićj. 

Zatokę Rio de Janeiro odkrył w r. 1531 Marcin 
Alfons de Souza, ale nie założył tu osady, a wy- 
brał na nią San- Vincente w daleko gorszém poło- 
żeniu. W r. 1555 osiedli tu dopićro protestanci 


francuzey, uciekający z ojczyzny przed przeslado- 
waniem religijném, pod dowództwem Villegaynon. 
Kolonia ta zakwitła dość szczęśliwie, trzymając się 
zręcznie w przyjaznych stosunkach z tuziemcami. 
Pomyślny jćj stan, obudził uwagę i zawiść Portu- 
galczyków. Zebrawszy znaczne siły, uczynili wy- 
prawę przeciw Francuzom i zabrali im wyspę Vil- 
legaynon od pićrwszego założyciela osady nazwa- 
ną, zupełnie jednakże wypędzić ich nie zdołali, 
gdyż schronili się na wybrzeże, i od krajowców 
przyjaźnie zasłonięci zostali. W r. 1564 dopićro 
udało się Euzebiuszowi de Sa wygnać ztąd zupeł- 
nie Francuzów, i założyć miasto San-Sebastian, 
które późnićj stolicą się stało, i od owego to cza- 
su Portugalczycy silniejszą stopą stanęli w Bra- 
27111, i władzę swą ustalać zaczęli. 

W dawniejszych wiekach cywilizacya tego kra- 
ju nader żółwim postępowała krokiem, bo złoto 
i handel niewolnikami budziły tylko w ludziach 
namiętności brzydkie, okrutne, i w żaden sposób 
wpływać nie mogły na uszlachetnienie i złagodze- 
nie życia towarzyskiego. W ostatnich dopićro 
czasąch, częścią lepszych kierunków niezawisłego 
rządu, częścią 162 skutkiem zetknięcia się bliż- 
szego z europejskiemi narodami, oświata znaczne 
uczyniła postępy w Rio de Janeiro. ! 

Za szczególną osobliwość tego miasta uważać 
się da to, że na ulicach jego, podróżny napotyka 
ludzi wszelkiego koloru i odcienia, jakie tylko po- 
mysléó sobie można, i pstra ta mieszanina krzy- 
żujących się i wijących w około twarzy, dziwném 
wrażeniem zrazu przejmuje. Mimo tak bogatćj je- 
dnak rozmaitości, odcienia te barw ciała dadzą się 
rozdzielić, stosownie do charakteru ich, właściwie 
na eztéry klassy: na tuziemców, Europejczyków, 
czarnych i mieszańców. 

Pićrwotni krain tutejszych mieszkańce, od wie- 
ków w niczćm się nie odmienili, i z wyjątkiem po- 
jedynczych indywiduów, w stanie zupełnćj dziko- 
ści pozostali. Zbrojni w łuki i strzały, nadzy, wa- 
łęsają się po lasach, na rozmaita polując zwierzy- 
nę. Chaty budują sobie z gałęzi i trzcin w ziemię 
wbitych, które liściem pokrywają. Każdego, co do 
jego plemienia nie należy, Indyanin uważa za swe- 
go wroga, bez różnicy, czy on Europejczyk, czy 
murzyn, czy téz pobratymiec jego z dalszych oko- 
lie przybyły. Rolnictwo i hodowanie bydła nie zaj- 
muje wcale Indyanina; nie zna on żadnego porząd- 


ku towarzyskiego, uznaje tylko za głowę swćj 
gromady tego, kto w boju najdzielniejszy. Na- 
czelnicy tacy, ujęci przez Portugalczyków poda- 
runkami, sprawują swym wpływem, że osady eu- 
ropejskie spokojne być mogą od częstych napa- 
dów dzikich tych plemion. Ludożerców, w wła- 
ściwóm znaczeniu tego wyrazu, nie ma między ni- 
mi, chociaż nie jednokrotnie pożerają oni ciała 
swych jeńców; ale czynią to raczćj z nienawiści 
i zemsty do nich, jak z wrodzonego popędu. 


Związki rodzinne mało mają znaczenia dla dzi- 
kiego Indyanina; sam leniwy do pracy, cały ciężar 
zajęć i robót gospodarczych zruca on na kobićty, 
bez względu na ich wiek i słabość. Dzićcię skoro 
. tylko dojdzie wieku, w którym samo sobie wy- 
starczyć może, przestaje być dla rodziców przed- 
miotem troski, i na własną rękę musi się biedzić 
o siebie. Mała bardzo ilość tych plemion żyje 
w miastach lub po wsiach, a ci nawet co przywy- 
kli przebywać śród ucywilizowanego nieco naro- 
du, chociaż. najemne wykonywają roboty, zawsze 
im to przychodzi z wstrętem i przeciwnością. Głó- 
wną ich zabawą i rozrywką są tańce dzikie i dzi- 
waczne, lub 165 strzelanie do celu w głowę ubite- 
go wroga. Prócz łuku i strzały, nie używają innej 
br oni, 1 rzadko kiedy widzićć można Indyanina 
uzbrojonego w nóż za pasem lub inne ostrze. 
Wszystko to, cośmy dotąd powiedzieli, dotyczy 
wyłącznie plemion, koczujących lub zamieszkują- 
cych w okolicach Rio -Janeiro, między któremi nie 
widać ani śladu owćj cywilizacyi, jaką Hiszpanie 
u Meksykan i Peruwian zastali. 


Wcale inaczćj rzecz się ma z murzynami. Leży 
10 już niejako w naturze pokoleń afrykańskich, że 
zdążają zawsze do jakiegoś porządku, i lubią two- 
rzyć uorganizowane państwa, chociaż te państwa 
do szczególnych plemion się tylko ograniczają. 
Dla tćjto przyczyny murzyn nigdy nie jest tak 
dziki, niepohamowany, jak Amerykanin; ale posia- 
da nader żywe uczucie rodzinnego szczęścia, i jak- 
kolwiek ciemne i niewykształcone, ma wszelako 
pojęcie o spółecznym ładzie. Dlatego to również 
murzyn przywiązuje się łacno do europejczyka, 
zna wartość pracy, i oddaje się jćj z poświęceniem 
w widoku polepszenia jeśli nie własnego, to ro- 
dziny swćj bytu; gdy zaś omylą go wszelkie na- 
dzieje, posiada dość samodzielnćj siły, aby się ja- 
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kimbadz sposobem z pod jarzma wydobyć, i o za- 
pewnieniu własnego losu pomyślćć. 

Biali osadnicy obchodzą się w ogóle dość ludz- 
ko z czarnymi niewolnikami, gdyż własny ich in- 
teres nakazuje im dbać o to, aby oni nieginęli, 
ina siłach nie upadali, i nie zbiegali. Dawniej- 
szemi czasy tyrania nad temi nieszczęśliwemi 
istotami nie była niczem rzadkiem; ztąd tóż bar- 
dzo często niewolnicy buntowali się przeciw pa- 
nom, i nie raz srodze mścili dawne zniewagi. 
I bunty podobne tak dalece się rozpowszechni- 
ły, ze tlumy murzynów wydaliwszy się w głąb 
Brazyłii, założyli tam jakby własne państwo, i dłu- 
go trapili osady poblizkie strasznemi napady. Po 
krwawych bojach i twardym oporze, zaledwie zdo- 
łano ich poskromić, i w poddaństwo powrócić. 

Zadziwiającą jest rzeczą, że murzyni sami przy- 
znają jakąś wyższość białym: i tak, mulat (dziecię 
białego i murzynki, lub przeciwnie) uważa się za 
coś daleko wyższego od czarnego, a tercero (syn 
białego i mulatki, lub na odwrót) z góry spogląda 
na mulata. W potoczném jednak życiu mało się 
zważa na te różnice barwy ciała, i chociaż murzy- 
ni wyłączeni jeszcze są dotąd od urzędów, to mu- 
laci wszakże sprawują już je na równi z białymi. 
Stosunki ojca chrzestnego względem dziecka do 
chrztu trzymanego, uważają się tu za bardzo ści- 
słe 1 obowiązkowe; powinnością jest ojca takiego, 
szczerze 1 czynnie zajmować się losem swego 
dziecka, i kierować go w świecie; ktoby śmiał lek- 
ce sobie ważyć ten obowiązek, naraża się najnie- 
zawodnićj na surowe potępienie w opinii publicz- 
néj. Chwalebny ten obyczaj wynikający z głębo- 
kićj czci religijnćj i poszanowania wszelkich prze- 
pisów duchownćj nauki, wielce przyczynia się do 
coraz dokładniejszego zlania i urównania koloro- 
wych (że się tak wyrażę) stanów. Murzyn, oze- 
niony z białą, skoro tylko narodzi mu się syn, 
szuka dlań natychmiast jakiego białego na ojca 
chrzestnego, a w najgorszym razie bierze mulata 
wysoko już postawionego w znaczeniu, i od 16] 
chwili spokojny być może o dziecię swoje, choć 
sam mu nic dopomódz nie może, bo pewien jest, 
56 1 2 niewoli go ojciec przybrany usamowolni, 
i na człowieka w przyszłości wykieruje. Skutkiem 
takićj protekcyi i niejako przyjęcia już do rodzi- 
ny swojćj mulatów, - bieli łączą się łatwićj z nimi 
związkami małżeńskiemi, i niejednokrotnie z sa- 
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mego spodu spółecznćj drabiny wydobywają ich 
na sam jéj wićrzch. Piękne zastosowanie $wie- 
tych praw naszćj boskiej religii! Czemuż w wię- 
66] ucywilizowanych krajach nie znajdujem tak 
pięknych przykładów chrześciańskiego uczucia 
w warstwach uprzywilejowanych szczęściem. 
Życie białych w Rio de Janeiro nie różni się ni- 
czém, od zwykłego ich życia w innych miastach 
nadmorskich. Klassę wyższą, niby to oświeceńszą, 
pokrywa ów polor cywilizacyi, jak się to mówi, 
który wszędzie mnićj więcćj jednakowym blich- 
trem świćci. Portugalczyk w ogóle do pracy jest 
strasznie leniwy, w uciechach i zabawach nienasy- 
cony, życie pędzi więcćj za domem, jak w domu, 
w rozmowie posiada ową porywająca żywość 1 do- 
skonale trafny dowcip, którym się odznaczają 


zwykle południowe ludy. Więcej zatém dla bada- - 


cza przedstawiają interesu osadnicy, nieco odda- 
leni od stolicy. Znakomitsi i bogatsi osadnicy, ma- 
ją swe posiadłości po największćj części w pobliżu 
ważniejszych dróg kommunikacyjnych, i nie nader 
pochlebne dają wyobrażenie o życiu, charakterze 
1 całćj istocie poładniowo-amerykańskich koloni- 
stów. Jeżeli się kiedy podróżnemu zdarzy zawró- 
cić swego muła do takićj plantacyi, (co musi uczy- 
nić w dalekićj wędrówce, bo zajezdnych domów 
nigdzie nićmasz), to przyjmują go z sztywną i jak- 
by dworską grandezzą, cheąc mu przez to okazać 
znaczenie swoje i bogactwo. Najmniejsze usługi 
1 potrzeby opłacać on musi ogromnémi pieniędz- 
mi, 1 mimo to, nie znajdzie ani joty serdeczności, 
lub jakićjś uwagi na siebie u nikogo: bo cała słu- 
żba sili się na to, żeby jak najdoskonalćj pana swe- 
go w postępowaniu naśladować. A pan wszystkie 
sprawy domowe poruczywszy wyręczycielom i na- 
jemnikom, sam szczęśliwie w najzupełniejszćj żyje 
gnuśności, którą przerywają mu czasem rachunki 
i nowe spekulacye. 

. Drugi rodzaj osadników, czyli plantatorów, za- 
mieszkuje dalćj znacznie od stolicy, w okolicy la- 
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sów dziewiczych; ci nie należą bynajmniéj do rzę- 
du owych głupich a dumnych próżniaków, lecz są 
prawdziwie dzielnymi i pracowitymi gospodarza- 
mi. Praca ich zasadza się na karczowaniu zarośli, 
uprawie karczunków i pilnowaniu robót niewolni- 
ków. Rzadko kiedy w tamte strony zabłądzi po- 
dróżny, ale jeśli się to zdarzy, może być pewien 
serdecznćj, czułćj gościnności, nieudanego współ- 
czucia 1 pieczołowitego starania około swćj osoby. 
Trzeci nareszcie rodzaj kolonistów, mieszka je- 
szcze daléj od siedliska cy wilizacyi, 1 glówném ich 
zajęciem jest hodowla bydła. Sato dzielni i silni 
w ogóle ludzie, całe prawie życie spędzający na - 
koniu. Trzymają ogromne trzody bydła, które pę- 
dzają na sawanny, gdzie ciągle muszą się mićć na 
pilnéj baczności, żeby im drapieżne zwierzęta chu- 
doby nie uszkodziły, lub dzikie trzody bydła do 
zbiegostwa nie skłoniły. Koloniści ci również po- 
siadają stada koni nawpół dzikich, które w razie 
potrzeby łapią, ujeżdżają i sprzedają. 

Jednym z najciekawszych punktów tego kraju, 
jest bez watpienia okolica, gdzie się znajdują miny 
złota i plukalnie dyamentów. Złota dobywa 816 tu 
ilość znaczna w stanie połączenia, z którego się 
oczyszcza je sposobami rozmaitemi, ale ۵ 
nadzwyczaj mało wydoskonalonemi. Dyamenty, 
których monopol do korony należy, znajdują się 
w piasku, w najdawniejszych formacyach górnych; 
piasek taki czerpie się na drewniane płyty, i na 
tych za pomocą wody, przez ciągłe poruszanie od- 
dziela się od ciężkich kamieni. Aby zapobiedz 
kradzieży, niewolnicy przeznaczeni do tćj pracy, 
robią dzień cały nago i gromadkami po pięciu, 
a nad każdą taką gromadką czuwa pilnie osobny 
nadzorca. Praca tak około zlota, jak:i około dya- 
mentów, czy z powodu szkodliwego klimatu oko- 
licy, czy też dlatego, że robotnicy muszą ciągle 
w wodzie zostawać, nadzwyczaj prędko rujnuje 
ich zdrowie, i wielką bardzo ilość o śmierć przy- 
prawia. | 


SKALIKUREK. 


Prawdziwie, jednym z najpiękniejszych ptaków 
jest Skalikurek pomarańczowy (Rupicola aurantia), 


KSIĘGA ŚWIATA, 


zamieszkały w północnej stronie południowej Ame- 
ryki. Rzadko téz gdzie braknie go w zbiorach na- 
34 


turalnych, jakkolwiek wysoka bywa jego cena. 
Oken liczy go do siódmego pokrewieństwa trzecie- 
go rzędu ptaków roślinożernych grubodziobych czyli 
skaczących, a mianowicie ziarnami się żywiących; 
Temminek uważa go jako żyjącego owadami i mie- 
ści w trzecim rzędzie, jako właściwy z 8 
spokrewniony rodzaj, do których jest nieco podo- 
bny ukształceniem krótkiego, trójgraniastego, 
spłaszczonego , trochę wygiętego, na końcu za- 
krzywionego i lekko karbowanego dzioba. U nóg 
palce skrajne aż do połowy długości zrosłe są 
z palcem środkowym, a głowa ubrana czubkiem 
z pierzy. Dotąd znane są w tym rodzaju trzy ga- 
tunki, z których Skalikurek pospolity 1 pomarańczo” 
wy widzićć się dają wszędzie po skalistych górach 
Guyany, w Surynam i Kajennie, tudzież na urwi- 
stych, pełnych jaskiń brzegach rzeki Orenoko, zaś 
peruwiański w Brazylii, w górnym Peru i w górach 
Nowéj - Grenady. Obyczajem nocnych ptaków, 


przemieszkiwa w ciemnych jaskiniach 1 rozpadli.. 


nach między skałami, tam robi sobie po prostu 
z gałązek gniazdo, w którćm znosi parę białych, 
okrągławych jaj; we dnie wylatuje tylko na zér, 
który się składa z nasion, jagód, a rzadko kiedy 
z owadów; szukając go, grzebie ziemię, podobnie 
jak kura, i tak samo trzepie skrzydłami. W sta- 
nie dzikim jest bardzo płochliwy, trudno go po- 
dejść i zastrzelić. Lot jego, jak kuropatwy, jest 
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szybki, ale krótki; a czysty, przeciągły głos słyszćć 
się daje jakby w długich pauzach powtarzane ke. 
Dla pięknego upićrzenia dzicy Indyanie szacują 
go wysoko, pilnie nań dybią, i piórami jego stroją 
się; zaś Indyanie w miejscach nad rzeką Orenoko, 
łapią go za młodu, kiedy łatwo jeszcze może być 
oswojony 1 wolno puszczają go z kurami. 

Skalikurek pospolity (Rupicola brasiliensis), jest 
maści ezerwono-Zóltéj, ma brunatne i białe lotki, 
jakby ucięty na końcu brunatny ogon, żółte nogi 
1 dziób, zaokrąglony czubek na głowie, i bywa 10 
do 12 cali długi. Samicy upierzenie jest wiecéj 
brunatne, dłuższy, spodem częstokroć całkiem 
brunatny ogon, i niekiedy wcale braknie jéj czubka. 

Skalikurek pomarańczowy (Rupicola aurantia), 
wystawiony na załączonćj tu rycinie, najpiękniej- 
szy z pomiędzy znanych gatunków, dochodzi wiel- 
kości gołębia; jest cały koloru pomarańczowego, 
tylko lotki czerwono-czarne, żółto obwiedzione, 
a skrzydła środkiem białe. Na głowie ma kolisty, 
nakształt hełmu czubek, składający się z dwóch rze- 
dów piór, aż dziobek mu okrywających. Ogon je- 
go jest krótszy niż u poprzedzającego gatunku, 
takiéjze jak na calém ciele maści. | 

Skalikurek peruwiański ( Rupicola peruviana ), 
kształtem mało się różni od pospolitego czyłi bra- 
zylijskiego, tak samo jest czerwono-żółty, tylko 
skrzydła i ogon ma całe czarne. 


WIOSKA MILIONERÓW. 
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Nie ma zapewne na kuli ziemskićj kraju, któ- 
ryby jawniejszy i świetniejszy dawał przykład, cze- 
go dokazać mogą trwałe zabiegi człowieka rzuca- 
jącego się w zapasy z.twardą i niewdzięczną przy- 
rodą, jak mała, nizka, zapadła kraina Holandyi, 
z natury rozległą stanowiąca trzęsawę, wskróś wo- 
dą i nieużytym mułem przesiąkłą. — Jeśli gdzie, 
to tu najsilnićj uderza każdego zwycięzka potęga 
twórczej siły ludzkićj, nad sprzysiężonćmi prze- 
ciw nićj żywiołami. Śród odrażających niegdyś 


bagien, śród nieurodzajnych dawnićj, błotnistych 
przestrzeni, co chwila zupełnym wód zalewem za- 
grożonych, mieści się dziś trzechmilionowa lu- 
dność, wygodnie rozsiadła w pięknych, zasobnych 
domach, opływająca we wszelkie dostatki, do ja- 
kich wyższa cywilizacya otwiera drogę człowie- 
kowi, używająca najwytworniejszych przyjemno- 
ści i powabów natury, które ona wyłącznie dla 
uprzywilejowanych łaską swą krajów zachowywać 
się zdawała. 
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Co tylko upośledzeń w ręku posiada przyroda, 
wszystkie je zlała na ten przymorski zaulek, ska- 
zując go niejako na wieczne potępienie; wszystko 
zdaje się, co w mocy ]5] było wysiliła, żeby za- 
mieszkałego tam człowieka pogrążyć w ponurą 
i nieprzepartą nędzę; wszystkiego mu odmówiła. 
A człowiek jakby umyślnie, chcąc jéj dać poznać, 
że panem jéj być mu przeznaczono, ze niczćm jéj 
wysiłki wobec jego duchowćj potęgi, zamienił 
ją sobie w siedzibę nieomal uroczą, wykwintną, 
wszystkim wymaganiom wytwornego smaku od- 
powiadającą, 1 do tego stopnia rozpanoszyl sie 
w በ16], że do dziwactwa nieraz posuwa nadmiar 
i przesadę w upodobaniach swoich urągających 
jéj niejako. Wiadomo do jak wysokiego udosko- 
nalenia żelazna wytrwałość Holendrów i przezor- 
ny przemysł doprowadziły zakłady industryi ich. 
Dopóki Anglicy, w późniejszym czasie ambicyą 
podnieceni, nie dognali ich na drodze kupieckich 
prześcigów, dość było przy jakimbądź wyrobie 
wspomnićć, że z holenderskićj pochodzi)! fabryki, 
aby mu nadać cechę niezawodnego nad inne pierw- 
szeństwa. 

Z nedznéj rybaków osady, kraj zamienił się w je- 
den bogaty i piękny ogród, regularnością swych 
linij, czystością i wytworem panującómi w nim 
wokoło, do podziwu, a nawet znużenia tą zbyte- 
czną skrzętnością, przywodzący każdego, kto mu 
się przyjrzćć miał sposobność. Zamiast przezna- 
czonćj im nędzy, bogactwo i obfitość wszystkie- 
go, w co szczęśliwemu opływać wolno śmiertelni- 
kowi, stały się udziałem Holendrów. Pokonawszy 
naturę, w walkach z nią nabrali sił do przewodze- 
nia zręcznemi zabiegi ludziom, mnićj od nich przy- 
wykłym do materyalnych zapasów, mnićj zapra- 
wnym na przemyślne zabiegi złotodawczćj działal- 
ności. Wyparli od siebie nieprzyjazną im wodę, 
siecią żył niezliczonych i ukrytych kraj ich obcią- 
gającą, a natomiast zbudowanymi upustami i mi- 
sternemi szluzami źródła złota do siebie sprowa- 
dzili. I dzisiaj Holandya, to prawdziwe Chiny euro- 
pejskie! I gdyby azyatyckim Chińczykom przy. 
szło kiedy na tę dolę, iżby się z siedzib swych sta- 
rożytnych wynosić musieli, i w inne przesiedlać 
okolice, to mandarynowie niechaj prosto ich wio- 
dą do Holandyi, a niezawodnie zadowolą podwła- 
dne im gromady, bo znajdą się tam, i uczują jak- 
by na własnych zagrodach. Ta sama wytrwała 


cierpliwość, ta sama zimna i czcza fantazya, to sa- 
mo zamiłowanie ckliwego przepychu na dziecin- 
ném opartego wyrachowaniu, ta sama miłość sy- 
metryi 1 czystości,— charakteryzuje nadbrzeżnych 
mieszkańców Zóltéj rzeki, co i ludność nad woda- 
mi Maasy osiadłą. 

Kiedyś, w XVII wieku, takie zamiłowanie do 
kwiatów, a mianowicie do tulipanów, opanowało 
całą Holandya, że jedną cebulę ładnego tulipana 
płacili po 18,000 złotych holenderskich (48,000 
złp.) a niektóre miasta po 10 milionów sztuk ich 
zbywały. W późniejszym czasie, miłość ta szcze- 
gólna zwróciła się na hyacynty, które niemnićj 
hojnie przepłacano. Do dziś dnia zamiłowanie do 
kwiatów i szukanie z przepychu ich chluby, do- 
chowały się u Holendrów. Po takich dziwactwach, 
które wyrodzić się mogły ze skrzywionych tylko 
pojęć, ludzi czujących u siebie kieszenie przepeł- 
nione złotem, czegoż się nie można spodziewać? 
Nie bez słuszności zatem zbliżam tych kocha- 
nych, porządnych, pulchniutkich Niderlandezy- 
ków, z pobratymczymi im w gustach i upodoba- 
niach Chińczykami. Spostrzezenie to ukrzepila 
jeszcze we mnie ostatnia moja podróż po Ho- 
landyi i Belgii odbyta, która mi dała poznać jednę 
z ciekawszych ich kraju osobliwości; zdziwiłem 
się nad nią niemało, uśmiałem jeszcze więcćj, a po 
zdziwieniu i śmiechu, i dla myśli nowa karm” przy- 
była; sądzę, że i czytelnicy moi tych samych 60 
ija doznają wrażeń, przeczytawszy następnych 
słów kilka wierzytelnego opisu. 

Od kilku już miesięcy bawiłem w Niderlandach, 
1 miałem zamiar pożegnać Amsterdam, nasyciwszy 
się po uszy tém mnóstwem mostów, szluz, kana- 
łów i magazynów przepełnionych płodami Jawy, 
a stanowiących najbardzićj charakterystyczną ce- 
chę tego miasta, którebym plebejuszowską We- 
necyą nazwał, — kiedy, któregoś dnia, juz na od- 
jezdném, gospodarz mój zagadnął mię: „Jakto, 
pan chcesz opuścić Niderlandy, nie zwiedziwszy 
Broku?” 

— Broku? co to znaczy? | 

— No, panes jeszcze Broku nie widział, — od- -` 
parł mi z zimną krwią, popalając fajkę. ው. 

— A 605 to jest ten Brok? — zapytałem, ale nie 
otrzymałem żadnćj odpowiedzi. —Cóż to za osobli- 
wość, że mam ją widzićć koniecznie ? — Znów ża- 
dnćj odpowiedzi, tylko kłęb dymu wpadł "i pod 
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sam nos. — No cóż to jest, powiódzże mi, mój mi- 
ly gospodarzu, czy to człowiek, zwierzę, czy po- 
mnik jaki? 

— Wioska, — odparł mi nareszcie Holender, 
jakby z litości. 

-— Co, wioska? 一 zawolalem,—a cóż mię jakaś 
tam wioska może obchodzić, kiedym zwiedził Mae- 
stricht, Rotterdam, اج لس گر‎ Leydę, Utrecht 
1 Haagę? Co téz wasze gadasz?” 


— O Brok! Brok! mruczał sobie tęskno i taje- 


mniczo pod nosem. — Takićj drugićj wioski nie 
znajdzie nigdzie na kuli ziemskiej! 

— A to coś osobliwego być musi — pomyśla- 
łem sobie, i zapytałem znowu: A cóż ja tam znaj- 
dę ciekawego w tym Broku? 

— (o? Brok! — było całą odpowiedzią. 

I więcćj niepodobna mi było wyciągnąć z opa- 
słego Holendra, bo wyćmiwszy ulubioną lulecz- 
kę, spieszył się teraz na poobiednia drzémke, 
1 powiedziawszy mi, że nie ma czasu dla tak wa- 
żnego powodu, pożegnał mię natychmiast. Do 
wlasnéj tedy głowy musiałem pójść po radę, i po- 
myśliłem sobie: jeśli nie obejrzę tego jakiegoś Bro- 
ku, to może coś bardzo ważnego i znamienitego 
opuszczę w podróży; tyle się już nawałęsawszy, 
szkodaby była. Nie ma co robić, trzeba ruszać. 
I niewiele myśląc, zawołałem poczciwego mego 
Grzegorza, który wyjechawszy z szerokich równin 
Mazowsza, nieodstępnie włóczył się ze mną 
przez lat sześć po głębiach min Harzu, po szczy- 
tach Teneryffy, a zawsze i nieodmiennie czystą, 
poczciwą zachował duszę i rozum mazurski. 

一 (Grzegorzu! jedziemy do Brok!—rzekłem doń. 

— A gdzieto panie? 

— Ja sam nie wiem gdzie, ale się przecież do- 
pytamy! — odrzekłem mu; i żeby nie tracić czasu, 
wyszliśmy natychmiast z domu, a ja zaczepiłem 
pierwszego, który mi się nawinął na ulicy, porzą- 
dnego człowieka, i pytałem go o drogę do Brok. 
„Naprzód na prawo, potém na lewo, potém znów 
na prawo, mówił mi; ale zakończył tém, że muszę 
przedewszystkiém wodą dostać się do Benkslo. 

— To znów będziem po morzu jeździć, proszę 
pana? — zapytał mię zakłopotany Grzegorz, który 
rozumiał już trochę po niemiecku — a jak szatana 
nienawidził morza, i wszelkićj z nićm styczności. 
Nimem mu zdążył odpowiedzićć, Holender, które- 
go zaczepiłęm, zadał mi pytanie: 
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Czy pan myślisz i służącego wziąść z sobą do 
Brek? 

— Nie inaczćj, albo co?— rzekłem, — 
mi się pan pytasz o to? 

— O, nie, nic; tak tylko,— odparł, i poszedł so- 
bie dalej, mierząc nas od stóp do głów wzrokiem, 
i uśmiechając się tym sarkastycznym uśmiechem, 
który na tępych twarzach በቹ tak często 
napotkać można. 

Strasznie się Grzegorzowi aiipiodobał i 1 ten je- 
gomość i zapytanie j jego; nie miał widocznie ocho- 
ty jechać ze mną, i kiedym go przekonywał, że 
przecież mu się nic nie stanie, i śmiałem się z nie- 
go, że taki tchórz: 

„Ja nie tchórz, odpowiedział, i niczego się nie 
boję, proszę pana, ale te Holendry to dziwotny 
naród. Tyle już ludu widziałem, i Tatarów i Tur- 
ków, i wić go Bóg nie jakich tam, a takich zaku- 
tych gębą w życiu nie napotkałem, jak te tłuste 
Holendrzyska. 

Przyszedłszy na brzeg, ነች ገዛ w łódź; wy- 
mówiłem tylko ,,Benkslo" — wioślarz skinął gło- 
wą, i odbił od lądu. No, to już dobrze, pomyślałem 
sobie; jest przynajmnićj jakieś Benkslo na świe- 
cie, to się i Brok znajdzie. 

Po dwudziestu minutach jazdy, przybił violis 
do brzegu; zapłaciłem go, i wychodząc z ezólna 
zapytałem: 

. — Którędy droga do Brok? 

— Pójdziesz pan ponad kanałem łączącym Tak- 
sel z Zuydersee, i za pół godziny będziesz pan 
w Brok, — odpowiedział mi, a ja mu podzięko- 
wałem. Kiedyśmy j już odchodzili, zapytał tylko: 

— Czy panowie zostaną w Brok? 

Nie myśląc o niezém, tak sobie ni ztad, ni zowąd, 
odpowiedziałem mu: zostaniemy. — Odpowiedź 
ta jak iskra elektryczna uderzyła mojego Holen- 
dra. Jak nie zacznie się kłaniać uniżenie, do sa- 
méj ziemi; myślałem, że oszalał, a on głosem po- 
korniutkim odzywa się: 

 ሙ Przebaczenia, przebaczenia! Jaśnie Wielmo- 
żny panie مسا‎ ja nie wiedziałem..... czemu Jaśnie 
Wielmozny pan zaraz mi nie powiedziall..:. 

— A, dla ezegoz miałem ci to mówić? 

— A bo proszę Jaśnie Wielmożnego pana, nie 
wiele ludzi może w Brok przebywać!.... 

— A 602 im przeszkadza? 

— Albo to JW. pan nie wić dobrze co ?.... 


dla czego 
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— No, oczywiście wiem 一 odparłem wstydząc 
się wydać z tóm, że nie wiem o rzeczy, którą prosty 
wioślarz holenderski dobrze:zna. Ale chcąc wpaść 
na jakibądź trop tajemnicy pokrywającćj mi dotąd 
owo miejsce, do którego dążyłem, powiadam do- 
brodusznie do mego przewoźnika: 

— No, mój przyjacielu, ja tylko żartowałem, — 
nie zostanę w Brok, idę tylko zwiedzić go, i wie- 
czorem powrócę do Amsterdamu. 

— Zwiedzić tylko? zawołał wioślarz z pogardą, 
i rzucając na wodę wiosła wraz z czołobitnością, 
z jaką do mnie przed chwilą przemawiał. —Szczęść 
wam Boże, mój panie ! — i odbił od brzegu, a uje- 
chawszy kilka łokci, zawołał: Czy pan i służą- 
cego bierzesz z sobą do Brok, mój panie? 

— Nieinaczćj; chyba żebyś miał co przeciw 
temu. 

— O! dla mnie wszystko jedno, weź go pan so- 
bie, kiedy mu się tak podoba; idźcie tylko ciągle 
brzegiem, a niedaleka droga. — I rozstaliśmy się. 

— Proszę pana, to coś się w tém musi święcić— 
zagadnął mię strwożony Grzegorz, że ci ludzie tak 
się o mnie dopytują, czy do tego jakiegoś Brok 
z panem się wybieram? coś w tém musi być ko- 
niecznie. x 

— Napędzili ci piotrka— a Bóg że cię wić, mo- 
żeś ty Holendrom co i przeskrobał. ۰۱۵1۶ ۵ 
i bawiąc się kosztem spokojności Grzegorza, nie- 
zadługo ujrzałem się wraz z nim na skręcie kana- 
łu; ztąd tak dziwny i niespodziewany odkrył nam 
810 widok, że Grzegorz o przestrachu zapomniał, 
a głośno podziw swój wynurzał. Teraz juz napra- 
wdę myślałem, że nie w Holandyi, a w Pekinie się 
znajduję, w Pekinie, tém mieście najdoskonalej 
chińskićm z całych Chin. Woda zielonawa i lśnią- 
ca jak kryształ szerszém jakby jeziorem tu się 
rozlewała, a po brzegu ciągnęły się długim rzędem 
wspaniałe tarasy. Na tych tarasach wznosiły się 
domy tak cudacznie fantastyczne, jak mi się ni- 
gdy jeszcze w życiu widzićć nie zdarzyło. Dachy 
miały kształt pokryć pagodowych, i jaśniały wszy- 
stkiemi barwami tęczy, przepychem ich się jedne 
nad drugie przesadzając. Mury tych domów, w je- 
dnych wyłożone porcelanowemi taflami, w innych 
kosztownym marmurem, u niektórych nawet przy- 
strojone w kryształ i złocenia na rzezbioném drze- 
wie. W rzeczy samćj, cały ten kramik bogatych 
cacek, podobniejszym mi się zdał do malowidła na 


pudełku od herbaty, jak do czegoś istotne zna- 
czenie i przeznaczenie dla człowieka mającego. 
Wokoło tych mieszkań, przepyszne drzewa kwia- 
tem i wonią dziwnie sprzeczną stanowiły ozdobę; 
najrzadsze krzewy i rośliny, choć bez liści, bez 
woni, ale nieznane i drogie, szerokiemi kłęby po- 
krywały murawę. Całe obszary róż w najrozmait= 
szych, tysiącznych kolorach, postaciach i wielko- 
ściach, długim ciągnęły się pasem przez wszystkie 
ogrody, przetykając ogromny kobierzec najcu- 
dniejszych, najdroższych i najrzadszych kwiatów, 
których woń upajająca wokoło przesycała po- 
wietrze. 

— Ach panie! cóż to za cuda! jakie to piekne!— 
zawołał w uniesieniu poczciwy mój Grzegorz—te- 
raz już wiem dla czego im tak dziwotnie było, że 
ja tu z panem idę. To musi być raj holenderski! 
i jakżeby tu mieli puszczać biednego chłopa z po- 
nadwiśla. 

— No, no, nie turbuj się, obaczysz, dostaniemy 
się do tego zaczarowanego i cudownego grodu— 
odparlem mu nieco zamyślony. I szliśmy በ816] po 
miękkićj murawie, którćj brzegi obmywała woda. 
Niedaleko jednakże zajść mogliśmy, gdyż mała, 
lekka, ale silna złocona krata żelazna, nader mister- 
nćj roboty zatamowała nam pochód, i dostępu do 
świetnego grodu wzbroniła; bo jakeśmy się prze- 
konali, otaczała go naokoluteńko. Tęsknie przy- 
patrywaliśmy się ponad tą barykadą pięknościom 
téj osobliwéj wsi czy miasteczka, i wspaniałości 
wznoszącego się w samym jego środku kościoła, 
okolonego szeroką promenadą wysadzoną akacya- 
mi i kwitnącemi krzewy. Im bardzićj zbliżaliśmy 
się, tém więcćj dziwić się musieliśmy przepychom 
wschodniego budownictwa. Widać było tu i ow- 
dzie wieżyczki zdobne w szyldkretowe wykłada- 
nia, w złociste arabeski, których tysiączne sploty 
i gzygzaki rozchodziły się ku dołowi szeroko, 
itworzyły przestronne klatki; a w tych klatkach 
mnóstwo ptasząt trzepocących, 1 jaskrawą pstro- 
cizną oko rażących, gwarnie szczebiotało. Olénie- 
wającą okazałość tych cacek podnosiło jeszcze 
ciemno-zielone tło myrtowych gajów, śród któ- 
rych się wznosiły, ożywionych biegiem strumieni, 
irzeżwiącym pluskiem fontann i kaskad na por- 
fyrowe spadających wanny. 

Idąc ciągle przy owćj kracie, doszliśmy do wspa 
niałej brany, szczelnie zamkniętćj i zaryglowanej, 


przy którćj z boku wisiał gruby, ciężki, jedwabny 
sznur od dzwonka. Pociagnąłem zań śmiało, i w kil- 
ka sekund ujrzeliśmy wychodzącego ku nam z pię- 
knego obok pawilonu człowieka bardzo poważnej 
i przyzwoitćj powierzchowności. Człowiek ten 
przybrany był cały w aksamit szkarłatnego koloru, 
pończochy miał białe jedwabne, bieliznę najwy- 
kwintniejszćj cienkości, trzewiki zaś z ciemno- 
czerwonego aksamitu. 
— (o panowie rozkażą ? — zapytał nas zbliży- 
wszy 810 
— Chcemy Brok obejrzćć. 
— A kto panowie jesteście? 
Ot tu był sęk. Idąc za chwilowém jakićmś na- 
tchnieniem, śmiało odpowiadam mu: 
— Ja jestem podróżujący Anglik, a to mój 
służący. 
— Nigdy jeszcze żadnego służącego noga w Brok 
nie postała! 
— Jakto? więc choćbym kilka dni tu bawił, nie 
mogę mićć z sobą mego służącego? 
— Nikt tu kilka dni bawić nie może. 
— A to dla czego? 
一 Bo tu nie masz ani zajazdu, ani żadnego dla 
obcych schronienia. 
— A co mój Grzegorzu, to ty już musisz tu zo- 
stać jak widzę, i pocieszyć się jak możesz, że w ra- 
ju holenderskim nie będziesz. 
Kiedym rozmawiał chwilkę z moim towarzy- 
szem, jegomość pan odźwierny tymczasem, mie- 
rzył mie od stóp do głów badawczćm okiem, na- 
der pogardliwie na ubiór mój spozierał, i nie mo- 
gąc widać przenieść na 80016, żeby się nie odezwać: 
— Ale pański surdut ?—.... rzekł. 
— No cóż? czarny — odpowiedziałem. 
— A pańska chustka z szyi? 
— A biała — odparłem śmiało, bo mię ten egza- 
min bawić zaczynał. 
— Ale i to i to nieszczególne — sucho mru- 
knął jaśnie wielmożny odźwierny od bramy Bro- 
ku, i niedość na tém; po kolei tak mi się dopomi- 
nał o kamizelkę, o buty, i t. d., wytrząsając mi, że 
zużyte, i dopóty mię wpuścić nie chciał, dopókim 
naprzód w jego oczach nie otrzepał chustką z ku- 
rzu butów. Kiedym się z początku opierał temu 
żądaniu, które mię, przyznam się, mimo śmieszno- 
ści, cokolwiek niecierpliwić i gniewać zaczynało: 
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— To pan wejść do Brok nie możesz, — krót- 
ko, zimno i fiegmatycznie uciął nieublagany. 

— Ale jakżeż można dla takiego głupstwa, nie 
dać komu zwiedzić ciekawości tutejszych? 

— Nie pićrwszyś pan, niejednemu już tu wzbro- 
niono wstępu z powodu zaniedbanego ubioru. Dla 
téj samćj przyczyny nie wpuściłem tu księcia hol- 
sztyńskiego, królewicza szwedzkiego i księcia To- 
skanii. Ba! sam Napoleon nawet, wielki cesarz, 
musiał się zgodzić na to, że na zwycięzkie buty 
swoje ozuje pantofle, i wtedy dopiéro otworzyłem 
mu bramę! 

Na takie argumenta, nie było po co ust otwie- 
rać. Kiedy Napoleon musiał się poddać wymaga- 
niom, to czemużbym ja, mizerna istota, miał się im 
opierać? — Dając więc Grzegorzowi chustkę, kaza- 
łem mu buty z kurzu otrzepać. 

— Teraz proszę pana z sobą, odezwał się odźwier- 
ny. Ruszyłem naprzód, a Grzegorz zaklinał mię 
na wszystkie bogi, żebym nie chodził, bo mię tam 
coś złego niezawodnie spotka. Z prawdziwym 
żalem rozstał się ze mną. Na pocieszenie i rozer- 
wanie nudów, zostawiłem mu dwa cygara, i po- 
szedłem dalej. 

Zbliżyliśmy się z przewodnikiem do pićrwszych 
domów. Uulice brukowane były gładkiemi płytami 
kamieni rozmaitego koloru, na których nigdy je- 
szcze kopyto końskie nie postało, pyłek nigdy 
długo się nie zatrzymał: świeciły też jakby polero- 
wane. Lada puszek przelatującego ptaszka, lada 
listek róży lub innego kwiatka padł na nie wia- 
trem naniesiony, natychmiast umyślnie czatujący 
i przeznaczeni na to stróże, rzucali się z szezotka- 
mi i zmiatali je. 

— Proszę mi powiedzićć, zapytałem przypatru- 
jae się temu wszystkiemu, któż to właściwie mie- 
szka w Brok? aniołowie, czy czarty? 

— Ani jedni, ani drudzy— obojętnie odparł mój 
przewodnik; w Brok mieszkają ludzie mający naj- 
mnićj trzy miliony majątku. Chcąc uzyskać prawo 
zamieszkania w Brok, trzeba dowieść, że się ma 
180 tysięcy złotych holenderskich rocznego do- 
chodu; a tacy są tu jeszcze najubożsi. Niemało 
tutejszych mieszkańców ma więcćj jak milion do- 
chodu. Ale pozwól pan, że się go zapytam, czy 
znasz pan tu kogo? | 

Odpowiedziałem, że nie. 
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— W takim razie muszę pana prosić, żeby się | dowanie, — a, to i pan bankier? — rzekłem. Tak 


zawrócił, bo nikt tu pana nie przyjmie i domu 
swego zwiedzić nie pozwoli. 

— Powinienem był, jak widzę— skromnie wtrą- 
ciłem, zaopatrzyć się w listy rekomendacyjne ? 

— Ej, to mała rzecz; nikt tu na nie nie zważa. 
Żebyś pan miał ich kopami od samego Wielkiego 
Mogoła i Dalaj-Łamy, to jeszczeby panu ani je- 
dnych drzwi nie otworzyli. Zapewne musiałeś pan 
slyszéé, że cesarz Józef II wrócił z Brok nie obej- 
rzawszy ani jednego domu. 

— Czómże więc tedy można sobie ująć tych 
strasznych mieszkańców Broku? 

— O! oni nie są wcale straszni; owszem 8810 
najmilsi, najuprzejmiejsi ludzie w świecie; łago- 
dni i słodcy jak ich koty angora. Ale sami poro- 
biwszy na kupiectwie albo bankierstwie majątki, 
cóż dziwnego, że chcą tylko przestawać z równie 
bogatymi jak oni. 

Ciekawość moja wzmagała się za każdym kro- 
kiem, i za kazdém słowem mego towarzysza. Te- 
raz już bądź co bądź powiedziałem sobie, że mu- 
szę dobrze obejrzóć ten dziwolężny Brok; i w tém 
postanowieniu szczęśliwa myśl przyszła mi natych- 
miast do głowy. 

— No, no, chodźmy daléj mój łaskawco — rze- 
kłem obracając się do odźwiernego, — powiem ci 
szczerze, że czuję się tu jak w domu. 

— Jak to pan rozumiesz? — zapytał. 

— Mój majątek stawia mię na równi z twoimi 
nababami; mam 150,000 fun. szterl. rocznego do- 
chodu,—powolnie i obojętnie mu wytlumaczyłem. 

Słowa te magiczny wywarły nań wpływ. 

— Po milion razy przepraszam Jaśnie Wielmo- 
"¿nego pana, — mówił kłaniając się do ziemi,—pan 
także jesteś bankierem ? 

— Nie inaczéj—odpowiedzialem— a prócz tego 
jestem synem, synowcem 1 wnukiem bankierów ! 
Czerwony mój towarzysz widocznie wpadł w za- 
chwycenie; a ja już nie czułem się parią, ani obcym 
w tém zlocistém mieście.— Jestem synowcem mó- 
wiłem 0816], 一 sławnego bankiera Couts z Lon- 
dynu, teścia znanego Sir Francis Burdets! 

— 1 ja także jestem bankierem, — mówił odź- 
wierny. — Zląkłem się, czy i on się nie przyzna do 
kuzynostwa z Couts'em, — ale poczciwe człe- 
czysko w rozradowaniu serca, ani się domyślało 
kłamstwa z méj strony. Ja 165 okazując jakby ura- 
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jest panie—odpowiedział, ale nieszczęśliwy. Kole- 
dzy moi przyjęli mnie tu tylko przez wzgląd na 
dawną znajomość. Wyobraż sobie pan dobrodziej, 
mam tylko 30,000 złotych holenderskich dechodu 
i dlatego wziąłem tu miejsce odzwiernego. “To 
jest dom, — mówił wskazując na budynek do któ- ` 
regośmy się zbliżali, człowieka mającego najmniej 
4 miliony funtów szterlingów majątku, który zro- 
bił na pieprzu i szyldkrecie. Przed pięciu coś la- 
ty wrócił z Jawy z wątrobianą chorobą, i jak się 
zdaje niedługo pociągnie. Dziwna to rzecz, że 
mimo tak pięknego i czystego powietrza w Brok, 
mieszkańcy tutejsi nigdy prawie do późnego wie- 
ku nie dochodzą. 

Przeszliśmy kilka tarasów i ogrodów; przewo- 
dnik pytał mię w którym domu życzę sobie być 
przedstawionym. Zostawiłem to jego wyborowi, 
mówiąc mu, aby zaprowadził mię gdzie uważa, że 
najlepićj mię przyjmą, i gdzie najlepszą będę miał 
sposobność poznać obyczaje i zwyczaje tutejsze. 

— Zwyczaje i obyczaje wszędzie tu jednako- 
we — odpowiedział mi na to. — Wszędzie 8po- 
kojność, cisza, milczenie, modlitwa z rana, a ra- 
chunki przez dzień cały. 

— A śpićwy, gra na instrumentach ? 

— Muzyka, gra wszelka i tańce, zupełnie tu wy- 
rugowane. 

— Musicie przecież dawać sobie jakieś zabawy 
wzajemne ? 

— Nigdy; — mieszkańcy Broku rzadko bardzo 
do obeych zachodzą domów; każdy o siebie się 
tylko troszczy, drudzy go mało obchodzą. 

— Jakież więc macie upodobania? 

— Upodobania nasze skierowane są do rzeczy 
prawdziwie solide: do pieniędzy, złota, kwiatów, 
kotów angora 1 pięknych zagranicznych ptaków. 

W samćj rzeczy, w każdym domu widać było, 
jak koty tłuste jak barany, długowłose i lśniące 
wyglądały przez okna, przypatrując mi się cieka- 
wie, i dąsając się, że im przerywam dumanie, za- 
pewne o kursie papierów na giełdzie. 

Architektonicznym dziwactwom Broku przez pół 
godziny przypatrzylem sie aż do znużenia. Kazdy 
dom otaczają złociste sztachety odgradzając go 
od ulicy; na dziedzińcu widać zamiast bruku naj- 
przepyszniejszą mozajkę, układaną w kwiaty, gwia- 
zdy, ptaki, arabeski i t. 1., z lawy różnokolorowej 


z zielonego bazaltu, różowego granitu i najro- 
zmaitszego marmuru. Pod ścianami stoją marmu- 
rowe ławy bogato i pysznie rzeżbione. 

一 Czy mićszkańcy często wy chodzą tu na spa- 
perfe zapytałem. | 
„e O nie, bardzo rzadko, prawie nigdy. - "Tylko 
ci co długo mieszkali w Borneo, co'rano wycho- 
dzą i na dworze piją kawę i cygaro palą. Mówiąc 
to, pokazał mi umyślnie ku temu celówi sporzą- 
dzone obok-lawek spluwalniezki ze srćbra filigra- 
nowo wyrabiane, i różowym piaskiem napełnione. 

— Jeśli pan życzysz sobie wejść do którego do- 
inu, mówił mój przewodnik, racz pan zatrzymać się 
chwilkę, to zamelduję pana. — Poszedł, a ja przez 
ten czas przypatrywałem się. Każdy dom ma dwo- 
je drzwi, jedne paradne, a drugie do codziennego 
służące użytku. Później dowiedziałem się, żę wiel- 
kie drzwi otwierają się tylko w trzech ważnych 
okolicznościach; w razie chrztu, wesela lub po- 
grżebu. HOM 
- W oknach E sd: pr "zed którym etalem, podnio- 
sły się żaluzye, — a przez koronkową tkankę fira- 
nek, dojrzałem kilka dziewcząt, gódnych nieśmier- 
telnego pędzla Rubensa, ciekawie przygladajacych 
się mojćj figurze. Między córami tych nababów, 
między temi królowemi piękności i bogactw, mo- 
narchowie mogliby godne siebie oblubienice, poe- 
61 muzy, malarze modele wybierać: bo istotnie ta- 
kich. piękności 1 bogactw, w romansach, operach 
i dramatach tylko szukać należy. Ale te piękne 
dziewoje, to córki i wnuczki bankierów, dla ban- 


kierów tylko. za żony przeznaczone. Bo w tóm 


plemieniu mnożenie یا ات‎ się za pomocą + 
wania. 1 

Wrócił odźwierny i oświadczył mi, że gospo- 
darz domu przyjmuje synowca pana  Couts'a. 
W przedsionku wspaniałym, szwajcar włożył mi 
na „buty białe kaszmirowe pantofle. Gospodarz 
przyjął nas w przepysznym salonie, gdzie śród ota- 
czających go świetności wyglądał jak wielki mogoł 
w swojóm ubraniu, składającóm się z szerokiego, 
bogatego szlafroka jedwabnego, w złociste smoki 
wyszywanego, i z ogromnej jak pagoda szlafmy- 
cy. Niepodobnaby mi było opisać wszystkich 
przepychów, bogactw i niepojętćj czystości w ka- 
żdym sprzęcie, w najdrobniejszym g graciku przebi- 
jajacych. Koty nawet i pieski miały rodzaj mięk- 
kich trzewików na nogach, żeby nie ścierały pu- 


gwiazdzisty i t. 4 
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827816] barwy aksamitnych kobierców na posadz- 


kach rozesłanych, i nie rysowały politury hebano- 


wych progów w pokojach. A jakie malowidła! Co 
tylko najpiękniejszego wyszło 4 2 pod pędzla Wou- 
wermans'ów, Teniers'ów, Berghem'ów i innych mi- 
strzów, wisiało na'ścianach, obok najnowszych pło- 
dów piérwszych malarzy, wszystko 18% świćże, tak 
jaśniejące, jak gdyby dopiéro co zeszle ze sztalug 
Maestra... Przepyszne płaskorzeźby, statuy, grup- 
py, architrawy, bogate sprzęty i 1 naczynia :z kry- 
ształu, porcelany, srébra i t. d., wszystko co zby* 
tek'1 sztuka wydać: tylko mogą, łączyło się tu, 
przerażający nawaiem i skarbami PRASĄ | 
labirynt. re 6 

— Może pan obójeżyń moje kwiaty, panie 
Couts? — zapytał mię gospodarz. 
一 Bardzo chętnie, — odpowiedziałem; i po- 
szliśmy do ogrodu, gdzie dopiéro najdziwaezniej- 
sze fantazye bogatego właściciela rozwinęły potę- 
gę swą z całą swobodą. Były tam drzewa ze zło- 
conemi galezmi; kwiaty najpotworniejsze kształ- 
tem, najrzadsze barwą. — Wiele z nich, jak sani 
powiadał, kosztowały go po 400 1 500 funt. szterl. 


'Bajeczny ogród Tassa niezém się zdawał w poró- 


wnaniu. Na wszystkich drożynach i ścieżkach po- 
rozstawiane były zwierzęta z drzewa rznięte, 
1 w najdziwaczniejsze kolory przystrojone: tu się 
stroszyła ognista jakaś pantera, tam znów złote 
i zielone lwy, owdzie tygrys modrooki, srébrno- 
i t. d. Sród tysiąca tych 
figur, uderzyły mię najbardzićj: lis wymodelowany 
doskonale z czerwonego korala i dzik wycięty 
z olbrzymićj gąbki, obadwa naturalnćj wielkości. 
Mimowolnie przychodziło mi do głowy, jak trze- 
ba być głupim, ażeby się w podobnych rzeczach 
kochać. Ale nie, oni nie-głupi, ci panowie bankie- 
rowie, tylko za bogaci, a próźniacy. Brak tylko 
zajęcia i ukształcenia doprowadzić może do tak 
potwornych upodobań. I nasi tytkarze, żeby byli 
tak bogaci.jak ei holenderscy nababowie, to nie- 
zaręczyłbym, czyby sobie nie kazali na ozdoby 
wyrabiać krów z cytryn, słoni z pierników i t. d. 

Śród wszystkich tych świetności i przepychów, 
gospodarza widocznie dręczyły nudy, i choroba 
jego miała coś zaraźliwego, bo i mnie już zaczęła 
jakaś ekliwość napadać, i teskno mi było za ru- 
chem, za gwarem; — ta głucha, złocista pustynia 
w gardle mi już stała. 
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Zwiedziliśmy mleczarnię i oborę, gdzie widzia- 
łem tłuste, piękne krowy ze złoconemi rogamii zje- 
dwabnemi wstążkami u ogonów. Rozmowa z go- 
spodarzem, choć od samego początku nader szła 


kulawo, bo nie lubił męczyć sobie ust częstćm. 


otwieraniem, teraz zupełnie zdretwiala. Domysli- 
łem się, że zatrzymuję go dłużćj, jak holenderska 
etykieta pozwala. 

Nimeśmy się rozstali, zapytałem go jeszcze: ilu 
mieszkańców Brok liczy? 

— Około 500, odpowiedział mi — i mają oni 
zapewne razem więcćj pieniędzy, jak wszyscy mo- 
carze ziemi. 

— A czy szczęśliwi są wszyscy? — zapytałem. 

— Hm! hm! tak sobie — odparł. 

— Rozumiem, zapewne i tu zmartwienia się 
przedzierają? 

— Hm, nie; tak znów nie. Ale często nie wszy- 
stko idzie podług życzenia. Ja naprzykład, byłbym 
najzupełnićj szczęśliwy, gdybym się doczekał kwia- 
tu jednego z Sumatry, za którym tęsknię już od 
lat czternastu i napróżno wszystkiemi się siłami 
staram. 

— A coż to za kwiat taki? 


— Krubul..... gatunek róży, którćj kwiat ma 
dziewięć stóp obwodu, w kielich jego zmieści się 
dwanaście wiader wody, a waży z piętnaście funtów. 

— Róża, co waży piętnaście funtów? l...— zawo- 
łałem zdziwiony; — a woń jćj czy odpowiada sto- 
sunkowo tym rozmiarom? | 

— O co to, to nie; przeciwnie, krubul ma woń 
tak nieprzyjemną i do zgniłego mięsa podobną, że 
wszelkie robactwo i zwierzęta omijają ją zdaleka. 

— Czy podobna!... a pan?...— grzeczność i rozwa- 
ga nie dały mi dokończyć, i ugryzłem się w język 
tylko. 

Pożegnałem go dziękując za przyjęcie; skłonił 
głową posępnie, jakby zadumany, może marzył 
و‎ swoim krubulu. Takież to szczęście człowieka 
sześć czy siedm milionów mającego ! pomyślałem 
sobie. Czternaście lat wyczekuje kwiatu cuchną- 
cego, co mu zarazi wokoło powietrze, i na nadziei 
posiadania go, szczęście swe gruntuje. 

Co sił mi starczyło zdążałem do Grzegorza, któ- 
ry czekał na mnie niecierpliwy i niespokojny. 

— A co panie?— spostrzegłszy mię zapytał żywo. 

— Co? ach! cóż to za szczęście, żem sie nie uro- 
dził milionerem! 


MECZET BAJAZETA I ISTENIA. 


Czy może być co w życiu dla człowieka przyje- 
mniejszego, rozkoszniejszego, jak podróżować! 
Podróżować, nie w tém znaczeniu, aby za granicę 
wyjechać, byle mil kilkanaście; przesiedzićć tam 
czas jakiś i z tego tytułu mićć się za cóś lepszego 
od innych; ani w tém znaczeniu, aby przelecićć 
żelazną koleją przez Niemcy, dostać się na dni 
kilkanaście do Paryża, i za powrotem na wszystko 
usta wykrzywiać, bo to nie paryzkie; ani w wielu 
podobnych znaczeniach, głupią tylko próżność pie- 
niężnćj gawiedzi zaspokajających. Ale podróżować 
prawdziwie, szczerze, z czującą duszą w łonie, a wi- 
dzącym rozumem w głowie. Cóżto za cudna rzecz 
przebiegać kolejno, jedne po drugich, rozmaite 
posady rozmaitych narodów, plemion; wpatrywać 
się w ich obyczaje, dzieła, istotę; oglądać jakby 
uronione cząstki historycznej ich przeszłości, i ba- 


Ks!EGA ŚWIATA, 


dać tym sposobem tajniki życia rodu naszego, 
chwytając je nieomal na żywo! O cudna to rzecz! 
1 rozkosz 1 nauką najpoetyczniejsza! ale trzeba 
już zarobić sobie na to, żeby używać i zbierać je 
umićć. Z żywych, a wielorakich bogatćj natury 
obrazów, ze wspaniałych, drobnych a zawsze mó- 
wiących dzieł i sporządzeń człowieka, zmysłami 
1 duszą wysysać karm ożywczą dla umysłu, to nie 
wszystkim dano. 

Mało, zaiste, znajdzie się śmiertelników, coby 
naoczne dać mogli świadectwa o całym obszarze, 
znanćj wich epoce siedziby człowieczćj. I dziś 
choć tyle ułatwień w kommunikacyach zdobył już 
kunszt ludzki, niewielu naliczym takich, coby 
z własnego doświadczenia, powiedzićć nam, nau- 
czyć nas 60 mogli o 16] różnolitćj mieszaninie ży- 
cia, migotną tkanką po 6816] kuli naszéj rozpo- 
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startej. Wyjąkowe to tylko są jednostki, eo po- 
chwalić się mogą tą uciechą, że oczy ich oglądały 
różnych mórz wody, iże nasyciwszy się przepy- 
chami grodów Europy, ze szczytów Kordylierów 


nowe cuda przyrody i żywota podziwiali, żeby je 


późnićj porównać z nowemi dziwami afrykańskie- 
go, azyatyckiego lub australskiego świata. Całe 
wieki zdobywają się i oczekują na Humboldtów. 

Wszakżeż i życie nasze, to tylko wędrówka, 
i umiejętność, mądrość nasza, to także wędrówka, 
i uczuć przeskoczne sploty, to wędrowne szlaki. 
A kiedy znużony pątnik świata tego, tyle przegna- 
wszy rozdroży, rzucając kij pielgrzymi, zsiwiałą 
głowę na grobowym przyjdzie złożyć kamieniu, to 
tylko strząsa z ciężkich sandałów tutejszą kurza- 
wę, żeby na nową sposobić się drogę, bo i tam go 
czeka ciemna, tajemnicza jeszcze wędrówka. Scigaj 
więc pędem , myśli nieuzdana, na bujnych skrzy- 
dłach przejrzystéj wyobraźni; zwiedź wszystkie 
zakąty dzisiejszćj twojćj dziedziny, by ci na potóm, 
na kiedyś, jakieś choć o nićj zostało wspomnienie 

Czy widzicie tam, na kmńcu naszćj świata dzie[- 
nicy, gdzie Europa Azyi w oczy zagląda, na tym 
cyplu w przezroczu dwóch mórz się przegladaja- 
cym, cóż to za gród wielki, wspaniały, biedny 
1 pyszny zarazem jaśnieje? Ulice wązkie, brudne, 
zawiłe, drewnianemi budynkami zaciśnione. Krę- 
cą się śród świeżych, ciemną zielonością czaro- 
wnych a smętnych ogrodów, gdzie zmarli spoczy- 
wają, i śród olbrzymich cudów nadobnéj budowni- 
626] sztuki. Ubóstwo, sprośna nędza i nieład pod 
ręce się tu wiodą z ambitnym przepychem, z skar- 
bami, z dziwami wschodnićj fantazyi. Gród to 
pyszny, ale biedny: w bezliku smukłych, zalo- 
tnych wiezye ku niebu na chwałę jego sunących, 
oko zaledwie dojrzy gdzieniegdzie święte znamię 
zbawienia ludzkości, pod którego godlem zastępy 
jéj, jako przodowniki cywilizacyi, do wyższych 
zdążają przeznaczeń. Ciężkie pognębienie ciała 
i ducha widne tu w parze z samowolną siłą dumy 
i potęgi. W znamionach istniejących tam przepy- 
chów znać, że rozdrażniona próżność i ambicya 
zdążały na przebój za sprostaniem i przesadze- 
niem w okazałości pysznych swych objawów, da“ 
wnćj obcych wykwintności, zostawując zresztą 
wszystko, co tćj próżności nie dotyczyło, w cie- 
mném zaniedbaniu i brudnéj pleśni. Zycie też tu 
jakieś chmurne, smutne, zaduszone, bo fatalizm 


materyalizmem przesiąkłćj religii Islamu, przy- 
gniótł je na zawsze do ziemi. Jakby pstre tylko 
plamki, tło jego centkują po wierzchu drobne ślady 
pożyczanego postępu, w arlekińską szatę spowija- 
jąc zmumiowane cielsko. Gród to wszakże jeden 
z najznamienitszych i w rzędzie pysznych stolic 
dzisiejszego świata i w kartach dziejów ludzkich: 
to Carogród pyszny, co w niesfornéj losów kolei 
ze. swobodnego Byzancyum wyrósł na siedmiu 
swych pagórkach w stolicę świata, w drugi Rzym, 
ale już chrześciański, w Konstantynopol — i znów 
upadł w gruzy, na których straszni Padyszacho- 
wie mahometańscy, nieubłagani pogromcy chrze- 
ściańskićj braci, pyszny swój tron usadowili, i ura- 
gając przeszłości Stambulem, Islambulem go prze- 
zwali. 

Wiele tu do widzenia, wiele do zastanowienia 
1 podziwiania w téj $wietnéj stolicy, która przez 
wszystkie epoki dziejów starożytnych i wieków śre- 
dnich i nowoczesnych znakomitą zawsze a odmien- 
ną odgrywała rolę, i dziś, wybiwszy na tle szczą- 
tków dawnćj Greków cywilizacyi piętno wscho- 
dniego odrodzenia, coraz bardzićj zaciera w sobie 
kontrast, od innych miast chrześciańskich ją odró - 
żniający. W każdćj z tych epok postać się jdj 
przemieniała zupełnie, i z ruin w nową przyoble- 
kała okazałość. Od chwili kiedy zwycięzki cesarz 
Konstantyn, wieszezym wiedziony duchem, dał jéj 
pierwszeństwo nad Troją w wyborze na stolicę 
państwa chrześciańskiego, i kiedy ją Nowym Rzy- 
mem nazywać rozkazał a w murach jćj senat usa- 
dowił, przepych jéj i wspaniałość olbrzymiemi 
wzrastały kroki. I w niedługim przeciągu czasu 
obronne mury, na 20 stóp szerokie, otoczyły do 
samego morza rozległy trójkąt, formę tego miasta 
stanowiący, a ciągnąc się aż do morza Czarnego 
i Propontidy, zabezpieczały je od napadów barba - 
rzyńskich. Oprócz właściwćj cytadelli (akropolis) 
od wschodu wznosiło się pięć innych, mniejszych 
warowni. Czterdzieści trzy bram wielkich i wspa- 
niałych dawało wnijście do tego grodu, w którego 
wnętrzu rozścielało się 17 placów obszernych, snu- 
ły się 3 ogromne wodociągi, a dalćj znajdowało się 
4 wielkie rezerwoary wody czyli Nymphaea, 23 
olbrzymich łaźni publicznych, 21 eytern, hippo- 
drom, gdzie Konstantyn nagromadził wszystkie 
arcydzieła rzezby innym miastom wydarte, dwa 
teatra 1 amfiteatr, 2 gimnazya i stadium. Wspa- 


niały pałac cesarski z przyległościami sam tworzył 
spore miasto; a oprócz niego mieściło się tu 19 
innych pałaców, czyli zamków okazałych, i mnó- 
stwo rozmaitych gmachów publicznych. Nad wszy- 
stko jednakże jaśniała przepychem i okazałością 
wspaniała świątynia Stéj Zofii, którą Konstantyn 
chciał wynieść nad znane dotąd pomniki, gdzie- 
bądź istniejące. Kościołów ogółem miasto liczyło 
361 1 47 klasztorów na przedmieściach porozrzu- 
canych. Í | 

Krótka ta wskazówka wystarcza na dowód jakim 
ogromem wspaniałości i świetności jaśniał Kon- 
stantynopol, kiedy był stolicą całego starożytnego 
świata, i kiedy w nim odbywały się straszne dra- 
mata piérwszych czasów kościoła. Po zdobyciu go 
przez Turków cała ta świetność poszła w gruzy, 
gdzieniegdzie tylko po sobie ślady zostawując. 
Dzisiejszy Stambuł, czyli jak go Polłacy,w częstych 
z Portą zostający stosunkach, przezwali, Carogród, 
nie ma prawie nie wspólnego z owym staroda- 
wnym: życie ludzi w nim i powierzchowność cała 
ze wszystkićm inny przedstawia widok. 

Samo położenie tego miasta zapewniać mu mu- 
siało i na zawsze zapewnia wielką ważność i znacze 
nie. Z północy morze Czarne, dawniejszy Pontus 
Fuxinus, podaje mu łatwość kommunikacyi z kra- 
jami ku 16] stronie położonemi; od południa zaś mo- 
rze Sródziemne, Dialém od Turków zwane, zbliża 
go z całym Zachodem i południową okolicą. Dwa te 
morza łączy trzecie mniejsze, Marmora, tworzące 
między niemi kotlinę głęboką niejako, na któréj flot- 
ty całe nader swobodnie ruszać się mogą. Ciaśnina, 
czyli kanał konstantynopolitański łączy kotlinę 
ową z Pontus-Euxinus, z przeciwnćj zaś strony 
Darganelle jednoczą z morzem Białóm. Gród zaś 
nasz wznosi się właśnie przy samém wnijściu na ka- 
nał konstantynopolitański od strony morza Mar- 
mora. Prąd wody nader silny, biorący początek od 
morza Czarnego, przerzyna kanał, morze Marmora, 
przeciska się przez Dardanelle, aż do morza Białe- 
go, gdzie jeszcze wartkim pędem fale jego porusza. 
Jeżeli wiatr wieje od północy, okręty chyżym bie- 
giem dostają się do Konstantynopola z morza 
Czarnego, ale z przeciwnćj strony ani jednemu 
żaglowi ukazać się niepodobna; tak jak znów w od- 
wrotnym razie, od tćj strony najdzielniejszy statek 
nie nie wskóra. Przy wnijściu od Białego morza 
stoją, jako strażnice obronne, zębate mury zamków, 
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o których już gdzieindziéj wspomnićć mieliśmy 
sposobność, (patrz str. 4). 

Jakeśmy to już widzieli, stolica państwa Otto- 
mańskiego na trójkątnej rozścieła się przestrzeni; 
dwa boki tego trójkąta oblewają fale morskie, trze-' 
ci zamyka mur podwójny sporządzony za greckich 
jeszcze cesarzów. W tym zakresie amfiteatrem 
wznoszą sie na siedmiu pagórkach tysiące gma- 
chów i domostw, których szczyt niejako stanowią 
budowle publiczne. Nic wspanialszego nad widok 
jaki to miasto przedstawia : wokoło wszystkich 
prawie mieszkań wiją się rozkoszne ogrody, roz: 
weselające ponurą monotonność konstrukcyi do- 
mów prywatnych, ponad któremi piętrzą się uro- 
cze meczety z poważnemi kopułami i lekkiemi mi- 
narety. 

Na samym cypłu, wystérezajacym w morze przy 
początku kanału, wznosi się seraj czyli pałac wiel- 
kiego cesarza, który zajmuje całą prawie prze- 
strzeń dawnego Byzancyum. (Gmach ten oddziela- 
ją od reszty miasta długie mury. Tu znajdują się 
rozległe ogrody i sady dostarczające wszystkiego 
co tylko na stół sułtana i jego dworu może być 
potrzebném. Sześć szpitali oddzielnych daje schro- 
nienie osobom najmniejszą dotkniętych choro bą 
ztąd téz w czasie zarazy morowéj, 16] strasznej 
plagi tak często nawiedzającćj Stambuł, bardzo 
mało pada tu ofiar. Z gmachów tu położonych 
rozwija się najcudniejszy widok na kanał, który 
jasną, szeroką, zwierciadlaną wód wstęgą, jak po- 
tężnarzeka, przesuwa się środkiem tysiąca najpie- 
kniejszych ogrodów i budowl, z których każdy 
zaczarowanym ci się pałacem wydaje; na lewo wi- 
dać wnijście do portu,któremu Byzantyni miano 
złotego rogu, Chryso-Keras nadali, bo był dla 
nich prawdziwćm źródłem skarbów. 

Wiele trudu i czasu potrzebaby na opisaniu 
wszystkich przepychów 1 osobliwości tego uprzy- 
wilejowanego gmachu, gdzie przebywa wielki wład- 
ca Mosleminów z całym swym dworem i służbą, 
którćj do strzeżenia ogrodów samych przeszło dwa 
tysiące ludzi przeznaczono. Tu znajdują się wszyst- 
kie klejnoty, skarby i pamiątki zastępców proroka: 
sztandar, miecz,płaszcziłuk jego,zbroje i rynsztun- 
ki trzech pićrwszych kalifów i wielu ۷۲ 
broni wielkiego Mahometa. Tu mieści się ów 
wielki harem, w którego wnętrza nie wcisnęło się 
jeszcze ani jedno spojrzenie ciekawego AGP: 


czyka. Tu rozrzucone piętrzą się mieszkania piérw- 
szych dostojników wielkićj Porty, śród rozkoszy, 
woni i zbytków, a wkoło nich wija się tłumy 
białych i czarnych rzezańców, wiernych sług nie- 
woli. 

Do liczby najznakomitszych pomników sztuki 
wiele bardzo meczetów 1 innych gmachów dałoby 
się zaliczyć w Konstantynopolu, jakoto: meczet 
sofijski wielki i mały, meczety Solejmana w., Ma- 
homeda II, Ahmeda Solima, stary seraj, zamek 
siedmiowieżowy i innych niemało. Ale niepodobna 
nam zatrzymywać się szczegółowo nadich opisa- 
niem; aby zaś powziąć wyobrażenie niejakie o nich, 
przypatrzym się nieco blizéj meczetowi Bajazeta, 
który jakkolwiek nie stoi na czele najcelniejszych 
gmachów Carogrodu, dokładne przecież przed- 
stawić może pojęcie o rodzaju budownictwa odzna- 
czającego to miasto. 

W każdym wszakże razie meczet 139]8 2618, które- 
go wizerunek przedstawia dołączona rycina, wcho- 
dzi w rzęd najpiękniejszych budowli tureckiej sto- 
licy, Wzniósł go następca pamiętnego w dziejach 
Mohameda 11, sułtan Bajazet, w końcu XV wieku. 
Gmach ten wznosi się w rogu wielkiego placu Se- 
raskira, obok bazaru Czarszu, w którym bezustan- 
nie wiją się tłumy kupców, kramarzy, cudzoziem- 
CÓW; tragarzy, mleczarzy, handlarzy wody 1 sor- 
betników, dzbany swe pod cieniem wyniosłych 
murów SGO CN RUN 1 przynecajacych do siebie 
gości czarownym dzwiękiem metalowych dzwo- 
neczków, za każdćm przechyleniem naczynia od- 
zywających się. Kapłani [6] świątyni słyną z fa- 
brykacyi kompasów modlitewnych, zwanych Ki- 
blaname, które wiernym jak najdokładniej wska- 
zują, w którą stronę twarzą obrócić sie mają w cza- 
sie modlitwy, by wedle przepisów spojrzenia swe 
ku Mekce kierować mogli. 

Wielki, wysoki portal meczetu odznacza szcze- 
gólnie piękna robota w guście czysto wschodnim, 
w bogate i wykwintne złocenia ubarwiona. Wierz- 
chem świątynia zwija się w wspaniałą kopułę, na 
którćj szczycie wznosi się potężny, ziocisty pół- 
księżyc. Z pięknego podwórza widać wieżę ognio- 
wą, yanguenkiosk, stojącą na placu zamkowym, zna- 
komicie wysoką i w górze opatrzoną mnóstwem 
okien na wszystkie strony miasta dających widok. 
Ztamtądto, dpiem i nocą, straż z sześciu ludzi 
złożona i co pół godziny zmieniająca się, pilnuje 
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ściśle gdziesie pożar ukaże i kierunek jego bafych: 
miast wskazuje. 

W tak olbrzymiém mieście jakie jest Carogród, 
gdzie oprócz gmachów publicznych i rządowych 
wszystkie budowle są drewniane, nie dziwne- 
go, że pożary muszą być 629816 i że nićmasz 
prawie dnia jednego, aby znacznego zniszcze- 
nią nie przyniosły. Straż więc ta nader jest 
potrzebną i użyteczną: rozbiega się ona bowiem 
po ulicach natychmiast, jak tylko ogień gdzie wy- 
buchnie i bijąc żelaznemi pałkami o bruk, rozkrzy- 
kuje na całe gardło, że gore w tćj lub owćj części 
miasta 1 tym sposobem ostrzega wszyst kich mie- 
szkańców, aby się mieli na baczności i wiedzieli 
zkąd im niebezpieczeństwo zagraża. 

Podwórze meczetu założone kramami przekup- 
ników, sadowiących się pod sklepieniami giętkich 
arkad lub w cieniu drzew palmowych, i w mil- 
czeniu wyczekujących amatorów na towar sw 
Jeśli któremu przyjdzie ochota wypocząć sobie 
z godzinkę w kawiarni, jedyném miejscu zabawy 
publieznéj dla Turka, to zarzucając tylko na prze- 
nośny sklep swój kobierzec lub jaką płachtę, 
najzupełnićj spokojny o bezpieczeństwo swéj wła- 
sności, zostawia ją bez żadnego dozoru. I cho- 
ciaż nierzadko wydarzają się w Carogrodzie kra- 
dzieże, to nie zdarzyło się jednakże, aby tego ro- 
dzaju zaufanie w szlachetności publicznćj kogo 
kiedybądź zawiodło. 

Z czterdziestu trzech bram, prowadzących da- 
wniéj do Konstantynopola, pozostało dziś dwa- 
dzieścia ośm tylko. Mniejszych i większych me- 
czetów liczba razem wynosi 5,500. Kościołów 
wschodnio-katolickich znajduje się tu dwadzieścia 
pięć, irmeńskich trzy, katolickich dziewięć. Ła- 
zien publicznych posiada miasto sto trzydzieści, 
akademij jedenaście, a w tych tysiąc sześćset mło- 
dych Turków, kosztem sułtana, ćwiczy się w pra- 
wie i teologii; szkoła lekarska jest jedna na trzy- 
sta uczniów; szkół wyższych czyli Medresse, gdzie. 
nauki pobierają się bezpłatnie 518; szkół elemen- 
tarnych 1,300; bibliotek publicznych 13, a prócz 
tego wiele bardzo prywatnych; ale w żadnej z nich 
nie znajduje się nad 2,000 rękopismów, -książek 
zaś drukowanych nader mało. Nadto, Konstanty - 
nopol mieści w sobie kilka karawanserajów; szkołę 
matematykii szkołę marynarki, drukarnie tureckie, 
armeńskie i żydowskie i mnóstwo kawiarń w gu- 


- 201 一 


ście chińskim urządzonych, do których schodzą 
się ludzie wszelkich klass i odcieni. Damy tu- 
reckie nigdy tam nie uczęszczają, cudzoziemek zaś 
bywa dosyć w kawiarni. Muzulmanin nigdy tam nie 
znieważy niewiernego; jestto jakby uprzywilejo- 
wane w jego oczach miejsce dla wszystkich,równie 
jak laznie 1 balwiernie. 

Fabryki miejscowe dostarczają safianu, wyro- 
bów jedwabnych i bawełnianych, kobierce, broń, 
robotę złotniczą, filigranową i hafty wszelkiego 
rodzaju. Handel cały odbywa się głównie w baza- 
rach, z których najznakomitszy jest Czarszu, czy- 
li targ egipski, gdzie znajdują się jedynie towary 
sprowadzane z Kairu, a mianowicie kruszce i leki. 
Kuśnierze. szewcy, fabrykanci fajek zajmują oso- 
bne dzielnice. Grecy, Armeńczycy i żydzi skupia 
ją w swym ręku cały handel, Kuropejczycy zosta- 
jący w stosunkach handlowych z muzułmanami 
noszą miano Franków, a chrześcianie poddani Por- 
cie Rażów. Ludność ogólna wynosi, według obra- 
chowań Hammera 650,000 mieszkańców, a w liczbie 
téj 200,000 Greków, 40,000 Armeńczyków 1 60,000 
żydów. 

Z nieskończonej liczby ulic olbrzymiego grodu,je- 
dna tylko, od bramy adryanopolskićj idąca, jest 
dość szeroka, czysta i porządnemi drewnianemi 
domami zabudowana; zresztą wszystkie inne są 
niesłychanie wązkie, do jazdy powozów nieprzyda- 
tne, brudne, kręte, bardzo rzadko brukowane, i to 
jak najokropnićj. Zewnętrzny widok, miasta, tak 
piękny i wspaniały, niesłychanie zawodzi oczeki- 
wanie podróżnego kiedy się ten do środka dosta- 
nie. Wszędzie obok wspaniałych świątyń i pała- 
ców widzi on biedne domki do chałup podobniej- 
sze, jak do miejskich mieszkań; wszędzie uderza 
go nieczystość i brzydota, a nigdzie nie napotka 
ruchu, jakiegoś ożywienia, rozbudzenia duchowe- 
go. Zaledwie noc zarzuci czarny całun na ten 
potężny gród, zasiany niezliczonćm mnóstwem 
chat drobnych i gruzami pogorzelisk z każdego 
kąta wyzierających, cisza straszna, grobowa, za- 
lega te wszystkie kręte, waziuchne, niczém nie- 
oświecone uliczki, a tysiące psów wałęsa się po 
nich ponuro, pożerając chciwie wyrzucone z do- 
mów resztki pożywienia. 

Ale niezém ten obraz zwyczajny w porównaniu 
z postacią miasta w owe skwarne dni lata, kie- 
dy straszna zaraza morowa mury jego nawiedzi. 


Wszystkie domy się wtedy wyludniają, każdy się 
zamyka w sobie,od drugiego stroni; przesuwają się 
po ulicach grobowe tylko mary jakieś, ustępujące 
sobie wzajemnie i omijające się zdaleka przy spo- 
tkaniu. Straszna, okropna chwila ! Wszelka czuj- 
ność władzy ustąpić. muśi przed przerażającóm - 
widmem śmierci na każdym się kroku snującćj: da- 
wne zawiści, hamowane długo namiętności wy- 
stępują na jaw rozuzdane,i jakby na domiar zgrozy, 
łączą okropności swoje do dawnych morderczćj 
plagi. Co tylko możniejszego znajduje się w mie- 
ście, wszystko wyjeżdża w okolicę na wille czy- 
li letnie mieszkania, których tysiące, jakby na- 
dobne gniazdeczkajśród zieleni i kwiecia usłane, 
kupi się wokoło stolicy. Tam zamykają sie szezel- 
nie szczęśliwi posiadacze, okadzają się co chwila, 
zabezpieczają wszelkiemi sposoby, i wszelką sty- 
czność z ludźmi innemi zrywają. Nędzniejsza lu- 
dność z wiarą swą w nieubłaganą fatalność bez 
strachu, a nawet baczenia, stawia czoło groźnemu 
napastnikowi, i gorzko urąga nikezemnéj tchórzli- 
wości tamtych, a mianowicie téz zamieszkujących 
tu stale chrześcian, którzy szczególnićj odznacza- 
ją się niewypowiedzianym upadkiem ducha w po - 
dobnych chwilach. 

Wspomnieliśmy o willach, i bez tćj wzmianki 
nie byłby dokładny wizerunek stolicy, Rtóra nas 
tu zajmuje. Letnie bowiem mieszkania w okolicy, 
wraz z przedmieściami ozdobnemi, których jest 
16, nie licząc na azyatyckićm wybrzeżu położo- 
nych, stanowią jakby dopełnienie samego miasta, 
ale dopełnienie nader ważne 1 bez którego obejść- 
by się było niepodobna. Wyliczać tych przedmieść 
nie będziemy. Galata znane ze swego malownieze- 
go położenia na przylądku. Pera ztąd że wyłącznie 
przez Europejczyków zamieszkane i stanowi jak 
gdyby najueywilizowańszą dzielnicę stolicy Wscho- 
du Europy. Skutari i Kazikri leżą na drugićj stro- 
nie ciaśniny w Azyi, i cudnie piękny przed- 
stawiają widok z wybrzeża, ożywionego zawsze 
znacznym ruchem, gdzie 200 przeszło statków 
dziennie krąży z jednćj na drugą stronę kanału. 

Publicznych przechadzek ani ogrodów Turcy 
wcale nie znają, i niepotrzebne im to ; bo bez płci 
pieknéj, té) glównéj ozdoby wszystkich zabaw to- 


 warzyskich, cózby im z nich przyszło? Cmentarze 


zacienione palmami i cyprysami, zasiane białemi 
głazami grobowemi, ale nie tak jak nasze poziomo 
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۶ kładzionemi, a przeciwnie pionowo 1 wysmukle 
sterczącemi, stanowią jedyne miejsca, gdzie Turcy 
zachodzą czasami rozmyślać na $wiezém powietrzu; 
i kobićty odwiedzają je często, ale zawsze otulone 
szczelnie po same czoło, że nikt i spojrzeniem wła - 
ściciela ich ukrzywdzić nie może. Największą ucie- 
chą, jako partie de plaisir, jest dla Turka wsiąść 
w ezólno 1 kołysać się powolnie po falach czystego 
mórz przezrocza; przyjemności tój latem uży- 
wają często, iuważają ją za najwyższą i najlepszego 
tonu. 

Zpomiędzy wielu miejsc i wiosek, wybieranych 
na letnie mieszkania, wspomnim tylko wioseczkę 
lstenią, której przecudny widok rycina nam przed- 
stawia. Urocze to ustronie leży nad brzegiem Bos- 
foru i jaśnieje wszystkiemi wdziękami na jakie 
bogata natura zdobyć się może. Cieniste pysznych 
drzew konary osłaniają opieką swą czyste, prze- 
zrocze, rozpryskujace sie wody fontann, ręką czło- 
wieka w przepyszne marmurowe wanny i ozdoby 
przystrojonych. Morze jasne jak kryształ, dalekie 
i gładkie, zachwyca oko widza, w oddali spostrze- 
gającego na drugim brzegu dziką jakąś, skalistą 
1 nieprzychylną okolicę. Przy samym kanale, gdzie 
się główna ulica wioski kończy, śród olbrzymich 
drzew i czarownego widoku, stoją dwie na 080- 
bnych tarasach, zalotnie usadowione kawiarnie. 
Czółenka pląsają po małćj zatoce włamującćj tu 
brzegi, białe ich żagle migocą, osłonięte od stóp 
do głów kobiéty przesuwają się jak cienie, luby 
wietrzyk szemrze po zielonych drzew liściach, zro- 
złożonych po przepysznych sklepach owoców woń 
upajająca się rozchodzi: słowem, wszystko za- 
chwyca tu podróżnego, który z ciasnych ulic Kon- 
stantynopolu w torozkoszne ustronie się dostanie, 
i wszystko, drażniąc lubo nerwy, pociaga go do 


rozkoszowania się owém dolce far niente, do któ- 


rego klimat miejscowy tak przeważnie usposabia. 

Wielu bardzo bogatych kupców greckich za- 
mieszkuje tę śliczną wioseczkę, mieszczące się w ła- 
dnych, pstro malowanych domeczkach, otoczo- 
nych zielenią i kwieciem, a ciągnących się długą 
ulicą po pochyłości pagórka, na którego wierzchu 
szumi piękny i okazały ogród Achmeta Paszy, 
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Obok tego ogrodu, i w połączeniu znim, leży spory 
lasek , poprzerzynany sięcią dróżyn krętych, gdzie 
piękne Greczynki lubią używać przechadzki wśród 
dzikićj natury iw malownicze gromadząc się grupy 
pod cieniem drzew dzikie wyśpiewują piosenki, 
gwarzą i śmieją się swawolnie 

Dopóki uczony Hammer nie zbadał dokładnie taje- 
mnie życia wielkiego państwa i stolicy jego , któréj 
opisaniu dwa obszerne tomy wyłącznie poświęcił, 
mało był znany w Europie Carogród. Lepićj za- 
pewne i więcćj od innych znali go Polacy, których 
posłowie gród ten często odwiedzali i ciekawych 
tam przygód niejednokrotnie doznawali. Za pano- 
wania Stanisława Augusta szlachcie Józef Miko- 
sza, z polecenia królewskiego i od departamentu 
spraw zagranicznych odebrawszy stosowne in- 
strukcye, zwiedzał kraj turecki i stolicę jego. Za 
powrotem, napisał obszerne dość dziełko dwuto- 
mowe pod tytułem: „Obserwacye polityczne pań- 
stwa Tureckiego, rządu, religii, sił jego, obyczajów 
i narodów pod témze żyjących panowaniem, z przy- 
datkiem myśli partykularnych o ezlowieku mo- 
ralnym i o edukacyi krajowćj, przez Jmość pana 
Mikoszę w ezasie mieszkania jego w Stambule.” 
Ciekawe jest bardzo to dziełko, piórem prawego 
obywatela kreślone, który przestrzegając zaw- 
sze dobra kraju, wytyka wady swych ziomków, 
niedbałość ich,na wspólną korzyść, i wykazuje jak- 
by wiele zysków ciągnąć można z dobrze urzą- 
dzonych stosunków handlowych i przemysłowych 
z Turcyą. Pilnie śledzi okiem poczciwy i rozsądny 
szlachcie wszystko, co mu się ważniejszćm wydaje 
w życiu Turków, dziwi się nieraz ich instytucyom 
i porządkowi, i za przykład je swoim stawia. Pro- 
stota, prawość i żywe serce autora ujmują dla nie- 
go czytelnika, który ze słów jego widzićć może smu- 
tny stan kraju, za który surowo strofuje i prze- 
strzega. Dziełko to wyszło u Gróla w roku 1787. 
Mamy prócz tego w pięknćj podróży księdza Ho- 
łowińskiego do ziemi świętćj, cały tom pićrwszy 
tego szacownego dzieła poświęcony szczegółowe- 
mu i dokładnemu opisowi. Konstantynopola, do 
którego, chcących bliżćj obznajmić się z jego 080 - 
bliwościami, odsćlamy. 
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DOŚWIADCZENIA ROBIONE W PARYŻU I PETERSBURGU 
7 OŚWIETLANIEM GALWANICZNEM ULIC. 


Z doniesień czasopisowych wiadomo, że roku 
1845 PP. Déleuil i Argóraud w Paryżu robili 
doświadczenia z oświetlaniem galwanicznćm ulic 
Cała rzecz polega na tém, co już 


tego miasta. 
żeby za 


wiecéj jak trzydzieści latjest znane, 
pomocą galwanicznego stosu, rozżarzyć węgiel. 
i w rozpaleniu tém, ciągle go utrzymywać. 
W tym celu, kawałek węgla, nakształt ołówka 
zastrugany, ażeby się nie spalił, trzyma się w ba- 
ni szklanćj, z któréj wypompowano powietrze, 
a druty stosu, w pobliżu stojącego, idą do nie- 
co, umyślnie na to zrobionemi szyjami bani. 
Tym sposobem oświetlono dawniejszy Płac zgo- 
dy, teraz placem republikańskim zwany. Plac ten 
oświeca pospolicie sto lamp gazowych , któ- 
rych 50 zgaszono, gdy doświadczenia z światłem 
galwanicznóm robić miano: połowa więc placu 
w grubej była pogrążona ciemności. Dania 
z pomienionym węglem postawiono na jednym 
z gmachów plac otaczających: stos był na do- 
le z 200 ogniw złożony, a druty od niego do 
bani szły w górę. Gdy się rozżarzył węgiel 
tak mocne powstało światło, ze o 260 łokci 
można było doskonale czytać. Światło to jest 
30 razy mocniejsze od Zrumontowego, czyli od 
owego światła, przy którćm doktor wędrowny, nie- 
miec, okazywał wieczorem r. 1838 w hotelu Wileń- 
skim w Warszawie dziwne dla publiczności przed- 
mioty za pomocą dziwnićj jeszcze, bo Hydro-oxy- 
gengaz-mikroskop przezwanego drobnowidu, czyli 
mikroskopu. Swiatło to pochodziło od płomie- 
nia gazu wodorodnego, tego samego, co sięzjawia 
przy krzesiwku platynowém; tylko u Drumon- 
ta wodoród palący się, jest skierowany na ka- 
wałek wapna, i czystym kwasorodem, zamiast 
powietrza poddymany. Wiadomo jest, że bez 
powietrza, czyli kwasorodu w nićm zawartego, 
ani ogień, ani życie zwierząt utrzymać się nie 
może. Wapno tak się w płomieniu wodorodu 
rozognia, że światła jego oczy znieść nie mo- 
gą, a plomień świecy rzuca w nićm cień na 
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ścianę, lub téj podobny przedmiot. Moc świa- 
tla galwanicznego zwyczajnego, to jest, takie- 
go, jakie w czasie doświadczeń otrzymano w Pa- 
ryżu, jest tylko cztery razy od słonecznego 
słabszą. ale zdołano tak wszystkie dobrać oko- 
liczności, że siła oświecająca promieni słońca, 
okazała się tylko 2 razy od niego większa. 

Porównywając znowu moc tego światła 
z lampami gazowemi, używanemi po ulicach, 
1 ze świecami stearynowemi, okazało się, że si- 
ła jego święcąca, wyrównywa 250 lampom, a 2 
tysiącom przeszło stearynek; i wtenczas wydatek 
na utrzymanie stosu 172 tylko złp. na godzinę 
wynosi. 

Późnićjsze doświadczenia okazały, że i pla- 
tyna wyciągnięta na blaszkę, tak cieniuchną, 


jak gaza, tę samę posiada własność, co węgiel, 


to jest, tak się jak 08, rozpala od stosu, 1 na 
16] zasadzie wzięto już w Anglii kilka paten- 
tów, na oświetlanie galwaniczne miast. 

Ten sam Argóraud, który w Paryżu pomienio- 
ne doswiadczenia robił, podług doniesień jedne- 
go podróżnego, wykonał je także r. 1849, łą- 
cznie z p. Jacobi na wieży admiralicyi w Pe- 
tersburgu. Stos do tych prób, składał się ze 
183 ogniw, którego pewne części, pomieniony 
Argéraud ze stolicy Francyi sprowadzil. Swia- 
tło tu otrzymane tak było mocne, że choć noc 
była pogodna, i niebo gwiazdami zasiane, sto- 
jąc jednak bokiem do ognia galwanicznego, mo- 
żna było w powietrzu promienie jego rozeznać, 
tak jak promienie słońca, szczupłym otworem do 
ciemnicy wpadające. Domy stojące od niego 
w odległości o 800 do 400 kroków, tak Jasno 
oświecone były, że na nich siedzącą muchę wi- 
dzićć można było. Światło lamp gazowych wy- 
dawało sie przy niém czerwone i zadymione. 
O 500 kroków światło gazowe cień jeszcze wy- 
razny rzucało, daléj dopiero żadnego już dostrzedz 


nie było można. 
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Bawełna od początku bieżącego stulecia tak wa- 
żnym stała się przedmiotem handlowego 1 fabrycz- 
nego przemysłu, iż mało się znajdzie roślin, wię- 
ksze obecnie pod tymi względami mających od 
nićj znaczenie. 

Najpićrwszą piśmienną o tćj roślinie wzmian- 
kę znajdujemy w Herodocie. (450 lat prz. n. Chr.) 
Mówiąc on; że w Indyach rośnie dzikie drze- 
wo, wydające pewny rodzaj wełny przedniejszéj 
od wełny owezéj, że z niéj mieszkańcy tame- 
czni robią sobie odzież,. zdaje się właśnie rozu- 
mićć przez to bawełnę. 

Do krajów południowćj Europy dopiero sku- 
tkiem wypraw krzyżowych uprawa bawełny roz- 
_ szerzyła się powoli, a obecnie widzićć ją już 

można także w Hiszpanii, Sardynii, Sycylii, Nea- 
polu i na wyspie Malcie. 


Roślina: Gossipium, z któréj mamy włókno, 
bawełnę, należy do familii Sz/azu, i bardzo wie- 
le liczy gatunków i odmian, które jużto są niz- 
kiemi drzewkami, już krzewami, ziołami trwale- 
mi, a nawet rocznemi. Właściwą ojczyzną tćj ro- 
śliny są kraje międzyzwrotnikowe; z tóm wszyst- 
kićm, jéj uprawa rozciąga się już daleko za zwro- 
tniki, na południu aż do przylądka Dobrćj Na- 
dziei i Nowo-poludniowéj Walii. 

Zpomiędzy różnych gatunków najwięcćj znane są: 

Bawełna zielna ( G. herbaceum album ) ziele 
roczne, w pólnoenéj Ameryce zwane Upland cot- 
ton, z zielonemi nasionami, uprawia się w pol- 
nocnéj Ameryce, a szczególnićj na Wschodzie, 
w Indyach Wschodnich, w Egipcie, Syryi, Ma- 
łej Azyi, Grecyi, południowych Włoszech, na 
wyspie Sycylii, i w południowćj Hiszpanii; zda- 
rza się także widzićć ją tui owdzie w Niem- 
czech i u nas, ale tylko w cieplarniach, w któ- 
rych kwitnie i nasiona wydaje. Bawełna czarna» 
(g. nigrum, Sea-Island- Cotton) z czarném na- 
sieniem; szczególnićj dobra i dla długiego, deli- 
katnego włókna bardzo poszukiwana. 

Bawełna religijna (6. religiosum croceum), nan- 
kih; czerwono żółta: rośnie dziko w Indyach 
Wschodnich i Chinach, gdzie wyrabiają z nićj 


BAWEŁNA. 


| żólto-czerwoną tkaninę, znaną u nas pod na- 


zwiskiem nankinu. 

Bawełna drzewna (g.arboreum), która znajduje 
się wprawdzie w Indyach Wschodnich, szczegól- 
nićj jednak z bawełną barbadeńską (G. barbadense) 
1 szerokoliścią (G. vitifolium) upowszechniona jest 
w Ameryce poludniowéj i w Zachodnich Indyach; 
— tu, a nadewszystko na wyspach francuzkich,naj- 
więcćj jest bawełny kosmatćj (G. hirsutum), a na 
Portorico bawełny gronkowéj (G. racemosum). 

Dawelna roślina wymaga żyznego, starannie 
uprawionego gruntu; doszedłszy trzech stóp wy- 
sokości, kwitnie i wydaje pełne włókna główki, 
poezém zbiór bawełny następuje, grunt podo- 
ruje się, uprawia i znowu zasiewa. Na dobrze 
ugnojonym i uprawionym gruncie, daje na rok 
kilka zbiorów. | 

Liście rośliny bawełny podobne są do liści wi- 
nokrzewu, 3 — 5 klapkowe, połyskownie zielone, 
z jasno-szaremi żeberkami, spodem czarno-kropko- 
wane, gruczołkowate; kwiaty wielkie, pieknéj bar- 
wy, po najwiekszéj części żółtawe, bardzo krot- 
kotrwałe. Owoc trzy do pięciu przegródkowy, 
wielkości niemal kurzego jaja, z drzewiastą do 
pomarańczowćj skórki podobną pokrywą, która za 
dojrzeniem nasienia otwiera się i wywija delikat- 
ną, jak śniég białą lub żółtą bawełnę. Ziarna na- 
sienia leżą w owocu obwinione najdelikatniej- 
szym puchem, i po jego otworzeniu się, bardzo 
daleko z tymże puchem przez wiatry zaniesione 
być mogą. „Jedna osoba uzbierać może dziennie 
przeszło sto funtów bawełny; zbiera się tylko 
za pogody, gdyż produkt ten powinien być, ile 
możności, czysty. Odłącza się bawełna od na- 
sion dopiero wtedy, gdy są zupełnie suche. 

Tysiąc funtów (blizko 1120 funtów pol.) z je- 
dnego akra (216 pret. pols.) uważa się w pół- 
noenéj Ameryce za najlepszy zbiór; za średni uwa- 
żają 500 funtów. | 

W produkcyi bawełnianego włókna, największą 
przedstawiało trudność, oddzielenie go od nasie- 
nia, którego ziarna zawsze są zawinięte w ba- 
wełnie, która się ich moeno trzyma, i dlatego 
bardzo ważnym jest wynalazek machiny, zwanej 
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Cotton-gin, za pomocą którćj oswobódza się włó- 
kno od nasienia. Wynalazcą jéj był Eliasz Whi- 
iney z prowincyi Massachusett. Roku 1792 osiadł- 
szy w Georgii, początkowo był on nauczycie- 
lem szkółki elementarnéj. Za pomocą téj machi- 
ny obracanćj wodném kołem o sile dwóch koni, je- 
den człowiek może oczyścić na dzień 5,000 fun- 
tów nasienia bawełny. 

W handlu oceniają bawełnę według koloru, 
długości włókna, jego cienkości i mocy; uważa 
się przytém na sposób jego upakowania. Ko- 
lor biały jest pewną cechą drugiego stopnia 
dobroci, zaś żółty lub żółtawy oznacza zwykle 
delikatniejsze włókno. 

. Niewiadomo kiedy zaczęto używać bawełny na 
tkaniny. Wszystkie dotąd mumie egipskie znaj- 
dowano zawsze zawinięte we lniane płótna. Chiń- 
czycy znają ją dopiero od tysiąca lat, a fabry- 
kacya jéj niedawniéj jak od r. 1280 wprowadzona 
tam zostala'z Indy] Wschodnich. Rzecz pewna, że 
najdawniejszym, a: 1 teraz jeszcze najużyteczniej- 
szym rodzajem bawełnianćj tkaniny jest ten, któ- 
ry jest znany pod arabskiém nazwiskeim Kat- 
tun, a którego robota wynaleziona została w In- 
dyach, gdzie po dziś dzień wyrabiają tę tkani- 
nę różnćj cienkości, już białą, już drukowaną 
lub malowaną. Tam dotąd jeszcze wszystkie ro- 
boty około bawełnianych tkanin odbywają się 
ręcznie; w Europie zaś oddawna już weszły w uży- 


cie machiny 1 od czasu wynalezienia przędzal- 


ni (1770—80), nietylko nadzwyczajnie wzmagać 
się zaczęły bawełniane rękodzielniei fabryki, ale 
i i wyroby bawełniane coraz bardzićj usuwać zuży- 
cia inne materye. 

Wynaleziony 1580 r. w w Norymbergu przez Jiir- 
gensa kołowrotek długo był jedynćm narzędziem, 
którego, obok przęślicy, korzystnie do przędzenia 
używano. W r. 1767 Ryszard Hargreaves udoskonalił 
przędzalnię, która jeszcze była bardzo niedokładna. 
Podstawą jednak wszystkich przędzalni jest wła- 
śnie dopiero podana przez Arkwright'a w r. 1769, 
która działać ma zupełnie tak, jak palce prządki. 
Rozmaicie ulepszona, dotąd jeszcze የየ ን 
jest używana. 

We Francyi zaprowadził تفت‎ minister 
Calonne 1787 r.;najwiecéj jest ich teraz w Rouen, 
Paryżu, w Mühlhausen, St. Quentin, w Lille 
it. d. Szwajcarya dobrą daje przędzę; najcieńsze 

KSIĘGA ŚWIATA. 
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milionów funtów szterl. 


jednak gatunki sprowadzają z Anglii. Niemcy co 
do dobroci przędzy prawie nie ustępują Anglii. 

Ilość wrzecion poruszanych siłą wody, ludzi, 
zwierząt lub pary, ledwo do uwierzenia wiel- 
ka. Według statystycznych podań, sama Anglia 
ma ich 14 milionów; weFrancyi liczą ich 3,500,000, 
w półnoenćj Ameryce 2.300,000, w Austryi 
1,500,000, w krajach związku niemieck. 8,150,000, 
w Rossyi i Polsce 700,000, w Szwajcaryi 650,000, 
w Belgii 420,000. 

Z wielkiém pomnożeniem sie przedzalni powię- 
kszyć się musiała koniecznie produkcya baweł- 
ny, której glówném polem stały sie Zjednoczo- 
ne Stany północnćj Ameryki. Rozpoczęto tam 
roku 1776 uprawę bawełny, a już, według urzę- 
dowych podań w roku 1847 zbiór jćj wynosił 
1,041,500.000 funtów. 

Wartość wywozu bawełny ze Stanów Zjedno- 
czonych w ostatnim roku, na pieniądze obliczo- 
na, wyniesie 585 milionów zł. polskich. Ma się 
rozumićć że surowy ten produkt po najwięk- 
szćj części idzie na potrzebę fabrykacyi Anglii, 
która w r. 190 spotrzebowała bawełny 30,600,000, 
funtów, a w r. 1840 do 575,400,000 funtów. 

Wartość sprowadzonćj w r. 1838 bawełny su- 
rowćj wynosiłą 12,450,000 funtów szterl.; wywie- 
ziono przędzy za 6,220,000 funtów szt.; innych 
bawełnianych wyrobów za 11,750,000; w samej 
Anglii zużyto za 12,000.000 f. szt. Zatém ogól- 
na wartość wyrobów wynosiła około 30,000,000 
f. szt; zysk więc 18 milionów f. szterlin. czyli 
przeszło 750 milionów złp* pol. stał sie własno- 
ścią Anglii. Obecnie już szacować można ogólną 
wartość bawełnianćj produkcyi w Anglii na 40 
Przynajmnićj dziesiąta 
część tamecznćj ludności winna swoje utrzyma- 
nie 16] gałęzi przemysłu, a zjćj upadkiem los 
najmnićj pół miliona mieszkańców byłby zagro- 
żony. 

Braknie nam wprawdzie pewnych podań, iż- 
byśmy mogli oszacować, choć w przybliżeniu, 
ogólną produkcyą uprawionćj roli rocznie pod ba- 
wełnę, gdy się jednak zważy, że pewno większa 
liczba ludzi odziewa sie raczćj bawelnianéini, niż 
innego rodzaju sukniami; że uprawa bawełnia: 
nćj rośliny ma miejsce w Indyach Wschodnich, 
w Chinach i Japonii, w owych tak ladnych kra- 
jach, wtedy się pewno nie przesadzi licząc ogół 

36 


rocznie zbieranéj bawełny na 2,000 milionów fun- 
tów, wartości 3,000 milionów zł. polskich. 

Co do rycin na zalgezonéjtu tablicy, te wyobra- 
żają. Fig. a) Roślina bawełniana w Mississipi. b) 
Dopiero rozwijający się kwiat. c) Kwiat zupełnie 
rozwinięty. d) Główka owocowa. e) Główka owo- 
cowa otwierająca się. f) Główka owocowa otwar- 


ta, którą już obierać można. g) Poziome przecię- 
cie zielonćj główki owocowej. À) Przeciecie pio- 
nowe takićj główki; w obydwóch widać nasiona 
w bawełnę obwinięte. ik) Ziarna nasienne natural- 
nćj wielkości. /) Kielich z dopiero rozwijającą 
się główką nasienną, z którćj: m) zdjęte zostały 
części upładniające. 8) Listek kielichowy. 


LAMA WIGONIA. 


W igonia (Auchenia Vicunna) nie dorasta wiel- 
kości ani gwanaho, ani przyswojonych jego od- 
mian, i w ogólności delikatnićj jest zbudowana. 
Jéj nogi są cieńsze, szyja długa, łabędziowo wy- 


gięta, szerokie mnićj wypukłe czoło, głowa krótka 
szczupły pysk, duże oczy i uszy. Ciało 45 stóp dłu- 
gie, ogon nie przechodzi lOcali, a uszy mają 4 ca- 
le długości; wysokość w łopatkach wynosi2$ stopy. 
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Ciało Wigoni w wiekszéj części, okryte jest bar- | 1-8 cali długą wełną; nie ma wcale dluzszych wło- 
dzo delikatną, miękką, jedwabnego połysku, czer- | sów; dolne części dosyć zgrabnych z nóg są gład- 
wono-brunatną czyli płową, a na wyższych człon- j 


kie, krótką siercią pokryte, brzuch zaś i wnętrzna 
kach przednich vóg i na udach jasno brunatną, | strona uda zupełnie są gołe. 
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Wigonie żyją malemi stadkami w najwyższych, 
najdzikszych, ze śnieżnemi liniam graniczących 
okolicach go Kordylierów w pólnoeném Chili i Bo- 
liwii, a swemi obyczajami przypominają europej- 
czykom ich antylopy skalnice. Również są plo- 
chliwe, również zdolne umykać po najniedostę- 
pniejszych skałach, gdzie ich żaden myśliwiec ści- 
gać nie zdoła, i tam uciekłszy, jakkolwiek są bez- 
pieczne, jednakże jeszcze są lękliwe i czujne. 
Ztémwszystkiém jednak , wprawni Indyanie lo- 
wiectwem się trudniący, tyle ich rok rocznie wy- 
bijają, iż obawiać się zaczęto zupełnego iah za- 
gładzenia. W tamtejszych krajach, gdzie polo- 
wanie zadnémi prawami nie jest ścieśnione, mie. 


szkaniec woli raezéj szukać wigoni w górach, wo- 
li narażać się na niebezpieczeństwa, znosić wie- 
loraki niedostatek i podejmować trudy, niż pró- 
bować przyswojenia, które, jak się zdaje, udało- 
by się równie dobrze, jak niegdyś przyswojenie 
gwanaho. Wełnę wigoni szacują w Peru dosyć 
wysoko, i robią tam z nićj już to kapelusze, juztéz 
odzież zimową. Małemi tylko częściami pokazu- 
je się ona w handlu europejskim. Rzadko tak- 
że sprowadzają do Europy żywe wigonie; w Pe- 
ru nawet przyswojone liczą się do osobliwości, cho- 
ciaż przywiązaniem do ludzi, nadobnością posta- 
ci 1 zywémi, pojętności dowodzacémi oczyma za- 
lecają się na domowe zwierzęta. 


OBRAZY Z OKOLIC PRZYBIEGUNOWYCH. 


Cztery lata już upłynęło jak wyruszywszy zpor- 
tów angielskich pod dowództwem kapitana Fran- 
klina, druga wyprawa morska w celu zwie- 
dzenia okolic przybiegunowych, zadnéj o sobie 
nie daje wiadomości. Los tego żeglarza i jego 
towarzyszów wzbudza współczucie nie tylko na- 
rodu angielskiego. ale i całego ucywilizowane- 
go, a szczegolniéj téz naukowego świata. Oce- 
niając je rząd Wielkićj Brytanii, i dla uspoko- 
jenia troskliwości osieroconćj żony Franklina, 
wysyła nowe wyprawy dla wyszukania zaginionćj. 
Wtymze celu gotują się do podróży różnemi dro- 
gami i prywatne wyprawy z Anglii, a jeszcze ich 
więcćj ogłasza się ze Stanów Zjednoczonych pół- 
nocnćj Ameryki. Wnosząc nadzwyczajnych przy- 
gotowań, mianowicie przeszlorocznéj rządowćj wy- 
prawy angielskićj, spodziewać się należy pomyśl- 
nego skutku,tojest: wynalezienia wyprawy Frankti- 
na, albo, w razie jćj zagłady , ważnych odkryć 
i wiadomości geograficznych, naukowych o pół- 
nocnych okolicach kuli ziemskiej. 

Nim to nastąpi, zamieszczamy tu godne uwagi 
czytającćj publiczności, wyjątki z pisma: „„Dzien- 
nik najnowszych podróży. '* — Przedstawiają one 
charakterystyczne obrazy natury okolic. przy- 


biegunowych, usposabiają do pojęcia odwagi, tru- 
dów, poświęcenia ludzi puszczających się na te- 
go rodzaju wyprawy; przenosząc tam naszę wy- 
obraźnię, uczą jak wielka i chlubna ożywiać ich 
musi żądza rozszerzenia wiadomości ludzkich! 
Następstwu zimy w krajach przybiegunowych to- 
warzyszy wiele zmian i zajmujących zjawisk. Już 
w pićrwszych dniach sierpnia $niég tam padać 
zaczyna, 1 przed nadejściem października już na 
dwie lub trzy stopy grubo ziemię okrywa. Pły- 
nace do morza i zatok wody w rzekach, stru- 
mieniach, lub ściekające ze stopniałych mass śnie- 
gu, głęboko zamarzają. Gdy się mróz wzmaga, 
unosząca się w powietrzu wilgoć opada w po- 
staei mgły, która zaraz marznie, tworząc siatkę 
nici lub delikatnych, ostrych ości lodowych, któ- 
re wszędzie powietrze zapełniając, tak są cien- 
kie, ostre,iż zdaje się, że przez skórę ciało wskróś 
przenikają. Niczóm jest u nas sadź w poró- 
wnaniu do owćj, która tam wtedy fantastycz- 
nie i suto okrywa wszystkie wystające 1 wyż- 
sze na ziemi miejsca. Z caléj powierzchni mo- 
rza kurzy się para jak z wapiennego pieca. Zja- 
wiska tego, zwanego tu mroźnym dymem, przy- 
czyną jest, jak wszędzie indzićj, różnica tempe- 
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ratury między powietrzem a wodą, która w mo- 
rzu zawsze jest od powietrza cieplejsza. 


Po takićj jednak mgle wypogadza się, wyjaśnia 
i oczyszcza powietrze, co zapowiada, że już wo- 
da morza oziębiła się do tegoż co i unoszące się 
nad nią powietrze stopnia; wkrótce téz wody okry- 
wają się lodem, w ciągu jednćj nocy częstokroć 
na kilka cali grubym. Noce coraz dłuższe, a na- 
reszcie gruba, kiedy niekiedy tylko słabym blas- 
kiem księżyca przerywana ciemność zalega skrze- 
płe mrozem kraje; sąto pomigi, przy których 
okropniejszemi jeszcze wydają się północne pu- 
stynie i dzikie ich sceny. Biedni tamtejsi miesz- 
kańcy, okryci w skóry niedźwiedzie, tuląc się 
w chatach, około pieca lub lampy, zatykając tro- 
skliwie najmniejsze szparki, któremiby wciskać 
się mogło zimno, przepędzają w nich noc kilko- 
miesięczną. Szczupły zapas ich żywności, choć 
obok nich w tem samém mieszkaniu zachowany, 
tak częstokroć marznie, iż siekierą rąbać go w ka- 
wałki muszą. , Cale mieszkanie wewnątrz pokry- 
wa zamróz, gruba warstwa szronu, a gdy otworzą 
na chwilę okno, zaraz wilgoć z zamkiętego po- 
wietrza opada w postaci śnieżnćj rosy. 


Gdy nastaną tęższe mrozy, słychać tu i owdzie 
w dali z łoskotliwym trzaskiem pękające skały. 
Całą naturę zdaje się krępować sen śmiertelny, 
wszystko odrętwiałe, ponure; głos, w zimnćj po- 
rze roku daléj 1 moeńićj niż wciepłćj słyszćć się 
dający, tu 1 owdzie przerywa grobową ciszę, ci- 
szę zupełne różną od spokoju uprawnćj,'zamieszka- 
léj życiem okolicy. Na wyspie Melville, w zimie, 
na milę rozmowę słyszćć można. Zależy to wpra- 
wdzie, po większćj części od zimnego powietrza, 
główną jednak przyczyną jest zupełny brak dźwię- 
ku, głosu, ruchu, życia, któreby mieszać mogły 
głęboki, powszechny pokój martwćj pustyni. 

Wyspę Melville odkrył kapitan angielski Parry 
d. 4 września 1819r.On i jego towarzysze usiłowali 
przedrzćć się daléj, aleich wstrzymały lodowe za- 
pory. Czekali dwa tygodnie w nadziei, że sięuda 
przełamać zawady, ale juz 20 września wprawdzi- 
wie okropném znajdowali się położeniu. Woda 
gwałtownie marznąć zaczęła, moeniejszy tylko wi- 
cher, wznosząc fale, gdzieniegdzie jeszcze ła- 
mał ścinające się lody. Widział juz dowódzca wy- 
prawy, że zamarznąć na otwartćm morzu na dłu- 
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go wypadnie. Nie pozostawało więc, jak wracać 
spiesznie na zimę do przystani wyspy Melville. 
Po niesłychanych dopiero trudach i pracach zdo- 
łano zawinąć dnia 24 września do zachodnićj, 
dosyć bezpiecznćj zatoki rzeczonćj wyspy; w tym- 
to powrocie dwie mile drogi wciąż wpośród lo- 
dów morskich torować sobie musiano. Ledwo wy- 
stawić sobie można, jakie cała osada podejmowa- 
ła trudy i pracę. Ustawiwszy się we dwa ró- 
wnoległe szeregi na lodzie, majtkowie jedni piło- 
wali go w mnićj więcćj wielkie bryły, drudzy 2a$, 
uzbrojeni w długie bosaki, spychali opiłowane 
i potłuczonesztuki; a tak okręty, w miarę otwie- 
ranćj drogi, postępowały.  Wiedziéé bowiem 
trzeba, że wybierający się w podróż ku północ- 
nemu biegunowi, opatrując się zabierają z sobą 
wszelkiego rodzaju narzędzia, machiny i obmy- 
ślone jużto fizyczne, już mechaniczne środki do 
łamania i kruszenia lodów. 

Najlepićj do podróży na otwartych morzach 
opatrzony okręt nie byłby jeszcze dostatecz- 
ném schronieniem dla ludzi podczas zimy w krajach 
przybiegunowych; potrzebuje on tam nadzwy- 
czajnćj troskliwości, żeby w nim osada tę po- 
rę wytrzymać mogła. Dla tego zewsząd lodem 
aż do pokładu okryć go należy. Czasami bu- 
dują sobie majtkowie na lądzie baraki z zesta- 
wionych porządnie, jak ciosowy kamień, wypi- 
łowanych brył lodowych, które, zamiast tynku 
używanego do spajania cegieł, lub kamieni, polane 
wodą, prędko spajają się w tęgie, wytrwałe ścia- 
ny, a złemi będąc przewodnikami ciepła, chro- 
nią od dokuczliwych mrozów, i, jako przezroczy- 
ste, światło przepuszczają. 

Dowódea wyprawy biegunowćj w r. 1819, ka- 
pitan okrętowy Parry, przymuszony będąc do 
zimowania na wyspie Melville, dołożył wszel- 
kich starań, aby uniknąć niebezpieczeństw, któ- 
rym częstokroć, nawet pod mniejszą szerokością, 
podlegają zimujący w krajach przybiegunowych. 
Wypadało najprzód oszczędzać, ile można, opału, 
albowiem w małćj ilości znaleziony na wyspie 
mech i torf, były za mokre iżby używać ich by- 
ło można. Ustawiwszy więc na środku kajuty 
apparat do gotowania i pieczenia, kazał go cią- 
gle opalać i utrzymywać w nim umiarkowany sto- 
pień ciepła; pomimo to jednak, w całóm tém mie- 
szkaniu, na ścianach, sprzętach, jako téz na łóż- 


kach osiadała i zamarzała para z gotujących się 
naczyń, a nawet z oddychania ludzi pochodząca; 
wszystko się pokrywało szronem i lodem, tak, iz 
służba okrętowa zatrudniona być musiała po ca- 
łych - dniach czyszczeniem mieszkania i wszyst- 
kich w nićm ruchomości. 


Niedosyć było opatrzéé osadę w potrzeby cia- 
ła, wypadło także zajmować ich umysł, i utrzy- 
mać dobry humor, bo jeźli to głównym bywa wa- 
runkiem zdrowia na stałym lądzie, w wygodniej- 
szym bycie, a tómci bardziéj na morzu, w po- 
śród polarnćj strefy. Obmyślał kapitan jedne po 
drugich gry, zabawy, aby ludzie weselej i zno- 
śnićj przykry czas przepędzić mogli. 


Dnia 4 listopada, według wyrachowania wy- 
prawy, przypadał na ową szerokość zachód słońca; 
wszyscy chcieli się mu po raz ostatni przypatrzćć 
i pożegnać je na długo; ale gęsta mgła przeszkadza- 
la. Przy rozmaitych zatrudnieniach, przy zabawach 
i rozmowach, schodził najprzykrzejszy czas nieu- 
stannćj nocy; znowu, uważając podług zegaru, spo- 
strzegali żeglarze, że okołopołudnia świtać zaczy- 
nało. 

Atoli do 28 stycznia nie można jeszcze było go- 
lém okiem dojrzóć żadnćj stałćj gwiazdy; dnia 1 1 2 
lutego pokazało się znowu słońce na horyzon- 
cie, ale tak było wokoło nad ziemią powietrze 
mgliste, iż tylko z wierzchołka najwyższego masz- 
tu zobaczyć je było można. Przez całą zimę, za świta- 
nia, oficerowie mieli zwyczaj odbywać codzień 


(co 24 godzin) dwu lub trzygodzinną przechadz- ` 


kę; nie chodzili daleko z obawy, aby ich w dro- 
dze nie zaskoczyła i nie zasypała śnieżna zawie- 
rucha. Bylato najjednostanniejsza , najnudniej- 
sza przechadzka, jaką może kto w owym cza- 
sie odprawiać mógł na całćj kuli ziemskićj. Ra- 
2966] białości śnieżna ścieżka przez lad i część 


morza, to był plac zimowego spaceru; nie tam ` 


nie było widać , nie było słychać , prócz ster- 
czących na okręcie masztów, kurzącego się dy- 
mu z komina parowćj machiny i kiedy niekie- 
dy głosu ludzkiego, który, jak powiedzieliśmy, 
rozlegał się bardzo daleko. 

Nareszcie zmieniać się zaczęła skrzepła zimo- 
wa scena, lody topnićć zaczynały. Od owego téz 
czasu , tojest od 16 marea, obmyśliwano już 
środki wydostania się z przykréj lodowćj uwię- 


zi, a prace w tym celu podejmowano tak gorli- 
wie, iż 17 maja okręt zupełnie wolny i gotowy 
do drogi stał na wodzie; wokoło jednak sterczyło 
niewzruszone morze jak mur. W połowie czer- 
wea pootwierały się już wprawdzie tu i owdzie 
kanały, po ktorych małe łodzie przesuwać się mo- 
gly, ale przez ten 1 następny miesiąc wielkie 
massy lodu okrywały jeszcze okoliczne morze, 
tak iż okręt wyruszyć nie mógł z zatoki. Dopie- 
ro 2 sierpnia rozpoczęło się powszechne, przy. 
właściwym owćj okolicy ruchu, topnienie lodów 
i rozpływanie się ich po morzu na wszystkie 
strony. 

Osoblisze to zjawisko opisują podróżni w na- 
stępujący sposób: Gdy po wiosenném porówna- 
niu dnia z nocą wznosi się słońce nad horyzont, 
słabe jego promienie ani ogrzewają, ani oświecają 
zmarzłćj pustyni. Coraz jednak łagodną ostre mro- 
zy, a w maju, wygłodniali w ciągu długićj zi- 
my mieszkańcy, zaczynają opuszczać swe chaty 
1 wychodzić na połów ryb na brzegi morskie. 
Im wyzéj krążyć zaczyna nad ziemią słońce, 
tem mocniéj dogrzewa. Coraz to prędzćj niknie 
śnićg, topnieją lody, i odtajawszy od skał wiel- 
kie ich massy, z niesłychanym łoskotem spadają 
w morze i łamią się. Wtedy ocean, jakby rwąc 
swe zimowe okowy, łamie się wszędzie ze stra- 
sznym trzaskiem. Pogruchotane sztuki lodu po- 
ruszając 1 miotając z falami gwałtowne wiatry, 
jeszcze bardzićj kruszą i rozpraszają. Massy lo- 
du, gdy wprzód rozpędzone wiatrami w różne 
strony, potem zostaną popchnięte ku sobie 2 prze- 
ciwnych stron, przedstawiają zdziwionemu oku 
jakby walkę olbrzymów; wzburzone żywioły na- 
potkawszy na drodze choćby najogromniejszy 
pomnik sił ludzkich, we mgnieniu oka, na drobny 
go proch krusza. 

Nie okropniejszego wystawić sobie nie można 
nad położenie nieszczęśliwego okrętu w pośród 
tak ku sobie miotanych wiatrami lodów; nieza- 
wodna ezeka go wtedy zguba, od którćj żadna 
siła ludzka ocalić go nie może. 

Kapitan Back, usiłując roku 1837 dostać się na 
okręcie Tessor do zatoki Repulsa, przebył kilka 
takich napadów i opisał okropne uderzenia o je- 


| go okręt lodów, które już mocno tajały; a na- 


dewszystko,wspomina o niebezpieczeństwie jakićm 
mu ostatecznie groziłą do pięćdziesiąt stóp wzno- 
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52666 się nad powierzchnią morską, płynąca ku| dwie trzecie nurza się zawsze w wodzie. Cza- 


niemu wyspa lodowa. 

Najstraszliwszą atoli walkę wytrzymał tenże 
okręt ze zgubnym żywiołem dnia 10 kwietnia. 
„O siódméj godzinie w wieczór— mówi ten sam 
kapitan —usłyszełiśmy straszny 108801 lodów, od 
okrętu blizko na milę odległych; wkrótce po- 
tóm wściekły wicher pędził ku nam bryły, całą za- 
chodnią przestrzeń morza okrywających, piętrzą- 
cych się lodów; wszystko druzgotały, kruszyły 60 
napotkały. Jak daleko tylko zasięgnąć było wokoło 
okiem, same, jak domy wysokie, massy lodu fale 
na grzbietach swych dźwigające i o nasz okręt 
tłukące. Jedna szczególnićj bryła, ledwo na 90 kro- 
ków od naszego okrętu, napiętrzywszy się, okropną 
zagrażała nam zgubą. Byliśmy zewsząd otocze- 
ni nieforemnemi, ostrokończystemi brylami, ani 
sposób był wydobyć się i uciekać. Wyrazić nie 
zdołam  boleść, z jaką przewidywać musiałem 
nieszczęście tylu, mojćj opiece powierzonych lu- 
dzi. Jakkolwiek mocno był zbudowany nasz okręt, 
to przecież tyle już wytrzymał walk, tak już 
był skołatany, iż, według wszelkićj rachuby ludz- 
kićj, nie można było mićć nadziei, żeby jeszcze 
wytrzymał cios, jaki mu teraz groził, i niezawodnie 
owa noe byłaby dla nas ostatnią, gdyby sama tyl- 
ko dobrotliwa Opatrzność, w 16] już ostatnićj 
chwili, nieodwróciła była od nas nieszczęścia. W tak 
krótkim czasie, jakiby nie wystarczył mi nawet 
do opisania tego zdarzenia, po gwałtownej bu- 


rzy, nastąpiła cisza, cisza zupełna po caléj w oko: 


ło przestrzeni morza— massy lodu płynęły spokoj- 
nie z prądem wody i zostaliśmy tym cudem oca- 
leni. Warty zostały zwołane, majtkowie mogli 
być rozpuszczeni na spoczynek, i pewny jestem, 
że nikt owćj nocy nie położył głowy na podusz- 
ce pierwéj, aż po goracém podziękowaniu Bogu, 


ze go ocalił, i noc swobodnie przespać mu łaskawie 


dozwala. Szczęściem, byłotoostatnie niebezpieczeń- 
stwo, jakieśmy wytrzymać mieli w tćj podróży.” 
Godnemi و‎ w rzeczy samćj, wspomnienia w oko- 
licach przybiegunowych zjawiskami są: opisane 
już wyżćj góry lodowe i światło czyli zorza półno- 
cna. Nie jest żadną osobliwością napotkać tam 
pływające, dwadzieścia do trzydziestu mil w śre- 
dnicy obszerne wyspy lodowe; czasami nawet roz- 
ciągają się na sto mil wokoło. Ich grubość wy- 
nosi dziesięć do czternastu stóp, z czego jednak 


sem te massy lodu, wiele milionów eentnarów wa- 
Zace, kręcą: się wokoło z nadzwyczajną szybko- 
ścią 1 potém się jedne o drugie rozbijają. Choć- 
by największą wokoło na morzu panowała cisza, 
zawsze spostrzegać się daje w tych lodowych 
wyspach dążność do plynienia ku południowi, a wi- 
chry, burze zapędzają je czasami do dwóch tysię- 
cy mil od ich miejsc pierwotnych. Różnćj zre- 
sztą bywają objętości; jednych obwód ma kilka- 
naście sążni, drugich aż kilkuset mil dochodzi, 
szczyt ich zaś wznosi się częstokroć sto i więcćj 
stóp nad powierzchnią morza. Rozhukane fale 
morskie, rozbijając się o te wyspy, obrzucają je 
pianą morską aż do wierzchołka, porywają je w za- 
męt swego wiru, i kruszą jak słomę; powstają- 
ce ztąd wstrząśnienie rozchodzi się szeroko, a huk 
1 łoskot, temu zniszczeniu towarzyszący, na kilka 
mil w około słyszóć się daje. 

. Pokazanie sie zorzy północnćj jestjedném 2 naj- 
bardziej zajmujących zjawisk natury; nadaje 
ono biegunowym stranom jakieś życie, jestto 
górny uroczy widok, którego w dziele: „Odkrycia 
1 przygody w okolicach przybiegunowych” czyta- 
my następujący opis: 

»Niémasz w przybiegunowym świecie, po za- 
chodzie słońca owéj jednostajnćj, ciemnej po- 
mroki, jakićjby domyślać się kazał dłagi brak sło- 
necznego światła. Gdy promienie słoneczne zu- 
pełnie znikną z nad horyzontu, gdy nastanie dłu- 
ga zima, rozwija się zato w przeciwnćj stronie 
na niebie zajmujący widok ze świetnemi, towa- 
rzyszącemi mu zwykle meteorami. Owa osobłiw” 


"sza, świetna luna, pospolicie zorza północną (au- 


rora borealis) zwana, ciągle tamtejszym  okoli- 
com przyświeca: o ]6] to wspaniałym blasku czę- 
sto kapitan Parry w opisie swćj podróży wspo- 
mina. Bywa to niezupełnie regularna, świetna 
tęcza, którą, gdy spokojne jest powietrze, bardzo 
wyraźnie widzićć można, lubo ostatnie jćj gra- 
nice nigdy się dostatecznie oznaczyć nie dadzą; 
przy najmniejszym zaś ruchu powietrza; długie 
smugi jéj światła migają się z niezmierną szybko- 
ścią na wszystkie strony, zawsze jednak rozcho- 
dzą się z jednego punktu i ku temuż się po- 
ruszają, tak iż całe zjawisko przedstawia podo- 
bieństwo trzymanćj w ręce i falowato porwanej 
wstędze, Tak wybiegające w wszystkich kierun- 


kach świetne smugi, które krajowcy wesołemi tan- 
cerzami nazywają, a które w czasie burzliwym mi- 
gocą się z szybkością błyskawicy, nie porusza- 
19 się, jak dotąd uważano, podług żadnego sta- 
łego prawidła, a przynajmnićj upatrzeć go do- 
tąd nie zdołano. Światło to nadaje 68]6] scenie 
trudny do opisania urok; trzeba się mu przy- 
patrzyć zblizka, aby się nie dziwić dlaczego cie- 
mni tamtejsi mieszkańcy uważają te światła za 
duchy swych przodków, w krainie dusz błąkają- 
cych się.” 

O naturze zorzy pólnocnéj rozmaite już przy- 
puszezano hypotezy. Utrzymywano,że jéj zjawieniu 
się towarzyszy świst i łoskot, i kapitan Parry 
właśnie mówi, że nie można wystawić sobie na- 
głego wytryskania tych świetnych ruchomych 
snopów bez usłyszenia razem huku; nikt jednak nie 
słyszał jeszcze najmniejszego szelestu. Użala się 


287 


wprawdzie Parry, że nie mógł zbyt dłago odsłaniać 
swych uszu na dojmujące zimno tamtejsze, aby się 
przekonać o rzeczywistości powyższych podań; 
ale towarzysz jego podróży kapitan Lyon zape- 
wnia, ze po godzinach stał na lodzie i słuchał, 
a przecież nic nie usłyszał. Rzucano .także pyta- 
nie, ażali zorza północna czyni gwiazdy wcale nie- 
widzialnemi, a na to stanowczo odpowiedziano, że 
tylko blask gwiazd lekko przyciemnia, jakby cien- 
ką zakrywając je świetną zasłoną. W czasie po- 
godnym, zorza rozwija światło, którego skutkiem 
zdaje się, jakoby toż światło było blizéj ziemi 
niż chmury; lecz gdy chmury niebo okryją, wte- 
dy już nie widać zorzy, a zatém wyżćj niz chmur 
zdaje się być jéj źródło. Kolory zorzy pólnocnéj 
są nąder świetne i rozmaite, najżywszy czerwo- 
ny i czerwono-błękitny wpada w mocno żólty, lub 
w żółto-biały. 


IWONICZ I JEGO OKOLICE. 


Zagraniczne miejsca słynne ze źródeł uzdrawia- 
jących, jeśli nie same, to nazwy ich przynajmnićj 
1 wiasność wód każdego, powszechnie prawie 
są u nas znane: o swoich zaś, których dzię- 
ki Bogu, ogół widać nie tak znów koniecznie 
potrzebuje, mało co, albo i nicnie wiemy. I nie- 
raz pewnoby się zdarzyło, że Polak szeroko i zunie- 
sieniem rozprawiający o Karlsbadach, Maryenba- 
dach, Gastejnach i t. d. o ich położeniu zawsze 
cudowném i uroczćm i wodach niemnićj cudo- 
wnych 1 zadziwiających — zapytany o Iwonicz, 
nie wiedziałby nawet w jakim kraju on leży, a cóż 
dopiero, jakie posiada skarby i rzadkości. A prze- 
cież nie godziłoby się w takim rozbracie ze zna- 
jomością własnych rzeczy zostawać. Niemieccy 
doktorowie powtarzają często, że gdyby u sie- 
bie mieli naszą Wisłę, to pewnieby ani jeden 
Niemiec nie ruszył się ze swego kraju, szukać 
gdzieś zdrowia po cudzych kątach. Szczodra za- 
wsze względem nas natura nie przestała jednak 
na udarowaniu nas takim skarbem, za jaki me- 
dycznie dadzę się uważać wody Wisły, mamy 


። ...››፡፡ጠ፡፡68‹፡፡፡፡፡:፡፡፡፡፡ሦ፡፡፡፡›፡፡፡፡፡፡፡፡፡ጅን፡‹›፡‹፡፡›፡‹፡፡፡‹:‹፡›፡‹፦፦፡-‹››፡‹፡፡‹‹፡፡‹፦‹‹  —— o 


1 mineralnych źródeł wiele, w skuteczności i si- 
le bynajmnićj zagranicznym nieustępujących, ale 
cóż ztego , kiedy to u siebie; a to co u sie- 
bie, to w żaden spsób nie może być tak dobre 
jak zagraniczne. Busk, Ciechocinek, Druskien- 
niki, Iwonicz, rozrzucone po rozmaitych częściach 
naszćj ziemi, stanowią prawdziwe jéj bogactwo 
i dobrodziejstwo dla chorobami dotkniętych mie- 
szkańców. Ale świetność obcych kąpieli nie dla 
nich; bo zkądże powstanie? kto się do nićj przy- 
łoży, jeżeli sami ziomkowie omijać je będą, prze- 
kładając, z trzykroć większym kosztem i niepe- 
wnością, szukać daléj pomocy dla zdrowia, a ra- 
czej zadowolenia dumy i miłości wlasnéj, dla 
których moda najpićrwszym bożyszczem. 
Iwonicz, majętność dziedziczna Karola Hr. Za- 


łuskiego leży w obwodzie sanockim pod 499 ۳ 


szerokości, a 89" 21" długości jeograficznćj. Od 
Lwowa, zkąd 25 mil do Iwonicza, jedzie się tu 
naprzód traktem pocztowym wiedeńskim na Prze- 
myśl, zkąd traktem pocztowym węgierskim na 
Dubiecko, Barycz و‎ Jasienniee do wsi Miejsce. 
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Boczna droga od 16] wioski wiedzie, wśród naj- 
rozkoszniejszych 1 malowniczych okolic, do na- 
szych źródeł zbawiennych. Minąwszy cudnie po- 
łożony zamek w Krasiczynie, oko nie może sie 


dość . nasycić: uroczym widokiem Sanu و‎ który 


w krętych wijące się załomach, wszędzie w.czy- 
stych swych wodach: pogodny niebios błękit od- 
bija: Powietrze gór wonne świeżością, fantasty- 
czne kształty zalegających w około wyżyn, do- 
liny madobną pokryte zielonością, gęste tu i ow- 
dzie lasy; wszystko to przejmuje duszę do ży- 


wa, dziwna nasyca ją swobodą: i serce przejmu- 


je rozkoszą i wesołością. 

"Krasiczyn niegdyś należał do w Krasic- 
kich, którą Cesarz Ferdynand godnością hrabiów 
rzeszy niemieckićj zaszczycił, za wybawienie cór- 
ki swćj Cecylii Renaty, małżonki Władysława IV 


króla polskiego z rąkTatarów; obeenie nalezy ion 


do księcią Lwa Sapiehy, i pod jego staranną opieką 
utrzymuje się po dziś dzień piękny i obszerny 
zamek nad samym brzegiem Sanu położony, któ- 
remu dał początek w r. 1592. Stanisław z Sycina 
Krasicki kasztelan przemyski. Ogromny ten za- 
mek w duży czworogran wzniesiony, kilku basz- 
tami 1 mostem zwodowym opatrzony, należy bez 
wątpienia do najpiękniejszych 1 najpoważniejszych 
pomników przeszłości, jakie nam zawistne losy 
1 troskliwe zamiłowanie dawnych zabytków po 
dziś dzień przechowały. W VII jeszcze wieku 
za jeografa Cellaryusza, sławnym już był zamek 
Krasiczyński . Królowie polscy niejednokrotnie 
go odwiedzali; Zygmunt IIT, Władysław IV i Jan 
Kazimićrz lubiący w obfitćj w zwierzynę okolicy 
lowami się zabawiać, często w nim odpoczywali. 

Prócz. wielu starożytnych pa miątek i rzad- 
kości znajduje się w zamku piękny zbiór obra- 
zów و‎ z których kilkanaście, wielkiego rozmiaru, 
zdobi salę jadalną, bogatym sufitem itak szczególną 
uwagę zwracają. Zośmnastu tych obrazów w oko- 
ło ścian zawieszonych, wyjąwszy sześciu allegory- 
cznych,w szystkie pr zedstawiają zdarzenia z czasów 
panowania Zygmunta III i Własysława IV, jako 
to: piękne oddanie sejmu elekcyjnego pod Warsza- 


wą; wjazd Zygmunta do Krasiczyna, potyczkę 


z Tatarami, w której Krasicki Cecylię Renate 
z rąk pogańców wybawia i t. p. 

Pod samym juz Iwoniczem wznosi się wzgó- 
rze nader malowniczo iglastym lasem pokryte, መለሰ 


oko podróżnego sięga daleko w okolicę, poroz- 
rzucanemi tu i owdzie wioskami urozmaiconą, 
żyznemi łany i bujnemi łąki zdobną. U stóp 
tego wzgórza biorą początek trzy źródła, któ- 
rych wody uzdrawiające w sobie noszą pierwia- 
stki. Dwa odznaczają się połączeniem jodu i bro- 
mu w składzie wód swoich, ostatnie zaś silną prze- 


wagą żelaza. Jedno z nich bije wysóko i wyda- 


Je z siłą gaz, który za zbliżeniem ognia zapala 
się śwałtownie; jest to gaz wodorodno-węglisty, 
świadczący, że znajdują się tu pokłady węgla ka- 
miennego. Powietrze wokoło przejęte mocno tym 
gazem 1 naftą,okazało się. w licznych doświadcze- 
niach nader zbawienie. dla cierpiących choroby. 
płucne. 

Z wyniosłości tegoż wzgórza widać miasta Ry-. 
manów, Krosno 6 półtory mili odległe i ponu- 
re zwaliski okazałego niegdyś zamku Odżzykoń: 
skiego. Byłato kiedyś jedna 2 najobronniejszych 
twierdz. Wzniesiona warownia na skalistćj, stro- 
méj posadzie, dawnémi czasy miano Kamieńca 
nosiła, kiedy jeszcze do Moskorzewskich, Firle- 
jów i Kamienieckich należała, których herby po 
dziś dzień na odrzwiach się okazują. Późnićj prze- 
zwana Odrzykoniem, była siedzibą wsławionćj 
w szesnastém stuleciu z tkliwego przywiązania 
i nieszczęść Oświecimskich rodziny. Niejednokro- 
tnie zamek Odrzykoński zacięte wrogów wytrzy- 
mywał szturmy; ostatni raz sławnie i dzielnie 
opierał się on rozżartemu Jerzemu Rakocemu księ- 
ciu Siedmiogrodu (1656). Znękana głodem osa- 
da, oddać ustała zamek najezdnikowi, sama taj- 
ną odchodząc kryjówką; Rakocy gniewny że pu- 
ste tylko zdobył mury, zburzyć je rozkazał. Jak 
wielki i „obszerny: musiał być zamek świadczy 
to, że z ciosowych kamieni wziętych z jego zwa- 
lisk, kościół Kapucynów w Krośnie został wy- 
stawiony. 

Do najbliższych również okolic Iwonicza, na- 
leżą: Dukla i Sanok, stolica obwodu, gniazdo 
rodzinne wielkiego Grzegorza z Sanoka, nasze- 
go Bakona Wer rulktóskieść, którego dotąd je- 
dnakże należytego ocenienia nie mamy, ani za- 
sług jego nie znamy. 

Wśród tak pięknych, miłych i świetnych pa- 
miatek leży Iwonicz, którego żródła uzdrawia- 
jace nie dopiero odkryte zostały, jak to świad- 
czą autentyczne dowody w aktach kościelnych 
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znajdujące się, gdzie w opisie stanu kościo- 
łów dyecezyi przemyskićj r. 1639 po łacinie spo- 
rządzonym, pieczęcią i podpisem Fryderyka Zem- 
bek officyała przemyskiego opatrzonym, czyta- 
my co następuje: 

»Do tego parafia ta obdarzona jest jeszcze 
szczególną łaską Wszechmoenego, albowiem w ob- 
wodzie jéj znajdują się źródła ciągle bijące i słyn- 
ne z mocy uzdrawiającćj; woda tych źródeł, po- 
dobna do deszczowćj, ma kolor żółtawy, jest zi- 
mna, wydaje woń spalonego bursztynu i nafty, 
chwyta płomień zapalonego nad nią prochu lub 
papieru, a płomień ten nie da się ugasić, tylko 
przez bicie w wodę gałęziami sosnowemi i kłó- 
cenie jéj. Według doświadczenia medyków, wo- 
da tych źródeł ułatwia wielce trawienie, sku- 
teczna jest bardzo w cierpieniach artrytycznych, 
wzmacnia żołądek i sprawia dobry apetyt. Zró- 
dla te odwiedza mnóstwo ludzi corocznie, pra- 
wie z całego Królestwa Polskiego, z zagranicy, 
a mianowicie 162 z Węgier: ciągną do nich wszyscy 
jak do wody Silweńskićj (a), lub do stawu uzdra- 
wiającego. A gdy doświadczenia przekonywają 
o jćj sile uzdrawiającćj, nie przestawajmy nigdy 
wielbić ojcowskićj łaskawości Wszechmocnego.” 

Upłynęło więc już dwa wieki przeszło, jak«wo- 
dy Iwonickie rozgłośnie słynęły, i późnićj do- 
piéro, dla niezrozumianych przyczyn albo téz dla 
gpuśnćj obojętności ludzkiéj, zaniedbane zostały. 

Terażniejszy właściciel, troskliwy o dobro ludz- 
kości, nie szczędzi trudów ani kosztów na zao- 
patrzenie Iwonicza we wszystko, co ku wygo- 


(a) Silve lub Silwam, krynica i staw w pobliżu Jerozolimy, Te- 
goż nazwizka była w Jerozolimie sadzawka, do którćj Chrystus ka. 
zał iść ślepemu, aby się obmył, (Jan 9—7), 
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dzie i upięknieniu, i tak bogato od natury upo- 
sażonego miejsca, posłużyć może. Porządna dro- 
ga od wsi do źródeł ułatwia juz kommunikacyę; 
las poprzerzynany chodnikami, gdzie rzucone mo- 
sty dodają 1 ozdobyi wygody, przyjemną sta- 
nowi wśród dziczy przechadzkę; dworki dla przy- 
bywających pobudowane, a w nich dwanaście ła- 
zienek urządzonych: wszystko każe się spodzie- 
wać coraz pomyślniejszego stanu tego przybytku 
zdrowia, który tak sprawiedliwie na sławę zasłu- 
guje. Dobro ludzkości wiele na tém zyskać tyl- 
ko może; bo prócz niezaprzeczonćj i zadziwia- 
1966] skuteczności źródeł na wiele chorób, po- 
wietrze zachwycające, czyste, górzyste, wolne od 
wyziewów wód stojących i bagien, okolica uro- 
cza i tylu pamiątkami miła, leśnemi strumyka- 
mi ożywiona, najpomyślnićj na stan zdrowia i znę- 
kany chorobą umysł działać muszą. 

Rozbiór fizyczno-chemiczny mineralnych wód 
iwonickich uskuteczniło wielu lekarzy, najdokła- 
dnićj jednak i najpracowicićj dokonał go Te- 
odor Torosiewicz i tabelarnie składowe części 
każdego źródła oznaczył. Uważa on wodę Two- 
nicką za najwięcćj zbliżoną do słynnćj wody Ade- 
leidzkićj z Heilbrunn w Bawaryi, i liczy ją do wód 
alkaliczno-solnych. Co do źródła zaś wody żelaznej, 
obok dwóch tamtych bijącego, uważa za osobli- 
wość to, że woda jego mając w sobie bardzo wie- 
le żelaza, wcale nieznaczną ilość innych soli za- 
wiera; że w dobrze zakorkowanych butelkach mo- 
żna ją bardzo długo trzymać, a zawarta w nićj 
sól żelazna nie ulegnie rozkładowi; i wreszcie że 
w skład jéj wchodzi kwas źródłowy, złożony nie- 
tylko według praw natury organicznej, ale jeszcze 
azot w sobie mający. 


FLORENCYA. 


Toskania należy do liczby najpiękniejszych i naj- 
żyzniejszych krajów, i w składzie swym obejmuje 
trzy wcale różne od siebie okolice. Rzeka Arno 
przerzynająca cały ciąg doliny, na którćj się kra- 
188 rozpościera, tworzy wpośrodku gór kotlinę, 

KSIĘGA ŚWIATA, 


którćj ognisko stanowi Florencya i która się na 

południe aż do Kortowy, a na zachód do Pizy roz- 

ciąga. Wyżłobiony ten rozdół zacieśnia się wązko 

tu i owdzie; w pobliżu zaś morza rozlewa się w gła- 

dziutką, zwierciadlaną równinę, daleko sięgającą. 
7 


^ 


Na prawym brzegu Arno odwieczną straż trzy- 
ma wysokie pasmo gór apenińskich. Lewy zaś 
brzeg rzeki ciągnie się od państwa kościelnego , 
aż po fale morskie. Na jego obszarach ziemia ma- 
ło wydaje plonów i ikrwawćj pracy w uprawie pa- 
górkowatych niw wymaga; powietrze po większćj 
części mało sprzyja tu zdrowiu ludzkiemu, a na 
wszystkich punktach wynioslejszych stórczą ru- 
mowiska, świadki przechodu wszystkich dawnych 
wieków. 

Okolica podapeniiska obejmuje dwie szóste 
części całego obszaru Toskanii. Żyzna, wesoła 
dolina Arneńska zabiera nie więcćj nad jednę szó- 
sta téj przestrzeni, a reszta przypada na tak zwa- 
ne Maremmy, gdzie panuje niezdrowe powietrze. 
Siennę uważać można za główne miasto, stolicę 16] 
części Toskanii. Okolica Florencyi jaśnieje, jak 
pyszny ogród, ciągłą zielonością, wonią, kwieciem 
i owocem wszelkim; przyległe góry obfitują w że- 
lazo, ałun, alabaster, porfir i najrozmaitsze mar- 
mury; zpośród kasztanowych gajów  wyzieraja 
płaczliwe cyprysy obok wysokopiennych, wspa- 
niałych sosien, a na całćj dolinie i na wyniosło- 
ściach, wdzięcznie obradzają się zboża, wino, oli- 
wne drzewo, zioła i jarzyny wielorakie. 

Florencya, po włosku Firenze, stolica wielkie- 
go księztwa Toskańskiego, z powodu świetności 
kultury swćj prawie trzydziesto wiekowćj, cudne- 


. go powietrza i okolicznćj piękności oddawna ła 


Bella przezwana, przecięta biegiem rzeki Arno, 
na którym wznoszą się cztery wspaniałe mosty 
kamienne, rozpada się na dwie nierówne części 
Ośmdziesięciotysięczna przeszło jéj ludność mieści 
się w 10,000 domów; siedem bram prowadzi do 
miasta, a z tych najznamienitsza Porta di S. Gallo; 
warowna cytadella di 8. Giovani Battista strzeże 
bezpieczeństwa słynnego w dziejach sztuk grodu, 
Florencya, jedno z najpiękniejszych miast w Eu- 
ropie, nie bez słuszności włoskiemi Atenami zwa- 
na z powodu wielu zakładów publicznych i skar- 
bów sztuki, niezadługo po upadku państwa rzym- 
skiego ustanowiła u siebie rzeczpospolitą, która 
przez długi czas w kwitnącym stanie się utrzymy- 


wała, dopóki nagromadzonemi bogactwy zniewie- | 


ściali mieszkańcy pod władzę Medyceuszów nie 
przeszli. Wielu najsławniejszych mężów włoskiego 


- narodu, jako Dante, Petrarka, Boccacio, Machia- 
velli, Michel Angelo i wielu „innych, albo ujrzeli - 
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światło dzienne w tym grodzie, albo pędzili w niém 
życie poświęcone naukom i sztukom, które im nie- 
śmiertelną sławą trudy odpłaciły, i mało bardzo 
znajdzie się wielkich imion włoskich , których losy 
niespletłyby się z dziejami Florencyi i sławy jej 
nie podnosiły. 

Kościół katedralny, zwany Marża del Fiore za- 
raz na wstępie zwraca oko i ciekawość podróżne- 
go. W czternastym wieku przez Arnolfo, ucznia 
Cimabue'go rozpoczęty, ma on 490 stóp długości, 
a sklepienia jego zamyka wspaniała, 980 stóp wy- 
niosła kopuła, dzieło gienialnego Bruneleschi, któ- 
re Michał Anioł za szczyt sztuki i arcydzieło 
niczóm niezrównane uznał. Ściany zewnętrzne wy- 
łożone są całe marmurem w najrozmaitszych bar- 
wach; wewnątrz znawey podziwiają cudny układ 
posadzki i wiele innych przedmiotów sztuki: w ni- 
szy stojącą statuę filozofa Andrzeja di Fiesole, 
wskrzesiciela platońskićj filozofii, portret Dante- 
go na drzewie malowany, pędzla Orgagna,i obraz. 
architekta Bruneleschi przedstawiający. Za wiel- 
kim ołtarzem, na którym wznosi się prześliczna 
gruppa marmurowa wyobrażająca Chrystusa na 
łonie anioła złożonego, widzićć można ostatnią, 
niedokończoną pracę boskiego Michała Anioła, $° 
Józefa 5 Arymatu, kiedy zdjętego z krzyża Zba- 
wiciela na kolanach swych trzyma. Z dzwonnicy, 
wspaniałą rzeżbą od dołu przystrojonćj i marmu- 
rem wyłożonej, 250 stóp przeszło wysokiej, za- 
chwycający szerzy się widok na całe miasto 1 raj- 
skie jego okolice. Tuż obok, stoi słynna kaplica 
z trzema lanemi z bronzu drzwiami, a opodal ławka 
marmurowa, zwana ,上 amieniem Dantego,” na któ- 
rćj poeta zwykł był często wypoczywać. 

Zpomiedzy resztujących 168 kościołów floren- - 
ckich odznaczają się szczególnićj następujące: ko- 
ściół Sta Maria novella z ślicznemi malowaniami 
szyb i obrazami pędzla Ghirlandajo, Orgogna, 
Cimabue i Allori, a za ołtarzem z życiem Najśw. 
Maryi Panny w 30częściach roboty Michała Anio- 
ła. Niezupełnie jeszcze skończony kościół Sta Croce, 
w którym się znajdują groby i pomniki Galileusza, 
Machiavella, Michała Anioła i Alfierego; S. Annun- 
ciata, a w nićj dziesięć kaplic , głowa Chrystusa 
i sławna madonna del Sacco Andrzeja del Sarto, 
grobowiec Bandinelli' ego własną ręką jego wyko- 
nany 1 krucyfiks Cimabue'go; DelCarmine z niepo- 
równanemi freskami Giardanoi i Massacio; ۸۰ Lo- 
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renzo z ołtarzem z rzadkiego marmuru i innych dro- 
gocennych kamieni, dwiema zakrystyami Michała 
Anioła i Bronellego i z kaplicą grobową Medyceu- 
szów, całą wyłożoną wewnątrz drogiemi kamienia- 
mi; S. Spirito, w którym znajduje się przepyszny 


ołtarz i nagrobek slawnéj Capponi; bogaty klasz- - 


tor Radzta , z wielu znakomitemi rzeźbami; 1 na- 
koniec kościół protestancki, jako rzadkość w wlo- 
skiém mieście, gdzie z trudnością otrząsają sie 
z dawnych przesądów i uprzedzeń dotyczących 
wyznań innych. 

Florencya posiada mnóstwo wielkich , wspania- 
łych pałacy i siedmnaście placów publicznych. Uli- 
ce miasta są po większćj części wązkie i kręte, ale 
za to nadzwyczaj czyste, doskonale brukowane 
i częstokroć w posągi i statuy zdobne; znajdują się 
przecież proste, szerokie i okazałe, jak Corso i Via- 
Larga. Niezmierna wielkość i moce tutejszych pała- 
ców przejmuje zadziwieniem; po większćj części 
budowane one są z ogromnych kamieni od 15 do 
20 stóp długich, a od 4 do 6 grubych ; na duchach 
` ich częstokroć wystórczają baszty i obwarowania, 
i podobnemi je bardzićj do małych twierdz czy- 
nią, jak do spokojnych siedzib obywatelskich. Pa” 
trząc na nie, widzimy przed sobą, jakby żywe 
świadki owych zażartych starć, w jakich przez śre- 
dnie wieki najpotężniejsze rodziny florenckie cią- 
gle między sobą żyły, owych wściekłych sztur- 
mów 1 długoletnich oblężeń, jakie w nich wytrzy- 
mywały, i krwawych bojów, które w nich staczały. 
Najznamienitszy znich wszystkich jest bez wątpie- 
nia Palazzo vecchio czyli Gran ducale, dawna rezy” 
dencya rządu rzeczypospolitćj. Sama powierzcho- 
wność jego, ponura i zgrzybiała, przejmuje patrzą- 
cego uczuciem poszanowania dla tego poważnego 
starca, co tylu spraw 1 losów ludzkich był świad” 
kiem, tylu ważnych wypadków widownią, i dziś zi- 
mno, obojętnie, bez ruchu, przygląda się wnuczym 
pokoleniom tych, których głosy dumne i oręże 
dzielne po sklepieniach jego brzmiały. Cały składa 
się z ogromnych brył kamieni: surowo ciosanych, 
a na płaskim jego dachu wznosi się także wysoka 
wieża. Na stronie stoją z marmuru rzeźbione: Her- 
kules zabijający Kakusa, roboty Bandinelliego, 
i obok niego Dawid, dłuta Michała Anioła. Na ścia- 
nach wielkićj sali, w którćj niegdyś zgromadzenie 
narodowe rzeczypospolitćj posiedzenia swe odby- 
wało, a późnićj książęta uroczystości i zabawy wy- 
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dawali, jaśnieją szczegółowo we freskach przed- 
stawione wypadki z dziejów rodziny Medyceu- 
szów. Na obszernym placu przed zamkiem, ku wiel- 
kićj jego ozdobie, wznosi się wspaniały wodotrysk 
marmurowy i statua konna Kosmus'a lgo. Z pla- 
cem tym łączy się tak nazwana Loggia, z pomysłu 
Orgagna wzniesiona pyszna kolumnada, pod którą 
za rzeczypospolitćj miewano mowy i urzędowe 
zgromadzenia. Niezrównanie piękny portyk tego 
cacka architektury zdobią statuy Judyty Danadel- 
lego, sławny Perseusz z broczącą głową Meduzy 
w ręku, z bronzu, Benvenuto Cellinrego i jedna 
z najznakomitszych na całym świecie grupp rzez- 
biarskich, przedstawiająca porwanie Sabinek, Jana 
z Bolonii. | 

Pałac Pitti, na którego wzniesienie jeden 
z członków tój rodziny stracił cały swój kolossal- 
ny majątek, jest dziś rezydencyą W. księcia: jest- 
to budowa wzniosłego stylu, z ciemno-szarego ka- 
mienia, z dwóch piętr po 20 stóp wysokich złożo- 
na, 100 kroków długości mająca i wewnątrz: po- 
dwojnemi arkadami ozdobiona. Mieści ona w sobie 
co tylko znajduje się najszczytniejszego, najpięk- 
niejszego we wszystkich szkołach malarstwa. Ni- 
gdzie na świecie nie ujrzysz pyszniejszych, znako- 
mitszych obrazów, jak w ośmiu salach tego wspa- 
niałego zamku: tu tylko oglądać możesz jedno po 
drugich takie dzieła, jak: Madonna della Sedia Ra- 
faela, jego widzenie z Ezechiela , zdjęcie z krzyża 
Fra Bartolomeo, Chrystus Pan zmarły Perrugina, 
wniebowzięcie Maryi Panny Andrzeja del Sarto 
i niezliczone mnóstwo innych w podobnym rodza- 
ju. rzadkich arcydzieł. Na zewnętrznćj ścianie pa- 
łacu widać w płaskorzeżbie wizerunek muła histo- 
rycznego, który przy jego budowie nader znako- ` 
mite usługi położył. 

Na placu Santa Trinita podróżny zdumiewa się 
na widok tych potężnych gmachów, jak warownie 
rozległych i strasznych, otaczających go wokoło. 
Tutaj także pominąć jego uwagi nie może, śród ty- 
siąca innych rzadkości, dom w którym przemiesz- 
kiwał Michał Anioł na ulicy S. Giovanni i Bianca 
Capella w ulicy Maggio. ۱ 

Środek zaś placu, zktórego przez most S. Trój- 
cy wychodzi się na najpiękniejszą dzielnicę, zdobi 
granitowy posąg z wizerunkiem sprawiedliwości, 
rzniętym z porfiru, wystawiony przez Kosmusa 
ojca Toskanii, na pamiątkę zwycięztwa odniesio- 
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nego pod Montenuelo. Między temi dwoma placa- 
mi leży Mereade Nuovo, gmach wielki, ku wygo- 
dzie kupców za Kosmusa wystawiony, na zacho- 
dnićj stronie którego wznosi się słynny ów dzik 
bronzowy. Dziś jeszcze jestto najważniejsze ogni- 
sko całego handlu Florencyi, głównie na jedwa- 
bnych wyrobach zasadzającego się. 

Wszystkie prawie pałace i świątynie pięknćj 
stolicy Toskanii pełne są znakomitych dzieł sztu- 
ki; najważniejszy jednakże zbiór podobnych arcy- 
dzieł, po pałacu Pitti, zawiera zamek degli Uffici, 
stojący między Arno a Palazzo Vecchio, gmach 
ogromny, trzech -piętrowy, złożony z głównego 
korpusu i dwóch skrzydeł po 400 stóp długich. 
Pod dolnemi arkadami, dziedziniec okalającemi, 
jaśnieją całym przepychem kupieckim strojne skle- 
py, tworzące tu prawdziwy bazar, bezprzestannie 
. tlumami przechadzajacych się napełniony. Na dru- 
gićm piętrze znajduje się biblioteka, archiwum 
1 kollegia rozmaite; a trzecie poświęcono całkowi- 
cie zbiorom dzieł sztuki, i z tego powodu staje się 
ono najwazniejszém dla zwiedzającego tę stolicę 
podróżnika. Długie korytarze po obu stronach 
przepełnione są plastycznemi antykami, a w dwó- 
dziestu dwóch salach gromadzą się najprzedniej- 
sze arcydzieła sztuki malarskićj, porządkiem szkół 
uszykowane; za niemi zaś rzeźby, starożytne i nowe 
bronzy, drogie kamienie, gemmy, numizmata , na- 
pisy, naczynia, miedzioryty i mistrzowskie ręczne 
roboty. W trybunie wzrok widza zachwyca We- 
nus Medycejska i Ticianowa i wiele dzieł Rafaela. 
W sali hermafrodytów podziwiasz cudowne statuy 
1 kolosalną głowę Alexandra; w sali malarzy z za- 
chwyceniem przypatrzćć się możesz rysom 300 ma- 
larzy, po największćj części własnemi ich rękoma 
oddanym i pięknćj urnie medycejskićj; dalćj na- 
stępuje wielka sala jaśniejąca gruppa Nioby i t. d., 
a na ostatku idzie zbiór pomników sztuki egipskićj 
kanonika Nizzoli. Muzeum historyi naturalnćj zo- 
staje w połączeniu z pałacem Pitti i obejmuje zbiór 
w czterdziestu salach rozłożony, do którego nale- 
żą także piękne roboty Fontana. 

Zpomiędzy zakładów dobroczynnych, szpital 
Santa Maria należy do najznakomitszych w Euro- 
pie. Znajduje się przy nim zarazem szkoła chirur- 
giczno-medyczna, z którćj corocznie wychodzi wie- 
lu słynnych później lekarzy. Szpital daje przytu- 
lek i opatrzenie czterem tysiącom przeszło cho- 
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rych na rok. Zasługują również na wzmiankę szpital 
S. Bonifacego, dom podrzutków i dom wyrobny. 
Niemalo zakladów naukowych i postep sztuki 
mających na celu posiada Florencya: uniwersytet 
w r. 1436, przez Kosmu'a de Medici założony; 


. akademią delle belli Arti na 300 uczniów z obraza- 


mi, biblioteką i t. d.; akademią forentina albo Cru- 
sca, założoną za księcia Franciszka I w r. 1582 przez 
Franciszka Grazini, zwykle Lasca zwanego, któ- 
rej staraniem jest, jak to i nazwa jéj i symbol 
w sali posiedzeń wskazuje: język od obećj zarazy 
strzedz i oczyszczać, a mianowicie tćż z francuzkich 
wyrazów i zwrotów go wyzuwać, i ciągłą uprawą 
kształcić. Akademia dei Georgofili ma na celu po- 
stęp rolnictwa 1 posiada dla doświadczeń swych 
piękny ogród zwany Giardino de Semplici. Prócz 
tego istnieją tu: konserwatoryum sztuk i kunsztów, 
lyceum muzyczne , collegio nobile, trzy biblioteki 
publiczne: lorencyńska z sławnemi pamiątkami i 400 
rękopismami, marruccelhińska w pałacu Ricardi 
z 40,000 tomów złożona, posiadająca rękopis Pli- 
niusza z 9 wieku i manuskrypta Salviniego, Boc- 
cacia, Benvenuto Celliniego i t. d., z pięknemi ry- 
cinami; i magliobecchiańska w. pałacu Degli Studi 
z 90,000 tomów i bardzo wielu staremi drukami: 
brazylijskie muzeum historyi naturalnéj Ruddi'ego 
iogród botaniczny. Ogród Boboli pełen zawsze 
w pogodne wieczory mnóstwa ludu wszelkiego 
rodzaju, na przechadzki tam śpieszącego, z gęst- 
wy cienistych swych alei, zpośrodka wodotrysków 
1 tysiąca wykwintności, na jakie rozpieszczony 
smak włoski zdobyć się tylko może, z wyniosłego 
położenia swego uroezy daje widok na całe mia- 
sto 1 wszystkie jego okolice, które nieśmiertelny 
Aryost tak cudnie opisał. 

Z szesciu teatrów florenekich największy i naj- 
okazalszy jest la Pergola z pięcioma rzędami lóż, 
poświęcony wyłącznie na operę Seria, i w między- 
aktach tylko przedstawiający pantominy i balety. 
Najtlumniéj zaś odwiedzane są: Del Cocomero 
i Santa Maria Novella gdzie grywają mniejsze 
opery, za któremi, rzec można, lud florencki, szale- 
je. Miłośnicy muzyki mają prócz tego akademia 
filharmonijną, w Stabilimento Goldoni, gdzie naj- 
piękniejsze dzieła z nieporównaną sumiennością 
i dokładnością uroczyście się wykonywają. 

Widzae dzisiejszych Florentczyków i porówny- 
wając ich z owymi, których obraz nam zostawił 
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w pismach swych Villani, jakże ogromną, jak sza- 
lona znajdujemy różnicę! Cała przepaść między 
nimi! ,,Florencya, powiada ten autor w ciekawym 
opisie swoim, żyła sobie w połowie XIII w. bardzo 
umiarkowanie i skromnie. Mężczyzni i kobićty 
używali na ubiór wyrobów jak najprostszych, 
a wiele nawet osób w skóry się odziewało, głowy 
czapką nakrywajae, a na nogi drewnianych choda- 
ków używając. Najznakomitsze damy na wystą- 
pienie wielkie przywdziewały jedynie suknię su- 
kienną szkarłatnego koloru i płaszcz futrzany na 
ramiona zarzucały, którego kapica na głowę się 
zakładała, i ten strój uważały sobie za najwykwin- 
tniejszy. Zwykłe uposażenie zamożnych, bogatych 
panien składało się ze stu, a najwyżćj dwustu zło. 
tych dzisiajszych. Przy tych obyczajach prostych 
i surowych odznaczali się tćż florentezykowie umy- 
słem dzielnym i wysoce szlachetnym i poezeiwym." 
Taki stan rzeczy trwał jeszcze w chwili, kiedy się 
Dante rodził. Ale kiedy on wyrosł na człowieka, 
inaczéj widać już się dziać zaczynało, bo w piętna- 
816] księdze Raju, płacze wieszcz i narzeka na 
upadek 1 zagładę dawnych obyczajów, których 
miejsce zajmuje teraz zbytek i rozpusta. 

Dzisiajsi mieszkańcy Florencyi, choć tyle: od- 
mienni od swych przodków, i serdecznie, z na- 
tchnienia rozmiłowani we wszystkićm co piękne, 
nie bacząc z jakiego względu, są prawie wcale pra- 
cowici wzięci w ogóle, naukom i sztukom z miło- 
ścią oddani, dla cudzoziemców grzeczni, gościnni, 
cala duszą wylani. Ztądto może pochodzi, że wie- 
lu obcych, chcące szczęśliwe, rozkoszne życie pę- 
dzić, osiada tu nieraz na długie lata i roztacza skar- 
by niewypowiedzianych zowabów; dla tych , któ- 
rzy niczego więcćj w wycieczkach swych za kraj 
rodzinny nie szukają, jak tylko zabawy, wesela 
i najlżejszego zepchnięcia zawsze zbyt długiego 
i nudnego dla nich czasu. Pod tem jasném nie- 
bem, śród tego wonnego, podniecającego całą isto- 
tę powietrza , tych świetności sztuki, na każdym 
kroku bijących ci w oczy, i té) uprzejmości kra- 
jowców, od najwyższego az do najniższego nieza- 
wodnej, cóż lepszego, co właściwszego, jeśli nie 
szalóć, nie bawić się, bawić bez końca, aż do końca 
życia, jeśli serce nic więcćj w pustkowiach swych 
nie mieści, prócz t żądzy ruchu, wrzawy, szału 


i pstrocizny. 


Zbytek mieszkańców Floremeyi nosi na sobie 
cechę, że sie tak wyrażę, tego co Niemcy nazywa- 
ją Solidiłaet , jakićjś pewności ustalonéj, upraw- 
nionego istnienia: umysł i oko przyjemnie napo- 
tyka na każdym kroku, w każdym domu, ulicy, 
w okolicach, wszędzie ślady dostatnićj zamożno- 
ści i swobody. sprzyjającćj rozkwitowi estetycz- 
nych usposobień i uczuć. W przemyśle i kunsztach 
Florencya prześciga wszystkie a wszystkie mia- 
sta Włoch całych , i zdumiewać się przychodzi nad 
tć mi massami wyrobćw najrozmaitszych z jéj wne- 
trza się rozchodzących: wyroby jedwabne, słomiane, 
mazajkowe, tak zwane Scagliuola و‎ marmurowe, 
alabastrowe, porcelanowe , lakowe, koralowe, wo- 
skowe, wreszcie kwiaty sztuczne, wonności wsze- 
lakie, powozy wytworne, roboty damasceńskie it. d. 
szczególniejszą jćj sławę w przemysłowym świe- 
cie jednają. | 

Po pracy tóż z zapałem oddają się zabawom we- 
sołym i pełnym życia, do których wdzięcznie im 
służą latem: piękne miasta ustępy, ogród Boboli za 
pałacem Pitti, Szwajcarska promenada W. księ- 
cia, wybrzeże całe nad Arno, i tarasy klasztoru 
Oliwetanów;w karnawał zaś: huczne, gwarne i tłu- 
mne processye; pochody niezmiernych tłumów ma- 
sek snują się wesoło, skocznie, radośnie , po prze- 
strzeniach placu Santa Croce, hasają na balach 
przy Porta al Prato, lub gromadzą się z osobna 
w grona-właściwe : szlachta na Casini, obywatele na 
Stanza, a reszta wreszcie na Conversationi, jak 
gdyby nasze wieczorynki, gdzie po pogadance idą 
pląsy i wszelaka ochota. 

Okolice Florencyi nadzwyczaj powabne, $ciagaja 
do siebie bezustannie tłumy odwiedzających. Naj- 
więcćj robią się z miasta wycieczki do blizkiego pa- 
lacyku letniego W. księcia Poggio ¿ Imperiale i do 
dalszéj jego rezydencyi letnićj Pratolino, znamie- 
nitéj pysznym ogrodem, sztukami wodnemi, a prze- 
dewszystkićm olbrzymią statua, roboty Jana z Bo. 
lonii, wyobrażającą boga Apeninów w postawie 
siedzącćj na polance lesnéj, obok ogromnćj mar- 
murowéj sadzawki. W wnetrzu wydrążonćj głowy 
olbrzyma znajduje się izba obszerna, którćj dwa 
oczy tego boga za okna służą; przygniata on swo- 
im ciężarem jakiegoś potwora, z obrzydłćj pasz- 
częki żygającego gruby strumień wody w sadzaw- 


+ kę. W stojącćj postawie figura ta miałaby prze- 
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szło 100 stóp wysdkości; wyrobiona zaś jest z mu- 
ru otynkowanego. 

Oprócz tych dwóch, sąsiadują ze stolicą inne 
prześliczne ustronia i miejsca: Caegi, Castello, 
Villa d'Ambrosi, Villa Machiawella przed Porta 
Romana, klasztor Benedyktyński w Castellino 
1 kościół S. Francesco All Monte z przecudnemi 
okolicami i widokami. 

Najciekawszą jednakże i najmilszą ze wszyst- 
kich tych wycieczek do wzmiankowanych miejsc, 
jest wycieczka do wioski Fiesole, godzinę tylko 
odległćj od Florencyi, a slynnéj tém, że w XI je- 
szcze wieku zburzoném zostało istniejące tu mia- 
sto. Po dziś dzień widzićć tu można wspaniały wo- 
dociąg, groby etruskie i mnóstwo innych nader 
zajmujących osobliwości. Tutaj śród czarownój 
okolicy, życia sielskiego, w milutkich dworkach 
(poderi) zacienionych winem, figowemi i oliwnemi 
drzewami, mogą skołatani na zdrowiu odżywić 
istotę swą, boskiém, eudowném powietrzem, prze- 
pelnioném luba wonią i jakimś magicznie na czło- 
wieka działającym pierwiastkiem rozkoszy, zado- 
wolenia i ożywienia. Na twarzach 162 okolicznych 
wieśniaków nie dopatrzysz ani śladu troski lub kło- 
potu; wszystkie usta się śmieją, wszystkie oczy 
życiem promienieją ; noszą się czysto i pięknie na- 
wet, kapelusze mają szerokie, zwierzchnie suknie 
suto 1 fałdzisto zawsze zarzucone , a przytém od- 
znaczają się porządkiem i pracowitością, skutkiem 
czego nie cierpią między sobą żebraków, których 
tłumy w około Rzymu, Neapolu i wszystkich in- 
nych bez wyjątku miast włoskich, z udaną pokorą 
i obłudą wyciągają natrętnie ręce do podróżnych 
na kazdym kroku, a w duszy zbrodnicze myśli 
snują. Tu nie zoczysz nigdzie żebraka; jestto wiel- 
ka osobliwość we Włoszech. 

Jarmark w Fiesole, który zawsze bywa połączo- 
ny z odpustem, szczególnićj téz przypadający na ś, 
Franciszek, stanowi prawdziwe święto , uroczy- 
'stość narodową dla wszystkich mieszkańców Flo- 
rencyi. Drogę prowadzącą do Fiesole zapychają 
tysiące powozów, wozów, wózków, bryczek, jezd- 
nych, pieszych, tak jak u nas drogę do Bielan wio- 
dącą w Zielone Świątki: bo co tylko żyje, musi 
być tego dnia w Fiesole. Na pół drogi powozy 
muszą stawać, dalej już iść nie mogą ,tak strome 
się zaczyna położenie; wszyscy wysiadają, zsiada- 
ja, 1 w wesołych gromadach, w strojnych szatach, 
wszelkićj klassy tłumy cisną się ku górze, za każ- 


dym krokiem coraz swobodnićj roztoczonym, 
szerszym, wspanialszym lubując się widokiem. 
Ścieżka wężem się wije w górę i pokryta pstrą 
mieszaniną tysiącznych ubiorów, migoce z oddali, 
jak olbrzymi potwór barwnie lśkniący ruchomemi 
przegubami straszliwego, ku górze pnącego się 
cielska. Zdala już słychać muzykę, śpiewy 1 we- 
sołe okrzyki. Pod cieniem drzew rozłożystych, 
wokoło murów, na zielonych murawach, na skał 
urwiskach, wszędzie rozsiadają się i zalegają grup- 
py wesołych biesiadników, nigdzie, ale co się na- 
zywa nigdzie, kawałeczka wolnego miejsca nie zo- 
stawując. Krzyk, wrzawa, śmiechy, nawoływania 
kramarzy, roznosicieli chlodników, uciechy mlo- 
dych wieśniaków napełniają powietrze odurzają- 
cym gwarem. Każdy z przybywających tu, czy 
on wielki rodem, czy maluezki, skoro tylko robi 
się uczestnikiem zabawy, przynosi z sobą długą 
łyżkę drewnianą, którą ma prawo każdemu na ple- 
cach zabębnić. Jestto zwyczaj nader dawny. 

Wszyscy więc gonią się, podchodzą, skrada- 
ja, ftechtują و‎ odgrażają, przeklinają, wyśmiewają. 
Szał niewypowiedziany panuje wokoło, i mimowol- 
nie najobojętniejszego przejmuje. Dorodne, mło- 
dziuchne wiejskie dziewczęta , jak sarneczki sma- 
głe, a pieszczotliwe, śliczne, ogniste jak Włoszki 
tylko, przesadzają się szczególnićj zręcznością 
1 zwinnością w ከር] lyzkowéj zabawie ze swymi ga- 
chami, których radość do waryacyi przychodzi و‎ 
jeśli któremu uda się swojćj bogdance wykraść, wyr- 
wać łyżkę i tym sposobem pozbawić jéj broni. Bie- 
dna ofiara! wtedy znajomi, nieznajomi, wszyscy co 
tylko patrzą na nia— śmieją się, najgrawają, a zwy- 
cięzcę okrzykami tryumfu witają, winszują, czczą. 
Harfy wtórują pląsom skocznym, ognistym; do- 
pićro późno wieczór, kiedy już i dzieci i cały ten 
odmęt ludzi, mieszczan i wieśniaków , bogatych 
i ubogich, zabawą się znuży; odzywają się tęschnym 
tonem susurrż , małe trąbki z trzciny ozdobnie ople- 
cionćj, jako znak odwrotu do domu na spoczynek. 
I znów w szystko co żyje: starzy, młodzi, matki, 
dzieci, mężowie, miejska elegancya, słowem wezy- 
scy, bo każdy musi mićć z sobą susurri, dma w nie 
nielitościwie przez całą drogę, i w progu domu je- 
szcze płaczliwie wyciągają na nich, wykrzykując 
w przerwach: Fiesole! Fiesole! I długo po północy 
na ulicach florenckich rozlegają się jeszcze fiesol- 
skie susurri, i cichną, żeby się nieodezwać aż na 
rok następny. 
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Z mnóstwa miejsc zachwycających i niezrówna- 
nych to cudami natury, to pamiątkami nieoszaco- 
wanemi, na każdym prawie kroku po błogosławio- 
nćj ziemi Włoch rozruconych, Tivoli bez wątpie- 
nia należy do najwiecéj godnych uwagi. Znane 
jeszcze w starożytności pod nazwą Tiburna, i nie- 
jędnokrotnie z kaskadel swych sławione , leży to 
miasto w kraju górskim rzymskićj Kampanii. Wy- 
szedłszy z Rzymu przez Porta Tiburtina, idzie się 
przeszło mil dwanaście , ale tych malutkich milek 
włoskich, aż za 1፤ Forno, śród okolicy pustćj, bez- 
ludnćj, dopóki się nie zbliży do pasm wzgórzy. 
Na lewo od drogi, leży Lago dei Tartari, którego 
wody tworzą osad wapienny, na roślinach śliczne, 
dziwaczne zostawujący inkrustacye. Postępując 
0816], dochodzi się do źródeł siarczanych w Aqua 
albula, czyli trzech jezior Solfatari powstałych 
z zapadłości kraterów zmartwiałego wulkanu, 
w pobliżu których widać szczątki jak się zdaje 
Term Agryppy i świątyń Herkulesa, Cybeli i Hy- 
giei. Na prawo zaś drogi leżą ogromne łomy skał, 
zkąd dobywano owe olbrzymie , sławne kamienie 
Trawertyńskie, z których powstały: kollegium, 
świątynia w Pestum, kościół S. Piotra i Pawła 
w Rzymie i wiele tamtejszych pałaców. Ztamtąd 
przeszedłszy Teverone po moście Ponto lucano, spo- 
strzega się pięknie po dziś dzień zachowany grób 
rodziny Plautia, wpośród zielonością ujmujących, 
nadobnych niw położony. 

. Droga via Tiburtina po obu stronach oliwnemi 
gajami oskrzydlona, wiedzie ku górze i wprowadza 
przez porta S. Croce w ciasne, brudne ulice mia- 
818 Tivoli, gdzie wedle przyjetéj powszechnie re- 
guly podróżny staje w gospodzie pod świątynią 
Sybilli (czyli 162 podobno Westy) i przypatrzéé się 
jeszczemoże, przed pójściem na spoczynek, dziesię- 
ciu pozostałym kolumnom z trawertynu, koryne- 
kiego porządku, z ozdobnemi fryzami, korniszami 
i architrawami, przypominającemi piękne czasy 
rzymskićj sztuki. 

Scieżką po urwiskach skał wężującą dojść mo- 
zna do miejsca, gdzie śród gajów cytrynowych, 
bije tak słynna niegdyś potrójna katarakta. By- 


stre fale Teweronu od góry Sabińskićj do samego 
miasta żartkim pryskające nurtem , tuż pod nićm 
zacieśniają łożyska skał; i tu dopiero, wstrzymany 
w pędzie strumień, z wściekłością wyrzuca hucząc 
całą kolumnę spienionych wód wdzikie, ziejące skał 
czeluście. Drugie zaś ramię rzeki przedzierając 
się podziemném korytem, z piorunującym hukiem 
wytryskuje z groty Neptuna u stóp téj katarakty, 
1 spada w tę samą jamę; kiedy tymczasem trzecie ra- 
mię cieńszym zdążając promieniem, na lewo głównej 
odnogi, prostopadle ciska się zwyniosłego urwiska, 
i roztrzaskuje w miliony kroplistych brylantów. 
Zstępując stromą drożyną z wierzchu skał, 
dochodzi się na dół do owych czeluści, służących 
za stok rozczapierzonym ramionom rzeki, śród 
wodnistego pyłu zlewającego nawskróś deszczem 


całe odzienie; 1 tu podróżny napotyka wody Te- 


weronu zbratane znów w jeden uścisk, szeroką 
wstęgą nurzające się opodal w ciemne podziemia 
groty Syren i ginące w ich głębi, jakby na zawsze: 
szum tylko głuchy zostaje, a nad znikłemi potoki 
piętrzy się wspaniale pomostowe skał sklepienie. 
Jeżeli komu sił jeszcze starczy, niech się wedrze 
po spadzistćj steczce na stropy urwisk, a zfam- 
tąd na prawo się wziąwszy, ujrzy rozwaliny willi 
Manliusza Wopiska i z drogi do S. Angelo cze- 
kają go wspaniałe, cudowne widoki wokoło. 
Patrząc zprawego brzegu Teweronu, zdaje się, 
jakoby kaskadelle wytryskiwały zpod spodu 
miasta. Prowadzi do nich droga mimo willi Ka- 
tullusa i gaju Tiburna pośród kwitnących aloesów 
do kościoła 5. Antonio wiodąca, gdzie niegdyś le- 
żeć miały willa Horacyusza i di Quintillio, pałac 
Quintiliusa Warusa و‎ nad którym germański Her- 
man sławne odniósł zwycięztwo. Ztąd najlepićj 
widać spadające kaskadelle, powstałe z odnogi, 
którćj wody miasto dla użytku młynów, tartaków 
i t. d. w tym kierunku sprowadza, a która za gro- 
tą Syren z glówném strumieniem znów się ۰ 
Ze szczytu góry zarosłój winem, widać na stronie 
rzeki, nieco powyżćj, willę pamiętnego Mecenasa, 
w której z okien pałacu wodospady szumiały. Tu 
niegdyś przy wesołych, zbytkowych biesiadach , 


E d E 
calym przepychem starozytnego wyfilozofowane- 
go gustu zaprawnych, grono ludzi gienialnych, 
okrasy świetnego wieku Augusta, zbierało się w 0- 
koło swego orędownika, do okazałości zewnętrz- 
nych łącząc promieniejące po dziś dzień płody 
wieszczych, wyższych duchów. Gwałtowny wylew 
wody w r. 1826 i nowoskierowane łoże Teweronu 
w r. 1826 zniszczyły te wszystkie euda sztuki 1 na- 
tury, i pozostawiły tylko kaskadelle bijące zawsze 
z odwieczną wspaniałością i monotonném echem. 
Wille. uczonego Mecenasa skwapliwy przemysł 
zamienił dziś na fabrykę żelaza, z pięknego pałacu 
na dwie części rozdzielonego w doryckim i jońskim 
porządku słabe tylko zachowując ślady. Gdzie 
niegdyś przez wspaniałą arkadę Porta Tiburtina 
wiodła do pięknego pawilonu, teraz skierowany 
na koła fabryki strumień Tewerobu nurty swe 
toczy i spada opodal w rzęsistych kaskadellach. 
Z tarasu 0 piętra rozwija się prześlicz- 
ny widok na Kampanią, Rzym, na morze, górę Sa- 
bińską i na Soracte. Zwiedzając czarowną tę oko- 
licę od tylu wieków z piękności swćj słynną i wiel- 
bioną, niepodobna pominąć także willi d'Este 
zbudowanćj niedawno, bo w r. 1549 z szalonym 
przepychem i monarszą wspaniałością, a dziś już 
w zupełnćj pogrążoną ruinie. 

` Na każdym kroku uroczćj krainy tej napotyka 
podróżny ciekawe pamiątki starożytności , drobne 
antyki, grobowce, łaźnie, teatra, wodociągi, pisci- 
ny. 
Hadryana, który na małym obszarze chciał tu 
zgromadzić wszystko, co tylko widział i znał wspa- 
niałego w rozległych prowineyach potężnego ce- 
sarstwa swego. Zadowalając więc dumę i przy- 
widzenie wszechwładcze, w około wspaniałego pa- 
łacu swego, w obrębie trzygodzinnćj przestrzeni, 
zbudował lyceum, akademią, prytaneum, pojkile 
na wzór ateńskich, egipskie kanopus, tesalską Tem- 


Zadziwieniem przejmuje przed innemi willa | 
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pe z trzema teatrami, piscinę, stadyum, pięć świą- 
tyń i koszary dla gwardyi swćj cesarskićj, ciesząc 
się butnie, że w miniaturze ma pod ręką wszystkie 
wspaniałości swego imperyum. Dziś wszakże nie 
prawie و‎ prócz smutnych 1 nedznych szczątek nie- 
pozostało z tych wielkości ludzkiego dzieła, a pię- 
kności odwieeznéj natury w niezmiennych powa- 
bach przetrwały niezatarte, zawsze pyszne, spo- 
kojne a czarujące. ፻ 

Powietrze w Tivoli tak jest czyste, zdrowe i od- 
żywiające, 12 u starożytnych jeszcze powszechném 
było mniemanie, jakoby cudowne jego własności do 
tego dochodziły stopnia, że pożółkła i zciemniala 
od starości kość słoniowa skutkiem jego działania 
miała się odczyszczać i ከ1616ዕ zupełnie. Propertiusz 
1 Martialis napomykajae tę okoliczność, ironicznie 
radzą zawiędłym pięknościom, aby w Tiwoli szu- 
kały ocalenia i odnowienia swych wdzięków. 

Samo miasto Tivoli, choć niebardzo czyste i po- 
wabne, zapewnia mieszkańcom pobyt i życie przy- 
jemne i dostatnie. Mnóstwo zwierzyny i ptastwa 
daje obfite polowanie, po czeluściach skał pod mia. 
stem piętrzących się chronią się niezliczone stada 
gołębi najpiękniejszych, rzeka w kretém i stromém 
łożysku bogate chowa ryb zasoby; wszystkie 
wzgórza pokryte są drzewami oliwnemi, figowemi 
i owocowemi. Na treliażach wiją się najpiękniej- 
sze latorośle winne, których jagody, a mianowicie 
tóż z gatunku pergoleze, zachować się dają świeżo 
aż do stycznia. Na szczytach gór rosną wonieją- 
ce drzewa storaksowe, z których wycieka tłusty 
sok, za zbawienny w wielu chorobach uważany. 
Wszędzie jaśnieją bujną roślinnością drzewa ter- 
pentynowe, ogromne krzewy myrtów , niezliczone 
mnóstwa woniejących ziół i kwiatów, z których. 
pszczoły wyborny miód zbierają, a zwierzyna tak 
się niemi przesyca, że mięso jćj silny, właściwy 
sobie jedynie smak przyjmuje. 


ORZEŁ. 


Ptaki drapieżne dzienne dzielą się na dwie różne 
od siebie gruppy: na Sokoły i Sepy; pierwszych liczą 


rarogi, Jastrzębie , kanie, myszołowy i błotniaki. Ró- 
żnica między temi dwiema grupami zależy na 


teraz naturaliści 6 familij, pod nazwiskami: orły, | kształcie dzioba, pazurów czyli szponów, skrzydeł, 
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na upierzeniu szyi i głowy, na ogólnćj posta- 
wie ciała, na rodzaju pożywienia i obyczajach 
ptaków. 

Pierwsza familia sokołów, tojest orły, składająca 
się z dwunastu rodzajów, jest w całćj grupie naj- 
1629161828. Główne cechy orłów są: wiérzch gło- 
wy przypłaszczony, szeroko nad oczy wystający, 
pióra na głowie po najwiekszéj części wązkie, 
języczkowate , dziób mocno łukowaty, ostro-dłu- 
go-kończaty, ledwo co zaokrąglony, bezzębny, 
nozdrza ukośne, nogi pospolicie krótkie, ale silne, 
pazury ostre, bardzo zakrzywione, skrzydła dłu- 
gie, wielkie, a w nich czwarte i piąte lotki naj- 
dłuższe. 

 Piérwszy rodzaj 'w familii orłów stanowią ptaki 
które nadają j6j nazwisko, tojest orły (Aquila), 
których dziób przy nasadzie jest prosty, wierz- 
chnia szczęka bezzebna, a czwarta lotka w skrzy- 
dłach najdłuższa. Pióra na szyi wązkie, kończate, 
golenia pierzem pokryte aż do palców, z których 
przednie przy nasadzie błoną są spięte. 

Orzeł pospolity (Aquila pulva lub Falco pulvus), 
na załączonej tu rycinie wystawiony, zwany także 
czarnym orłem, najpowszechnićj zdarza sie w Eu- 
ropie, i jest największy ze wszystkich europej- 
skich gatunków. Długi bywa 83, a przy rozciągnię- 
tych skrzydłach 82 cale. Główna maść jego pierzy 
jest ezarnobrunatna , na wierzchu nieco jaśniejsza 
jak na spodzie; wszakże podobnie jak u wszyst- 
kich ptaków drapieżnych, tak iu tego gatunku 
maść znacznie zmienia się według wieku i płci 
ptaków. 

Napotkać go można w Szwajearyi, Francyi, 
Szkocyi, Rossyi, szczególniéj w Uralu, po ca- 
łych Niemczech i t. d. u nas i w krajach skandy- 
nawskich, choć w niewielkićj liczbie. Zimą cią- 
gnie na równiny, latem zaś żyje na wysokich, lasa- 
mi porosłych górach. 

Silny jak mało który inny ptak, orzeł ten, sie- 
dząc na ostrym szczycie skały lub na suchćj.gałę- 
zi wyrosłego zpomiędzy jćj rozpadlin drzewa, 
okazuje w 6816] postawie i wzroku pewną, wspa- 
niałą powagę i spokojność, jakby ufny w swą wiel- 
ką siłę, bystre zmysły i lot zręczny. Lecz ognisty 
błysk jego wielkich, złocistych oczu aż nadto po- 
kazuje jak ciągle jest baczny na wszystkie strony 


ijak pod otrętwiałą spokojnością ukrywa wielką 


dzikość. W jednćj chwili, w mgnieniu oka, swą 
KsiĘGA ŚwiaTa, 
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spokojność zmienia w ruchy błyskawicy; z niepo- 
równang szybkością napada upatrzoną, swobodną 
zdobycz , chwyta gwałtownie i unosi w powietrze, 
lub obaliwszy na ziemię, szarpie na sztuki jużto 
dziobem, już potężnemi szponami. Przezornie uni. 
ka najprzebieglejszych zasadzek i zręcznie uchro- 
nić się umić walki, gdy pozna, że z przeważnym 
miałby do czynienia przeciwnikiem. Jego lot jest 
górny, poważny, nad równinami buja, jakby pły- 
wał po powietrzu; lecz na zdobycz uderza gwał- 

townie, jak piorun z obłoków spadający. Jego. 
donośny, jakby z naigrawaniem się, wyzywajacy 
krzyk, owo czysto-dźwięczne A7, podobne ale mo- 
cniejsze jak myszołowa, wszelkie ptastwo przera- 

ża, trwogi nabawia i do ucieczki zmusza; żaden 
bowiem ptak nie zdołałby opierać się nieprzyjacie- 
lowi, który zaraz w sztuki poszarpać może, a ku- 
ropatwę w dwóch kąskach połyka, aby i kropli 
ciepłćj krwi tego przysmaku nie uronić. Od jego 
napaści żadne zwierzę niejest zupełnie bezpieczne: 


. od sarny, jagnięcia aż do myszy polnćj i od drobia 


aż do przepiórki wszystko staje się jego pastwą. 

Znaczne zrządza szkody w zwierzynie, dlatego 
pilnie nań czatują, ale z ukrycia tylko , z zasadzki 
poradzić mu można; zasadzają się nań strzelcy 
w lisich budach و‎ mianowicie zimą, gdy głodem 
przymuszony, spuszcza sie na padline; czasem ło- 
wią go w zastawione żelaza. 

Nie widać ich nigdy towarzysko żyjących, ale 
każda para żyje i krąży w pewnym obwodzie, jak- 
by w swćj dziedzinie, i w potrzebie stacza walki za 
wyłączne jćj posiadanie. Związki par są ściśle jedno- 
żenne i zdają się trwać przez całe życie. Budowa- 
nie gniazda zaczyna się wcześnie na wiosnę mie- 
dzy niedostepnemi skałami, w rozpadlinie albo téz 
w głębokich lasach, na wierzchołku najwyższego 
dębu lub sosny. W marcu bywa już w nićm 3 lub 
4 brudno-białych , kasztanowato-rudemi plamami 
upstrzonych, kończatych jaj, wielkości jak indy- 
cze. Pisklęta okryte są żółtawym puchem. Stare 
bardzo troskliwie pielęgnują swoje potomstwo, 
mnóstwo przynoszą mu zwierzyny, ile że pisklęta 
są nader obżarte. Długo 16 pozostają w gniez- 
dzie, a gdy już zdolne są do latania و‎ wtenczas ro: 
dziee wyraźnie zaprawiają je do łowów 1 polować 
uczą. Gdyby kto zabrać chciał z gniazda pisklęta, 
wtedy stare dziobem i skrzydłami bijąc, zapalczy- 
wie ich bronią; a przecież udaje się myśliwym zra- 
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bować częstokroć wyśledzone gniazdo i wychowa- 
nych młodych , które do ułożenia bardzo -są po- 
jętne, używać przez dwadzieścia lat do polowania, . 
podobnie jak sokołów. 

Orzeł amerykański czubaty (Harpuja).Cechy ro- 
dzajowe: Dziób silny, gruby, przy nasadzie prosty, 
od połowy łukowato-zgięty, górna szczęka bez zęba, 
z długim, mocno zakrzywionym hakiem; otwory 
nozdrzy owalne ukośnie rozstawione. Skrzydła za- 
okrąglone, długością ledwo za osadę ogona sięga- 
jące; nogi miernie długie, bardzo grube, mocne, do 
połowy pierzem, zresztą siatkowatemi tarczami 
pokryte; palce i pazury nadzwyczaj grube و‎ Silne, 
zewnętrzny palec zwrotny. Ogon miernie długi, 
zaokrąglony. 
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Orzel ten przewyższa wszystkie inne gatunki 
wielkością, siłą i uzbrojeniem ; odznacza się dum- 
ną postawą ciała i surową powagą wzroku. Od- 
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wiedzający menażeryę zoologicznego towarzystwa 
w Londynie , na widok sprowadzonego z Brazylii 
dorosłego orła czubatego , czuli pewną niespokoj- ' 
ność i zapomnieli o zabawie, jakićj, zasłonieni żela- 
zna kratą, dozwalak sobie, draźniąc tyg orysy 1 inne 
dzikie zwierzęta. Siedzący prosto i jak posąg 
nieruchomy orzeł, swym bystrym i groźnym, śmia- 
łość 1 srogość znamionującym wzrokiem przera- 
żał nawet najśmielszych. Zdawało się, że nic ustra- 
szyć go nie zdoła, że pogardza wszystkićm co go 
otacza; straszne zaś przedstawił widowisko, gdy 
pobudzony puszezoném mu zwierzęciem, nagle 
z głębokićj spokojności poruszył się. Z wściekło- 
ścią rzucił się na podaną sobie ofiarę i w takich 
razach nigdy walka nie trwała dłużćj nad kilka se- 
kund, pićrwszy bowiem zadany w tył głowy cios 
dlugiemi szponami, zamroczył najsilniejszego ko- 
ta, a drugi którym bok rozpruł i serce wydarł, był 
śmiertelny. Przy takićj oprawie nigdy nie używał 
dzioba, i właśnie jego szybkość i pewność, tudzież 
przeświadczenie że takićj natarczywości sam na- 
wet człowięk uledzby musiał و‎ przerazily wszyst- 
gich obecnych widzów. 

Mieszkańcy Brazylii walki z nim unikają, gdyż 
na pojedynczego człowieka jest on za mocny, i po- 
dobno nie waha 816 zaczepić człowieka. Może to 
bajka, jakoby uderzeniem nogami i dziobem po- 
trzaskać miał czaszkę człowieka; to przecież pe- 
wna, że zbliżenie się bezbronnego człowieka do 
jego gniazda zawsze jest niebezpieczne. Wielko- 
ścią przechodzi orła królewskiego, którego szpo- 
ny w porównaniu do jego szpon małemi nazwać 
się mogą. Na głowie i szyi jest jasno-siwo-popie- 
laty, na karku i na bokach piersi czarno -brunatny, 
na brzuchu białawy, pierze na udach są brunatno- 
pręgowate. Na tyle głowy wznosi się mu czub 
z długich, ciemno-brunatnych piór, które on rów- 
nie jak pierze, po bokach głowy według upodoba- 
nia najeżyć lub gładko ułożyć może. Przez pier- 
si ciągnie się ciemno-popielata przepaska, ogon 
uzbrojony jest szerokiemi, naprzemian czarnemi 
i siwo-popielatemi pręgami. Dzióbi szpony czar- 
ne, nogi żółte. 


MOJA ZIMA W NORWEGII. 


Z WSPOMNIEŃ PODRÓŻY Dnm, T. TRIPPLINA. 


Norwegia to nie kraj hesperyjskich ogrodów, 
złotych pomarańcz و‎ czarnookich dziewice, ani téz 
siedziba tęsknćj miłości, dźwięcznćj muzyki 1 we- 
solego dowcipu. Wielkich pomników sztuki tam 
nie znajdziesz; ani cywilizacya, ani przyroda kwia- 
tów swych hojną nie rozrzuciła tam ręką. Norwe- 
gia to kraina mrozna, smutna, nieurodzajna. 

A jednak kocham cię, Norwegio! I kiedy myśl 
znękana nudami życia, wyrwie się z obrębów te- 
raźniejszości i przebiega długoletnią tęsknotą 
skłopotaną, lecz pełną uroczćj poezyi przeszłość, 
wówczas dusza już nie chce wrócić do ciebie, do- 
wcipna Francyo! ani do ciebie namiętna Hiszpa- 
nio ! lecz chętnie bieży do zimnćj, nieurodzajnéj, 
skalistćj Norwegii. 

Tak, kocham was samotne nadbrzeża, kędy west- 
chnienia wiatrów, szum fali, widok posępnego 
i okiem nieprześcigłego horyzontu, zachęcają do 
cichych i uroczystych dumań! Kocham was, ob- 
szerne płaszczyzny, lazurowe jeziora, góry nie- 
botyczne, które wierzchołkami, odwiecznym śnie- 
giem pokrytemi, chwytacie przelotne chmury, 
a spadzistemi ściany rozsyłacie łoskot piorunu 
w obszar świata! I was także lubię, nadobne chat- 
ki, rozproszone, jak uśmiechające się myśli, po 
piasczystóm wybrzeżu, lub po urwiskach niedo- 
stępnych skał. 

Was zaś mieszkańcy, których dusza tak prosta, 
a spojrzenie tak uczciwe, którzyście burzą skołata- 
nego cudzoziemca z szczerą serdecznością witali, 
i smutne chwile tęsknoty najszczerszą gościnno- 
ścią umieli mu osłodzić, i was także kocham! bo 
u was znalazłem enoty mego własnego narodu: 
uprzejmość 1 gościnność; bo u was znalazłem 
przymioty, które najwięcćj poważam: pracowitość, 
rzetelność i szczerość,a co wiecéj, zaufanie w wła- 
sne siły. U was nauczyłem się, do jakićj potęgi 
moralnej, do jakiego szczęścia dojść może czło- 
wiek, kiedy pozna swe położenie i umić władać 
wolą od Stwórcy mu nadaną. 

W kilku słowach opowiem, jakiemu przypadko- 


dróżnych odwiedzanego. Wypłynąłem z Kopen- 
bagi w połowie miesiąca listopada, na mocnym 
brygu duńskim, zwanym „Twende Bródere" dą- 
żąc do Kdymburga. Przebyliśmy, pomyślnym wia- 
trem pędzeni, Scylle i Harybdy Sundu i Kattega- 
tu, 1 otchłanie oceanu Północnego. Stajemy na ko- 
twicy niedaleko przystani Leith , poprzedzającćj 
Edymburg. 

Do samćj przystani wpłynąć nie można było dla 
ciemności wieczoru 1 mnóstwa statków zalegaja- 
cych wnijście do portu. Wtém po północy, zrywa 
się nagle tak gwałtowna burza, jakby niebo za- 
gniewane chciało pokazać ziemi, że ją w mgnieniu 
oka skruszyć może. Straszliwy grzmot i trzask 
piorunów, powtarzany przez echa gór szkockich, 
przebudza nas ze snu: huczy z zachodu i południa 
orkan przeraźliwy, zmiata szczyty domów i wyry- 
wa stuletnie dęby; wpada na morze, i pierzcha 
przed nim ocean strwożony. Okropny widok z po- 
kładu! Cały firmament w jaskrawym ogniu przy- 
świecał zniszczeniu, którego przystań była świad- 
kiem. Olbrzymie bałwany jednym zamachem po- 
łykały statki z ich ludnością ; inne oderwane od 
kotwieę rozbijaly się jedne o drugie i pogrążały na 
dnie morskićm; inne znowu, strzaskane na ska- 
łach lub zaniesione na piaski, nikły z oczów jak 
widma. Rozległy się jęki tonących i strzały z dział 
alarmowych. Piorun uderzył w statek kupiecki 
i zapalił go odrazu; wiatr podsycał pożar; gorejący 
okręt kręcił się jak wściekła furya po przystani, 
itrwożył wszystkie statki do których się zbliżał. 
Bledli najmężniejsi żeglarze. 

Noc ta okropna pamiętną będzie w dziejach ma- 
rynarki. ሪህ stu trzydziestu okrętów zaledwie ośm- 
dziesiąt ciężko uszkodzonych zdołało się ocalić. 

Okręt nasz oderwany od dwóch kotwie, stra- 
ciwszy maszt jeden, wlókł za sobą trzecią kotwi- 
cę; ta gdzieniegdzie osiadała i pociągała za sobą 
w głąb” morza statek, kiedy go fala słabsza na swym 
nie mogła unieść grzbiecie. Ucięto nareszcie ko- 
twice i uciekaliśmy na wysokie morze ; lecz ster 


wi winien byłem poznanie narodu, mało przez po- | pęka w ręku sternika, okręt podaje bok fali, a je- 
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0806568816 wściekły bałwan wspina sie na pokład: 
wszystko gruchocze, porywa z sobą galeryą, kaju- 
tę pokładową, prawie wszystkie beczki z wodą 
1 piwem, porywa i kuchnią, wraz z murzynem ku- 
charzem, 60 się z rozpaczy upił, i łodzie przycze- 
pione u pokładu i tyłu okrętowego. Dzięki poświę* 
ceniu i czynności kapitana, udało się nareszcie roz- 
piąć żagiel trójgraniasty, tak nazwany łaciński, na 
przodzie okrętu; nim nadano jaki taki kierunek 
statkowi 1 umknieto zpod nieszczęsnych brzegów 
Szkocyi na otwarte morze północne. 

Wiatr pędził nas ku Norwegii. Wzburzone ży- 
wioły spoczęły wprawdzie na chwilę, lecz naza- 
jutrz znowu nami miotały z wściekłością i okręt po- 
zbawiony masztu, niedokładnym, naprędce zrobio- 
nym sterem opatrzony, ku brzegom skalistym dą- 
ży. Oprzéé się pędowi nie było: można; ładunek 
okrętowy schylił się na bok i poziome, nadzwy- 
czaj niebezpieczne dał statkowi położenie. Tuż 
pod spienionemi brzegami Norwegii, kiedy każdy 
z nas z życiem się żegnał 1 duszę Bogu polecał, 
huk dział naszych rozsyłał jeszcze prośby o po- 
moc. Odgłos ich został usłyszany. Norwegscy 
piloci przybiegli, na swe nas łodzie porwali, 
i w krótce potém „Twende Bródere” leżał na dnie 
odmętów, strzaskany w drobne szczątki. 

Cudny jest widok brzegów Norwegii! Jużto 
pokryte bieluteńką pianą wspinających się na ska- 
ły bałwanów, już wznoszące groźne swe szczyty 
wysoko w obłoki, zdumiewają oko majestatycznym 
ogromem. Niebotyczne głazy i wyspy skaliste pil- 
nują stałego lądu; woda oblewając je tworzy nie- 
zmierny labirynt dróg długich i krętych. Tu huczą 
kaskady, tam jęczą pieczary falą wyżłobione, dalej 
zewsząd wysokiemi ścianami otoczone, ciągną się 
ciche przystanie, gdzie statek po burzy wygodnie 
spocząć może. | 

Łódź, co mnie niosła, zawinęła do portu. Stanę- 
liśmy u brzegu: wstępuję na skałę, i padam na nią, 
Za nagłe było przejście: przyzwyczajony od tylu 
dni do ciągłego kołysania okrętu, nie zdołałem 
utrzymać równowagi ciała własnego na stałym 
gruncie. 

Tak tedy widzę cię raz jeszcze, matko ziemio! 
Kochać cię ten tylko umić, co długo cię nie widzi! 

Mieszkańcy portu wyszli ku nam i przywitali 
radośnie; pozabierano nas biednych, przemokłych, 
przeziębniętych rozbitków do mieszkań. Ja z ka- 
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pitanem dostałem się do aldermana. Byłto pićr- 
wszy w osadzie obywatel, piastował różne do- 
stojeństwa: był wójtem, naczelnikiem pilotów, 
oberżystą, kupcem korzennym, właścicielem okrę- 
tu i dostawcą raków morskich do Anglii. Przyjął 
nas serdecznie: jak człowiek z religijném uczuciem 
przyjmuje bliźniego cudem od śmierci uratowane- 
go. Zaprowadzil po skalistéj, w głazie wykutéj 
ścieżce do swego domu, w. szczelinie opoki wybu- 
dowanego, a jedynego o piętrze w całym porcie. 
Tu czekały na nas: pani aldermanowa i trzy doro- 
816 aldermanówny. „Witajcie nam! krzyknęły; my 
życie wasze na klęczkach wybłagały.” I nie czeka- 
jąc odpowiedzi, rzuciły się nam na szyję ze łzami 
w niebieskich oczach. , Niebardzo się opierałem 
seraficznym uściskom. | 

O jakże niewypowiedzianie miło jest uczuć się 
znów żywym, kiedy się przed chwilą było pewnym 
nieochybnćj, przedwczesnćj śmierci; kiedy miłości 
do życia nie nadwerężają ni wyrzuty sumienia, ni 
strata złudzeń. Każde wrażenie, przejmuje wten- 
czas jakimś niezwykłym urokiem, wzbudzającym 
wdzięczność za ów piękny dar boski: życie. 

Udaliśmy się na spoczynek; ale całe brzemię 
znękanego i zbolałego ciała nie zdołało spętać 
skrzydeł wyobrażni, rozbujałćj obrazami blizkićj 
przeszłości; nie zdołało uspić serca, przepełnione= 
go wezbraném uczuciem wdzięczności dla Opatrz- 
ności czuwającćj nad nami. 

Przystań nasza, leżąca na zachodnio-południo= 
wym brzegu Norwegii (pod 58? szer. a 24°), nazy- 
wała się Sóló. Trzy ogromne skały broniły ją od 
nawałniey. Dwie z tych skał, od zachodu i połno- 
cy schodziły się prawie, zostawiając pomiędzy so- 
bą wązki i kręty przesmyk. Trzeci głaz zamykał 
port od południa, zostawiając dość wązkie, lecz 
głębokie przejście. Wysoki szczyt tego głazu 
wieńczyły gruzy jakiéjs starćj wieży; widok z nich 
na morze przerażający; opoka bowiem od strony 
morza tak spadzista, stroma i gładka, ze i ptak - 
morski usiąść na nićj dla wypoczynku nie śmie; 
niepodobna spojrzéé w pięćset stóp głęboka prze- 
paść, gdzie wra bezustannie zapienione fale, bo 
dostaniesz zawrotu głowy i przejmie cię jakaś 
dzika ochota rzucić się w nią na oślep. Od strony 
portu, podnóże skał nurzało się róznoksztaltnemi 
klinami w wodę; szczeliny zaś ich i stopy ręką 
ludzką urównane, pokrywały domki sterników i ry- 
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baków, jedynych miejsca tego mieszkańców. Ma- 
łe te, drewniane, różowo malowane, nadzwyczaj 
kształtne i czyste chatki, wyglądały jak kwitnące 
róże, wszczepione w pień odwiecznego dębu. 

Dom aldermana dosyć kształtny, wynosił się 
wyżćj nad inne; nad wodą położony, miał oprócz 
dołu jedno piętro, z którego drzwi tylne prosto 
wychodziły na skalisty taras, szeroki i długi do 
trzydziestu kroków. Tam znajdował się ogródek 
zasłonięty od wiatru i wody morskićj głazami. 
Ziemia tego ogródka sprowadzoną była, jako ba- 
last okrętowy, z krajów szczęśliwszych; rosły zaś 
w nim: włoszczyzna, sałata, agrest, porzóczki, kil- 
ka karłowatych drzew owocowych, nieco bzów, 
róż i krzaków jałowcu i bukszpanu. Tak praca 
i wytrwałość człowieka zmusić umie i naturę do 
służenia sobie. Innćj ziemi jak sprowadzanćj stat- 
kami nie było tu na dwie mile w około; prócz kil- 
ku kóz, bardzo skromnych w swych gustach ga- 
stronomicznych, nie było w całym porcie żadnego 
reprezentanta bydła rogatego ; konia, żadna z ko- 
ከ165 tu zamieszkałych w życiu nie widziała; nie 
wychodzą one bowiem nigdy z portu, spędzają cały 
żywot w schludnych domkach, pilńują gospodar- 
stwa, naprawiają sieci i czytają. Tak, czytają, gdyż 
w chatce najuboższego rybaka znajdziesz tu wię- 
66] książek i pism peryodycznych, jak w obszernych 
domach niejednego z naszych obywateli wiej- 
skich, dla których kalendarz jest często jedyném 
źródłem literackićm. 

Z czegóż tedy żyją mieszkańcy tych skał nieu- 
rodzajnych, i czém się żywią, zapyta może nasz 
rolnik? Żyją z wprowadzania okrętów do portu 
w czasie burzy, z ratowania tonących; w lecie 
z handlu przewozowego; w zimie z połowu olbrzy- 
mich raków i sztokfiszu; na wiosnę z połowu śle- 
dzi. Żyją wygodnie, uczciwie i szczęśliwie, choć 
w ustawicznćj walce z zywiolami, choć w ciągłóm, 
śmiercią groZgcém poświęceniu dla bliźnich. Skro- 
mne potrzeby życia zaspakajają chlebem owsia- 
nym, wybornemi rybami i rakami, mięsem mary- 
nowaném, sucharami i kawą, rozweselaja się wód- 
ką duńską i winem bordeaux, które tanićj się płac? 
w Norwegii niż na miejscu fabrykacyi; gdyż 
celnicy drobnéj kontrabandy upilnować nie są 
w stanie. 

Wkrótce po przybyciu, odebrałem liczne do- 
-wody serdeczności mieszkańców. Dowiedziawszy 


się o kolejach dziwnego mego losu od majtków, 
poczciwych współtowarzyszów ostatnićj niedoli, 
wszystkie prawie rodziny Sóló chciały mnie mićć 
u siebie i pragnęły tego, jakoby największego 
szczęścia. Wszędzie przyjmowany z rozczulającą 
uprzejmością, żałowałem że bez tłumacza rozma- 
wiać z większą częścią tego dobrego ludu nie by- 
łem w stanie. Dalecy od przyjęcia nagrody za da- 
ny mi ratunek i gościnność, chcieli własnym ubio- 
rem zastąpić stratę méj garderoby, gdyż prócz pie- 
niędzy, najpotrzebniejszych papierów, i narzędzi 
chirurgicznych, nic uratować nie zdołałem. Mu- 
siałem na czas niejaki przyjąć pożyczone suknie; 
krawców bowiem w przystani nie było,i alder- 


man dał mi doskonałą szubę niedźwiedzią prosząc, 


abym mu się wypłacił wyleczeniem żony, chorują- 
cćj na kurcze , i nauczeniem córek francuzkiego 
języka, na co przystać zniewolony byłem. 

W porcie naszym leżało kilka statków burzą 
zapędzonych i uszkodzonych, w liczbie których 
znajdowała się stara fregata gdańska, drzewem 
naładowana, przeznaczona do Bordeaux. Kapitan 
jéj, podżyły Prusak, wielki gaduła, zachorował na 
coś bardzo podobnego do cholery. Dostałtćj cho- 
roby w skutek wzruszenia doświadczonego pod- 
czas burzy. Tłumacząc niemieckie wzruszenie, 
słowem strach , leczyłem chorego według mojego 
dykcyonarza, i wkrótce na własną szkodę tak do- 
brze Niemca postawiłem na nogi, że mnie nielito- 
ściwie w bostona zgrywał. 

Innym statkiem, z którym zawarłem i z którym 
warto było zawrzéć przymierze, był prześliczny 
bryg norwegski, powracający z Lizbony z ładun- 
kiem towarów kolonialnych, win portugalskich, 
pomarańcz, fig i daktylów, rumu z Jamaiki, ráku 
z Goa, i wódki z Curaçao. 

Kapitan tego brygu, prawdziwy dandy Bonio- 
dzy żeglarzami, młody, piękny, zalotny, często by- 


- wał w Lizbonie, i zawarł tam jakieś uczuciowe 


stosunki z nadobną córką Luzytanii. O nićj wiecz- 
nie marzył i prawił, o ፲16] ciągle śpiewał , o nićj 
byłby i grał na gitarze, gdyby nie rana, którą mu 
zazdrosny rywal w ramię zadał sztyletem. Rana 
ta niezagojona w chwili odjazdu z Lizbony, rozo- 
gniła się w podróży, sprowadziła nawet pacyento- 
wi, w skutek wysileń w czasie burzy podejmowa- 
nych, bardzo bolesne zapalenie. I tego zalotne- 
go syna Neptuna wziąć musiałem w kuracyę, 
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największą część czasu z nim spędzałem; umysł 
jego awanturniczy, paetyczny, przypadał mi do 
gustu. 

Kapitan nasz puścił się łodzią do Fahrsundu, 
miasteczka portowego, o trzy mile polskie od na- 
szćj przystani odległego. Ztamtąd chciał dać znać 
swoim rodzicom i właścicielowi okrętu rozbitego, 
o losie jaki go spotkał. 

Muszę tu dać poznać czytelnikowi choć w lek- 
kich zarysach kapitana Jens Jensen, prawie nieod- 
stępnego towarzysza bardzo burzliwego ustępu 
życia mojego. Był on mi w ciągu sześciu miesięcy 
wszystkiém, ezém tylko dobry przyjaciel, czuły 
brat być może. 

Kapitan Jens Jensen był Duńczykiem z Swens- 
borga, miał lat 23. Twarz jego okrągła, jowialna 
i otwarta, kontrastująca nieco z wyrazem oczów 
siwych i bystrych, i z włosami ciemnemi, ujmo- 
wała zaraz za piérwszém wejrzeniem; niewielkie- 
go wzrostu, ale silnie zbudowany, wiecéj miał 
w ruchach żywości i giętkości niż mają zwykle 
Skandynawowie. Po angielsku mówił płynnie, lecz 
z pewną, śmieszną naiwnością; mówił także nieźle 
po niemiecku, zresztą dość staranne odebrał wy- 
chowanie i nie zbywało mu na wyobraźni. Bezin- 
teresowność jego względem mnie graniczyła z wy- 
rzeczeniem się samego siebie. Czémze zdołałem 
ująć tego surowego syna morza, aż do tego sto- 
pnia? Oto narzuceniem mu się na professora. W dłu- 
gich chwilach które na nieboszczyku okręcie spędza- 
liśmy razem, wznieciwszy w nim chęć kształcenia 
się systematycznego, wskazałem mu drogę, którą 
dostąpić może tego celu, wprowadziłem go nawet 
na nią usilną 1 cierpliwą pracą. 

Każdemu nauczycielowi chcącemu zawód swój 
trudny, lecz szanowny, szczerze pokochać, życzę 
ucznia tak pojętnego, tak chętnego i wdzieeznego; 
jak był Jens Jensen, kapitan marynarki kupiec- 
- kićj. Zapał jego do nauk wzrastał codziennie , po- 
stęp tak był szybki, żem się ośmielił wkrótce 
naruszyć trudną dziedzinę filozofii. Nie jest tu 
miejsce zastanawiania się nad zjawiskiem peda- 
gogicznóm, którego tak dziwnym sposobem sta- 
łem się twórcą; dość, że danćm mi było, obudzić 
z letargu umysł, który bez mćj pomocy byłby nie- 
zawodnie zardzewiał, i wzniecić tyle ambicyi w pro- 
stym marynarzu, że został naprzód kapitanem dłu- 
gich kursów, a podczas najnowszćj wojny Duńczy- 


ków z Holsztynem wyniósł się na dzielnego kor- 
sarza, o którym gazety często wspominały. 


11. 


Piloci norwegscy są niewątpliwie najśmielsi 
i najzuchwalsi żeglarze, jakich tylko nosiły fale 
morskie. Niémasz niebezpieczeństwa, któregoby 
się ulękli, niémasz nieszczęść,któremiby odstraszyć 
się dali. Wyborni to ludzie, zawsze gotowi do po- 
święcenia dla bliźnich, strzegą nieszczęść około 
brzegów, śledzą ciągle biegi okrętów, unoszą się 
śmiało na grzbietach fal w lekkich, czerwonym ża- 
glem strojnych łodziach, dopadają statków 1 prze- 
prowadzają je umiejętnie śród labiryntu skał, śród 
wzburzonych bałwanów i wściekłego wiru od- 
mętów. Pilot norwegski tak namiętnie kocha się 
w swym zawodzie,jak Anglik w wyścigach, jak na- 
si bohaterowie w preferansie. 

Od maleńkiego dziecka przywykli do widoku 
scen morskich, piloci wszystkie siły fizyczne 
1 moralne wytężają na to, by się zaprawić do zwy* 
cieztw nad zuchwalym żywiołem; współubieganie się 
ich w tym względzie dochodzi do tego stopnia, że 
zapominają wszystkich węzłów które ich z życiem 
łączą. Kilka tygodni przed mojém przybyciem dał 
tego dowód jeden z młodych pilotów. 

Okręt kołatany burzą ukazał się na ostatnim 
krańcu widnokręgu; czujny pilot wypada na je- 
go spotkanie. Cała ludność portu chciała być 
świadkiem gotującćj się katastrofy; burza była 
okropna. Rybak dąży prosto naprzeciw wyjące- 
go wichru, raz znika, znów ukazuje się na grzbie- 
cie zapienionego bałwanu, już dopada okretu.— 
wtóm łódź się przewraca i rybak tonie w otchla- 
ni. „Byłem tego pewny. zawołał syn nieszczęsnego 
wskakując do łodzi, ojciec mój zawiele ważył, 
krając wiatr o jednę linię za ostro." Dąży ku okrę- 
towi śmiały młodzieniec, dopada goi wprowadzą 
szczęśliwie do portu. Tu dopiéro syn dał folge 
swćj boleści, ojciec jego znikł na zawsze! Taki los 
spotyka wszystkich prawie pilotów, lecz od tego 
zawodu nie odstrasza. Znałem kobiety owdowiałe 
po szósty, po ósmy raz nawet. Zapewnić los 
wdowie, jest powinnością religijną dla rybaka; 
bractwoich trzyma się ściśle za ręce w każdćj oko- 
liczności; mąż jeszcze żyjący wybiera sobie nastep- 
cę zpomiędzy najlepszych przyjaciół. 


Piloci podlegają doskonaléj kontroli; pewna 
ich liczba musi się znajdować w każdćj przystani. 
Alderman ma nad nimi zwierzchnictwo, nad Al- 
dermanami kapitan sterników, wszyscy zaś stoją 
pod najwyższym zarządem kommandora sterni- 
ków w Christianii. 

Dziwić się nie można, że tak wiele ludności ku 
wybrzeżom się garnie, i że życie , zajęcia i domo" 
wy porządek tych licznych gromad rybaków, pilo- 
tów i wioślarzy podlegają osobnemu urządzeniu 
i 801816] kontroli; pamiętać bowiem należy, że 48ma 
zaledwie część całćj przestrzeni kraju Norwegii 
okazuje się przydatną do uprawy rolnćj; reszta 
zaś albo zupełnie nieurodzajna, albo błotna, albo 
téz wiecznym śniegiem pokryta. Rybołówstwo 
stanowi największe bogactwo kraju i najważniej- 
szy artykuł handlu wywozowego, który prócz 
drzewa i kruszców, żadnych innych nie obejmuje 
przedmiotów. Ogólna ludność Norwegii wynosi 
1,340,000 mieszkańców rozsiadłych na 5571 milach 
kwadratowych. Stosunek ten przestrzeni do miesz- 
kańców, wydawać się może napozór bardzo nie- 
korzystnym; zważyć wszakże należy, że dzika przy- 
roda kraju, nie wszędzie osiedlać się osadom do- 
zwala, ztąd 162 południowe prowincye wcale gęsto 
są ludem zapełnione, w północnych zaś zaledwie 
32 głów na milę kwadratową wypadnie. 

Mimo zręczności jaką posiada lud skandynaw- 
ski do robót ręcznych, nie lubi on wcale poświęcać 
się zajęciom przemysłu rękodzielniczego; wzrost 
zatém fabryk, i w ogóle industryi nader powolnym 
krokiem daje się tu zaprowadzić; bogactwa nawet 
mineralne, w które kraj obfituje, pićrwszą tylko 
obróbkę na miejscu otrzymują, a jedyną galęzią 
fabrycznego przemysłu, który coraz więcćj się roz- 
szerza, jest wypalanie wódki, bardzo korzystnie 
na rolnictwo, ale nader szkodliwie na obyczaje lu- 
du wpływające. Wszyscy dążą do ukochanćj im 
natury, wszyscy jak najbliżćj z nią pragną przesta- 
wać; dlatego tóż, jeśli nie na rybaków, to w naj- 
większćj części na rolników, lub pasterzy się kie- 
rują. Bydło hodują latem po górach, gdzie dziewczę- 
ta , idylliczne pędząc życie, pilnują go i paszą na 
bujnych i aromatycznych pastwiskach średnićj wy- 
sokości, zkąd z jesienią dopiero na doliny schodzą, 

Domki Norwegezycy budują sobie z drzewa 
zapychając szczeliny mchem, i malują je czerwono; 
prócz Christianii i kilku miast, które zabudowane 
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są murowanemi kamienicami, nigdzie prawie muru 
nie znajdziesz. W prowincyach północnych hodują 


wiele bardzo renów; używają ich do jazdy, nabia- 


łem się żywią, a z sierści i skóry na odzież przy- 
datne wyroby przygotowują. Dziwną jest rzeczą, 
jak bydło rogate renów nienawidzi; na paszy gdzie 
je pędzano , przez trzy miesiące przynajmnićj kro- 
wa ani wół, choćby z głodu miały zdychać, ani 
trawki nie uszczkną, i z odrazą od takich pastwisk 
uciekają. Ren zastępuje w pociągu konia, nie ma 
jednakże tyle co on wytrwałości, trudno daje sobą 
powodować i ciężarów na sobie nie nosi, a w za- 
przęgu jedynie da się przydatnie używać. 

Wróćmy do mojego kapitana. Burze i zawieru- 
chy trwające od dni kilku zatrzymały Jensena 
w Fahrzundzie, mnie zaś w domu aldermana, gdzie 
udzielam lekcyi języków irad lekarskich, gdzie 
przysposabiam lekarstwa i grywam w bostona z al- 
dermanem, Gdańszczaninem i rozkochanym kapita- 
nem norwegskim. Szklanice ponczu i wina grza- 
nego z korzeniami i cukrem ścigają jedna drugą 
wieczorem, a wieczory długie, gdyż najkrótsze dni 
nastąpiły, trwające zaledwie godzin pięć niespełna. 
Rozmowa toczy się w kilku językach, zawsze ży- 
wa, zawsze interesująca. Już się zbliżają święta 
Bożego Narodzenia w krajach protestanckich tak 
uroczyście obchodzone. Aldermanówny kryją się 
z jakiemiś robótkami; przewiduję, że wkrótce będę 
bogatszym o kilka sakiewek na te pieniądze, į 
re i w jednćj nader wygodnie by się pomieś 

Nie zmienniejszego jak klimat norwegs 
porze roku. Najpyszniejszą pogodę przerywały 
nagłe zawieruchy, tak burzliwe, że skały pokry- 
wały się w oka mgnieniu grubym śniegiem, z któ- 
rego tworzyły się wysokie góry, zakopując całe 
mieszkania. Postać otaczającćj nas natu się 
zmieniała, że trudno było w nićj się Ls 
Mróz nie dochodzil nigdy tak wysokiego stopnia 
jak u nas; śniegi często z szybkością topnialy, jak 
gdyby pod wpływem jakiegoś, w wnętrzu skał za- 
wartego cieplika. 

Wrócił nareszcie kapitan i przywiózł z sobą wiele 
nowin. Do sześćdziesięciu statków różnych naro- 
dów i wielkości zawiała burza z brzegów Anglii 
i Szkocyi i z kanału Manszy do portu Fahrsund 
ituż przyległego Lushafu; największa ich część 
bardzo uszkodzona, a pomiędzy temi wielka fre- 
gata o dwóch pokładach zwrócona z drogi od Ham- 
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burga do Nowego Yorku, majaca pomiedzy passa- 
żerami doktora jakiegoś pruskiego. 

Ciekawy byłem poznać tego kolegę ściganego 
podobnym memu losem. 

— A sam coś postanowił zrobić z sobą kapi- 
tanie? —zapytałem. 

— Com postanowił z sobą zrobié?—odpowié, 
przedewszystkićm dotrzymać panu słowa i zawieźć 
gą doJidymburga lub gdziekolwiek sobie życzysz 
na brzegi wschodnie Szkocyi czy Anglii. Do te- 
gom się zobowiązał, i to zostało w mym logbuchu 
(księdze okrętowćj) zapisaném. W Bergen leży 
statek mojego pryneypala, który razem jest moim 
wujem. Kapitan tego statku, złożony ciężką cho- 
robą, podobno już skończył swój zawód marynar- 
ski i ziemski. Napisałem do właściciela z zapyta- 
niem czy mi powierzy dowództwo tego okrętu. 
Nie spodziewam się odmownćj odpowiedzi, gdyż 
wuj zna mnie i wić, że nie winie mojćj, lecz 
woli losu przypisać należy stratę naszego brygu. 
Zresztą statek był assekurowanym wraz z ładun- 
kiem, oprócz części należącćj do sternika, który 
zdaje się życiem przypłaci swą klęskę. 

— I mnie się tak zdaje; ale co ja mam zrobić 
z sobą? 

— Zostać z nami, panie doktorze. Wszystkim 
nam jesteś potrzebnym; czekajmy aż się morze 
uspokoi, a tymczasem żyjmy jak można najwe- 
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ałem tedy, polecając Bogu i dalszym wy- 
pa kierunek mych kroków. Zostałem w kraju, 
którego prawa nie wzbraniały spocząć rozbitko- 
wi własnćj strzechy nieposiadającemu, i którego 
mieszkańcy dali mu przytułek 1 zatrudnienie. 


- święta, z niemi gwiazdka, nabożeństwo 


pot m niebem odprawione przez najstarszego 
z 0886 po nićm katary, biesiady i bóle głowy. 

Niebo się wypogodziło nareszcie, burze sie uci- 
chły, okręta naprawione na morze wypłynęły, ster- 
nik nasz umarł, i został pochowanym nie w ziemi, 
bo 16] tu niéma, leczw odmętach morza; większa 
połowa ekwipażu weszła w służbę innych kapita- 
nów, chorzy wyzdrowieli, aldermanówny już umia- 
ly powiedzićć: bon jour, bon soir 1 je vous aime; wie- 
cćj im nie było potrzeba. 

Missya tedy moja w 5010 zakończyła się. Po- 
dziękowałem całćj osadzie za tysiączne dowody 
przyjażni, pożegnałem jak najezuléj uprzejmych al- 


» 
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dermanów obiecując wrócić, i puściłem się z ka- 
pitanem i pozostałemi nam siedmiu majtkami do 
Fahrsundu, gdzie większy był ruch, więcćj życia, 
i gdzie mnie kolega pruski niecierpliwie ocze- 
kiwał. 

Czarująca jest ta podróż przy spokojném mo- 
rzu i przyświecającym księżycu. Szybko przesu- 
wała się łódź przez długie , kręte wąwozy, jużto 
pod wysokićm sklepieniem skał, rzuconych jak . 
gdyby umyślnie jedne na drugie, już przez szero- 
kich zatok zwierciadła, w których pełny, złocisty 
księżyc przyglądał się ciekawie własnej swćj pię- 
kności. Tu znów groźna skała staje przed świeca- 
cym planetą, rzuca na nas cień swój jak olbrzymi 
całun i pogrąża wszystko w czarnćj ciemności. 
Nie nie przerywało uroczystćj ciszy natury, tylko 
daleki, poważny głos oceanu i plusk wioseł w re- 
gularnym rytmie uderzających o wodę, z której . 
pryskały strumienie światła fosforycznego. 

Naturo! tyś wszystko zrobiła, by tym nagim ska- 
łom wynagrodzić brak odradzającćj ziemi; zdaje 
się że przez piękność chciałaś mieszkańców tych 
opok z swym losem pogodzić. I dokazałaś tego 
wiecznie wielka, okazała twórczynio! Norwegczyk 
kocha te nagie skały, jak matka swe dziecko, kocha 
nawet tego, który na nie z zdumieniem spogląda, 
który się ich piękności dziwuje. ` Ileżto razy bie- 
dny tego kraju mieszkaniec czerpał w mém wzru- 
szeniu bratnią dla mnie przyjaźń, dla siebie roz- 
kosz, dla rodzinnych skał swych ubóstwienie! 
Droga potrzebo kochania rodzinnego kraju, ty 
wszystkich cnot jesteś kolebką! 

Widok lasu masztów przeszywających błękit 
nieba i daleki gwar ludzi, oznajmił nam, żeśmy się 
zbliżyli do portu. | | 

Miasto Fahrsund lezy na brzegu sfalego ladu 
Norwegii, częścią na skałach, częścią w płaszczy- 
znie. Ulice jego są spadziste, domy nizkie, dre- 
wniane lecz porządne, magazyny dość obszerne. 
Na niewielkićm wzgórzu w północnym końcu mia- 
sta zbudowano kościół pół z pruskiego muru, pół 
z drzewa, bez zadnéj pretensyi do jakiéjkolwiek- 
bądź architektury. Wszystkie sklepy napełnione 
do późnćj nocy kupującemi, na ulicy zgiełk i wrza- 
wa. Uciekały wstydliwe Norwegii dziewice w dre- 
wnianych trzewikach, i zatykając sobie uszy, przed 
ścigającemi je komplementami majtków francuz- 

kich, których tu burza zawiała z Manszy. 


ur GŁ: 


Weszliśmy do wielkićj sali kassynowćj, miejsca ; 


zgromadzenia kapitanów morskich; tenże sam 
zgiełk i wrzawa. Rozprawiano o rozbiciach i za- 
tonięciu statków i ludzi: najstarsi żeglarze nie 
przypominali sobie tak obfitéj w burze zimy. Ale 
wszyscy kontenci byli, że przynajmnićj z życiem 
uszli, a jeszcze bardzićj ci, których poszkodowane 
statki assekurowane były; boć to doskonała grat- 
ka dla kapitana umiejącego przy takićj sposobno- 
ści korzystać z nieobecności obu stron intereso- 
wanych. | 
Nazajutrz rano, równo ze świtem, tojest o go- 


dzinie wpół do dziesiątćj, udałerh się do blizkiego 


Lushafu, gdzie się znajdował okręt kolegi zagnane- 
go do Norwegii. Sniegi spadły podczas nocy i nie 
pozwoliły mi udać się zwyczajną drogą przez spa- 
dziste grzbiety skał. Musiałem wybrać nierównie 
dłuższą, okrążającą zębate brzegi rozciągłego klinu 
skał, przegradzających Fahrsund od Lushafu. Nic 
względniejszego jak przestrzeń w Norwegii, zwię- 
ksza się lub zmniejsza w stosunku sześcianu po- 
gody lub niepogody. Ztąd wielkie niedogodno- 
sci w kommunikacyach ; poczty muszą walczyć 
z niebezpieczeństwami wszelkiego rodzaju. Czę- 
sto pomiędzy punktami dość ważnemi nićma dro- 
gi pociągowćj ani nawet konnćj: jest tylko droży- 
sko snujące się wężem przez szczyty skał, prze- 
gradzane częstokroć ścianą głazu, na którą tylko 
za po:nocą haków i drabin dostać się można. Ztóm- 
wszystkićm, synowie Norwegii tak są oswojeni z na- 
turą kraju, że dzienniki dochodzą dość regularnie. 

Staję w Lushafie, pytam się o fregatę Arethuza, 
znajduję ją tuż przy bulwarze wzniesioną wysoko 
w powietrzu. Naprawiano ją właśnie, i wskazano 
mi dom, do którego doktor był się wprowadził. 
Spieszę do niego, i poznaję w prześladowanym 
burzą podróżniku, dawnego kolegę z królewieckie- 
go uniwersytetu Dra W.... 

Po wzajemném opowiedzeniu sobie dziwnych 
przygód naszego życia, postanowiliśmy udać się 
razem do miejscowego doktora. Trudne jest 
w Norwegii położenie lekarzów. Rozsiani rzadko 
pomiędzy rozrzuconemi mieszkańcami brzegów; 
muszą w spełnianiu obowiązków walczyć nietylko 
z chorobą pacyentów, ale jeszcze z ostrością klima- 
tu 1 niewygodami podróży morskich. Bićdny rybak 
lub sternik nie jest w stanie wynagrodzić hojnie 


lekarza. Lekarz fahrsundzki już niemłody i jedyny 
KSIĘGA ŚWIATA, 


na przestrzeni sześciomilowćj wybrzeża, zanadto 
pilnował swego zdrowia, by mógł być dobrym, po- 
święcającym się lekarzem w tćj krainie. Nie słynął 
(65 ani z ludzkości, ani z wiadomości lekarskich. 

Ztómwszystkićm winienem był oddać mu wi- 
zytę, choćby 162 tylko za to, ze mi dotychczas nie 
kazał wzbronić urzędownie praktyki, i wniesieniu 
ulgi cierpiącym nie przeszkadzał. 

Przyjął nas uprzejmie, ale na nieszczęście tru- 
dna była z nim rozmowa. Nie mówił ani po nie- 
miecku, ani po angielsku; łacinę nawet, ten po- 
wszechny organ uczonych, zarzucił od dwudziestu 
lat, tojest od swćj doktoryzacyi. Mówił tylko po 
duńsku i, jak utrzymywał, po norwegsku; dzika 
pretensya! jak gdyby języki te różniły się od sie- 
bie więcćj jak np. język angielski od owego, któ- 
rym mówią w Stanach zjednoczonych Ameryki pół- 
nocnej. 

Mowa pisana Norwegów jest dosłownie ta sama 
co Duńczyków, język zaś ich potoczny zbliża się 
do szweckiego akcentuacyą twardą i kilkudziesię- 
ciu od niego przyjętemi słowami. W głębi Norwe- 
gii, a szczególnićj w północnych jéj częściach, 
używają narzeczy jeszcze więcćj zbliżonych do 
szwedzkiego. Matką tych wszystkich języków jest 
starożytna mowa Skandynawii. 

W ostatni dzień roku, konsulowie zaprosili 
wszystkie władze miejskie i wszystkich znaczniej- 
szych kapitanów na ucztę do sali redutowćj. I nas 
także ten zaszczyt spotkał. 

Wieczorem udaliśmy się do sali redutowćj, ubra- 
nćj w chorągwie wszystkich narodów handlują- 
cych. Towarzystwo składało się z kilku urzędni- 
ków cywilnych i wojskowych, z pastora, doktora, 
adwokata, notaryusza, kapitana pilotów i kilkuna- 
stu kupców, zktórych prawie każdy był We 
jakiegoś potentata, i z całego hufcu kapita 
okrętowych. 

Przyjęto nas bardzo grzecznie i przedstawiono 
wszystkim osobom mówiącym obcemi językami, 
by nam nie brakło konwersącyi. 

Nastąpiła wkrótce wieczerza. Kuchnia norweg- 
ska zbliża się więcćj do angielskićj, jak do którćj- 
kolwiek inszćj. Roastbeef figurował w piérwszym 
rzędzie za sztukę mięsa; zupy nie było, zresztą 
ryby, morskie raki, ptastwo morskie rozmaitego 
rodzaju, zwierzyna, mianowicie sarnina, szynka 
niedźwiedzia i łapy tegoż zwierzęcia „m. z sku- 
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rą w popiele gorącym pieczone. Obrane ze skóry 
1 paznogci, łapy te tak są podobne kształtem 1 ko- 
lorem do rąk ludzkich, że trudno przezwyciężyć 
do nich wstrętu. Ale raz skosztowawszy, pojąłem 
dlaczego niezdwiedz tak lubi łapy swe lizać. Szko- 


da. ze.ich ma tylko cztóry!: Win doskonałych nie 


brakło tutaj; niémasz w świecie miejsca gdzieby 
tańszemi były. Bordeaux, Porto i Szampan laly 
się. strumieniami i rozgrzawszy głowy rozwiązały 
nareszcie usta całemu towarzystwu. 

Toasty następowały jedne za drugiemi. 0 
tak jak u nasza dawnych czasów, z wielkich kieli- 
chów, kilka ich wałęsało się ciągle od toastnika do 
ucżtownika. Około godziny 10 pastor, urzędnicy, 
konsulowie' żaczęli się wynosić cichaczem. I my 
tak zrobiliśmy zostawując adwokatów z kapitanami 
przy kieliszkach, | 

Tylko kapitan Jensen nam ዥ መው 


- „Na; czystym błękicie nieba: błyszezały wesoło 


gwiazdy, mróz'był silny, ale tak sucho, tak cicho 
w powietrzu,” że wyszedłszy z gorącćj atmosfery, 
nie można było żądać dobroczynniejszego balsamu 
dla rozgrzanych głów, jak owo powietrze. 

Chcąc dłużćj używać przyjemności pogody, 
wsiedliśmy z kapitanem do łodzi odwozacéj Dra 
W. do Lushafu. Droga prowadzi, jak juź wiemy, 
około języka skalistego, wdzierającego siędo za- 
toki i dzielącego się na dwie przystanie: 

Nie żałowaliśmy naszćj wycieczki. Natura dała 
nam reprezentacyą, jaką żaden teatr świata, We- 
zuwiusz nawet nie przedstawił nigdy. 

Któż jest zdolny wystawić sobie czém jest zo- 
rza północna, jeśli jéj w Norwegii nie widział? 

Jakie pióro dość śmiałe, jakież wysłowienie dość 
silne do odmalowania téj boskiéj dekoracyi nieba? 


azem, rozrzewniającym dziś jeszcze duszę mą 
religijném zachwyceniem, skrésle tu. choć መጨ 
szkic jego. ` 

Ukazał się nagle na niebie wa świecący, 
białawy, zawieszony w północnćj stronie firma- 
mentu. Nie widziałem jeszcze meteoru podobne- 
go, iz zadziwieniem wpatrywałem się w ową gaze 


_sróbrną,: pływającą wysoko w powietrzu.» Ale nie - 


zostawałem długo w zawieszeniu; ognisko świa- 


6: jednak przejęty do żywego -majestatycznym 


tłem rażące ukazało się w środku obłoczka, rzuci- 
ło niezmierne promienie na przestrzeń nieba, i od= 
razu całe jego sklepienie pokryło się olbrzymiemi, 
najrozmaitsze kształty przybierającemi widmami. 
Ogniste snopy piorunów, długie pałające miecze 
zabłysły; wulkany zalewające żarem i lawą świat 
cały, race szybsze jak myśl و‎ przebijaly powietrze. 
W czystym eterze niebios grały najbogatsze kolo- 
ry: tu walczy purpura z jaskrawym fioletem, tam 
szmaragdy igrają zczarnemi dyamentami; wjednćj 
chwili wszystko przybiera postać szerokićj, opa- 
sującćj niebieską hemisferę tęczy, z którćj pryska 
na kulę ziemską dészez ognisty. Nikt nie zdoła 
opisać uroku, pod jakim pozostawaliśmy wszy- 
scy, niemi i zaledwie oddychający. Boże odwiecz- 
ny! czy Ty nam zstąpienie Twe na ziemię zwiastu- 
jesz? myślałem, lub czyś otworzył bramy wieczne- 
go raju? - 

Nieustające zmiany kształtów i 1 kolorów sąd» 
powały jedne za drugiemi; wszystko znikalo cza- 
sem w mgnieniu oka, zostawując po sobie naj- 
czarniejszą ciemność, nieprzejrzałą dla gwiazd na- 
wet. Wszystkó się znów zapalalo razem nieskoń- 
czoną łuną, jak gdyby gorzał świat cały, gorzało 
niebo, woda morska w purpurę zamieniona rubina- 
mi toczyła, a skały śniegiem pokryte zalał amarant 
iosypały brylanty. Wszystko żyło, wszystko się 
poruszalo, ale w zupełnej cichości trwożącćj kon- 
trastem. Zdaje się że natura wlasném dziełem 


zdumiała— ۰ 


A może tćż milczy, bo nie wydała jeszcze żadne- 
go głosu godnego wtórować majestatowi zorzy 
półnoońćj: 

Trwały te cuda więcej jak dwi godziny;-przy- 
ciągani pomimowolnie ku nim,wypłynęliśmy z przy- 
stani na otwarte morze. Majtkowie nawet, w za- 
chwyceniu zapomnieli robić wiosłami. Dopićro kie- 
dy zorza przestała oświecać widokrąg, i znikną- 


| wszy pogrążyła świat cały w grubą ciemność, po- 


znaliśmy, że nie widać ani brzegów, ani masztów, 
i że odpływ zaniósł nas za daleko w głąb” morza. 
 Błyskała tylko latarnia fahrsundzka i wskazy- 
wała kierunek. 
- Tak minęła ostatnia noe pamiętnego dla mnie 
roku. . 
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PRAGA. 


W samym prawie środku obszernego, ze wszech 
stron pasmami wyniosłych gór obwarowanego kra- 
ju, po którego przestrzeniach dźwięcznie brzmi 
sławiańska mowa, śród wzgórz romantycznych 
wznosi się szeroko po obu stronach czeskićj rze- 
ki Motławy gród poważny, jakby siwizną czasu 
przypruszony, a i w starości swćj wspaniały, prze- 
mawiajacy. Wyniosłe wieże świątyń w chmury 
wyskakujące, ogromne, poczerniałe gmachy, du- 
mnie a smutno rozsiadłe, zdaleka już przejmują 
wędrowca uczuciem pelném czci 1 poszanowania 
dla starodawnej, historycznćj stolicy potężnego 
niegdyś narodu. Ze skruszonćm sercem, z mimo- 


wolną jakąś bojaźnią wjeżdża podróżny w posępne 


mury Pragi,. tćj wielkićj świątnicy czeskich a za- 
razemj sławiańskich pamiątek, żywo przemawiają- 
céj dziś jeszcze grobowym głosem, o caléj piękno- 
ści, sile i bujności tego życia co już zapadło, prze- 
brzmiało, a tu się, jak w ognisku, niegdyś, przed 
wieki, kupiło i wrzało. 

Bo jakże nie uchylić czoła, jak nie zatonąć w głę- 
bokie zadumy, na widok tych ścian zgrzybiałych, 
w których przed czasy 20 przeszło tysięcy żarli- 
wych uczniów słuchało mowy ust tak historyczne- 
go człowieka jakim był Huss? na widok tćj rzeki, 
w któréj wodach tysiące męczeńską śmiercią zgi- 
nęło, tych murów co się przypatrywały strasznym 
twarzom Żyskowych towarzyszy; tych okien, 
z których bez sądu zrzucano sądzonych? Jak nie 
zamarzyć na widok tćj całćj, malowniczej, cudnéj 
okolicy, w którćj, tysiąc lat już temu, rozlubowała 
się nadobna Libusa, jak Rusałka z wód głębi z za- 
mroki podań do nas wyglądająca, i tego grodu rzu- 
ciła początki, aby się stał w przyszłości ogniskiem 
życia 1 uczuć jćj dzielnych ziomków, a później 
z nimi 1 ich pamiątkami i ich śladami zatonął, zni- 
knął pod powłoką obcego pierwiastku. Wynudzi- 
wszy się podróża po germańskich ziemiach, wjeż- 
126185 tu, miło pomyślóć i wspomnićć Słowianino- 
wi, że w 16] starćj, swojćj, rodowitéj Pradze przez 
tysiąc lat przeszło przebywali, królowali Słowiań- 
scy władcowie; że jéj potęga nęciła oczy obcych 
ku sobie, a piękny rozkwit ducha wzbudzał po- 


dziw i zazdrość postronnych. Zaciemniałe, taje- 
mnicze myty, jak owe o Rzymu początkach, choć 
już dawno przebrzmiały, unoszą się dotąd fanta- 
stycznie nad wieżycami i warownemi mury tćj sta- 
rodawnćj sławiańskićj stolicy. Przypominają tęskno- 
mglista figurę owego Kroka, co na Wyszehradzie 
twierdze zakłądał, i cudowną postać, jakby boskićj 
jego córy, niby drugićj Dydony, która dwanaście 
wieków temu obok niego zamki budowała. Ta Pra- 
ga była gniazdem władzy i jćj rozwoju trzydziestu 
z górą książęcych i królewskich mocarzy ze szcze- 
pu Przemyślidów, po których bezpośrednio szli na 
tron trzéj słynni, 5 luksemburgskiego. domu cesa- 
rze. Wszakżeż ona matką wszystkich znamienitych 
szkół w całych Niemczech, któremi się tak dumnie 
szczycą. Z nićj też pićrwsze poszło zarzewie, co 
wściekłym późnićj pożarem, płomienie hussyckićj, 
trzydziesto i siedmioletnićj wojny na dalekie kra” 
je rozlało. 

Dziejowa ważność i znaczenie tego grodu wy- 
ziera z każdego zaułka, z każdćj ulicy, każdego 
placu i gmachu, i w oczy bije podróżnego. Migo- 
cace obrazy najrozmaitszćj barwy i treści, mienią- 
ce się 2 patryarchalnéj obyczajów prostoty 1 po- 
wagi, w potęgę i sławę władców, to znów uroczy- 
ste kanonizacye, świetne turnieje, fanatyczne ży- 
dów ciemiężenia, straszne Hussytów boje i sztur- 
my, szały zbuntowanego mieszczaństwa, sceny 
okropnych mordów ,wyrzucań żywych ludzi z okien, 
krwawe, wrzaskliwe obrady i sejmy, oblężenia ty- 
loliczne, pożogi, plagi wojen i morowego powie- 
trza, przesuwają się chyżo, przelotnie i jakby mi- 
mowolnie przed wzrokiem wyobraźni zadumanego, 
przyciśniętego smutnemi wrażeniami pobratymoa, 
a w tym grodzie świeżego przybylca. Przed tysią- 
cem jaż lat blizko podaje nam historya że istniały 
dwie rezydencye : Wyszehrad na prawym, a Pra- 
ga na lewym brzegu Mołdawy, tamten na Libiń- 
skićj, a ten na Swiniüskiéj górze. Właściwe zaś 
miasto, zlane dziś w jednę całość, powstawało 
zwolna z połączenia mnóstwa przedmieść, wsi 
iosad po okolicznych wzgórzach i dolinach roz- 
rzuconych. 

39. 


Nazwa Pragi pićrwszy raz wposmniana od ob- 
cych historyków znajduje się, kiedy książę Wen- 
cel w r. 928 przedsięwziął bronić się wszelkiemi 
sposoby przeciwko wojsku cesarza Henryka Pta- 
sznika. Od roku zaś 968 nazwę tę widzimy rytą 
wyraźnie na pieniądzach czeskich, co stanowi nie- 
zbity dowód, że musiały już wówczas istnićć stałe 
jakieś, oznaczone miejskie prawa i stosunki. Pier- 
` wotne czasy dziejów czeskich w ogóle jeszcze zbyt 
mało zbadane; niedawne dopićro usiłowania uczo- 
nych tamtejszych, każą się w przyszłości spodzie- 
wać bogatych plonów i skutecznćj pomocy dla od- 
gadnienia tajemnic słowiańskiego życia. Nie wie- 
my dotąd zapewne co znaczyć mogła ta nazwa 
Pragi i u innych Sławian jako miano grodów na- 
potykana, tak jak i nieznane nam są jeszcze zna- 
czenia wielu innych nazwisk miast u rozmaitych 
plemion tego wielkiego szczepu z właściwemi od- 
mianami powtarzających się. 

„Podobnie innym dawnym, wielkim miastom, 
wczesny swój wzrost i okazałość zawdzięcza Pra- 
ga naprzód hierarchii kościelnćj. Przed ustano- 
wieniem jeszcze biskupstwa pragskiego, zbudo- 
wał książę Spitygniew I w r. 892 kościółpod we- 
zwaniem Najświętszćj Maryi Panny; od tej chwili 
do r. 1100 wzniosło się mnóstwo innych kościo- 
łow, klasztorów i opactw w prędkićm po sobie na- 
stępstwie. Od roku 1156 cztery słynne duchow- 
no-rycerskie zakony, w krótkich czasu odstępach, 
siedlisko tu dla siebie obrały, a dwa na ostatku 
przybyłe, t. j. rycerzy niemieckich i Templaryu- 
szów, ustanowiły po obu stronach kónigshofer- 
skićj rezydencyi straż honorową. W ciągu kilku 
stuleci ważnemi brzemiennych wypadkami, wzno- 
siła się Praga do coraz wyższego znaczenia, aż do 
chwili, kiedy Ottokar IIgi przeistaczając z gruntu 
statuta miejskie, daje początek nowéj zupełnie epo- 
ce piękniejszego zakwitu. Karol IV Cesarz więcćj 
jeszcze przysłużył się Pradze; była ona ulubioném, 
ukochanćm dlań miejscem, i przemieszkując w nićj 
często, do takiego blasku i bogactwa ja doprowa- 
dził,że przewyższyła niemi y owym czasie wszyst- 
kie najznamienitsze miasta niemieckie. Monarcha 
ten nietylko założeniem /Vowego miasta i wypro- 
wadzeniem warownego muru wokoło dzielnicy 
zwanćj Małą stroną (Kleine Seite) przestrzeń gro- 
du o połowę przęszło rozszerzył, nietylko upię- 
knił go i żywszy ruch w nim obudził wysta- 
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wieniem murowanego, wspaniałego mostu obok 
walącego się już dawnego, ale nadto fundacya uni- 
wersytetu,umysłową i moralną działalność wznie- 
cił, a dobroczynnemi instytucyami municypalnemi 
i sprowadzeniem tu malarzy bizantyjskich, to ar- 
chitektów niderlandzkich, winiarzy burgundzkich , 
garbarzy kalabryjskich, ba nawet i perskich tkaczy, 
i osadzeniem ich na prawie miejskićm , pićrwszy 
1 skuteczny dał pochop do postępu i rozwoju sztuk 
1 rzemiosł w przyszłości. Za istotnego dobroczyń- 
وه‎ swego pod względem materyalnego bytu slu- 
sznie uważać powinna Praga tego cesarza. Nie 
zapomnieli o nićj i następcy jego, a za ich sprawą 
sławiański gród ten doszedł do stopnia znamieni- 
tości, który i dziś dzierży, mianowicie iż jest trze- 
ciém z porządku w całych Niemczech miastem. 

Piękna, świetna Czech stolica, leżąca dziś jakby 
w zaklęciu, w ciszy, między grobem a życiem, gra- 
niczy z trzema powiatami , jakich szesnaście cały 
kraj ]6] liczy, a sama nie należąc do żadnego, z wy- 
jatkiem Wyszehradu i przedmieść, osobną zupeł- 
nie sama w sobie tworzy całość. Obwód miasta 
wynosi blizko cztery godzin drogi, a najdłuższa 
w nim linia od bramy Szpitalnéj do bramy Strahó- 
fer czyli Reichsthor, przeszło godzinę. Ze wszyst- 
kich stron otaczają je obronne wały, przez które 
ośm bram do wnętrza prowadzi. Od południa ku 
północy przerzyńa je Mołdawa opodal miasta weso- 
łe tworząc wysepki, z których Schützen, Fürber- 
1 Hetzinsel najznaczniejsze. 

Praga rozpada się na cztery główne dzielnice. 
Po prawym brzegu Mołdawy leży mgliste, smutne, 
ciasne Stare miasto wraz z obrzydłą żydowską 
częścią (Judenstadt) i pogodniejsze daleko, miłe 
dla oka Nowe Miasto. Stare miasto usadowiło 
się w dolinie, nowe zaś rozrzuciło się na pochyło- 
ściach, pagórkach w trójnasób tak szeroko jak 
tamto, i od południowego końca strzeże go waro- 
wnia Wyszehradu. Starożytny, kamienny most 
łączy stare gniazdo z trzecią dzielnicą, zwaną Ma- 
ła strona, która po lewym brzegu Mołdawy stopy 
gór Wawrzyńca 1 część zamkowćj pokrywa. Na 
szczycie zaś zamkowej téj góry wznosi sie koro- 
na starożytnego grodu, wspaniały Hradczyn, jako 
czwarta dzielnica miasta. W caléj swej massie 
wydaje się zatóm Praga, jak gdyby wtłoczona 
w zniżoną dolinę Mołdawy, ale mimo to, rozruco- 
na symetrycznie po obu stronach rzeki, czepiając 


się wzdłuż górzystych pochyłości, 2 poblizkićj oko- 
licy i ze środka samego, nader urozmaicony 1 po- 
wabny przedstawia widok. 

Starodawny most murowany na Mołdawie sta- 
nowi jeden z najznakomitszych pomników srednio- 
wiecznego budownictwa, po dziś dzień zachowa- 
nych. Długość jego wynosi 790 stóp, szerokość 
35, wysokość 42 stóp; 18 potężnych filarów brze- 
mię jego dźwiga; 29 posągów i grup świętych 
pańskich zdobi go okazale, a dwie niegdyś waro- 
wne, dziś nieco podstarzałe, poważne wieże, strze- 
gą od obu końców jego wnijścia. Znajduje się 
w Pradze wiele bardzo ciasnych, krętych ulic 
1 uliczek; w nowszych wszakże czasach upiększa 
się coraz bardzićj i rozjaśnia miasto و‎ tak dalece, 
że patrząc nań, smutno się robi na myśl, że niedłu- 
go wszystka ta staroświecczyzna, tak tęschno wie- 
jaca w starćj dzielnicy, ustąpić będzie musiała 
miejsca natrętnym nowinkom świeżych wymagań 
1 gustu. Nowe, szerokie, okazałe ulice wrzynają 
się już głęboko w Stare Miasto, z poza bram któ- 
rego wyzierają schludne, jaśniejące i nadobne 
przedmieścia. Owe ciężkie, a wysokie, jak forte- 
ce budowane domy nikną jedne za drugiemi, a na 
najstarszych ulicach podnoszą się nowożytne fron- 
. ty, zwyczajnych dla nas, powszednich domów. 
Niedługo zapewne przyjdzie czas, że stare tylko 
wieżyce klasztorów, kościołów i zamków pozosta- 
ną jedyną oznaką i śladem przedwiekowego ży- 
wota Pragi, i śród powodzi form nowego życia 
przypominać będą dawne dzieje , i wyróżnią ją od 
tych pięknych a ckliwych miast, co to jak Wie- 
deń i Berlin, zdają się nie mićć ani jednego wspo- 
mnienia, ani dziejów, ani uroczćj poezyl prze- 
szłości. 

Place, tak jaki w Wiedniu, po największćj części 
są tylko rozszerzonemi ulicami, ale znacznie tu 
większe. 

„Domy, z małym bardzo wyjątkiem , prawie 
wszystkie murowane, mocno zacieśnione, gdzie- 
niegdzie wszakże przedzielaja je miłe dla oka 
i wrażeń piękne ogrody. Wogóle liczą w Pradze 
3327 domów, na 280 placach i oddzielnych uli- 
cach rozrzuconych, 48 kościołów, 9 synagog a lu- 
dności do 120,000 głów.  Wliczając zaś Wysze- 
hrad i przyległe mu wioski Karolinethal i Smi- 
. chow do całości miasta, jako z nićm połączone, 
wypadnie razem do 130,000 mieszkańców. 
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Stare miasto z 978 swemi domami'i 58000 miesz- 
| kańców, samo jedno tylko ze wszystkich dzielnie 
zbudowało się na płaskićj równinie; skutkiem tego 
położenia i wązkich a krętych ulic, mało przedsta- 
wia dla oka powabu, ale stosunkowo najludniéj 
jest zamieszkane. Z jednćj i drugićj strony mo- 
stów, murowanego i łańcuchowego, założono nie 
zbyt dawno nadbrzeżne ulice (quais) co się nader 
do upiększenia miasta przyczynia. Stara ta dziel- 
nica prawdziwie nazwać się może duszą i ogni- 
skiem miasta: życia, ruchu w nićj najwięcćj. W niej 


brały sobie siedlisko wszystkie główne władze 


kraju, komendantura jeneralna, dyrekcya policyi 
1 uniwersytet. Wielka ilość warsztatów rękodziel- 
niczych , sklepów i targowisko, na którém tłoczą 
się tłumy żydów i chrześcian, sprawują , że naj- 
większy napływ ludzi tu się ściąga. Że zaś prze- 
strzeni niezbyt znajduje się wiele, domy wyna- 
gradzając sobie niezbyt znaczną po większćj czę- 
ści szerokość swoję, wznoszą się : za to jak moga ' 
najwyżćj. 

Wielki rynek Starego miasta jest jednym 2 ńaj- 
znaczniejszych ፍን w stolicy Czech; z czterech 
stron zacieśniony wysokiemi domami, tworzy on 
nieregularny czworokąt, wpośrodku którego 
wznosi się główny odwach; oprócz tego zaś. zdo- 
bia go: wyniosła statua Najświętszćj Maryi Panny, 
1 marmurowy, ozdobny wodotrysk , stare bardzo 
pamiętający czasy. Zpomiędzy innych [6] dziel- 
nicy placów, na szczególną wzmiankę zasługują: 
mały rynek trójkątnego kształtu, do którego pro- 
wadzi z wielkiego krótka a szeroka ulica, plac mo- 
stowy przed basztą obronną i Kohlmarkt. Co do 
ulic najwięcćj ruchu i znaczenia mają: Jezuicka, 
2 pozoru posepna i wązka, ciemna , kręta, ale mi- 
mo to zapełniona najwykwintniejszemi i najstroj- 
niejszemi sklepami; piękna i nader malownicza Rit- 
terstrasse, Eisengasse i Zeltengasse. 

Kościoły na Staróm mieście wspaniałe i piękne, 
najznakomitsze wszakże: Theinkirche, jeden znaj- 
wspanialszych i najważniejszych pomników. cze- 
skićj przeszłości, bogaty w bardzo szacowne ma- 
lowidła i nagrobki j. t: Tycho-Brahy, Hammer- 


` schmidta it. 0.3 wązki, ciemny kościół S. Jakóba, 


w którym znajduje się 30 stóp wysoki, marmuro- 
wy pomnik W. mistrza maltańskiego , Wratysła- 
wą z Mistrowie; piękny kościół kawalerów Krzy- 
żowych, z znąkomitemi freskami, olejnemi robota- 
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mi i podziemną kaplicą; nareszcie kościoły S. Egi- 
dyusza i Š. Galla, w którym Huss pojęcia swe 
1 zdania rozwijał przed tłumami słuchaczy. 

Tyle już obejrzawszy, przejść nam teraz potrze- 
ba do tych ciekawych, starych, niepospolitych 
gmachów, na których starćj dzielnicy Pragskićj nie 
zbywa bynajmnićj. Ratusz, okazała budowa w go- 
tyckim stylu, zdobi jednę połać wielkiego rynku. 
Kollegium Klementyńskie, gmach bajecznie prawie 
olbrzymi, w którym oprócz mnóstwa obszernych 
mieszkań urzędników, mieszczą się jeszcze: audy- 
torya teologii i filozofii, alumnat cały, dwa kościo- 
ły (Ś. Klemensa i Ś. Salwatora), dwie kaplice 
(Welsche i Spiegelkapelle), gimnazyum akade- 
mickie, biblioteka uniwersytecka, obserwatoryum, 
gabinety: numizmatyczny, fizyczny i historyi na- 
turalnćj , akademia sztuk pięknych, drukarnia ar- 
cybiskupia, księgarnia szkół normalnych, ogród 
wielki i siedm mniejszych podwórz. W rozmia- 
rach trudno już, żeby który gmach Starego Mia- 
sta mógł się z nim równać; miejscaby nie stało; 
pod nutri wszakże względami nie ustępują mu 
jako godne uwagi: Karolinum, czyli właściwy uni- 
wersytet, gdzie się znajdują audytorya prawa, me- 
dycyny, teatr anatomiczny, laboratoryum i zbiory 
historyi naturalnćj ; naprzeciwko stojący teatr na- 
rodowy, w którym od niedawna zaczęto przedsta- 
wiać sztuki w języku rodowitym pisane; instytut 
techniczny, konserwatoryum muzyczne w daw- 
niejszym klasztorze dominikańskim, mennica i pa- 


łace książąt: Colloredo, Kinskich, hrabiów: Clam- | 


Gallas, Wratisławów i t. d. Kto kocha dawne pa- 
miątki, zabytki starożytności, tego najwięcćj za- 
pewne zajmą: tak zwany Annahof, siedziba Tem- 
plaryuszów , stary trybunał, 1 dawna bożnica ży- 
dowska. 

Przechadzek niémasz w Starém Mieście prawie 
wcale, bo wszystkie ogrody, place, najmniejszą 
odrobinę miejsca zajęły budynki. Dzielnicę Sta- 
rego Miasta prawie w okoluteńko otacza Nowe 
Miasto; bram wcale ono nie ma; od północy w ką- 
cie przysiadlo żydowskie miasto z 300 domami 
i 7000 mieszkańców, głuszące niemiłym gwarem, 
odrażające ciasnotą, nieczystością 1 ściskiem lu- 
dności, częstękroć w jednéj izbie po kilka familij 
liczącej. 

Wyszedłszy ze Starego Miasta , wchodzi się na 
dawny Graben, który niegdyś wieńcem tę część 


okalał, i na który wpada prostopadle przepysz- 
ny Rossmarkt, prawdziwe Corso pragskie. Te. 
raz na nowym Grabenie urządzono piękne alee 
i przechadzki służące za kanał połączenia z No- 
wem m'astem, osłaniającóm cały zachodnio-polu- 
dniowy tok Starego Miasta i ciagnącćm sie ku 
poładniowi ponad rzeką, aż do wysokich, waro- 
wnych murów Wyszehradu. 

Nowe Miasto stanowi najobszerniejszą dzielni- 
cę Pragi i zawiera w sobie 1945 domów i 57,000 
mieszkańców. Karol IV, założyciel jego, sam wy- 
mierzał i wytykał ulice , oznaczał place i wskazy- 
wał miejsca na każdą zosobna bramę miejską. Po- 
łożenie Nowego Miasta, a szczególnićj 162 wyższej 
jego części, rozgniezdzonéj na wesołych pagórkach, 
bardzo korzystnie wpływa na zdrowie mieszkań - 
ców 1 wiele powabu powierzchowności jego doda- 


je. Ulice wszystkie szerokie, widne, wspaniałe, 


place ogromne, olbrzymie nawet, jak Viehmarkt 
naprzykład 80 sążni szeroki a 280 długi, domy pie- 
kne, na nowy sposob budowane, nierażące wyso- 
kością niesymetryczną, jak na Staróm Mieście. 
Kościół Karlshofski Najświętszój Maryi Panny na 
szczególną zasługuje uwagę z powodu bogatych 
przyozdobień złotych i cudownie pięknćj, wspa- 
nialéj kopuły; po nim idą kościoły: Matki Boskiej 
Śnieżnćj, S. Stefana, Hieronima i Š. Henryka. 
Wszystkie zakłady dobroczynne i pożytek ludz. 
kości mające na celu gromadzą się w tćj części 
miasta, gdzie i garnizon przebywa; wiele tez gma- 
chów publicznych od piérwszego wejrzenia mile 
rzuca się podróżnemu w oko, jak np. poczta, komo- 
ra celna, więzienie i t. d. Na Phlastergasse widać 
najwięcćj pańskich pałaców, w których szlachta 
pierwszego rzędu cieszy się wygodą i okazałością; 
na Grabenie i Rossmarkt skupiły się w gromadę 
domy zamożnych mieszczan , a na Poryc, Zderas 
i Windbergu tula się biedne nedznéj chudoby cha: 
łapki, tworząc jakby jaką kolonię żebraczą, naj- 
ubozéj i najsmutnićj wyglądającą z całćj stolicy 
Czech. Fortyfikacye otaczające Nowe Miasto, któ- 
rych wały wyniosłe, bardzo miłe stanowią prze- 
chadki, czterema bramami dają wnijście do miasta. 
Za bramami ciągną się jedne za drugiemi najpysz- 
niejsze okolice, które w chwilach wolnych od pra- 
cy stoliczną ludność tłumnie nawiedza , używająe 
świeżego powietrza i zabawy wiejskićj, to na Hetz- 
inzel, to w Karolinenthal, na górze Żyżki lub na 
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równinie Kussler. Wyszehrad już tylko jako cy- 
datella uwagę zdolen zwrócić na siebie: ze strasz- 
nych skał szczytu ponuro spoziera zwaliskami da- 
ር] swéj potęgi. Tu pokazują grób Libussy. 
Na lewym brzegu Mołdawy, góry S. Wawrzyń- 
ca i zamkowa tworzą piękny półksiężyc, okalający 
wklęsłością swą dolinę zasianą domami jaśniejące- 
mi świeżością smaku i wytwornością, która pod 
nazwą Maléj Strony ( Kleinseite) trzecią tworzy 
dzielnicę Pragi. Część ta daleko mniejsza od Sta- 
rego Miasta, liczy 534 domy i 19,000 mieszkań- 
ców. Mała strona posiada bardzo wiele pałaców, 
obszernych ogrodów, okazałych domów i wygląda 
nader wspaniale. Rynek targowy i jarmarczny, 
wraz z placem obok niego leżącym i ulicami Kar- 
melicką, Mostową i Sporhgasse tworzą serce ca- 
łćj tćj dzielnicy, która i wspaniałemi świątyniami 
Ś. Mikołaja, Augustyanów z Rubensowemi obra- 
zami, maltańskiego zakonu i S. Rafaela poszczycić 
się może. Pałac hrabiów Waldstein, zbudowany 
w stylu starorzymskim, zawiera wiele szacownych 
skarbów w pamiątkach i ma ogród dla każdego 
otwarty. W pałacach książąt Lobkowitz i Fürsten- 
berg znajdują się znakomite biblioteki,a w gmachu 
hrabiów Nostitz bogata galerya obrazów i bardzo 
piękne zbiory numizmatów i starożytności. Prze- 
chadzki, choć ich wprawdzie niezbyt wiele w tej 
części, ale za to prześliczne, szczególnićj téz wy- 
niosły Hasenburg, z którego czarowny i rozległy 
rozwija się widok na całą grupę rozbitego na 
dzielnice grodu, i spacer wiodący przez dawny 
ogród Jezuitów po spadzistości góry do Belwede- 
ru. Okolice Małćj strony, 2 którćj jedna tylko wy- 
prowadza brama و‎ odznaczają się również nadzwy- 
czajną pięknością 1 malowniczością położeń, a zbu- 
dowana na pochyłości góry S. Wawrzyńca willa 
Kińskich, zdobna w najszlachetniejsze dzieła ar- 
chitektury, ogród hrabiów Clam i park Cybulka, 
ogród botaniczny i romantyczny Kuchelbad za- 
sługują na uwagę i zwiedzenie tych nawet, co naj- 
piękniejsze ozdoby miast europejskich widzieli. 
Na górze zamkowćj panoszy się dumnie Hrad- 
czyn, dzielnica choć najmnićj znaczna i rozległa 
z trzech poprzednich, położeniem wszakże i oka- 
załością frontu swego przodująca pod względem 
świetności nad wszystkie tego grodu części. Za- 
wiera ona 192 domy, w których liczbie wiele pała- 
ców pięknych z5000 mieszkańców. Wielkie place, 


jakoto plac Hradczyński, czterema rzędami rozlozy- 
stych drzew ocieniony, plac Sonetto i Pogoreke， 
a mianowicie téz trzeci plac zamkowy i Grzegorza, 
wpośród których wspaniała kopuła Š, Wita pod 
obłoki się majestatycznie wznosi, nadają Hradezy- 
nowi wyraz niewypowiedzianćj powagi i okazało- 
ści. Najznamienitszym gmachem 16] dzielnicy, ja- 
ko i całćj stolicy jest zamek królewski, które- 
go olbrzymia obszerność i imponujące położenie 
na wyniosłości góry, czyni go tak pysznie pię- 
knym, że mało która budowa w Europie pójść 
z nim może w porównanie. W rzeczy samćj, nie- 
podobna słowy wyrazić wrażenie, jakie sprawia 
potężna ta królów rezydencya, dumnie piętrząca 
się na szczycie góry widnéj zdala w okolicy, roz- 
siadła jak monarcha na wyniosłym tronie, wspania- 
ła rzetelną wielkością i szlachetną prostotą boga- 
tych ozdób, oszczędnie, ale pysznie ją kraszących. 
Czterdzieści pokoi wypełnia jéj wspaniałe wnę- 
trza; a w liczbie ich znajduje się mnóstwo sal oka- 
zale strojnych , jaśniejących * najprzedniejszemi 
dziełami pićrwszych mistrzów sztuki, prócz któ- 
rych na szezególniejsza zasłagują uwagę, przepysz- 
ne freski i rzeżby kaplicy zamkowćj, wodotryski 
1 posągi na trzech dziedzińcach się wznoszące. 
Wspaniałe ogrody ciągną się za murami dworca 
połączonego krytóm przejściem z piękną katedrą 
S. Wita, w którćj spoczywają zwłoki wielu ce- 
sarzów i królów , a między niemi szczątki S. Jana 
Nepomucena i S. Wencela, na uczczenie których 
zbiegają się zdaleka tłumy ludów na doroczne uro- 
czystości religijne. 

Zamożna w zakłady naukowe, klasztory i zako- 
ny, Praga jest zarazem ogniskiem wszystkich 
władz krajowych, rezydencya arcybiskupa 1 W. 
mistrza kawalerów Krzyżowych. Co się tyczy. han- 
dlu, Praga jest istotną: perla Czech całych; zpo- 
między rozmaitych gałęzi przemysłu najwięcćj się 
odznaczają tu wyroby: bawełniane, kapelusznicze, 
rękawicznicze , konwisarskie i zegarmistrzowskie. 

Nie zbywa Pradze wcale na pięknych okolicach: 
bujna i rozkoszna natura wszędzie lubo uśmiecha 
się do człowieka. Tu żyzne równiny przesnute 
wstęgą wspaniałego strumienia Mołdawy, na któ- 
rym czółna i parostatki, ciemnemi alejami pocięte, 
kolejami żelaznemi porysowane, jaśniejące bujne- 
mi łąkami, kłosistemi łanami; tam znów, piętrzące 
się w nieładzie wzgórza, góry i skał grupy, po 


, kryte lepiankami, dworkami i letniemi palacykami 
a w rozdołach między niemi woniejące bogate lany. 

Dołączona tu rycina w wierzchnićj połowie 
przedstawią piękną stolicę starosławiańskiego pań- 
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stwa od strony mostu: po lewćj stronie widać 
Stare miasto و‎ po prawéj Małą stronę i górę Wa- 
wrzyńca. Dołna zaś część daje nam widok Hrad- 
czynu na górze zamkowej. 


DOŚWIADCZENIA CZYNIONE W UJEŻDŻALNI (arppobnowe) PARYZKIEJ, 


W CELU KIEROWANIA BALONAMI CZYLI DŹWIGNIANI (*). 


Balony wznoszą się na tćj samćj zasadzie w powie- 
trze,na którćj korek wtłoczony dowody,najćj wierz- 
chnicę wypływa, albowiem każde ciało zanurzone 
w cieczy, o tyle w nićj staje się lżejsze, ile waży bryła 
[6] cieczy, równa co do wielkości bryle zanurzonego 
ciała. Tak na przykład, gdy zanurzymy w wodzie 
ciało, dwa razy od nićj cięższe, czyli takie ciało, któ- 
re przy równćj z wodą objętości, dwa funty, a wo- 
da tylko funt waży; natenczas wpuściwszy go 
w ten rozciek tylko jeden funt ważyć będzie. Jeże- 
li więc weźmiemy bryły -ciała i wody równe sobie, 
a waga ciała, która w tym razie zowie się gatunko- 
wą, będzie od wody większa; ciało to w nićj uto- 
nie. Gdy zaś ciało w téj samćj objętości jest od 
wody lżejsze; ciało to po nićj pływać będzie, a je- 
żeliby się w przyrodzeniu znajdowało znowu ta- 
kie ciało, któreby z równą bryłą wody, tę samą mia- 
ło wagę; ciało fo aniby w nićj tonęło, ani po jej 
powierzchni pływało, lecz utrzymywałoby się w tej 
głębokości, w któréjby zostawione było. 

To samo dzieje się z powietrzem, co z wodą: ciała 
od niego cięższe, a takiemi są wszystkie zsiadłe i 
, ciekłe w nićm toną, wszelkie zaś prawie pary i nie- 
które gatunki powietrza, jak naprzykład lżeń (*) 
czyli wodoród; dopóty ulatują w powietrze; póki ich 
waga, nie zrówna się z wagą powietrza, w té] sa- 
méj objętości: powietrze 00 81605 coraz wyżćj jest 


(” Dźwignia z powodu zakończenia swego, oznaczającego 


miejsce zamknięte, jak skrzynia, wozownia, bania, i t. d , w żaden 
sposób nie może być do mianowania drąga użyta, lecz i znaczeniem 
i zakończeniem swém, jak najwyraźnićj znaczy balon czyli dźwigejącą 
się baniq. 

| (") Wodoród lekkością swoją, przechodzi wzrost dotąd 
inane ciała, dlatego mianujemy go leniem, 
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lżejsze, bo jest coraz wyżćj rzadsze. Dlategoto ba- 
lony wznoszą się w powietrze, bo są od niego lżej- 
sze, i tém się wyżćj wznoszą, im są większe, im są 
zatém stosunkowo lżejsze. Lecz i najlżejszy balon, 
w pewnćj wysokości zatrzymać się musi, tojest 
w tćj, wktórćj już, nie dając względu na ciężar łód- 
ki, powłoki i t. d, waga wodorodu równa się wa- 
dze powietrza w tćj samćj objętości. 

Pićrwszym wynalazcą balonów był Pilastre Ro- 
sier w r. 1188. Palił on słomę i papićr w otworze 
balonu, i tak w nim powietrze rozgrzał, że to roz- 
szerzone, nie mogąc się w nim pomieścić, kipiało 
2 niego, 1 do tego się rozrzedzalo stopnia, iz go 
wraz z łódką w powietrzokrąg uniosło. Gdy pó- 
zniéj dowiedziano się, że wodoród blizko. 14 razy 
jest od powietrza lżejszy; Montgolfier użył go do 
napełniania balonów. Tym sposobem usunięto już 
kłopot utrzymywania ciągłego ognia,a nadewszyst- 
ko, oddalono niebezpieczeństwo pożaru. Pozostaje 
już tylko wynalezienie sposobu kierowania balo- 
nami. Jak tę okoliczność pan Jullien starał się 
wykonać, w dalszym zobaczymy ciągu. 

Faujas de Saint Fond, pićrwszy pisarz dzieła 
o balonach tzyli dzwigniach Montgolfiera, z tego 


` powodu początkowo montgolfierami zwanych, w r. 


1784 przytacza następujące: słowa: „Słyszałem 
z ust samego Montgolfiera, że ma sposób kiero- 
wania balonów.” Swieże doświadczenia, po trzykroć 
w ujeżdżalni (hippodrome) paryzkićj powtarzane, 
stwierdzają w części tę myśl wynalazcy balonów, 
za pomocą wodorodu czyli lżenia dźwigających się 
w powietrze; lecz myśli زا‎ sam wynalazca nie do- 
konał,a przynajmnićj z wykonaniem jéj nikomu się 
nie zwierzyl. Tak wiec tylko pozostała w słowach. 
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Doczytać się jednak można skazówek w wyżćj 
powolaném dziele, jakie panem Jullien w budo- 
wie nowéj dźwigni kierować mogły, lecz pomiń- 


my tę okoliczność, o któréj wynalazca kierunku, 


balonów może i nie wiedział: nie odbierze ona by- 
najmnićj jego odkryciu zasłużonćj wartości, i cała 
cześć, cała wdzięczność jemu tylko od ludzkości 
nałeżćć się będzie. Dodajemy wszakże, że lubo 
wszystkie 3 doświadczenia, a osobliwie tćż osta- 
tnie, nie zaspokoiły nas zupełnie, spodziewamy się 
jednak że zadanie to wkrótce dostatecznie roz- 
wiązane zostanie: za kilka pewno tygodni człowiek 
już się będzie mógł wznieść w powietrze, jak ptak 
latać 1 w niém się kierować. 

. Budowa balonu pana Jullien jest bardzo prosta, 
lecz opis jego jest nieco zawiły; przytoczymy je- 


dnak wyjątek z pana Turgan, biegłego w tym przed- | 
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ja sie tém śpiesznićj, im ma biezéé prędzej, slo- 
wem, one mu służą do nadania biegu "TE 
postepowego..  . 

Lecz jakim sposobem sprawia sie tych skrzydelek 
obrot?. Nic nad to prostszego: oś , na którćj są ob- 
sadzone, jest w związku za pomocą zębów z długim 
prętem, który znowu sam zazębia się z kołem w od: 


ce bedacém, podobném do kola slużącego do obra- 


cania pieczeni: obrót tego koła sprawia kręcenie się 
skrzydeł. Zresztą, w ogonie znajdują sie dwa, jeden 
za drugim stery, które są deskami drewnianemi téj 
postaci, jak skrzydełkowe. Ten, co jest bezpośrednio 
przy balonie, swą płaskością , drugi zaś, co za nim 
jest osadzony, utrzymuje się pionowo i może się na 


KsiĘGA SwrATA. 
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miocie, który ten opis z rzadką wykonał jasnością. 
Oto są mnićj więcćj jego słowa: | 
„Balon pana Jullien, ma postać wielkogłowćj ry- 
by, która w powietrzu długością swoją poziomo się, 
jakby na stole leżała, utrzymuje. Od pyska do ogona 
otacza ją na okół drewniana rama, także mająca 
położenie poziome czyli takie, jakie ma stół lub 
podłoga. Te ramy za pomocą obrączek utrzymuje 
sznurek, który pod grzbietem idzie, i łączy łeb 
z ogonem. W czwartćj części długości od pyska, 
na każdym boku znajduje się rodzaj skrzydełka, 
które z dwóch deseczek, naksztalt śrubnicy (he- 
lice) czyli śruby albo ślimaczćj skorupy jest zło- 
żone. Każda z tych deseczek ma postać rakiety» 
służącćj do grania w wolanta, a długość ich małoco 
od szerokości większa. Gdy ከ8108 poziomo, czyli 
jak po stole.ma postępować; skrzydełka te obraca- 
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prawo lub na lewo wykręcać. Ruchy tym sterom 
nadają się za pomocą sznurka górnego, o którym 
powiedzieliśmy wyżćj , i za pośrednictwem sznur- 
ków dolnych do łódki idących. 


Jedném słowem mówiąc, ale nie uprzedzając 
skutków tych doświadczeń, powiedzićć można, że 
we wszystkich trzech doświadczeniach balon pana 
Jullien był kierowany wiatrem, do czego dodaje- 
my jeszcze zdanie pana Bernard, który na doświad- 
czeniu ostatniém rzekł: zagadnienie kierunku ba- 
lonów jest przynajmnićj na małą stopę rozwiązane, 
i to cośmy widzieli, albo jest niezém, albo nowym 


zupełnie światem. 
R... 
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PŁATKONOGI. 


Ptaki te liczone są do bekasowatych (Scolopacides), 


a zatóm do rzędu trzynastego w układzie Tem- 


ming'a i Cuvier'a; ze kształtu jednak palców u nóg 
wypadałoby raczćj pomieścić je w rzędzie ezter- 
nastym, Płetwonogich (Pinnatipedes). Dziób ich 
jest krótki, prosty, okrągławy, cienki, przy nasa- 
dzie płaski, trójgraniasty, a tępy, martwy koniec 
wierzchnićj szczęki nieco wystaje i zakrzywiony 
jest za szydłowaty koniec dolnćj; otwory nozdrzy 
znajdują się w rówkach aż ku końcowi dzioba idą- 
cych; nogi krótkie: trzy przednie palce aż do pier- 
wszego stawu błonką są połączone, odtąd aż do pa- 
zurów błonkowatemi klapkami osadzone, a klapki 
te są ząbkowane; tylny palec bardzo wysoko osa- 
dzony, ku wewnętrżnćj stronie pochylony, w cho- 
dzie końcem tylko pazurka ziemi dotyka. Budo- 
wą ciała płatkonogi podobne są zupełnie do pta- 
ków nabrzeżnych, zaś błonką palce łączącą, wyci- 
naną i klapkami wcale podobne są do wodnych 
kurek; w ogólności bardzo dobrze pływają i czasa- 
mi daleko od lądu na wody się zapuszczają. Nale- 
żą do ptaków daleko na północy mieszkających, 
gdzie przebywają raczćj na wodach słonych jak na 
słodkich i chyba tylko burzą zapędzone przybywa- 
ja pojedynczo do północnych Niemiec. Dotąd zna- 
nych jest pięć gatunków, z których dwa tylko na- 
leżą do Europy; napotykane jednak bywają i w pół- 
nocnćj Azyi i Ameryce, gdzie gnieżdżą się w tra- 
wie, znoszą po cztery gruszkowate, zielone, ciemno 
uplamione jajka; dwa razy do roku pierzą się, ży- 
ją drobnemi owadami i robakami łapiąc je w bie- 
gu; czasem także wyszukują ich pływając. Na za- 
łączońćj tablicy wystawione są obadwa pomienio- 
ne gatunki, według maści upierzenia, która bywa 
znacznie różna, stosownie do pory roku i wie- 
ku ptaka. 

Płatkonóg czerwonoszyj popielaty lub szczupłodzioby, 
(Phalaropus hyperboreus lub angustirostris i ci- 
nereus, fig. 1 i 2), jest mieszkańcem wyspy Islan- 
dyi, Grenlandyi i Skandynawii; uważany tam jest 
za ptaka przelotnego, który nigdy znacznie od mo- 
rza się nie oddala, po brzegach jego pożywienia 
szuka, tamże się gnieździ i tylko podczas. tęgich 
zim ztamtąd na pobrzeza morskie niemieckie, i cza- 


sem aż na jeziora szwajcarskie zabłądzi. Doskona- 


ły z niego biegus; chętnie udaje się na wodę, upę- 
dzając się za owadami i robakami brodzi dopóki 
może, 8 1816] pływa. Na wyspie Islandyi i w Gren- 
landyi widzićć ich można znaczną ilość; przyby- 
wają tam zwykle przy końcu maja; pływają po mo- 
rzu stadami, na kilka mil tylko od lądów oddalając 
się; w połowie zaś czerwca udają się na brzegi je- 
zior 1 tam ścielą w trawie gniazda, w które znoszą 
po cztery ciemno-żółtawo-zielone, czarno-bruna- 
tno uplamione jaja, jakie tu widać na fig. 3; sa- 
miec je wysiaduje różniąc się w tóm od innych 
ptaków; upierzenie téz jego mnićj jak samicy jest 
powabne. W miesiącu lipcu już młode biegają ze 
staremi po trawach, w sierpniu ciągną z niemi na 
morze, a potóm ku południowi. Mnóstwo ich tak- 
że lęgnie się głęboko na północy w Skandynawii 
i w Azyi, zkąd na wiosnę stadami przybywają na 
morze Kaspijskie, opuszczają je w końcu maja, cią- 
gna znowu nad morze Lodowate i tam gromadzą 
się w jesieni; gdy się mrozy powiększą, przeciąga- 


'ją po stepach od jeziora do jeziora. Mniejszy ga- 


tunek płatkonoga nie większy jest od naszéj dzier- . 
latki, przeszło 7 cali długi, latem 2 przodu ciem- 
no-popielaty, na szyi żywo rdzawo-czerwony, pod- 
garle ma białe, głowę popielatą; na wierzchu czar- 
no-popielaty z żółto-brunatnemi obwódkami piór, 
spodem biały, a przez ciemne skrzydła idzie biała 
przepaska; nogi błękitnawe; okrągławy dziób od 
osady jest wyższy niż szeroki, daléj zaś zwęża się 
i ostro kończy. Zimą ptak ten jest popielato-pla- 
misty, głowa, piersi i podbrzusze białe, i zamiast 
rdzawo czerwonćj przepaski na szyi, pokazuje się 
na piersiach biało-żółtawa mieniąca się smuga. 
Płatkonóg czerwony lub płaskodzioby (Phalaropus 
platyrhynchus lub fulicarius albo lobatus, fig. 4, 
5 i 6} zamieszkuje kraje przybiegunowe dawnego 
i nowego świata, i nietylko bawi tam przez czas 
krótkotrwałego lata, ale i daleko w zimę. Widzićć 
go tam można często stadami pływającego pomię- 
dzy krami lodów , lub daleko ód lądu biegającego 
po lodach; w miesiącach październiku i listopadzie 
ciągnie do krajów dalszych od bieguna na brzegi 
Norwegii, do Bajkału i Kaspijskiego morza, i tam zi- 
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mę przepędza. Jest o dwa cale dłuższy od poprze- | towarzyski, wesoły, dowierzający, dobrze lata 
dzającego, wielkości szpaka, w letnićm upierzeniu | żywi sie drobnemi, miękkiemi zwierzątkami mor- 
z wierzchu czarny, żółtawo-brunatno upstrzony, | skiemi, żyje w jednożeństwie i w nizkićj trawie; 
spodem rdzawo-czerwony lub czerwono-żółty; gło- | w blizkości słodkich wód lub nad morzem ściele, 
wa samicy czarniawo-brunatna; po bokach wokoło | sobie gniazdo, w które znosi cztery gruszkowa- 
oczu biała, u samca ciemno-siwa, około oczu jaśniej- | tych, oliwkowo-zielonych, ciemno-czerwono-bru- 
sza; skrzydła siwe, białą przepaską oznaczone. lotki | natno nakrapianych i plamionych jaj. Jest on wię- 
ipióra sterowe w ogonie czarne, nogi żółtawo- | ርር] pływający niż pićrwszy gatunek, co juź spo- 
zielone, a dziób w całćj długości spłaszczony, żół- | strzegać się daje po sutém pierzu na piersiach, 
fy, ku końcowi bardzićj szeroki niż wysoki. Zimą | i bardzo rzadko zabłądzi do północnych Niemiec 
okrycie jego na wierzchu i tyle głowy, na karku Fig. 1. Płatkonóg czerwony, w letnićm upierze- 
i grzbiecie popielato-siwe , pióra na grzbiecie żół- | niu; fig. 2, tenże w upierzeniu zimowém; fig. 3, jaje; 
to-brunatno obwiedzione, brzuch i pierze białe, | fig. 4, 5, Płatkonóg czerwony, samiec i samica 
skrzydła i ogon czarniawe, a nogi błękitno-czer- | w letnićm okryciu ; fig. 6, tenże w okryciu zimo- 
wone. Płatkonóg ezerwony nie jest lękliwy, raczej | wém; fig. 7, jego jaje. 
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PRZYGODY MYSLIWSKIE. 
POLOWANIE እሊ LWY 
ò W INDYACH WSCHODNICH. 


() dwadzieścja mil angielskich od “y SPSS zkoni i postanowili na słoniu puścić się w gęs- 
gdzie stali kwątefą kapitan Woodhouse, poruczni- | twinę, żeby lwa ztamtąd wypłoszyć. Niezadługo 
cy Delamain i Lang, w lasku, wieczorem, ukazały | jadąc dojrzeli go leżącego w gęstwinie. Nie uląkł 
się dwa lwy. Natychmiast po odebraniu doniesienia | się ich przybycia; dozwolił dostąpić do siebie na 
o ich zjawieniu: sie, tego samego dnia jeszcze, wy- skok; wtedy dopićro rzucił się jak błyskawica na 
słano przodem słonia do lasku, a nazajutrz oświcie | słonia i uchwyciwszy się trąby, zranił go zębami 
trzej ofieerowie pospieszyli konno, uradowani | nad okiem. Dwaj porucznicy strzelili, ale jak się 
i pełni nadziei że pomyślny skutek łowiecką wy- | zdaje, obadwaj chybili. Słoń, pićrwszy raz mając 
 prawę ich uwieńczy. Przybywszy pod lasek, kaza- | do czynienia z tak strasznym przeciwnikiem, prze- 
li ludziom powłazić na drzewa, żeby ztamtąd mo- | rażony nagłym napadem, zrzuciwszy go z siebie, 
gli śledzić oczyma zwierza i dawać znać o kierunku | nie miał wcale juź ochoty rozpoczynać walki,i nie | 
jego drogi,na wypadek jeśliby wyszedł z lasu; my- | mało trzeba było kłopotów, mozołów ikorowodów, 
śliwców zaś wysłali w las żeby płoszyli zwierza. | nim się dał nakłonić do posunięcia się ku wrogowi. 

` Po krótkićj naganie z wrzaskiem i krzykiem | Namyślił się nareszcie i postąpił kilka kroków; lew 
ukazały się dwa lwy na skraju lasu. Oficerowie stoją- | tymczasem, skrywszy się w wysoką trawę, niepo- 
cy opodal natychmiast dali ognia, i jeden lew padł | strzeżony rzucił się z podwojoną wściekłością na 
trupem. Drugi zaś ruszył w bok polem. Oficero- | bićdnego słonia z tyłu, i zajął go zażarcie zębami. 
wie dosiadłszy koni, gnali za nim co siły, ale na- | Słoń się zwinął raz i drugi, wyrzucił silnie zadnie- 
próżno, gdyż niedługo znikł im zupełnie z oczu. | mi nogami i pozbywszy się napastnika, ani dał już 
Ludzie siedzący na drzewie dali im znać, że wpadł | więcćj kierować sobą. Kapitan W oodhouse, sie- 
" napowrót do lasu; zsiedli zatćm trzej myśliwcy | dzący na grzbiecie potężnego vierscponem Mato: 


- 
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lil wprawdzie w czasie 16] utarczki do lwa, ale na- 
daremnie, gdyż rzucanie się słonia i nagłość wy: 
padku nie dozwoliły mu wziąść dobrze na cel. 


Nie mogąc dać sobie rady z przestraszonym . 


słoniem, zleźli wszyscy z niego, i chciwi zwyeiez- 
twa nad królem czworonogów, postanowili go ści- 
gać pieszo. Woodhouse najpićrwszy podał tę 
śmiałą a nawet nierozważną myśl; piérwszy 2 
puścił się w głąb lasu. Po niedlugiém szukaniu zo- 
czył zwierza przyczajonego za krzakiem; wypalił 


doń; nie trafił widać, bo lew szybko poskoczył da-: 


lej. Długo potóćm myśliwcy szukali go ,ዳ znużeni 
do ostatka nieznośnym skwarem, uradZili, ze nie 
pozostaje jak wróció napowrót do slonia, bo lew 
pewno przedarł się nawskróś lasu; a chcąc go 
znaleźć, od czego nieodstępowali żadną miarą, na- 
leży objechać las naokolo, żeby mu zajść z drugiej 
strony. Kapitan jeden tylko niechciał w żaden spo- 
sób zgodzić się na ten plani został w gęstwińie. 

Służący jego, Indyanin, wprawny do takiego po- 
lowania, po usilném wypatrywaniu, wpadł na trop 
zwierza i doprowadził pana do samutenkiego miej- 


sca, gdzie lew znowu sobie odpoczywał jak naj- 


spokojnićj. I tym razem kapitan strzelił, ale czy 
źle trafil, czy spudłował, dość że musiał cofnąć się 
kilkadziesiąt kroków i nabić flintę. | 

Uszedłszy kawałek, kapitan spotkał przybiega- 
jącego doń na odgłos wystrzału porucznika Dela- 
main, co niemało dodało mu serca do gnania dalćj 
za zwierzem a wskazawszy miejsce gdzie sądził, 


że lew niezawodnie przysiadł, ruszyli obadwaj 


naprzód. 

1186 ciągle razem ścieżką, porucznik zboczył na 
chwilę od kapitana ośm albo dziesięć kroków może, 
i w tćj chwili pokazał mu się lew z za krzaków. 
Nie tracąc drogiego czasu złożył się poruczniki dał 
ognia. Rozjatrzylo to. widać zwierza niepoma- 
. lu, przyjrzawszy się bowiem dobrze zkąd strzał 
padł, rzucił się jak szczupak przez krzaki ku 
napastnikowi swemu. Kapitan Woodhouse, spo- 
strzeglszy to, uczuł w jak przykrém jest po- 
łożeniu ; cofać się bowiem było niepodobna» 
bo lew pędził w tym samym właśnie kierunku; 
zatrzymał się zatóm na miejscu, myśląc, że prze- 
leci około niego nie widząc go, iże wtedy bę- 
dzie mógł zblizka wziąć go dobrze na cel Ale 


niestety! omylił się w rachubie. Lew pędząc z bo- 


ku dostrzegł go za krzakiem, i w jednćj sekun- 


dzie, prysnąwszy jak błyskawica , rzucił się na 
niego, zdruzgotał flintę na kawałki i pochwyciw- 
szy szponami za jedno ramię, w drugie wpił mu 
wściekle zębatą paszczękę. Przez chwilę 16] wal- 
ki dzielnych i odważnych dwóch przeciwników, 
porucznik miał czas podbiedz bliżćj i wpakować 
krwiożerczy cały nabój w grzbiet. Obadwaj zapa- 
šniey upadli, powalili się na ziemię, a porucznik 
tymczasem odskoczył wtył, żeby nabić strzelbę * 
na nowo. ozjuszony lew druzgotał kości swojćj 
ofiary; mężny zaś i nietracący przytomności my- 
śliwiec, mimo najokropniejszego bólu nie ruszył się 
ani trochę, 1 16] wytrzymałości i zimnćj krwi był 
winien, że dziki zwierz wypuścił mu z paszczy rę- 
kę, a położywszy sięjak długi na ziemi, przedniemi 
łapami trzymał go za udo. W tak rozpacznym sta- 
nie rzeczy kapitan Woodhouse , 'chcąc ulżyć gło- 
wie, nieznośnie w tył zwieszonćj, podniósł rękę że- 
by ją podłożyć; ale zaledwie ruszył ją od ziemi, 
rozwścieczony lew śledząc najmniejszegoatchnienia 
zaiskrzonemi ślepiami, pochwycił ቃዕ natychmiast 
za krwią broczące ramię i wpiwszy w nie niesyte 
kły swoje, zdruzgotal je w drugićm miejscu. Tak 
wyraziste memento mort dało poznać kapitanowi, 
że wielkim było nierozsądkiem z jego strony jaką- 
bądź oznaką życia drażnić rozjuszonego pogrom- 
ce, 1 pamiętny otrzymanćj nauki, pozostał nadal 
w zupelnéj bezwładności. - 

Przyduszony silnemi łapami i brocząc we krwi 
wlasnéj, długo leżał nieszczęśliwy W oodhouse z o- 
brazem śmierci przed oczyma, męzkićm sercem że- 
gnajae się już z życiem; kiedy usłyszał dość wyra- 
ine dwa wystrzały, daleko gdzieś bardzo dane. 
Nie umiał sobie wytłumaczyć , coby to miało zna- 
czyć; późnićj dopiéro dowiedział się, że odgłoś" 
który brał za oddalone wystrzały pochodził ztąd, 
że przyjaciel jego, dla wiekszéj pewności, prochem - 
umyślnie przestrzeliwał dubeltówkę. 

Oto prawdziwie angielska zimna krew! W ta- 
kićj chwili, tyle przezorności! Nadbiegł i drugi 
porucznik na pomoc przyjacielowi. Podsunęli się 
naprzód razem; nie widząc jednak dobrze w jakiém 
on się znajduje położeniu, zaszli ze zléj strony i stą- 
nęli tak, że lew ich przegradzał od nieszczęśliwej 
swojćj ofiary. Widząc to, zawsze przytomny ka- 
pitan i przewidując, że kule wymierzone wzwierzą . 
mogą, przeszy wszy go nawskróś, i w niego ugo- 
4816, z zimna krwią odezwał się cichym, przytlu- ۱ 


AUE = 


mionym głosem: ,,Na drugą stronę, na drugą stro- 


nę!” Dosłyszeli wyrazów porueznicy, i wnet idąc za 


kierunkiem głosu, z przerażeniem ujrzeli dopiéro 


w jak okropnym stanie znajduje się kapitan. Nie . 


tracąc ani chwili, ostrożnie obeszli na drugą stro- 
nę i porucznik Delamain, odznaczający się zawsze 
dzielnością i przytomnością umysłu strzelił, z od- 
ległości dwudziestu kroków do lwa. Strzał był mi- 
strzowski: lew ani tchnął, powalił się całóm ciel. 
skiem na bok i wypuścił z zabójczych szponów 
szczęśliwie ocaloną ofiarę. 
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W osadzie pewnego mulata znaleziono pożartąna- 
wpół padlinę konia. Łatwo poznać, że to sprawka 
lwa. Zwołano więc najodważniejszych ludzi z osady 
i cała gromada ruszyła na polowanie. Pokazało się, 
że krwi chciwy rabuś skrył się w leżące opodal za- 
rośla; myśliwi rozstawili sie na sąsiednim ۰ 
ku i strzelali ciągle w gęstwinę, żeby go ztamtąd 
wypłoszyć. Ciągłe salwy nie pomagały; lew widać 
nić miał wcale ochoty do boju, leżał sobie spokoj- 
nie, a wypuszczone brytany, gdy go dopadały, 
| przyjmował dzikim rykiem, i kilkoro śmielszych 

od niechcenia trupem położył. Zniecierpliwiony tak 
długićm oczekiwaniem Grzegorz Rennie, przywódz: 
ca polowania, zbiegł ze wzgórza i z szaloną isto- 
tnie odwagą zbliżył się do krzaków, rzucające w nie 
kamieniami. To znów zniecierpliwiło lwa; rozju- 
szony, skoczył z rarośli jak kot i byłby -niezawo- 
dnie surowo odpłacił napastnikowi, bo pędził już 
wprost na niego, gdyby szczęściem, dzielny pies, 
ulubieniec Renniego nie zwrócił jego gniewu na 
siebie, doskakujac mu do pyska 1 ustawicznie szeze- 
kając. Wstrzymał się lew w pędzie, spojrzał na bry- 
tana, łapą go tylko przycisnął, i już było po nim: 
śmiercią zapłacił za szlachetne poświęcenie. Ta 
chwila zbawila pana; odskoczył bowiem kilka kro- 
ków w tył, a kiedy lew odprawiwszy się z psem 
posuwał się znów naprzód, myśliwi razem dali 
agnia ze wzgórza, i piękny zwierz padł na miejscu, 
przeszyty ośmioma kulami. 

Pod koniec kwietnia 1822 roku ostatni raz 
zdarzyło nam się spotkać z królem zwierząt. 


Mieszkałem wtedy w Ejldon, w własnym dom- 


ku, podobniejszym do ula, aniżeli do mieszkania 
ludzkiego. Najbliższym moim sąsiadem był kapi- 
. tan Cameron, który niedawno osiadł w domku nie- 


co poniżćj odemnie położonym Pewnego wie- 
czora wybraliśmy się do rodziny Cameron na 
herbatę, a że czas był prześliczny, odległość nie- 
wielka, bo niecałe trzy mile angielskie, postano- 
wiliśmy wracać do domu po księżycu, konno; od 
dziewięciu bowiem miesięcy 0 lwach ani słychać 
nie było. Prócz mnie, do noenéj tdj kalwakady na- 
leżał jeden jeszcze mężczyzna i dwie kobićty, mo- 
je krewne; wszyscyśmy jadąc żartowali sobie 
ze lwów, straszyli się niemi i opowiadali rozmaite 
wydarzenia, jakie się w okolicy z niemi przytrafia- 
ły. Część doliny, przez którą szła droga, jest bar- 
dzo dzika i w wielu miejscach zarosła krzakami i 
sośniną; nikt znasani nie przeczuwał wtedy, że od 
samego początku podróży do mojego domu lew 
naś ciągle zaroślem odprowadzał, jak się to póz- 
nićj dowodnie okazało. Nie pokazał nam się wtedy, 
albo dlatego że nas tak dużo jechało, albo 162 mo- 
że dlatego , że odstraszały go powiewające i jasno 
przy księżycu odbijające suknie kobiét. .. 

Koło północka obudził mnie niezwykły hałas, 


„pochodzący z opłotków, tuż przy domku moim bę- 


dących i służących za stajnię dla bydla.. Wyjrza- 
wszy oknem, spostrzegłem że wszystko bydło z 0- 
plotków biegalo w przerażeniu rozproszone po 
podwórzu; sądząc, że przyczyną tego przestrachu 


była zapewne hyena, którćj ryk przed położeniem 


się włóżko słyszałem, porwałem strzelbę i nieubra- 
ny wypadłem na dwór. Mimo, jasnego jednak księ- 
życa 1 6316] usilności, nie mogłem znaleźć ani cie- 
nia sprawcy tego rozruchu, i poleciwszy hottento- 
wi, żeby bydło zagnał napowrót w opłotki, sam 
się udałem na spoczynek. Nazajutrz rano przy- 
biegł do mnie konno kapitan Cameron, oświadcza- 
jac, że przybywa dowiedzićć się jak się mamy; 
był bardzo o nas niespokojny, bo mu doniesiono 
że wczoraj wieczorem ogromny lew widocznie 
odprowadzał nas przez całą dolinę, jak się o tem 
przekonał po świeżych jeszcze śladach. Ja mu opo- 
wiedziałem, co się u mnie w nocy zdarzyło i po 


 wyprowadzonóm starannie śledztwie pokazało 


się, że lew był istotnie w opłotkach, zkąd owcę 
porwał i uniósł w góry. Nie było więc co myślćć 
w tćj chwili o ściganiu go. x 

Lew jednak nie myślał widać wcale tak się z nami . 
krótko i skromnie odbyć. Wrócił bowiem drugićj. 
zaraz nocy i zadusił mi ulubionego wierzchowca, 
nie 0816] jak o sto kroków od domu. Teraz nie by- 
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ło już można zwlekać przedsięwzięcia środków 
obrony: wysłałem zatém umyślnego, żeby dać znać 
caléj osadzie o niebezpiecznóm sąsiedztwie rabu- 
sia, i żeby zgromadzić myśliwych na wyprawę 
przeciw niemu bezzwłocznie, gdyż hottentot mój 
zaręczał że on musi gdzieś w blizkości czatować 
na sposobność do dokończenia rozpoczętćj ucz- 
ty. Zebrało się zaraz siedmnastu strżelców, nie li- 
czac mulatów i hottentotów, i przyprowadził z so- 
bą kilkanaście ogromnych brytanów. 

Trzeba nam było przedewszystkićm wytropić 
lwa w łożysku. Łatwo tego dokazali hottentoci, 
którzy z niewypowiedzianą lekkością i bystrością, 
śród wysokićj trawyi zarośli, odkrywali ślady jego 
tam, gdzie żadne oko nicby niedojrzało, dopóki nas 
nie doprowadzili do miejsca gdzie lew leżał. Byłyto 
zarośla małe śród rozległego pola, odległe niewię- 
66] jak milę angielską od mego mieszkania. 

Teraz glówném zadaniem było wyparować zwie- 
rza z tego schronienia , żeby ogólną siłą nań na- 
trzóć, ku większćj pewności i bezpieczeństwu. 
Do tego używają się tu zwykle psy, które niepo- 
kojąc go i drażniąc w łożysku, zmuszają do wyjścia 
w otwarte pole. Wtedy wszyscy myśliwi, uszy- 
kowani w ścisłą falangę, dają ognia pojedynczo lub 
razem. Jeżeli lew nie padnie od razu i ma zamiar 
odpłacić napastnikom za swoje, wtedy wszyscy 
jeszcze mocnićj się skupiają w gromadę i stawiają 
konie tyłem do zwierza, trzymając je silnie przy 
pyskach; a inni skryci we środku tego taboru 
przyklekaja , bacznie czekając stosownej chwili do 
strzału, który w takim razie bywa najczęścićj do- 
skonały, gdyż lew idąc do walki, przysiada od 
chwili do chwili, jakby śledząc siły nieprzyjaciela 
i jego zamiary, i łatwo w łeb dostać może. Często 
się zdarza, że ranny lew wpada w wściekłość, ry- 
kiem okropnym przestrasza konie, których wtedy 
"utrzymać niepodobna, i sprawiwszy tym sposobem 
zamieszanie w obozie myśliwców, rzuca się nanich 
zażarty; wtedy, jeśli grono myśliwskie nie składa się 


z ludzi przytomnego umysłu و‎ zimnéj krwi i odwa” 
gi, niebezpieczeństwo może być bardzo wielkie, 


Ale$fRszkańcy tych stron, po większćj części tyle 
majaj dzielności i tak doskonale strzelają , że rzad- 
ki bardzo wypadek , żeby lew nie padł trupem na 
miejscu, jeśli tylko na blizki strzał dojdzie. 

W opisywanym tu wypadku nie poszło tak szoze- 
< śliwie. Mulaci, którzy tak skorzy byli do dawania 


nam rad i przepisów na początku wyprawy, po- 
tém pierwsi uciekli. Widząc, że psy szczekaniem 
1 ujadaniem nic wskórać nie mogą, rozdzielili się 


. na kilka części i z kilku stron zaczęli strzelać w za- 


rośle; kiedy i to przez parę godzin nie pomagało, 
zabrakło cierpliwości kilku rodakom moim, Szko- 
tom; krew się w nich odezwała, i trzech ich, Grze- 
gorziJan Rennie i James Ekron, służący mego oj- 
ca, oświadczyli gotowość wejścia w zarośle i ude- 
rzenia na zwierza w samćm jego łożysku, byleby 
przydano im do pomocy, na wypadek niebezpie- 
czeństwa, trzech mulatów, którzy uchodzili za naj- 
lepszych strzelców. f Mimo przestróg czynionych 
przez doświadczonych i rozsądnych ludzi, puścili 
się Szkoci z przydaną pomocą i doszli na dwadzie- 
ścią kroków do krzaku, za którym widzieli leżące- 
go lwa; stanęli, zalecili mulatom mićć się na bacz- 
ności, 1 na wypadek gdyby strzały ich chybiły, po- 
prawić je. Złożyli się wszyscy trzéj, dali ognia—ale 
nie do lwa, bo wzięli za niego czerwony kamień 
za krzakiem leżący, liśćmi do połowy osłonięty; 
ico okropniejsza, że za kamieniem leżał istotnie 
lew. Draśnięty może kula, ryknął przeraźliwie i pę- 
dem strzały rzucił się na napastników. Jedyna na- 
dzieja była w mulatach, ale ci zobaczywszy co się 
święci, zamiast dać ognia, drapnęli co siły nie cze- 
kając aż się lew zbliży, i niecnie zostawili towarzy- 
szów z wystrzelonemi flintami bez żadnćj pomocy. j 
W dwóch susach lew już był przy nich; pochwycił 
przedniemi łapami Jana Rennie i powalił go o zie- 
mię. Straszna to chwila! Lew dumny swą siłą, 
potężną łapą gniótł zwyciężonego wroga, patrząc 
zuchwale na wszystkich, jakby dając nam po- 
znać, że się nas nie boi. Gdyby nie los naszego 
przyjaciela, którego życie wisiało na włosku, za» 
chwycający doprawdy byłby ten widok, od któ- 
rego nie piękniejszego w życiu nie widziałem. 
Staliśmy o 50 kroków z odwiedzionemi kurkami 
z palcami na cynglach, a strzelać nie mogliśmy, bo 


„dwaj mulaci uchodzili ka nam co tchu, zasła- 


niajac nam strzał sobą. Nie było co robić, trzeba 
było czekać, póki się z nami nie złączą. Wtém lew, 
popatrzywszy na nas kilka sekund dumnie i zu- 
chwałe, zdjął łapę z powalonego wroga; obrócił się 


'zimno i poskoczył w krzaki, jakby nas przestrze- 


gając, że tą raza jeszcze nam daruje. . . 
Pobiegłszy do ocalonego przyjaciela, znaleźli- 
śmy go na szczęście lepićj niżeśmy się spodzie- 
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wali: miał bowiem żebra tylko mocno przygniecio- 
ne i szramę na plecach. Nie tracąc czasu, puścili- 
śmy się za zwierzem, z hałasem i krzykiem, i znale- 
zliśmy go niedługo leżącego pod ogromnéin drze- 
wem, nad brzegiem strumienia. Psy szczekaly usta- 
wiecznie koło niego, nie śmiejąc dostąpić, a on wył 
strasznie, miotając żywo ogonem na znak, że złe 
myśli knowa. Hottentoci przeszli strumień i usta- 
wili się na wyniosléj skale z drugićj strony, tuż 
prawie nad głową lwa; myśmy zaszli mu z boku, 
rozrywając mu tym sposobem uwagę na dwie 
strony. I nim się zdecydował co ma robić, nim 
się lew podniósł, długi krzyżowy ogień rozciągnął 
go trupem na ziemi przeszytego kilkunastu kula- 
mi. Byłto ogromny zwierz; hottentoci zaręczali, że 
nie miał więcćj jak sześć lat. Przednićj łapy nad 
kolanem obydwoma rękami objąć mu nie mogłem, 
a cała szyja, piersi 1 wszystkie członki, po ściągnię- 
ciu z niego skóry, wyglądały jak gęsta siatka gru- 
bych ścięgączy. Keb wielkości łba zwyczajnego 
wołu i tyle prawie ważący, kazałem ugotować, 
żeby czystą czaszkę sobie zostawić; ciekawość 
. mnie wzięła sprobować mięsa, znalazłem je zupeł- 
nie podobne do wołowego i dośćzgkemaku przy- 
jemne. ' 

AP Inne polowanie w r krajü Kafrów Amatembu, tak 
opisuje p. Philipps: 

Lew wyszedl z lasu, a myśmy gnali zanim, z hu 
kiem i wrzaskiem, przez równinę. Cudowny byłto 
widok! my na koniach , Kafry biegną piechotą ra- 
zem z nami, psy szczekają, wyją, my hukamy i wrze- 
szczymy, a lew samopas sunie na przodzie, pło- 
sząc na wszystkie strony pierzehliwe antylopy. 

Lew wpadł znów do lasku. Krysztof Miiller 
1 Schepperd mieli najdzielniejsze konie i najpier- 
si dopadli do lasku; za ich rozkazem gsiedliśmy 
wszyscy z koni, zostawiając je hottentowi, a sa- 
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ONUFRY KOPCZYŃSKI 


mi gromadą w las się« puścić mieliśmy. W tej 
chwili uderzył uszy nasze straszliwy ryk, który- 
śmy wzięli za znak nowóćj ucieczki za naszém zbli- 
żaniem; ale omylilismy się bardzo. Lew jakby 
chcąc zatrzóć hańbę pićrwszćj ucieczki, wypadł 
sam naprzeciw nam z iskrzącemi od złości ślepia- 
mi. Rzucił się z wciekłością na jednego konia, 
a ruchy jego i skoki tak były szybkie, żeśmy nie 
mieli czasu ani go wziąć na cel, ani konia obro- 
nić. Koń się spiął, wyrzucił, i lew puścił go; wszy- 
stkie konie przestraszone, tabunem się puściły 
w skokach i rzutach, a lew odskoczył z dziesięć 
kroków w tył i przyczaił się, bystro nam się przy- 
glądając. Nastąpiła straszna chwila. Lewe nasze 
skrzydło w widoezném było niebezpieczeństwie ; 
ale na szczęście stali tam Krysztof, Miiller i Grze- 
gorz Rennie. Przez kilka sekund, krwiożerca czaił 
się wyciągnięty, jakby rozmyślając na kogo na- 
przód ma się rzucić. W życiu mojém nigdy jeszcze 
nie paliła mnie taka gorączkai żądza usłyszenia 
jak najrychléj wystrzałowego huku; spogląda- 
liśmy wszyscy to na lwa, to na celujących. Konie- 
czność wymagała żeby strzał był śmiertelny, bo 
inaczćj żle z nami. Każda sekunda godziną się zda- 
wała... nareszcie Krysztof strzelił. Dolna szezę- 
ka rozwarła się szeroko i krew żygnęła z paszczy 
lwa; ryknął, powstał, obrócił się jakby do uciecz- 
ki. Wtem Rennie przeszył mu grzbiet kulą—li padł 
król czworonogów na ziemię. 

Nie jestem zdolny opisać jak wspaniała była je- 
go postać w 16] chwili. Obrócił się pyskiem ku 
nam; z paszczy krew pianą broczyła, ślepia gorza- 
ły ogniem zemsty. Chciał się zerwać i rzucić na 
nas, ale zadnie nogi służyć mu nie chciały. Powlókł 
się jeszcze kilkanaście kroków naprzód, kiedy 
jeden z myśliwych zakończył jego męki, wpako- 
wawszy kulę w sam środek szlachetnego czoła. 


i 
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I JEGO PISMA. 


„Błogosławię Niebu, że mi do*wolilo żyć i pra- 
cować podówczas, gdy praca nad językiem stała się 


luba temu, co budowę jéj w caléj zupełności roz- 
poznał umiejętnie,i wyjaśnił gruntownie —powie- 


dział Aloizy Osiński w liście do Kopczyńskie- 
go pisanym, — i nie można jak tylko potwierdzić 
prawdę słów jego. 

W połowie XVIII wieku, język nasz zeszpeco- 
ny przybyszami, które coraz gęścićj zajmowały 
miejsca czystych z czasów Zygmuntowskich wy- 
razów, pokaleczony. łaciną, zastąpiony wreszcie 
nadsekwańską mową, wyglądał jak ów staroda- 
wny gmach, wznoszący wysoko obarczone szacow- 
ną pleśnią czoło, obsiadły gromadami kruków, sów» 
wron i niedoperzy, wyglądający człowieka który- 
by odpędził od niego tę zgraję drapieżnego pta- 
stwa, silną ręką wsparł chwiejące się ściany i przy- 
wołał go do dawnego, może i świetniejszego 
życia. 

Tym człowiekiem, który przypatrzywszy się pię- 
knéj a ruiną grożącćj budowie, śmiało wystąpił do 


walki z przesądami i uporem, aby jéj dawny blask 


przywrócić, tym Warronem polskim był Kopczyń- 
ski. Powiedział on sobie: mowa polska musi być czy- 
819 —1 niepokonany trudami, niezwalezony przeci- 
nowściami, podejmując ciężkie prace, ujrzał nako- 
niec uwieńczone swe dzieło, ujrzał ć ów stary gmach, 
oczyszczony z przybyszów, jaśniejący zarodem 
czystej, nieskazonéj świetności. 

Nie będzie więc zapewne rzeczą obojętną przed- 
stawić pokrótce zarys życia tego, poświęconego 
powszechnemu dobru męża, podać wiadomość 
o dziełach, któremi uwiecznił swe imię. 

Onufry Kopczyński urodził się dnia 30 listopada 
1735 roku, w Czetniowie, województwie gnie- 
żnieńskićm ( !) z niezamożnych rodziców, ale ja- 
ko szanowny autor elegii powiada: 

„Czyś dzień ujrzał pod strzechą, czyś się w zam- 

ku rodził, 

Kopczyński! ztąd twych zalet nie będę wywo- 

| dzil; 

Pewniejszą, mężu, dolę wziąć umiałeś w podział, 

Boś się nieśmiertelności szatami przyodział. 

Oddany do szkół pijarskich w Warszawie, w po- 
czątkach zaraz zwrócił na siebie oczy nadzwyczaj- 
ną pilnością i pamięcią. Czcigodny mąż, gwiazda 
owego wieku, ksiądz Konarski, słuchając pochwał 
oddawanych cichemu młodzieniaszkowi, odpowie- 
dział: On będzie znakomitym swego czasu czło- 
wiekiem. 1 nie zawiódł się uczony badacz sere 
i zdolności ludzkich. Urządzenie szkół pijarskich, 


(') Vitae Piaristarum, 
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potwierdzone przez Benedykta XIV papieża, 
przyniosło zgromadzeniu temu zwycięztwó nad 
współzawodnikami, i ukształciło wielu zdolnych 
nauczycieli, pod których okiem wzrastały przyszłe 
talenta. Za ich staraniem rozwinęły się wrodzone 
zdolności Kopczyńskiego, 1 w 1752 roku a 17 ۰ 
go życia, zapragnął należćć do tego zgromadzenia, 
które tak użytecznie służyło krajowi, i w Podo- 
leńcu oblókł zakonną szatę; a po dwulétniém roz- 
patrzeniu się w ustawach zakonu ٩. Józefa Kala- 
santego , zbadawszy w sobie ducha, 1 poznawszy 
zgodność jego ze swą wolą, obowiązał się ślubami 
pomnażać chwałę Bożą, i pracować dla oświecania 
bliżnich. 

We dwa lata po فسوی‎ święceniu rozpoczął 
zawód nauczycielski, i sprawował go kolejno w Ra- 
domiu, Piotrkowie, Rzeszowie i Złoczowie. Dał 
on mu poznać jak rozległóm jest to powołanie, 
i jak wiele potrzeba aby mu godnie odpowiedzićć. 
Wziął się więc z zapałem do rozszerzenia swoich 


wiadomości, czytaniem dzieł dawnych autorów: 


rzymskich. Maron, Horacy, Cyceron, Liwiusz, 
Tacyt, Kwintylian, a nadewszystko Warron, byli 
ułubieni przyjaciele Kopczyńskiego, którym cały 
swój czas, zbywający od obowiązków nauczyciel- 
skich, poświęcał. 

Szczególnićj ten ostatni zajmował uczonego ba- 
dacza; jego rozbiory języka natchnęły Kopezyń- 
skiemu myśl przysluzenia się krajowi tém, żeby mo- 
wę polską oczyścić z obczyzny,i wrócić do dawnej 
jędrności, Przełożeni zgromadzenia, oceniając zdol- 
ności Kopczyńskiego , powołali go w r. 1768 jako 
profesora wyzwolonych nauk, do przysposabiania 
młodych Pijarów na nauczycieli. Zawód nader 
chlubny, oświecać tych którzy późnićj inńych 


- oświecać będą: jestto rzucać ziarno swych zasad 


w teraźniejszość i przyszłość. 

Trzy lata zajmował się Kopczyński udzielaniem 
swych wiadomości przyszłym nauczycielom, gdy 
rodzice Antoniego Wisłockiego prosili u zgro- 
madzenia, o dozwolenie Kopczyńskiemu udania się 
z synem ich za granicę, aby przy tak zacnym 1 u- 
czonym przewodniku , młodzieniec sposobiący się 
do usług krajowych, nie zboczył z prawej dro- 
gi,i wrócił zbogacony pożytecznemi wiadomo- 
ściami. 

W ciągu kilkoletnićj podróży, zwidaili środko- 
wą i zachodnią Europe; w Berlinie, w Wiedniu 


d 


i Paryżu, w Padwie i innych głośnych z nauk 
miejscach, zabrał Kopczyński znajomość z najzna- 
komitszymi wieku swego mężami, którzy mu do- 
pomogli wzbogacać umysł, tak pragnący tego usil- 
nie. Szczególnićj jednak przez wszystkie usiłowa- 
nia przebijała się chęć poszukiwań na drodze badań 
językowych. 

Powróciwszy z podroży, przeznaczony został do 
wykładania w konwikcie nobilium , założonym od 
Konarskiego, prawideł wymowy; znalazł się więc 
w swoim Zywiole, i oddał mu się z całym zapałem, 
czas od nauk zbywający poświęcając na uporząd- 
kowanie biblioteki pijarskićj. 

Ignacy hrabia Potocki, przewodniczący w Ra- 
dzie Oświecenia Narodowego , oceniając zdolności 
i dobre chęci و‎ powołał Kopczyńskiego do towa- 
rzystwa ksiąg elementarnych i poruczył mu uło- 
żenie 1 przyprowadzenie do porządku z kilku kroć 
sto tysięcy książek złożonćj biblioteki. 

Pracując nad tak pozyteczném dziełem, mając 
pod ręką najmnićj znane a najwięcćj interesujące 
księgi, powziął Kopczyński zamiar ułożenia gram- 
matyki języka polskiego. Wziąwszy się więc do 
dawnych w tym przedmiocie autorów, przewerto- 
wawszy Albina, Bebeliusza, Dyomedesa, Gwaltera, 
Lupulusa (') Wojciecha ze Szczebrzeszyna (2), 
Mesgieuna, Wojny, idąc za powagą Arystotelesa 
Warrona i Kwintyliana, a za radami Bakona 
1 Kartezego, nie przywiązywał się do żadnego 
z poprzednich językowych badaczy, ale postanowił 
iść za wlasném przekonaniem. 

W wieku XVI Stanisław Zaborowski napisał 
dziełko po łacinie o wymawianiu polszczyzny (3), 
a Jan Seklucyan, kaznodzieja augsburgskiego wy- 
znania u Alberta księcia pruskiego, wydając w Kró- 
lewcu r. 1578 część pióćrwszą nowego testamentu, 
przydał krótką naukę czytania i pisania języka pol- 
skiego. Bylito dwaj najdawniejsi badacze języ- 
kowi, i obydwaj widać pozostali nieznani Kop- 


(1) Rudimenta grammatices Sigismundi Lupulli ab authore su- 
perrevisa magnaque accessione aucta, Cracoviae per Mathiam Sharf- 
fenbergium 1545 in 8vo pag. 76. 

(2) Alberti Basaei Scebresinensis و‎ observationum grammatica- 
rum libri V, quorum 1 de orthographia, 1] de etymologia, lll. de syn- 
taxi, IV de figuris, V de prosodia, 

(3) Orthographia seu modus recte scribendi et legendi poloni- 
cum idioma quam utillissimus, Na końcu umieszczone są słowa: 
Imprymowano w Krakowie, u pana Hallera mieszczanina krakow. 
skiego, lata Narodzenia Bożego 1518, dni kwietniowych. 

KSIĘGA ŚWIATA, 
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czyńskiemu, który w przedmowie do swćj gram- 
matyki powiedział, że piérwsze prawo wymawia- 
nia polskiego, na pisowni zasadzone, odkrył duch 
językowy Janowi Kochanowskiemu. Tak więc 
1 w nieznajomości tych pićrwszych przewodników 
na swćj drodze, musiał Kopczyński postępować 
w wielkim przedsięwziętym zamiarze, bo jakże 
małą napotkał pomoc w szezupléj liczbie dzieł 
w wieku XVII w tym przedmiocie pisanych, 
Grammatyka Mesgieuna Francuza była dla cudzo- 
ziemców niezrozumiałą, a dla Polaków niedosta- 
teczną (*). Następni narodowi pisarze nie byli 
szczęśliwszymi w zgłębianiu ducha mowy ojczy- 
stój. Wojna z Fasiennicy zebrał tylko niektóre 
prawidła. Słowniki Mączyńskiego i Knapskiego 
mało bardzo przedstawiały grammatycznych mate- 
ryałów, Kopczyński idącza wlasném przeświadcze- 
niem z niezmierną pracą układa kilka tysięcy ta- 
blie, 1 po dziesiecioletnich mozolnych usiłowaniach 
wydaje piérwszg (rrammatykę polsko - łacińską. 
Niektórzy stronnicy Alwara powstali przeciwko 
nowatorowi, ale głosy ich umilkły przytłumione 
odzywajacém się zewsząd uwielbieniem. 

Praca ta, tak pożyteczna dla kraju, o mało srogim 
ciosem nie dotknęła Kopczyńskiego: wzrok jego 
osłabiony ustawicznóm po nocach czytaniem za- 
czął gasnąć, i blizką już była okropna chwila po- 
stradania go zupełnego. Walenty Gacatkiewiez, 
zawołany lekarz ówczesny, wysileniem prawie swćj 
umiejętności wyrwał Kopczyńskiego z grożącego 
mu kalectwa, i powrócił na nowo uczonego męża 
usługom publicznym. Tkliwy był widok, kiedy ubo- 
gi Kopczyński to co miał najdroższego, medal zło- 
ty od króla Stanisława Augusta za grammatykę 
otrzymany, z wierszami pełnemi przenikających 
uczuć, niesie Gagatkiewiczowi w ofierze; i kiedy 
tenże odsyłając medal upewnia go, że nad przeko- 
nanie, iż powrócił krajowi tak użytecznego męża, 
świat cały nie ma milszćj i wspaniałszćj nagrody! 

Nieszczęścia gromadzące się zewsząd zmusiły 
Kopczyńskiego w r. 1794 szukać przytułku za 
granicą kraju, dla którego całę swe życie poświęcił. 
Osiadlszy w Nikolsburgu, w Morawii, znalazł i tam 
ludzi umiejących go ocenić, aż wreszcie po ۰ 


(1) Franciszek Mesgieun Lotaryńczyk zamieszkując w Polsce 
w XVII wieku, dziwił się bardzo, że Polacy prawideł swego języka 
nie mieli; i niezrażony brakiem materyałów , przetrząsnąwszy licz- 


ne zbiory ksiąg, napisał grammatykę polską w jezyku łacińskim. 
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letnim pobycie, za staraniem jednego z najznako- 
mitszych obywateli, powrócił do Polski r. 1799 i po- 
święcił się znów zawodowi który już miał dla niego 
tylepowabów. W r. 1802 powołany do Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk, gospodarz językowy dopełnia 
swego dzieła, wyplenia chwasty i kąkole, aby czy- 
ste ziarno mowy krajowćj przysposobić. 

Zajęty ciągłą pracą nad celem, któremu się zu- 
pełnie oddał, odmówił Kopczyński wezwaniu rzą- 
du pruskiego, aby w Liceum warszawskićm naukę 
chrześciańską i obyczajową wykładał; lecz nie mógł 
się wymówić od przyjęcia urzędu instruktora szkół, 
który mu minister Voss w nader pochlebnych wy- 
razach ofiarował. Urząd ten nastręczał wiele spo- 
sobności do wykorzenienia zastarzałych w nau- 
czaniu szkolnóm przesądów, i to było najsilniejszą 
pobudką dla którćj Kopczyński, mimo nadwą- 
tlonych sił swoich, o trudach powołania zapo- 
mnial. 

1,662 uwielbienie powszechne, gruntujace sie na 
ocenieniu wielkich jego zdolności i najlepszych 
chęci, gotowało mu więcćj prac i trudów. W roku 
1804, za zgodą powszechną powołany na przeło- 
żonego zgromadzenia księży Pijarów w całóm 
królestwie, przyjął ten ciężar nie .bez wahania 
się, czy w tak trudnych ówczesnych okoliczno- 
ściach odpowić godnie wysokiemu wielostronnie 
powołaniu. Ale Bóg dopomógł szczerym jego chę- 
ciom: mając przed sobą świetne wzory mężów za- 
konu jakoto: Zaborowskiego, Jakubowskiego,Prze- 
czytańskiego i Konarskiego, kierujacsie przewodni- 
ctwem rozumu i serca, zgromadził rozproszonych 
członków zakonu, powołał młodzieńców pragnących 
wejść w jego ślady, otworzył przygotowane od wi- 
ce-prowincyała, księdza Justyniana Tarczewskiego 
seminaryum, i śmiało powiedzićć można, że za jego 
rządów zgromadzenie pijarskie zajaśniało tą świe- 
tnością, która się późnićj tak wzniosła. 

Po trzechletnich trudach, złożył godność przeło- 
żonego w ręce członków zgromadzenia pragnących 
aby nadal zwierzchnikiem ich pozostał, i powrócił 
do spokojnego prywatnego życia,poświęcającwszy- 
stkie chwile pisaniu dzieł pożytek ogólny mających 
na celu, poprawianiu i rozszerzaniu dawnićj na- 
pisanych, i uczęszczaniu na sessye Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk. 

Ozy wiony ruch spraw publicznych, nadzieje tak 
świetnie wschodzące dodały siedmdziesięcioletnie- 
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mu starcowi sił widocznie niknących; napełniły ser- 
ce jego chęcią do prac nowych, których owocem 
była grammatyka polska dla cudzoziemców; tak 
jak późnićj zawód 1 straty naraziły go na ciężką 
boleść i zmartwienia. 

Bóg jednak pozwolił mu dożyć 1815 r. aby znów 
chwycił pióro w drżącą rękę na uwielbienie wiel- 
kiego czynu, aby doczekał się przyjemnej chwili, 
w którćj ziomkowie uczcili pracę jego ogólny po- 
żytek przynoszącą złotym medalem, noszącym zje- 
dnćj strony popiersie Kopczyńskiego, a z drugiej 
napis: „za grammatykę polskiego języka ziom- 
kowie r. 1816 (?)." 

Lecz zaledwie miał czas pocieszyć się wdzięcz- 
nością tych, dla których całe swe życie poświęcił; 
ciężar bowiem wieku wyczerpnął resztki sił, i dnia 
14 lutego 1817 roku, otoczony kołem najznakomit- 
szych mężów ówczesnych, z powszechnym serde- 
cznym żalem zakończył życie. 


„Śmierć dopiéro wytrąciła mu pióro z ręki 一 
powiedział Aloizy Osiński w dniu 4 maja 1818 r. 
na posiedzeniu Towarzystwa Przyjaciół Nauk— 
z niknącym duchem żywotnym ustały dopićro ba- 
dania o języku, tłumaczu myśli i serca. Lecz na 
dziełach jego, jak na podstawie najmocniejszej, 
wspierać się będzie przybytek oświecenia narodo- 
wego. Uczyć się będą tych zasad Polacy, i w sa- 
mém ich rozpoznaniu, uwieczni się pamięć trudów, 
wytrwałości dozgonnćj i zupełnego zgłębienia du- 
cha mowy krajowej!” 

Opowiedziawszy życie tyle zasłużonego męża, 
pozostaje nam jeszcze udzielić krótką wiadomość 
o jego dziełach , którą neptem dat zamiesz- 
czamy. 

1780 r. Piérwsze wydanie grammatyki polsko-łacińskićj z przypi- 
sami, na klass trzy; in 8yo w Warszawie. 

Elegia in stemma Stanislai Augusti Poniatowski, regis Po- 
loniae; in 4to, Varsaviae. 

Valentino Gagatkiewiez medico suo, die natali Ejus sacra 
Onuphrius Kopczyński pro valetudine oculorum salutem 
et regium numisma DD, Elegia, in 410. 

Elementarz dla szkół parafialnych narodowych, zawierający 
naukę czytania i pisania in 4to, 

Układ grammatyki dla szkół narodowych, z dzieła już ukoń- 
czonego wyciągniony, w Warszawie u Grólla in ۰ 

Zbiór nauki chrześciańskićj i obyczajowej (szóste خر سا‎ 
było r. 1815); in 8۳70 , w Warszawie. 

Carmen herroicum ad quosdam dissidentes qui potentiam 
vicinorum metuentes in rebus patriae pertimescebant, Var- 
saviae, in 4to, 


1782 r. 


1783 r. 


1784 r. 


1785 r. 


1786 r. 


1792 r. 
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1804 r. Rozprawa o duchu języka polskiego, w Warszawie, in ۰ 
1806 r. Prawidła przystojności i obyczajności, (czwarte wydanie r, 
| 1816) w Warszawie in Svo 

1807 r. Nauka o dobróm piśmie , w Warszawie, in 8vo, 

— Essai de grammaire polonaise pratique et raisonnće pour les 
Francois, Varsovie chez les Piaristes, in 8vo. 

1808 r. Poprawa błędów w ustnéj i pisanćj mowie 015816], w War- 
| szawie, in 8vo, - | ۱ ۱ 
一 ”Allocutio Pontificum ascensurorum suas cathedras facta no- 

. mine Scholarum Piarum ab Onuphrio Kopczyński in nova 
. Borussia Provinciali, in 4to 

— De Varsaviensi Convietu Martem inter atque Minervam 
certamen a Galliarum Legato Varsaviae residante J. Serra 

armis et scriptis inclyto diremptum. Elegia in 410, i 
1809 r. Religiosus et sapiens Princeps Fredericus Augustus Rex 
^ Saxoniae et dux Varsaviae religionis et literarum in Scho» 
lis piis stator. Epigramma in folio, | 


1814 r. Kalendae Oetobres MDCCCXIV ad Congressum Vindo 
bonensem, ia folio, 


1816 r. Ad Alexandrum Rossiarum Imperatorem Poloniaeque Re- 


gem terras suas invisentem Scholae piae, Varsaviae in folio. 
^» — . . Version libre et en méme temps fidèle de vers latins faits 
۱ par le pere Kopczyński et traduits par Baudouin de Cour- 
tenay, adressés à Sa Majestć l'Empereur de toutes les 
Russies, Roi de Pologne, lorsqu'il visitait ses vastes Provin- 
' ces,—.in folio, ۱ 

一 Mowa przy odebraniu medalu złotego 30 listop.da 1816 r. 

w Warszawie , in 4to, 


Rękopisma. 

Grammatyka języka polskiego na sześć klass szkoły wojewódz- 
kićj (wydana w r. 1817), Druga grammatyka w kilkudziesięciu ar- 
kuszach, 

| Antoni Wieniarski. 


MONTONEROS, GAUCHOS 1 INDYANIE Z PAMPAS. 


Montoneros nazywają w Buenos-Ayres tych 
mieszkańców, którzy mają swoje posiadłości w bez- 
pośrednićm sąsiedztwie stolicy. "Trudnia się ho- 
dowaniem bydła, handlem koni, rolnictwem, upra- 
wą ogrodów, z których we wszelkie warzywa miasto 
zaopatrują. Szczególnićj zaś oddają się plantacyi 
brzoskwiń, przynoszących im korzyść podwójną; 
raz że drzewa brzoskwiniowe szybko rosną i po 
pięciu latach na opał służyć mogą, na któ- 
rym w Buenos-Ayres zbywa zupełnie, i powtóre, 
że w tym przeciągu czasu dostarczają znaczną 
ilość ulubionego owocu. Montoneros tworzą klas- 
sę pośrednią, pomiędzy mieszkańcami miast a Por- 
tennos i Gauchos, mieszkańcami bezdrożnćj doliny 
Pampas. Obdarzeni nadzwyczajną siłą fizyczną 
1 nieustraszoném meztwem, przytćm okrutni i dla 
swych nieprzyjaciół nieubłagani, byli w czasie 
ostatnićj wojny domowćj postrachem całego kra- 
ju. Montoneros nazywano także każdą tłuszczę 
oblegającą miasto, krwi irabunku chciwą. Pod- 
czas pokoju ci sami Montoneros są, jak powie- 
dzieliśmy, żywicielami miasta. 


Malowniezy to i prawdziwie piękny widok kie- 


dy o wschodzie słońca młodzi Montoneros razem 


|" 


Z 


2 Gauchami, w czerwonych czapkach, w obwisłych 
kapeluszach, w fantanstycznym ubiorze, lub té 
w płaszczach, poncho zwanych, do miastą z nabia- 
łem 1 z owocami rzezko cwałują, albo gdy sami 
gospodarze pędzą na rzeź $wiézo ujęte trzody dzi- 
kich wołów. Miejsce publiczne na rzeź zwierząt 
przeznaczone, ma cztćry (10 pięciu mórg obwodu 
ijest z trawy ogolocone;. na jednym końcu jest 
miejsce odgrodzone potężnym ostrokołem, które 
znów rozgranieza się na kilka osobnych jak gdyby 
komor, z których każda oddzielne ma wrota. Tu- 
tajto pada pod obuchem codziennie bydło przezna- 
czone na żywność mieszkańców miasta. Nad ra- 
nem widać tu zawsze wokoło rozstawione rzędy 
koni, stojących spokojnie و‎ nieruchomo, ze zwie” 
szonemi łbami, jak gdyby nieżywych lub zakamie- 
niałych. Przy każdćm siodle wisi długie lasso skre- 
cone w zwoje: jestto ów sznur morderczy z pe- 
tlicą na końcu, którym zręczny Montoneros włada 
jakby najstraszliwszym, niepokonanym orężem. 
Mataderowie i Montonerowie siedzą sobie lub le- 
żą kupkami pod ostrokolem 1 bawią się wypusz- 
czaniem kłębowych figlów dymu z cygar. Ale sko- 
ro tylko dzwonek oznajmi و0۵‎ zrywają 816 


w mgnieniu oka wszyscy, wskakują na siodła i wa- 
lą co żywo otwartemi wrotami w owe szranki ob- 
warowane ostrokołem. Za chwilę rozpoczyna się 
scena straszna, chaotyczna , burzliwa, w tysiącu 
odmianach okropnością zawsze jednolita, a tem 
przerazliwsza 1 dziwniejsza, że niewypowiedzianie 
kontrastuje z tym spokojem i łagodnością, jakie 
napozór cechowały te kupki cicho gwarzących 
i kurzących cygara poczciweów. (o się tu dzieje 
opisać prawie niepodobna; a jak się dzieje, o tem 
ani myślóć. Każdy zarzuca dobrze wymierzonym 
śmigiem długie swoje lasso na dzikiego bawoła: 
z tych jedne uciekają przerażone nagłóm wpadnię- 
ciem jeźdzeów, inne znów rozjuszone rzucają się 
obces na konie, z wściekłością w oku, z ogłuszają- 
cym rykiem, nastrzępionym włosem i godzą ogro- 
mnemi rogami prost na nie. Zwinni nie do pojęcia 
jeźdzcy gonią z tyłu za niemi z króciuchnemi no- 
żykami (manchetto), podcinają im nogi pod kolana- 
mi,—i te olbrzymy siły, którćj potęgę chwila roz - 
wścieczenia nieporównanie jeszcze wzmaga, padać 
muszą niewładne, okaleczone i daremnie w kon- 
wulsyjnych, bezużytecznych ruchach i rzutach 


wyczerpują i trawią zaciekłą zlość swoję. Inne, jak- - 


by doświadczeńsze i przewidujące podstęp, widząc 
towarzyszów swych tarzających się marnie po zie- 
mi, z odsadzonemi straszliwie ogonami wspinają 
się ponad niemi, stają dęba, nozdrzami zdaje 
się ogień wytryskują, a spadając na przednie nogi, 
same jeszcze brać swoją tratują. Nieraz się zda- 
rzy, że bawół wyrwie się, albo wyśliznie z lasso: 
oto strach dopiéro na biedaka Montonera, co mu 
śmiał w drogę wlézé; wtedy dusza na ramieniu. 
Hiszpańska walka byków, to dziecinna igraszka 
w porównaniu z tym tańcem, jaki się tu wyprawia. 
Krew się leje nie żartem strumieniami, a odwaga, 
zwinność , siła 1 zażartość dzielnych Montonerów 
przechodzi wszelkie pojęcie. 

Widzów na te tragiczne przedstawienia nigdy 
nie brakuje; zawsze znajduje się ich mnóstwo; ale 
nie mieszczą się wygodnie i bezpiecznie po gale- 
ryach i osobnych a umyślnie na ten cel zbudowa- 
nych trybunach, lecz stają poprostu w środku 
placu boju i zawsze muszą się mićć dzielnie na 
baczności, żeby przydrogo spektatorskićj cieka- 
wości nie przypłacić, i wyjść cało z tego piekielne- 
go festynu, któregoby. się i sam bies ustraszył, 
i przy ealéj swéj zwinności pewnoby wywi- 
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n3é sie nie potrafił, żeby się rozwiązanie dramatu 
na jego skórze nie skrupiło. Zaledwie rzeź dojdzie 
końca, zaledwie padłe ofiary zdazono ze skór ob- 
nażyć, poćwiertować , na wozy sztukami włado- 
wać 1 do miasta wyprawić, zlatują się jakby za 
czarodziejskićm skinieniem niezliczone chmary 
białych ptaków و‎ które tu g/us zowią, podobne nie- 
co do sepów, i rzucają się kracząc 1 trzepocząc się 
przeraźliwie na resztki opadłe, na kałuże krwi, i w u- 
niesieniu radości nad tak pyszną biesiadą, skaczą, 
pląsają po tćj czerwonćj posadzce, a skrzydłami 
bijąi chleboczą, że strach przejmuje. Każda pla- 
ma posoki świadczy, że tu padł trupem jeden zba- 
wołów; plam takich na każdym kroku co niemiara 
stosunkowo do obszaru ogrodzonćj przestrzeni: 
dzięki owemu ptastwu z bialém, miluchném pie- 
rzem, do południa nie widać już ani śladu, że tu 
krew miała co bądź do czynienia,i nie$wiadomemu 
przechodniowi ani widok, ani woń, nic zgoła na 
myśl nie nasunie, aby to miało być miejsce, na 
którém codziennie tak dramatyczne i straszne od- 
bywają się rzezie. 

Zapadłość okoliczną strumieniowi rzeki La Pla- 
ta, tworzącą jednę z najznaczniejszych dolin na 
całym znanym dotąd lądzie, zamieszkują w pobli- 
żu stolicy, jakeśmy to już powiedzieli, Montonero- 
wie; dalćj nieco w głębi kraju Grauchowie, a naj- 
ołębićj ku południowi i zachodowi Indyanie. Do- 
lina ta ze względu swego obszaru, natury gruntu, 
płodów swych i klimatycznych fenomenów ze- 
wszech miar zasługuje na uwagę i należy do naj- 
ciekawszych osobliwości na ziemi. Zwa ją doliną 
Pampas; rozciąga się w kształcie trapezu wynoszą- 
cego 100,000 mil angielskich powierzchni. Na tym 
nieprzejrzanym obszarze oko nigdzie nie dojrzy 
ani jednéj drzewiny, ani krzaczka, ani poszlaki ja- 
kiéj$ kwitnącćj rośliny; a mimo to jednak Baldwi- 
no i Bonpifiad, towarzysze podrózy Humboldta, 
utrzymują, że niegdyś musiały tu istnićć lasy, bo 
skład warstw ziemnych to wykazuje. Cały ten 
ogromny szlak ziemi stanowi dziś jeden, równiu- 
sieńki kobierzee zieloności, puszysto pokryty 
bujną trawą, gdzie miliony ludzi z chudobą i do- 
bytkiem wygodnie pomieścićby się mogły, i my- 
ślóć o niezém więcćj nie potrzebowały, jak żeby co 
ranka bydło wygnać na paszę, lub lada kawałek 
piérwszy lepszy ziemi 20126 و‎ zasiewem obrzucić, 
a życie ich łatwe i szczęśliwe, rzec można, mlé- 


kiem i miodem by tu płynęło. Kiedyś możedoczekają 
się te okolice, że zamieszkają je ludy, którym gdzie- 
indzićj zbraknie już miejsca w ciasnocie; doczekają 
się i tego może, że przynętą błogosławionego ży- 
wota zwabiony nadmiar ludzkich plemion i na nie 
sprowadzi plagi dziś tu nieprzeczuwane, a in- 
dzićj trapiące schorzałe łona społeczeństw. Obe- 
cnie wszakże 0 nie tu zapewne nie trudnićj, jak 
o człowieka: zaludnienie tak jeszcze rzadkie. Ale 
(65 za to miliony dzikiego bydła rogatego , w nie- 
zliczonych trzodach, cztery najmnićj miliony dziel- 


nych rumaków buja tu sobie na woli Bożćj, po. 


tych ślicznych, zielonych sawannach Pampa, i prze- 
bywa tu rozkosznie, jakby w raju swoim, w towa- 
rzystwie olbrzymich chmar owiec, mułów, ze już 
nie wspomnę gromad bez liku jeleni, strusiów, 
kaguarów, jaguarów, psów dzikich i t. d., które 
swobodnego używają wczasu w tćj jasnćj, bezleśnćj 
kniei, jakby w uprzywilejowanym zwierzyńcu. 
Klimat przepyszny, powietrze czyste i zdrowe, 
a ‘jedyna rzeczą niezbyt przyjemną są tu orkany, 
zwane Pemperos , które między Andami a morzem 
zrywają się czasem, i wszystko niszczą, w pył 
obracają. 

Jedynemi mieszkańcami Pampas są Gauchowie. 
Prostém następstwem potomstwa idą oni od hisz- 
pańskich osadników , którzy tu w pićrwszych cza- 
sach po odkryciu Ameryki przybyli, i widząc źró- 
dło lepsze bogactw dla siebie w tych przepysznych 
ląkach و‎ jak w minach i kopalniach złota, hodowa- 
niu bydła i koni się poświęcili. 

Rozproszeni na tćj niezmiernćj pustyni, siedzą 
tam zosobna, niesłychanemi odległościami w są- 
siedztwie od siebie rozdzieleni. Każdy Gaucho— 
a pochodzą częstokroć z bardzo znakomitych hi- 
szpańskich rodów— stanowi rodzaj zwierzchniego 
pana z władzą nieograniczoną, patryarchalną nad 
obszarem kraju, który w posiadanie zagarnął: i nić- 
ma niezawodnie na świecie całym istoty swobo- 
dniejszéj, mnićj się o siebie troszczącćj jak Gau- 
cho. Główną zasadę ubioru ich stanowi obszerny, 
zawiesisty płaszcz, zwany Poncho, rękoma żon i có- 
rek sporządzony. Użycie poncho przejęli Gaucho- 
wie od Indyan; właściwie nie jestto płaszcz, jak 
my go sobie zwykle wyobrażamy, ale jestto ogro- 
mny kawał lnianćj lub wełnianćj tkaniny, we środ- 
ku z otworem tak szczupłym, że głowa tylko prze- 
cisnąć się może; ręce zupełnie zostają swobodne. 
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Poncho nosi się albo na ramionach, albo w kształ- 
cie pasa, stosownie do wygody i upodobania; nie- 
odmiennie i zawsze jednak służy właścicielowi za 
posłanie w nocy. Zwykle bywa wełniany i na tle 
gładkićm różnobarwnie przerabiany. Daléj noszą 
kaftany z grubego sukna, bai lub. welwetyny i 1 ta- 
kież spodnie otwarte od kolan. Piersi i kolana 
przystrajaja srébrnemi guzikami; na nogach noszą 
pończochy ze skóry końskićj, tak urządzone, że 
palce nago wystają. Ostrogi żelazne albo srébrne, 
zawsze dochodzą rozmiarów niesłychanych i gdzie- 
indzićj dziś juz niewidzianych; kapelusz słomiany 
duży, albo czapka czerwona wełniana i na szyi 
binda barwna bawełniana, oto i cały skład ich 
ubioru. 

Siodło Gaucha (recado) choć kształtne, podo- 
bne do naszego, całe jednak wyciosane z drzewa, 
obciągniętego skórą i nakrytego cienką poduszką 
w kształcie materaca; a na to wszystko kładzie się 
jeszcze kożuch barani farbowany. Przypasują je 
nie popręgiem na sprzączki zapinanym, ale pasem 
z cieniuchnych sznureczków, który za pomocą 
kółka żelaznego lub drewnianego do drugiego ta- 
kiegoż kółka kawałkiem rzemienia przywiązują. 
Strzemię służące do wsiadania jedynie, bywa dre- 
wniane lub srćbrne; w pićrwszym razie, jest ono 
tak maleńkie, że zaledwie wielki palec od nogi 
w nie się zmieści; w drugim zaś razie, bywa nieco 
większe i wygodniejsze.  Czapraki zpod siodeł 
zastępują im łóżka częstokroć, o które się Gau- 
chowie nigdy a nigdy nie kłopoczą. 

Gaucho nie ruszy się na krok bez /asso, tojest 
powrozu splecionego z giętkich rzemieni, 35 stóp 
przynajmnićj długiego i nadzwyczaj lekkiego; na 
końcu lasso robi on dużą pętlicę, na którą bez za- 
wodu chwyta w pędzie za łeb każdego zwierza, 
kiedy tylko zechce. Nim je zarzuci, zwijasje i trzy- 
ma w ręku w kłębie takim, w jaki skręcają liny 
okrętowe; mierzy nim dość długo i nigdy celu nie 
chybia. Drugim rodzajem broni, który nigdy Gau- 
cha nie opuszcza są tak zwane bolas, tojest trzy 
kule żelazne lub drewniane na trzech rzemieniach 
po 6 stóp długich i związanych razem, które on na 
daleko większą odległość od siebie jak lasso wy- 
rzuca. Zakręca niemi po kilkakroć nad głową, 
wypuszcza w powietrze, gdzie jak z procy lecą, 
tworząc trójkąt swym kształtem, i z zadziwiającą 
dokładnością do celu trafiają. Częstokroć rozbija 


temi kulami łeb zwierza na miazgę,lub nogi druz- 
gocze, lub 162 wreszcie ciosem ogłuszonego 0 zie: 
mię powala. Daléj do uzbrojenia Gaucha wchodzi 
jeszcze jako nieodzowna część składowa tak zwany 
manchetto , mały nożyk czyli puginal, zatkniety za 
pasem w skórzanćj pochwie i stanowiący ostatni 
szczebel rynsztunku dzielnego syna łąk Pampas. 

Kaguar, jaguar, dziki bawół و‎ koń, jeleń, struś, 
wszystko co żyje dziko i w dzikićm ustroniu Gau- 
chowi towarzyszy, drży przed nim jako przed naj- 
straszniejszym wrogiem i panem ; on zaś nad sobą 
nie zna żadnćj władzy: ziemi nie obrabia, nie wić 
co to rząd, i jeśli nie mieszka w pobliżu Buenos- 
Ayres, lub jeśli wojenne wyprawy po świecie go 
nie gnały, to niezawodnie oczy jego nigdy w ży- 
ciu nie oglądały zacieśnionych murów żadnego 
miasta. Jak Beduin afrykański, Gaucho tak ko- 
cha swobodę i niezawisłość; gotów dla nićj zawsze 
poświęcić życie, na najstraszniejsze narazić się 
cierpienia i próby. W zwinności ciała równa się 
Arabowi. Ujeżdżać i przyswajać konie, po równi- 
nach gonić wiatr na nich, z niepohamowaną wście- 
kłością bić się z nieprzyjacielem, dzikie woły po- 
lować i zabijać: oto są nauki i sztuki, w których 
Gaucho wyćwiczonym być musi, aby nabyć jakie- 
go takiego znaczenia między swoimi, u których 
to za jedyne uważa się ukształcenie. ሪ tego wzglę- 
du zbliża się bardzo Gaucho do wędrownego afry- 
kańskich puszcz mieszkańca, ale to tylko ze stro- 
ny ciała; dusza jego nie nie ma bratniego z szla- 
chetną duszą Beduina. Próżnobyś szukał u Grau- 
cha féj wzniosłości i swobody umysłu, miłego 
a szlachetnego uzdolnienia, próżno téj łagodności 
obyczajów, które niezmiennie w namiocie Beduina 
zawsze znajdziesz; tu ani tćj świętćj gościnności, 
ani zgoła całego tego poetycznego, pięknego cha- 
rakteru nie napotkasz, który w Arabie żywią cu- 
dne jego baśni i język uludny a bogaty. Gaucho 
jest ostry, przykry, nieufay i leniwy aż do nie- 
dołężności ; ; tylko kiedy o ruch ciała idzie, kiedy 
się gonić konie dzikie lub łowić byki nadarza, 
wtedy jedynie oko jego goreje zapałem, muskuły się 
wytężają, czynność i życie w całćj istocie się bu- 
dzi. Od czasu upadku rządu hiszpańskiego przywią- 
zali się szczerze do swojćj swobody, ale brak wszel. 
kiego ukształcenia i najmniejszych cech cy wiliza- 
cyi niedostępnćj dla ich odosobnionego życia, do 
takiego doprowadzają ich zdziczenia, że mimo 
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przymiotów szlachetnych, które od czasu do czasu 
znać o sobie dają, są oni tylko ślepćm narzędziem 
w ręku zręcznychintrygantów, którzy posługują się 
ich siłą 1 walecznością na własną korzyść. Dążąc 
do egoistycznych widoków swoich, narażają oni 
cywilizowane miasta na napady straszne tych nie- 
ubłaganych wojowników i przyprawiają je o bez- 
przykładne utrapienia i zniszczenie, jak tego do- 
statecznie historya Quinogi i wielu innych do- 
wodzi. 

W każdym wszakże razie zaprzeczyć nie można, 
aby dziki umysł Gaucha nie miał być zdolnym do 
uszlachetnienia, z czegoby najpiękniejsze dla kra- 
ju wykwitły owoce, i że kiedyś zakwitną, wątpić 
nie należy. Gaucho jest z natury uprzejmy, pełen 
dobrych chęci i ożywienia, hiszpańskim kreolom 
właściwego. Iskra życia leży w jego łonie, ale nie- 
jednokrotnie rozżarzano ją na zgubę kraju, na 
który wiele dobrodziejstw zlałoby się, gdyby tę 
iskrę w błogi, spokojny a ciepły ogień roztlić się 
dało kierunkiem mądrym i sumiennym pamiętnej 
zwierzchności, na któréj tu wszelka przyszłość 
spoczywa. Zaniedbanie wychowania publicznego, 
którego wina spada naprzód na rządy Hiszpanii, 
a późnićj, odkąd Ameryka poprzestała im hołdo- 
wniczyć, na partye ciągle o władzę się dobijające 
kosztem cierpień narodu, — jest główną przyczyną 
tych okropności, w jakie historya Buenos-Ayres 
obfituje. I wtedy dopićro zmieni się ta dzikość 
straszna obyczajów, po dziś dzień znamionująca 
się tępieniem całych plemion, rabunkiem i mor- 
dem,kiedy zwierzchność baczniejszą na ten przed- 
miot życia narodowego zwróci uwagę. 

Czy podobna sobie wyobrazić poetyczniejszy 
obraz dzikićj swobody, jak dziarskiego Gaucha na 
wyciągniętym koniu, kiedy w lecie przerzyna się 
przez fale bujnych traw kołysanych powiewnym wia- 
trem w brunatne i żółte bałwany, gdzie ani śladu, 
ani słychu zy wéj ludzkićj duszy. Fantastycznie, dzi- 
ko i malowniczo wyskakuje na jasnym horyzoncie 
nagle ta postać jeżdzca szkarlatowém, faldzistém 
poncho obrzuconego , któremu nad głową wiją się 
1 świszczą, jak wściekłe jaszczurki, trzy mordercze 
bolas, kiedy przychylony godzi na lup, a koń pod 
nim pryska jak błyskawica i wytezone muskuły 
zdaje się rozerwie; lub kiedy z dzidą w ręku rzuca 
się na rozjuszonego byka, albo goni z lasso za 
szybkonogim strusiem, co jak wiatr czmycha przez 


łąki z e, AA naprzód szyją. Polowanie na 
strusie więcćj przedstawia niebezpieczeństw , jak- 
by się to komu zrazu zdawać mogło: a najwięk- 
$zém niebezpieczeństwem grożą dziury, które roz- 
maite zwierzątka wydrążają pod ziemią, zostawu- 
jąc cienką warstwę na wierzchu; struś przebiega 
lekko i bezpiecznie po tćj powierzchni wiotkićj, 
ale jeździec z koniem zapaść się musi, i jeśli karku 
nie skręci, to nogę pewno złamie; a nieraz i koń 
i pan na miejscu zostaną. Jeśli Gaucho wpadłszy 
w taką nore, złamie rękę lub nogę, a koń wyjdzie 
cało i ujdzie od niego, co zawsze się trafia, bo 
dziki; to biedaka los smutny: doczekiwać się 
musi dopóki go swoi nie odszukają, domyślając się, 
że go nieszczęście spotkało. Jeśli go nie znajdą 
dość wcześnie, żeby mu życie zbawić, nie pozo- 
staje mu jak tylko wszelkiemi sposoby krwiożer- 
cze sępy i orły odganiać od siebie dopóki mu sił 
starczy, a one zawsze gotowe zlatują się natych- 
miast jak tylko gdziebądź nadarzy się ofiara. 

Pożywienie Gauchów składa się jedynie z mię- 
sa wołowego i wody; w wojnie wybicia się, dopić- 
ro zapoznali się z gorącemi trunkami; dlatego tóż 
siła muszkularna dochodzi u nich do wysokiego 
stopnia, a najtwardsze trudy znosić mogą z nie- 
wypowiedzianą łatwością. Kilkanaście dni podróżo- 
wać na koniu bez odpoczynku i zawsze w pędzie, 
to rzecz zwyczajna, nie wielkiego dla nich. 

Chaty budują sobie czworograniaste, tak jak 
wigwamy indyjskie; w wygodzie i udoskonaleniu 
wcale od nich nie lepsze: ściany tych chat spla- 
tają z trawy, powlekają je mułem 1 gliną, a da- 
chy wiążą ze słomy. Nieociosane klocki drewnia- 
ne lub tóż szkielety łbów końskich , zastępują 
w mieszkaniach miejsce naszych krzeseł; ozdobą 
zaś całą pokoju bywa stół do kart, półtorćj stopy 
od ziemi wysoki—bo bez kart potomek Hiszpanów 
nie mógłby wyzyé—i S. Antoni lub téz krucyfix'ma- 
lowany, albo rzezbiony na ścianie. Baranie kozu- 
chy za pościel kobietom służące, po kątach roze- 
słane, i maleńki ogień na kominie torfem lub też 
suchein zielskiem podsycany stanowią jedyny zby- 
tek apartamentów gauchowskich. Gaucho jeśli 
siedzi w domu, to śpi albo gra w karty niezawo- 
dnie. W czasie pory jesiennćj cała rodzina z gość. 
mi, psami, nierogacizną, ptastwem i wszyst- 
kim dobytkiem zbiera się do chaty i ogrzewa 
się przy mdłym ogniu wilgotnych łodyg lub torfu, 
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z których dym zapełnia cale mieszkanie i na 
fantastycznych swych kłębach unosić się zdaje 
mgliste postacie Ossianowskie. Kilka drzew brzo- 
skwiniowych otacza zwykle chatę. Kobićty upra- 
wiają małe kawałki gruntu pod zboże, potrze- 
bne im do wyżywienia rodziny, które mielą w zar- 
nach grubo, i pieką z nich płaskie placki; sadzą 
nadto melony i cebulę,i tkają wełniane materye na 
ponchy. Niewiasty noszą koszule bawełniane i jup- 
ki z bai lub [62 niebieskiego sukna; ręce i szyje 
zostawują obnażone, a kiedy wyjeżdżają, opasują 
się jaskrawemi szarfami, i kapelusze słomiane bio- 
ra na głowę. Tytuniu używają tak jak i mezezy- 
zni, palą go nie inaczćj jak w formie cygar, zwi- 
jajae go w papićr lub 165 słomę kukurydzową. 

Za Gauchami mieszkają Indyanie, ród swobo- 
dny, nieustraszony i dziki, toczący ciągłe, tępiące 
wojny z Gauchami, nigdy niedający ani przyjmu- 
jący przebaczenia. Na przekór klimatowi, który 
w lecie pali, a w zimie mrozi, synowie ci natury 
chodzą zawsze nago. Żyją hordami pod zwierz- 
chnietwem kacyków, ale nigdy w jedném miejscu 
długo nie zagrzeją. Niejedzą nigdy chleba, owoców 
ani jarzyn, a żywią się jedynie mięsem kobylóm ; 
do jazdy klaczy nigdy nie używają. Za najwyższy 
zaszczyt dla człowieka uważają wyprawy wojen- 
ne i zwycięztwa : dlatego tóż nigdy napadami swe- 
mi trapić Gauchów nie przestają. Główne ich uz- 
brojenie stanowi ogromna, na 18 stóp długa dzida, 
którą nadzwyczaj zręcznie robią i nieraz z rąk 
europejsko ukształconych swych przeciwników 
miecze wytrącają. Jeżdżą zawsze na koniach, 
i w przeciwieństwie do Indyan północnćj Amery- 
ki chodzić pieszo nienawidzą, i z wielką przycho- 
dzi im trudnością ruszyć się bez konia. Kiedy się 
zbiorą gromady, żeby napaść na nieprzyjaciela , 
lub otoczyć Gauchów 1 Montonerów, wtedy naj- 
pićrw spędzają niezmierne stada ogierów 1 klaczy, 
i wrzeszcząc w niebogłosy, razem w pędzie sza- 
lonym rzucają się na wroga. Jeśli wierzchowce 
zmęczą się pod nimi, nie zatrzymując się ani chwi- 
li, w gmnieniu oka, przeskakują na inne, oszczę- 
dzając zawsze najlepszych na porę, kiedy już oko 
w oko staną z przeciwnikiem. f 

Cały kraj ich składa się z łąk jedynie; do najdal- 
szych zatóm wypraw nie potrzebują czynić Ża-” 
dnych przygotowań: dość im byle gdzie się za- 
trzymać, zabić kilka klaczy, resztę koni na paszy 


zostawić i ruszać daléj. Od dziecka przywykli oby- 
wać się bez odzienia i pościeli, nie obładowują się 
więc niczóm, i w każdćj chwili stają do boju gotowi 
iżądni. Gauchowie chociaż sami uchodzić mogą 
za najwyborniejszych i niezrównanych prawie 
jeźdzców, przyznają jednakże, że z Indyanami nie- 
podobna im chodzić w zawody: bo ci posiadają 
jakiś dziwny sposób podsycania pędu i sił konia 
1 głosem 1 pewnemi ruchami ciała, co sprawia, że 
chociażby nawet zmienić w pędzie wierzchowce 
1 na świeże się przesiadać, nigdy im jednakże 
w długim wyścigu podołać niepodobna. Na nie- 
przyjaciół napadają częstokroć strasznym pędem, 
ukryci przed strzałami pod brzuchami końskeimi, 
1 zbliżywszy się do nich, tak przeraźliwy, okropny 
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krzyk nagle podnoszą, ze przeciwników konie 
przestraszone i spłoszone, zwracają się, pierzchają, 
i jak szalone umykają, tak, że nie wstrzymać ich 
nie jest w stanie. Powołaniem Indyanina z doliny 
Pampas jest wojna: do nićj tak jest wprawny i tak 
zahartowany , że choć zawsze nagi, nie go to je- 
dnak nie obchodzi, kiedy obudziwszy się ze snu, 
przygląda się trawie, na którćj śród szronu leżąca 
jego postać głęboko się wyrznęła. 

Indyanie wierzą w życie po śmierci; wyglądają 
w nićm dla siebie biesiad, polowań i zwycięztw 
ciągłych. Pędząc nocą konno po łąkach, dzidami 
zawsze wskazują na gwiazdy, mówiąc, że to są 
ich pradziadowie gnający po stepach firmamentu 
prędzćj od wiatrów, i strusie polujący. 


MAMIDŁA WŁOSKIE, 


(FATA MORGANA). 


Na brzegach ciaśniny Messyńskićj, która oddzie- 
la Sycylia od Italii czyli Włoch, postrzegać sie 
. czasami daje bardzo ciekawe widowisko, które 


krajowcy fata morgana zowią, my zaś mamidłem 


włoskićm mianować go możemy. Oto są opisy te- 
go zjawiska. 

Dnia 15 sierpnia 1643 roku, pisze ojciec Ange- 
luci, stojąc w oknie, uderzył mnie niespodziany 
1 zachwycający widok. Morze oblewające Sycy- 
lią od strony wyspy, wzdęło się w rozległości, jak 
na oko sądzić mogę, dwóch przeszło mil, pasmo gór 


utworzyło, gdy tymczasm w okolicach Kalabryi 


(w Neapolitańskićm) gdzie się znajdowałem, zu- 
pełnie było spokojne , i miało jak najdoskonalsze 
zwierciadło. W tem zwierciadle postrzeglem nie- 
zliczone mnóstwo słupów czyli kolumnciemoawych, 
co do wysokości i odległości równych, i jednako 
oświetlonych. W oka mgnieniu potém wszystkie 
zniżają się do połowy, pozginały się w sklepienia 
1 podsklepienia czyli w arkady, a następnie utwo- 
rzył się ponad nićmi gzyms, i utworzyło się tysiące 
zamków, doskonale do siebie podobnych. Wszyst- 


ko to porozpadało się wkrótce, a natomiast po- 
wstały wieże, i te znowu znikły. Utworzyła 
się powtórnie kolumnada, potóm okna, nakoniec 
wyrosły cyprysy 1 sosny doskonale podobne sobie. 

Około roku 1779, Henrych Swinburn w swo- 
jéj podróży, następujący przytacza opis mami- 
dła włoskiego które widział. Chcąc użyć tego 
rozkosznego złudzenia, mówi on, potrzeba zbiegu 
szczególnych okoliczności, które się na żadnej, 
prócz włoskićj, nie znajdują zieini. Powinien widz 
wyjść za miasto Regio, i stanąć na wzgórzu, tak 
wysoko, ażeby całą mógł widzićć ciaśninę (mes- 
878889. Regio bowiem leży nad samym brzegiem 
morskim Kalabryi, na wschód jest górami otoczone. 
Natenczas góry wznosić się zanim będą jakoby mur, 
1 ściemniać całe tło przyszłego obrazu. Prócz tego 
potrzeba ciszy jak najzupełniejszćj, żeby żaden 
nie powiewał wietrzyk, żeby powierzchnia wody 
była w doskonałym spoczynku, odpływ morza niech 
będzie w najwyższym swoim stopniu, ażeby woda 
tylko jego prądem pchana ku środkowi ciaśniny 
jak najwyżćj była. 
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Gdy wszystkie te okoliczności razem utrafione 
będą, skoro tylko słońce wejdzie ponad góry znaj- 
dujące się na wschodzie miasta; po pewnym prze- 
ciągu czasu, wszystko co jest w Reggio, po tysiąc 
razy odbije się w zwierciadle morskiém, które 
z powodu prądów odpływowych, będzie porozci- 


nane na niezmierną liczbę zwierciadełek drobnych: 


Obrazy te zmieniają się, w miarę jak się słońce 
wznosi, czyli jak dzień wzrasta, i jak prądy pcha- 
ja wodę. 

Widowisko to w oka mgnieniu znika zwykle, 
lecz gdy powietrze jest zupełnie nasycone wilgo- 
cią, a wiatru niéma żadnego, obrazy te odbijają się 
o trzydzieści stóp w powietrzu: a jeżeli powietrze 
` jest ciężkie i na niebie przelatują chmurki, zniża- 
ją się na samą powierzchnię morza, 1 są barwami 
tęczowemi obwiedzione. | 

Podróżnik Brydone, który najdokładnićj zwie- 
dził Sycylią, nieco odmiennie opisuje mamidło 
włoskie, widziane w roku 1770. Mówi on, że „„da- 
wni równie jak i teraźniejsi uważają, że gdy pod- 
czas upałów lata, po wzburzeniu morza i wiatrach, 
następuje cisza, wtedy przed wschodem słońca, w tej 
okolicy nieba, która się nad ciaśniną wznosi, zja- 
wia się mnóstwo szczególniejszych i najrozmait- 
szych postaci, z których jedne są w spoczynku, 
a drugie poruszają się z niewymowną szybkością. 
W miarę jak się rozwidnia, postaci te stają się co- 
raz niewyraźniejsze و‎ a nakoniec و‎ cokolwiek przed 
wschodem słońca, znikają zupełnie.” 

Nowsze opisy tego osobliwego zjawiska, sprze- 

ciwiają się tym podaniom, nie tak co do przyro- 
dzenia jego, jak pod względem świetności i bla- 
sku. Jakoż Szmit, angielski wodopisarz czyli hy- 
drograf, który zwiedził Sycylią w latach 1814, 1815 
i 1816, w następujący sposób kreśli obraz mami- 
dła włoskiego. Powiada on: 

. „Złudzenia światła, mamidłami włoskiemi zwa- 
ne, zjawiają się podczas silnego odpływu mor- 
skiego , gdy powietrzokrąg jest bardzo rozgrzany 
ispokojny. Łamanie się promieni światła w po- 
wietrzu, ma być przyczyną tworzenia się obrazów 
wszystkich tych przedmiotów, które się nad brze- 
gami morskiemi znajdują. To szczególnićj się 
przytrafia we Włoszech, w okolicy miasta Reggio, 
gdzie widowisko jest najwyraźniejsze, najrzetel- 
niejsze i wspaniałćj okazałości. Wątpię jednak 
o rzetelności opowiadań i opisów , ktorem słyszał 

KsIĘGAŚWIATA. 


lub czytał, gdyż Sycylijczykowie uważają te zjawi- 
ska za proste złudzenia światła, które w tych oko- 
licach czasem tylko przybiera postać nadzwyczaj 
wyraźną, co miałem sposobność nieraz uważać.” 

Pan Sayve w podróżach swoich z r. 1820 i 1821 
wyraża się w następujący w tćj mierze sposób: 
„Gdym się chciał osobiście przekonać, są jego 
słowa, o nadzwyczajności tych cudów; zobaczyłem 
jedno przesadę w ich opisach. Ostrzegam tylko, 
iż to pochodzić mogło z nieprzyjaznćj ku temu 
pory dnia, czyli dla nieutrafionych wszystkich 
tych okoliczności, które do objawienia się tego 
zajmującego zdarzenia są potrzebne. Te napo- 
wietrzne objawy zdają się pochodzić od pary, 
która podczas upałów , w obfitości wznosząc się 
z morza, tworzy w powietrzu rodzaj zwierciadła, 
w którém odbijają się nadbrzeżne przedmioty, 
bardzo niewyraźnie. 

Lubo mamidła Włoskie od niepamiętnych już są 
znane czasów, i choć w dawniejszych, równie jak 
w nowoczesnych pisarzach często znajdują się ich 
opisy, ztémwszystkiém zjawisko to jeszcze nie jest 
w szczegółach wytłumaczone. Tyle tylko z pe- 
wnością w ogólności powiedzićć można, że jest sku. 
tkiem łamania się i odbijania promieni światła 
w zwierciadle morskićm i w powietrzokręgu. 
Wiedząc bowiem, iż zwierciadło płaskie, w kawał- 
ki popryskane, którego części są wzruszone z miej- 
sca, przedstawiają tyle obrazów jednego przed- 
miotu, ile jest części; że zwierciadła krzywe, 
zmniejszają lub powiększają przedmioty; zważając 
na ostatek, że w czasie powstania mamideł wło- 
skich, koniecznie ma być odpływ morski i spokoj- 
ność w powietrzu; łatwo w ogólności pojąć, jakim 
sposobem to zjawisko powstaje. Spokojność po- 
wietrza dlatego tu jest potrzebną, ażeby powierz- 
chnia wody przybrać mogła zwierciadłową płasz- 
czyznę; odpływ znowu morza ztego powodu jest 
nieodbitym warunkiem, ażeby ku środkowi ciaśni- 
ny, woda była wyżćj niż przy brzegu, czyli żeby 
zwierciadło morskie brzegiem najodleglejszym 
było podniesione, i żeby promienie światła, od na- 
brzeżnych przedmiotów na niego padające, napo- 
wrót do brzegów, czyli ku nam kierowało. W cza- 
sie przypływu morskiego, mamidła włoskie nie 
mogą się objawiać, albowiem zwierciadło wody 
jest wtenczas od nas odwrócone, czyli brzegiem 
najodleglejszym schylone, tak iż światło na niego 
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z brzegów kalabryjskich padające, na Sycylią się 
odbija. Jak spokojność powietrza jest tu nieodbi- 
cie potrzebna, tak spokojne płynienie wody mor- 
skićj, które prądowanie odpływu sprawia, jest nie- 
odzownym warunkiem: tym albowiem sposo- 
bem zwierciadło płaskie wody w drobne się ka- 
wałki łamie, rozmaicie się wykrzywia i sprawia 
wszelkie skutki zwierciadeł plaskich popękanych, 
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których części z miejsca powzruszane, tudzież roz- 
maitych zwierciadeł krzywych , jakiemi są: kuliste 
wklęsłe, które są do golenia uży wane; kuliste wypu- 
kłe czyli zmniejszające; walcowe, w których tłusty 
wydaje się chudym; stożkowe czyli ostrokręgowe, 
przedstawiające walce w postaci głowy cukru; 
ostrosłupowe, przed którym położony przedmiot, 


| porozrywany na części, jest w całości widziany it. d. 


R. 


RYBY. 


Wystawione na załączonej tablicy ryby, miesz- 
kanki wód morskich, nietylko na pićrwszy rzut 
oka, ale i bliżćj zbadane, różnią się od naszych ryb 
rzecznych i jeziornych wielu uderzającemi 080- 
bliwościami w zewnętrznym składzie ciała. U nie- 
mieckich systematyków, prawie wszystkie składa- 
ją jedno pokrewieństwo, kiedy tymczasem według 
przyjętego przez P. Jarockiego, na ściślejszych 
spostrzeżeniach i zasadach opartego, w dziele je- 
go układu, nietylko do różnych należą familij و‎ ale 
nawet rzędów i działów, jak się ze szczegółowych 
opisów ich rodzajów pokaże. 

1) Kolcoróg krętak (Gobiesox gyrinus) fig. 1, 
u Niemców i Francuzów zwany szczupakokiełb, na- 
leży do ryb kościstych, mających skrzele opatrzo- 


ne błoną przyskrzelową , pokrewieństwa wrzecio-= 


nowatego, którego ryby mają ciało okragłe lub 
lekko ściśnione. Głowa tego gatunku kolcoroga 
jest grubsza i szersza niż reszta ciała, które tylko 
6፦-8 cali bywa długie; płetwy piersiowe nie są 
z sobą połączone, a jedna z nich daleko mniejsza, 
zaś płetwa grzbietowa tuż przy ogonie jest umie- 
szczona. Do tego rodzaju liczą trzy gatunki; tu 
wymieniony żyje we wszystkich morzach europej- 
skich. 

2) Trzymonaw mały (Echeneis remora) fig. 3a, 
należy do tegoż co poprzedzający rodzaj rzędu, 
do pokrewieństwa ryb ktełbiowkowatych mających 
ciało długie, szezuplo-walcowato okraglawe. Trzy- 
monawów także liczą trzy gatunki, które lubo 
w ogólności liczą się pomiędzy ryby mórz połu- 
dniowego półkula, zdarzają się jednak i w morzach 


z 16] strony równika, a mianowicie gatunek ryciną 
przedstawiony, najdawnićj znany, nawet w morzu 
Srodziemném napotykany. Wszystkie mają tyle 
charakterystyki w ukształceniu głowy, iż nic po- 
dobnego w całćj gromadzie ryb napotkać nie zda: 


rzy się. (Głowa trzymonawa jest przyplaszezona, | 


a na nićj dziwnie ukształcona, płaska, eliptyczna 
tarcza, która się składa z dwóch rzędów listew ru- 


chomych fig. 86. Te listwy są cienkie, kościane, 


na spodzie zewnętrznego brzegu trzema rzędami 
w tył podanych haczyków najeżone, tylnym brze- 
giem za pomocą osobnych muszkulów do głowy 
przytwierdzone, a przednim podobnie na siebie za- 
stające jak listwy żaluzyj u okien, lub jak noże 
w szatkownicy. Liczba tych listew na głowie 
bywa różna w różnych gatunkach. Tymto oso- 
bliwszym przyrządem na głowie przyczepia- 
jąc się Trzymonawy do różnych ciał w morzu, 
jakoto do skał, do okrętów, a nawet, jak 
utrzymuje wielu pisarzy, pod brzuchem wiełory- 
bów, ludojadów i t. p. wielkich zwierząt morskich, 
dały powód do bajki, że i największe okręty w bie- 
gu zatrzymać mogą; ztąd nawet powstało we 
wszystkich językach nazwisko całego rodzaju tćj 
ryby, a piérwszy dał mu powód najdawnićj znany 
gatunek w mowie będący ledwo do 2 stóp długi. 
Musiałyby okręty starożytnych, którzy tę bajkę 
wymyślili, być nader małe, kiedy dzisiejszych w do- 
brym biegu będących najogromniejszy wieloryb 
wstrzymaćby nie zdołał. Drugi gatunek trzymo- 
nawa (Echeneis naucrates) jakkolwiek okazalszy, 
to przecież nie bywa nad 4 stopy dłuższy. 
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8) Muszlopłetw guani (Lepadogaster gouani), 
fig. 4. Rodzaj ten składające ryby należą do od- 
działu chrząstkowatych, rzędu zupełnoskrzelnych, 
pokrewieństwa piersiopłetwych. Szerokie płetwy 
piersiowe, nieco ku przodowi pochylone i pod 
pyskiem błoną spięte, zawracają się ku tyłowi 
i brzegiem płetwy brzuchowéj dotykają. Gatunek 
przytoczony ledwo bywa 4—5 cali długi, zielona- 
wy, brunatno uplamiony; nad oczami dwie półksię- 
Zycowate, ciemno-siwe plamy; oczy duże, paszcza 
obszerna, a pojedyncza miękka płetwa grzbieto- 
wa aż na ogon zachodzi. Żyje w północnóm i Śród- 
ziemnóm morzu; fig. 3c., przedstawia kształt czar- 
ki w jakim się płetwy tych ryb ukazują. 

4) Potwór przeraza (Chimaera monstrosa) fig. 2, 
również do ryb chrząstkowatych należy, położe- 
niem i kształtem płetw, tudzież kościanemi przy- 
sadkami u płetw brzuchowych do ludojada podo- 
bny, ale tylko jednę ma szparę chrząstkową, a ma- 
ła błona przyskrzelowa pod skórą jest ukryta. 
Głowa duża, na wierzchu płaska, na przodzie py- 
skiem klinowatym w kształcie nosa ludzkiego za- 
kończona. Otwór paszczy mierny, pod nasadą 


wystającego pyska. Warga górna jak u zająca roz- 
cięta. Oczy duże. Ciało długie, ścićśnione, dlugiém. 
cienkićm włóknem zakończone. Płetwy piersiowe 
wielkie, klinowate, brzuchowe mierne. Na grzbie- 
cie trzy płetwy do siebie zbliżone: piérwsza naj- 
węższa ale najwyższa , od potężnego kolca zaczy- 
nająca się. Skóra na ciele srébrno biała połysko- 
wna, brunatno plamista. Na głowie jego widać 
mnóstwo drobnych dziurek, z których się sączy 
lepka flegma. U samca potwora widzimy na czole 
wyrost mięsisty w kształcie grubego sznurka, któ- 
ry się kończy kutasem drobnemi cierniami naje- 
żonym. (ratunek ten poławia się w morzach pół- 
nocnych, a mianowicie w blizkości pobrzeż Norwe- 
gii, i w Śródziemnóm. 

Dorasta czterech stóp مهن رتیت‎ Należy do ryb 
wędrownych i stale śledziór towarzyszy. Żywi 
się drobnémi rybami; mięczakami, robakami, 
a szczególnićj skorupiakami. Poławiać sie ma dru- 
gi gatunek w morzu Poludniowém nierównie wię- 
kszy, bo 8 82 10 12 stóp długi. Mięso jego jest 
twarde, łykowate , niesmaczne. Jaja 2—3 cali dłu- 
gie, skórkowate, są jadalne. 


POCZTA LISTOWA W ANGLII. 


Dnia 14 lutego r. b. w święty Walenty, w któ- 
rym kochankowie, od niepamiętnych czasów istnie- 
jącym w Anglii zwyczajem, przesyłają sobie czułe 
pozdrowienia i powinszowania , po południu, czło- 


wiek jakiś, niewyglądający z pozoru ani na szczę” - 


śliwego ani na nieszczęśliwego, ani na jakiegobądź 
kochanka و‎ rzucił do skrzynki listowéj przy Fleet. 
Street dwa listy, w jasno-kolorowych kopertach, 
,Zoltéji czerwonćj. Z trzecim zaś listem, w zielo- 
nćj kopercie, wszedł do biura i zapłacił za porto 
jeden penny (5 groszy). Zrobiwszy to, poszedł do 
dyrekcyi poczt na Ludgate-Hill. 
Niebawem przybył do Saint-Martin the ርክ 

bo szedł spiesznie. Tam czekał nań towarzysz i za- 


raz go spytał: 


L. 
一 Cóż, oddałeś? 
- Oddalem. 
— Dobrze; zobaczymy teraz co sie z niémi dziać 
będzie. 


Wiadomo wszystkim, że główne biuro poczt, na 
Saint-Martin, dzieli się na dwie części koryta- 
rzem, w którego ścianach są okienka. Tamtedy li- 
sty i dzienniki toną codziennie; przez te okienka 
urzędnicy odpowiadają na zapytania i przyjmują 
opłaty od listów. Brama południowa przeznaczo- 
na jest dla okręgu Londynu, a pólnoena, którą 
dotąd nazywają „Wydziałem Wewnętrznym”, 
dziś obejmuje zagranicę, kolonie oraz wszel- 
kie zamorskie korrespondencye. Nasi dwaj dżen- 
tmanowie poszli naprzód do wydziału londyou. 
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Przeprowadzeni długim labiryntem biur i kory- 
tarzy ciemnych, stanęli, jak błędnirycerze w bajce 
o wróżkach, w ogromnej sali, tysiącami świateł ja- 
śniejącej. Mieszkańcy 16] sali nie byli wcale w po- 
sągi przeobrażeni, ani snem letargicznym przytło- 
czeni, lecz widocznie używali najmilszego far nien- 
te. Pośród gromady różnorodnych stolików, biu- 
rek, pulek, szafek, długich stołów czarnémi przy- 
krytych kobiercami, czytali, chodzili na lewo 
i prawo, rozmawiali, pili kawę, palili cygara, jak 
prawdziwe lazarony. 

Nagle, bez najmniejszego ostrzeżenia, straszli- 
wy zgiełk wybucha w końcu sali, i gromada szcze- 
gółowych urzędników, z największym pędem, wpa- 
da w środek sali. Kazden dźwiga torbę na ple- 
cach, ugina się pod ciężarem, a jakby czarodziej- 
ską sztuką, na widok tych worków, wszystko eo 
czytało, gadało, paliło, chodziło, w oka mgnieniu 
zmienia się w czynnych urzędników. 

Worki te, czy torby z baranićj skóry, napchane 
były listami ze wszystkich biur cyrkułowych; roz- 
wiązano je natychmiast, wypróżniono, przewróco - 
no, tak, że ani jeden nie został na spodzie. 

Tajemni nasi goście pilnie uważali listy wytrzą- 
sane z worków. Listy te były ze wszystkich stron 
Londynu do wszystkich jego części, jako téz na 
prowincye i najodleglejsze strony świata. Poję- 
tny urzędnik za pićrwszym rzutem oka treść ich 
odgadnąć może. Listy w interesach bywają zwykle 
w krótkich kwadratowych kopertach; listy urzę- 
dowe w podłużnych ; listy od prawników nie mają 
kopert; kolorowe albo z opaskami koperty zawie- 
rają listy z powinszowaniem lub miłosne; czarna 
opaska oznacza żałobę, wesoła srebrna, małżeństwo, 
Kiedy przyszła kolćj na depesze z Fleet-Street, 
dwaj nasi przyjaciele nie spuścili z oka urzę- 
dnika, który rozbierał zawarte w nićj trzy paczki, 
Jeden z nich zbliżył się do biurka, i przepisał kar- 
tkę przyczepioną do listów; wypisano na nićj tyl- 
ko: „Tyle opłaconych stęplami (*; tyle franko- 
wanych; tyle niefrankowanych ” 

Z szybkością błyskawicy, urzędnik zliczył listy 
stęplowane, a przy szparkim przelocie światła, nasi 
ciekawi postrzegli, że jeden ich list został pomi- 


(*ን W Anglii jest takie urządzenie pocztowe, że można sobie 
kupować stęplowane na poczcie koperty, i wtedy bez żadnego za_ 
chodu list na każdćj poczcie jest przyjmowany i odesłany na miej- 
sce przeznaczenia, 


niętym. Nagle ruch się zatrzymuje; kontroler jakby 
instynktowo odkrył, że jeden list nie jest ostęplo- 
wany jak należy: w oka mgnieniu ważył go i ota- 
ksował podwójnie. Przekonawszy się o dokładno- 
ści liczby listów stęplowanych, wziął się do opła- 
conych gotowizną; a między nićmi przesunął się 
1 znany nam list w zielonćj kopercie. Następnie 
zliezyl listy niefrankowane, między którémi nasi 
dwaj przyjaciele poznali swój list żółty. Kolumna 
cyfer została dodaną 1 spisaną w moment, a potém 
szybki pociąg pióra, znaczący „zgodno” przesłał ra- 
chunek z Fleet. Street do paczki, mającćj iść pod 
baezniejsze rozpoznanie generalnego . poborcy. 
Wszystkie inne listy i rachunki z biur cyrkulo- 
wych przeszły taką samą kontrolę na innych sto- 
likach, a działanie to powtarza się dziesięć razy 
ną dzień przez rok cały, świąt nie wyłączając. 

- (/2ሃ8 uwazal— rzekł jeden z naszych przyja- 
ciół, że przy szybkićm sprawdzaniu liczby listów, 
list nasz stęplowany przesuwał się jak meteor, 
kiedy list frankowany i drugi niefrankowany, ule- 
gły długiemu rozpoznawaniu , żeby adresy staran- 
nie mogły być przeczytane. 

— Zwłoka ztąd pochodzi—odrzekl na to uprzej- 
my urzędnik—że nie są ostęplowane. Takie listy 
powodują wielkie zawikłanie, którego się unika 
całkowicie przy stęplach pocztowych. Każdy 
urzędnik przez którego ręce przechodzą, od do- 
zorcy skrzynki do przyjmowania listów, do rozno- 
szącego je bryftregera و‎ musi napisać sobie adres — 
i opłatę każdego. Gdyby publiczność oddawała 
tylko stęplowane listy, wieleby nam pracy oszczę- 
dziła. 

一 Jakiż jest stosunek listów  steplowanych, 
do frankowanych i do niefrankowanych, które 
w ciągu roku przechodzą przez wszystkie biura 
pocztowe? 

— W przybliżeniu powiedzićć można, iż ze- 
szłego roku przeszło przez biura połączonego kró- 
lestwa blizko 337 milionów listów; z tych połowa 


stęplowanych; 46 na sto frankowanych, a 4 tylko 


na sto wrzucano do skrzynki bez frankowania. 
Kiedy jeden z naszych panów zbierał te wiado- 
mości, drugi pilnował kolorowych listów swoich 
przy drugićj operacyi, tojest wybijaniu czerwo- 
nym tuszem daty i godziny wysyłki. Listy ułożone 
są długim szeregiem na stole jak talia kart, a pie- 
czętarz tak jest zwinny, że trzy tysiące listów mo- 
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że opieczętować na godzinę, Przekreśliwszy z dru- 
gićj strony listu stępel królewski, liczy do pięć- 
dziesięciu pieczątki; wtedy na boku robi stęplem 
czarną kreskę. Następnie naczelnik dodaje te 
wszystkie znaki, żeby mićć przybliżoną liczbę li- 
stów przeszłych przez biuro. 

Tym sposobem nasi przyjaciele dowiedzieli się, 
że przez biuro okręgu londyńskiego, w dniu 
14 r. b., przeszło razem 192,921 listów. 1)0- 
dać do tego trzeba 6,000 listów ,,przez Londyn”, 
albo idących z jednéj wioski do drugićj w we- 
wnętrznym obrębie miasta و‎ albo z biura cyrkulo- 
wego, nie przechodzących przez centralną admi- 
nistracyą. Prócz tego, sto tysięcy adresowanych na 
prowincyę i w kraje zamorskie, które przenoszone 
są do wydziału wewnętrznego. Ogólny więc ruch 
listów dziennie wynosi bliko 300,000. Ofiary prze- 
10 składane w dzień świętego Walentego, jak ser- 
ca, strzały, kupidynki wyskakujące z róż papiero- 
wych, hymeny wybijane, pasterki, nimfy na musz- 
linie, karykatury, wiersze czułe i t. p. pomnażają 
w tę rocznicę dochód pocztowy równy 70,000 ከ- 
stom; w miesiącu lutym bowiem zwyczajny stosu- 
nek jest 123,000 dziennie listów okręgowych 
i przesyłek ,przez Londyn”. Przewyżka ta głó- 
wnie ma miejsce w biurach okręgu i przechodu, 
a nietyle cięży wydział wewnętrzny, gdyż kochan- 
kowie zwykle w blizkićm sąsiedztwie kochanek 
swoich mieszkają. W każdy dzień świętego Wa- 
lentego ogólna korrespondencya trzech-królestw 
powiększa się prawie o 400,000 listów. 

— Czyż to być może, żeby te wszystkie listy 
przygotowane, zapisane i wyprawione zostały 
w porę, nim przyjdzie druga przesyłka, co niespeł- 
na za godzinę nastąpi? —zapytał jeden z naszych 
znajomych, spoglądając na stosy listów zawalające 
wszystkie stoły. 

— Ma się rozumićć, nieinaczćj— odrzekł uprzej- 
my urzędnik. — Zaraz panom powiem, jak sobie ra- 
dzimy. Podzieliliśmy Londyn na siedmnaście okrę- 
gów. Widzicie je, i wskazał na stoły, z ponume- 
rowanemi pułkami od 1 do 17, prócz tego jest stół 
z napisem: nieczytelne 1 drugi z napisem: ogólne. 
Na tych stołach odbywa się pićrwsza klassyfika- 
cya listów. Następnie rozbierają się one na pod- 
działy, 0816] na okręgi i wreszcie idą do bryftrege- 
rów, którzy, w osobnćj sali, układają je sobie jak 
im dogodnićj. 


Podczas tych uwag, dwaj nasi przyjaciele po- 
strzegli kolorowe swoje koperty, wszystkie trzy 
adresowane do Szkocyi, dobyto je z ogromnéj ku- 
py 1 rzucono w przedział pod nazwą ogólne, z taką 
szybkością jak kuglarz dobywa z talii kart, tę któ- 
rąś sobie obrał i wymienił. Listy te—dodał urzę- 
dnik—jako na prowincye adresowane, przejdą te- 
raz do wydziału wewnętrznego tunelem pod po- 
dłogą 1] sali będącym. Listy na których rozbie- 
racze nie mogą przeczytać adresu, posyłają się do 
biura ,,nieczytelnych", pod kierunkiem urzędnika, 
który posiada talent wyczytywania najgorszćj ba- 
zgraniny. Zobaczycie zaraz próbkę optycznćj jego 
potęgi. 

Tymczasem huk stęplii szmer mieszających 
listy uspokoił się na wszystkie strony, i dawna ci- 
sza zaległa salę. Niktby nie uwierzył że 30 czy 40 
tysięcy listów odebrano, ostęplowano, zliczono, 
rozklassyfikowano i wyprawiono w tak krótkim 
czasie. 

— Jest nas tu tysiąc dwustu do tysiąca sied- 
miuset, przy samćj poczcie okręgowćj, rzekł jeden 
z pisarzy; a i czwartćj części tego nie było, nim 
pocztę główną przeniesiono tu z Gerard-Street. 
Wtedy naprzykład trzech bryftregerów wystar- 
czało na cały okręg Paddington , a w pace którą- 
ście panowie widzieli, do tego jednego okręgu 


. poszło 2000 listów, przez rece 23 bryftregerów. 


— Powiększenie to nastąpiło zapewne skutkiem 
znizenia opłaty listowćj do jednego penny? 

— Bez najmniejszćj wątpliwości—odrzekł urzę- 
dnik poeztowy. 

I pokazal w urzedowém sprawozdaniu, historye 
ogólnego wzrostu pocztowych korrespondencyj, 
od czasu zniesienia opłat za odległość 1 zaprowa- 
dzenia tak zwanego penny-porto. W 1889 r, za 
starego systemu, poczta przewiozła 76 milionów 
listów. W 1840 r. nastała jednakowa opłata, ailość 
listów wynosiła już 162 miliony, czyli wzrosła 
o 98 miliony, co równa się 123 na 100. To był skok 
największy; następnie liczba wzrostu zniżyła się 
do 86 na 100 w 1841 ود‎ do 10 na 100 w 1842 
i 1843 r. W 1845 i trzech latach następnych, 
wzrost wynosił w każdym 37, 39 i 40 na 100. Po- 
tóm objawiło się nagłe spadnięcie; może już dosię- 
gnięto najwyższego punktu. Poczta jest wszakże 
termometrem handlu; w czasie przesilenia 1848 r. 
liczba listów wzrosła tylko o 9 na 100. Ale zeszłe- 


go roku 37,500,000 przeszło przez pocztę, co nad 
rok poprzedni daje przyrostu o 11 na 100. Inny 
dokument urzędowy wskazuje, że lubo teraz jest 
cztery razy tyle roboty co w 1889 r, wydatki na 
administracyą podwoiły się tylko. Pewnego roku 
wydatek zakładu nie przechodził 690.000 f. szter. 
(27,600,000 zjp w 1849 r. czynił około 1,400.000 
fr. szter. (56 milionów zlp.). 

Kiedy jeden z naszych znajomych przeglądał te 
dokumenta, drugi nie spuszczał z oka kolorowych 
listów swoich. Włożono je z 2000 innych listów 
poczty ogólnej w skrzynki ; te wsunięto w tunel, 
po równi pochyłćj idący. Przyjaciele nasi wyszli 
więc z wydziału okręgów Londynu i poszli za li- 
stami robić dalsze spostrzeżenia. 

Było trzy kwadranse na szóstą, kiedy przecho- 
dzili salę; o godzinie szóstćj dostawione być mu- 
szą wszystkie dzienniki; spóźniające się ciąży do- 
datkowa opłata. 

Jakaż tu powódź dzienników! jaka wrzawa, 
zgiełk roznosicieli! Nagle bije szósta.—,,Zamy- 
kać!” Wszystko od razu znika. Sala pusta i ani 
śladu z calćj burzy. Nikt się nie spóźnił. 

Ale wewnątrz, jakiż chaos! jakie zamieszanie! 
Na wielkich platformach stali ludzie po kolana za- 
sypani dziennikami; olbrzymie wrota, podnoszące 
się w górę i na dół, cała izba wznosząca się i spu- 
szczająca za pomocą machiny parowćj, zabierała 
i wracała ludzi, obładowanych samemi tylko dzien- 
nikami! Wszystka historya bieżąca, kronika uro- 
dzeń, zgonów i małżeństw , wszelkich zbrodni, 
przypadków, zdarzeń, różnych kolei życia, wszel. 
kich rzeczywistości cywilizowanego świata; to 
wszystko zebrane, nagromadzone, rozdzielone, 
przeniesione , rozpowszechnione, zmieszane, uło- 
żone, rozproszone, potém znów zebrane, przecho- 
dzi z rąk do rąk, w nieskończonym i rozpacz- 
nóm na pozór zawichrzeniu , ale rzeczywiście we 
dług cudownego porządku, i to sześć nocy na ty- 
dzień przez rok cały. 

Nasi przyjaciele dowiedzieli się że 70,000,000 
dzienników przechodzi corocznie przez biura 
poczty angielskićj. Biuro stępla wydaje corocz- 
nie przeszło 80 milionów stempli na dzienniki, ale 
większa część dzienników londyńskich odchodzi 
na prowincyę rannćmi pociągami. Z drugićj stro- 
ny, często jeden dziennik kilka razy przechodzi 
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milionów stępli nad liczbę dzienników oddawa- 
nych na pocztę. Sto dziewięćdziesiąt siedm tonów 
(3,940 centnarów) papieru i druku, na tydzień, 
przechodzi w góręi nadół przez owa ruchomą iz- 
bę, a ztamtąd rozbiega sie po caléj ziemi: z Black- 
friars do Botany Bay, z Strauda do Czusanu 
i Hong-Kong. 

Jakże opisać sale, które widać przez studnią, 
którą chodzi w górę i na dół ruchoma izba; jak 
wystawić wam te niezmierne sale z kilkuset 1902» 
mi, uwijającymi się około gór listów? te warsztaty 
nigdy nieustającćj, wiecznie odradzającćj się pra- 
cy? Pracownik wyszedłszy z 16] otchłani na spo- 
czynek marzy we śnie o listach. Kiedy go napadnie 
gorączka (a napada wielu), często mu się w głowie 
mieszać musi, i listy z Walii rzuca do skrzynki 
Szkocyi,a listy do okręgów Londynu wyprawia mo- 
że do Jerycho? Kiedy wypije kieliszeczek za wiele, 
może dwoją mu się w oczach listy w dziwotwor- 
ném pomieszaniu? Kiedy istotnie chory, mary li- 
stów stoją przed nim i trwożą bićdaka. A kiedy 
go zmora dusi, czyż nie przyjdzie mu na pamięć 
ów tajemniczy ganek oszklony, co tam w ciemno- 
ści, wysoko na murze unosi się, jak organy bez 
fistuł, z którego niewidome oko pilnuje sortują- 
cych listy, i czuwa aby ich bronić od pokusy? 

System stęplowania, klassyfikacyi i rozkładu 
jest tu taki sam zupełnie jak w oddziale okręgów 
Londynu, a autor listów kolorowych widział jak 
przechodziły różne koleje, dopóki nie zostały wy- 
prawione. Tymczasem towarzysz jego następne 
robił postrzeżenie: 

W osobnćj izbie, kilku urzędników zajmuje się 
poprawianiem zaniedbań publiczności, tak licznych 
jak wystawić sobie niepodobna. Przecięciowo, 
300 listów na dzień przychodzi do ogólnéj admi- 
nistracyi poczt bez żadnćj pieczątki. Wielka licz- 


ba nie ma ani adresu ani znaku żadnego, chociaż 
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i pieniądze w nich się znajdują. 

Za czasów Sir Francis Freelinga, znaleziono 
5,000 funt. szter. (200,000 złp.) banknotami w bia- 
łćj kopercie, i z wielkim trudem zdołano wyszukać 
właściciela téj sammy. Niedawno, kobieta utrzy- 
mująca bardzo skromny kantor pocztowy w jakićjś 
małćj wiosce walijskićj, nie mogąc przeczytać 
adresu na jednym liście, przypatrywała mu się pil- 
nie i postrzegła przez rozdartą w rogu kopertę, że 


przez pocztę, a to objaśnia mala przewyżkę o 10 | zawiera banknote. Obłożyła go starannie i przy- 
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słała do sekretarza centralnćj administracyi. W li- 
ście było 1,500 funt. szterl. (60,000 złp.), adresu 
zaś przeczytać nie mógł najbieglejszy w czytaniu 
pisma urzędnik. Przypadkiem dopićro trafiono na 
właściciela téj summy. 

Liczą, że w biurze listów ,,zalegajacych" jest 
przecięciowo zawsze do jedenastu tysięcy funtów 
szterlingów (440,000 złp.). W 1847 r. naprzykład 
w ciągu dwóch miesięcy zaległo 4,758 listów, 
wszystkie z pieniędzmi, skutkiem źle napisanych 
adresów. 

Oddawane są one najprzód pod rozpoznanie naj- 
bieglejszego w czytaniu adresów urzędnika, a gdy 
ten nie poradzi, odkładają je do zalegających. 
Dnia 17 lipca 1848 r. w biurze listów zaległych 
znajdowała się, w monecie, wexlach 1 bankno- 
tach ogromna summa 40,410, funtów szterlingów 
(1,616,400 złp.). 

— Ręczę panu— rzekł wyższy urzędnik tego 
wydziału—że w każdćj ręką wziętćj kupce listów 
znajdzie przynajmnićj jeden z pieniędzmi, pomimo 
ułatwień jakie przedstawia system przekazów na 
pocztę. To nam nastręcza tysiączne kłopoty. Bryf- 
tregery i sortownicy na taką wystawieni są przez 
to pokusę, że czasami listy takie giną. W osta- 
tnich dwóch latach naprzykład, siedmdziesięciu 
urzędników oddalono ztąd za przeniewierzenie się. 

Jednakże publiczność rozlegle korzysta z prze- 
kazów na pocztę. Wykaz urzędowy przekonywa, 
że w ciagu roku, kończącego się z dniem 5 stycz- 
nia 1849, wydano tylko dla Anglii i Walii 1 zapła- 
cono przekazów 6,852, 911, których wartość wy- 
nosiła ogromną summę 13,678,377 funtów szter- 
lingów 8 szylingi (złp. 547,135,086). 

— Patrzcie panowie— rzekł pomocnik naczelni- 
ka, biorac pudełko tekturowe ze sztucznemi kwia- 
tami, które pod kupą listów i dzienników, przy- 
brało kształt sferyczno-owalny—jak nadzwyczaj- 
nóm zaufaniem zaszczyca nas publiczność. 10 
naprzykład ma dojść całe i zdrowe do Dublina, 
chociaż wysyłający nie pamiętał o zabezpieczeniu 
na drogę. Ta oto para białych trzewików atłaso- 
wych niebawem innego będzie koloru za zetknię- 
ciem z mokremi jeszcze dziennikami i brzegami 
książek. Niedawno, w podobnćj paczce, trzewik 
wystawał z cienkićj okładki, a steplujacy, nie- 
mogac w pore zatrzymać ręki, wycisnął na atłasie 


niebieską farbą: „York, I lutego 18507. W spra- 
wozdaniu o zaległych listach, zobaczysz pan jak 
ciekawe powierzają nam przedmioty. I pokazał 
dlugi spis artykułów nieskończonćj rozmaitości, 
przechodzącćj wszystko co najdziwaczniejszego 
wyobrazić sobie można. 

Oprócz niedbałości, walczyć jeszcze musimy 
z niewiadomością, mówił dalćj cicerone, prowadząc 
dwóch naszych przyjaciół do biura ,,bieglego 
w czytaniu nadpisów” (dechiffrer). Urzędnik ten 
z oczami Argusa , siedział otoczony biblioteką al- 
manachów , kalendarzy, adresów, przewodników, 
roczników armii, marynarki, duchowieństwa, i t. p. 
atych wszystkich pomocy wielce potrzeba mu było, 
wnosząc z fantastycznćj pisowni i dziwacznych 
nadpisów, których próbki im pokazywał. Niektóre 
jednak dadzą się jako tako wytłumaczyć ,,bo, jak 
powiada jeden podróżnik: w Anglii, co się pisze 
Greenwich czytają Grinicz, Woolwich czytają Ulicz, 
i nie jestem pewny czy napisawszy Salomon nie 
przeczytają Nabuchodonozor.” 

Tymczasem, w sąsiednićj izbie powstawała co- 
raz większa wrzawa. Zbliżała się ósma godzina, 
a urzędnicy którzy przynieśli torby i worki z li- - 
stami, wydobyli je teraz z tego młyna wiecznie się 
kręcącego. Każdy worek, prawie całkiem dzienni- 
kami napchany, rzucony został na osobny stół do 
przyjęcia listów. 

Przyjaciele nasi poskoczyli w miejsce, gdzie na 
ścianie zobaczyli napis „Kdymburg” i tam po- 
strzegli swoje trzy listy: żółty, zielony i czerwony, 
w osobnych paczkach, lubo w jedno miejsce prze- 
znaczonych, tak zupełnie jak przyszły z Fleet- 
Street. Toz samo powtórzyło się ze wszystkićmi 
workami i paczkami. 

Uderzyła ósma, zgiełk ustał, urzędnicy i świa- 
tła znikły. 

To jest uderzającym rysem w tym zakładzie, 
że wszystko odbywa się tam wojskowo, na tempa 
i minutę. Na pięć minut przed ósmą, rozległe sale 
i biura iskrzyły się światłem, przepełnione były 
ludźmi; w dziesięć minut po ósmćj, wszystko już 
zamarło, ledwie gdzie widać było światło albo ży- 
jacą istotę. 

Takie są w treści postrzeżenia dwóch naszych 
przyjaciół z centralnćj administracyi, o poczcie li- 
stowćj angielskićj. 
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HOHNSZTEJN W SAKSONII. 


W królestwie Saskićm leży o 5 mil od Drezna 
miasteczko i zamek obronny Hohnstejn. Miastecz- 
ko stoi na pochyłości gór, a zamek na wysokich 
skałach. Miasteczko, które powstało zapewne z do- 
mów pod: zamkiem - stawianych, liczy około: 900 
mieszkańców. Samo nie przedstawia nie godnego 
widzenia, więcćj na uwagę zasługuje zamek na- 
wpół jeszcze zamieszkany, a nawpół j już zniszezo- 
ny. Podział j jego na stary, nowy i środkowy, po= 
został w mowie luda. Z miasteczka do zamku pró- 
wadzi sklepiony most, dawnićj zapewne był 'zwo= 
dzony, i musiał być tędy jedyny i dobrze str zeżony 
przystęp do zamku, kiedy podezas 30letnićj woj- 
hy ani cesarskie ani szwedzkie wojsko dostać się 
do zaniku niemogło, chociaż mała broniła go zało- 

ga. Ponad bramą ጓየገበሄገሪ6 można jeszcze dotąd herb 
elektori ów saskich. W piérwszym dziedzińcu, któ- 
rego bruk jest z kamienia łamanego w skale, leży 
po lewéj stronie przednia część zamku; mieszka 
tam dzisiaj poborca kassowy. W tyle znajduje się 
ogródek z wielka pracą na skale założony; z niego 
jest ciekawy, a razem straszny widok, na głębokie 
ótehlanie, Po prawej stronie znajduje się środko- 
wy zamek, gdzie to, eo od pożaru piorunem wr. 
1620 ችኝ ክን. ocalało , dotąd jeszcze jest za- 
mieszkane. Tam niewysoka wieża służyła długo 
ża więzienie polityczne. - Długi, w skale Wyhaty 
przechód. prowadzi wyżćj na máły dziedziniec, 
który otaczają zabudowania gospodarskie $rodko- 
wego, i szczątki tylnego zamku. Tu mieści się 
sąd którego archiwum kiedyś było kaplicą. Na 
przeciwko było teraz już nieużywane więzienie, 
miejsce ciemne i bardzo niezdrowe. 
dział przed stoma laty więżień, któremu tęsknota 
zą wolnością podała myśl zrobić ze słomy w łóżku 


powrósło, i spuścić się po nim przez okno na dół. 


Co tóż uczynił. Po powróśle dlugiém na 24 ło- 
kcie spuścił się szczęśliwie aż do konca. ale nie na 
ziemię. 
wrósło za krótkie. . Wrócić się napowrót było nie- 
podobna, bo mu ręce odmawiały posługi. Niepozo- 
stawało więc tylko opuścić powrósło i zeskoczyć 
na dół. Zrobił to nieszczęśliwy, ale padając połamał 
nogi. Musiał teraz sa:n wołać, żeby go do więzienia 


W niém sie- 


Zle zmierzył okiem odległość i zrobił po- | 


powrócono. Powróslo to dotąd jest zachowane iod- 
wiedzającym zamek pokazywane. Drugie więzie- 
nie niedaleko od tego, a którego tylko'ruiny. pozo- 
stały, nazywa się Klettenberg. Starzy mieszkańcy 
miasteczka powiadają, że to więzienie było okro- 
pne, powietrze w nićm miało być zarazliwém, wię: 
żniowie mieli zapadać na szkorbut i żyć: wśród 
obrzydliwego robactwa. Teraz na tém niiejscu, 
które niejeden nieszczęśliwy łzami odwilżał, albo 
téz złoczyńca jaki stopami swojemi kalał, świeci 
piękne słońce i rosną świeże kwiaty. Ten, od któ- 
rego to więzienie nazwisko otrzymało, był niejaki 
Jad Hektor Baron Klettenberg, rodem z Frankurtu 
ከ80 Menem, oszust تیه‎ Z rodzinnego mia- 
sta uciekł, unikając kary za zabicie w pojedynku 
swojego przeciwnika. Pod imieniem Barona Wil- 
deck włóczył się tu i owdzie, i nadużywał upo- 
wszechnionćj w końcu 17 i na początku 18 wieku 
między panami i bogaczami słabości do ro-. 
bienia złota. Miły 2 powierzchowności i 1 w obej- 
ściu, przytém wymowny i chytry umiał sobie 
wszędzie zrobić przystęp, wyłudzać pieniądze, 
wszystkim imponować blaskiem i okazałością. 
W Wejmarze oszukał księcia Ernesta. Obiecując 
mu góry złote, wymógł na księciu wielkie sammy 
pieniędzy na założenie laboratoryum i na zakupie- 
nie drogich ingredyencyj. Gdy wszakże obiecywa- 
nego złota nie mógł zrobić, książę rozgniewany 
odpędził go jako oszukańca. Policya była wów- 
czas w kolebce, albo raczćj wcale nie istniała. 
Dlatego udało się zwodzicielowi znależć jeszcze 


` wiarę na dworze drezdeńskim. Panował wtenczas 


w Saksonii elektor August, zwany mocnym, któ- 
ry był zarazem królem polskim. Książę ten zaj- 
mował się oddawna wynalezieniem kamienia mą- 
drości, chętnie więc przyjął fabrykanta złota, 
tem bardziéj, że potrzebował pićniędzy żyjąc 
rozrutnie i okazale. 

Baron Klettenberg, który tu przybrał tytuł ma- 
jora, umiał się Augustowi podobać, otrzymał od 
niego zaraz 1000 talarów pensyi miesięcznie i 3000 
takich na urządzenie laboratoryum ; niedługo 288: 
potem wysoki urząd 1 szambelaństwo. Ale dzban. 
dopóty wodę nosi, dopóki ucha nie urwie. 
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Gdy mniemany major ciągle nowych summ do 
operacyj żadał, a złota nie dostarczał , August po- 
znał że ma do czynienia z oszustem; kazał go więc 
osadzić naprzód w więzieniu Hohnsztejn, w końcu 
zaś, gdy ztamtąd chciał uciekać, kazał go w roku 
1720 publicznie stracić. Nazwisko, które więzieniu 
Hohnsztejn przez żart od nazwiska Kletenberga 
nadano, utrzymuje się do dnia dzisiejszego. 

Kilka kroków opodal od tego więzienia wcho- 
dzi się do starego zamku, albo raczćj między zwa- 
liska, które stary zamek stanowiły. W jedném z tych 
zwalisk ciemném 1 okropném a dawniéj na wiezie- 
nie przeznaczonćm, odbywano tortury. Ostatnim, 
który na te okrutne męki był wystawionym, miał 
być niejaki Hatyn rzeźnik. Wedle podania zniósł on 
wszystkie stopnie męczarni, na jakie się dziś 
wzdrygamy i do winy Się nie przyznał. Dopićro pó 
zniéj, kiedy przypadkiem złamał sobie obie nogi, 
wyjawił bez żadnego przymusu zbrodnię, o którą 
był. oskarżony. Tu 1 owdzie, między ruinami, ręka 
staranna mieszkańców pousuwała gruzy i pozakła- 
dała ogródki, z których wspaniałe wokoło przed- 
stawiają się widoki. 


Ztamtąd dokładnie widzićć można położenie x 


zamku, jego prostopadłe skaliste ściany, przepaści, 
któremi ze trzech stron był otoczony i miasteczko 
nieco niżćj leżące; 1 ዴር] to strony potrzebował 
nieco obrony sztucznej. O ile widok ztąd okropny 
jest na otchłanie w skałach, tyle znowu miły na doliny 
i góry przyległe. Ztamtąd poza środkowym zam- 
` kiem ogród niedźwiedzi. Tak nazywa się jedna 
przepaść z dwóch stron murem skał zamknięta, 
którą elektor Christian II, wielki lubownik po- 
lowania, przeznaczył i urządził na przechowywa- 
nie łowionych niedźwiedzi. 

Było zaś tego zwierza wówczas mnóstwo w o- 
kolicznych lasach. Jeżeli na widowiska, które się 
odbywały albo w samém Drezdnie, albo przy zam- 
ku Zedlie o 3 mile od Drezdna, było potrzeba nie- 
dźwiedzia, wtenczas spuszczano do tćj przepa- 
ści skrzynię, zwabiano do nićj w rozwarty po- 
trzask zwierzę, potém zamknięte w nićj sprowa- 
dzano na miejsce. Upodobanie w czwaniu zwie- 
rząt i wyprawianiu z nich krwawych igrzysk, utrzy- 
mywało się długo i po elektorze Chvistianie. Po 
sto lat żyły tam niedźwiedzie, a nawet się tam roz- 
mnażały. Elektor Fryderyk August I lubił szcze- 
gólnićj niedźwiedzie, i ich to mleku może, którego 

KSIĘGA ŚWIATA, 


używał w dzieciństwie, winien swoję siłę. Miał on 
zawsze przy sobie złapanego za młodu, 8 tém sa- 
mem dobrze oswojonego niedźwiedzia, który za 
nim jak pies chodził i w jego pokojach przebywał. 
Chowając się między ludźmi, zdawało się, że po- 
zbył się wszelkićj zwierzęcćj natury, znosił bo- 
wiem wszystko ር0 z nim pan jego robił; był po- 
słuszny i potulny. Pewnego razu, kiedy król jadł 
śniadanie, niedźwiedź siedział przy nim na tylnich 
łapach i czekał na swój kąsek. Król dawał mu 
bułkę, a kiedy niedźwićdź po nią sięgał, cofał rękę. 
Tym sposobem drażnił się z nim niejaką chwilę. 
Wtóm odzywa się niedźwiedzia natura. Zestrasz- 
ném mruczeniem powstaje zwierzę, i chce schwy- 
cić króla pazurami. Silny August odrzuca je 
wprawdzie od siebie, ale ono chce się rzucić znowu ` 
na niego. Król zastawia się stołem, broni sie za 
nim tak długo, dopóki nie dostał się do pałasza, 
którym w głowę ugodził niedźwiedzia. 
Niedźwićdź tym ciosem odurzony, upada. Nad- 
biegli dworzanie, zakładają mu knebel i związują 
nogi. W takim stanie odwieziony został zwierz 
do niedzwiedziego ogrodu, gdzie żył między swo- 
imi dzikimi braćmi, i zkąd nieraz na igrzyska 
był sprowadzany, aż nakoniec raz w walce z żu- 
brem poległ. Kiedy go król w ogrodzie niedźwie- 
dzim odwiedzał, zdawało się, że za każdym razem 
przypominał sobie przeszłość, kładł się bowiem 
zawsze przed królem, żeby okazać swoję uległość. 

W miarę jak się łagodziły obyczaje, ustawało upo- 
dobanie w okrutnych walkach zwierząt, i gdy po- 
mimo wszelkićj ostrożności, niedźwiedzie z owego 
więzienia na wolność się dostawały i całe miasto 
strachem przerażały, został ten zakład niedź- 
wiedzi, po póltorawiekowóm istnieniu, w roku 
1750 zniesiony, i wszystkie w nim niedźwiedzie 
pozabijano. Widok z góry na ten zwierzyniec, któ- 
rego byt pozostałe nazwisko niedzwiedziego ogro- 
du ciągle przypomina, jest straszny. Podobnie 
przykre jest wejrzenie zniedźwiedziego ogrodu na 
zamek. Patrzącemu ztamtąd zdaje się, że ten ogród 
zwalić się może, tak wysoko wznosi się na urwi- 
skach skał, na których jest budowany. 

Kto zamek Hohnsztejn budował, to pokryte jest 
pomroką czasu. Jeżeli wszakże w historyi czytamy, 
że te zamki, leżące w dzikich i skalistych okoli- 
cach, na stromych i nieprzystępnych wysokościach 


| przepaściami otoczonych, sięgają bardzo  odle- 
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głych wieków, to do nich zapewne należćć będzie 


1 zamek Hohnsztejn; pierwsza wzmianka o nim ` 


jest pod r. 1289. Pićrwszym właścicielem jego 
była familia czeska Brzozów z Duby, która w Cze- 
chach i Szlązku wielkie posiadała dobra. Panowie 
Brzozy z Duby naduzywali często mocy tego 
zamku; robili z niego wycieczki i czynili, kiedy się 
do tego okazała sposobność, różne napady. Tę 
swawolę okrutną tak daleko posuwali, że książę 
sąsiedzki elektor Fryderyk saski, łagodnym zwa- 
ny, łagodności swojćj zaniechać musiał, i w roku 
1444 na Hohnsztejn uderzył, zajął go i jako zdobytą 
własność zatrzymał, dopóki mu w r. 1459, przez 
ugodę w Eger tytułu prawego posiadacza zamku 
nie przyznano. 

W roku 1494 posiadaczem zamku Hohnsztejn 
był książę Albert saski. Jak do tego przyszedł, nie 
wiadomo. Ze to była jego własność prawna, ۰ 
kazuje się ztąd, że ją Henrykowi 26 Sztejnitz daro- 
wał. Ten będąc marszałkiem księcia, otrzymał po- 
lecenie starania się o polską księżniczkę Barbarę 
dla młodego księcia Jerzego. Polecenie to musia- 
ło być z wielkiemi trudnościami połączone, kiedy 
za szczęśliwe jego wykonanie, marszałek dostał 


od księcia na własność zamek Hohnsztejn. Pano- 
wie ze Stejnitz byli w owych czasach nie mnićj 
bogatymi jak panowie z Duby i Dohna.W Czechach, 
w górnym Szlązku i w Saksonii posiadali tak wiel- 
kie z sobą połączone majątki, ze je krainą 52161- 
niców nazywano. W r. 1523 sprzedali panowie ze 
Stejnitz zamek Hohnsztejn swoim sąsiadom pa- 
nom Szonburg, dziś książętom i hrabiom, którzy 
go we 20 lat pózniéj elektorowi saskiemu Moryco- 
wi za inne posiadłości odstąpili. Tym sposobem 
po upływie 100 lat wrócił znowu zamek Hohn- 
sztejn w bezpośrednie posiadanie domu saskiego: 

Ponieważ skała Hohnsztejn zostaje w związku 
z zamkiem Hohnsztejn, musimy więc i o niej 
wzmiankę uczynić. Naprzeciwko zamku leży wąz- 
ka dolina, Polentz zwana, ze strumieniem tegoż 
imienia; z nićj wyskakuje stroma na 200 stóp wy- 
soka skała 1 nazywa się Hohnsztejn. Zamku 
obronnego na nićj nićma i nigdy nie było. Że je- 
dnak służyła do jakiegoś użytku, dowodem tego 


83 do dzisiejszego dnia widoczne gradusy, głębo- 


kie jamy; być może że stanowiły zewnętrzny sza- 
niec zamku. Podanie niesie, że zamek połączony 
był z tą skałą skórzanym mostem. 


WĄWÓZ ZWANY TIEFEGRUND. 


Nim dojdziem do tego ciekawego miejsca, któ- 
rego opisem zająć nam się tu wypada, zatrzymajmy 


się nieco na drodze. Przez pół godziny przeszło 


wędrując miłym lasem sosnowym, podróżny nagle, 
ani się spodziewając, ujrzy się na kraju wyniosléj 
skały Brand zwanéj Ani kroku stąpić daléj nie 
można; bo pod nogami przepaść, a wokoło jeden 
z najpowabniejszych widoków w całej Szwajcaryi 
saskićj. Wędrownik przerażony staje, dziwi się, 
zdumiewa, rozczula i sam nie wić zkąd tu zacząć, 
gdzie naprzód oczy zastanowić, żeby się dokła- 
dnie napoić temi rozkoszami przed wzrokiem je- 
go rozwartemi. Doliny i lasy, skały i góry, łąki 
i bujne łany, dalekie i bliższe ciekawości, prze- 


rzynane gdzieniegdzie wyglądającą z zaciśnienia 
wstęgą pięknej Elby, migocą mu na przemiany 
przed oczyma. Ponad szeregiem skał w pobliżu 
wystercza barczysta twierdza Königstein, dalej 
Lilienstein, Jungfernstein, Rauenstein, Birenstein 
i wielki rzęd majestatycznych ścian Ratenów. Po- 
za Kónigsteinem niezliczone osady i wioski ma- 
lowniezo barwią się na błękitnóm tle widnokręgu, 
a nad niemi zmykają się w wzajemnym uścisku 01- 
brzymie grzbiety Erzgebirgu z pasmem gór cze- 
skich, tworząc wspaniałą i dumną grupę wynio- 
słych szczytów , choć tak jeszcze odległych. Nad 
wszystkie najdumnićj wyziera straszny Rosenberg. 
Widać i pamiętną ową kaplicę kolendorfską, która 


w 1818 r. była świadkiem smutnéj porażki nie- 
szczęsnego marszałka Vandamme przez Kleista 
pod Kulmem. 

Zbyt wiele podróżnych zwiedza Brand, aby prze- 
mysł skrzętny zawsze o swoje dobro, miał o nićm 
przepomnićć. Nie brak téz schludnych domków 
stojących zawsze otworem na gościnne i mile 
przyjęcie znużonych wędrowców, powracających 
z Tiefegrund, lub téz w spoczynku i posiłku no- 
wych sił szukających do odbycia dalszćj podróży. 

Tuż poza temi domkami wązka drożyna wie- 
dzie do Tiefegrund. Sród czarnych i niezmiernych 
skał to z jednego kawala, to z całych mass złożo- 
nych, wije się ścieżka wyrównana, którą władze 
zawsze w porządku utrzymują. W wielu miejscach 
pourządzane ławeczki dają spoczynek znużonym 
uciążliwą podróżą wędrowcom. Dziwna, i praw- 
dziwie cudna struktura tych kolosalnych skał, 
na których bez podziwu oko człowieka spocząć 
nie może: tu się piętrzą prostopadle, równo, 
lskniste jak szyba, tam zawijają się w sklepienie 
ochraniające podróżnych przed deszczem, jak gdy- 
by sztuką architektury wymyślnie i pracowicie do 
tych kształtów doprowadzone. Smagła sosna 
wszędzie się wśliznie, wszędzie dość znajdzie miej- 
sca, żeby te czarne obszary zielenią swą ubarwić. 

Kto tylko czułe na wspaniałości natury posiada 
serce, nieprędko oderwać się będzie w stanie od 
widoku tych imponujących dekoraćyj róznolitych 
i różnokształtnych skał i łomów. Gdzie tylko zda- 
rzy się ławeczka, wszędzie wypocznie, żeby nowe- 
mi dziwy oczy nakarmić. Lecz kto nie zna i znać 
nie chce innych podróży jak tylko w wygodnym 
powozie lub na koniu, dla tego wspaniałości scen 
tych nazawsze zamknięte. Kto zaś tam był, kto 
je zwiedził i oglądał, zawoła niezawodnie z wiel- 
kim wieszczem: ,,O! w tych okolicach gdzie wynio- 
słe góry i skały piętrzą się jedne ponad drugiemi, 
i w ciasnych między sobą dolinach więżą samo- 
tność, tam zawsze serce moje przenika, jak bły- 
skawica, głębokie i czułe westchnienie!” 

Przy końcu w górę wiodącćj ścieżki, wijącćj sie 
tu równolegle z spadającym z gór strumieniem, 
skały w głąb” się cofają, dolina się rozszerza, staje 
się mnićj dziką, weselszą. 

Niedaleko ztąd kończy się nasz wąwóz (Tiefe- 
Grund), ale musimy zapoznać się od samego po- 
czątku z piękną doliną otwierającą się przed nami 
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i cofnąć sie do wioski Waisdorf, gdzie się zaczyna. 
Tutaj zlewa się w jedno, pod młynem zwanym 
Grundmiihle, kilka obszernych łąk i tworzy zagłę- 
bienie, jakby kotlinę (den tiefen Grund). Śliczna 
to, prawdziwie sielska równina, po którćj mruczy 
bystry Grundbach, a lasy po obu jćj bokach 
wieszcżo szumią. Chodźmy za biegiem tego stru- 
mienia. 

Z początku płynie on powolnie i cicho, ale im 
dalej, tém więcćj staje się bystrym, ile że nabiera 
spadzistego kierunku. Dolina, w przechodzie do 
formacyj piaskowcowych, piętrzy się kupami skał; 
całe ściany piaskowca występują już i tu; ma ona 
charakter, jaki przyłączona tu rycina wykazuje. 
Dalćj nieco, przy kopalniach kamienia, dolina się 
zwęża i zupełnie odmienny przyjmuje charakter. 
W najdziwaczniejszych zakrętach ciągnie się aż 
do młyna Porschendorfskiego. Grundbach tu na- 
biera coraz więcćj powabów ; gniewnie toczy po 
skałach rozdąsane wody, zrzuca je w nadobnych 
kaskadellach, kryje się częstokroć pod skały, wy- 
myka się znów na jaw i huczy spieniony. Pionowo 
wyniosłe ciągną się obok warstwy ogromne piasko- 
wca, podobne do umyślnie wzniesionych murów. 
Kolosalne figury spoczywają na ich wierzchu, 
i żywa fantazya widzieć w nich najcudowniejsze 
rzeczy może: to postacie rozmaite , to szczątki 
zamków, twierdz i t. d. Im daléj się idzie, im doli- 
na bardziéj się zwęża , tém wyżćj sięgają te mury, 
tém straszniejsze na ich szczytąch występują 
ksztalty i postacie. 

Mimo głębokich uczuć i zadumy, jakiemi przej- 
muje mimowolnie widok tych dziwnych i strasz- 
nych scen, podróżny nie ominie jednak bez uwagi 
na prawo wykutego w skale wizerunku dwóch 
kos na krzyż złożonych, pod któremi wyziera gru- 
bemi cyframi cięty rok 1699. Kogoż nie zadziwi 
ten emblemat niezwykły, ten rok tak odległy: 
zbliżenie obojga do siebie? Niedługo umęczy go 
ciekawość, bo i zapytania rzucić jeszcze nie zdąży, 
kiedy uprzejmy przewodnik opowić mu wymo- 
wnie, że w roku tym odległym dwaj wiejscy chło- 
pacy 2 pobliża kochali się w ślicznćj, ale jednéj 
i téj samćj dziewczynie. Jeden drugiego pozbyć 
się musiał; wyznali to sobie i wzajemnie się zgo- 
dzili. Pojedynek zatćm nieodzowny; ale na cóż 
poczciwym chłopkom bić się właściwićj jeślinie na 
kosy, tę jedyną ich broń? Bili się też, a raczćj po- 
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jedynkowali na kosy 1 jeden legł trupem i pocho- 


wany został w tém samém miejscu, gdzie krzyż ów 


z rokiem wyryty. 

Smutno igorzko człowiekowi przejętemu wspa- 
niałością olbrzymićj natury od głębokich swych 
zadum oderwanym zostać tak prozaieznie ludzką 
historyą, co się tak głupio kończy, wcale nie mą- 
drze zacząwszy. Przykro, doprawdy: 0 
też, że nowy, piękny i okazały widok pochwyca 
znów uwagę wędrowca i o owych ludzkich marno- 
ściach natychmiast zapomnićć mu każe. 

Dwa strumienie spływają tu w jeden, i nim wo- 
dy swe na wieki pożenią, jak gdyby gniewne 
i nienawistne sobie, w zagłębionćj kotlinie chwy- 


tają się za bary, szamocą, odpychają, pryskają, hu- 
czą i śród tćj samotni, śród tego odosobnienia od 
wszystkiego co żyjące, przypominają żywioł nie- 


zgody i waśni, którego 1 w tych stronach uniknąć 


niepodobna. 

Kilka kroków dalej, staje się w tém samém miej- 
scu gdzie się znajdowało zszedłszy z Brand, i gdzie 
Tiefe Grund najwęższą ciągnie się ciaśniną. Widok 
wspaniały, rozmaitość scen, które się przed oczyma 
1 umysłem przesunęły, ciszą wokoło głęboka, je- 
dnotonnym wód szmerem tylko przerywana, wrzu- 
caja człowieka w jedno z tych usposobień krót- 
kotrwałych, jak szczęście przemijających, których 
jednakże nigdy zapomnićć niepodobna. 


— መውጩ — — — —— 


WYCIECZKA NA ETNE. 


(Z DZIENNIKA: PODRÓŻY). 


Tegó samego dnia, kiedyśmy do Katanii przy- 
byli, wzięła nas zaraz ochota dostać się na Etne, 
a raczéj spróbować, czyby się na nią dostać nie 
dało. Powiadam spróbować, bo w żadnym razie 
zapewne nie da się prawdziwićj zastosować mą- 
dre przysłowie: człowiek proponuje, Pan Bóg dy- 
sponuje, jak w tym przypadku. Nie zwyczajniej- 
szego, jak, że ciekawi przybysze zagraniczni do- 
jechawszy do Katanii, wyprawiają się ztąd, z za- 
miarem spoczęcia dopićro na wierzchołku (፲ከ1- 
bello, jak nazywają Etnę w Sycylii. Ani jeden 
z różnoplemiennych podróżników, zawitujących tu 
dość tłumnie, nie obejdzie się bez silnego powzięcia 
tak pięknego zamiaru;—ale nic rzadszego, nie 
nadzwyczajniejszego, jak żeby któremu z nich się 
chciało, udało, lub sił wystarczyło dotrzeć do sa- 
mego krateru ogniem ziejącćj góry. Bo téz przez 
dziewięć do dziesięciu miesięcy w roku góra ta 
prawdziwie jest niedostępną: przed 15 czerwca nić- 
ma się co na podróż ku jéj wierzcholkowi wybie- 
rać,—jeszcze wtedy zawcześnie; po 1 październi- 
ka—już za późno. 


Naszemu zamiarowi wyprawy wszystko jak naj- 
pięknićj i najpomyślnićj sprzyjało; przybyliśmy 
bowiem do Katanii 4 września; cały dzień był śli- 
czny; najmniejsza chmurka, najlżejsza mgłanie za- 
cieniała wyniosłćj przed nami Etny. W całym maje- 
statycznym ogromie rysowała się przed oczyma na- 
szemi, jakby imponując zuchwałym zamysłom na- 
szym samą wspaniałością swoją. Powiewny, blada- 
wy dym, wydobywający sie z krateru, sunął po- 


. wolnie za kierunkiem wiatru, rozwijając się w sute 


festony 1 migocąc jak flaga olbrzymiego okrętu; 
słońce nareszcie, którego zachodowi z uniesieniem 
przygladaliámy się z wieży benedyktyńskićj, zapa- 
dło za wsią Auderno w jasny, niepokalany błękit 
cudownego nieba i zapowiadało nazajutrz dzień 
równie piękny, jak ten z którym się żegnało. 
Wsiedliśmy na muly i ruszyliśmy w drogę nocą, 
która nam się zrazu piekielnie. ciemną wydała, 
mianowicie tćż po jasném świetle ,Dokoju， gdzie- 
śmy wieczerzali; stopniowo jednakże oczy zaczęły 
przywykać do tćj strasznćj ciemności i niezadlugo 
z łatwością mogliśmy się rozpatrywać w cudownym. 
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krajobrazie, roztaczającym się wokolo nas przy 
blasku milionów gwiazd iskrzących na niebie. 
Z początku zdawało nam się, że przebywamy dro- 
gę piasczystą, tak muły nasze zapadały jakoś no- 
gami. Wkrótce dojechaliśmy do drugiego pasa 
góry, czyli do tak zwanćj krainy leśnćj, chociaż 
karłowate pniaki drzew pokrywające bardzo prze- 
zroczysto ziemię, niekoniecznie zaslugują na na- 
zwę lasu. Tutaj zeszło nam więcćj jak dwie go- 
dzin; jechaliśmy ciągle drogą wskazywaną nam 
przez przewodnika, a raczćj przez muły nasze, 
którymeśmy się w nieograniezoném zaufaniu po- 
wierzyli z duszą i ciałem; wnosząc po nieustannych 
zmianach jćj kierunku, to ku górze, to znów na 
dół, słusznieśmy sobie wyobrażali, że musiała być 
okrutnie niebezpieczną, i u każdego znas dusza 
była na ramieniu, choć się z tém przed drugim nie- 
bardzo wydawał. Od godziny już zaczęło nas przej- 
mować zimno i mimo watowanych paltotów w któ- 
reśmy się odziali و‎ dokuczało nam dość dotkliwie. 
Nagle ujrzeliśmy się przed murami jakiegoś sta- 
rego budynku bez dachu; a przed tym budynkiem 
muły nasze ani proszone, ani naglone, same z sie- 
bie się zatrzymały, Przybyliśmy do casa del Bo- 
sco, albo della Neve, tojest do domu drzewa, albo 
śniegu, bo budynek obiedwie te nazwy nosi, zmie- 
niając je stosownie do pory roku: latem zasługu- 
je na pićrwszą, zimą na ostatnią. Tu miał być nasz 
popas, jak nam to przewodnik oświadczył. Na je- 
go wezwanie weszliśmy do [ር] oryginalnćj gospo- 
dy. Znajdowaliśmy się już na pół drogi od casa ያዙ 
glese. ale tu nam należało wytchnaé, a tam dopié- 
ro mieliśmy się na piękne rozpopasować. | 

Ta casa della Neve była jakby zapowiednią i wstę- 
pem strasznćj pustyni, jaka nas dalćj czekała. Bez 
dachu, bez drzwi i okien, za cale schronienie da- 
wała nam tylko cztćry sterczące mury. Na szczę- 
ście przezorny nasz przewodnik, nie omieszkał za- 
opatrzyć się wyjeżdżając w toporek. W jednej 
chwili naciosał gałęzi i całe narecze ich nam pod 
nogi dostawił; myśmy co żywo rzucili się do zapa- 
łek i w mgnieniu oka roznieciło się pyszne ogni- 
sko. Z jaką radością przyjmowaliśmy tego nowego 
śród nas gościa, rozweselającego nam swoim gwa- 
rem, światłem 1 ciepłem, posępną , cicha i mrozna 
noc, łatwo pojmie każdy, gdy mu wspomnę, że ma- 
ły termometrzyk który miałem w kieszeni, spadł 
0 18 stopni od czasu, jakeśmy wyruszyli z Katanii. 


Kiedy się ogień w potężny słup rozhulał prze- 
wodnik radził nam, że byśmy się przespał, sam 
poszedł zająć się mułami. Mimo wszelkiego usiło- 
wania, żeby rady jego posłuchać, nie mogliśmy 
oczu na chwilę zmrażyć, i owszem czuliśmy się jak 
myszy czujnymi i rzezkimi. Wypiliśmy po kilka 
szklanek rumu i żartowaliśmy sobie wesoło z na- 
szych przyjaciół, którzy o 16] godzinie zapewne za- 
pijali sobie najspokojnićj herbatę, ani się troszcząc 
0 nas, ani przypuszczając, żebyśmy w tej chwiliko- 
czowali jak bandyci w lasach etneńskich. Popas 
nasz trwał do wpół do pićrwszćj po północy; 
przewodnik o tej godzinie przyszedł do nas 1 za- 
wołał żebyśmy na muły wsiadali. 

Przez ten czas księżyc wszedł na niebo, i słabe 
światło rzucał wokolo. Kwadrans jeszcze przy- 
najmnićj jechaliśmy śród drzew, ale coraz bardziej 
rzedniały ich rzędy i ku końcowi zaledwie o 20 
kroków odległości jedno od drugiego stało. Przy- 
byliśmy do trzeciego pasa Etny i po stąpaniu mu- 
łów naszych czućeśmy mogli, że kroczą one po 
czćmś takićm, jak lawa, popiół, lub mech obfity, 
który jedyną tu jest rośliną. Oczyma nicesmy doj- 
rzćć nie mogli, zdawało nam sie tylko, że ziemia 
ma jakąś osobliwą barwę; 01816] już ciemność nic 
zgoła widzićć nam nie dozwoliła. 

W miarę, jakeśmy wyżćj dochodzili, zimno co- 
raz silnićj nas przejmowało i mimo płaszczy nawet, 
skostnieliśmy porządnie. Zmiana ta temperatury 
wpłynęła na naszą rozmowę. Każdy bowiem, skur- 
czywszy się i zawinąwszy płaszcz po uszy, ani 
słowa do drugiego nie pisnął, i jak mary nocne 
sunęliśmy się naprzód. Ja znajdowałem się na cze- 
le, i chociaż na ziemi wokoło siebie nic dojrzéé nie 
mogłem, rozeznawałem przecież wyraźnie, ogro- 
mne 1 straszne urwiska skał, wznoszących się na 
prawo 1 wysterczających jak olbrzymy ku górze, 
czarnemi smugami cienia zalegających posępnie 
błękitny widokrąg nieba. Im daléi$my się posuwali, 
tćm fantastyczniejszy i dziwaczniejszy stawał się 
ten widok; znać było wyraźnie, że natura nie zwy- 
czajnym porządkiem te góry utworzyła, a że dłu- 
ga 1 straszna walka tak je ze wszystkiego obnaży- 
ła. Stąpaliśmy po historycznćj dziedzinie bitwy 
Tytanów, pięliśmy się po ossie na Pelion zarzu- 
conćj. 

Wszystko wokoło mnie było straszne, przera- 
żające, majestatyczne; widziałem i czułem dosko- 


nale wysoką poezyę tćj nocnćj podróży, ale prze- 
marzłem tak na dobre, że nie miałem odwagi ust 
do mego towarzysza otworzyć; nie miałem siły za- 
pytać go, czy te widziadła, snujące się tu przed 
oczyma, nie są wynikiem zdrętwienia, które całą 
istotę moję przejęło, i czy to wszystko nie mary 
jakieś gorączkowe.  Kiedyniekiedy zpod ziemi 
dawał się słyszćć jakby jakiś głos, czy szmer, ale 
niepodobny do żadnego ziemskiego głosu; zda- 
wał sie jeczéé i łkać jakby żyjąca istota. Te pod- 
ziemne jęki miały w sobie coś strasznego, uroczy- 
stego, do żywa przejmującego czcią i strachem. 
Często, przy tych jekach, muły nasze zatrzymy- 
wały się nagle, spuszczały łby ku dołowi, zbliżały 
rozwarte i dymiące nozdrza do ziemi, a podniósł- 
szy je ku górze, ponurym chrapem dawały, rzekł- 
byś, poznać, że rozumieją ten potężny głos samo- 
tni, i że nie z własnego pochopu przychodzą taj- 
nie jéj zakłócać. | 
Tymczasem, nie tracąc ani jednćj chwili, posu- 
waliśmy się coraz wyżćj i wyżćj, a zimno tak już 
było nieznośne, ze zaledwie miałem dość siły flasz- 
kę z rumem do ust sobie donieść. Ale po téj ope- 
racyi następowała daleko trudniejsza, a mianowi- 
cie operacya zakorkowania butelki , a tu ani weź; 
ręce i palce tak mi skostniały, że wcale nie czułem 
przedmiotów , których się dotykalem, a nogi mia- 
łem tak ciężkie i sztywne, że zdawało mi się, ja- 
koby mi kto do obudwu stóp kawały ołowiu po- 
przyczepiał. Kiedym już uczuł, że zaczynam co- 
raz bardzićj drętwićć, wytężyłem wszystkie siły, 
wstrzymałem nagle mula 1 zeskoczyłem z niego na 
ziemię. W czasie tej ewolucyi widziałem, jak to- 
warzysz mój przejechał koło mnie i wyprzedził 
mię. Zapytałem go, czy nie myśli zrobić tak samo, 
jak ja; ale on potrząsł tylko głową na znak prze- 
czącćj odpowiedzi i ruszał በ816]. Z początku nie 
mogłem ani jednego kroku postawić, ۵ 
zdawało mi się, jak gdybym bosemi nogami stąpał 
po milionach igieł sztorcem stojących. Wpadłem 
na szczęśliwą myśl, żeby w tak przykróm położe- 
niu u mula szukać pomocy 1 uchwyciłem mu sie 
z 0816] siły rękoma za ogon; ale szlachetne zwie- 
rzę, poczuwszy raz jak to wygodnie pozbyć się 
z grzbietu jeźdzca, chciało widać bądź co bądź nie- 
zawisłość swą nienaruszenie już zachować. Zale- 
dwie więc poczuło, żem je pochwycił rękoma, w tak 
nieprzyzwoitém zwłaszcza miejscu, 一 jakci nie 
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wytnie obydwiema nogami do góry! jak zacznie 
wybrykiwać! —próżnom się z rozpaczą trzymał, 
jak kleszczami ściskając oburącz ogon, którym so- 
bie za zbawienie uważał; dostałem tak potężny 
wierzg w biodro, żem się powalił na ziemię i sto- 
czył przynajmnićj 10 stóp ku dołowi. Przewodnik 
widząc co się dzieje, przyskoczył i pomógł mi się 
dźwignąć. 

Obmacałem się zaraz—kości jakoś dzięki Bogu 
były całe; i na dobre mi wyszła nawet ta katastro- 
fa. Cyrkulacya krwi ożywiona upadkiem, wróciła 
do dawnego stanu, uczulem się rzezwiejszy i mi- 
mo tak silnego uderzenia nic mię jakoś bardzo nie 
bolało. Ruszyłem więc żwawo ku górze i uszedł- 
szy z tysiąc kroków , spotkałem mego towarzysza 
czekającego na mnie. Muł uwolniwszy się od mo- 
ich uścisków, dogonił go bezemnie i bez przewo- 
dnika, poczćm domyślił sie, że musiało mi 816 608 
wydarzyć; zatrzymał się więc i czekał. Uspokoi- 
łem go opowiedziawszy całą przygodę i ruszyliśmy 
01816], ja pieszo, a on i przewodnik na mułach. By- 
ła już wtedy godzina 2 po północy. 

Przez trzy kwadranse jeszcze, mnićj więcćj, pie- 
liśmy się po stromćj i spadzistćj drożynie, późnićj 
zaś kroczyliśmy po urwisku jakby pochylém ku 
dołowi, gdzie często brnąć musieliśmy łachami 
śniegu do kolan mi dochodzącego; jeszcze dalej 
nieco śnićg już ciągle leżał głęboki. Widnokrag 
zaczynał się już nakoniec rozjaśniać; mgławy blask 
oświetlił ziemię po którćjśmy ciężko stąpali i spro- 
wadził z sobą powietrze przenikliwićj jeszcze mro- 
206, jak to którćmeśmy dotąd oddychali. Przy tém 
mdlém i wątpliwóm świetle ujrzeliśmy przed sobą 
coś podobnego do domu; przyspieszywszy kro- 
ku zdążaliśmy chciwie ku niemu, mój przyja- 
ciel kłusując na mule, a ja wyciągając nogi co siły. 
Przewodnik otworzył nam drzwi tego domu i we- 
szliśmy do casa Inglese, postawionćj tu umyślnie 
ku wygodzie i uldze podróżnych, którzy potrafili 
się dostać do tych szczytów. 

Ledwiem próg przestąpił, zawołałem: ognia! 
ognia! ale byłto instynktowy wykrzyk życzenia, 
które łatwićj było powziąć jak wykonać; ostatnie 
bowiem ślady lasu i drzew zostawiliśmy już pół 
mili przeszło za sobą, a tu w tej okolicy, całćj po- 
krytćj lawą, popiołem i śniegiem, nie znajdziesz 
ani Zdzbla krzewiny lub ziela. Przewodnik zapalił 
lampę, którą znalazł gdzieś w kącie, zamknął szezel- 
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nie drzwi, i zalecił nam żebyśmy się ile możności 
ruchem i płaszczami ogrzeli, a jadłem siły pokrze- 
pili; sam zaś wyszedł do mułów, żeby im w stajni 
dać także wygodę. 

Ponieważ nie było nic lepszego do roboty, a trze- 
ba się było z téj otrętwiałości jakoś wyrwać, zaczę- 
liśmy więc potężnemi krokami wokoło izby ma- 
szerować. Termometr stał na 6 stopniach nizéj 
zera, co stanowiło różnicę 41 stopni od tempera- 
tury, którąśmy pożegnali w Katanii. 

Przewodnik wrócił i przyniósł pęk słomy i su- 
chych gałęzi; byłto dar wspaniały, który zawdzię- 
czyć powinniśmy zapewne dobroczynności jakie- 
goś Anglika, naszego poprzednika. W rzeczy sa- 
méj, przezorni ci wyspiarze we względzie wszyst- 
kiego, co dotyczy confortu i wygody, zwykle naj- 
mują jednego muła więcćj, i przejeżdżając przez 
las ładują nań drzewo i suche gałęzie: Chociaż 
nie jestem ani trochę anglomanem , muszę jednak- 
że ze szczerego sumienia , każdemu kto na tę po- 
dróż się wybiera, poradzić, aby nie gardził ich przy- 
kładem. Najęcie jednego muła kosztuje piastra ; 
a ja wiem, że z pocałowaniem ręki byłbym zapłacił 
10 lujdorów, gdybym w tej chwili był miał jeszcze 
wiązkę drzewa. 

Na widok błyszczącego i trzeszczącego ognia, 
choć wiedzieliśmy jak krótko tą rozkoszą cieszyć 
się będziem, serca nam przybyło. Takeśmy się do 
niego cisnęli, jakbyśmy go zadeptać, pochłonąć 
chcieli; nogi powtykaliśmy prawie w sam środek 
płomieni, a odtajawszy i orzeżwiawszy nieco, w zię- 
liśmy się do śniadania. 

Wszystko nam pomarzło : chléb, kurczęta pie- 
czone, wino i owoce, jeden tylko poczciwy arak 
nie dał się ściąć zimnu. Dwakuraki, choć zmarzłe, 
w mgnieniu oka nie zjedliśmy, a połknęliśmy, jak- 
by jednym łykiem; trzeciego ofiarowaliśmy prze- 
wodnikowi, jednego jeszcze, który nam został, 
chowając na wypadek przyszłego głodu. Owoców 
ani podobna było ugryźć, jak lód skamieniały; na 
deser więc łyknęliśmy z flaszki rumu i pokrzepili- 
śmy się jako tako. 


Godzina była już wpół do ezwartéj; przewo- 
dnik przypomniał nam że mamy jeszcze trzy kwa- 
dranse drogi i że jeśli chcemy się dostać na wierz- 
chołek dość wcześnie, żeby przyjrzóć się ۰ 
dowi słońca, to nie pozostaje ani chwili do stracenia. 


Opuściliśmy więc casa Inglese. Stopniowo przed- 
mioty coraz wyrażnićj się już oczom naszym przed- 
stawiały: wokoło nas ciągnęła się szeroka dolina 
śniegiem pokryta, a zpośrodka wysterczał pod 
kątem prostym prawie szczyt Etny. Nad nami 
wszystko pogrążone było w głębokićj ciemności; 
od wschodu lekka czerwoność barwiła niebo, na 
którém góry kalabryjskie ostro się rysowaly. 

Sto kroków za casa Inglese ujrzeliśmy pićrwsze 
fale lawy, czarnym kolorem odbijającćj rażąco od 
śniegu i tworzącćj śród niego ciemne wysepki. 
Musieliśmy się z trudem wdzierać na te twarde 
jak kamień wysepki, wyglądające jakby skrystali- 
zowane bałwany lekko wzburzonego morza, i wska- 
kując na nie, na tak ostre często natrafialiśmy od- 
łamy, że skórę u butów nam przedzierały i nogi 
kaleczyły. Przez kwadrans przeszło przebiegali- 
śmy ciężką tę drogę; byłato jedną z najmozolniej- 
szych chwil naszćj podróży. 

Dotarliśmy nakoniec do podnóża szczytu, któ- 
ry chociaż 1800 stóp jeszcze wznosi się nad górną 
płaszczyznę, na którćjśmy stali, zupełnie wolny 
jest od śniegu, czyto dlatego że strome, pionowe 
prawie jego położenie nie dozwala się śniegom na 
nim utrzymać, czy téz dlatego, że wewnętrzny 
ogień, nieustannie w łonie się jego żarzący, rozta- 
pia je i cały strop osusza. Ruchomy szczyt ten za 
każdym wybuchem wulkanu zmienia formę و‎ zapa- 
da się w dawny krater i z nowym kraterem w świe- 
żćj postaci znów odrasta. 

Zaczęliśmy teraz wdrapywać się z trudem na 
tę nową górę, złożoną z ziemi sypkićj, pomiesza- 
nćj i ciągle nam zpod nóg się osuwającćj. W mia- 
rę, jakeśmy się wyżćj wznosili, powietrze coraz 
bardzićj rzedniało, i coraz nićm trudnićj było od- 
dychać. Jakkolwiek znajdowaliśmy się już na 1000 
stóp powyżćj linii śniegów i jeszcze 800 stóp mie- 
liśmy przed sobą ku górze, musiałem jednakże 
płaszcz z ramion zrzucić, bo ciężał mi tak nieznoś- 
nie, jak gdyby był z żelaza , i czułem, że niepodo- 
bna mi będzie 0816] z nim dać sobie radę. Zrzuci- 
łem go na ziemię, przewodnikowi zostawując do 
woli, czy go weźmie pod swą opiekę, czy nie; nie- 
zadługo ten sam los spotkał kij, 88 którym się pod- 
pierałem, późnićj kapelusz, który na głowie mia- 
łem; obydwa puściłem na ziemię na wolę bożą 
istoczyły się aż do samego brzegu płaszczyzny, 
na któréj napotkaliśmy piérwsze fale lawy, tak 


spadzisto wznosił się szczyt na któryśmy się [1611 
I mój towarzysz, widziałem, że tak samo, jak ja, 
pozbywał się z siebie wszystkiego co mu zbytecz- 
ném się wydawało i co sto kroków stawał, 1 odpo- 
czywał, żeby tchu nieco złapać. Trzecią część dro- 
gi jużeśmy przebyli, i na te 400 stóp potrzebowa- 
liśmy przeszło pół godziny. Na wschodzie coraz 
więcćj się rozjaśniało; obawa, żeby na czas jeszcze 
stanąć na wierzchołku 1 nie stracić cudnego wido- 
ku wschodu słońca, dodawała nam sił nowych i dra- 
paliśmy się z całą usilnością, nie tracąc ani chwilki 
na przyjrzenie się czarującćj panoramie, która co 
krok okazalćj, wspanialćj przed oczyma nam się 
rozwijała; ale co krok trudności stawały sie przy- 
krzejsze, pochyłość eoraz więcćj do pionu się zbli- 
Zala, ziemia coraz bardziéj się osuwała, a po- 
wietrze z każdym krokiem rzedniało. 

Po chwili usłyszeliśmy głuchy huk podziemny, 
który całą uwagę naszą na siebie zwrócił; prze- 
wodnik idący przodem, zaprowadził nas do roz- 
wartćj szczeliny, z której wydobywały się grube 
kłęby siarczanego dymu, gnane z hukiem ku górze 
pędem podziemnego wiatru. Zbliżywszy się do 
brzegu 16] ziejącćj jamy, ujrzeliśmy w niezmierzo- 
nćj gdzieś głębi dno jćj kipiące i płynne, a za każ- 
dem uderzeniem nogi, ziemia na którćjśmy stali 
huczała, jak trąba. Szezęściem dla nas, powietrze 
było zupełnie spokojne, w przeciwnym bowiem ra- 
zie, gdyby wiatr na nas nagnał te siarczane dymy, 
padlibyśmy niezawodnie uduszeni. 

Zatrzymawszy się kilka minut na kraju 16] cze- 
luści, ruszyliśmy znów ku górze; w głowie zaczęło 
mi tak dzwonić i szumićć, jak gdyby krew uszami 
chciała się wydobyć, a powietrze tak się stawało 
trudnem do oddychania, że kilka razy dostałem 
dychawicy tak strasznćj, jak gdybym duszę miał 
wyzionąć. Chciałem się trochę położyć, żeby 
nieco sił nabrać, ale z ziemi dobywała się tak du- 
sząca woń siarki, że niusiałem odstąpić od tego 
zamiaru. Instynktem wiedziony wpadłem na myśl 
zdjęcia chustki z szyi 1 przewiazania jéj przez usta; 
tym sposobem wdychając powietrze przez jedwa- 
bna tkaninę, ulzylem sobie wiele. lY 

Teraz doszliśmy już do trzech czwartydh wyso- 
kości szczytu i widzieliśmy wierzchółek jego o pa- 
rę set tylko stóp nad naszemi głowami sterczący. 
Wytężyliśmy ostatek sił naszych i na czworakach 
czołgaliśmy się coraz wyżćj, oczy ciągle do góry 
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mając zwrócone, z obawy aby nam się w głowach 
nie zawróciło na widok pionowo pod nogami wi- 
szącćj przepaści. Towarzysz mój, który mię nieco 
wyprzedził, ozwał się nagle tryumfalnym wykrzy- 
kiem, że już dobił do mety. Istotnie stał 162 na- 
przeciwko czeluści krateru; w kilka sekund staną- 
łem i ja przy nim. Literalnie wisieliśmy między 


dwiema przepaściami. 


Stojąc tak na górze, i nie potrzebujac się więcej 
wysilać na ruch wytężony و‎ zaczęliśmy swobodniej 
oddychać ; wreszcie widok przedstawiający się 
oczom naszym był tak wspaniały, tak zachwyca- 
jacy, że musieliśmy zapomnićć o sobie i o osłabie- 
niu niesłychanćm, pod jakićm się cała istota nasza 
uginała. 

. Staliśmy tuż przy kraterze, tojest przy ogro- 
mnćj studni, którćj obwód obejmuje 8 mil fran- 
cuzkich, a głębokość 900 stóp wynosi; ściany tej 
strasznćj jamy pokrywała od góry do dołu siarka 
i alun; w głębi, o ile dojrzóć było można z odle- 
głości w jakićj znajdowaliśmy się, snuła się jakaś 
płynna massa, a z otchłani wydobywał się przej- 
rzysty, lekki dymek, jakby wąż olbrzymi pionowo 
na ogonie stawający. Brzegi krateru nieregular- 
nie poszarpane to się wznosiły w jedném miejscu, 
tozapadały w drugićm. My staliśmy na jednym 
z najwyższych punktów. 

Przewodnik nasz pozwolił nam przez chwilę na- 
sycić się tym majestatycznym widokiem, przytrzy- 
mując nas od czasu do czasu za poły surdutów, 
gdyż grunt tak tu jest sypki, i kamienie tak nagle 
się osuwają, że bardzo łatwo popaść można w nie 
arcy miłą przygodę Empedoklesa; późnićj zmusił 
nas, żebyśmy odstąpili na dwadzieścia kroków od 
krateru dla uniknienia wszelkiego wypadku i dla 
przyjrzenia się wokoło rozlegającemu się wido- 
kowi. 

Na wschodzie niebo z barwy opalowćj, która 
go powlekala kiedyśmy Casa Inglese opuszczali, 
przeszło z razu w blado-różową, uroczą dla oka, 
a teraz oblaly go jaskrawe, purpurowe płomienie 
słońca, wychylającego swą tarczę zponad gór ka- 
labryjskich. Po bokach tych gór, na ciemnym je- 
dwabnym błękicie , wyzierały, jak małe białe pun- 
kciki miasta i wsie okoliczne. Ciaśnina Mesyńska 
wydawała się jak zwyczajna rzeka, a na prawo ina 
lewo morze nieprzejrzaném zwierciadłem w około 
zalegało. Na lewo równy połysk tego zwierciadła 
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'przerywały jakieś czarne plamy: bylyto wyspy 
archipelagu Lipariote. Od chwili do chwili jedna 
z tych wysp błyskała jasnym płomieniem jakby wie- 
23 ognista: to była Stromboli. Na zachodzie wszy- 
stko leżało jeszcze w głębokićj pogrążone ciemno- 
ści. Etna zarzucała cieniem swym całą Sycylię. 

W ciągu trzech kwadransy czarujący przepych 
tego widoku zwiększył się jeszcze. Z najwyższych 
wierzchołków Szwajcaryi przypatrywałem się nie- 
jednokrotnie wschodowi słońca; ale nie nie może 
iść w porównanie z widokiem, jaki się ze szezytu 
Etny przedstawia! Kalabrya od Pizzo, aż do przy- 
lądka delle Armi, ciaśnina od Sycylii aż do heg- 
gio, tyrenejskie i jońskie morze; na lewo wyspy 
eolskie, które zdaje ci się, że ręką pochwycisz; na 
prawo Malta jak lekki obłoczek pławiący się na 
widnokręgu; naokoło ciebie cała Sycylia ze swemi 
brzegami poszarpanemi niesfornie przylądkami, 
portami, przystaniami, ze swemi piętnastu mia- 
stami, trzystu wioskami, ze swemi górami, co jak 
drobne pagórki się wydają, ze swemi rzekami, co 
jak srćbrne nici przetykają tło całe, a przy tobie 
straszny, huczący głucho krater, pelen płomieni 
i dymu; nad głową niebo, pod nogami piekło. Ach! 
przy takim widoku, jakże niezapomnićć o znuże- 
niu, niebezpieczeństwie i głodzie! Oczami ciała 
i oczami duszy caly zatonąłem w podziwieniu! Ni- 
gdy Boga nie widziałem z tak blizka i w takićj 
wielkości jak wtedy! 

Przez godzinę staliśmy jak w osłupieniu, prze- 
glądając się w calym tym świecie Homera, Wir- 
gilego, Owidyusza i Teokryta, 1 nie przyszło nam 
nawet na myśl pochwycić za ołówek, tak silnie 
czuliśmy, że obraz ten głęboko się wyryć musi 
w sercach naszych, 1 że bez pomocy pisma, ani ry- 
sunku na wieki tam pozostanie. Rzuciwszy ostat- 
nie wokoło spojrzenie na ten widnokrąg trzysta- 
milowy, który raz w życiu tylko zdarza się czło- 
wiekowi oglądać, zaczęliśmy spuszczać się ku do- 
łowi. 


Ze względu na niebezpieczeństwo, schodzenie 
daleko więcćj przedstawia przykrości, jak wcho- 
dzenie. W 10 minut byliśmy na wyspie lawy, 
a w kwadrans późnićj w Casa /nglese. 

Odpoczawszy tam kwadrans i spałaszowawszy 
w mgnieniu oka kuraka, który nam pozostał i reszt- 
kę chleba, pożegnaliśmy na zawsze dom angielski 
| zeszliśmy na górną płaszczyznę, którą przez szy- ` 
derstwo zapewne, nazwano: „Łanem pszenicznym." 
Caluteńką tę równinę pokrywał śnićg , choć pora 


roku była bardzo gorąca. Znać było ślady droży- 


ny, przez dawniejszych podróżników utorowanćj. 
Zeszliśmy ztamtąd na lewo ku dolinie, żeby zwie- 
dzić dolinę del Bue. Stąpając po tym dziewiczym 
śniegu, za każdym krokiem zapadaliśny na pół 
stopy głęboko. 

Dolina del Bue dałaby przecudną dekoracyę piekła 
na scenie opery jakićj. Nigdy w życiu nie widzia- ' 
łem nie posępniejszego, bardzićj ponurego, jak 
ten kąt zapadły, poprzerzynany kaskadami czarnej 
lawy, skamieniałemi w chwili spadku. W około ani 
śladu jednego źdźbła drzewa, trawy, mchu, lub ja- 
kiegobądź żyjątka. Wszystko pogrążone w głębo- 
kićj ciszy, w bezwładności, w śmierci! 

Z doliny del Bue widać o 3 lub 4,000 stóp po- 
niżćj dwa wygasłe wulkany z ziejącemi czeluścia- 
mi. Nie wiedząc że to były kiedyś wulkany, mo- 
żnaby je ztąd wziąć za krecie nasypki; a każdy 
z nich jednak ma przeszło 1500 stóp wysokości. 

Po długićm dopićro nastawaniu, wymógł na nas 
przewodnik, żeśmy się od tego widoku oderwali. 
Katania leżała nam tuż pod nogami, zdawało nam 
się, Ze dość rękę wyciągnąć, żeby jéj dotknąć. Jak- 
żeśmy mieli wierzyć przewodnikowi, który nas cią- 
gle upominał, że cztery mile jeszcze mamy do ከ16] 
drogi? 

Wsiedliśmy znów na nasze muły i podążyliśmy 
ile można było najspiesznićj ku dołowi. We czté- 
ry godziny późnićj leżeliśmy na wygodnych łóż- 
kach oberży. 


NASTURCYA. 


Nasiurcya, z powodu ksztaltu kwiatu, u Francu- 
zów Kapucynkiem , u Niemców, ze względu na 


KsiĘGA ŚWIATA. 


użytek, kapucyńską rzeżuszką zwana, w systema- 
tycznym łacińskim języku nosi imię rodzajowe Tro- 
44 
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paeolum, pochodzące aż od greckiego wyrazu tro- 
paion, znaczącego toż samo co trofea; tę nazwę 
jój nadano z zapatrzenia się na jćj tarczowate li- 
ście i hełmowate kwiaty. Jestto roślina przybyła 
do nas z południowćj Ameryki, pnąca się, gdy ma 
na co, lub ścieląca, gdy sama rośnie. Ogólny jej 
pozór przypomina Malphigie: w ogrodach powsze: 
chnie bywa hodowana, jużto jako zdobna, już mię- 
dzy kuchennemi, jako do ozdób i przyjemnych za- 
praw stołowych użyteczna jarzyna. W układzie 
Linneusza liczy się do rzędu pićrwszego, klassy 
ósmćj. Dawnićj należała do familii geranii, teraz 
stanowi oddzielną naturalną od jćj imienia nazwa- 
n3 ۰ 

Nasturcya ma kwiaty nieregularne, kielich na- 
dęty, którego listków pięć kolorowych, tyleż nie- 
regularnych, nierównych w koronie, ośm pręci- 
"ków i trzy mieszki czyli nasiennikowe komórki 
przyrosle do środkowej osi, a w każdćj nosi jedno 
ziarno. Rodzaj ten dzieli się dwojako: na nasturcye 
roczne i główkowe czyli trwałe, ostatnie niektórzy 
uważają za oddzielny rodzaj nazywany ۸ 

Nasturcye roczne, a mianowicie gatunek nastur- 
cya mniejsza, Tr. minus, najbardziéj upowszech- 
niony, najdawnićj, bo od 1580 r. są znane; spro- 
wadził je do Europy Zodondus; niedługo potóm, 
w r. 1684 przybył gatunek Nasturcya większa, Tr. 
majus. Gatunki drugiego oddziału, główkowe, winni- 
śmy staraniom nowoczesnych podróżnych, którzy 
je z Chili i Peru do Europy sprowadzili. W oby- 
dwóch oddziałach liczą teraz ogółem jedni dziesięć, 
drudzy dwanaście gatunków, które, szczególniej 
roczne, w wiele się już odmian rozrodziły. Nić- 
masz wielkiego, pańskiego ogrodu i kilkostopowe- 
go przedioknem chaty wieśniaczćj ogródka, w któ- 
rychby nie pielęgnowano dziś nasturcyi, która do- 
póki rośnie w gruncie jest zielem, jak inne zniko- 
mém za nadejściem zimy; skoro zaś dla ochrony od 
mrozów do wazonu zostanie przesadzona i w za- 
budowaniu przechowana, wtedy korzonkijćj, podo- 
bnie jak w rodzinnym kraju, przez wiele lat trwa- 
ją.—Łacińskie nazwiska dziesięciu lepićj dotąd po- 
znanych i opisanych gatunków, zautorami którzy 
je sprowadzili lub opisali, są: Tropaeolum majus, 
Lin.; minus, Lin.; peregrinum, Lin.; crenatiflorum, 
Hook; deckerianum, Moritz et Karst; dipetalum, 
R. et Pav.; lobbianum, Hook; moritzianum, Kish; 
umbellatum, Hook — i violaeflorum. 
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Trzy pióćrwsze z wymienionych gatunków naj- 
powszechnićj po 6816] Europie są hodowane. 
Nusturcya większa, Tr. majus, we Francyi 1 An- 
ghi juzto pod imieniem Kapucynki już 8 
peruwiańskićj, indyjskiej znana, sprowadzona zo- 
stała z Peru r. 1684, przez Beverninga 1 dziś już 
prawie krajową stała się rośliną. Wypuszcza wie- 
le soczystych, gałęzistych, gładkich łodyg, które 
się wiją około innych roślin lub podpór, i wyra- 
stają do 6 lub 8 stóp wysoko. Liście nasturcyi trzy 
cale szerokie, z wielu żeberkami, okrągławe, tar- 
czowate, na obwodzie w tępe klapki podzielone, 
licznie naprzemian na dłagich, cienkich, gładkich 
ogonkach, są środkiem osadzone. Kwiaty, niemal 
przez całe lato i jesień rozwijające się, znaczaćj wiel- 
kości i piękne, są koloru mnićj więcćj pomarańczo- 
wo-żółtego, czerwono cieniowane,na pięć płatków 
podzielone, a ostrogowaty w wyższćj części kie- 
lich jest przeszło cal długi; dwa wierzchnie płatki 
korony są odwrotnie jajowate, od siebie oddalo- 
ne, zaś trzy dolne dłuższe, na ozonkach, przy na- 
sadzie frenzlowate, a pręciki znacznie od nich krót- 
sze. Mieszki są brudno-żólte, a w nich po trzy du- 
że, okrągławe, suchawe, rowkowane ziarna na- 
sienne. Już córka sławnego Linneusza spostrzega- 
ła że kwiaty tćj nasturcyi, kiedyniekiedy, miano- 
wicie pod wieczór,przed zmierzchem, wydają szyb- 
ko znikające światełko, jakby błyskały, eo już 
w rocznikach szwedzkich opisano. Co do woni, 
smaku i ich mocy nasturcya jest zupełnie podobna 
do rzeżuchy ogrodowćj; dlatego młodych jej liści 
używają jak sałaty, nierozwinione pączki kwiatowe 
i niedojrzałe nasiona octem zaprawiają, i jak ka- 
pary z mięsem jedzą, a zaś listki kwiatowe, jużto 
dla ozdoby, jużto jako jadło, między zieloną sałatę 
mieszają, lub ją niemi okładają. W Peru i w Chili 
używają świeżych liści i kwiatu jako wybornego 
lekarstwa na złośliwe rany, na szkorbut lub dla 
ochrony od niego, i na skórny wyrzut. Nasturcya 
potrzebuje ziemi pulchnćj, zyznéj, troskliwego po- 
lewania w czasie suszy, a rozmnażać ją można, już- 
to z nasion już z uciętych i posadzonych gałązek. 
Nasturcya mniejsza, Tr. minus, jest do poprze- 
dzającćj bardzo podobna, tylko we wszystkich czę- 
ściach mniejsza, odznacza się szczególnićj wykra- 
wanemi liściami, tudzież długiemi, szczecinowate- 
mi końcami blado-zóltych płatków korony. Tr. pe- 
regrinum, jest tylko roczna, i różni się od dwóch 
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poprzedzających łapkowatemi li$ciami jak również 
płatkami korony, których brzeg jest frenzlowaty. 
Resztę siedm wyżćj wymienionych gatunków nie- 
główkowych nasturcyj, znależć można opisane 
w szacownéin dziele: „, Deutsches Magazin für 
Garten-und Blumenkunde, von W. Neubert” w któ- 
rego poszycie za plérwszy kwartał 1850 r. opisa- 
ny jest także pyszny gatunek Tr. deckerianum. 

Gatunki nasturcyi główkowćj, zwanćj także Rizea, 
prawdziwie zdobnéj rośliny, są teraz w modzie, ale 
jeszcze chów ich niedość jest upowszechniony, 
a przeto cena ich jeszcze bywa wysoka. Jak w od- 
dziale niegłówkowych, tak i w tym liczą już dzie- 
sięć gatunków: tropaeolum azureum, Miero (Ri- 
xea azurea, Morv.); brachyceras, Hook; edule ja- 
rattii, Pazt.; pentaphyllum, L.; polyphyllum, Cav.; 
popelarii, Dpz.; speciosum, Poepp. et Fndl.; trico- 
lorum, Sweet, 1 tuberosum, R. 1 Pav.; zpomiędzy 
których speciosum i tuberosum są bez zaprzecze- 
nia najpiękniejsze. Korzonki ich główkowe są ja- 
dalne, również liście i nasienie wszystkich gatun- 
ków mogą być do przypraw i na pokarm używa- 
ne; dotąd jednak w pierwotnej tylko ojczyznie, to- 
jest w Chili, jedzą główkowe korzonki gatunku Tr, 
tuberosum, chociaż według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa, również z gatunków Tr. azureum, 
edule i trieolorum muszą być także smaczne. 

W yobrażona tu na tablicach Nasturcya glówko- 
-wa, Tr. tuberosum, jest jedną z najpiękniejszych 
roślin pnących się do przyozdobienia oranżeryj, 
cieplarni i pokojów, czyto puszczając ją na mu- 
rowane ściany, czy na żelazne kratki, czy też 


hodując w zawieszonych wazonach. Jéj uprawa 
jest nader prosta i korzystnie się wynagradza, 
1 każdy kto ma umiarkowaną cieplarnią lub inny 
podobny budynek, może ją bardzo łatwo i z naj- 
przyjemniejszym skutkiem wyhodować do zakwi- 
tnienia i największćj doskonałości. Przy końcu 
sierpnia lub na początku września, sadzą się ko- 
rzonki w wazonikach 5 do 6 cali szerokich; w tym 
celu pokrywa się dno wazonu tłuczonemi skorup. 
kami na cal grubo, potóm napełnia sie go miesza- 
ning w połowie z ziemi ogrodowéj, w drugićj wrzo- 
sowćj, 1 sadzą się w nićj główki pasturcyowe 0 
I cala głęboko, ociska się koło nich ziemia i sta- 
wia się wazonik w pólocienioném miejscu, gdzie 
pozostanie aż do pićrwszych dni października; 
wtedy stawia się w oranzeryi lub umiarkowanej 
cieplarni przy oknie. Temperatury być może 2—6 
stopni, gdyż ta roślina nie jest bardzo czuła. Sko- 
ro główki puszczą, trzeba zaraz zwrócić młode 
pędy na obraną kratę, a tak będą przez całą zimę 
rosły, 1od końca lutego aż do maja okryte ciagle 
będą najpyszniejszemi kwiatami. Od połowy lute- 
go lekkie ocienianie rośliny od słońca, gdyby mo- 
cno przyświecało, kwitnienie jéj znacznie prze- 
dłuży. Skoro roślina żółknąć zaczyna, zaprzestać 
należy polewania, i pozostawić ziemię zupełnie su- 
chą, aż znowu nadejdzie czas sadzenia. — 8۰ 
my tu uwagę miłośników kwiatów na inny nowy 
gatunek główkowćj nasturcyi Tr. speciosum, wy- 
obrażaną w przytoczoném wyżćj dziele /Veuberta, 
gdzie także dokładnie jest opisany. 
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TYDZIEN SPEDZONY NA WYSPACH HEBRYDZKICH. 


ZE WSPOMNIEŃ PODRÓŻY DRa T. TRIPPLINA. 


Nie tam cię wiodę czytelniku, gdzie ci wskaże 
drogę drukowany oddawna oprowadziciel podró- 
żniczy, gdzie świetne i wygodne hotele, gdzie wy- 
deptane ścieżki nogą turysty. 

Nie! nie tam. Wiodę cię do krainy która w modzie 
nie była nigdy, i nigdy w modzie nie będzie. 


Tam wyją bezsenne uragany, tam huczy roz- 
kiełznane morze i bije wściekłemi wałami o skali- 
sty przylądek. 

Niebo tam posępne, ponure, w tajnikach swych 
kryje okiem meteorologa nieprzewidziane zmiany; 
tam nikt ci nie oznajmi, czy burza nastąpi, lub 


też czy promyk słońca zabłyśnie. 
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Ale nie licz na łaskę słońca, ono darów swych 
często nie rozsyła na te krainy. 

Noś twe słońce z sobą, w twém sercu, gdy ze- 
chcesz zwiedzić te tajemnicze, mgłą osłonięte kra- 
iny. Piękność ich kryje się od stu wieków za tym 
dżdżystym pomrokiem, za którym lubi się chować 
piękność, poezya 1 bóstwo. 

Do Hebryd cię wzywam ezytelnikul— do tych 
wysp drżących pod nawałnicą oceanu, do Hebryd, 
gdzie jęczą orkany, skrzeczą orły, i gdzie w gru- 
bych, czarnych obłokach nurzają się ostrokrawe- 
dzie, brylantowe skaly. 


INVERA B Y. 


Jesteśmy w Inverary małóm miasteczku Szko- 
cyi zachodnićj, polozoném na brzegu dlugiéj za- 
toki morskiéj. Slynie ta zatoka od niepamietnych 
czasów z połowu śledzi. Naplywa ich częstokroć 
tyle, że mieszkańcy tutejsi chcąc tego dać obraz 
dobitny, mówią, iż w zatoce jest dwie części śle- 
dzi, a jedna tylko wody. 

Do 700 statków wypływa na połów śledzi, 1 ry- 
bacy bawią czasem cały tydzień na zatoce. Zdo- 
byez połowu mogłaby łatwo wyżywić ludność trzy 
razy większą, ale każdy 81612 należy do księcia 
Argylu: jemu dwie trzecie połowu oddawać każdy 
rybak winien; czuwa tu nad prawami pana policya, 
złożona 2 kilkudziesieciu gwardzistów śledziowych. 

Zamek ksiażąt Argylu, jeden z najkolosalniej- 
szych w całej Wielkićj Brytanii, wznosi się na pa- 
górku panującym nad okolicą, i zajmuje murami 
swemi, wieżami i kopułą niezmierny obszar ziemi. 
Niegdyś otaczała ten zamek głęboka fossa, dziś 
niéma jéj śladu. Walter-Scott zaręcza, że nie- 
gdyś stało przed bramą zamku, na znak dostojno- 
ści i potęgi książąt Argylu, pięć szubienie, a na 
nich najczęścićj pięciu wisiało ludzi. Dzisiejsi ksią- 
żęta nie dbają już o te ozdoby feodalne, i zadowal- 
niają się sledziem na tarczy ich herbu wiszącym. 
Godłem bowiem księztwa i miasta jest sićć z wi- 
szącym śledziem i z naiwnym napisem: , Semper 
tibi pendeat talex!” tojest: „niechże ci zawsze 
śledź wisi.” | 

Przystaję na wasze wiszące śledzie, bylebyście 
już nie wieszali ludzi, o książęta Argylu! 

Piękna murawa »poprzerzynana ścieżkami, otacza 
pałac; wśród nićj rzeka Array toczy bystre swe 
nurty. 


Po moście kamiennym wchodzi się do pałacu. 
W nim panuje smak wykształcony i przepych; 
w nim galerye obrazów, biblioteki, meble i kobier= 
ce, freski i obicia, zbroje 1 sprzęty, słowem wszy- 
stko co do szczęścia magnatów należy, znajduje: 
się bez liku. 

Szkoda, że sługi magnatów prawie zawsze nie- 
zmiernie są chciwi na pieniądze. O tém przekona- 
lem się i tutaj ze szkodą méj kieszeni. 

' „Half a sovereign is the least, you dare offer me!” 
(Pół suwerena jest najmniejszą kwotą, jaką mi 
pan ośmielić się możesz ofiarować za moje usługi), 
powiedział przewodnik pałacowy, podając mi jak 
najuprzejmićj książkę złoconą dla wpisania mó 
godności. W pisałem w księgę: 

„Antiquitatum Caledoniae custodes! antiquam 
Caledoniae hospitalitatem servare ignovisti. (1) 

Ale dlatego zaplacilem pól suwerena, tojest zl. 
pol. 21 za zwiedzenie książęcego pałacu. 

Kazać sobie płacić za daną w domu gościnność! 
oh Boże! jakże Cię chwałę za to, żeś mnig nie po- 
stawił w አልይ wyrzeczenia się szlachet- 
nych tradycyj mojego narodu. 

Białe mury zamku malowały się w jasnych a ko- 
losalnych zarysach na ciemno-zieloném tle par- 
ku, który się za niemi rozciągał. Park ten uchodzi 
za najobszerniejszy w caléj Wielkićj Brytanii , ma 
bowiem 30 mil angielskich obwodu. 

Nad ciemnym lasem wznosi się w niebo bystro, 
jak owa wieża strasburgska, lecz prawie dwa ra- 
zy wyżćj, na 760 stóp, stroma, krągłowata skała, 
a na nićj strażnica, która w wiekach zaburzeń do- 
mowych, była bardzo potrzebną i użyteczną. Z nićj, 
o kilkanaście mil angielskich, można było dostrzedz 
nieprzyjaciela zbliżającego się morzem lub lądem. 
Skała ta, stercząca jak pik Teneryffy, zwęża się 
w pewnéj wysokości, potém się odrazu rozsze- 
rza, wyżćj znów się zwęża, i wierzchołkiem swym 
rozdziera czarne, natarczywe szkockie obłoki. 

Łatwo sobie wyobrazić jakie trudności przedsta- 
wia wdrapanie się na szczyt tego kaprysu przyro- 
dy. Nikt tam nie wejdzie, kto nie ma silnych piersi, 
tęgićj głowy, dzielnych rąk i nóg, a przytém po- 
rządnego zasobu lin, haków i drabin. 

W środku samego miasta wznosi się pomnik 
z ciosowego kamienia. Z napisu wyczytałem, że“ 


(1) Starożytności szkockich stróże! starćj szkockićj gościnności 
zachować nie umieliście. 


wzniesiono go n» uwiecznienie pamięci siedmna- 
stu Campbellów, którzy w obronie wyznania pre- 
zbiteryańskiego gorliwość swą życiem przypłacili. 
Między nimi był sam książę Argyłu, Campbell ro- 
dem. Zdarzenie to odnosi się do roku 1685. 

Inverary było jedném z wielkich ognisk kalwi- 
nizmu, siedliskiem zaciętych purytanów, zajadłych 
covenantrów, surowych propagatorów protestan- 
tyzmu. Lecz zdrowsze zdania wytępiły z czasem 
ducha nietolerancyi; namiętności ukołysały się 
powoli pod błogim wpływem pokoju i oświaty, 
1 juz w roku 1754 wyryto na pomniku Campbellom 
postawionym te pełne mądrości wyrazy: 

„Prospera lux oritur! linguis amicisque fave- 
te!” (1) | 

Tak zaiste dobrodziejstwa oświaty spłynęły na- 
reszcie na Szkocyą; uspokoiły się umysły i wszy- 
stkie usta chwalą Stwórcę wedle własnćj woli. Już 
tu nie włada umysłami trwoga, sercami już nie 
kieruje przymus,i dlatego téz wielu dziś szuka po- 
ciechy w tém wyznaniu, które tu niegdyś ogniem 
i mieczem tępiono. Już się w Inverary zawiązał 
zarodek przyszłego kościoła katolickiego. Pod- 
czas mego pobytu myślano już o wybudowaniu 
świątyni dawnćj, prześladowanćj wierze, i może 
teraz, w tém gniazdzie purytanów, wznosi się 
obok pomnika Campbellów kościół katolicki, i nie 
razi on oczudzisiejszych ludzi, umiejących szano- 
wać szczerość przekonania w bliźnim. 

Dni kilka odpocząłem w tem malém miasteczku 
zaledwie 2,000 ludności liezacém, a jednak tak 
bogatém w pomniki starożytności, w cuda przy- 
rody i w wielkie nauki. 

Lecz niebo zaczęło naglić. Już od czasu do cza- 
su ciepłe zachodnie powiewy ustępowały zimnym 
wiatrom wschodnim, a ja miałem jeszcze zwie- 
dzić wiele kraju, i przedewszystkićm złożyć hołdy 
Ossyanowi w grocie jego ojca Fingala, na wysep- 
ce Staffa, jednći z Hebryd Archipelagu. 

Żegnam się tedy z dawnym kolegą szkolnym, 
którego tutaj znalazłem, od lat kilku jako nauezy- 
ciela języków osiadłego. Żegnam się ze łzą w oku, 
bo przewidywałein że śmierć wkrótce przerwie je- 
go życie tęsknotą nękane. Nie myliłem się nie- 
stety ! | 


(1) Błogie światło się rodzi! językom i przyjaciołom Sprzy- 
ነጻና! 
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DnoGA Do HEBRYD JEZIORAMI I ZATOKAMI. 


Puszczam się tedy z wiernym towarzyszem po- 
dróży przez góry, przegradzające zatokę Finu od 
jeziora Awe. 

Ale kto jest ten wierny towarzysz ? warto ci go 
przedstawić czytelniku; on tak poczciwy, cierpli- 
wy, pojętny. Nazywał się Merry. Siwy, kudłaty, 
na krótkich, mocnych nogach osadzony, miał wiel- 
kie, roztropne oczy i głowę także wielka, nieary- 
stokratyczną, zresztą mały był bardzo i kształtnie 
zbudowany. To kuc z gór szkockich, któregom 
kupił przed kilku tygodniami za 15 funtów. Dźwi- 
gał on mój tłomoczek, płaszcz i puszkę do prze- 
chowywania roślin, czasami nosił i mnie samego, 
znużonego długim pochodem po skalistych dro- 
gach; przytém służył mi za powiernika mych ża- 
lów, za przedmiot mej troskliwości i rzewności. 

Bo mi się tćż i znudziło być zawsze samotnym 
na tym obszernym świecie, na którym każdy miał 
przyjaciela, tylko my nie mieli bićdni pielgrzymi. 

Tak tedy na wyspie puszczam się konno. Dzi- 
wna to myśl każdy powić, ale mój kuc nie ważył 
więcćj, jak niejeden biped dobréj tuszy, przytém 
w tym kraju, poprzecinanym odnogami morskiemi 
i jeziorami, kanałami i strumieńmi, przewodnicy 
przywykli przeprawiać przez słodką 1 słoną wodę 
stworzenia tak drobne i pojętne jak kuce góralskie. 

Puszczam się więc z towarzyszem Merry, przez 
góry przegradzające zatokę Finu od jeziora Awe, 
przebywam to jezioro na łodzi, i dążę znów góra- 
mi na północ, ku zatoce morskićj Awe. W 16] po- 
dróży jedna z najwyższych gór Szkocyi pozostaje 
na prawo, nazywa sie Kruachan i jest do 4500 stóp 
wysoka. Czarne chmury wisiały na ]6] skalistych 
obnażonych bokach, a szczyt śniegiem pokryty 
błyskał w czystym eterze nieba. 

Ossyan zaręcza, że wnętrze tćj góry zamiesz- 
kiwały dawnemi czasy gnomy. A lud w pamięci 
przechowuje wiernie następujące podanie: 

Stara Bera, ostatnim była długiego szeregu 
przodków potomkiem i pozostawała tu samotną 
panią. Obszerną i urodzajną posiadała krainę. Do 
nićj należały bogate doliny, 1 liczne stada i trzody 
paszące się na przyległych wzgórzach. Sama strze- 
gła pilnie żródła jednego, które, jak wyrok prze- 
znaczenia głosił, miało wpłynąć na dziedzinę jéj 


ojców. Nim promienie słońca zgasły w morzu, już 
ona czujnie przywalała źródło kamieniem, na któ- 
rym znajdowały się wyryte jakieś tajemnicze, cza- 
- rodziejskie wyrazy. Kiedyś wieczorem znużona 
„skwarem słońca i polowaniem, zasnęła przed zwy- 
czajną porą, i nie nakryła źródła. Wody niezaklę- 
te wybuchły gwałtownie, i zalały całą przestrzeń 
dziś jezioro Awe stanowiącą. Na trzeci dzień do- 
pićro przebudziła się nieszczęśliwa Bera ze snu, 
pobiegła natychmiast aby zawalić kamieniem źró- 
dło, lecz kamienia już nie było, zniknął. Spojrza- 
ła na zalaną dziedzinę swego rodu, i z rozpa- 
czy tak mocno krzyknęła, że się góra wstrzęsła 
w swych osadąch, i częścią w zatokę zwaliła, bwo- 
rząc wysepkę, którćj tu przedtém nie było. 

Ani słowa. Góra, jezioro, odnoga morska, wy- 
sepka, wszystko tu jest. Powierzchnia wysepki 
nawet tak jest podobną do powierzchni szczytu 
góry, jak jeden trójkąt do drugiego; przystałyby 
do siebie! Wszystko tedy w porządku; bo poda- 
nia nigdy nie kłamią. 

Płyniemy jeziorem Awe pomiędzy mnóstwem 
pięknych lub w dziejach pamiętnych miejsc; na le- 
wo zostawiliśmy skalisty półwysep Dunstafanage, 
na ktorym wznoszą się jedne znajstarożytniejszych 
zwalisk Europy, ruiny zamku królów Piktów.— 
Dunstafanage było najdawniejszą stolicą Szkocyi. 
Ztąd wyszedł ten kamień, któren oglądaliśmy w je- 
dnćj z kaplic Westminsteru, kamień, do którego 
przywiązane są rządy Wielkićj Brytanii. Do dziś 
dnia na nim koronują monarchów Anglii. 

W Oban, małóm miasteczku leżącóm nad brze- 
giem morza, nająłem na dni kilka sporą łódź i pię- 
ciu dzielnych wioślarzy, i puściłem się, wziąwszy 
konika mego z sobą, na poprzek zatoki Linlie ku 
Mull-Sund, tojest ku przesmykowi morskiemu 
odzielającemu wyspę Mull od przylądka Morvenu. 
Mogłem był wprawdzie udać się tam statkiem pa- 
rowym, dwa razy na tydzień wprost z Oban na 
. Mull do wysepki Staffa żeglującym, ale podróż taka, 
wygodnemi bifsztykami i porterem przeplatana, 
drukowanym programem światu oznajmiona, i zpro- 
2810207101 turystami odbyta, nie miała żadnego 
dla mnie powabu. Wolalem drożćj zapłacić, na- 
cierpićć się cokolwiek niewygody 1 zimna, a być 
zdaleka od zgiełku świata, i rozporządzać memi 
krokami jak mi się podoba. 


KRóLESTWO MORWENU. 


Zamki, przyladki, skały, półwyspy i wyspy mi- 
jały przed memi oczyma. Nazwiska ich znane 
oddawna wzbudzały swem brzmieniem wspomnie- 
nia lat młodzieńczych, spędzonych w podziwianiu 
Muzy i ojczyzny Walter-Skota. 

Mijamy zamek Dunellu, mijamy wyspę Lismore, 
dawną stolicę biskupstwa katolickiego dyecezyi 
archipelagu hebrydzkiego. Tu, jak pomiędzy Scyl- 
lą i Charybdą, sterczą grożne skały i zimne wieją 
wiatry. Ale moi żeglarze nieustraszeni. To nad- 
stawiają wielki łaciński żagiel powiewom wiatru 
1 chwytają go wprost albo ukosem, ale zawsze tak 
zręcznie, że celu dopną i niebezpieczeństwo omi- 
ną; to znowu zwijają żagiel i potężnie robią wio- 
słami, aż drży łódź na zbałwanionćj morza po- 
wierzchni; pryska piana, a mój biedny Merry trzę- 
sie się ze strachu, leżąc na tyle statku umieszezo- 
ny pod pokładem, aby przypadkiem łodzi nie prze- 
walił nagłym jakim skokiem. 

Lecz czy pędzeni wiatrem, czy 162 popychani 
własnych rąk siłą, wioślarze moi śpiewają ciągle. 
I cóż śpiewają? O! nie o krowie lub koniku, o wó- 
dee lub o dziewce, lecz śpiewają chórem, w uro. 
czystéj harmonii, i wolnych spadkach, nieśmiertel- 
ne Ossyana utwory. Tysiące wierszy wysuwa się 
z pamięci tych rybaków bez suflera i bez zająk- 
nięcia. O Ossyanie! ty się na oziębłość, na nie- 
czułość twego narodu żalić nie możesz; kto ciebie 
nie zna i nie śpiewa, ten nie jest górnćj Kaledonii 
synem. | 

Tak jest, góral szkocki, choć u 0011 066 za ۰ 
świeconego uchodzi, zna Ossyana, i powtarza je- 
go cudne pieśni z uniesieniem. Góral więcćj ma 
polotu poetycznego od dolińca, który o istnieniu 
nawet Ossyana powątpiewa, i całą poezye Ossyań- 
ską uważa za spekulacyą pana Mac Pherson'a. 
Góral jest z przyrody poetą i entuzyasta, chętnie, 
dla śpiewu i opowiadań dziejów dawnćj Szkocyi, 
zaniedbuje się w pracy i znosi głód i zimno; do- 


[16668 on długo pogardzał jako ludem niemęż- 


nym 1 nazwał go Sassenachem, tojest Niemcem. 
Przydomek to wzgardliwy, potępiający u wszyst- 
kich poetycznych ludów. -` 

Oświata pomiędzy góralami, oświata praktyczna, 
mniejszą jest jak pomiędzy mieszkańcami pła- 


szczyzn, w niektórych nawet stronach i ከቤ wy- 
spach Szetlandzkich, Orknejskich, powiedzićć mo- 
żna, że oświata na nader nizkim stoi stopniu. A je- 
dnakże górale nie są nieokrzesanymi i nigdy nie 
rażą gestami lub przywyknieniami wstręt wzbu- 
dzającemi, nigdy się nie upijają jak bydlęta, i ni- 
gdy nie padają do nóg jak niewolnicy. 

Jest w boskićj, ogromnćj naturze, otaczającej 
ich, coś, co im nie pozwala być nikczemnymi. 
Gdzie nam zewnętrzny świat nastręcza tyle przed- 
miotów dla uwagi i tyle pobudek do rozpamięty- 
wania, tam nie można być wiecznie barbarzyńcem. 

Wielki to zasób dla ducha i serca, widok gór 
dźwigających niebo, łoskot piorunów spadających 
zpod nóg naszych w doliny, huk grzmotu rozbija- 
jący się o skaliste ściany i krawędzie, i łomot la- 
win unoszących w wściekłym swym biegu całe 
opoki. 

Tak, widok pięknego przyrodzenia rozwija na- 
wet władze umysłowe, świadków tak pysznych, 
tak wstrząsających zjawisk. 

Jesteśmy tedy w dawnym kraju Morvenu, i już 
nas witają w wieczornym pomroku przesuwające 
się po sklepieniu nieba wielkie cienie Fingala, Os- 
syana; Oskara, Moiny i Malwiny. 

Lecz tak często wspominamy o Ossyanie, któ- 
rym Szkocya żyje i oddycha, a jeszcze nie powie- 
dzieliśmy kto to był ten Ossyan. 

Dawnićj, kiedy jeszcze czystą, czyn do ideału 
pojęć ludzkich wznoszącą poezyę cenić umiano; 
dawnićj wszyscy znali Ossyana, wszyscy się do 
niego udawali, jako do najpiękniejszćj krynicy 
wieszczćj. 

Lecz w teraźniejszym wieku, którego uczucia 
w formy modne ujęte, przedwcześnie znękane, 
zwiędniałe, lub tóż fałszywą filozofią porażone, nie 
posiadają ani dawnćj jędrności, ani siły, ani 2 
nawet zaufania w siły; w naszćj przechodnićj, wła- 
daniem tylu różnorodnych interesów pomarszczo- 
nćj epoce, poezya podnosząca wszystkie władze 
ludzkie jednocześnie do wyższych sfer szlachetności, 
jest rzeczą zupełnie niepojętą. 

Tak jak zaprzestaliśmy żądać żeby poeta był 
bohaterem, lub nawet prostym człowiekiem cha: 
rakteru; tak też zaprzestaliśmy domagać się wyż- 
szego uszlachetnienia od poezyi. Mało dbając 
o to, czy poeta działa w duchu swego natchnienia, 
lub téz czy pokłada wiarę wuczucia, które wznie- 
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ca, darujemy mu wszystko, byleby nas na chwile 
zgalwanizował swym duchem, byleby nam pomagał 
kochać na chwile swą miłością, nienawidzićć swą 
nienawiścią, wierzyć swą własną wiarą, albo téz 
nawet cierpieć swemi cierpieniami. 

W poezyi już nikt nie upatruje rzeczy ważniejszćj, 
godniejszćj, silniejszćj. 

I poeci 162 aż zanadto usłużnie pojmują smutne 
swe posłannictwo, 1 korzystając z możliwości nie 
odpowiadania żadnym czynem za swe utwory, śpie- 
wają pięknie, a inaczćj robią. 

Ale taka poezya efemery ezném tćż tylko cieszy 
się życiem, nie wkorzeni się ona w pamięć żadne- 
go ludu, bo lud się pyta: ,,kto to jest ten człowiek 
który tak szczytnemi chce władać uczuciami?” nim się 
na pamięć nauczy jego wierszy. 

Oh! tego nie wićcie wy biedne istoty, których 
cała poezya na papićr się wylewa. Wasze pienia 
i żale potrafią wprawdzie na chwilę przejąć i teho- 
rza jakićmś przechodnićm uczuciem męztwa, prze- 
196 samoluba litością i uszczęśliwić jednego 1 dru- 
giego błogićm zaufaniem w własną cnotę. Tego im 
téz właśnie potrzeba tym biednym pigmejczykom, 
zdolnym znieść brak rzeczywistości, lecz nieumie- 
jącym obejść się bez fałszywego jej blichtru;i dla- 
tego 1465 poezye tegoczesne, strojne w wyszukane 
słówka, napuszone niezrozumiałemi dla autora sa- 
mego myślami, umiejące wpływać na zniewieściałe 
natury ludzi z niewielkićm sercem 1 z małym rozu- 
mem, znajdują jeszcze jakie takie wzięcie. W nich 
to niejeden czytelnik wyczytuje z rozezuleniem 
i nie wstając z łóżka, że jest zdolnym na bohatera; 
dewotka upewnia się szyjąc ornaty a nienawidząc 
bliźnich, że zostanie świętą; a inny zaleje się rze- 
wnemi łzami i przekonanym jest, że do wszystkich 
ofiar gotów, choć grosza nigdy nie dał ubogiemu, 
nie widząc około siebie świadków. 

Ztąd tylu ludzi świadczących się uczuciami, któ- 
re mióć już dawno nie śmieją. 

Nie! nie taka poezya w Ossyanie. Ossyan byłby 
szesnaście wieków nie przeżył i swém tchnieniem 
wszystkich pieczar, jaskiń i szczelin Szkocyi nie 
ożywił, gdyby był tylko do usposobień przecho- 
dnich społeczeństwa przemawiał. On nie spekulo- 
wał na efemeryczne uczucia swych słuchaczy; on 
porywał ich dusze i wznosił je z sobą w te szczy- 
tne sfery, zkąd nikt nie wraca tak prędko, jak na- 
si nowożytni uczuciowcy z nieba do kruchty, 


z pól Maratonu do łóżka, z szpitalą do karciannego 
stołu. | x 

Ossyan żył w trzecim wieku po narodzeniu Chry- 
stusa i był synemi wieszczem Fingala, króla Mor- 
wenu, pana wysp Hebrydzkich, bohatera słynnego 
z męztwa i ludzkości. Ossyan, sam rycerz znako- 
mity, złamany bólem po stracie Oskara syna jedy- 
nego 1 po utricie wzroku, słodził sobie lutnią sa- 
motność i kalectwo. Śpiewał w języku celtyckim, 
a lud wiernie przechował każde jego slówko, nie 
w martwćj spisane literze, lecz w wiecznie żyjącćj 
pamięci. 

Ossyan był chrześcianinem; jeszcze światło Chry- 
stusa do Szkocyi nie było zawitało, a on już oddał 
charakter swego bohatera Fingala tak pięknym 
i szlachetnym, że żaden chrześciański poeta nie 
skreślił nigdy nic piękniejszego. Niezwyciężony 
w walce, Fingal był prawdziwym ojcem swego lu- 
du, wspaniałomyślny dla zwyciężonego wroga; nie- 
szczęśliwy nigdy nie odszedł bez ulgi z przed obli- 
cza Fingala. Swemu wnukowi mówił: ,,Oskarze! 
walcz z silnym gdy uzbrojony, ale oszczędzaj sła- 
bego nawet w nieprzyjacielu”, a o sobie mawiał: 
„ramię me było podporą dla skrzywdzonego, słaby 
mógł być spokojnym pod cieniem mego tronu.” 

Takiemi uczuciami przejęty był ów król pogań- 
ski! dla serca jego żadna cnota chrześciańska nie 
była tajemnicą. 

Mac'Pherson właśnie przed stuleciem, tojest ro- 
ku 1751, pićrwszy wpadł na myśl zebrania nigdy 
jeszcze niespisanych pieśni Ossyana, a żyjących 
w pamięci górali, wyspiarzy i rybaków tych krain. 
Podróżując dwanaście lat pomiędzy nimi, zdołał 
spisać wszystko 60 tylko w pamięci ludu pozostało, 
1 wydał ten ciekawy zbiór w angielskiém tłumacze- 
niu w roku 1762 w dwóch tomach. 

Poezye te sprawiły niesłychane wrażenie we 
wszystkich oświeconych krajach Europy; ludzie ce- 
lujący smakiem i gieniuszem żachwycali się szczy- 
tnością tych cudnych utworów, woniejących kwia- 
tami pól Elizejskich. Napoleon prócz Ossyana nie 
chwalił żadnćj poezyi, i przekładał go nad Ho- 
mera. | 

Mistrzowskie wystawienie namiętności, trafne, 
rozrzewniające opisy, wysłowienie malownicze, 
śmiałe a nadobne obrazy i porównania, głębokie, za- 
chwycające uczucia, miła jakaś a pelna dziewiczej 
odwagi smętność, udzielają pieśniom Ossyana szcze- 
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góluego uroku. W poezyi Homera postacie wy- 
_stępuja żywo, jaskrawo; w Ossyanie zaś, jakby obło= _ 
kami otoczone, jawią się, zbliżają i nikną. Ossyan 
nie maluje swych bohaterów, ale każe ich ksztalty 
odgadywać; nikt ich nie widzi działających, a kaz- 
dy przewiduje ich czyny z kroków, znaków 1 skut- 
ków. Jakaś pełna uroku tajemniczość towarzyszy 
poezyom Ossyana od początku aż do końca; tajem- 
niczość, którćj przyczynę i przyrodę odgadnie tyl- 
ko serce urodzone i bijące pod tem dżdżystćm nie- 
bem Szkocyi, pomiędzy témi olbrzymiemi w obło- 
ki zazutemi skałami, na tych jeziorach i zatokach, 
pod strzechą tych głębokich a marzących Szkotów, 

Znaleźli się jednakże i tacy, którzy panu:Mac' 
Pherson zarzucali podrobienie tych poezyj i wyda- 
nie ich pod nazwiskiem Ossyana dla zapewnienia 
sobie większego zysku. Bo ludzie którzy w nie pię- 
knego nie wierzą, jeśli zniszczyć nie mogą wiary 
w innych, to przynajmnićj zachwiać ją usiłują. Mac, 
Pherson jeszcze w chwili swego zgonu odpierał jak 
najuroczyścićj czyniony mu zarzut. 

Ja. wierzę, że Ossyan był wieszczem i bohaterem, 
i że dlatego pieśni jego wrosły w pamięć całego 
narodu, bo lud się pyta: „.kto jest ten ezlowiek który 
tak wysokiemi chce. władać uczuciami?” nim się słów 
jego nauczy na pamięć. Lud jeszcze nie pojmuje 
rozdzieleniapoety od poezyi, i w autorze poezyi chce 
widzićć cnotę wyższego człowieka. 

Ja wierzę, że Ossyan żył, i że zostawszy kaleką, 
a nie mogąc czynnego brać udzialu w bojach i spra- 
wach narodu, chwycił za lutnię i uwiecznił bohater- 
skie dzieje, których był świadkiem. Ossyan nie po- 
czynał zawodu swego od klecenia rymów; lecz od- 
razu uwieńczył go świetnie nieśmiertelnym laurem 
najezystszéj, najświętszćj poezyi. 

I dlatego 165 jego myśli przeszły w granit tych 
gór niebotycznych, przeszły w odmęty tego morza, 
w kwiaty i drzewa szkockićj ziemi, w krew jéj wier- 
nych dzieci, i nie przebrzmią nigdy — ina harmonii 
lutni Ossyanowéj wzniesie się niejedna dusza szla- 
chetna do tych wiecznych siedzib, gdzie nieprze- 
mijająca panuje błogość. | 


KARCZMA SZKOCZA. 


W dawném Fingala królestwie, na skalistych 
brzegach Morwenu, w małćj osadzie rybackiej, do- 


kąd dosyć wcześnie przybyliśmy, zostałem na noc. 
Przystań ta, osłonięta zewsząd zwaliskami skał, 
leżała niedaleko ruin starego zamczyska, i to wła- 
śnie skłoniło mnie do przepędzenia jednćj jeszcze 
nocy na stałym lądzie Szkocyi, a nie na wyspie 
Mull, odległćj zaledwie pół mili, do któréj mogł- 
bym zawinąć jeszcze tego wieczora; pogoda bo- 
wiem jak najpiękniejsza sprzyjała nam ciągle. 
Najbogatszy z rybaków był razem i oberżystą. 
W jego domu znalazłem niespodziewanie serdecz- 
ną gościnność; zaledwie bowiem próg przestąpiłem, 
góral jakiś, na ławie śpiący, zerwał się, spojrzał na 
mnie, porwał za leżące obok 19081, i zaczął na 
powitanie mnie najokropniejszą 1 najwrzaskliwszą 
muzykę, jakami się kiedy słyszćć zdarzyło. Przecho- 
dząc się dumnie jak kogut około méj osoby, dal 
z całćj siły w swój nielitościwy instrument. Naresz- 
cie się zatrzymał i krzyknął z radością, wywijając 
czapką nad głową: „Hail ye Drummatich brother, hail" 
Cześć tobie bracie zklanu Drummondów, cześć! 

Teraz dopićro pojąłem przyczynę radości iunie- 
sienia owego górala. Widząc mnie w czerwono- 
czarno-zielonym pledzie Drummondów, i w ta- 
kićjże czapce piórem orlém ozdobionćj, które to 
znamiona nosiłem od czasu zaprzyjaźnienia się 
2 Drummondami, wziął mnie tedy, w 1ር] odległej 
od siedzib klanu krainie, za jakiego Drummonda 
z rodziny Chieftanów, 1 nie pytając się o nic więcej 
świadczył mi stante pede najwyższe honory kla- 
nu; sam bowiem także był Drummondem i nosił 
kolory klanu na czapce, pledzie i kilcie (tojest spó- 
dnicy.) 

Podziekowalem jak najezuléj za to przyjazne 
powitanie, i przyznałem ze wstydem, że jestem 
tylko przysposobionym Drummondem, uznanym 
za takiego przez dwunastu tego nazwiska spółpo- 
koleńców, z którymi miałem szczęście pobratać 
się i z których jeden obdarzył mnie pledem, a dru- 
gi czapką; pióro zaś zdobyłem wstępnym bojem 
na orle, w menażeryi książąt Atholu. | 

— To tak dobrze, jak gdybyś pan był pra- 
wdziwym Drummondem od czterech wieków. Ża- 
den z Drummondów nie byłby śmiał upoważnić 
pana do noszenia kolorów światu, tak znanych, 
gdybyś ich nie był godzien. I dlatego 165 powta- 
rzam mój reel zwycięzki (taniec wokoło), i krzy- 
czę: »Drummatich brother for ever!” x 
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I znów się rozpoczyna repetycya téjze samej 
owacyi muzyczno-choreograficznćj, która skoń- 
czyła się dopićro, kiedym wydobył z torby myśli- 
wskićj plecionkę dobrego whisky, i napił się z nićj 
do brata Drummonda. 

Czułym bardzo był na to wezwanie brat Drum- 
mond, 1 nie omieszkał z niego korzystać, kilka ፲ቤ- 
zy nawet i to dość serdecznie, co przyspieszyło 
wielką między nami zażyłość. 

Opowiedział mi w krótkości dzieje życia swego. 
Że dzieckiem będąc terminował u krawca, późnićj 
wzrosłszy w siły i w cnoty obywatelskie został 
pressed, tojest przymusowym szeregowym w gwar- 
dyi szkockićj, gdzie się rozwinął w poczcie du- 
dziarzy pułkowych talent jego muzyczny, naresz- 
cie na stąrość uzyskawszy dymissyą idziesięć 8271- 
lingów emerytury na miesiąc, wrócił do dawnego 
swego rzemiosła. Z potrzeby był krawcem, a z po- 
wołania dudziarzem. Szukał w całćj Szkocyi ro- 
boty i godów weselnych , nie brakło mu jednych 
tam gdzie była druga, ale ani ta, ani tamte nie 
zbogaciły go wielce. 

Brat Jonathas Drummond dowiedziawszy się 
że jadę do Hebryd, prosił bym go wziął z sobą; 
ofiarował mi tysiączne usługi. 

— Bede, o Chieftanie! twoim bardem, podcza- 
szym, giermkiem i gwardzistą, i to za nic, bylebyś 
mi nie dał umrzóć z głodu.” 

Jakżeż tu odmówić? Spytałem się jednakże 
mych wioślarzy czy im nie zrobi wielkićj różnicy 
ciężar tak ważnćj osoby. 

„O, bynajmnićj Chieftain!” odpowiedzieli jedno- 
głośnie wioślarze. Z Jonataszem jeszcze lepićj pój- 
dą $piéwy, on nam doda sił do pracy. Jonatasz. 
zna całego Ossyana na pamięć od deski do deski, 
prawie tak dobrze jak preceptor z Obanu, który 
go wyspiéwa całego jak historyą, po celtycku i po 
anglosasku. ` 


Wyspa Mur. 


Nazajutrz przypatrzyliśmy się zwaliskom staro- 
żytnego zamczyska Astornish, znanego nam do- 


brze z poezyi Walter-Skotta, i zrobiwszy na ku- 
'cyku małą wycieczkę w głąb Morwenu, wsiadłem 


na mą arkę i puściłem się ku wiosczynie Aros, le- 
żącćj na lewym, wschodnim brzegu wyspy Mull, 
na drugiéj stronie przesmyku, nie daléj jak milę 


polską od ruin zamku Astornish. 
45 


Wyspa Mull, po wyspie Sky największa z wysp 
hebrydzkich, ma z dziesięć mil polskich długości, 
a pólsiódméj szerokości. Żyje na nićj do 10,000 
ludzi. Wieś Tobermorg, leżąca na południowym 
brzegu, jest najwazniejszém miejscem. Zostala 
przyłączoną do Szkocyi jeszcze przez Jakóba III; 
resztę zaś Hebryd przyłączył do królestwa Ja- 
kób V dopićro w roku 1556. 

Aros jest raczćj osadą rybacką jak wioską, 
w ostatnich jednakże czasach podniosła się ona 
cokolwiek, dzięki żegludze parowéj i turystom 
odwiedzającym grotę Fingala. 

Hotel ma dość porządny, szyby jego świeciły 
się z daleka w bladćm słońcu. 

Wpływamy do przystani, ale z wielkićm wysi- 
leniem wioślarzy, gdyż przy odpływie morza. Łódź 
wielka i obciążona osiadła na piasku zdaleka od 
nizkiego brzegu. Ja nie chcę czekać na przy- 
pływ; każę wysadzić kucyka w morze i poprze- 
dzony dudziarzem brnącym piechotą, spieszę ku 
oberży. 

Jonathas stanawszy na wyspie wydobywa du- 
dy, i zaczyna wniebogłosy wyciągać hymn Drum- 
mondów. Na ten szumny odgłos wypadają zober: 
ży gospodarz, gospodyni, synowie i córki, słu- 
dzy i goście obojga płci, i spieszą na nasze spot- 
kanie. 

Pomiędzy gośćmi znajduje się jedna z mych 
znajomych londyńskich و‎ sławna w caléj City 
z swych wygórowanych uczuć, z wysokiego ro- 
zumu i wzrostu. 

Poznajmy się z tą damą. 

Miss Hethrington była sobie niezaprzeczenie 
jedną z najmodniejszych panien caléj City, lat te- 
mu kilka, może i więcćj. Uczuciowa, oczytana, 
śmiała, imponująca, jedném słowem blue sto- 
cking (1) najniebezpieczniejszego rodzaju, nie zna- 
lazła godnego siebie małżonka: Czekała na zstą- 
pienie Apollina z niebios; ten się nie zjawił, po- 
szła więc jako kobidła niezrozumiana, niepojęta, za 
swego stryja, człowieka już średniego wieku, któ- 
ry całe swe życie spędził na polowaniu, w klubach 
i wycieczkach gastronomicznych na kontynen- 
cie europejskim. Stryj ten nie był ani miłym, ani 
uczuciowym, ani pięknym, ale miał wyżćj czte- 
rech tysięcy funtów szterlingów rocznego docho- 


(1) Bas-bleu, kobićta mająca pretensyą do uczoności. 
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du, tojest posiadał wszystkie cnoty w'stanie uśpie- 
nia zachowane. 

Panna Hethrington odgadła, ! 26 daną jéj była 
missya obudzenia z letargu cnót swego stryja mi- 
ster Hethringtona, i nie zmieniając swego nazwi- 
ska, znanego już w literaturze emancypacyi ko- 
01666], raczyła najłaskawićj zezwolić na odmianę 
panieńskiego stanu. Poszła więc za swego stryja, 
i od tćj chwili datuje przeobrażenie się pana 
Hethringtona w najnieszczęśliwsze stworzenie 
w świecie, w człowieka którego Anglicy nazywają 
malowniczym przydomkiem: a bedridden man. (፤) 

Bądźcie zdrowe polowania, karty, byfsztyki 
1 swobody kawalerskiego życia! teraz podlegać 
trzeba, podlegać kobićcie, w imieniu cy wilizacyi, 
postępu i godności człowieczeństwa. 

Mistres Hethringtonpoznaje mnie z okien hotelu, 
1 nie dbając o decorum, ani o fashion, ani o qu'en 
dira-t-on? wypada na me spotkanie, i z radości le- 
dwo wymówić może: 

— Ach, doktorze! oh jakie szczęście! oh tą razą 
uwierzyć muszę w przeczucia! Wystaw sobie 
pan, my tu wczoraj przybywamy parostatkiem dla 


zwiedzenia Staffy, a mój mąż korzystając z méj cho- 


roby morskićj zakłada się podczas podróży, że zjć 
dwanaście bifsztyków z kartoflami. Zakład wygrał 
niecnota, ale teraz leży prawie bez duszy, leży jak 
petryfikacya kornwalska, i passuje się jak gladya- 
tor rzymski z swemi bifsztykami. Proszę sobie 
wystawić moje położenie. Kapitan parostatku ka- 
zał go wysadzić z bojaźni żeby mu na okręcie nie 
zamarł, a ja tu sama jedna, bez żadnćj pomocy le- 
karskićj, bez sługi, bez przyjaciela pielęgnować 
muszę mego prozaicznego, obżartego małżonka. 
Ach! powiedz sam doktorze! co to za okropne po- 
łożenie, mićć tak pełne uczuć, tak szczytne serce 
i być żoną takiego gminnego potwora jak pan 
Hethrington! Ach mój Boże!” 

—W imieniu Apollina i dziewięciu muz, w imieniu 
panny Throllop i pani George Sand, wzywam pa- 
nią, uspokój się. Oh poetyckie, czułe serce! nie 
piérwsza to niestrawność twego męża!” Temi ar- 
gumentami cieszyłem rozpaczającą. 

— Ale zapewnie będzie ostatnią!” dodała ona 
załamujące rece. 


(1) Mąż w spódnicy. 
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Pacyent istotnie był w smutnóm położeniu. Leżał 
bez przytomności z obłąkanemi oczami, majacząc 
o polowaniach na lisy, o bifsztykach, o zakładach 
i o wiście. | 

Musiałem wy wrzéé całą potęgę lekarską na zwal- 
czenie t ak kolosalnéj niestrawności; szczęściem że 
lekarstwa na to potrzebne miałem z sobą. Jestem 
pewnym, że bez silnego! ratunku, pan Hethring- 
ton byłby padł ofiarą swego zakładu. 

Ale pomimo polepszenia, przewidzićć można 
było że choroba potrwa jeszcze dni kilka. Zaleca- 
łem tedy cierpliwość i chciałem wyruszyć naza- 
jutrz, przepisawszy choremu stosowną dyetę, w dal- 
szą podróż. 

Ale zaledwie wyjawiłem chęć moję, pani, a na- 
wet 1 pan 11... zaczęli mnie najusilnićj błagać, 
żebym ich nie opuszczał, dopóki sami nie będą 
w stanie wyruszyć w podróż. Pan H.. ofiarował 
mi za zwłokę w podróży 10 fun. sz. dziennego wy- 


nagro dzenia, na utrzymanie mego dworu, for the 


entertainment of my court, jak się wyrażał. Anglik 
choć materyalista, delikatnym jest przecież i wspa- 
niałym, i tóm się różni od wielu magnatów, któ- 
rzy znajdują rozkosz życia w pogardzaniu rodem 
ludzkim i w skąpstwie. 

Dałem się nakłonić i pozostałem w Aros, w ho- 
telu, który weale był wygodnym; zatrzymałem 
w mćjzsłużbie łódź z wioślarzami, dudziarza mego 
i kucyka, co mnie kosztowało do półtora funta 
dziennie. 

Nie brakło w hotelu owsa dla konika mego, 
niezbyt nawet był drogi, garniec bowiem koszto- 
wał szylinga, tojest złp. dwa. Owies polski sły- 
nie z dobroci swéj i w 16] odlegléj krainie; starają 
go się mićć na zasiéw; pelniejszym jest bowiem 
od wszystkich innych. Mieszkańcy Hebryd, ma- 
jętni i ubodzy, nie jedzą innego chleba jak owsia- 
ny, któryby był nawet dość dobry, gdyby nie za- 
wierał w sobie często jakichciś plewów ostrych, 
język i gardło kaleczących. 

Statki parowe, często tu zawijające, upowszech- 
niły wprawdzie w Hebrydach bułki pszenne w kil- 
ku hotelach , ale nawet magnaci Hebryd nie chcą 
żywić się innym chlebem jak tym, który kraj wy- 
daje. Tak pojmują patryotyzm ci godni ludzie; 
wiedzą, że dobrym przykładem winni przewo- 
dniczyć reszcie ludności. 


ATE 


STAN OŚWIATY W HEBRYDACH. 


Korzystałem z méj łodzi i z mego konia, i co- 
dziennie robiłem wycieczki w głąb wyspy i po jéj 
brzegach. Często nawet państwo H... mi towarzy- 
szyli. Wyspa, którą pan Lach Szyrma w r. 1822 
bardzo nędzną znalazł, nie należała wprawdzie, 
w chwili gdym ją zwiedzał, do kwitnących; ale nie 
przedstawiała tego smutnego obrazu, jaki nam 
nasz rodak skreślił. Ludność powiększyła się zna- 
cznie od tego czasu; postęp ten należy przypisać 
poprawie rolnictwa i hodowaniu bydła, a przede- 
wszystkićm zniesieniu reszty praw feodalnych, 
trwających tutaj aż do roku 1882, a które w bie- 
dnéj Irlandyi po dziś dzień jeszcze istnieją. Szko- 
cya umiała się jusamowolnió zpod wpływu owych 
„tenants, ” tojest dzierżawców , którzy razem 
z gruntem nabywali także prawo korzystania na 
lat tyle a tyle z pracy i życia wieśniaków na nim ` 
osiadłych. Przedtém mieszkańcy Hebryd ucieka- 
jąc przed głodem i zdzierstwem dzierżawców uda- 
wali się chmarami do Ameryki. Od lat ośmnastu 
stan ich stał się daleko znosniejszym; pozostają te- 
dy w kraju i starają się użyzniać ten kawałek 
gruntu, który teraz nie od dzierżawców hurtowych, 
ale wprost od pana mają prawo brać w cząstkową 
dzierżawę. Przedtém, szlachcic nie chcąc ucho- 
dzić za oczywistego gnębiciela włościan, wypu- 
szczał dobra swoje pićrwszemu lepszemu speku- 
lantowi z prawem używania wszelkich przywile- 
jów do osoby pana przywiązanych, asam puszczał 
się za granicę i nie wiedział jakie się w jego do- 
brach dzieją nadużycia. Dziś pomiarkował się 
przecież i szlachcie z swemi powinnościami wzglę- 
dem kraju i ludzkości; przesiaduje częścićj w do- 
mu, osobiście wchodzi w układy z kmiotkami, 
ijest w stanie przekonać się, że strona zanadto na- 
tężona pęknąć musi koniecznie. | 

Zniesienie danin i tym podobnych ciężarów ina- 


 duzyé postawiło nareszcie mieszkańców Mull w ta- 


kiém położeniu, że wyżyć mogą z pracy rąk swoich, 
z rolnictwa, z rybołostwa, z kopalni węgla, meta- 
lów, marmuru, Zóltéj terpentyny, z wyrobu wybor- 
nej sody itym podobnych zatrudnień. Chatki 
owe bez kominów, w których ludzie mieszkali ra- 
zem z bydłem, już ustąpiły miejsca po większćj 
części, schludniejszym mieszkaniom, otoczonym 


ogródkami warzywnémi. 
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Oświata tych poczciwych ludzi, która zawsze 
była daleko wyższą, niżby z smutnego ich stanu 
majątkowego wnosić można, dziś podniosła się je- 
szcze pod błogim wpływem lepszego bytu matery- 
alnego. Powaga, roztropność, uprzejmość, zna- 
mionami są ich charakteru. W każdej chatce znaj- 
dziesz biblię, książki do modlitwy i śpiewy Os- 
syana, często kroniki narodowe, a czasem nawet 
jakie czasopismo ludowe, naprzykład nieoszaco- 
wane: „Penny news’ panów Chambers, którego 
arkusz drukowany, wielki jak obrus, mnićj kosz- 
tuje jakby u nas kosztował tenże sam arkusz nie- 
drukowany, choć naszemu krajowi nie braknie 
piérwszego materyalu do xam papieru potrze- 
bnego. 

Podczas zimy, kiedy śnićg 1 mrozy odosobniają 
tu ludzi od świata, pisma te prawie jedyną ich są 
zabawą i pociechą; one im zdziczéé nie pozwalają. 

Zresztą, nie zbywa téj krainie gór i przepaści, 
skał, dolin, parowów, jaskiń i pieczar, orłów 
i zwierzyny, burz i piorunów, tak jak i całćj zie- 
mi górzystćj Szkocyi. (Góra Benmore, wznosząca 
się na 3,500 stóp ponad powierzchnią morza, pa- 
nuje prawie nad całą wyspą i przejmuje wiatry 
północne i wschodnie tak skutecznie, że stopy po- 
łudniowo-zachodnie góry cieszą się ciepłym po- 
wiewem jeszcze wtenczas, kiedy wschodnio - pól- 
nocna część wyspy leży pogrążona pod głębokie- 
mi śniegami. 

Góra ta dla swego kształtu zwana jest bochen- 
kiem (loaf (۰ 

Pomiędzy zamkami wyspy Mull, godnemi wi- 
dzenia, najwspanialszym był dawny Mac' Donaldów 
zamek. Zostały z niego okazałe rozwaliny, leżą- 
ce na podnóżce skalistéj góry, staczające się po 
części w wązką przystań osady Aros. 

Mac’ Donaldowie byli dawnemi panami wyspy 
Mull. Oni ja Norw egczykom wydarli, i tutaj długi 
czas, nie uznając żadnego zwierzchnika, samo- 
władnie panowali. Sam ogrom rozwalin ich sie- 
dziby świadczy że Mac Donaldowie byli potężny- 
mi panami. (Groźne ruiny sterczą jak widma na 
krawędziach opoki, o którćj podnóża rozbijają się 
bezustannie morskie bałwany. 

Dalćj, na północ wyspy, leżą od dawnych, daw- 
nych czasów zwaliska grubym mchem و‎ sosnami 


i brzeziną obrosłe. Mają to być ruiny Bakluty | 
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czyli zamku Moiny, te same ruiny, o których mó- 
wi Fingal tak czule: 

›› Widziałem mury Bakluty, lecz one były spu- 
stoszone. Ogień wygasł w kominach i odgłos bie- 
siadników już się nie odbijał o ściany komnat. 
Strumień Kluta -wyparły z dawnego łoża rumowi- 
ska walącego się zamku. Nikogo już nie ujrzysz 
w tych niegdyś tak wesołych dziedzinach. Tylko 
oset trzęsie siwą głową, i wiatr świszczy przez 
szczeliny. Z okien wyzierają chytre lisy, abluszcz 
pnie się po ścianach. Zniszczenie i ERC: pa- 
nują w zamku pięknej, lubéj Moiny." 

»Tak śpiewał —kończy Ossyan— bohatćr, i ty- 
siąc bardów powstało, by usłyszćć głos króla, 
a głos ten był podobnym do dźwięku harfy gdy 
w nią zaszepcze wiosna. Kto zrówna tobie, o kró- 
lu Morwenu!” 

Ossyan tak serdecznie ubóstwiał swego ojca 
Fingala. 


TURYSTA ANGIELSKI. 


Ale wszystko na świecie ma swój koniec, nawet 
1 angielskie niestrawności. W pięć dni po mym 
przyjeździe do Mull, stan pana H. nie pozostawiał 
nie do życzenia. Umyśliłem tedy puścić się w dal- 
szą podróż. 

一 Doktorze! tak nas pan szybko opuszczasz? 
krzyknął zdumialy pacyent, wząide mnie w podró- 
żnym ubiorze, w pledzie Drummondów na barkach 
w czapce z orlém piórem na głowie i z strzelbą 
w ręku. 

— Już czas, o mój pacyencie! Patrz jak tam gó- 
ry Morwenu tulą się w obłoki, musi im być zimno 
okropnie. Ja muszę jeszcze zwiedzić i Staffe i Jo- 
nę, przejechać wskróś całą północną Szkocyę ka- 

nałem kaledońskim, zwiedzić plac boju pod Kul- 
loden, zwiedzić uniwersytet w Aberdeen, i 1 zaba- 
wić dni trzy jeszcze w Edymburgu, nim znów wró- 
cę na zimowe leże do Londynu. Chwili nie mam 
do stracenia, a wiatr dobry wieje ku Staffie. 

— Ach! to mi to piękna, romantyczna podróż! — 
rzecze pani H....— a nie taka prozaiczna jak nasza, 
w którćj i oka spuścić nie można było z nudnych 
twarzy kupców londyńskich. Ach! pani Heth- 
rington, ija téz wolę tą zajmującą drogą wrócić do 
Londynu, a nie wprost przez ten kupiecki Belfait 
1,Liiverpool.” 
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— Ale zastanów sie pani — kochana, odezwał się 
pan H. — wszakżeż to przynajmnićj cztery razy 
dalej; kołować po caléj Szkocyi, by wrócić do Lon- 
dynu! to dobrze dla uczonego, ale nie dla pani, 
którćj delikatne nerwy.... 

— Panie Hethrington:— zawoła londyńska Sapho— 

panie Hethrington! o hańbo! ja nerwy miałam 
mocne jak cięciwy, nim pańską zostałam żoną, Pa- 
nu to winnam, pańskim gminnym zwyczajom win- 
nam tę drażliwość moję nerwowa! 

— Tak jak ja pani winienem moje niestrawności; 
nie znałem ich przed ślubem— dodał zimno pan H. 

— God Almighty! Saviour!—wrzaśnie obrażo- 
na Sapho, układając fałdy sukni do klassycznego 
zemdlenia. 

— Na Boga! pani Hethrington! odłóż pani ten 
napad nerwowy na czas inny. Do Staffy poje- 
dziem, do Jony pojedziem, Kaledońskim kanałem 
pojedziem, do antypodów, do piekła pojedziem, 
bylebyś mię pani uwolniła od widoku gotujące- 
go się paroxyzmu. Na Boga! 

Tak błagał nieborak, a rozumne nerwy miłej żo- 
ny drgać przestały, tylko się piękne oczy łzami 
zalały, i koralowe usta przemówiły: 

— O! niewdzięczny! wszakżesz ja dla twego 
dobra podróżuję. Dla ludzi tak majętnych jak my, 
nićmasz odległości, a potém w towarzystwie do- 
ktora będę spokojniejszą o twoje zdrowie. 

— Ah! to z doktorem puszczamy się w podróż— 
rzecze smutno-naiwnie pan Hethrington— ha! he! 
to co innego. A może mu to subjekcyą sprawi? 

一 Ohlnie! 一 odpowie sentencyonalnie pani H.— 
. ręczę,żenie. Doktor jest dobrym, domyślnym czło- 
' wiekiem, przytém quite a gentleman i pojąć zdoła 
ile jest delikatności w obawie mej o twe zdrowie. 

I tak, zupełnie niespodzianym sposobem, zyska- 
łem nowych towarzyszów podróży. Kupiłem ku- 
cyka, by nie być samotnym, a tu odrazu widzę się 
otoczonym liezném gronem sług i przyjaciół. Nie- 
żle podróżować w Hebrydach! 

Nie tracąc ani chwili, puściliśmy się w podróż. 
Łódż z trzema wioślarzami wyprawiona na morze, 
miała z pakunkiem naszym okrążyć północną część 
wyspy, i czekać na nas w osadzie Dug, na brzegu 
zatoki Keal. My zaś lądem dążyliśmy do 6] zatoki, 
odległćj o półtrzecia mil geograficznych od Aros. 
Kucyk miał szczęście dźwigać samą panią He- 
thrington, ubraną w niebieską amazonkę i w ka- 


pelusz pluszowy z białóm strusićm piórem. Wy- 
smukła, wysoka i piękna, wyglądała jak kolumna 
czerwcowa na słoniu Bastylii. Dwóch wioślarzy 
z siekierami służyło nam za saperów. Pan He- 
thrington uzbrojony był w strzelbę, w torbę my- 
śliwską, w kordelas i w jakiś blaszany aparat, 
który, jak się późnićj pokazało, służył mu do ro- 
bienia bifsztyków 4 la minute, i nigdy go nie 
odstępował. Jonathas hucząc i skrzecząc na du- 
dach poprzedzał mnie wszędzie, jak liktorowie 
konsulów. 


WYCIECZKA DO KEAL. 


Opuszczamy Aros właśnie w chwili gdy nowy 
parostatek wpływał do przystani, i przywoził no- 
we towarzystwo turystów. Nie dbaliśmy o nowiny 
z Londynu i pochodu naszego nie wstrzymaliśmy. 

Wszystko dobrze szło dzięki pogodzie, dzięki 
kucykowi, bardzo zadowolnionemu z swego cięża- 
ru, i dzięki memu bratu Drummondowi, rozwese- 
lającemu nas opowiadaniem dziejów, podań i plo- 
tek kraju, który przebiegaliśmy. Bićdny ten czło- 
wiek całkiem był poetą; nie troszczył się o przy- 
szłość, choć mu szron głowę przypruszył i choć 
nigdzie nie miał własnćj strzechy; żył tylko ra- 
dością innych: obudzać ją, było dla niego naj- 
milszém zatrudnieniem. Wiele widział złych dni 
w swćm Życiu, ale mówił o nich bez goryczy; spę- 
dził dwadzieścia siedm lat zdaleka od swćj ojczy- 
zny, ale swego Ossyana nie zapomniał, i wróciwszy 
do kraju, pragnął koniecznie przebiedz wszystkie 
kąty i pustynie, wsławione poezyą ślepego Barda. 

Wyspa Mull niewiele tu przedstawiała pię- 
knych widoków. Góry i skały prawie całkiem 
z drzew i liści ogołocone, tu i owdzie tylko pokry- 
te były skąpą trawką; pasły się po nich stada owiec 
nieliczne. Gdzieniegdzie kilka włók gruntu zasia- 
nego owsem, który właśnie zbierano. Cała wyspa 
43 mil | | geogr. powierzchni zajmująca, nie wy- 
dawała nawet tyle ziarna, ile jedna mila gruntu 
naszego wydać jest w stanie. 

Weszliśmy do dość pięknego gaiku, który nie- 
znacznie gęstnąc ku północy, tworzył już bór 
dość cienisty. Pan Hethrington i Jonatas, które- 
mu strzelby pożyczyłem, poszli sięuganiać za pta- 
stwem leśnóm. My tymczasem zstępowaliśmy wol- 
nym krokiem w głęboką dolinę, i wkrótce ujrzeli- 
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śmy  zdaleka srébrne zwierciadło zatoki Keal. 
Niebawem spostrzegliśmy w dali łódź naszą, okra- 
żającą z północy przylądek Pikatorne, na którym 
wznosi się latarnia morska. Nasze sapery nie spu- 
szczali z nićj oka, jak gdyby jéj od wieków nie wi- 
dzieli. 

— Kto stanie pićrwćj w Dug, my, czy oni?—za- 
pytała pani Hethrington saperów. 

— Oni, choć trzy razy daléj mają, i choć wiatr im 
służyć przestał — odpowić jeden z wioślarzy — bo 
sternik powiedział, wyjeżdżając z Aros, 6 1 na 
czas stanie i prędzćj od nas, a on się nigdy nie 
myli, skoro co zaręczy. 

—. Jakto? on się nie myli nigdy, przyjacielu?—za- 
pyta zdziwiona pani H.... — a któż nieomylny na 
tym świecie? 

一 وه‎ tacy, których przeczucica nigdy nie mylą; 
są i tacy nawet, co przyszłość przewidzićć umie- 
ja Oto Dawid Paterborn jest właśnie takim czło- 
wiekiem— odrzekł znów wioślarz, a na jego roztro- 
pnéj uczciwćj twarzy, malował się wyraz przeko- 
nania i pewności, jak gdyby mówił o rzeczach ża- 
dnćj wątpliwości niepodpadających— i to mówiąc 
pobiegł z swym towarzyszem naprzód. 

— To jakiś dziwak, ten wioślarz!— rzecze znów 
do mnie pani H...-—wierzyć w niemylność przeczu- 
cia, w przewidzenie przyszłości. A torzecz niepo- 
Jeta! 

— Pani musiałaś słyszćć o ,,second sight," tym, 
że tak powiem, wewnętrznym wzroku Szkotów, 
i wiesz zapewne, że ani religia chrześciańska, ani 
oświata nie zdołały wykorzenić z ich serca wiary 


w ów wzrok duszy sięgający w przyszłość. Ale ' 


dziwi mnie, że męża pani nie widać, musiał się 
gdzieś za daleko zaawanturować za zwierzyną. 
— Albo tóż ją piecze w najlepsze na swćj podrę- 
cznéj kuchni, bez którćj się nigdy nie puszcza 
w podróż, nawet kiedy z naszćj włości jedzie- 
my do poblizkiego kościoła. Ah! żebyś pan wiedział, 
co to za oryginał ten pan Hethrington! Przed kil- 
ku laty pojechał odwiedzić grób swego stryja 
w Tunbridge, stryja który mu zapisał cały mają- 
tek. Poszedł na cmentarz leżący nad romantycznym 
brzegiem rzeki Medwaj. Ja pozostałam w hote- 
lu, byłam cierpiącą i nie mogłam się narażać na 


wzruszenia grobowe. Czekam pół godziny, czekam 


godzinę, pan Hethrington nie wraca. Nareszcie 
zniecierpliwiona zebrałam wszystkie siły, zwalczy- 


łam wstręt, i idę na cmentarz z lokajem. Długo tu 
szukamy pana Hethrington, nareście znajdujemy 
go na kamieniu grobowym swego stryja. - 

— Kleezacego, płaczącego, modlącego się? 
przerwałem. 

— Ale gdzież tam doktorze! smarzącego wró- 
ble, które ubił z wiatrówki na samym cmentarzu! = 
Na ten widok okropny padłam jak nieżywa, pro- 
siłam grabarza, żeby mnie zakopał w grób otwar- 
ty, czekający na swą ofiarę, i doktorze! czy uwie- 
۲2۲۵2 ? pan Hethrington z najzimniejszą krwią da- 
je pięć szylingów grabarzowi, żeby mnie dobrze 
przygniótł ziemią. Zgroza mię przejęła, odstąpi- 
łam od mego zamiaru , i żyję jedynie na przekor 
mężowi. „Oh! God Almighty! Boże, ty wiész, ile 
Ja znoszę, ja niepojęta istota! ” 

W tóm, jeden z wioślarzy przystąpił do nas robiąc 
uwagę, że nieobecność pana Hethrington dziwi go 
bardzo, i oświadczył się gotowym odszukać go. 

W górach, mówił, są zdradliwe miejsca, mo- 
żna się zabłąkać łatwo, można wpaść w jaką prze- 
paść.— Trzeba oddać sprawiedliwość, pani H... 
zblądła i zadrżała na te słowa. Nagle z góry, z wy- 
soka, woła na nas jakiś chłopczyna i oznajmia, że 
go dudziarz posłał po wioślarzy, aby przybiegli 
z hakami i linami, bo ten jegomość z Londynu 
uganiając się za dzikim kozłem, ześliznął się 
z spadzistćj góry, i wyjść z przepaści nie może, 
choć sobie żadnego nie zadał szwanku. Wioślarze 
pobiegli nie czekając naszego polecenia; ja chcia- 
łem pójść za nimi i powierzyć panią Hethrington 
chłopakowi; ale przystać nie chciała żebym się na 
krok od nićj oddalał; zeskoczyła z konia i pobie- 
gła ze mną w góry. Konia tymczasem przytrzy- 
mał chłopak. Idąc za odgłosem wystrzałów da- 
wnićj slyszanych, zbłądziliśmy w lesie, a odszu- 
kawszy drogę, spotkaliśmy Jonathasa obciążo- 
nego kozłem dzikim ubitym ręką pana H. 

Tak tedy Jonathas obciążony kozłem nie wypu- 
52028] zpod swćj pachy kozy. 

— A gdzie mój mąż? a gdzie mój kochany mąż? 
krzyczała pani Hethrington załamując ręce. 

一 Przyniosą go tu wioślarze | niebawem. Wy- 
windowaliśmy go z wielką biedą z głębi przepa- 
ści. Ale winszuję pani, sławne ma kości pan Heth- 
rington, ani jednćj nie złamał. Wić tóż pani co 
jćj mąż robił w jamie czekając na pomoc? 


一 Recze że zgadnę: smazyl sobie jadło na pa- 
telni?, 

. — Ot nie! nie zgadła pani; ነክ ሽሽ tylko czy 
owa kuchnia, którą dźwiga na plecach, szwanku 
nie ucierpiała; zaczerpnął wody w poblizkim stru- 
myku i gotował ją na spirytusie. 

— To na jedno wychodzi; smazyl bifsztyk in effi- 
gie— odrzekła pani H... uśmiechając się gorzko. 

Nadszedł przecież i pan H. kulejąc cokolwiek, 
ale spostrzegłszy swą żonę, nie śmiał biedak 1 ku- 
léé, i zaręczał, że się umyślnie spuścił w przepaść 
dla dowiedzenia światu, że głowa męża uczonćj ko- 
biety rozbić się nie może o skały. 

— A to dlaczego nie?—spytała ciekawie pani H. 

— Dlatego, że do czegoś innego przeznaczona— 
odpowić pan H. śmiejąc się tak serdecznie, jak gdy- 
by był wygrał zakład. 

Ale pani 11. zbladła jak alabaster, a potém za- 
lała się krwawym rumieńcem. 

Do dziś dnia nie wiem, co pan H. chciał powie- 
dzićć; ale mi się zdaje, że miał na myśli głowę za- 
bitego kozła... 2166 to zawsze malować djabła na 
ścianie! 

Stajemy nareszcie w Dug; łódź nasza już tu za- 
winęła przed dobrą godziną. 

— A cóż? czy myli się Dawid Paterborn?—spy- 
ta wioślarz. 


— Byłby się omylił, gdyby pan Hethrington 


nie był wpadł w przepaść, —odrzekła sucho pani H. ` 


— Ale Dawid Paterborn przewidział, że mąż pa- 
ni musi wpaść w przepaść, —powić głupio wioślarz. 

— A niechże cię piorun trzaśnie z twoją szatań- 
ską loiką! — pomyśliłem sobie. 

Przypływ morza. Ani sposób puszczać się do 
do Staffy. Trzeba nocować w Dug w chacie ryba- 
ckićj, i grać w wista cały wieczór; a potém poło- 
żyć się w ubraniu na wiązkę słomy. 


GnorA FiNGALA. 


Nazajutrz, skoro tylko śnieżny szczyt Benmoru 
sróbrzóć się począł w bladém, wschodzacém słoń- 
cu i światło poranne rozjaśniło dolinę, wypłynęli- 
śmy, zostawiwszy rzeczy nasze i konia w gospo- 
dzie, ku wyspie Staffa. Z obu stron zatoki wzno- 
828 się ku niebu ogromne skały i straszą olbrzy- 
miemi kształty. 
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Wiatr gwałtownie rozprężał żagiel i przejmował 
zimnem. Jonathas, natchniony blizkością świętego 
miejsca, dął nielitościwie w swe dudy. Za pomocą 
żagli, futer i pledów udało nam się zrobić na tyle 
łodzi coś nakształt namiotu, by się zasłonić od wi- 
chru i nawałnicy. Tak biegliśmy ku celowi, odda- 
lonemu od nas o 10 mil morskich, a biegliśmy z nad- 
zwyczajną szybkością. 

O parę mil od Staffy wiatr zwolniał i nastą- 
piła cisza, co wielkićm było dla nas szczęściem, 
gdyż do podwojów Fingala zbliżyć się nie można 
przy nawalnicy. Pionowe skały odrzucają z taką si- 
łą fale morza, że częstokroć i wielkie statki giną 
pod ich naporem. 

Grota Fingala jest najcudowniejszym utworem 
wulkanicznym, jaki się na kuli ziemskićj znajduje. 
Z wnętrza ziemi i zpod powierzchni morza wzno- 
szą się wysoko, ku niebu, miliony ręką natury wy- 
ciosanych słupów bazaltowych, i noszą na swych 
szczytach ów dach niezmierny, który nazywamy 
wyspą Staffa; a pomiędzy filarami znajduje się przer- 
wa na 60 stóp szeroka, na 300 zaś długa, na 150 
wysoka 1 tak piękna i regularna, jak tylko umyśl- 
nie stawiany kościół być może. 

Nie nigdy natura nie wybudowała do sztuki po- 
dobniejszego jak ową grotę. 

ነኛ te podwoje wstępują bałwany morza i rozbi- 
jają się często o ich ściany z łoskotem i wściekło- 
ścią, aż drży wyspa cała i chwieje się w swych 
podstawach. 

Tą razą mogliśmy spokojnie wpłynąć w głąb የሪ] 
cudownej jaskini, i dostać się łodzią aż do samego 
jej końca. Tu przytwierdziwszy statek, wysiedli- 
śmy na słupy, w różnych wysokościach z wody wy- 
stające. Po nich można było dojść jeszcze głębićj 
w jaskinię do miejsc, gdzie się już nie daje słyszóć 
ryk bałwanów, łoskot fali, jęk powietrza wypycha- 
nego nawałnicą, lecz gdzie nas czekała inna mu- 
zyka, do żadnćj dotychczas słyszanćj niepodobna. 

Myryady kropel staczały się po krawędziach słu- 
pów bazaltowych dźwięcznych jak metal, i krople 
te tarciem swóm tworzyły szmer tak pełny i har- 
monijny, jak go wydają የ886 szkła pociągane smycz- 
kiem, lub 162 owe banie brzmiące, gdy słońce 
rozgrzeje w nich zawarte powietrze. Niewidzial- 
na ta muzyka, wtórujaca tak tajemniczo cudo- 
wnemu budynkowi, melodya ta ręką wieczności do 
niego przywiązana, przejmuje zdumiałego widza 


jakiémá czarującóm , nerwy łaskocącóm, nieznaném 
uczuciem; powiedziałbyś, że to ostatnie akordy bar- 
dów Fingala, którzy niegdyś tu zasiadali na tych 
słupach i sławili wielkie czyny króla Morwenu. 


Żałobny kolor bazaltu, ponury mrok rozlany - 


w głębi jaskini Fingala, mrok.w którym ginęły jak 
w nieskończoności niepewne zarysy świątyni rę- 
ką natury wzniesionej; dźwięk tajemniczy muzyki, 


brzmiącćj tak jednostajnie a tak uroczo; niezmier- 


ne morze szumiące zdaleka; jęk jaskiń pobocz- 
nych, dławionych balwanami,—1 tu u stóp naszych, 


w pośrodku świątyni ten niezgłębiony ocean, kry- 


jący w swych odmętach poezyę od dwudziestu 


wieków zgromadzoną! któż mógł się oprzéó wply- - 


wowi tak potężnych, przenikających wrażeń? 
Istotnie, wioślarze nasi, proste dzieci natury, 
choć setny może raz: w te podwoje wstępowali, 
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stali przecież i teraz w milczeniu uroczystóm, 
z twarzą wzruszoną, w tćj jaskini, gdzie tyle się 
skupia różnorodnego piękna, aby utworzyć cud 
nieporównany. Jonathas tak był rozczulony, że łzy 
ronił i o swych dudach zapomniał. Pani Hethring-= - 
ton z rozpuszczonemi od wilgoci, długiemi loka- 
mi, siedziała nieporuszona, niby natchniona, na je- 
dnym z bazaltowych słupów. jakby cień Moiny 
2 odmętów morza wskrzeszony. Juz o sobie nie 
mówię و‎ gdyż niewypowiedzianemi są uczucia, 
które mną wówczas owładły. Zdaje się, że nikt 
nie zdołał oprzeć się wpływowi tego świętego 
miejsca. | 

Niestety! znalazła się pomiędzy nami istota nie- 
dzieląca wcale naszego uniesienia. 


(Dokończenie nastąpi). 


JAGUAR. 


W gromadzie zwierząt ssących, a mianowicie 
w rzędzie zwierząt drapieżnych rodzaj żbika, Felis, 
najliczniejszy, obejmuje zwierzęta których dokla- 
dne gatunkowe rozróżnienie jest dotąd najtru- 
dniejsze, z przyczyny bardzo zmiennćj ich maści. 
 Szczególnićj większe, pstrokate gatunki, jakoto 
lampart, pantera i jaguar, zwany także u wielu 
uncya (Felis onza) łatwo jeden za drugi bywają 
poczytywane, albowiem pomiędzy wszystkiemi 
trzema, przynajmnićj na ogólny rzut oka, wiele 
bywa podobieństwa. W menażeryach pod fałszy- 
wemi częstokroć pokazują je nazwiskami, mianowi- 
cie lamparta i jaguara, biorąc jedno za drugie 
ich nazwania, lub uważając obadwa za panterę; 
a przecież ostatnia, lekkomyślnie z afrykańskim 
lampartem za jedno poczytywana, jest już obe- 
cnie tak rzadka, iż ledwo kiedyniekiedy żyw- 
cem widzićć ją można w Europie, i właściwie ze 
skóry tylko jest znana. Ze wszystkich trzech naj- 
trudniejszy jest do dokładnego opisania jaguar, 
którego tu rycinę, z doskonałego wzoru pana An- 
dubon załączamy, gdyż oczkowate na jego skórze 
plamy nietylko bywają odmienne na dwóch indy- 
widuach, ale częstokroć na jednym ; inne 82 nale- 


wym, a inne na prawym boku. Przy innym arty- 
kule będziemy mieli sposobność podać ogólny po- 
dział rodzaju Zbika i wymienić przynajmniej gló- 
wniejsze cechy podrodzajów i znaczniejszych ga- 
tunków; tu zastanowimy się tylko nad gatunkiem 
zwanym najpowszechnićj jaguar, którego ojczy- 
zną jest południowa i północna Ameryka, a które- 
go, pominąwszy szarego niedźwiedzia, mieszkańca 
okolic górzystych, uważają powszechnie za najdra- 
pieżniejsze zwierze Nowego Swiata. 

Przed 50 laty jeszcze jaguar był we wszystkich 
lasach amerykańskich tak pospolity, w takićm 
mnóstwie, iż z saméj południowćj Ameryki, przy- 
wożono jego skór corok około 2000 do Euro- 
py; z postępem kultury tamtćj części światą zwierz 
ten stał się tam obecnie tak rzadki, iż tylko w naj- 
odleglejszych od zaludnionych okolic częściach, 
w najniedostępniejszych puszczach błotnistych, 
w miejscach trzeiną zarosłych niekiedy go napo- 
tykają. (Główna maść krótko a miękko -włosistćj 
jego 816፲61 brunatno-żółta, pod brzuchem biała. Po 
bokach ciągną się wzdłuż 3-6 rzędami czarne ocz- 
kowate plamy, których pierścienie nigdy nie są. 
całe czyli zamknięte; wzdłuż po grzbiecie widać. 
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szereg wielkich nieregularnych, czarnych plam, 
a na odśrodkowćj stronie nóg pokazują się czarne 
poprzeczne pręgi. Jaguar mniéj jest wysmukły od 
lamparta, który ma nogi wyższe i cieńsze, a przy- 
tem różni się od jaguara stosunkowo większą gło- 
wą 1 nieco krótszym ogonem. Budową i kształtem 
pazurów obadwa są sobie podobne, obyczajami 
mało się różnią. W sile i strasznćj drapieżności 
chyba tylko wschodnio-indyjski tygrys przewyż- 
sza jaguara, który, zwłaszcza zupełnie dorosły, 
grozą i wielkością przechodzi lamparta; żyje zwy- 
kle samotnie, pojedynczo, jak wszystkie wielkie 
drapieżne zwierzęta. Zwyczajnie obiera sobie sta- 
łe miejsce na siedlisko, z niego robi częstokroć 
rozległe wycieczki i regularnie znowu do niego, 
jako do środkowego punktu wraca; siedliskiem 
tem bywa zwykle jaskinia lub rozpadlina między 
skałami; tam dnie przesypia, w nocy tylko, a bar- 
dzo rzadko we dnie na łowy wychodzi, i chyba 
tylko ważną przyczyną zmuszony, raz obrane sie- 
dlisko opuszcza i gdzieindzićj się przenosi. Unika 
okolic niedosyć w wodę obfitych, najlepićj podo- 
ba sobie miejsca w blizkości większych rzék poło- 
żone, mianowicie takie których brzegi zarosłe są 
krzewami lub trzciną. Równie dobrze pływa jak 
włazi na najwyższe drzewa, i zdobycz równie ła- 
two chwyta w wodzie, jak upolować umić na łą- 
dzie. Stanąwszy na piasczystćm dnie brzegu rze- 
ki lub jeziora, czeka spokojnie, nie ruszając się, 
dopóki się mu nie nasunie swobodnie w wodzie 
pływająca ryba, którą, jak strzałą, szybko łapą 
chwyta i zjada. O takim jego sposobie łowu po- 
watpiewali naturaliści, kiedy tymczasem oddawna 
wiedzieli o nim Indyanie, a potwierdzili tę wia- 
domość nowi europejscy osadnicy tak w południo- 
wćj jak i północnćj Ameryce. 

Po piasczystych wybrzeżach Orynoko, Ama- 
zonki i innych rzek skrada się pocichu, jak mówi 
Humboldt 1 inni badacze, i napada w nocy, ostro- 
żne, bystry słuch mające żółwie, które wychodzą 
na piasek dla składania tam jaj; umić zręcznie wy- 
rywać mięsiwo z ich skorup, bez połamania ich, 
wygrzebuje z piasku ukryte jaja, lub czatuje na 
wylęgające się młode żółwięta i pożera je razem 
z ich miękkiemi jeszcze skorupkami.  Kiedyin- 
0216] wyłazi cichutko aż do wierzchołków na naj- 
wyższe drzewa gorącego pasa ziemi, i tam napada 
gromadami przesiadujace małpy, które mianowi- 
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cie w nocy bardzo lękliwe, bezbronne, żadnego 
dla siebie nie widząc ratunku, przerazliwym krzy- 
kiem napełniają powietrze, uciekają gdzie i jak 
która może. Żadne zwierzę nie jest od jego napa- 
ści bezpieczne; za jednemi tylko ptakami nie upę- 
dza się, dopóki skutecznie na inne rodzaje zwie- 
rząt polować może. W okolicach mnićj zaludnio- 
nych tak mało ከ01 się ludzi, iż częstokroć w nocy 
podchodzi do odosobnionych_osad, i upatrzywszy 
niedość opatrzone ogrodzenie bydła i innych do- 
mowych zwierząt na podwórzach, wpada, dusi 
iunosi lub uwłóczy, szczególnićj świnie, owce 
1 cielęta. Gdy się osiedli w okolicy łatwy mu obłów 
nastręczającćj, lub gdy sobie upodoba wioskę In- 
dyan amerykańskich, wtedy już bywa trudno wy- 
pędzić go z nićj; tylko upodobaniu myślistwa pół- 
nocnych Amerykanów zawdzięczają południowe 
prowincye Unii wyrugowanie lub przynajmniej 
przerzedzenie tego strasznego sąsiada. 

Dla samych nawet ludzi jaguar niekiedy by wa nie- 
bezpieczny, chociaż nietyle co tygrys wschodnio- 
indyjski, gdyż na człowieka spokojnie w miejscu 
stojącego lub uzbrojonego, który oka z niego nie 
spuszcza, długo się patrzy, potćm przelękniony, nie- 
znacznie, powoli ustępuje, a myśląc że już nie jest 
widziany, spiesznie ucieka. Niespodziane jednak 
spotkanie się z człowiekiem, przywodzi go także 
częstokroć do takićj wściekłości, w części pewno 
pochodzącćj z przerażenia, iż zapominając chwi- 
lowo 0 swćj zwykłćj przezorności, rzuca się nań 
zapalezy wie; zginął wtedy człowiek, jeżeli mu za- 
braknie zimnćj w takim razie krwi Indyanina, lub 
gdy nie jest dostatecznie uzbrojony. O takich wal- 
kach, jakkolwiek zwycięzkich, nigdy jednak bez 
ciężkich ran niekończących się, pełno jest powieści : 
miedzy wszystkiemi osadnikami w poludniowych 
prowincyach Stanów Zjędnoczonych, mianowicie 
w okolicach, gdzie jest wiele miejsc trzciną zaro- 
słych, bagnistych. Szczególnićj nasłuchać sie mo- 
¿na między kolonistami osiadłymi pojedynczo 
w lesistych okolicach południowo-amerykańskich, 
awanturniczych historyj myśliwskich, w których 
straszliwy jaguar zwykle znakomitą gra rolę. 

Indyanie w południowej Ameryce zabijają ja- 
guara po większćj części małemi, mocno trucizną 
napuszczonemi strzałkami, które nań wystrzelają 
dmuchnieciem przez rurkę trzcinowg. Taka strzał- 


ka, jak cierń, cokolwiek mu tylko w skórze ut- 
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kwi, na co on nie zważa; gdy tymczasem w kwa- 
drans trucizna skutecznie działać zaczyna i zwierz 
pada łupem swego przebiegłego nieprzyjaciela.— 
W pólnoenéj zaś Ameryce Indyanie krajowcy, 
1 europejscy koloniści polują na nie palną bro- 
nią, ale przytém niemal zawsze zmuszeni bywa- 
ją dobijać je kordelasem; albowiem czatujący spo- 
kojnie jaguar, nie będąc odrazu śmiertelnie ugo- 
dzony, gdy zostanie hukiem strzału i 28066 [01 mu 
ranami rozdrażniony, rzuca się na strzelca, który 
ręczną walkę z nim stoczyć musi, a w 16] , zwykle 
dopićro zranione już poprzednio zwierzę trupem 
położyć potrafi. 

Powszechne jest w poludniowéj Ameryce mnie- 
manie, a które również mają wschodni azyatyccy 
Indyanie o tygrysie, że skoro raz jaguar zakosztu- 
je ciała ludzkiego, wtedy szczególniej staje się 
strasznie drapieżnym, nawet wszystkiemi innemi 
gatunkami pożywienia pogardza, a za samemi się 
tylko ludźmi ugania. Między Indyanami w południo- 
wćj Ameryce, mianowicie w missyach, panuje za- 
bobonny przesąd, który także podzielają z nim eu- 
ropejscy osadnicy, że niedającego się wypędzić 
z okolicy jakićj wsi lub osady jaguara, a często 
swemi wycieczkami napastującego mieszkańców, 
uważają za jakiś rodzaj wilkołaka, w którego postaci 
pokazuje się i dokucza im upiór występnego i po- 
tępionego człowieka. W Gujanie, Brazylii, Ko- 


lumbii i w Peru, gdzie szczególnićj jeszcze w ba- 
gnistych okolicach rzeki Amazońskićj, najgęścićj 
te zwierzęta napotkać można, slyszéé się daje 
dość często podczas burzliwych tamtejszych nocy, 
w porze ciągłych, międzyzwrotnikowych, ulew-. 
nych deszczów, okropne wycie jaguara, z którém 
gdy połączą swe przerazliwe krzyki niezliczone 
stada małp w okolicy, i gdy się z niemi jeszcze 
pomiesza drżący, głęboko żałosny głos kajmana, 
wszystko to razem sprawia prawdziwie przeraża- 
jący koncert. 

Jaguar chowany od młodości, okazuje się dosyć 
łaskawy, cierpliwy; pieszczoty znanych mu osób 
przyjmuje z podobném jak kot mruczeniem, swoję 
radość i upodobanie pokazuje wtedy tak samo jak 
kot, wijącóm się ocieraniem o kraty klatki, albo téz 
ociera się tam i sam bokiem o swego dozorcę, a zby- 
tek ukontentowania wyraża skokami wykonywa- 
nemi z taką zwinnością i szybkością, iż ledwo oko 
zdążyć może za jego poruszeniami. Zresztą chodząc, 
pazury trzyma w skórze ukryte, a wysuwa je tyl- 
ko w złości, gdy chce drapać lub zdobycz ułowić; 
myszkuje więcćj w nocy niż we dnie; samica, jak 


u wszystkich gatunków zwierząt tego rodzaju, sa- 


ma zajmuje się strzeżeniem i wychowaniem dzie- 
ci, a nawet kryć je musi przed samcem i odpędzać 
go staczaniem krwawych walk, gdyby się chciał do 
nich zbliżyć, gdyż niezawodnieby je pożarł. 


KAUKAZ. 


Jak daleko zasięga historya, tak dawno spoty- 
kamy wspomnienia o górach Kaukazu. Z ichto 
niebotycznego wierzchołka Prometeusz sięgnął 
do słońca, porwał ożywczy promień, aby nim nadać 
życie ulepionemu przez siebie podobieństwu bo- 
gów. Jowisz na ukaranie zuchwalea przykuł go do 
téj saméj skały, gdzie sęp wiecznie szarpać ma je: 
go wnętrzności. Tu także Jazon szukał złotego 
runa nad brzegami Phasis, którćj wody wśród od- 


wiecznych lodów i śniegów na szczycie Kaukazu 


mają swe źródło. 
Chcąc wyśledzić pochodzenie nazwania Kauka- 
zu, należy szukać go w językach, któremi w najda- 


wniejszych czasach mówiono na międzymorzu Kau- 
kazkiém. Takim właśnie jest język perski, który 
pod względem wykształcenia przewyższał wszy 
stkie inne tych stron narzecza, a tém samém naj- 
zdolniejszym się okazał do tworzenia składanych 
wyrazów. 

Dwa mamy główne wywody nazwiska Kau- 
kazu z perskiego języka, i oba zdają się zarówno 
zbliżonemi do prawdy. Koh, Kuh i Kof znaczą: 
górę, wysokość, a Kas nazywał się łańcuch gór, 
który, wedle dawnych podań perskich, stanowił 
północny kraniec świata. Podług drugiego zdania 
uczonych, Kaukaz znaczy góry Kaspijskie, i w isto- 


cie, tego imienia lud mieszkał na zachód morza, od 
niego Kaspijskiém nazwanego. 

Kaukaz stanowi w stronie południowo-wscho- 
dnićj Europy, naturalne jéj odgraniczenie od Azyi. 
Jego szczyty w tak nieprzerwanym prawie wzno- 
szą się szeregu, jakoby sam duch ziemi chciał tu 
wznieść granicę między Europą i Azyą, i jako straż 
tę olbrzymią, białą opokę postawił. To pasmo 
gór przecina wpoprzek międzymorze, oddzielając 
Czarne od morza Kaspijskiego, zajmując w kie- 
runku z północo-zachodu ku południo-wschodowi 
13 stopni długości geograficznej (od 55 do 67 sto- 
pnia na wschód Ferroć); zaczyna się od szeregu 
małych wzgórz półwyspu Taman 1 kończy małemi 
wzniosłościami na półwyspie Apszeron. Tak je- 
den jak i drugi kraniec wielkiego łańcucha, two- 
rzą skały trzecićj formacyi, a na obu półwyspach 
wypływają z nich obfite źródła skalnego oleju. 

Szerokość łańcucha gór Kaukazkich nie jest je- 
dnakowa, a najznaczniejsza w stronie wschodnićj, 
bo tu rozdziela się na dwa ramiona. Główne pas- 
mo zdaje się być złożone z trachytu, a przynaj- 
mniéj takie są jego szczyty. Z nich się utworzyła 
olbrzymia rozpadlina, i potężny Kaukaz w niebo 
wystrzelił. W zniesione brzegi tćj rozpadliny maja 
cechy drugićj formacyi; zewnętrzna ich strona wi- 
docznie jest zaokrąglona, jakby zgładzona; wewnę- 
trzna porozdzierana, najeżona ostremi załamami. 
Północne ramię, zwane Kaukazem Andyjskim, 
jest krótsze niż południowe. Jeszcze jedno, dru- 
giego rzędu, ale osobno ciągnące się pasmo, na- 
zwane górami Kaitach, równoodległe od brzegów 
Kaspijskiego morza, łącząc się z dwoma główne- 
mi ramionami, opasuje górzystą przestrzeń kre- 
dowego pokładu. 

Wysókość Kaukazu jest rozmaita; średnio mo- 
ina ją przyjąć na 8—10,000 stóp, chociaż wiele 
szczytów znacznie jest wyższych. Olbrzym Kau- 
kazu, Elbrus albo Elborus ma 17,850 stóp. Miat- 
szich-Par, na wschód poprzedniego , dochodzi do 
15,500 stóp. Oprócz tych, godne są wzmianki na 
wschodzie: Szachdag, który liczą na 14,000 stóp, 
i Kasbek na 15,000 stóp. Andyjski Kaukaz zdaje 
się nie o wiele niższym od południowego ramie- 
nia; Rossyanie w pochodzie swoim na Dargo po- 
dawali wysokość jego na 6— 7,000 stóp. W stro- 
nie półnoenćj znajduje się jeszcze kilka oddziel- 
nych grup czwartćj formacyi; jedna tylko, nazwa- 
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na Besztan, Jest trachytowa 1 wznosi sie na 4,500 
stóp. W tćjto okolicy znajduje się wiele źródeł 
mineralnych, mianowicie siarczanych i żelaznych, 
które pod nazwiskiem wód Petigorskich bardzo 
są zwiedzane. Wysokość w którćj poczynają się 
odwieczne śniegi a ustaje wszelka roślinność, mo- 
żna na południe liczyć na 8,500 stóp, a na północy 
o 500 st. niżej. 

Mnóstwo rzek, obficie zasilanych śniegami i lo- 
dąmi wysokich szczytów Kaukazu, zbiegą się tu 
z różnych stron; jedne giną w Kaspijskićm, inne 
w Azowskićm 1 Czarném morzu. Znaczniejsze z nich 
są: na wschodzie Terek i Kuma, ku zachodowi 
Kuban; piérwsze dwie wpadają do morza Ka- 
spijskiego, ostatnia wpływa razem do Czarnego 
1 Azowskiego. Na południu Rion, rzeka złotego ru- 
na, u starożytnych Phasis, zabiera w siebie po dro- 
dze Quirilla i Czeniss Zchal (tojest końska noga, 
u starożytnych Hippos),i wpływa do morza Czarne- 
go. Kur, ma swój początek w wzgórzach armeń- 
skich niedaleko Erzerum, a wpada do morza Ka- 
spijskiego. Nad rzeką Terek, przez dolinę tegoż na- 
zwiska, od niepamiętnych czasów prowadzi droga 
do zakaukazkich krajów; droga ta od czasu zaję- 
cia Gruzyl przez Rossyan znacznie została ule- 
pszoną i nazywa sie drogą wojskową. Jest onana- 
turalną granicą między dwiema połowami Kauka- 
zu, które zwykle nazywają lewym czyli wschodnim 
1 prawym czyli zachodnim Kaukazem. | 

Główna część tych gór jest stromą, skalistą, nie- 
zdatną do uprawy; północne pochyłości nie są 
wprawdzie zupełnie nieurodzajne, ale wystawione 
na północne i wschodnie wiatry, nie mogą się po- 
szczycić bogatą roślinnością. Od południa na stro - 
nie gruzyjskićj, wegełacya jest bujna i klimat za- 
chwycający, ale zwrotnikowe upały, jakie tu pa- 
nują, bardzo są szkodliwe dla cudzoziemców. Wi- 
no, kasztany, figi 1 wszelkie południowe owoce 
udają się tu niemal bez zadnéj uprawy. Skalista 
część gór Kaukazkich zupełnie bezleśna; za to gó- 
ry drugićj formacyi, a szczególnićj zewnętrzne ich 
pochyłości, jako i pasmo andyjskie, pokryte są 
najwspanialszemi lasami. Miejscami, olbrzymie te 
lasy przypominają zwrotnikowe niebotyczne pu- 


szcze; gdzieindzićj gęstość zarośli niepodobném 


czyni przejście nawet pojedynczemu podróżnemu. 
Bukszpan i laur pokrywają brzegi lasów i ciągną 


się w dolinach i wąwozach. Nad brzegami Czar- 
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nego morza w dolinie Rionu, jabłoń, grusza i mor- 
wa same niekiedy całe lasy stanowią; tam także 
przez hodowlę uszlachetniają różne tych owoców 
gatunki i z wielką korzyścią zajmują się uprawą 
winnic. 

Ludność Kaukazu składa się z najrozmaitszych 
ludów. Arabowie 162 nazywają wschodnią część 
Kaukazu: Dszebel el Fath, co znaczy góra języków. 
Ta rozmaitość ztąd pochodzi, że wędrowne ludy 
w dawnych wiekach nietylko chwilowo zatrzymy- 
wały się w górach Kaukazu, ale nawet u stóp jego 
osiedlały 816. Nowo przybywające ludy wypędza- 
ły dawniejszych mieszkańców, a ci cofali się w wyż- 
sze, mnićj dostępne miejsca, i tam z przeciągiem 
czasu tracili cechy swoich narodowości. 了 oro- 
wnywając sciśle starożytnych pisarzy, mianowicie 
Strabona wzorowe opisanie ziemi, z najświeższe - 
mi wiadomościami o Kaukazie, przekonywamy się, 
że około Narodzenia Jezusa Chrystusa te same już 
ludy mieszkały w tych górach i pod temi samemi 
nazwami, jakie teraz tam napotykamy; niektóre 
tylko tatarskie pokolenia dopićro po Dżengis- 
Khanie w tych stronach osiadły. 

Dzisiejsze pokolenia Kaukazkie można na siedm 
głównych ludów podzielić, a mianowicie: na Czer- 
kiesów, Abassów, Ossów czyli Osetów, Georgianów 
czyli Gruzyanów, Czeczeńców, Lezgińców i Tata- 
rów. Ormianie i żydzi pojedynczo tylko tam miesz- 
kaja. Wszystkie te ludy, wyjąwszy Tatarów, należą 
do pokolenia indo-europejskiego, nazwanego przez 
geografów pokoleniem Kaukazkiém, bo nie można 
zaprzeczyć, że w górach tych znajdują się najpię- 
kniejsi ludzie tego szczepu. Narzecza kaukazkie 
jak i sami mieszkańcy, bardzo się między sobą ró- 
żnią; jednakże obyczaje i zwyczaje w eałóm pas- 
mie gór, od wschodu do zachodu, zachowują się 
jednostajüe. Zamiłowanie osobistćj niezawisłości, 
pićrwszą jest cechą charakteru mieszkańca Kau- 
kazu. Chociaż tu i owdzie dziedziczni książę- 
ta używali bardzo rozciągłćj władzy, żaden z nich 
jednak nie śmiał nigdy zbyt ograniczać swobody 
osobistej swoich poddanych. Siła fizyczna i osobi- 
sta energia są jedynemi przymiotami, które mie- 
szkaniec Kaukazu szanuje i którym dobrowolnie 
ulega. 

W takim stanie rzeczy bardzo rzadko zdarzało 
się, aby pojedynczy„człowiek nad całym ludem ta- 
ki wpływ wywierał, żeby mu wszyscy we wszyst- 


kićm byli posłusznemi. Zwykle wpływ ten nie roz- 
ciągał się za granicę jednćj wioski (aułu); z sąsie- 
dniemi zaś wioskami najczęściej ciągłe trwały har- 
ce. Już w najdawniejszych ezasach napotykamy 
między mieszkańcami Kaukazu zaczepne i odpor- 
ne przymierza i tak zwane braterskie stowarzy- 
szenia czyli bractwa. Jak u Greków, bractwa te 
składały się z mieszkańców jakićj doliny lub natu- 
ralnie odgraniczonego okręgu; ciałem i duszą 
jedni dla drugich poświęcali się i miewali mię- 
dzy sobą pewien rodzaj komunistycznych urzą- 
dzeń. Związki te niezmiernie ważnemi okazywa- 
ly się mianowicie u tych ludów (np. Czerkiesów), 
gdzie mieszkańcy podzieleni byli na klassy z pe- 
wnym rodzajem feodalnych stosunków. Bractwa 
rozmaite były w liczbie i siłach; niektóre zaledwie 
z stu głów się składały, w innych po kilka tysięcy 
liczyły. Członkowie bractwa uważani byli za po- 
krewnych i dlatego nie mogli wchodzić w małżeń- 
skie związki między sobą. Ojcu narzeczonćj pla- 


.eila się pewna, niekiedy bardzo znaczna summa; 


jeśli więc narzeczony nie był w stanie zapłacenia 
jej, zwykle całe bractwo składało się dla uzupelnie- 
nia potrzebnéj kwoty. Przy napadach na równiny 
północne, lub żyzne okolice południa, najstarszy 
z bractwa, jeśli wiek i słabość ciała i umysłu nie 
były na przeszkodzie, - przewodniczył w walkach, 
dzielił zdobycz i był sędzią w czasie pokoju. Praw 
pisanych nie było, jednakże własność osobista tak 
powszechnie była szanowaną, że zamki i rygle 
z nazwiska ledwie były tam znane. 

Synowie żenią się bardzo wcześnie, ale długo 
jeszcze pozostają przy ojcu nim na własne wyjdą. 
gospodarstwo. Hodowanie bydła i rolnictwo sta- 
nowią wyłączne zatrudnienie mężczyzn; kobiety 
zajmują się domowém gospodarstwem, i w tkaniu, 
szyciu a nawet haftowaniu z wielkićj zręczności 
słyną. Płeć żeńska nie jest tu tak poniżaną jak 
na wschodzie; używa ona owszem wielkićj swobo- 


dy i prawie nigdy nie zasłania twarzy. Uszano- 


wanie dla starości, gościnność i zemsta familijna, 
odpowiadająca zupełnie korsykańskićj vendetta, od 
wieków zachowuje się między ludami Kaukazu. 
Nietylko młodzieniec, ale i dojrzały mąż wstaje 
przed starcem i nie siądzie bez wyraznego zezwo- 
lenia; posłuszeństwo synów dla ojca jest ślepe. 
i nieograniczone. Matka rodziny używa także 
szczególńego, niejako świętego przywileju: ob. 


cy, nieprzyjaciel, morderca nawet, ścigany przez 
krewnych zabitego, jeżeli tylko schroniwszy się do 
jakiego domu, dotknąć zdołał piersi gospodyni, 
która zwykle uprzejmie wychodzi naprzeciw ۰ 
żdego w dom jéj przybywającego, natychmiast 
staje się nietykalnym pod dachem tej rodziny, bo 
przez dotknięcie piersi gospodyni stał ህህ jéj dzie- 
cięciem. 

Jak w obyczajach i zwyczajach, tak i w mie- 
szkaniach i w ubiorze na całéj rozciągłości Kauka- 
zu objawia się niejaka jednostajność. Gdzie lasy 
blizkie , tam domy budowane są z drzewa, gdzie 
zaś brak tego materyału, zastępują go kamieniem. 
Zwykle dom mieszkalny ma jedno piętro, często 
jednę tylko izbę, w którćj, u biedniejszych, nawet 
i bydło się mieści. Cokolwiek nad ziemię wznie- 
sione posłanie dla ojca familii, jeden lub kilka niz- 
kich trójnożnych stołków, stanowią zwykle całe 
umeblowanie domu, a wielki żelazny kocioł, kilka 
drewnianych czarek, kilka glinianych naczyń do 
mlóka i wody, i kilka drewnianych łyżek, cały 
sprzęt gospodarski. Zamiast szklanek i kielichów 
używają rogów wołowych; u bogatszych zastępu- 
ją je rogi koziorożca. Piece do chleba są bardzo 
rzadkie, zwykle małe okrągłe bochenki pieką się 
w popiele. Najpospolicićj robią chleb niekwaszo- 
ny. Nad brzegami Czarnego morza zamiast chle- 
ba używają ciasta z jaglanćj mąki bez soli i tłu- 
stości. Proso i kukurydza, szczególnie na zacho- 
dzie, zastępują pszenicę w dolinach, a jęczmień 
powszechniejszy w górach. U bogatszych zabudo- 
wania gospodarskie bywają oddzielne od domu 
mieszkalnego, a w leśnych okolicach posiadłości 
otoczone są płotami. 

Ubiór mieszkańców Kaukazu tem głównie od- 
różnia się od innych wschodnich, że jest obeiślej- 
szym 1 przez to bardzićj do naszego zbliżonym. 
Koszule noszą tylko bogaci. Strój męzki składa 
się zpodwójnćj sukni. Wierzchnia bardzo podo- 
bna dawnym czamarom, ale bez kołnierza; zamiast 
sznurów na wszystkich szwach znajdują się ple- 
cione taśmy lub galony. Suknia ta robi się zwykle 
z wełnianćj lub włosianćj tkaniny, pod nią noszą 
drugą suknią bawełnianą, nieco krótszą, watowaną, 
z przodu na guziki i pętlice zapinaną. Skórzany 
pas przytrzymuje zwierzchnią suknię; za nią w ty- 
le zatknięte są pistolety i krótka fajka; z przodu 
zaś długi. prosty kindżał, podobny do krótkich, obo- 
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siecznych rzymskich mieczy, obok niego wisi krze- 
siwko i puszka z tłustóm smarowidłem. Szarawa- 
ry, zamiast szelek, przymocowane są sznurem nad 
biodrami ściągnionym. Buty mają wysokie pod- 
piętki i zadarte nosy. Głowę pokrywa watowana, 
półkulista czapka szerokim pasem futrzanym oto- 
czona; na Wschodzie najpospoliciéj używają na nią 
biale futro kozie, u zachodnich zaś ludów najczę- 
ścićj czarny krótki baranek. Oprócz wspomniane- 
go wyżćj sztyletu, mieszkańcy Kaukazu noszą je- 
szcze skrzywioną nieco szablę i długą flintę z cien- 
ką kolbą. 

Ubranie kobiet u pokoleń zamieszkujących gó- 
rzyste okolice jest bardzo proste, często bowiem 
składa się z jednćj błękitnćj obszernćj sukni. Sze- 
rokie, ciemno-brunatne szarawary prawie wszędzie 
są używane. Głowa zwykle jest odkryta, a piękne 
włosy w warkocze splecione. U bogatych rodzin 
kobiety pozwalają sobie większego zbytku w ubra- 
niu. Miejsce opisanego prostego stroju zastępuje 
wtedy jedwabna, z obcisłym stanikiem, za kolana 
sięgająca suknia, a na nią kładzie się aksamitna, 
futrem lub złotemi i srébrnemi galonami obszywa- 

na kacawajka. Spodnie do tego ubrania najczęścićj 
używane bywają z żółtćj jedw rabidi materyi. Gdzie 
na takie ubranie wystarcza, tam.i mieszkania są 
wygodniejsze, złożone z kilku izb i najczęściej 
mieszkania kobiece od męzkich oddzielone. 

Ludność w górach daleko liczniejszą jest jak na 
równinach. Liczbę jej z niejaką pewnością ozna- 
czyć jest dotychczas niepodobieństwem. Podług 
zbliżonćj rachuby ma być: 


1. Czerkiesów ..... 280,000 dusz. 
2. Abassów ....... 140,000 
B. OST o ማፍ 60,000 
4. Georgijskich górali 50,000 
5. Czeczeńców,,.,.. 110,000 
6. Lezgińców. ,,... 400,000 
7. Pokoleń tatarskich 80,000 


Razem więc 1,200,000 dusz, 

Zaczynając od zachodu , tojest od brzegów 
Czarnego morza, naprzód napotykamy  Czerkie- 
sów. Nazwa ta podług niektórych, pisarzy miała 
znaczyć zbójców, odrzynaczy głów, zdaje się je- 
dnak, że najpewnićj powstała z nazwiska Kerke- 
tów, którzy za najdawniejszych greckich czasów 
nad brzegami Czarnego morza zamieszkiwali. Dziś 
nadbrzezni mieszkańcy nazywani bywają Adygami, 
a nazwa Czerkiesów służy właściwie tym, którzy 


zaludniają Kabardę nad rzeką Terek. U Adygów 
do końca ośmnastego wieku panował system feo- 
dalny: lud dzielił się na cztćry klassy: książąt, szla- 
chtę, wolnych i niewolników. Obecnie ten ma naj- 
więcćj wpływu, kto się najbardzićj walecznością 
1 energią odznacza. . W Kabardzie, która od roku 
1774, tojest od zawarcia pokoju w Kutszuk-Kai- 
nardżi podlega władzy rossyjskićj, zachowano 
dotąd feodalizm. Czerkiesy powszechnie wyznają 
religię mahometańską, równie jak większa część 
Adygów; reszta są to właściwie poganie, chociaż 
trafiają się między niemi ślady chrześciaństwa, 
a mianowicie wielkie uszanowanie dla krzyża. 

Abassowie już także przez starożytnych pisarzy 
wspominani są, jako zamieszkujący wschodni brzeg 
Czarnego morza. Obecnie mieszkają oni na wschód 
Adygów, od brzegów Czarnego morza aż do brze- 
gów drugiéj formacyi gór; kilka ich wiosek znaj- 
duje się także w okolicy Betszau. Nowsi pisarze 
ludom tym nadają dwa oddzielne nazwiska. Tych 
którzy na południu i zachodzie rozciągają się od 
morza aż do gór i z Czerkiesami graniczą, nazy- 
wają Dżygetami; Abbasami zaś mianuja mieszkań - 
ców bardzićj ku południowo-wschodnićj stronie 
osiadłych, którzy od 1823 roku poddali się berłu 
cesarsko-rossyjskiemu. Jedno rozbójnicze gó- 
ralskie pokolenie nazywane Zibeldami już w roku 
1836 zostało upokorzone, drugie w wyższćj dolinie 
Bsyb mieszkające, dotąd utrzymuje się w zupełno- 
ści. Abasowie ciemniejszą mają cerę od Czerkie- 
sów i między wszystkiemi ludami kaukazkiemi 
najbardzićj odznaczają się dzikością i brakiem cy- 
wilizacyi. I tu równie jak u Czerkiesów napotyka- 
my islamizm, chrześciaństwo i poganizm. 

Nieliczne Ossów plemię zajmuje góry na zachód 
od wielkićj wojskowej drogi, aż do źródeł Rionu, 
tudzież wielką równinę na zachód od twierdzy 
Władykaukaz, ciągnącą się aż do pasma trzeciej 
formacyi gór, nazwanego Pszechsz, i które odgra- 
nicza ich od Kabardyńców. Bardzićj ku południowi 
mieszkają Dwaletowie; ci kiedyś wyznawali reli- 
gię chrześciańską, ale z czasem zapomnieli wszy- 
stkich jéj obrządków. Właściwi Ossowie, bardzićj 
na północ rozciągający się, są mahometanami. Je- 
dni i drudzy poddali się berłu cesarsko-rossyj- 
skiemu. 

Georgüjskie pokolenia rozsypane są prawie po 
całym Kaukazie, w pomieszaniu z innemi; ale ci 
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których liczbę podaliśmy tylko na 50000,- właściwi 
(reorgianie czyli Gruzyanie, zamieszkują prze- 
strzeń między właściwym i niższym Kaukazem, 
całą dolinę hionu, całe górne nadbrzeże Kura, 
i część gór Onitszep 1 Tszoruk. Najczyścićj, bez po- 
mieszania z innemi ludami, utrzymały się dotąd 
zachodnie góralskie pokolenia. Tworzą one w czę- 
ści rodzaj rzeczypospolitćj, w któréj wszyscy są 
równemi; ci nazywają sie Swanami lub Swanetami, 
reszta zaś podlega obcym książętom. I tak, mie- 
szkający nad rzeką Końską (Zcheniss-Zchal) ulega- 
ją władzy Mingrelii, mieszkańcy doliny Ingur 
dwóch mają książąt nad sobą. Prawie wszystkie 
pokolenia Georgian, wyznają religię chrześciań- 
ską, ale obrządki ]6] mało są tam zachowywane. 

Nazwizko Czeczeńców, właściwie odnosiło się 
dawniéj do mieszkańców jednéj wielkićj, sławnej 
z rozbojów wioski; w ostatnich czasach nazwa ta 
rozciągniętą została do wszystkich ludów zamie - 
szkujących kraje między główną droga wojskową, 
głównym ciągiem właściwego, a następnie andyj- 
skiego Kaukazu i rzeką Terek. Większą ich część 
składają pokolenia tatarskie, zachowujące na- 
wet język tatarski. Zachodnie pokolenia odróżnia- 
ją się nazwą Inguszów, których część, mianowicie 
w blizkości Władykaukazu, podlega berłu rossyj- 
skiemu równie jak mieszkańcy Tatarzy nad rzeką 
Sunża; reszta od kilkunastu lat w ciągłćj zosta- 
je wojnie. Większa część uważać się może za po- 
gan, ci zaś którzy wyznają chrześciańska religię, 
okazują dla nićj największy fanatyzm. 

Lezgińcy, prawie bez wyjątku mahometanie, za- 
mieszkują przestrzeń między dwoma głównemira- 
mionami Kaukazu, aż do morza Kaspijskiego. Na 
południu przeszli oni za główny łańcuch gór 1 0816- 
dli w dolinie Alasan. Wzdłuż morza Kaspijskiego, 
szczególnićj na północ, mieszkają między niemi 
Tatarzy, aw Kaitah, na północ od Derbentu, . 
znajduje się 12 wsi zamieszkałych przez Turko- 
manów. Jeszcze z czasów dawnego panowania 
perskiego pozostały w kraju Lezgińców, miano- 
wicie na Wschodzie, niektóre księztwa, i władza 
tych książąt do dzisiejszych czasów jest uznawa- 
ną. Księztwa te, przystępniejsze niż elebiéj poło- 
żone wsie, których mieszkańcy zachowali między 
sobą równość i swobody, zostają w stosunkach 
z Persami 1 w nowszych czasach więcćj są znane. 
Część zawarta między górami Kaitah i morzem 
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Kaspijskiém nazywaną jest teraz Dagestanem, to- 
jest krajem gór. Kraj ten liczy ośm księztw, zo- 
stających prawie zupełnie pod bezpośrednią wła- 
dzą Rossyl. 

Zpomiędzy tatarskich pokoleń, które jak się 
zdaje za Dżengis-Khana dostały się na równiny, 
a późnićj w góry wypartemi zostały, najznaczniej- 
sze nosi dotychczas nazwę Noghajów; jest ono 
rozsypane na północnćj i wschodnićj stronie Kau- 
kazu. U stóp Elbrusu, na stronie północno -zacho- 
dnićj, zamieszkuje pokolenie Karatszaj, albo Ka- 
raczerkiesów, a zaś część wschodnią, u stóp 0 
góry, zajmują Mulkarowie. Pićrwsi obierają sobie 
starszych, ostatni ulegają kabardyńskim książę- 
tom. O Tatarach i Turkomanach w kraju Czeczeń- 
ców jużeśmy wyżćj wspomnieli; pozostaje więc 
tylko nadmienić jeszcze o Kumykach, na południe 
rzeki Terek, którzy niewątpliwie są tatarskiego, 
a może nawet nogajskiego pochodzenia. Dawnićj 
słynęli oni z największych rozbojów, ale Rossya- 
nie już dawno ich podbili i położyli zupełnie ko- 
niec rabunkom. 

Wśród tego chaosu plemion, można jednak 
uchwycić kilka wspólnych rysów podobieństwa 
w zwyczajach i charakterze. U wszystkich prawie 
znajdujemy zamiłowanie samotności, wyrodzone 
w rozpasanie osobiste, zkąd skłonność do rozbo- 
jów i grabieży. Ukraść człowieka z pokolenia nie- 
przyjaznego jest u nich czynem bohaterskim; ukraść 
go z plemienia przyjaznego jestto, wedle nich, po- 
stępkiem zaszczytniejszćj zręczności. Zwyczaj ten 
w całéj mocy zachowuje się głównie u Adygów, 
Kisstów i Czeczeńców, i zdaje się wypływem ich 
wychowania nadzwyczajnie charakterystycznego. 
Nowo-narodzone dziecko przez dwadzieścia czte- 
ry godzin bywa wystawione na ostrość powietrza; 
po upływie roku przedstawiają mu jaką łakotkę 
ibroń. Szczęśliwy ojciec, którego syn wybierze 
broń. Aby tkliwsze uczucia nie stępiły okazywa- 
nego już hartu, bywa zaraz usuniętym od rodzin- 
néj strzechy. Cwiczenia ciała, odwaga, zwinność 
i zręczność do kradzieży, stanowią całe ich wycho- 
wanie. W siódmym roku to dziecię jest doskona- 
lym jezdzeem i celnie strzela z fuzyi i łuku, awten- 
czas jest skończonym człowiekiem, jeśli okazał 
dowody spełnionych przez siebie rozbojów i kra- 
dzieży, które wyśledzonemi nie zostały. 


Wypada nam jeszcze powiedzićć słów kilka o hi- 
storycznćj ważności Kaukazu. 

Wielkie te góry były w odległćj starożytności 
naturalną granicą ucywilizowanych narodów prze- 
dnićj Azyi; granicą, poza którą ku północy, najzu- 
pełniejsza ciemność panowała. Dzikie, koczujące 
ludy mieszkały tam w nieskończonych równinach, 
1 zdawały się nieprzystępnemi wszelkićj ogładzie. 
Grecy nazywali ich ogólném imieniem Scytów, 
Georgianie Chazarami. Te dzikie hordy wdziera- 
ły się niekiedy przez wąwozy gór swoich do ucy- 
wilizowanych południowych krain, i niezmierne 
zrządzały w nich spustoszenia. Już przed pano- 
waniem Cyrusa wspominają o wielkim pochodzie 
Scytów, którzy się po caléj Azyi rozlali. Dlatego 
władcy perscy jako najbliżsi, w najdawniejszych 
już czasach starali się zbrojno zająć owe wąwozy. 

Dziś znamy tylko dwie drogi, prowadzące z pół- 
nocy na południe; jedną jest wspomniana już dro- 
ga wojskowa, druga ciągnie się wzdłuż brzegów 
Kaspijskiego morza. Ale dawnićj istniały dwie in- 
ne jeszcze drogi, a z tych jedna szczególnićj sła- 
wną była pod względem handlowym. Prowadziła 
ona w dolinie Selendzuk, przez góry, w dolinę Ka- 
dor, do sławnćj jeszcze przed Chrystusem Dio- 
skoryady. Mieszkańcy Dioskoryady dla zasłonięcia 
się od rabunku okolicznej dziczy, przecięli tę dro- 
gę murem, którego ślady dziś jeszcze znajdujemy 
w Cibelda. Druga droga prowadziła przez wielką 
Kabardę, również po grzbiecie gór, na dolinę Rio- 
nu i wzdłuż tćj rzeki do Immerytii i Mingrelii. Cha- 
zarowie często tą drogą wpadali na żyzne pola 
Gruzyi, i dlatego władcy tego kraju, w najwa- 
żniejszćm miejscu 16] drogi, wznieśli podobnież 
mur w wąwozie, który nazwano Chasno-Kari, co 
w miejscowém narzeczu najpewnićj znaczyło bra- 
ma Chazarów. 

Trzecia, dzisiejsza wojskowa droga, jest niewąt- 
pliwie najważniejszą. Ciągnie się ona w dolinie 
Terek, w górę przez strome grzbiety na dolinę 
Aragua ku Tyflisowi. Dwa tu są wąwozy: półno- 
cny obok Derbentu, najsławniejszy w Kaukazie, 
znajduje się tam gdzie rzeka Terek na południe 
Kasbeku przerzyna góry, południowy zaś w doli- 
nie Aragua, przy dzisiejszćj Mtiult-Kari (Brama 
góry); oba te przejścia były także niegdyś zam- 


| knięte murami, których ślady dziś jeszcze istnieją. 


Obecnie północnego ሰ ጃዊ strzęże warownia 
Władykaukaz. | 
Czwartą droga, która się ciągnie wzdłuż Kas- 
pijskiego morza, w dawnych czasach może najwa- 
żniejsza, prawie w połowie była podwójnym mu- 
rem przecięta. -Tu była brama bram, (Bab-al Ab- 
wab):i brama żelazna (Bab-al Hadid) zwykle nazy- 
wana! Derbent, który Mahomet nazwał ostatnią 
bramą islamizmu (Bab-al Islam) i na który jeszcze 
Naszirwan, a po nim Harun al Kaszyd słusznie 
swoję uwagę zwrócili. Później Derbent. stracił 
swoję ważność, kiedy przednia część Azyi nie 
miała już żadnego trwałego mocarstwa. "Tym po- 
dwójnym murem, wewnątrz którego liczna ludność 
osiadła, zamknięto wprawdzie tę drogę, ale ponie- 
waż dzikie ludy północy przez poblizkie. wzgórza 
przedzierały się jeszcze na południe, wzniesiono 
wieo.i na tych wzgórzach pojedynczy mur na 12 
godzin drogi rozciągający się, znany: pod: nazwą 
muru Kaukazkiego.. Wspominają jeszcze bramę 
Alanów -( Bab al Lan); która podług jednych 
jest tém samém co Derbent, podług innych -znaj- 
dowała sie głębićj, w okolicy dzisiejszćj wsi Kuwet- 
szi. Drugi wąwóz na drodze októrćj mówimy znaj- 
duje się u skalistćj, ostrój góry Beszparmak, pod 
dzisiejszą wsią Chydirsind. W tém miejscu aż do 
początku naszego stulecia pobierano opłaty celne. 
"Ludy kaukazkie, po największćj części, aż do 
ostatnich czasów utrzymały swoję niezawiśłość. 
Persowie wprawdzie wielokrotnie usiłowali pod- 
bić przynajmnićj wschodnią połowę Kaukazu, ale 
nigdy, ani na krótki czas nawet, nie osiągneli zu- 
pełnie swego celu. Przysłowie ,,ze królowie perscy 
kiedy im zanadto dobrze się powodzi, udają się 
na Kaukaz” kilkakrotnie sprawdziło się, mianowi- 
cie w nowszych czasach za Nadir Szacha. Dwa 
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cokolwiek uczuwać, tojest w szóstym wieku ۰ 
szirwaną i w szesnastym za Abbasa Igo. Pomimo 
ogromnych wojsk jakie Arabowie na wschód Kau- 
kazu wysyłali i znacznego osiedlania się tam arab- 
„skich pokoleń, władza ich nie rozciągała się 0816] 
jak na brzegach i po Derbent, i bardzo: krótko 
trwała. Mongołowie pod Dżengis-Khanem i jego na- 
stępcami nie usiłowali nawet podbić Kaukazu;a Ti- 
mur, pomimo nadętych opisów zwycięztw, jakie tu 
miał odnosić, nie mógł się anina chwilę w Kaukazie 
utrzymać. Naczelnicy Złotćj hordy nie próbowali 
tu wcale szczęścia, ale za to hanowie krymscy 
w: nieustannćj zostawali wojnie z Czerkiesami, 
a.szczególnićj Kabardyńcami, których nawet kil- 
kakrotnie, choć na krótki czas, do uległości zmu- 
sić zdołali, Zachodnia część Kaukazu, bardzićj 
jeszcze. miż wschodnia, umiała utrzymywać swoję 
niepodległość, wiemy bowiem, że nawet. waleczny 
Mitrydat, nie mógł tu wyprawy swojćj posunąć. 
Grecy wprawdzie założyli kilka osad, ale wpływ 
ich nigdy do gór nie mógł się rozciągnąć; do- 
pićro cesarze bizantyńscy wpływ ten przez wpro- 
wadzenie religii chrześciańskićj na ርው czas 
osiągnęli. 

Środkowa część Kaukazu była, tak w dawniej- 
szych jak 1 w nowszych czasach, niekiedy, mniej 
lub więcćj, zależną od królów Gruzyi, a mianowi- 
cie byli oni panami drogi wojskowćj. Od 1800 r. 
jak wiadomo Gruzya przeszła pod berło rossyj- 
skie, a obecnie prócz właściwej Gruzyi, należą 
tu jeszcze prowincye ormiańskie z stolicą Krywan 
i drugióm znacznóm miastem Nachiczewan, tu- 
dziez siedm prowincyj muzułmańskich: Karabaj, 
Szyrwan, Szekin, Taliszyn, Kuba, Baku i Der- 
bent. S. 


DOMO D'OSOL A. 


Cudny i zadziwiający jest widok, jaki przed- 
stawia Domo d’ Osola, piérwsze od granicy Włoch 
miasto, oczom podróżnego, który tylko co się wy- 
dostał z zimnych czeluści skal, i długich, wilgo- 
tnych, jakby podziemnych galeryj, drogi przez Simi 
plon wiodącćj. Wędrownicy, co wszystkie przej- 


ścią przez Alpy znają, temu nad inne przyznają 
piérwszeüstwo, bo nigdzie uroczy kraj Italii tak 
nagle, tak odrazu i bezpośrednio w całćj swój nie- 
zrównanćj krasie przed oczy nie staje, jak tutaj. 
Okolica Domo d'Osola uśmiecha się do nas nie- 
wypowiedzianemi powabami: śród liści wyniosłych 
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drzew zwieszują się grona winnéj latorośli, wiją- 
cćj się w sploty, częstokroć przepyszne altany two- 
rzące. Tam ciągnie poważnym pochodem uroczy- 
sta processya, do którćj łączą się tłumy kornego 
a wesołego ludu; domy tu większe i lepićj budo- 
wane jak w Szwajcaryi, kobiety ubierają się w bar- 
wy jaskrawsze; po ich ruchach, wyrazie twarzy, po- 
znasz natychmiast, że inne to, dorodniejsze ple- 
mię od tego, coś je za niebotycznym murem Alp 
zostawił. O! i sztuka ludzka w nieprzejrzanym 
postępie łatwo kiedyś może dojdzie do zwalenia, 
do zatarcia, do całkowitego zniszczenia, tak jakby 
go wcale nie było, tego muru olbrzymiego, ręką 
natury za wał plemionom rzuconego. 

Dzisiejsze miasto Domo d' Osola niegdyś było 
tylko warownym zamkiem. Teraz znaczenie jego 
podniosło się, mianowicie skutkiem drogi przez 
Simplon wyprowadzonćj i jarmarku corocznego, 
na który okoliczni mieszkańcy gromadnie się zbie- 
gają, celem zakupów wszelkiego potrzebnego im 
towaru. Od jednego do drugiego końca osady idzie 
szeroka ulica, przez którą, jak przez lunetę, na 
wskroś widać szeregi domów, choć niezbyt pie- 
knych, ale starością swą zgrzybiałą przemawia- 
jących, a na ich przodzie wszędzie wznoszą się 
słapy tworzące rodzaj pokrytego, obszernego 
przedsienia, gdzie tak w pogodę jak i w niepogo- 
de, zamilowany w świeżćm powietrzu Włoch, lu- 
bi przebywać, pracować i godziny ukochanego 
wczasu pędzić. ' 

Niepodobna przy wspomnieniu lubéj téj osady 
pominąć rzeczy najważniejszćj, a tą jest miano- 
wicie droga bita przez Simplon, stanowiący najwy- 
nioślejszy wierzchołek Alp Lepontyńskich. Wiel- 
kie to dzieło wielkiemu winno swój początek czło- 
wiekowi; a i wiedziććby o tém nietrzeba, kiedy sa- 
mo nań spojrzenie wbiłoby w umysł przekonanie, 
że tytańska to dłoń być musiała, co pićrwsza ta- 
kiego przedsięwzięcia się jęła. Napoleon tę drogę 
zbudował i w roku 1805 dokończyć kazał. Jestto 
jedna z najznamienitszych pod względem wyko- 
nania dróg na ziemi całćj; znajduje się na nićj 204 
mostów po większćj części nadzwyczaj śmiało rzu- 
conych i kilkanaście galeryj strasznych, kutych, 
i wysadzanych prochem w granicie, z których ga- 
lerya Gondo blizko 700 stóp długo się ciągnie; 
droga sama wszędzie prawie 24 stóp jest szeroka, 
i dla wszelkićj jazdy wygodna.. 

KsiĘGA ŚWIATA 


Z Domo d'Osola prostą jadąc drogą, napotyka 
się niedaleko Crevola, gdzie prawdziwa, w pełni 
swćj natura włoska walczy jeszcze z surowym kli- 
matem alpejskim. Łąki zielenią się tu jeszcze, ogro- 
dy wyskakują tu i owdzie. Zaledwie jednak ztąd 
się wyjedzie, wszystko już dalćj obumićra i mar- 
twieje. Zaraz za Crevola olbrzymi most zuchwa- 
le rzucony spoczywa na filarze 100 stóp wysokim, 
o którego słupy rącza Doveria spienione rozbija 
fale. Poza mostem, na kroków niewiele, wchodzi 
się w pićrwszą galeryą podziemną, w skale 170 stóp 
szerokiéj wykutą. Doveria żywa zrazu nadzwy- 
czaj 1 hałaśna przeprowadza podróżnego, uspokoi- 
wszy się tu nieco, aż do drugićj galeryi, nie tak już 
długićj jak pićrwsza, ale cudny przedstawiającej 
widok, przy wnijściu do nićj, straszliwą czarnością 
skał, zielenią drzew porozrzucanych, i nagłym hu- 
czącym spadkiem strumienia, w który tu tysiące 
kaskadel spływa. Jak pićrwsza galerya od Crevo- 
li, tak druga od Iselli, wioski w pobliżu leżącćj, mia- 
no swe bierze. Isella milszy już i weselszy widok 
przedstawia: łąki się ciągną wokoło szezupléj osa- 
dy, na drzewach owocowych już nie zbywa. Dalej 
droga wiedzie śród gruppy domów w Balmerei 
1 S. Marco, i doprowadza do wioski Gondo, gdzie 
przy skromnćj kaplicy i kilku nędznych domkach, 
jak olbrzym wznosi się austerya czy hotel ośmio- 
piętrowy, wygodny wypoczynek podróżnym ۰ 
pewniający. Odtąd droga ciągle idzie w górę mię- 
dzy strasznemi massami granitów, obok Doverii, 
która nas nigdzie nie opuszcza i łączy sie tu z Fra- 
pinone co złomów lodowego morza cichutko się 
wysączą. Nad wrzącemi. falami ożenionych wód 
ich wiedzie śmiały most, wprowadzający do słabo 
dzienném światłem udarowanćj galeryi Gondo, któ- 
réj wybiciem zajmowało się przez 18 miesięcy ty- 
siące ludzi. Rozpoczęto ją razem w czterech miej- 
scach, i dniem i nocą, bez ustanku pracowano. Na 
wchodzie doń napisano dużemi literami: Aere ita- 
lo 1850. 

Wyszedłszy z galeryi znów trzeba przebywać 
Doverię, która uściskiem swym objęła skałę wokoło. 
Straszliwe, wspaniałe wprawdzie, ale ogromem 
swym pierś człeka przygniatające massy granitów, 
dzicz, puszcza wszędzie, gdzie spojrzysz! Teraz 
już stoimy na wallijskim gruncie w włoskićj Szwaj- 
caryi. Przepyszny most łączący dwa wielkie łomy 
skał, znów przeskakuje przez Doverię i daje z swćj 


wyniosłości widok téj strasznćj równiny, którąś- 
my dopićro przebyli. 

Od tych miejsce ściany skał tak się zacieśniają, że 
nićma już miejsca, jak tylko dla drogi i wązkiego 
strumyka; chaty i pola okoliczne nikną już zupeł- 
nie. Na 2,000 stóp wysoko nad sobą widać tylko 
cieniutki, niebieskawy pasek, który nam blade 
zsyła światełko w tę przepaść piekielną; śród cie- 
mności dochodzi się do czarniejszćj jeszcze gale- 
ryi Gabbio, na 115 stóp długićj, wiodącćj do do- 
mu przeznaczonego dla robotników drogowych 
i dla podróżnych w czasie niepogody. 

Wioska Simplon opodal na drodze leżąca wzno- 
si się 5,000 stóp nad poziom morza Sródziemne- 
eo. Mimo najusilniejszćj pracy niewdzięczna zie- 
mia wydaje mieszkańcom nędzne zaledwie rośliny. 
Zima tu panuje blizko przez dziewięć miesięcy. Ale 
ruch znaczny na drodze sprowadza tu wiele życia. 

Za wioską Simplon, widok już przyjemniejszy, 
jaśniejszy; zieloność po trochu się pokazuje, po- 
ciecha w serce wpływa. Ale niedługo je ożywia, 
bo znowu za domkiem na przytułek zbudowanym, 
idzie w górę droga i doprowadza do najwyższego 
poziomu 6000 stóp wyniosłego. Ztąd już widać 
Rodan, cały Wallis i te śliczne Alpy szwajcarskie. 
Widok ten przyjemny towarzyszy nam aż do ga- 
leryi lodowćj (Gletschergallerie), gdzie okapująca 
z szelestem woda, śród blado dochodzącego świa- 
tła, cudowne, mianowicie w porze ostrzejszćj, gdy 
się wlód ścina, przedstawia widoki; jest coś uroczo- 
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przerażającego w tych scenach fantastycznych, 
ale zimno przejmujące i jak świder wkrętny prze- 
ciąg wiatru nie dozwalaja na długi tu pobyt. 

Już tóż czas skończyć z temi ponuremi wido- 
kami, z temi okropnościami; już ich dosyć!... poze- 
gnajmy się z nimi, bo teraz zstępując na dół, już 
tylko czekają nas obrazy wesołe, wspaniałe, uśmie- 
chające się, rozkoszne. Katarakty, przepaści, sza- 
lone strumienie, śniegiem pobielone skały, a śród 
tego wszystkiego urocze równiny różami i rodo- 
dendronami posiane, śmiejące się łąki na wybrze- 
żach Rodanu, mglisto gdzieś wdali przebijające 
miasta 1 osady, a wokoło wspaniały i śliczny amfi- 
teatr gór wallijskich, obr zuconych zielenią, kaszta- 
nami, winem, a wieczne lody górą kryjących: wszy- 
stko zachwyca najzimniejszego widza, w uniesie- 
nie, w zapomnienie że się żyje życiem zwyczaj- 
ném, codzienném, wprowadza. Zdaje się nam, że 
niebiańskićm oddychamy powietrzem; niéma pió- 
ra coby zdolne opisać nawał i potęgę przejmują- 
cych serce uczuć. Najprzepyszniejszy to punkt 
z caléj podróży, ale téz i najniebezpieczniejszy, bo 
najczęścićj się tu lawiny zwalają. 

Teraz już prędko pędzi się ku dołowi, jeszcze 
kilka mostów, galerya jakaś, osady, jeszcze kilka 
spojrzeń na ten cud dłoni ludzkićj wężykiem zwi- 
jający się ku dołowi, na tę drogę olbrzyma i już 
jesteśmy w Ried; chwil kilka jeszcze, a tu i Brieg 
i droga przebyta. 

Me B. 


THUN. 


(Z DZIENNIKA PODRÓŻY.) 


Jeżeli któremu z czytelników zdarzy się kiedy 
w życiu, wyruszyć z pięknćj stolicy berneń- 
skiego kantonu w Szwajcaryi, na wycieczkę do 
Thun, to przepowiadam mu i jestem tego pewny, 
że w piersi jego mimowolnie zakołacze jakieś uezu- 
cie trwożliwe, a zarazem radosne oczekiwania, nie- 
pewności, na samą myśl, że cały ów widok, któ- 
rym się nieraz napawał przy promieniach przepy- 
sznie zachodzącego słońca z tarasu berneńskiego, 


który z takióm uniesieniem podziwiał, za chwilę 
przedstawić się ma jego oczom zbizka, tuż, jak na 
dłoni. | 

Coraz blizéj ዘለከ. się wtedy łagodne 
kształty: zielonego podgórza, a lśniące grunie 
i szczyty wzdętych gór choć się na chwilę هن‎ 
zprzed oczu zdają, to tylko napozór, gdyż zaraz, 


jakby mimo chęci, wyszczerzać się znów muszą, 


aby nas przygotować do wspaniałego widoku, któ- 
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ry dla tych co nigdy jeszcze Alp nie zwiedzali, prze- 
rażające istotnie gotuje wrażenie. 

Ludziom dojrzałym, co w dlugiém, ku schylkowi 
już sklaniajacém się życiu, mieli czas 1 sposobność 
wielokrotną przyjrzćć się różnolitym objawom na- 
tury iktórzy do jéj wspaniałości nawykli już niejako, 
niepodobna uchronić się tych uczuć podziwu i za- 
` chwytu; umysły zaś młodzieńcze, świeże, pałające, 
żądne wrażeń, upadają prawie i trętwieją pod 
ogromem tych cudnych scen i obrazów martwej 
natury, i tak silnych wzruszeń od nich doznają, że 
ślad ich niezatarty po grobową deskę towarzyszyć 
im będzie. Jakiebądź późnićj czekają ich losy, ja- 
kiebądź dole zaskoczą, siła tych wrażeń nazawsze 
pozostanie. Wspomnienie ich w chmurnych dniach 
żywota, duszę im pocieszy, trosk ulży, nieszczę- 
ściu całym ciężarem swego ogłuszającego jarzma 
przywalić nie da. Ale o ileż skutecznićj, silnićj 
w chwilach swobodnych zadowolenia, szczęścia 
ziemskiego, wspomnienia te podnoszą powab bło- 
giego spokoju; jakąż rozkoszą, jak przejmującćm 
napawają uczuciem, kiedy dotknięciem ich oży- 
wiona myśl wylewać się może potokami żywego 
opowiadania, co samo nam przed oczy niegdyś 
widziane obrazy stawia, a przysłuchujących się 
widocznym zachwytem przejmuje, i wraz z nami 
w dalekie krainy, w urocze strony przenosi. 

Jedném z tych cudnych, nieporównanych i ni- 
gdy niezapomnianych dla każdego, kto je raz wi- 
dział miejsc, jest Thun. O! każdemu, każdemu, 
co choć drobniuchną w sercu nosi iskierkę uczu- 
cia 1 wrażliwości na przepychy natury, życzę, ale 
to z duszy całćj życzę, aby doczekał, w życiu 
swem takiego ranka, jaki ja miałem przypatrując 
się Thunowi w jasny dzień letni, zaraz po wscho- 
dzie słońca, z wyniosłego za miastem cmentarza, 
zkąd oko obejmuje całe, szeroko rozlane jezioro; 
wtłoczone między malownicze skał szczyty i su- 
nące się potulnie pod same stopy poważnćj, śnie- 
żnogłowćj Jungfrau. Życzę mu takićj chwili raz 
choć w życiu, i przekonany jestem, że policzy ją 
do najmilszych, do najwznioślejszych jakie mu 
w pasmie dni swoich pochwycić się zdarzyło ! 

Samo miasto Thun nie jest wielkie ani znaczne; 
domy tam i budowle nie dadzą się nazwać piękne- 
mi; na ulicach nie ujrzysz ani licznych, ani świe- 
tnych tłumów ludu; cechą jego najpićrwszą to, że 
"wygląda nawpół jak wioska, nawpół jak mia- 


steczko i sam odrazu nie wiész jakie mu nadać 
miano. 

Ale położenie jego przy wypływie rzeki Aar, 
z jeziora Thun, nadaje mu pierwszeństwo, śród li- 
cznego rodzeństwa innych miast dumnych 1 czyni 
zeń niejako placówkę niezliezonego mnóstwa podró- 
żników, z caléj Europy tu napływających. Liczba 
mieszkańców téj ustronnćj, przecudnéj siedziby, 
nie przechodzi niezawodnie 3000 ludzi, których 
najznaczniejsza część żyje z cudzoziemców podró- 
żujących; zajmują się przytćn jakim przemysłem, 
a mianowicie uprawą tytuni i wyrabianiem domo- 


 wym sposobem słynnego kirschwasseru. 


Na ładniuchnym, wygodniutkim choć maleńkim 
żelaznym parostatku przejeżdża się całe jezioro 
od końca do końca. Dobiwszy do ujścia Aary, wi- 
dać długie brzegi wokoło, i jednym rzutem oka 
przebiegasz. całą zwierciadlaną powierzchnię spo- 
kojnego wód przezrocza. Dlugość jeziora obliczają 
na 54,000 stóp, a szerokość na 17,000 stóp prze- 
szło. Powierzchnia jego wznosi się o 1,780 stóp 
nad poziom morza Sródziemnego, a głębokość 
w przecięciu dochodzi stóp 700. Jeżeli zatkm co 
do wielkości 1 materyalnćj niejako potęgi 86] 
ustąpić ono musi pierwszeństwa takim jeziorom, 
jak Genewskie, Zurichskie lub Viervaldtstaedler, 
to przecież w piękności, w potędze swćj malowni- 
czości, w uroku wybrzeż i ogólnym powabie nie- 
tylko im nie ustępuje, ale pod wielu względami 
niezaprzeczenie górę nad niemi trzyma. 

Naprzód oczarowany wzrok wiąże do siebie nie- 
wymownym powabem smagła piramida Niesenu, 
przeszło na 700 stóp wyniosłego, daléj przeciaga- 
ją go ku sobie malownicze massy napiętrzonej 
Bliimlisalpy i Abendbergu, zamykającego jezioro 
od niższćj strony. 

We wszystkich krajach górzystych, gdzie lu- 


1216 oddaleni od światowych rozterek i zamieszek 


żyją sobie spokojnie, cicho, dzień za dniem jedna- 
kowo spychając, w krajach takich, wszędzie zacho- 
wuja oni w $wiatobliwéj pokorze ducha wszystko, 
co tylko od ojców swoich, dziadów i pradziadów 
zasłyszą. I z tych podań, powieści, gawęd iklechd, 
tworzą sobie skarb z pokolenia w pokolenie świę- 
cie przechowywany, mądrość ich i uczoność sta- 
nowiący, 8 w łonie swym istotną nić czystćj, pier- 
wotnćj poezyi snujący. Próżno głowę sobie łamać 
by do źródeł tych ی‎ Aa CA utwo- 
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rów dojść; giną one w głębokićm zamroczu niedo- 
ścignionych czasów 1 to tylko w nich widoczne, że 
pod nieokrzesanemi kształty często dziwacznych 
obrazów, zawierają w treści swćj zbawienne nau- 
ki, rady, moralne zachęty i upomnienia, któremi 


się żywi poczciwa cnota prostaczych górali. Tak 


162 1 ta wspaniała Blümlisalpa, dumnie przed oczy 


wyskakująca i przybyszów od strony jeziora po- 


nętnie witająca, prócz owego przyrodzonego na- 
tury przyodziewku, sterczy strojna festonami po- 
wiewnemi podań fantastycznych, jakiemi ją poe- 
zya mieszkańców przyrzuciła. Niegdyś, owego 
czasu, którego nikt już nie zapamięta, na szczy- 
tach jéj rozściełały sie krasnemi kobiercami cale 
łany najcudniejszych kwiatów (Bliimli), robiąc 
2 ከ16] jakby jakiś ogród czarowny, a nad calém 
siołem okoliezném, całą gromadką osady, przywo- 
dziła jako pani i władczyni, kobićta szczęśliwa 
i piękna, którą los błogosławiony tak pięknym uda- 
rował tronem. Ale, jak to zawsze na świecie bywa: 
w szczęściu człowiek głowę traci, bo mu sie w niéj 
strasznie kręci. Tak się téz i z naszą królową sta- 
lo. Kazala ona sobie z najtłustszych sérów wybu- 
dować schody od samego wierzchu góry, aż na dół 
głęboko w dolinę, żeby pulchnych nóżek sobie nie 
odgniatając 1 nie obrażając, mogła mięciuchno i wy- 
godnie po tych oryginalnych gradusach z tronu 
swego zstępować. Pan Bóg nie ścierpiał tego sza- 
łu samolubstwa i pychy, i w gniewie zesłał na owe 
przepyszne łany kwiatów taką zatratę i zniszcze- 
nie, że zich piękności ni szczętu nie pozostało, 
a cały grzbiet góry, jćj podnóże i ściany pokryły 
się martwym, obrzydłym popiołem. Łomy skał 
porozrywanych wewnętrzną jakąś straszną wa- 
śnią, nakupiły się niesfornemi stosami; strumie- 
nie, jakby nieustanne potoki łez w tém utrapieniu, 
ze wszystkich szczelin wytrysnęły, krzyżując i plą- 
cząc się w nieładzie; wszystko w 16186] chwili 
w posępną dzicz się zmieniło, i tak po dziś dzień 
pozostało, jak to każdy widzi. I dlategoto nazwa 
téj góry wcale teraz jéj przymiotom i naturze nie 
odpowiada. 

Bliimlisalpa ma 11,000 stóp wysokości; jestto 
wzniesienie, na jakićm, w klimacie tamtejszym 
kwiaty już nie rosną. Zbliżające się do wysokości 
1000 stóp, napotkać można z rzadka jeszcze tylko 
niektóre piękne rośliny alpejskie; daléj, zaczyna się 
śnićg, zwolna w coraz grubsze pokłady się ścielą- 


cy. Na krańcu tych dwóch krain, pod miękkiemi 
płatkami rzadkiego jeszcze śniegu, kryją się śliczne 
roślinki osłonięte białemi, kosmatemi liśćmi, jakby 
puszystém, miękkićm futrem pokryte. 

Jadąc brzegiem widać tu i owdzie piękne dom- 
ki wiejskie i ogrody. Właścicielom ich doprawdy 
pozazdrościć można, bo to niezawodnie jedno z naj- 
czarowniejszych, najśliczniejszych miejsc na bo- 
żym świecie. W Balligen dojeżdża sie do połowy 
jeziora i lądem można ztąd zrobić wycieczkę do 
groty Sw. Beata, do którćj niegdyś wody dosię- 
gać miały. 

Przy Neuhaus wysiada się na ląd. Tu podróżni 
zastają zawsze mnóstwo powozów gotowych do 
najęcia, żeby ich powieść do pięknych mieszkań 
letnich: Unterseen, Aarmiihlen i Interlaken łączą- 
cych się z sobą. Leżą one na przesmyku między 
jeziorami. Thun i Brienzersee, i stanowią niejako 
świetny przedsionek wzniosłych piękności górnej 
krainy Bernu. | | 

Rzućmy choć pobieżne wejrzenie na tę krainę 
cudów. Właściwy Oberland Bernu zajmuje całą po- 
ładniową część kantonu tegoż imienia; zaczyna 
się przy Thun i ciągnie się aż do granie Wallis. 
Od wschodu zamykają go kantony: Luzern, Un- 
terwalden i Uri; od zachodu Freiburg i Waadt. 
Cztery są główne doliny tego górnego kraju: na 
zachód, Simmenthal między Niesen i Stockhorn, 
z którą od wschodu łączy się Kanderthal, po któ- 
réj wije się bystry Kanderbach wypływający z Gem- 
mi, a wpadający do Simmenbach. Na południowo- 
wschodnim krańcu jeziora Thun roztwierają się 
dwie inne doliny: sławna i od wszystkich podró- 
żujących po Szwajcaryi znana i uwielbiana dolina 
Hasli, poktórćj huczy kręty strumień Aaru, i obszer- 
na Lütschenthal, któréj dwa rozgałęzienia tworzą do- 
liny Lauterbrunner i Gründelwald. Przy Bacideli 
Liitschena wpada do Aaru, który opodal tonie 
w głębiach jeziora Thun. Z tego olbrzymiego la- - 
biryntu skał i lodów wychodzą wąwozy prowadzą- 
ce z Grimzel do Oberwallis, Susten do Uri, Joch 
i Briinig do Unterwalden:  ج‎ 

Wybrzeża jeziora Thun uderzają zarazem wspa- 
niałością i lubośeią swych widoków. Co to za roz- 
kosz nieporównana kołysać się na miękkich falach 
wód, przy świetle jasnego księżyca, którego pro- 
mienie sróbrzą u rzeki szemrzących zmarszczek, 
a brzegi mglisto, fantastycznie przebijają zdala 
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w zamroczu! Tam dalej w głębi po dolinach, wo- 
koło cichych, spokojnych siedzib ludzkich, ponu- 
ra noc rozpina magiczne swe cienie; wszystko 
niknie w niepewnych zarysach, ale wysoko, śród 
czystych sfer eteru, pomiędzy skrzącemi gwiazdy 


niebios, wybija w górę szczyt potężnych gór, jak-- 


by wlasném rozwidniony światłem; świetność, bia- 


łość srébra, przezrocze kryształu za porównanie 
słażyć tu nawet nie mogą, bo nie nie wystarcza 
na oddanie choćby przybliżone tego wspaniałego 
widoku, przed którym najdumniejsze czoło korzy 
się mimowolnie i w pobożnóm uciszeniu niezna- 
nych wrażeń zdroje czerpie. 
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TARGI NIEWOLNIKÓW W EGIPCIE, 


(Z NOTATEK PODRÓŻNEGO. ) 


Już niema w Egipcie tak zwanych Bazarów nie- 
wolników; wnosić jednak ztąd nie należy, aby han- 
del niewolnikami tam ustał, lub się tylko zmniej- 
szył. Każda rodzina, czyto mahometańska, czy 
chrześciańska, musi koniecznie mićć kilka przy- 
najmnićj kupionych ludzi; obejść się bez nich ża- 
dna miarą nie umić. Z tego powodu towar ten jest 
poszukiwany, konkurencya jednak او‎ ۵ 
dla białych, zwróciła się najwięcćj na murzynów, 
bo biali stanowią już artykuł wysokiego zbytku, 
na który nie każdemu starczy. Na obronę tych ha- 
niebnych instytucyj, przytaczają, że Turcy obcho- 
dzą się zniewolnikami bardzo łagodnie. Prawda, 
że u niektórych ubierają ich i żywią przyzwoicie, 
gle w ogólności położenie niewolników, tak męż- 
czyzn jak i kobiét, jest najokropniejsze; upośledze- 
nie ich i nędza dochodzą ostatnich granie. Nie bę- 
dę opisywał odrażających szczegółów biednego 
ich życia, żeby nie sprawić czytającym wstrętu 
i przykrości, wspomnę tylko, że w czasie długie- 
go pobytu mego w Egipcie, jeżeli zdarzyło mi się 
słyszóć o samobójstwach, to jedynie tylko między 
niewolnikami. 

Ale dość o tóm; zajmijmy się niewolnikami, ja- 
ko artykułem handlu tylko. Czarnych najwięcćj 
sprowadza się doliną Nilu z Abissynii, Semaaru, 
Kordofanu, Darfuru i t. d. Pośledniejszy ich ro- 
dzaj pochodzi z licznych pokoleń zamieszkujących 
na pograniczach wymienionych krajów; najwybor- 
niejszy, z pokoleń Gallas, na południu Abissynii 
osiadłych. 

Nie sądźmy, aby same wojny prowadzone mię- 


dzy temi plemionami dostarczały tych ogrom- | 


nych mass niewolników; handel ciałem ludzkićm 
zbyt jest zyskowny, żeby go miano li tylko przy- 
padkowi zostawić. Władcy tutejsi wysyłają całe 
hufce myśliwców na to polowanie ludzi; sam Ma- 
homed-Ali, mimo wielokrotnych zarzekań się, aż 
do późnćj starości urządzał tego rodzaju expedy- 
cye, łup rozdzielał między oficerów i wojsko za- 
miast płacy pieniężnej, a skarb, wedle istniejących 
postanowień pobierał za każdego niewolnika, po- 
łudniową granicą Egiptu wprowadzonego, po 40 
złp. podatku celnego. 

Trudno sobie wyobrazić, jak okropną jest po- 
dróż tych nieszczęsnych, pędzonych całemi kara- 
wanami. Nawet interes własny nie zmiękczy za- 
kamienialych serc déellabis'ów czyli handlarzy nie- 
wolników. 

Pędzą oni nieszczęśliwe ofiary swoje pieszo, 
nago, i mnićj sobie o nie dbają, jak o bydło zwy- 
czajne. Połowa ich wymiera w drodze z głodu, 
pragnienia, znoju i barbarzyńskiego obchodzenia 
się; ale dżellabis'ów mało to obchodzi, bo co stracą 
na ilości towaru, to sobie odbiją na wyższćj cenie 
pozostałego. Część sprzedają w Syasi Girych, 
resztę pędzą aż do Kairu. 

Handel ten oddawna prowadzi się prywatnie, 
chociaż, jakem to już wspomniał, publiczny ob- 
szerny gmach na ten cel był przeznaczony. Obe- 
enie, mianowicie od daty hati-szertfu sułtana Abd- 
el-Medżida, znoszącego publiczny handel ludźmi, 
rozmaite pourządzano składy po małych przed- 
mieściach wokoło murów miasta. Nieraz zdarzy- 
ło mi się w takich składach widzićć 90 lub 40 męż- 
czyzn i dziewcząt na sprzedaż wystawionych; wy- 


borowe jednak kobiety pokazują zwykle po dwie 
tylko, a najwięcej po trzy. 

Cudzoziemcy zwiedzający te obrzydłe magazy- 
ny opatrują się w drobną monetę, na podarki dla 
biednych istot na pokaz wystawianych. Zaledwie 
próg przestąpisz, zaskakuje ci drogę d2ellabis ro- 
zumiejący po coś przyszedł, i możesz się już 
obejść bez przewodnika. 

Wszyscy prawie dzellabisowie pochodzą z Nubii, 
i wszyscy których widziałem, tak mi się wydali 
podobni do siebie, jakby rodzeni bracia: w uło- 
żeniu, i wyrazie twarzy mają coś dzikiego i stra- 
sznego, a zuchwałość ich przeszła w przysłowie. 
Odznaczają się białym zawojem na głowie, docho- 
dzącym do niesłychanćj wysokości. 

Wybrałem się z kilku Anglikami do składu wy- 
borowych dziewcząt z Gallas. Ciasną uliczką, zam- 
kniętą wysokiemi murami, doszliśmy do jakiegoś 
brudnego domu, przed którym siedziało kilku dzel- 
labisów, jak ropuchy przy ścianach przyczajonych. 
Po kilku słowach porozumienia wprowadzono nas 
na górę; na schodach co krok zatr zymywały nas tłu- 
my niewolników znędzniałych, wyciągając ku nam 
ręce 1 płaczliwie dopraszając się datku jakiego. Do- 
szedłszy piérwszego piętra znaleźliśmy się w cia- 
snym korytarzu; po obu stronach ciągnęły się cie- 
mne izdebki, a w nich widać było gromadki ludzi 
pokurczonych i skupionych w kątach jeden na 
drugim. Spostrzegłszy nas biedne te istoty pod- 
nosiły głowy i spoglądały na nas ciekawie wy- 
szczerzając ogromne, przykro od czarnćj skóry 
odbijające białka iskrzących oczu; niektórzy wsta- 
wali i wyciągali wychudłe ręce przez kraty okie- 
nek prosząc o bukszisz (datek.) | 

Przy końcu korytarza weszliśmy do obszernéj 
izby czyli sali, przedzielonćj na dwoje zasłoną 
z mat. Najstarszy die//abis prosił nas żebyśmy tu 
żaczekali chwilkę, i oddalił się. Niezadługo wyszły 
do nas dwie nędzne murzynki w kawałek szmaty 
przywdziane i przedstawiające towar wcale nienę- 


cacy. Jestto zwykły fortel, dla wydurzenia jeszcze. 


od nas datku i podwyższenia w cenie towaru któ- 
ry chytrość kupca napóźnićj zostawia. Po dość dłu- 
gich przecie przymówkach poczciwy dżellabis dał 


się nakłonić do pokazania nam czegoś lepszego; od- 


sunął zasłonę i ujrzeliśmy troje dziewcząt bardzo 
gładkich i urodziwych choć czarnych jak smoła; 


znać było, że należały do doskonalszćj rasy słyn- 
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nego plemienia Gallus. Rysy tych nieszczęśliwych 
były regularne i delikatne, wyraz smutku i przy- 
cneblenia wydatnie się na obliczach malował, wło- 
sy ich były pozwijane w gęste, grube loki naoko- 
ło, jak zwykle u niewolnie na sprzedaż wystawio- 
nych. Jedna miała naszyjnik z mosiężnćj tkanki, 
dwie zaś przystrojone były w paciorki na 1, 
Ubiór tak skąpo ja przyodziewał, że mogliśmy 
podziwiać piękny skład ich ciała. Biedne istoty 
pragnęły wyraźnie, żeby je już kto kupił i nie kry- 
ły bynajmnićj zmartwienia swego widząc, że cie- 
kawość tylko obejrzenia ich sprowadziła nas tu- 
taj. Mruezaly coś między sobą swoim językiem 
i gniewaly się na nas, że tak rychło wyprawiamy 
je za matę, dawszy im nieco monety, której chei- 
wy właściciel nie omieszkał zapewne wydrzćć im 
zaraz po naszćm odejściu. 

Dostać się do tych ciekawych magazynów ła- 
two, ale wydostać trudnićj; dżellabisy tysiące uży- 
wają sposobów, żeby jak najwięcćj buksziszów 
od zwiedzającego wydrwić. Nikt ich jeszcze nie 
zadowolnił. 

Gdyśmy wyjść chcieli zamknięto nam drzwi 
przed nosem, i banda brudawców obskoczyła nas 
z hałasem i wrzaskiem, jedni dopominajac się mi- 
łosiernie datku z wyciągniętemi rękami, dru- 
dzy zaś grożąc i machając nożami i grubemi nu- 
bijskiemi pałkami. 

Małośmy na to zważali, bo wiedzieliśmy że nić- 
ma ich się co obawiać; gwałtem więc przedarliśmy 
się przez napastujący nas tłum i wydostaliśmy się 
na ulicę, gdzie długo jeszcze biegali za nami za- 
klinając się na wszystkie świętości, że ani złama- 
nego szeląga nie dostali i wymyślając od oszu- 
stów, psów niewiernych i t. d. Najstarszy z nich 
dogonił nas iprzypomniał się ze znajomością zape- 
wne dlatego, żem go potężnie poczęstował korba- 
czem, jak tu zowią pletnię ze skóry hippopotamiéj. 
Oprowadzal mię późnićj z nowo przybyłym Fran- 
612610, po drugim wakalachy (składzie niewolni- 
ków), ale większym i porządniejszym, i widać na- 
uka skutkowała, bo już nie był tak natrętny i cho- 
ciażeśmy daleko więcćj widzieli, یدج‎ zna- 
cznie mnićj jak poprzednio. 

W wakalachach obchodzą się z sznik >£ af 
nieco lepićj, jak w czasie podróży, ale zawsze nie 
lepićj jak z kurami i prosiętami. Wakalachy zwy- 
kle są niewielkie, podwórze środkowe często nie 


ma jak dwadzieścia stóp kwadratowych powierz- 
-chni; budynek bywa 16 bez piętra, malutkie celki 
bez drzwi widać. na wszystkie strony, a w nich 
Ścioro Jub Gcioro niewolników, mężczyzn i kobiet ra- 
zem. W poludnie i przed zachodem słońca, dre- 
wniany, wielki szafel z grochem lub inną jarzyną 
stawia się zgłodniałemu biedactwu na środku po- 
dwórza, a oni się zbiegają do niego na wyścigi, je- 
dni drugich odtrącając i na tył wyrzucając, tak, że 
szczęśliwsi tylko zostają przy szafłu, reszta skubna- 
wszy ile potrafi garścią, spożywa chciwie gdzie 
w kącie nędzny łup swćj zręczności. W mgnieniu 
oka szafel jest wypróżniony. Kobiety wyższej ce- 
ny dostają pożywienie u siebie w celach. mianowi- 
cie téz młode i piękne niewolnice z kraju Gallas 
1 2 Abissynii. 

Widziałem raz jednę z tych rera cudo- 
wnéj prawdziwie urody; siedziała w izbie, ከ1016] 
drzwi matą zawieszone były; zbliżenie się nasze 
bynajmnićj jćj nie przeszkodziło, jadła sobie du- 
mnie i spokojnie ryż z małćj miseczki. Spojrzéé 
nawet na nas nie raczyła, a kiedyśmy jćj ofiaro- 
wali nieco pieniędzy, nie chciała po nie ręki wy- 
ciągnąć. „„Połóżcie przy nićj pieniądze.” szepnął 
chytrze nam doradzając czarny, chciwy dżellabis. 
Posłuchaliśmy go, zmierzyła nas oczyma straszne- 


mi, ognistemi 1 jak tygrysica się tylko obruszyla; 


dżellabis skwapliwie zgarnął pieniądze i do kiesze- 
ni je wsunął mówiąc, że dla nićj je schowa. Nie- 
rzadko zdarza się napotykać między niewolnicami 
tę dumę i opryskliwość, w którą się z umysłu 
zbroją, chcąc zemścić się na dokuczających im ty- 
ranach swych, odstręczeniem od siebie kupców. 
Widziałem w kilka miesięcy późnićj tę samę 
Abissynkę; jakaż zmiana! upadała widać pod nad- 
miarem udręczeń i okrucieństw zawziętego dżel- 
labisa; z upornéj i krnąbnćj, stała się uniżona, po- 
korna, ale nikt jéj już wtedy kupić nie chciał, choć 
sama się, jak o łaskę, o to dopraszała! 
Egipcyanie. chcący kupić niewolników nie cho- 
dzą sami do wakalachu dla obejrzenia ich; posyła- 
ją służącego do składu dżellabisa i każą sobie to- 
war do domu sprowadzać. Kupujący wolą Zawsze 
° nabywać niewolników dopiéro co z wyższego Egi- 
ptu przypędzonych 1 nieobznajomionych jeszcze 
z wadami i wykrętami dawnićj tu przebywają- 
-cych w służbie współbraci; dlatego téz dżellabisy 
starannie ukrywają pachodzenić swego towaru, 
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a wszystek podają za świeży i tylko co z zagrani- 
cy sprowadzony; fryzują im włosy w loki, rozbie- 
rają do naga 1 przepaskami tylko osłoniętych przez 
ulice do domu kupujących jak trzody gnają. 
Odwiedzając pewnego razu znajomą panią 
w Aleksandryi, zastałem ją zatrudnioną targowa- 
niem pieknéj, smagłćj, czarnćj dziewczynki, którćj 
nagość, szeroki tylko melejach czyli płaszcz biały, 
okrywał. Pani domu leżała sobie wygodnie roz- 
ciągnięta na nizkićj sofie, paląc szyszek, a biedne 
stworzenie złożywszy na piersiach ręce na krzyż, 
z pokorną miną przy drzwiach stało. Po zwykłych 
powitaniach, dowiedziałem się, że to była niewol- 
nica jakićjś Turczynki, przybyłćj tu z Algieru do 
męża, który niedawno wyjechał do Stambułu, zo- 
stawując jéj zlecenie pospieszenia za nim czćm- 
prędzej. | 

Dla zmniejszenia sobie kosztów podróży Tur- 
czynka postanowiła sprzedać jednę ze swych słu- 
żebnie. Los wypadł. na obecną tu Fatmę, która 
w chwili właśnie kiedym wchodził, historyą swo- 
ję opowiadając poprostu i bez najmniejszego czu- 
cia, żeby takie obejście się z nią jćj pani miało 
w sobie coś oburzającego lub niesprawiedliwego, 
wynurzyła jednak żal swój, że musi opuszczać ro- 
dzinę, śród którćj tak długo przebywała, 1 przeno- 
sić się do ludzi nieznajomych, u których Bóg wić 
jakie czekają ją losy. Wyznała sama, że choć ją 
pami jćj często biła za to, że weśnie gada, iże na 
statku w czasie podróży morskićj bała się tak sa- 
mo jak i pani, to jednak bardzo jćj u nićj było do- 
brze. Tu miałem sposobność przekonać się o 16] 
przechwalonćj dobroci, zjaką Egipcyanie mają się 
niby ze swemi niewolnikami obchodzić. 

Rzadko się zdarza, aby niewolnik całe swe ży- 
cie u jednego pana przepędził. W razie bankructwa 
stanowi on część inwentarza, 1 na kogo cena jego 
przypadnie, temu się na własność oddaje; a kupcy 
egipscy bankrutują po cztery, pięć i więcćj razy. 
Za najpiérwsza potrzebą pieniędzy, najłatwićj ich 
dostać sprzedając zbytecznego niewolnika; niczem 
on bowiem nie różni się w Egipcie od domowego 
zwierzęcia, i nieraz można słyszćć Egipcyanina, jak 
obliczając swój majątek, rachuje ilość posiadanych 
niewolników, któremi handluje jak końmi lub osła- 
mi, szukając zawsze zysku w przedaży lub zamia- 
nie slabszego, starszego, na silniejszego, czer- 
stwiejszego i młodszego. 
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Biedna Fatma wszelkich używała sposobów, 
żeby skłonić moję znajomą do nabycia jćj; prze- 
chadzała się po pokoju wzdłuż i wszćrz, chcąc po- 
kazać silną 1 dorodną budowę ciała swego, popra- 
wiała poduszki na sofie, rozdmuchiwała szyszek, 
wszystko to dla okazania jak znajome Jé) są zwy- 
czaje i obowiązki w domu przyzwoitym; śmiała się 
często z wymuszoną wesołością, na dowód, że ma 
przyjemny temperament. Biedna! napróżno się 81- 
lila; #7# (pani) Mariam, moja znajoma, żadną mia- 
rą nie chciała się dać przekonać, żeby ona nie mia- 
ła jakićjś ukrytéj wady, i obstawała przy tém, że 
kupić jéj nie może, jeśli przez kilka dni nie za- 
trzyma jéj u siebie na próbę. 

一 Bo zkądże ja mogę wiedzićć, mówiła do Fatmy, 
jakie ty tam masz nałogi i zwyczaje. Samaś się 
już przyznała że przez sen gadasz. Toby tam mniej- 
sza jeszcze, bo w nocy będziesz osobno zamknię- 
ta. Ale może ty kłamiesz? może kradniesz? może... 

I dopićro ciągnął się długi szereg najrozmait- 
szych wad i nałogów, jakie mogą odstręczać od 
kupienia niewolnicy. Siedziałem jak na śpilkach, 
bo i żal mi było biednéj istoty wystawionéj na tak 
ubliżające przypuszczenia. Nie wiedziałem czy ۰ 
padnie jój się wstydzić i nie słyszćć ich niby, czy 
się gniewać i oburzać. Fatima widocznie była roz- 
tropna, i dobrze wychowana dziewczyna; bardzo 
mi się podobała, a nadto uderzyła mnie jéj odpo- 
wiedz: 

— Chcesz pani koniecznie wziąć mię na pró- 
` bę—mówiła—gdybym była zła, na cóżby się to pani 
przydało? Alboż to człowiek kiedy chce, to nie- 
potrafi przez parę dni zupełnie inakszym się po- 
kazać, niż jest w istocie?” 

Choć młoda jeszcze Fatma zdradzała wiele już 
znajomości ludzi i świata, i była kobietą wyższego 
ukształcenia i zdolności, wedle pojęć wschodnich; 
jakoż zrobiła tak pomyślne wrażenie na umyśle 
sitt Mariam, jako i na mnie, że byłaby nareszcie 
zdecydowała się kupić ją, gdyby w 16] chwili nie 
weszła stara duena, z wekalachu od właścicielki 
Fatmy przysłana, z poleceniem, żeby ją z sobą 
zabrała, jeżeli żądana cena natychmiast wyliczoną 
nie będzie, gdyż inny kupiec się zgłosił i pragnie 
ja widzićć bezzwłocznie. Nie mogła się sitt Mariam 
odrazu zdobyć na wyliczenie niebawnie całej żą- 
danćj summy; wnet jednakże po wyjściu Fatmy 
ze starą strażniczką, żal jéj było dobrego kupna, 


którego chybić mogła: posłała więc za niemi nie- 
wolnika. W pół godziny wrócił posłaniec, ale z nie- 
miłą nowiną, że już było zapoźno: stary jakiś Turek 

zakupił Fatmę, do swego haremu, i żądaną cene 
natychmiast wyliczył. Sitt Mariam pocieszyła się 
bardzo prędko, mówiąc: „Allach tak chciał.” Jutro 
poszlę do dżellabisa, to mi kilka tuzinów dziew- 
cząt sprowadzą do wyboru; jeśliś pan ciekaw, za- 
praszam go do siebie: zobaczysz jak umiem kupo- 
wać i jak się znam na tym towarze. 

Jakkolwiek uczucie chrześciańskie oburzało się 
we mnie na tak obrzydły 1 godności ludzkićj ubli- 
żający obyczaj, ciekawość jednak przemogła, i na- 
zajutrz stawilem się punktualnie na'naznaczoną 
godzinę. Zastałem sitt Mariam samą, siedzącą na 
sofie. Korzystałem z chwili, żeby się wywiedzićć 
o różnych szczegółach życia i obyczajów licznych 
niewolnice, które kiedykolwiek posiadała. Opowia- 
danie jćj zgrozą mnie przejmowało; tyle obrzydli- 
wości i bezeceństw przed oczy przedstawiło, że 
niepodobna mi nawet ich powtarzać. 

Rozmowę przerwała wrzawa i gwar z podwó- 
rza; przybył dżellabis z całą gromadą czarnych 
niewolnie, które niebawem weszły do pokoju i uszy- 
kowały się w drzwiach szeregiem, oczekując w mil- 
czeniu przeglądu. Właściciel ich został na podwó- 
rzu ispokojnie siedział na kamieniu, paląc sobie 


fajkę. Bystry i wprawny wzrok sitt Mariam prędko 


odróżnił dwoje dziewcząt, zpomiędzy których je- 
dnę wybrać sobie miała; resztę odesłała napowrót. 
Pytałem ją o powód tego prędkiego wyboru, od- 
powiedziała mi: ,,wszystkie te, które odprawilam, 
były już dawnićj w służbie. Znam ja sie na tém 
dobrze, nie oszukają mnie, choć je przystroją jak 
dzikie zwierzęta, spojrzę tylko na postawę, to 
dość dla mnie, wiem już czego się trzymać.” 
Rozkazującym tonem sitt Mariam kazała się 
zbliżyć dwom lękliwie w kącie stojącym murzyn- 
kom, sypiąc w dodatku najstraszniejszemi prze- 
kleństwy na cały ich ród. Młodsza znich oburzyła 
się widocznie tém postępowaniem, oko zaświeciło 
złowrogim zapałem, twarz cala się zmieniła; znać 
było, że tyrańskie obchodzenie się w czasie po- 
drózy nie zdołalo jeszcze stłumić w niéj do szczę- 
tu wrodzonćj 121816] dumy i pohamować uczuć 
namiętnych. We mnie samym złość zawrzala, a 26” 
razem litość i szacunek przejęły serce dla tćj pię- 
knéj, nieskażonćj natury, po któréj wiele dobrego 
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wróżyć można, przy rozsgdném i lazodném obej- 
ściu. Zaśmiała się szyderczo Sitt Mariam, w gru- 
bych wyrazach chełpiąc się, że jednem spojrze- 
niem umić poznać złą naturę niewolnicy, i miota- 
jac najzelżywsze zniewagi, kazała jćj pójść precz, 
do tamtych które juz odpędziła. 

„Chodźże ty tu blizéj," zawołała moja znajoma 
na pozostałą 1 przerażoną tem co słyszała dziew- 
czynę. Biedaczka nawpół pochylona, czołgając 
się prawie podsunęła się do nićj. Sitt Mariam wle- 
pila w nią oczy, a rozkazawszy. jéj nie spuszczać 
wzroku ze swoich źrenic, oglądała ja; tysiącem 
podstępnych środków wybadywała jéj usposobie- 
nie i charakter, i wreszcie oświadczyła, że ją we- 
zmie. Poczóm „daj mi rękę Zaro” (wszystkie pra- 
wie niewolnice tak tu nazywają) zawołała, iująw- 
szy dłoń jćj napluła w nią. Wykrzyk oburzenia 
mimowolnie wydarł mi się z piersi. 

— Bądź spokojny , Franku!— mówiła mi Sitt 
Mariam — to taki zwyczaj. Jak się to nazywa 
w twoim języku, Zara? powiédz mi. 

Dziewczę w najskrytszą głąb” serca skryło uczu- 
cie miotające nią widocznie, i pokornie odparło 
zcicha: 

— Ja wiem, jak się to po arabsku nazywa 
o pani! 

Zaczerwienila sie Sitt Mariam, zrozumiała bo- 
wiem, ile wyrzutu leżało w 16] odpowiedzi. 

— Podobasz mi sie — rzekła do niewolnicy, — 
jesteś skromna i pokorna, kupię cię; nie bój się ni- 
ezego.—4A odwróciwszy się do mnie mówiła: — wi- 


dzisz Franku, ja jéj nie chciałam bólu sprawić; in- 


na byłaby jéj pantoflem policzek wycięła. No choć- 
myż teraz do dżelabisa. 


Znajoma moja istotnie była kobieta w gruncie 
bardzo łagodna i dobra, wiedziałem 0 tém odda- 
wna; i, rzadki wypadek w tych stronach, nigdy nie» - 
wolnie swych nie biła. 

Z dżelabisem targ trwał przeszło pół godziny. 
Sitt Mariam dawała mu piątą część ceny, którą za- 
dał; przekomarzali się z sobą i targowali mieląc 
językami tak szybko i krzykliwie, że śmiać i dzi: 
wić się musiałem. Uparty dżelabis długo ani sly- 
szćć o ustąpieniu z ceny nie chciał, siedział jak 
kamień nieruchomy, powtarzając tylko na wszyst- 
ko co mu kupująca mówiła, „Allach dzeffachl" 
(Bóg da innego kupca). W końcu przeszło poło- 
wę odstąpił i stanęła ugoda na 1350 piastrów ezy- 
li około 500 złp., z warunkiem wypłaty za trzy 
dni, jak się okaże, że kupiona niewolnica żadnych 
wad ukrytych nie ma. 

Zwykli, czarni niewolnicy obojga płci sprzedają 

się w Alexandryi i Kairze od 380 do 760 zł.; piękne 
Abissynki i kobiety Sennaaru i Dongoli od 1200 
do 2400 złp. bywają płacone. 
.  Nabywający starają się zawsze przed kupnem 
charakter niewolnika dokładnie poznać, gdyż nie 
rzadko się zdarza, że niepohamowane namietno- 
ści doprowadzają ich do rzucania się na swych 
panów. Za bytności mojćj w Kairze, widziałem, 
jak niewolnicę obwozono po ulicach na ośle twarzą 
do ogona obróconą, aidący przed nią i za nią 
oprawcy głośno do wiadomości wszystkich poda- 
wali, że panią swoję otruła. Po kilkogodzinnéj 
przejazdce zawiązano zbrodniarkę w wór, zlozo- 
no go w czółno i wypłynąwszy dość daleko na 
morze, w wodę rzucono. 


SMOKI I GEKONY. 


Mało znamy dotąd zwierząt, o którychby tyle 
od najdawniejszych czasów istniało bajecznych 
wieści, co o smokach i gekonach, a przecież oba- 
dwa te rodzaje zawierają zwierzątka małe, niewin- 
ne, którym tylko niewiadomość i przesąd przypi- 
sywać mogły szkodliwe, grożne własności. Nale- 
żą do gromady gadów, rzędu bardzo licznego ja- 
- szczurek. 


Rodzaj smok (Draco) składa się z sześciu dotąd 
poznanych gatunków, zpomiędzy których smok 
zielony (Dr. niridis), na fig. 1 wystawiony, razem 
z długim, cienkim ogonkiem dwunastu cali nie 
przechodzi. Z powodu osobliwszego kształtu ciała 
już przez Herodota uważany był za węża skrzy- 
dlatego. Ten znany historyograf opowiada o nim 
że pod miastem Butus w Arabii jest miejsce, w któ- 
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rém się mnóstwo tych smoków znajduje, że pe- 
wnego razu, sam się tam udawszy, znalazł nie- 
zmierną ilość kości i zębów większemi i mniejsze- 
mi kupami; daléj, że toż miejsce okolone górami, 
w jednę stronę tylko otwarte na obszerne ró- 
wniny Egiptu; że jednego razu na wiosnę te skrzy- 
dlate węże wyleciawszy z Arabii do Egiptu, napo- 
tkały w wąwozie między górami tbiga, który je 
wszystkie podławił, i ztądto ten ptak nabył wiel- 
kiego poszanowania u Egipcyan. 

Tyle nadmieniamy o smokach z Herodota; a któż- 
by opisał dziwne, zgrozą przejmujące powieści 
o nich, z dawniejszych i średnich wieków? Tym- 
czasem smok prawdziwy, dziś istniejący, nawet 
małego dziecięcia nie przerazi. 

Gatunek o którym mówimy (i inne zresztą ma- 
ło się od niego różnią), kształtem ciała, prócz nóg 
i skrzydeł błonkowatych, podobny do pospoli- 
tej jaszczurki lub do małego wodnego węża, po- 
kryty jest skórką drobną łuskowatą. Na bokach 
ciała skrzydełka błonkowate, podobne jak u nie- 
toperzów, ale tém różne, że od nóg są oddzielone, 
na kościanych żeberkach rozpięte. Nóg ma cztery 
pieciopalezystych; palce są wolne, błoną nie spię- 
te; pysk lekko spłaszczony, półwysuwalny; ogo- 
nek długi, okrągły, cienki; kolor prawie po ealém 
ciele zielony, na skrzydełkach brunatny. 

Zwierzątko to bojaźliwe, żyje na drzewach 
w cienistych lasach, w poludniowéj Azyi i Afryce; 
nietylko nikomu nie szkodzi, ale owszem jest uży- 
tecznóm zwierzęciem, gdyż żywiąc się samemi 
owadami, wytępia najszkodliwszych dla drzew 
i krzewów nieprzyjaciół. Swych błonkowatych 
skrzydeł nie może tak używać jak nietopérz, bo 
nawet bardzo mało niemi włada; właściwie więc 
nie lata, tylko przeskakując z gałęzi na gałęź, jak 
również w razie upadania, dopomaga sobie niemi 
i chroni się od upadku. Wymieniony gatunek 
przybywa stadami z Arabii do Egiptu. W wodzie 
nie przebywa, przypadkiem jednak lub z musu się 
w nićj znajdując, dobrze pływa 1 częstokroć szero- 
kie rzeki przebywa. Samica znosi 5—6 jaj w dziu- 
pla drzewa, mianowicie w miejscu gdzieby je pro- 
mienie sloneczne ogrzewaly. 

Gekon, gecko po łacinie i w inach jezykach 
tak samo nazywany rodzaj, zawiera małe, po wię- 
kszćj części dość niezgrabne, 2 pozoru ociężałe, ró- 
żnemi kolorami upstrzone zwierzątka, których nie- 


miła oku postać, jak to zwykle bywa, daje w szę- 
dzie powód do uwazania ich, choć niesłusznie za 
stworzenia złośliwe, jadowite. Ztąd pełno o:nich 
wszędzie powieści, które im tylko odrazę i prze- 
śladowanie ściągają. Gekony w stosunku do ciała 
mają głowę dużą, lekko spłaszczoną, pysk długi, 
gruby, niezgrabny. Oczy wielkie wypukłe, źreni- 
ce ściągać się mogące: dlatego w nocy lepićj niż 
we dnie widzą; powieki tak krótkie iz oczu-nie 
pokrywają. Zęby, równie jak u smoków, jednym 
rzędem osadzone, gęste, ale nie mają tak zbudo- 
wanych jadowitych jak u żmii, a więc jadowicie 
nie kąsają. Język gruby, mięsisty, ale niewysu- 
walny. U nóg po pięć paleów, prawie równych, 
opatrzonych pazurami łukowatemi, ostrokończa- 
stemi, które wysuwać się i kryć mogą, podobnie 
jak u kotów. Ciało wszystkich gekonów z wierz- 
chu pokryte jest skórą ziarnisto-chropowatą, spo- 
dem zaś łuskowatą, wreszcie ciało jest lekko spła- 
szezone. Ogon tak długi jak ciało, ogrubny, obrą- 
czkowato pomarszczoną skórą pokryty. Liczba 
pazurów nie u wszystkich gatunków bywa jedna- 
ka, niektóre wcale ich nie mają. 

Jakkolwiek gekon z pozoru jest ociężały, nie- 
zgrabny, zręcznie jednak łazi po najgładszych 
drzewach, ścianach i skałach. 

Gekony żyją w suchych miejscach, w rozpadli- 
nach murów, w szparach drewnianych ścian, w ku- 
pach kamieni, w rozpadlinach skał, pod mchem 
ina drzewach; lubią przebywać w mieszkaniach 
ludzkich, gdzie we dnie kryją się pod deskami, za 
belkami; tam także jaja znoszą, w nocy zaś na 
żćr wychodzą, i w tóm myszkowaniu ich duże, ko- 
cie oczy dobrze im służą. Wszystkie są zwierzę- 
tami gorących i ciepłych krajów; dlatego znajdu- 
ją się ich gatunki w południowćj Ameryce, Afry- 
ce, w Indyach Wschodnich, w poludniowéj Euro- 
pie, mianowicie w Grecyi, we Wloszech, Hiszpa- 
nii ipoludniowéj Francyi, gdzie je powszechnie, 
lubo niesłusznie, za jadowite poczytują. Spodem 
ciała i zpomiędzy łusek palców 83625 ostrą wil- 
goć, którćj ślady, mianowicie gdy w kuchni po po- 
trawach przełażą, po sobie zostawiają; wilgoć ta 
nie jest wprawdzie jadowita, ale ślady jéj na po- 
trawach pewno apetytu do nich nie powiększają. 
Dlatego gekony w kuchniach i w ogólności w mie- 
szkaniach nie bywają cierpiane, pomimo że zkąd- 
inąd są im bardzo usłużne, albowiem uprzatna 
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z nich wszystkie pająki, muchy, komary, pluskwy, 
. i inne naprzykrzone owady. Zadawnione baśnie 
o tych zwierzątkach, najgruntownićj zbijal w osta- 
tnich czasach: Karol Bonaparte, który także najdo- 
kładniejszą zrobił rycinę gekona gwiazdkowego. Dzi- 
kie, osobliwsze ubarwienie, niezgrabna postać, 
niespodziewane, w powolnych ruchach, jakby znie- 
nacka skradające się, dybiące zjawienie się gekona, 
łatwość zjaką się czołga po suficie w mieszka- 
niach, nad głowami ludzi, nigdy na nie nie spada- 
jąc, nagłe jego zniknięcie w szczelinie ściany: 
wszystko to wzbudzić może pewne niedowierza- 
nie mu, które z czasem zamieniło się w rzeczywi- 
sty wstręt, odrazę do niewinnego zwierzęcia. Kto 
dosyć ma odwagi, łatwo go złapać może; rzadko 
jednak zdarzy się dostać go całego, albowiem 
w niebezpieczeństwie usiłując się ratować, kręci 
ogonkiem, który kruchy jak szkło, zwykle mu się 
ułamuje; zdaje się jakoby wtedy gekon mało dbał 
o tę stratę, gdyż część uroniona prędko mu znowu 
odrasta. Zimę przebywa w rozpadlinach murów, 
skał, w ścianach, ale nie drętwieje, a za nastaniem 
wiosny znowu się pokazuje; grzeje się na słońcu, 
a za najmniejszym szelestem, lub gdy się na dćszcz 
zanosi, napowrót się kryje. Głos jego świszcząco- 
 recheacy, jest słaby i rzadko slyszéé go daje. Jaja 
w stosunku do wielkości zwierzątka, niesie dosyć 
duże, twarde, owalne. 

Takiż panuje przesąd względem gekona nakra- 
pianego (gecko guttatus, fig. 2), który od swego 
krzyku dostał nazwę geko i tok-kaje, a żyje pospo- 
licie w Indyach Wschodnich i na wyspach morza 
Indyjskiego. Bontiws opisał go piérwszy pod na- 
zwiskiem indyjskićj salamandry i wystawił go 
jako najszkodliwsze i najniebezpieczniejsze stwo- 
rzenie. ,,Jego ukąszenie, mówi on, tak jest jado- 
wite, iż w kilka godzin po niém śmierć następuje, 
jeżeli ukąszona część ciała natychmiast odjęta lub 
wypalona nie zostanie. Ow gatunek nie jest więk- 
szy od naszćj pospolitćj jaszczurki; około jednę 
stopę długi, koloru -seledynowego, minijowo-czer- 
wono nakrapiany; głowa duża, podobna jak u ro- 
puchy, z dużemi' wystającemi oczami; jego zęby 
są tak ostre, iz żelazo i stal zajmują, a w paszczy 
czerwono jak w rozpalonym piecu. Jest w ogól- 
ności powolny, lecz skoro się czego nogami ucze- 
pi, trzyma się jak przyklejony, tak iż ledwo siłą 
oderwać go można. Podobnie jak kukułka woła 


raz po razu powtarzanym glos?m geko, a najprzód 
wykrzykuje jak dzięcioł. Żyje zwykle w wypró- 
chniałych drzewach, w wilgotnych miejscach, a nie- 
raz, z przerażeniem tamtejszych mieszkańców, 
wkrada się do ich mieszkań, a mianowicie do sy- 
pialni, tak iż Jawańczycy częstokroć rozrzucają 
swe chaty, aby go ze swych siedzib odstraszyć. 
Zpomiędzy wszystkich jadowitych zwierząt jest 
najstraszniejszy, gdyż nie pojedynczo, jak inne 
jadowite istoty, ludzi zabija, ale łażąc po drze- 
wach i owoce ich zatruwając, całą ludność okolic 
o śmierć przyprawia; co gorsza jeszcze, niech tyl- 
ko pożywa kto chléb, którym się takiego drzewa 
dotknięto, lub niech napije się wody w którą gałęż 
upadła, a juz otrutym zostaje. Jawańczycy krwią 
1 śliną tego gekona zatruwają swe strzały, a bez- 
bożni tamtejsi truciciele, których obojćj płci peł- 
no jest, wieszają w tym celu gekona za ogon 
1 zbierają żółtawą kleistą wilgoć, którą podrażnio- 
ny obficie z siebie wydaje, w gliniane naczynie 
1 potém na słońcu ją zasuszają; dlatego to oni za- 
wsze w zapasie te zwierzątka chowają.” 

Takito piérwszy opis nakrapianego gekona, DO- 
dał doktor i uczony naturalista. Ztómwszystkićm 
jednak o ile powyższy opis jest przesadzony, stra- 
szny, o tyle biedny gekon jest niewinny,żyjeowa- 
dami, nikogo nigdy nie ukąsił, nikogo nie zatruł, 
dla wlasnéj tylko obrony sączy klejką, podobnie 
jak nasze ropuchy i salamandry wilgoć, która skó- 
rę lekko czerwieni i wzbudza na nićj świerzbienie 
podobne jak od pokrzywy. Długość w mowie bę- 
dącego gatunku gekona, wraz z ogonem wynosi 
10 do 12 cali, obwód grubości 25 do 8 cali; skóra 
na nim jest ziarnista, błękitno iczerwono upstrzo- 
na, a na grzbiecie kilka rzędów stożkowatych. błę- 
kitnawych cierni, zpod ciała perlowato-popielaty, 
czerwono nakrapiany. 

Gekonplwaez (Gecko sputator fig. 3), najpospolit- 
szy jest na zachodnio-indyjskich wyspach, miano- 
wicie na wyśpie 8. Dominika, Portorico i 8. Eu- 
stachiusza, najczęścićj po domach, i tam go mie- 
szkańcy nazywają drewnianym niewolnikiem (wood 
slave) i płwaczem. Tylko 2 do 3 cali długi, ziarni- 
stą skórą pokryty, pazury u nóg jak u innych ga- 
tunków gekonów wysuwalne, ogólny kolor ciała 


. ezerwonawy z brunatnemi poprzeeznemi pręgami. 


Bezustannie uwija się po ścianach ścigając różne- 
go rodzaju naprzykrzone tam owady, i z tego 
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względu uważany jest jako użyteczny; jego także 
pstrokato pręgowane ubarwienie mogłoby podo- 
bać się oku i nagrodzić brak przyjemnćj postaci, 
ale jego obyczaje odrażają mu każdego, albowiem 
gdy mu się kto przypatrzćć zblizka lub uchwycić 
go chce, pluje on czarną drażliwćj woni wilgocią, 
która sprawia lekkie nabrzmienie na ciele. 

Ze wszystkich gekonów najbardzićj odraża swą 
powierzchownością a nawet obyczajami gatunek 
zwany płaskogłowy, (Gecko fimbriatus fig. 4), żyjący 
na wyspie Madagaskar, gdzie go tamtejsi europej: 
scy koloniści znają pod imieniem famo cantrata. 
Długością ledwo 9 cali dochodzi, z czego na sam 
ogon przeszło 3 cale przypada; ogólne ubarwienie 
ciała jest żółte, mieni się jednak kolorami czerwo- 
nym, zielonym i błękitnym. Skóra pokryta ziarni- 
stemi łuskami, a brzegi dolnćj szczęki, szyja, boki 
ciała i nogi obwiedzione są szwem zwisłym, łusko= 
watym, jakby wycinanym, który na bokach ogona 
jest jeszcze szerszy, ale gładko, okrągło się koń- 
czy. Głowa płaska, oczy duże, zęby drobne licz- 
ne, język płaski wycinany. Gatunek ten znajdując 
się na drzewie, jest bardzo żywy, ruchawy, na 
ziemi zaś okazuje się niezgrabny, leniwy. Lubo 
jest wcale bezbronny i samemi tylko żywi się owa- 
dami, jednak boją się go i uciekają przed nim 


tamtejsi mieszkańcy. Gdy się do niego kto zbliża, 
zaraz ten gekon rzuca się na napastnika i swoją 
frenzlowatą skórą i pazurami czepia się, i trzyma 
się tak mocno iż siłą tylko oderwać go można. 
Kiedy wszystkie inne gekony są płochliwe i za 
najmniejszym szelestem uciekają, ten przeciwnie 
z otwartym pyskiem obraca się do nadchodzącego 
człowieka, niezém się nie da ustraszyć i chcącego 
uchwycić go usiłuje ugryźć w palec. Wszakże uką- 
szenie jego najmniejszćj szkody nie zrządzi, ani 
nawet sprawi zaognienia. 

Przemieszkiwa w dziuplach drzew wypróchnia- 
łych, gdzie także samica jaja znosi, ztamtąd w no- 
cy tylko lub gdy się na dćszcz zanosi, wychodzi, . 
skacze żywo z gałęzi na gałęź za owadami, w czem 
rozszerzenie skóry na boki około całego ciała, 
a mianowicie ogona, wiele mu dopomaga; gdy 
w tych przeszkokach przypadkiem spadnie na zie- 
mię, czołga się powoli, jakby sparaliżowany, na 
najbliższy pień drzewa, a skoro ku wierzchołkowi 
między gałęzie dostanie się, odzyskuje znowu po- 
przednią rzeźkość, skacze lekko i zwinnie po ga- 
łęziach za swoją zdobyczą. Dobrym jest także 
pływakiem;.żeby zaś przebywać miał po kilka mię- 
sięcy w wodzie, jak niektórzy utrzymywali, 0 tem 
wątpić należy. و‎ 


CHINCZYKOWIE. 


Ogólny rzut oka na Chiny, pod względem roz- 
ległości, geograficznego położenia, składu rządu, 
i innych stosunków, podaliśmy już w piérwszéj 
części niniejszćj Księgi Świata na karcie 33 i na- 
stępnych, teraz więc mówić będziemy pokrótee 
o plemionach Chiny zamieszkujących, ich spo- 
sobie życia, o kulturze przemysłu, rolnictwie, ubio- 
rach i zwyezajach, za podstawę biorąc pisma 
Guttzlaffa. 

Chińczykowie, zamieszkujący niezmierne pań- 
stwo Niebieskie, należą do mongolskiego szczepu, 
są trochę wyżsi, milszego wejrzenia i kształtniejsi 
od właściwych Mongołów; ezłonki ich drobne, 
zwłaszcza ręce i nogi. Kolor skóry brunatno-żółty, 
w północnych prowincyach ku białemu się zbliża, 
twarz Chińczyka sżeroka, płaska, wystające kości 


licowe; nos spłaszczony, nozdrza rozdęte; oczy 
małe, eliptycznie podniesione od kąta nosowego; 
włosy ciemno-czarne, na brodzie zarost rzadki; 
czoło otwarte, uszy szerokie, zwykle przeklowane. 
Cała budowa ciała zwięzła, siły wielkićj przecież 
nie zapowiada, skłonność do otyłości wielka. Ko- 
biety niewielkiego wzrostu, kształtne są i zgra- 
bne; bielszéj od mężczyzn cery, ale malowaniem 
zeszpeconćj; oczy ich małe, daleko rozstrzelone, 
cząrne, dziwnie błyszczą; usta w młodości bardzo 
różowe, z wiekiem sinieją; nożki z natury małe, 
skracają sobie do 4—5 cali, gwaltowném w zela- 
zach podłamy waniem ۰ 

Oprócz właściwych Chińczyków, główną część 
ludności stanowiących, mieszkają w tém państwię 
inne jeszcze plemiona, jak Mandszu, Mongoly, 
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Miaotie's, Lola's, Mieuting, Hainan, Taiwan i ży: 
dzi. Mało bardzo Europejczyków dostało sie w śro- 
dek tegó państwa, gdyż wolno im tylko czasowo 
przebywąć w niektórych miejscach nad morzem, 
i w pięciu wielkich portach, co traktatem pokoju 
z Anglią zawarowane zostało. 

Mandszu, władający rzeczywiście krajem ነ» 06ከ0 
dzą z Mandszu; gdy khanowie ich wdarli się na 
tron chiński, porzucili oni ojczyznę i rozleli się 
po całóm państwie; składają główną siłę zbrojną, 
dzierżą wszystkie znaczniejsze urzędy i godności, 
lecz przejęli całkiem prawie zwyczaje, obyczaje, 
religię i mowę zawojowanych pierwotnych Chin 
mieszkańców. 

Mongołowie, pod Dżengis-Khanem kraj ten owła- 
dneli, późnićj jednak wyparci z niego, zamieszki- 
` wali wschodnią stronę państwa, porzucili życie 
koczujące i praedzierzgneli się w Chińczyków. 
|. Miaotie's, najdawniejsze plemię, zamieszkuje gó- 
rzyste prowincye, dotąd żyje w pewnćj niezależno- 
ści, rządzi się własnemi prawami i własnych ma 
książąt. Chinom przecież hołduje. 

Lola's, rozsiedli się na południe Junnan; lud to 
rosły, silny, birmańskiego jak się zdaje pochodze- 
nia. Rządzi się on także własnemi prawami, ma 
udzielnych władców, którzy poddali się niedawno 
Chińczykom i rządzą tam jako dziedziczni man- 
darynowie. 

. Plemię Mieuting, w północnćj Junnong, tegoż 
jest pochodzenia co Lola's. 
- Żydzi przybyć mieli podobno do Chin jeszcze 


na 200 lat przed naszą erą. Zamieszkują najwięcćj 


w prowincyi Honan, zachowali rysy i zwyczaje 
swego narodu dość jeszcze wyraźnie, żenią się 
tylko między swoimi, a z właściwemi Chińczykami 
nie wchodzą w żadne rodowe związki. Główną ich 
siedzibą jest HIN Kaifongsu, gdzie i bożnicę 
mają. 

Cechy و‎ stopiły się w „Chinach 
w ogólnym charakterze; w tém ogromném pań- 
stwie wyrobił się lud od całego świata odrębny, 
z tak silną egoistyczno-zbiorową, samoistną po- 
tęgą, że stłumiona została zupełnie moralna in- 
dywidualność pojedynczych ludzi. Walką z przy* 
rodzeniem 1 nawpół dzikiemi narodami, siły piér- 
wobytnego ludu wcześnie wykształciły się, ale 
tylko ogółowo, powierzchownie, ku zadowoleniu 
materyalnych potrzeb ziemskich, bez wyższego 


pojęcia i dążenia. Wpływ tćj walki oddziaływał 
tylko na ciało, nie na ducha ludności, rózwinał 
podrzędne umysłu i ciała zdolności, zaostrzył by- 
strość pojęcia, dał pochop do przemysłu i handlu. 
Do tćj pory Chińczyk zajmuje swoje odrębne od 
reszty świata stanowisko, a państwo jego, od kile 
ku tysięcy lat istniejące, chyba z Japonią tylko 
stanąć może do porównania. Potulny, uprzejmy 
i względny, Chińczyk jest nadzwyczaj religijnym; 
w wielkićm ma poszanowaniu dawców życia, nie- 
zmierne przywiązanie do ojczystych zwyczajów 
i obyczajów. Odznacza się wielką zdolnością do 
sztuk mechanicznych i technicznych, zmysł zarob- 
kowania bardzo w nim wykształcony, dlatego 
z zamiłowaniem oddaje się przemysłowi i handlo- 
wi; pojmuje doskonale znaczenie stowarzyszeń 
i moc ich wielką do wielkich przedsięwzięć, i z nie- 
złomną wytrwałością zwykł pracować nad doko- 
naniem raz powziętego zamiaru lub założonego 
dzieła. 

Chińczykowie w dawnych już czasach pod- 
nieśli się na wysoki stopień oświaty, ale naprzód 
w niéj nie postąpili, tak że dzisiejszy Chinezy k 
niemal taki sam jest, jak w piérwazych dwóch cy- 
klach jego historyi narodowej. Praktycznie zna 
tylko nauki, wiadomości i kunszta; drobiazgowy 
w zastosowaniach nie układa sobie ogólnćj teoryi. 
Należy on do najstarszych synów ziemi, i to tyl- 
ko umić, czego nauczyła go potrzeba i długie 
doświadczenie; nie postąpi nigdy, tak skrystali- 
zowały się pojęcia jego, tak zamarła twórcza 
w nim siła. Dumą i samolubstwem odtrącił od 
siebie wszystkie narody. W charakterze jego tkwią 
wszystkie wady nawpół oświeconych ludów a łą- 
czy się do tego zbytek, zniewieściałość i zami- 
łowanie w przepychu. Niedowierzajaey on, tchórz- 
liwy, niewolniezo sluzebny, zdradziecki, nieczu- 
ly na boleści ciała, ale podobnież na wstyd, hańbę, 
ujmę honorowi i krwi własnćj. Największy z nig- 
go kłamca, najzuchwalszy złodzićj, a w handlu 
najchytrzejszy oszust. Lud, gmin grzęznie w plu- 
gawćj ciemnocie, wielce jednak zarozumiały 0 80- 
bie i wielkości swojego narodu, przytém niesły- 
chanie ciekawy, lecz w ogóle nienatretny atii 
gwałtowny. Robotę wykonywa porządnie i regu- 
larnie, bo od młodości przyuczano go do tego 
bambusem, ale zgiełkliwie i hałaśliwie, co już jest 
szczególną tego ludu cechą. 


Chińczykowie żyją w miastach i wioskach. Piér- 
wsże stosunkowo bardzićj są zaludnione niż wsie, 
gdyż niéma na prowincyi dostatecznego bezpie- 
czeństwa; ale duch jednoformności, we wszyst- 
kiém co Chin dotyczy przebijający, odzwierciadla 
się w miastach ijwe wsiach: jedno miasto, z malemi 
wyjątkami, zupełnie do drugiego podobne, wioska 
do wioski; tylko miasta, stosownie do stopnia 
i klassy, są większe lub mniejsze. Miasta piér- 
wszćj klassy, zwykle stolice okręgów, zowią się 
Fu, drugiego rzędu Tscheu, a trzeciego Hien. Głó- 
wne ulice w miastach są szerokie, ale nie zawsze 
brukowane i zaopatrzone w chodniki; poboczne 
uliczki nadzwyczaj wązkie, tak, że wygodnie mo- 
żna dostać ręką z jednego domu do drugiego, 
przez ulicę. Mało jest w Chinach gmachów takich 
jak pałace europejskie, ledwie cesarskie rezyden- 
eye zaliczyć się do tego dają. Domy zamozniej- 
szych odznaczają się nietyle ogromem, co wielką 
liczbą małych budynków, nagromadzonych i złą- 
czonych w jednę całość. 

Głównemi budowlami w kraju są świątynie,wie- 
że na siedm piąter i wyższe, znajdujące się w ka- 
żdóm większóm mieście, stanowią osobną wła- 
ściwość chińskiego budownictwa; nadto pomniki, 
nakształt portyków, stawiane zwykle po miastach 
gdzie się ulice krzyżują. Wszystkie miasta wyso- 
ki mur opasuje, na bramy w tym murze wysadza 
się sztuka chińskich budowniczych. Co nie jest 
murem okolone, nazywa się w Chinach wsią Tsu- 
ne, 8150 Y; większe, trudniące się handlem, mają- 
ce oberże w których obey stawać mogą, nazywane 
są Tschine; Kiun, Wei i Pao znaczy twierdze, ob- 
sadzone załogą; koan baszta na spadku góry, 
a Tschai warowny zamek na wierzchołku gór. Czę- 
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| mię wkopanych, na tych spoczywają belki i zrąb 
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cały; dach ten ma sobie właściwą formę; a gzym- 
sy i dach to jedyny przedmiot baczenia i stara- 
nia Chińczyków; zwykle on ku środkowi wgięty, 
dziwacznemi figurami i straszydłami ozdobiony, 
po większćj części gontami kryty. Wnętrze domu 
drewniane, albo z kamienia, czasami z ኣወ” በማ 
piaskowca. 

Domy dzielą się na kilka części; jedne za dru- 
giemi idą, przerywane podwórkami, albo łączone 
otwartemi galeryami. Zazwyczaj w piérwszym od 
przodu domku mieści się sala ku południowi od- 
wrócona, do któréj ze wschodu i od zachodu przy- 


tyka cztery do pięciu pokoi; pośrednie ściany 


sto przy takich twierdzach znajdują się przedmie- | 


ścia, kwitnące przemysłem i handlem. 

Wieśniak czyli rolnik chiński niezmiernie jest 
` ubogi, drewnianą lub glinianą chatę pokrywa tyl- 
ko ryżową słomą; słupy w nićj z prostćj nieobro- 
bionćj trzciny bambusowéj; nad izbą nie ma pu- 
łapu, tylko dach jedyną osłoną; podłoga z ubija- 
nćj ziemi, a ściany boczne z mat. Sprzęty domo- 
we bardzo proste. Przy chacie, mieści się zwykle 
mała szopa na bydło, na schowanie zapasów, ku- 
pa gnoju i niewielki ogródek. Domy miejskich 
obywateli są jak wieśniacze, o jedném piętrze, bez 
okien od ulicy. Dach opićra się na słupach w zie- 


robią z rogozy, gliną i wapnem obrzucanych. Drzwi, 
stosownie do starego przesądu, nie mogą być na 
przestrzał jedne za drugiemi, okną z przezroczy- 
stego papieru z żaluzyami, rzadko szklanne. Prze- 
działy takiego domu zamieszkuje rodzina, tak, że 
kobiety mieszczą się osobno, zwykle od tylnego 
dziedzińca. Pieców nie używają nawet na pólno- 
cy, kominki i panwie z węglami miejsce ich za- 
stępują. 

Domy znakomitych mieszkańców podobnym spo- 
sobem budują, tylko przedziałów w nich więcćj, 
dachy ozdobniejsze, ściany gładko polerowane, ۰ 
dłogi isufity lakiem i wernixami pociągane, a drzwi 
wchodowe pięknie przystrojone. Kilka domów 
i dziedzińców ciągnie się rzędem; w przodowym 
zwykle galeryami otoczonym, do którego prowa- 
dzi troie wielkich drzwi drewnianych, i tylko zna- 
komitsze osoby wchodzić mogą, mieszkają stróże 
i odźwierni; środkowy otoczony dziedzińcem 
zajmuje pan, a w budynkach na trzecićm podwór- 
ku mieszkają kobiety. Pokoje, wyjąwszy wielką 
salę jadalna, są pospolicie szczupłe, ale czyste 
i miłe, wykładane pięknemi obiciami; stoły, stołki, 
szafy z pięknego drzewa, kunsztownie wernikso- 
wane; na ścianach pełno figur złotych, srébrnych, 
atłasowych; kredense i pułki zastawione pyszną 
porcelaną, a za szczególną ozdobę słażą duże, je- 
dwabne, różnego kształtu i pomysłu latarnie. Lóz- 
ka podobne prawie do europejskich, z jedwabnemi 
firankami i obslonami gazowemi, od komarów 
i much; materace nie pierzem ale bawełną wy- 
pychają. 

Szampany, mieszkania pływające na rzekach, 
należą do właściwych tylko Chinom pomysłów; 
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mieszczą się powszechnie na wodach południo- 
wych, które w zimie nie zamarzają. Znaczna część 
mieszkańców całe życie pędzi w takich szampa- 
nach, żyje na wodzie i z wody, a rachują, że dzie- 
81816 część całego narodu powierzyła się temu ży- 
wiołowi. | 

Cały prawie naród, bogaty i ubogi, cesarz i wie- 
śniak żyje ryżem, który uważać tu należy jako 
chléb powszedni; za główny napój służy herbata, 
i wodą. Po ryżu, piérwsze miejsce trzymają różne 
owoce, rośliny wodne i ryby, a Chińczyk z gminu 
„niczóćm nie wzgardzi co tylko zjeść się da; nagnile 
nawet ryby, szczury, myszy, psy i wszelka padli- 
na są mu przysmakiem; zanadto bowiem ubogi, że- 
by mógł kupić świeżego mięsa. Stoły bogaczy 
izamożnych są zato bardzo wyszukane; nie ma 
potrawy którćjby sobie nie sprowadzili, to z In- 
dyj, to z dalekich stron Niebieskiego państwa, a na 
stole ichczęsto zobaczysz gniazdo jaskółcze, udziec 
jeleni, haje, gwiazdy morskie, miączaki, lody, łapy 
niedźwiedzie i najdroższą zwierzynę. Kuchnia 
chińska i kuchnioznawstwo zupełnie się różni od 
europejskiego; co w nas budzi wstręt, to oni za 
przysmak używają, a wszystkie. niemal potrawy 
przyprawiają olejem z kleszczowiny. Wina wcale 
nie uprawiają, chociaż winogradu dość w kraju 
rośnie, za to robią rodzaj araku z ryżu i prosa, 
który w powszechném jest użyciu a pije sie gorą- 
co. Przy jedzeniu nie używają ani noży, ani gra- 
bek, ani łyżek, tylko dwa małe pręciki, którymi 
bardzo zręcznie się posługują. Żują orzechy ase- 
kowe i betelowe jak mieszkańcy Indyi; wszyscy 
palą tytuń albo opium, lubo to ostatnie zakazane 
° jest, i tylko takim dostępne co drogo zań płacić 
mogą.W ogóle Chińczyk jest umiarkowany i wstrze- 
miezliwy, ale tylko z niemożności i ubóstwa; boga- 
ty bowiem nadzwyczaj łakomy, smakosz i obżartus. 

Ubiory Chińczyków są dotąd takie same jak by- 
ły przed lat tysiącami, nie znają oni przemian mo- 
dy, tylko raz po. zaborze kraju przez Mandszu, 
zmuszeni byli przyjąć niektóre zmiany. w stroju 
glowy i w ubiorze, obyczajem zwycięzców; wielu 
jednak, aby uniknąć tych nowości, albo śmierć so- 
bie zadało, albo z kraju się wyniosło. Chińczyk 
goli całą głowę, na wierzchu zostawiając promień 
włosów, który długim warkoczem zwiesza się na 
plecy i zowie się pentse. Ucięcie tedo warkocza 
poczytują za największą hańbę, i tylko złoczyń- 


ców na tę karę skazują. Bogaci i zamożniejsi noszą 
kilkoro sukni: zwierzchnia spada aż do łydek,i ma 
dość szerokie rękawy, spodnia dłuższa, ściśle do 
ciała przystaje, rękawy u nićj w górze szerokie 
zwężają się około ręki i całą przykrywają, tak że 
tylko pachę widać. Oprócz tego pod tą suknia 
noszą dwie kamizele bez rękawów i jedwabną ko- 
szulę. Druga spodnia suknia przepasuje się je- 
dwabnym pasem, którego końce kolan sięgają: są 
w nićj na bokach kieszenie na nóż, pręcik do je. - 
dzenia, zegarek i worek od tabaki. Na nogi wdzić- 
wają latem wełniane gatki, a na to spodnie z bia- 
1፡] tafty; w zimie atłasowe futrem podbite szara- 
wary. Koszula szeroka jest a krótka, zwykle je- 
dwabna ałbo bawełniana; rzadko ją przecież zmie- 
niają, zazwyczaj kiedy się już w kawałki rozlata. 
Szyja w lecie naga, w zimie okrywa się futrza- 
nym kołnierzem. Na głowie noszą latem stożko- 
wate, wieżowate kapelusze, zimą futrzane czapki, 
tak jednak że uszy zawsze obnażone. W domu 
kładą na głowę małą krymeczkę. Na golenie wdzie- 
wają pończochy nankinowe albo jedwabne, na nie 
buty atłasowe albo kartunowe w kwiatki, w po- 
dróży bóty ze skóry wołowćj lub końskićj, we- 
wnątrz podbite kartunem albo jedwabiem. Trze- 
wiki z nosem do góry zadartym, mają podeszwy 
nader grube z tektury, spodem skórą podłożone. 
Prócz tego, każdy Chińczyk chodzi zawsze z wa- 
chlarzein. | 

Sredni stan skromny jest w ubiorze, poprzesta- 
je na aksamitnéj czapce, i krótkim spencerze ba- 
welnianym lub jedwabnym obcisło pod szyją za- 
piętym; na to kładzie się szerokie okrywadło, jak 
kobiecy szlafroczek wyglądające, a na nogi bóty 
atłasowe czarne. Gmin i wieśniacy noszą duży sło- 
miany kapelusz, niebieską albo szarą koszulę ba- 
wełnianą, szerokie szarawary i grube, ciężkie trze- 
wiki, częścią ze słomy robione. Najuboższych cały 
ubiór stanowią szerokie szarawary bawełniane, 


i długi warkocz na głowie. 


Strój kobiet mało się różni od męzkiego: noszą 
także majtki, i tylko po ubiorze głowy i nogach 
poznać je można. Piękność chińska musi być de- 
likatna i wysmukła, czarne mićć włosy, brwi ró- 
wnymi zatoczone łukiem, długie paznogcie u pal- 
ców, a mianowicie ową ukróconą nóżkę, o którćj 


„wspominaliśmy wyżćj. Młode dziewczęta noszą 


rozpuszczonę włosy, doroślejsze w pęk zwinięte, 
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a zamężne splecione w warkocze. Pekińskie ko- 
biety noszą we włosach sztuczne kwiaty i brylan- 
towe śpilki; piękności Santszufu, uchodzące za 
najurodniejsze z całych Chin, futrzane stroiki, 
a w południowych stronach kraju, przywdziewają 
kapelusze. Oprócz żółtego, tojest barwy cesarskiej, 
wolno im wszelkie nosić kolory. Szyje i piersi sta- 
rannie oslaniaja; brwi malują sobie czarno w łuki, 
twarz i szyję biało, brodę i wargi karminem różo- 
wo, a czasami zielono; niektóre zaś całą twarz ró- 
żowym pociągają kolorem. Pończochy kobićt tyl- 
ko do kostki dochodzą, reszta nogi i stopy obwija 
się w opaski. Trzewiki stanowią najpyszniejszą 
część ich stroju, ale tylko do wyjścia noszą 
trzewiki ze skórzanemi obeasami, a chodzą na 
palcach. 

Kobiety w Chinach nie są w takićm poniżeniu 
jak u Mahometanów. Prawo dopuszcza wielożeń- 
stwa tylko cesarzowi i mandarynom, zwyczajny 
z ludu człowiek może mićć tylko jednę żonę. Za- 
zwyczaj żona nie wnosi mężowi żadnego posagu, 
lecz owszem musi on ją kupować od rodziców, dla- 
tego żona ma u nich pewną wartość pieniężną. 
Zamożniejsi trzymają żony swoje zamknięte we 
wnętrznych pokojach domu; nie jedzą razem z me- 
żem, niewolno im przy nim siedzićć w jednym po- 
koju, nieprzyzwoitością jest nawet odzywać się 
w jego przytomności. Skazane są przeto na nudy 
najokropniejsze, a że mało się trudnią domowemi 
| interesami i 1 zarządem, oprócz wychowania córek, 
strój i የዞ. ajl iki jedyną jest i im rozrywką; nie- 


(obiety niższych klass trudnią 
się calém py din domowém, i dokonywa- 
ją często prae bardzo trudnych, dla mężczyzn tyl- 
ko właściwych, jak naprzykład sterowanie lodzia- 
mi, robienie wiosłem i t. p. 

Chińczycy żenią się bardzo młodo, kiida oj- 
ciec wyszukuje małżonkę dla syna i kupuje od ro- 
dziców. Obrzęd weselny łączy się z mnóstwem 
ceremonij. Za nieszczęście poczytują, gdy sie syn 
nie narodzi, dlatego prawo pozwala przybieranie 
i kupowanie dzieci. Dziewczęta za nie się uważa- 
ja, w niższych klassach często je mordują zaraz 
po urodzeniu, albo wyrzucają na pole, 60 na jedno 
wychodzi. 

Domowe życie Chińczyków nadzwyczaj jest pro- 
ste 1 nudne; oddalenie kobiety od mężczyzny two- 


rzy próżnię, która dla niego tem jest przykrzej- 
szą, że tu nie ma żadnych publicznych zabaw, ża- 
dnych towarzystw i zgromadzeń, uroczystości re- 
ligijne nieliczne, a tylko jedna nowego roku ob- 
chodzona i święcona przez prucujące klassy. Pra- 
wda, że uczty i zabawy u magnatów i zamożnych 
pyszne są, ale ceremonialne i zimne; Chińczyk 


nie pojmuje wcale duchownych uciech i rozkoszy. 


Jedyną dlań rozkoszą stół obfity i wykwintny. 
Obiad trwa u nich kilka godzin, a upijanie się 


w zwyczaju, byle się nie pokazywać jawnie i publi- 


cznie. Za pochlebstwo uważa się powiedzićć okim 
że ma dobrą miarę, tojest że może dużo wypić nie 
upiwszy się. Chinezyki nietylko sie przepijaja na 
wyścigi, ale się przejadają o zakład, a im większe 
okaże się przepełnienie żołądków gości po obie- 
dzie, tém większa radość gospodarza. Między roz- 
rywki Chińczyków liczy się gra hazardowna, a gdy 
nie mają kart i kości, grają w palce, co sie 08 
nazywa. Namiętność gry tak się ipowetisehnihs, 26 
w Chinach wszyscy grają, od chłopczyka małego 
do starca, i niejeden przez to wychodzi o Zebra: 
ckim kiju. Zakłady także w wielkićm są użyciu, 
mianowicie w walkach kogutów. 

Obrzędy pogrzebowe z większą jeszcze odbyż 
wają się ceremonią niżeli weselne, a wszystko we- 
dług przepisanćj etykiety. Żałoba zwykle ciągnie 
się trzy lata, a najmnićj 27 miesięcy; w czasie tym 
niewolno sprawować żadnego publicznego urzędu, 
tylko w cichości płakać i bolóć trzeba nad ponie- 
sioną stratą. Kolor żałobny jest biały. Oznaki ho- 
norowe składane zmarłemu, trwają zwyczajnie 7 
dni, w czasie których krewni i przyjaciele zbiera- 


ją się około trumny i żałobę odbywają. Chińczycy 


często zmarłych dopićro po upływie mięsiąca grze- 
bią, a nieraz w szczelnie zamkniętych trumnach 
trzymają trupy w mieszkaniu przez lat kilka. Ku 
pamięci zmarłych :ج‎ apah dni do roku uro- 
czystości żałobnych. | | 

W Chinach m a, I "szystko najściślej pil- 
nuje, i to zamieniło się już w system porządny. 
Lewa strona jest honorową. Przed obliczem cesa- 
rza wszystko padać na twarz musi; co do niego 
należy, jest święte, a mówi się do niego wyraza- 
mi umyślnie ku temu ułożonemi. Część tych 
hołdów spływa i na mandarynów. Ceremoniał mię- 
dzy równymi, więcćj jednak składanie hołdów 
przez niższych wyższym, nadzwyczaj surowo i dro- 


— 


biazgowo jest przepisane. Sztuka zachowywania 
dokładnie ceremoniału, jest ze wszystkich najwa- 
żniejszą nauką dla młodych Chińczyków, i bez 
dokładnćj znajomości jéj nie może pokazać sie 
w towarzystwie. 

Rolnictwo rzeczywiście na wysokim stopniu 
w Chinach 8101 i powazaném jest tak, jak w ża- 


dnym innym cywilizowanym kraju. Dla publicz- 


nego uszanowania stanu rolniczego, cesarz coro- 
cznie orze kawałek gruntu, po nim książęta dwo- 
ru cesarskiego i znakomitsi dygnitarze, każdy jak 
i cesarz, w zwyczajnym rolniczym ubiorze. Tym- 
kowski, który znajdował się na takićj uroczysto- 
ści w Pekinie, kiedy cesarz pług prowadził, pisze 
o témconastepuje: ,,Pole które cesarz (Chuandi) 
orze, leży blizko świątyni, poświęconćj wynalazcy 
rolnictwa, ina tę uroczystość okrywane bywa 
szczególnego ustroju dachem. Cesarz poorawszy 
z pół godziny pługiem, oddala się do wiejskićj re- 
zydencyi w pobliżu, zkąd patrzy na pracę książąt 
1 ministrów, którzy pod przewodem najlepszego 
i rzeczywistego rolnika, rolę pod gołóm niebem 
orzą bez żadnćj ochrony od deszczu. Podczas 16] 
uroczystości, śpiewacy dworscy śpiewają hymny 
pochwalne, za dawnych jeszcze czasów ułożone, 
na cześć, rolnictwa. Do pługa zaprzęgają woły je- 
dynie ku temu celowi chowane. W obrębie murów 
pola cesarskiego, znajduje się mała stodółka, w któ- 
rą późnićj składają żnięte żniwo, i jak głosi pocz- 
ciwa prasa chińska, plon z niego nieskończenie 
bywa obfitszy, niżeli z pola uprawionego przez 
książąt i dygnitarzy. Gazeta dworska corocznie 
z wielką napuszystością opisuje tę uroczystość 
rolniczą, do którćj cesarz sposobi się postami, 
modlitwą i odosobnieniem, co w tenże sam spo- 
sób jednocześnie po prowincyach dokonywają za- 
rządcy.” 

Takiemi publicznemi zachętami, i przeszło dwu- 


tysięcy lat doświadczeniem rolnictwo chińskie pod- 


niosło się niezmiernie wysoko. 

Dużych włości i dóbr rozległych niéma w Chi- 
nach; a cały grunt uprawny dzieli się na drobne 
cząstki, zaledwie wystarczające na wyżywienieje- 
dnćj rodziny, tojest na potrzeby domowe, zasiéw, 
daniny cesarskie, i sprzedaż dla pokrycia innych 
wymagań 1 potrzeb. Z té] części sprzedawanej wy- 
żywić się muszą wszyscy rzemieślnicy, przemy- 
słowcy, mieszkańcy statków wodnych nietrudnią- 
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cy sie rola, zaopatruja sie gorzelnie; gdy wiec rok 
nieurodzaju przypadnie, glód ezesto bywa strasz- 
liwy i krocie tysięcy ludu pada jego ofiarą. 

Chińczykowie rolę uprawiają jak ogród, korzy- 
stając z najmniejszćj piędzi ziemi; małe ściężkizo- 
stawiają nriędzy polami, żeby nie umniejszać ro- 
dzajnego pola. Uprawiają nadbrzeżne morskie pia- 
ski, nanoszą ziemię na skały, skopują góry, za- 
mieniając wszystko w plonodajną glebę; w irri- 
gacyach zaś i nawodnieniach są mistrzami; wszel- 
kie źródło, każdą krynicę potrafią urządzić, tak 
zebrać zapasy wody, że coraz staje się pożytecz- 
niejszą i tysiączne daje korzyści. Role bez ustan- 
ku co rok obsiewają, żadnych nie znają ugorów, 
a ziemia tak jest przerobiona i spulchniona, że 
pług drewniany, najprostszćj budowy z drewnia- 
nym krajem, wystarcza na jéj obrobienie. 

Do pługów zaprzęgają woły, osły i bawoły; nie- 
rzadko zobaczyć pług ciągniony przez kobiety. 
Nie sieją tam ziarna suchego, ale go rządkami sa- 
dzą z całą pieczołowitością, na przysposobionym 
poprzednio nawozie. 

Ryż piérwsze trzyma miejsce między zbożami 
w Chinach uprawianemi, a żaden lud na świecie 
tyle zależnym nie jest od uprawy i urodzaju ryżu 
jak chiński. Ryż u nich wszystkiém, a gotowany 
ryż od chleba niezbędniejszy. Sniadanie Chińczyk 
nazywa fsaufan, czyli ryż ranny, tschefan czyli ryż 
południowy, każde jedzenie w ciągu dnia, a quan- 
fan, ryż wieczorny, wieczerzę. 

Stosownie do położenia pól zmienia się ryżu 
uprawa. Ryż górny uprawiają na wysoko położo- 
nych polach i tarasach górnych, zwyczajny ryż 
po nizinach; ten bywa lepszy, ale nie plonuje ni- 
gdy tak jak w Hindostanie, a trzydzieści ziarn 
plonu uważa się w Chinach za urodzaj bardzo 
dobry. | 

Przed posianiem pól,- palą na nich starannie 
ścierniska, zielska wszelkie, a gdzie miejscowość 
pozwala na to, morską wodą polewają. Pole orzą 
tylko raz 4 do 5 cali głęboko, a każde pole dzieli 
się na kwadraty, otoczone rowkami i tamkami do 
nawodnienia. Ziarno do siewu moczy się w sil- 
nym rozczynie solnym, i potém rozsiewa po polu, 
na kilka cali wysoko wodą zalaném; w piętnaście 
do dwudziestu dni po zasianiu ryż się przeflancu- 
je, gdyż bez tego nie urodziłby w Chinach, a pod- 


czas roślinienia trzeba go kilkakrotnie nawodniać, 
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i plćć. Ryż wodny dojrzewa we dwa do trzech, gór- 


ny w trzy do czterech miesięcy. Rzną go sierpami. 


Do wyłuszczczania go używają młynów do stęp 
naszych bardzo podobnych; ubodzy Chińczycy 
używają także do tego wielkich naczyń z palonéj 
gliny, i drewnianćj stempy, która się obraca nogą. 
Po wytłuczeniu ziarno zsypuje się do dołów zie- 
mnych, albo do wielkich naczyń glinianych. Dołą- 
czona tu rycina wyobraża pracę około pola ryżo- 
wego w Chinach. 

W północnych prowincyach państwa uprawiają 
pszenicę, która już i w środkowych ukazywać się 
zaczyna, dalćj żyto, jęczmień i ogromne ilości pro- 
sa, które tam wielką ma cenę a rośnie na dwa- 
dzieścia stóp wysoko. Uprawiają tam także rośli- 
ny strączkowe, a z innych roślin pokarmowych 
orzechy ziemne, kukurydzę i t. p. 

Z roślin handlowych najwięcćj hodują herbatę 
i morwy; hodowla jedwabników rozpowszechnio- 


ną jest w całym kraju, a konopie, len 1 inne rosli- 
ny włókniste do przędzenią, jak również tabaka, 
przez obie płcie bardzo używana, we wszystkich 
stronąch uprawiane bywają. 

Na mocy zawartego w 1842 r. traktatu z Anglią 
miasta portowe Amoi, Futscheufu, Kangton, Ning- 
po i Schangai, otwarte zostały dla wszystkich Eu- 
ropejczyków, a wyspę Hong-Kong, całkiem An- 
glii odstąpiono. Miasto Amoy, na obocznćj ryci- 
nie wyobrażone, leży na wysepce tegoż nazwiska, 
blizko trzy mile obwodu mającćj, a wraz z miastem 
Futscheufu jest glówném targowiskiem czarnéj 
herbaty, uprawianéj najwiecéj w prowincyi Fu- 
kian. Pyszne jest polozenie tego miasta, mocno 
obwarowanego; mięszka w niém wielu kupców, 
którzy 300 przeszło dzumkami prowadzą rozległy 
handel ze wszystkiemi Chin portami, do Indyj 
Wschodnich i Japonii. 
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